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Dramatis Personae
 
Malazańczycy:
 
Cesarzowa Laseen: władczyni Imperium Malazańskiego
Przyboczna Tavore: dowodząca jedną z malazańskich armii
Pięść Keneb: dowódca dywizji
Pieść Blistig: dowódca dywizji
Pieść Tene Baralta: dowódca dywizji
Pięść Temul: dowódca dywizji
Nul: wickański czarnoksiężnik
Nadir: wickańska czarownica
T’jantar: adiutantka Tavore
Lostara Yil: towarzyszka Perły
Perła: szpon
Nok: admirał Floty Imperialnej

Banaschar: były kapłan D’rek
Hellian: sierżant straży miejskiej w Kartoolu
Urb: strażnik miejski w Kartoolu
Bezdech: strażnik miejski w Kartoolu
Obrażalski: strażnik miejski w Kartoolu
 
Szybki Ben: wielki mag
Kalam Mekhar: skrytobójca
Pędrak: znajda

Wybrani żołnierze z Czternastej Armii
Kapitan Milutek: Pułk Ashocki
Porucznik Pryszcz: Pułk Ashocki
Kapitan Faradan Sort
Sierżant Skrzypek/Struna
Kapral Tarcz
Mątwa
Flaszka
Koryk
Śmieszka
Sierżant Gesler
Kapral Chmura
Starszy sierżant Wyłam Ząb
Możliwe
Lutnia
Ebron
Sinn
Okruch
Sierżant Balsam
Kapral Trupismród
Rzezigardzioł
Masan Gilani

Inni
Barathol Mekhar: kowal
Kulat: wieśniak
Nulliss: wieśniaczka
Hayrith: wieśniaczka
Chaur: wieśniak

Noto Czyrak: cyrulik (uzdrowiciel) kompanii w Zastępie Jednorękiego
Hurlochel: zwiadowca w Zastępie Jednorękiego
Kapitan Słodkastruga: oficer w Zastępie Jednorękiego
Kapral Futhgar: podoficer w Zastępie Jednorękiego
Pięść Rythe Bude: oficer w Zastępie Jednorękiego
Ormulogun: artysta
Gumble: jego krytyk

Apsalar: skrytobójczym
Telorast: duch
Serwatka: duch
 
Samar Dev: czarownica z Ugaratu
Karsa Orlong: teblorski wojownik
Ganath: Jaghutka
Złośliwość: jednopochwycona, siostra Pani Zawiści

Corabb Bhilan Thenu’alas
Leoman od Cepów: ostatni dowódca buntowników
Kapitan Wróblik: strażniczka miejska z Y’Ghatanu

Karpolan Demesand: z Gildii Kupieckiej Trygalle
Torahaval Delat: kapłanka Poliel

Nożownik: dawniej Crokus z Darudżystanu
Heboric Widmoworęki: Boży Jeździec Treacha
Scillara: uciekinierka z Raraku
Felisin Młodsza: uciekinierka z Raraku
Szara Żaba: demon

Mappo Konus: Treli
Icarium: Jhag
Iskaral Krost: kapłan Cienia
Mogora: d’ivers

Taralack Veed: Gral, agent Bezimiennych
Dejim Nebrahl: d’ivers z czasów Pierwszego Imperium, t’rolbarahl

Trull Sengar: Tiste Edur
Onrack Strzaskany: niezwiązany T’lan Imass

Ibra Gholan: T’lan Imass
Monok Ochem: rzucający kości T’lan Imassów
Minala: głównodowodząca Kompanii Cienia

Tomad Sengar: Tiste Edur
Piórkowa Wiedźma: letheryjska niewolnica
Atri-preda Yan Tovis (Pomroka): oficer w letheryjskiej armii
Kapitan Varat Taun: oficer służący pod rozkazami Pomroki
Taxilanin: tłumacz
Ahlrada Ahn: szpieg Tiste Andii między Tiste Edur
Sathbaro Rangar: arapayski czarnoksiężnik








Dla wszystkiego, co stało się realne,
W tym wieku upadku,
Gdzie po bohaterach nie zostaje nic
Poza żelaznym brzmieniem ich imion
Płynącym z gardeł bardów,
Stoję w tym milczącym sercu,
Tęskniąc za jego cichnącym biciem,
Za życiem tych, którzy obrócili się w proch,
A szelest przesypującego się piasku
Oznajmia, że chwała przeminęła,
Tak jak pieśni nikną
W coraz cichszych echach.
Dla wszystkiego, co stało się realne,
Pokoje i komnaty reagują na moje krzyki
Ziejącą pustką,
Albowiem ktoś musi
Udzielić odpowiedzi,
Udzielić odpowiedzi
Na to wszystko,
Ktoś

Wiek upadku
Torbora Fethena


 






PROLOG

1164 rok snu Pożogi
Istral’fennidahn, pora D’rek, Robaka Jesieni
Dwadzieścia cztery dni po egzekucji sha’ik na Raraku

Wysoko w górze lśniły płachty pajęczyn łączących ze sobą wieże. Ich potężne nici drżały na lekkiej, wiejącej od morza bryzie i, jak co rano podczas Czystej Pory, na Kartool opadała lekka mżawka.
Do większości rzeczy można się w końcu przyzwyczaić, a ponieważ to pająki, paralty w żółte pasy, pierwsze zajęły okryte ongiś złowrogą sławą wieże po podboju wyspy przez Malazańczyków, od którego to wydarzenia minęły już dziesięciolecia, mieszkańcy Kartoolu mieli wiele czasu, by do tego przywyknąć. Obecnie nawet widok mew i gołębi, które co rano wisiały nieruchomo między dziesiątkami wież, czekając, aż wielkie jak pięści pająki wyjdą ze swych kryjówek na wyższych piętrach, by zabrać zdobycz, budził w tubylcach tylko lekką odrazę.
Niestety, sierżant Hellian, służąca w straży miejskiej w Dzielnicy Septarchii, była wyjątkiem. Podejrzewała, że jacyś bogowie zwijają się w nieustannych konwulsjach ze śmiechu nad jej losem, za który z całą pewnością byli odpowiedzialni. Urodziła się w tym mieście, obciążona klątwą strachu przed wszelkiego rodzaju pająkami, i całe dziewiętnaście lat jej życia było pasmem ciągłego przerażenia.
Czemu po prostu stąd nie wyjechać? Towarzysze i znajomi zadawali jej to pytanie więcej razy, niż mogła zliczyć. To jednak nie było takie proste. W gruncie rzeczy było niemożliwe. W mętnych wodach zatoki unosiły się wylinki, fragmenty pajęczyn, a tu i ówdzie również nasiąknięte wodą truchła, z których sterczały kępy piór. Na lądzie było jeszcze gorzej. Po ucieczce z miasta przed starszymi pobratymcami młode paralty dorastały na wapiennych urwiskach otaczających Kartool. A choć nie osiągnęły jeszcze dojrzałości, wcale nie były z tego powodu mniej agresywne i jadowite. Kupcy i wieśniacy zapewniali Hellian, że można wędrować ścieżkami i traktami wokół miasta przez całe dni, nie napotykając ani jednego pająka, ale dziewczyny to nie uspokajało. Wiedziała, że bogowie czekają. Tak samo jak pająki.
Gdy sierżant była trzeźwa, obserwowała otoczenie z pilną uwagą, jak przystało miejskiej strażniczce. A choć nie była bez przerwy pijana, całkowita trzeźwość zawsze groziła jej histerią. Dlatego Hellian była zmuszona wiecznie stąpać po drżącej linie między trzeźwością a upojeniem. Z tego powodu nic nie wiedziała o niezwykłym żaglowcu, który przed zachodem słońca zacumował w Wolnym Porcie. Na jego masztach powiewały bandery wskazujące, że przybywa z Malazu.
Przypływające stamtąd statki same w sobie nie były czymś nadzwyczajnym, nadeszła już jednak jesień i wiejące podczas Czystej Pory wiatry sprawiły, że niemal wszystkie szlaki morskie na południu nie będą żeglowne przez co najmniej dwa najbliższe miesiące.
Gdyby Hellian miała klarowniejsze spojrzenie, mogłaby również zauważyć - pod warunkiem, że wybrałaby się do portu, do czego być może udałoby się ją zmusić pod groźbą miecza - że nie była to zwykła barka czy statek kupiecki, ani nawet wojenna dromona, lecz smukły lekki żaglowiec, zbudowany w stylu nieużywanym przez imperialnych szkutników od pięćdziesięciu lat. Ostry jak klinga miecza dziób zdobiły tajemnicze płaskorzeźby. Wyobrażono na nich maleńkie węże oraz robaki, wyjątkowo długie, sięgające prawie do połowy długości okrętu. Kwadratowa rufa była dziwnie wysoka. Z boku zamontowano w niej wiosło sterowe. Złożona z kilkunastu ludzi załoga zachowywała się cicho jak na marynarzy. Żaden z nich nie miał zbytniej ochoty opuszczać pokładu kołyszącego się u nabrzeża żaglowca. Tylko jeden człowiek zszedł na ląd krótko przed świtem, zaraz po opuszczeniu trapu.
Hellian poznała wszystkie te szczegóły dopiero później. Goniec, który ją odnalazł, był miejscowym urwisem, który - gdy nie był zajęty łamaniem prawa - wałęsał się po porcie w nadziei, że goście wynajmą go jako przewodnika. Wręczył jej kartę papieru - sądząc po dotyku, wysokiej jakości. Napisano na niej krótką wiadomość. Przeczytawszy ją, Hellian skrzywiła się z niezadowoleniem.
- No dobra, chłopcze, opisz mi człowieka, który ci to dał.
- Nie potrafię.
Sierżant obejrzała się na trzech miejskich strażników, którzy zatrzymali się za nią na rogu. Jeden z nich złapał chłopaka za tył wystrzępionej bluzy, uniósł go i potrząsnął nim lekko.
- Odświeżyłeś sobie pamięć? - zapytała Hellian. - Mam na dzieję, że tak, bo nie zamierzam ci płacić.
- Nie pamiętam! Patrzyłem mu prosto w twarz, pani sierżant! Ale... nie pamiętam, jak wyglądał!
Przez chwilę patrzyła uważnie na chłopaka, a potem odwróciła się od niego z chrząknięciem.
Strażnik postawił urwisa na ziemi, ale nie zwolnił uchwytu.
- Puść go, Urb.
Chłopak umknął pośpiesznie.
Hellian skinęła dyskretnie na swych ludzi, nakazując im iść za sobą.
Dzielnica Septarchii była najspokojniejszą częścią miasta, choć nie na skutek jakichś szczególnych starań Hellian. Było tam niewiele handlowych budynków, a nieliczne mieszkalne kamienice zajmowali akolici i służba z kilkunastu świątyń wychodzących na główną aleję dzielnicy. Złodzieje, którzy pragnęli zachować życie, nie okradali świątyń.
Sierżant wyszła ze swą drużyną w aleję, po raz kolejny zauważając, że wiele świątyń popada w ruinę. Paralty lubiły zdobną architekturę, kopuły i niskie wieże. Wyglądało na to, że kapłani przegrywają tę wojnę. Gdy strażnicy szli aleją, pod ich stopami chrzęściły chitynowe odpadki.
Przed wielu laty pierwsza noc Istral’fennidahn, która właśnie minęła, byłaby sygnałem do obejmującej całą wyspę fety, pełnej ofiar składanych bogini patronce Kartoolu - D’rek, Robakowi Jesieni. Arcykapłan z Wielkiej Świątyni, Półdrek, poprowadziłby przez miasto procesję kroczącą po żyznych odpadkach, odkopując na bok bosymi stopami oblepione robakami i czerwiami śmieci. Dzieci ganiałyby po zaułkach kulawe psy, a gdyby udało się im któregoś złapać, ukamienowałyby go, wykrzykując imię bogini. Skazanych na śmierć przestępców publicznie obdzierano by ze skóry i łamano im długie kości nóg. Potem nieszczęsne ofiary wrzucano by do dołów rojących się od padlinożernych chrząszczy i czerwonych robaków ogniowych, które pożarłyby je w ciągu jakichś czterech, pięciu dni.
Wszystko to rzecz jasna działo się przed malazańskim podbojem. Zasadniczym celem cesarza stało się uderzenie w kult D’rek. Kellanved świetnie zdawał sobie sprawę, że sercem potęgi Kartoolu jest Wielka Świątynia, a najpotężniejsi czarodzieje wyspy są kapłanami i kapłankami D’rek, wykonującymi rozkazy Półdreka. Co więcej, nie było przypadkiem, że rzeź, do której doszło nocy poprzedzającej bitwę morską i lądowanie malazańskich wojsk, kierowana przez osławionego Tancerza oraz Gburkę, władczynię szponów, pochłonęła tak wielu czarodziejów kultu, w tym również samego Półdreka. Arcykapłan Wielkiej Świątyni zdobył swą pozycję dopiero niedawno, drogą nagłego przewrotu, a jego obalonym rywalem był nie kto inny, jak Tayschrenn, podówczas nowy wielki mag cesarza.
Hellian znała owe uroczystości jedynie ze słyszenia, jako że ich urządzania zakazano, gdy tylko malazańscy okupanci przykryli wyspę imperialnym płaszczem. Mimo to często opowiadano jej o dawnych dniach chwały, gdy wyspa Kartool stała u szczytu cywilizacji.
Wszyscy się zgadzali, że za jej obecny, żałosny stan winę ponoszą Malazańczycy. Dla przygnębionych mieszkańców wyspy rzeczywiście nastała jesień. W końcu zmiażdżono nie tylko kult D’rek. Zniesiono też niewolnictwo, a doły straceń zasypano po uprzednim starannym oczyszczeniu. W mieście był nawet budynek, w którym mieszkało około dwudziestu sprowadzonych na złą drogę altruistów opiekujących się kulawymi psami.
Minęli skromną świątynię Królowej Snów. Naprzeciwko niej przycupnęła otaczana powszechną nienawiścią Świątynia Cieni. W dawnych czasach w Kartoolu uznawano tylko siedem legalnych religii, a sześć z nich podlegało kultowi Drek. Stąd właśnie wzięła się nazwa Dzielnicy Septarchii. Soliel, Poliel, Beru, Pożoga, Kaptur i Fener. Od czasu podboju zjawili się tu następni bogowie: wyżej wymienieni, a także Dessembrae, Togg oraz Oponn. A Wielka Świątynia D’rek, choć nadal pozostawała największym gmachem w mieście, była w żałosnym stanie.
Stojący na szerokich schodach przed wejściem mężczyzna był odziany w strój malazańskiego marynarza: wyblakłe, impregnowane skóry oraz cienką, znoszoną koszulę z wystrzępionego płótna. Ciemne włosy związał sobie w opadający na plecy kucyk. Nie nosił w nich żadnych ozdób. Nieznajomy usłyszał kroki i zwrócił się w stronę nadchodzących. Był w średnim wieku i miał zwyczajną, dobroduszną twarz, choć w jego oczach dostrzegało się osobliwy błysk.
Hellian zaczerpnęła głęboko tchu, żeby rozjaśnić zamroczony alkoholem umysł. Potem uniosła list.
- Ty to napisałeś, jak sądzę?
Mężczyzna skinął głową.
- Ty dowodzisz strażą w tej dzielnicy?
- Sierżant Hellian - przedstawiła się z uśmiechem. - Kapitan umarł w zeszłym roku z powodu zakażenia stopy. Nadal czeka my na następcę.
Nieznajomy uniósł brwi w wyrazie ironii.
- Nie liczysz na awans, sierżancie? To sugeruje, że ważną cechą kapitana powinna być trzeźwość.
- Informujesz nas, że w Wielkiej Świątyni coś się dzieje - rzekła Hellian, ignorując nieuprzejmą uwagę rozmówcy.
Odwróciła się, by spojrzeć na potężny gmach. Dwuskrzydłowe drzwi były zamknięte. Zmarszczyła brwi na ten widok. W tym akurat dniu to było całkowicie bezprecedensowe.
- Mam takie wrażenie, sierżancie - potwierdził mężczyzna.
- Czy przyszedłeś tu pokłonić się D’rek? - zapytała dziewczyna. Przez spowijającą ją mgiełkę alkoholu zaczął się przebijać lekki niepokój. - Czy drzwi są zamknięte? Jak się nazywasz i skąd pochodzisz?
- Jestem Banaschar z wyspy Malaz. Przypłynęliśmy do miasta dziś rano.
Jeden z towarzyszących jej strażników chrząknął. Hellian zastanowiła się nad słowami Banaschara. Potem przyjrzała się mu nieco uważniej.
- Statkiem? O tej porze roku?
- Śpieszyliśmy się ze wszystkich sił. Sierżancie, jestem przekonany, że musimy się włamać do Wielkiej Świątyni.
- Czemu po prostu nie zapukać?
- Próbowałem - odparł Banaschar. - Nikt nie otwiera.
Hellian zawahała się.
Włamać się do Wielkiej Świątyni? Pięść utnie mi cycki i usmaży je na patelni.
- Na schodach leżą martwe pająki - odezwał się nagle Urb.
Wszyscy się odwrócili.
- Kapturze, błogosław - mruknęła Hellian. - Jest ich cała masa.
Zaciekawiona, podeszła bliżej. Banaschar podążył za nią, a po chwili to samo uczyniła reszta drużyny.
- Wyglądają na...
Potrząsnęła głową.
- Rozłożone - dokończył Banaschar. - Zgniłe. Sierżancie, weźmy się, proszę, za te drzwi.
Hellian wciąż się wahała. Nagle przyszła jej do głowy pewna myśl. Przeszyła mężczyznę nieufnym spojrzeniem.
- Napisałeś, że musimy tu dotrzeć jak najszybciej? Dlaczego? Czy jesteś akolitą D’rek? Nie wyglądasz na to. Co cię tu sprowadziło?
- Przeczucie, sierżancie. Przed wielu laty byłem kapłanem D’rek... w jakatakańskiej świątyni na wyspie Malaz.
- Przeczucie sprowadziło cię aż do Kartoolu? Masz mnie za głupią?
W oczach mężczyzny błysnął gniew.
- Widzę, że jesteś zbyt pijana, żeby poczuć zapach, który ja czuję. - Zerknął na pozostałych strażników. - Czy dzielicie nie dostatki swojego sierżanta, czy może jestem w tej sprawie osamotniony?
Urb zmarszczył brwi.
- Sierżancie, uważam, że powinniśmy rozwalić te drzwi - stwierdził po chwili.
- To zrób to, do cholery!
Przyglądała się, jak jej ludzie wyważają drzwi. Hałas przyciągnął spory tłumek i Hellian zauważyła, że na jego czoło wysunęła się wysoka kobieta w szatach kapłanki, która z pewnością przyszła tu z którejś z pozostałych świątyń.
No tak. I co teraz?
Kobieta patrzyła jednak tylko na Banaschara. Ten również ją zauważył i odwzajemnił spokojnie jej spojrzenie. Jego nieruchoma twarz nic nie wyrażała.
- Co ty tu robisz? - zapytała kobieta.
- Nic nie wyczułaś, wielka kapłanko? Widzę, że samozadowolenie jest chorobą, która szybko się szerzy.
Kobieta przeniosła spojrzenie na rozwalających drzwi strażników.
- Co tu się stało?
Prawe skrzydło drzwi w końcu pękło i przewrócono je ostatnim kopniakiem.
Hellian skinęła na Urba, nakazując mu wejść do środka. Potem podążyła za nim. Tuż za nią szedł Banaschar.
Smród był potworny. W półmroku było widać wielkie plamy krwi na ścianach, ochłapy mięsa walające się na gładzonej posadzce oraz kałuże żółci, krwi i kału, a także strzępki ubrań i kępki włosów.
Urb postawił tylko dwa kroki i stanął jak wryty, gapiąc się na to, w co wdepnął. Hellian go ominęła. Jej ręka odruchowo sięgnęła po manierkę u pasa, ale powstrzymała ją dłoń Banaschara.
- Nie tutaj - powiedział mężczyzna.
Odtrąciła go brutalnie.
- Idź do Kaptura! - warknęła.
Wyciągnęła manierkę, wyjęła zatyczkę i pociągnęła trzy szybkie łyki.
- Kapralu, idź poszukać komendanta Charla. Niech przyśle oddział, który zabezpieczy okolicę. Wyślij też wiadomość do pięści. Chcę tu zobaczyć paru magów.
- Sierżancie - sprzeciwił się Banaschar - to sprawa dla kapłanów.
- Nie bądź idiotą. - Skinęła na pozostałych strażników. - Przeszukajcie budynek. Sprawdźcie, czy ktoś ocalał...
- Wszyscy zginęli - oznajmił Banaschar. - Wielka kapłanka Królowej Snów już nas opuściła, sierżancie. Z pewnością zawiadomi wszystkie świątynie. Zaczną się dochodzenia.
- Jakie dochodzenia? - zapytała Hellian.
- Kapłańskie - odparł, krzywiąc się.
- A ty co zrobisz?
- Widziałem już wystarczająco wiele.
- Niech ci się nie zdaje, że gdzieś sobie pójdziesz - ostrzegła go, przyglądając się miejscu rzezi. - Pierwsza noc Czystej Pory w Wielkiej Świątyni. Kiedyś był to czas orgii. Wygląda na to, że zabawa wymknęła się spod kontroli. - Pociągnęła jeszcze dwa szybkie łyki. Wabiło ją błogosławione odrętwienie. - Musisz odpowiedzieć na mnóstwo pytań...
- On zniknął, sierżancie - przerwał jej Urb.
Hellian rozejrzała się wokół.
- Cholera! Czemu nie miałeś skurczybyka na oku, Urb? Potężnie zbudowany mężczyzna rozpostarł dłonie.
- To ty z nim rozmawiałaś, sierżancie. Ja patrzyłem na tłum przed wejściem. Obok mnie nie przechodził, to pewne.
- Roześlij rysopis. Chcę, żeby go znaleziono.
Urb zmarszczył brwi.
- Hmm. Nie pamiętam, jak on wyglądał.
- Ja też nie, niech to szlag!
Hellian podeszła do miejsca, gdzie przed chwilą stał Banaschar, i przyjrzała się śladom jego stóp we krwi. Donikąd nie prowadziły.
Czary. Nienawidziła czarów.
- Wiesz, co teraz słyszę, Urb?
- Nie.
- Słyszę pięść. On gwiżdże. Wiesz dlaczego?
- Nie wiem. Posłuchaj, sierżancie...
- Chodzi o patelnię, Urb. To miłe, słodkie skwierczenie bardzo go cieszy.
- Sierżancie...
- Jak myślisz, dokąd nas wyśle? Do Korelu? Tam jest naprawdę paskudnie. Albo może na Genabackis, chociaż tam trochę się uspokoiło. Może do Siedmiu Miast. - Wysączyła ostatnią kropelkę gruszkowej brandy. - Jedno jest pewne, Urb. Lepiej bierzmy się za ostrzenie mieczy.
Na ulicy rozległy się ciężkie kroki. Co najmniej sześć drużyn.
- Na okrętach nie ma zbyt wiele pająków, prawda, Urb? - Zerknęła wokół, a potem spróbowała skupić wzrok i przyjrzała się przygnębionej twarzy żołnierza. - Mam rację, tak? Powiedz, że mam rację, do cholery!

***

Około stu lat temu w potężną guldindhę uderzył piorun. Biały ogień wbił się na podobieństwo włóczni w twardziel starego drzewa, rozszczepiając szeroko pień. Poczerniałe ślady dawno już wyblakły w pustynnym słońcu, bez chwili wytchnienia palącym swymi promieniami zrobaczywiałe drewno. Płaty kory złuszczyły się i leżały teraz pod odsłoniętymi korzeniami, które owijały się wokół szczytu wzgórza niczym wielka sieć.
Pagórek - ongiś kolisty, teraz pokracznie nieregularny - dominował nad całą niecką. Wznosił się nad nią samotnie, jak wyspa ewidentnej celowości w chaotycznym, niezaplanowanym krajobrazie. Ukryta pod stertami głazów, piaszczystą ziemią i martwymi, wijącymi się korzeniami pokrywa, która zamykała ongiś komorę grobową o ścianach z kamiennych płyt, pękła i runęła w dół, przygniatając swym ogromnym ciężarem pochowane tam ciało.
Do owego ciała dotarło drżenie wywołane zbliżającymi się krokami. To była rzadkość. Coś takiego zdarzyło się może z pięć razy w ciągu niezliczonych tysiącleci. Z dawna uśpiona dusza ocknęła się, a potem osiągnęła stan intensywnego skupienia. To nie była jedna para nóg, lecz dwanaście. Intruzi weszli po stromym, kamienistym stoku i zatrzymali się wokół rozszczepionego drzewa.
Sieć osłon spowijająca istotę była splątana i wypaczona, ale jej liczne warstwy zachowały jeszcze moc. Ten, który ją uwięził, był dokładny. Stworzył rytuały o niezwykłej wytrzymałości, nakreślone krwią i karmione chaosem. Miały trwać wiecznie.
Podobne intencje świadczyły jednak o zarozumiałości, podobnie jak niedorzeczne przekonanie, że w przyszłości śmiertelnicy nie będą znali złej woli ani desperacji, że będzie ona bezpieczniejszym miejscem niż brutalna teraźniejszość, a do tego, co minęło, nikt nigdy nie zechce wracać. Dwanaścioro szczupłych przybyszy o ciałach spowitych w brudne, wystrzępione płótno, zakapturzonych głowach i twarzach ukrytych za szarymi zasłonami doskonale zdawało sobie sprawę z ryzyka wiążącego się z pochopnymi uczynkami. Niestety, intruzi znali również desperację.
Wszyscy mieli przemówić podczas zgromadzenia, w kolejności ustalonej przez pozycję rozmaitych gwiazd, planet i konstelacji. Choć na błękitnym niebie nie było ich widać, znali ich położenie. Wszyscy zajęli wyznaczone miejsca, a potem zamarli na długą chwilę w bezruchu.
- Po raz kolejny stanęliśmy w obliczu konieczności - zaczął wreszcie pierwszy z Bezimiennych. - Pojawiły się z dawna przewidywane regularności, świadczące, że wszystkie nasze wysiłki spełzły na niczym. W imię groty Mockra przywołuję rytuał uwolnienia.
Gdy padły te słowa, ukryte w kurhanie stworzenie poczuło nagłe szarpnięcie. Jego przebudzona świadomość natychmiast odnalazła swą tożsamość. Istota nazywała się Dejim Nebrahl. Narodziła się w przeddzień zagłady Pierwszego Imperium, gdy na ulicach pobliskiego miasta szalały pożary, a krzyki świadczyły o bezlitosnej rzezi. Nadeszli T’lan Imassowie.
Dejim Nebrahl, zrodzony z pełnią wiedzy, dziecko o siedmiu duszach, które wylazło, drżące i usmarowane krwią, ze stygnącego ciała matki. Dziecko. Monstrum.
T’rolbarahle były demonicznymi tworami samego Dessimbelackisa, zrodzonymi na długo przed tym, nim w umyśle cesarza ukształtowały się Mroczne Ogary. T’rolbarahle, pokraczne pomyłki, które wyeliminowano, eksterminowano na rozkaz cesarza. Krwiopijcy i ludojady, obdarzeni jednak niezwykłym sprytem, którego sam Dessimbelackis nawet sobie nie wyobrażał. Dlatego siedem t’rolbarahli zdołało wymykać się łowcom przez pewien czas, wystarczająco długi, by przekazać fragment swych dusz śmiertelnej kobiecie, owdowiałej podczas trellskich wojen i pozbawionej rodziny. Jej umysł można było zniszczyć, a ciało zamienić w żywiciela i naczynie, w M’ena Mahybe, dla d’iversa o siedmiu twarzach, małego t’rolbarahla, który dorastał w niej szybko.
Dejim narodził się nocą pełną grozy. Gdyby T’lan Imassowie go znaleźli, nie wahaliby się ani chwili. Wyrwaliby z ciała siedem demonicznych dusz i związaliby je w wiecznym bólu, by moc wyciekała z nich stopniowo, karmiąc rzucających kości T’lanów w ich nieustannych wojnach z Jaghutami.
Ale Dejimowi Nebrahlowi udało się uciec. Jego moc rosła, gdy żerował co noc na zgliszczach Pierwszego Imperium. Zawsze się ukrywał, również przed garstką jednopochwyconych i d’iversów, którzy ocaleli z Wielkiej Rzezi, gdyż nawet oni nie tolerowaliby jego istnienia. Pożarł niektórych z nich, gdyż był od nich sprytniejszy i szybszy. Gdyby tylko Deragoth nie wpadły na jego ślad...
Mroczne Ogary miały w owych czasach pana, sprytnego pana, mistrza czarodziejskich pułapek, który, gdy postanowił coś zrobić, nigdy nie dawał za wygraną.
Wystarczył jeden błąd i Dejim utracił wolność. Kolejne więzy odebrały mu nawet świadomość, a wraz z nią wszelkie poczucie, że kiedyś było... inaczej.
Ale teraz ją odzyskał.
- Na południowy zachód od Raraku znajduje się równina odezwała się druga z Bezimiennych, kobieta. - Ciągnie się ona na wiele mil we wszystkie strony, ogromna i płaska. Gdy wiatr zdmuchnie piasek, odsłania skorupy milionów garnków. Przejść tę równinę boso znaczy zostawić na niej ślad krwi. W tym obrazie można dostrzec pewne bezwzględne prawdy. Na drodze wyjścia z barbarzyństwa... trzeba rozbić niektóre naczynia. A wędrowiec musi zapłacić daninę krwi. Mocą groty Telas przywołuję rytuał uwolnienia.
Dejim Nebrahl odzyskał poczucie ciała. Czuł przygniecione mięśnie, przeciążone kości, ostry żwir, przemieszczający się pod spodem piasek, spoczywający na nim ogromny ciężar. Cierpiał.
- My stworzyliśmy ten dylemat - oznajmił trzeci kapłan - i my musimy podjąć kroki zmierzające do jego rozwiązania. Temu światu, i wszystkim światom, które leżą poza nim, zagraża chaos. W morzach rzeczywistości można znaleźć niezliczone warstwy. Jeden byt płynie po powierzchni drugiego. Chaos może je zaburzyć sztormami, pływami i nieprzewidywalnymi prądami morskimi, wywołując straszliwy tumult. Wybraliśmy jeden z tych prądów, potworną, niepohamowaną siłę, i postanowiliśmy stać się jej przewodnikami, kierować jej kursem niepostrzeżenie i bez żadnych konkurentów. Naszym zamiarem jest użyć jednej siły przeciwko drugiej i doprowadzić do ich wzajemnego unicestwienia. Bierzemy na siebie wielką odpowiedzialność, ale jedyna nadzieja na sukces leży w nas, w tym, co zamierzamy dzisiaj uczynić. W imię groty Denul przywołuję rytuał uwolnienia.
Ból, który dotąd czuł Dejim, ustąpił. D’ivers nadal był uwięziony i nie mógł się poruszyć, ale czuł, że jego ciało zdrowieje.
- Musimy wyrazić żal z powodu nadchodzącej śmierci honorowego sługi - oznajmił czwarty Bezimienny. - Niestety, nasza żałoba musi trwać krótko i w związku z tym nie będzie godna nieszczęsnej ofiary. Rzecz jasna, nie jest to dla nas jedyny powód do żalu. Ufam, że wszyscy pogodziliśmy się już z tym drugim, gdyż w przeciwnym razie nie byłoby nas tutaj. W imię groty D’riss przywołuję rytuał uwolnienia.
Siedem dusz Dejima Nebrahla oddzieliło się od siebie. Był d’iversem, ale również czymś znacznie więcej. Nie był siedmioma, które są jednym - choć to również można było uznać za prawdę - lecz siedmioma odrębnymi tożsamościami, niezależnymi, ale połączonymi nierozerwalną więzią.
- Nie rozumiemy jeszcze wszystkich aspektów czekającej nas próby - rzekła piąta Bezimienna, która była kapłanką - i dlatego nasi nieobecni kuzyni nie mogą zaprzestać poszukiwań. Nie wolno nam nie doceniać Tronu Cienia. On zgromadził zbyt wielką wiedzę. O Azath, a być może również o nas. Nie jest jeszcze naszym wrogiem, ale to nie czyni zeń sojusznika. On mnie... niepokoi. Chciałabym, żebyśmy przy najbliższej okazji zanegowali jego istnienie, choć zdaję sobie sprawę, że tylko mniejszość wyznawców naszego kultu podziela tę opinię. Któż jednak mógłby lepiej ode mnie zdawać sobie sprawę z wpływu Królestwa Cienia i jego nowego władcy? W imię groty Meanas przywołuję rytuał uwolnienia.
Dejim uświadomił sobie moc swych cieni, siedmiu zrodzonych zeń oszustów, czekających dla niego w zasadzce podczas niezbędnych łowów, które dostarczały mu pożywienia, a także wiele przyjemności, znacznie wykraczającej poza pełen brzuch i świeżą, ciepłą krew w żyłach. Łowy zapewniały... dominację, a dominacja była najwyższą rozkoszą.
- Wszystko, co dzieje się w królestwie śmiertelników, na daje kształt gruntowi, po którym kroczą bogowie - zaczęła szósta z Bezimiennych. Miała niezwykły, nieziemski akcent. Dlatego ich kroki nigdy nie mogą być pewne. Nam przypada w udziale zadanie przygotowania gruntu, wykopania głębokich, śmiercionośnych dołów, zastawienia pułapek i sideł. To Bezimienni je ukształtują, albowiem jesteśmy dłońmi Azath, wyrazicielami jej woli. Naszym zadaniem jest dopilnowanie, by wszystko pozostało na swoim miejscu, uzdrowienie tego, co rozerwano, doprowadzenie do unicestwienia albo wiecznego uwięzienia naszych wrogów. Nie zawiedziemy. Wzywam moc Strzaskanej Groty, Kurald Emurlahn, i przywołuję rytuał uwolnienia.
Na świecie istniały szczególnie dogodne, fragmentaryczne ścieżki i Dejim nieraz robił z nich dobry użytek. Będzie korzystał z nich znowu. Już niedługo.
- Barghastowie, Trellowie, Tartheno Toblakai - odezwał się basem siódmy kapłan. - To są ocalałe strużki krwi Imassów, bez względu na wszelkie zapewnienia o czystości. Podobne zapewnienia są wymysłem, ale wymysły również mają swój cel. Pozwalają odróżniać się od innych, zmieniają kierunek drogi pokonanej w minionych czasach i drogi, która ma być pokonana w przyszłości. Nadają kształt godłom na sztandarach we wszystkich wojnach i w ten sposób usprawiedliwiają rzeź. Ich celem jest potwierdzenie dogodnych kłamstw. Mocą groty Tellann przywołuję rytuał uwolnienia.
W sercu zapłonął ogień, nagły werbel życia. Zimne ciało stało się ciepłe.
- W mroku kryją się zamarznięte światy - rozległ się ochrypły głos ósmego Bezimiennego - a wraz z nimi ukrywa się tajemnica śmierci. Jest ona jedyna w swoim rodzaju. Śmierć zjawia się jako wiedza. Uświadomienie sobie, zrozumienie, akceptacja. Jest tylko tym, niczym więcej i niczym mniej. Nadejdzie czas, być może już wkrótce, gdy śmierć odkryje własne oblicze, jego niezliczone aspekty, i narodzi się coś nowego. W imię Groty Kaptura przywołuję rytuał uwolnienia.
Śmierć. Ukradł mu ją pan Mrocznych Ogarów. Być może była ona czymś, czego należało pragnąć. Ale jeszcze nie w tej chwili.
Dziewiąty kapłan zaczął z cichym, melodyjnym śmiechem:
- Gdzie wszystko się zaczęło, tam na końcu wróci. W imię Kurald Galain, Groty Prawdziwej Ciemności, przywołuję rytuał uwolnienia.
- I mocą Rashan - wysyczał z niecierpliwością dziesiąty Bezimienny - przywołuję rytuał uwolnienia!
Dziewiąty kapłan znowu się roześmiał.
- Gwiazdy krążą po swych łukach - oznajmił jedenasty Bez imienny - a napięcie narasta. We wszystkim, co czynimy, jest sprawiedliwość. W imię groty Thyrllan przywołuję rytuał uwolnienia.
Wszyscy czekali, aż przemówi dwunasta Bezimienna. Ona jednak nie powiedziała nic. Wyciągnęła tylko szczupłą, rdzawo-czerwoną, pokrytą łuskami dłoń, która z całą pewnością nie była ludzka.
Dejim Nebrahl wyczuł czyjąś obecność. Zimną, bezwzględną inteligencję, przesączającą się do niego z góry. Nagle d’iversa ogarnął strach.
- Słyszysz mnie, t’rolbarahlu?
Tak.
- Uwolnimy cię, ale musisz za to zapłacić. Jeśli odmówisz zapłaty, odeślemy cię z powrotem w ciemność i zapomnienie.
Strach przerodził się w przerażenie.
Jakiej zapłaty żądacie?
- Zgadzasz się?
Tak.
Wyjaśniła mu, czego od niego oczekują. To wydawało się proste. Nieskomplikowane zadanie, które łatwo będzie wykonać. Dejim Nebrahl poczuł ulgę. To nie potrwa długo. W końcu ofiary nie były daleko. Gdy już d’ivers to zrobi, uwolni się od wszelkich zobowiązań i będzie miał wolną rękę.
Dwunasta i ostatnia Bezimienna, znana ongiś jako Siostra Złośliwość, opuściła dłoń. Wiedziała, że z dwanaściorga obecnych ona jedna przeżyje uwolnienie srogiego demona. Albowiem Dejim Nebrahl będzie głodny. To było niefortunne i równie niefortunna będzie trwoga, jaką pozostali poczują na widok jej ucieczki na krótko przed atakiem t’rolbarahla. Rzecz jasna, miała swoje powody. Pierwszy i najważniejszy z nich wyglądał tak, że pragnęła zachować życie, przynajmniej jeszcze przez pewien czas. A inne powody były wyłącznie jej sprawą.
- W imię groty Starvald Demelain przywołuję rytuał uwolnienia - rzekła.
Z jej słów zrodziła się przenikająca przez uschnięty korzeń drzewa, przez kamień i piasek, rozpuszczająca kolejne osłony moc entropii, znana światu jako otataral.
Dejim Nebrahl wydostał się do świata żywych.
Jedenaścioro Bezimiennych zaczęło odmawiać ostatnie modlitwy. Większość nie zdążyła ich dokończyć.

***

Wytatuowany wojownik, siedzący ze skrzyżowanymi nogami w pewnej odległości od ogniska, uniósł głowę, słysząc dobiegające z dali krzyki. Spojrzał na południe i zobaczył smoka, który wzniósł się ciężko nad widoczne na horyzoncie wzgórza. Jego cętkowane łuski błyszczały w słabnącym świetle zachodzącego słońca. Wojownik zmarszczył brwi, patrząc, jak bestia wznosi się coraz wyżej.
- Suka - mruknął;. - Powinienem był się domyślić.
Usiadł z powrotem. Krzyki już cichły. Coraz dłuższe cienie rzucane przez skalne wyniosłości wokół jego obozu wydały mu się nagle nieprzyjemne, gęste i brudne.
Taralack Veed, gralski wojownik, ostatni z krwi Erothów, zebrał w ustach porcję flegmy i splunął na lewą dłoń, splótł ręce i rozsmarował ją równomiernie, a potem wygładził czarne, zaczesane do tyłu włosy wystudiowanym gestem, który sprawił, że masa obsiadających je much zerwała się do lotu. Wkrótce jednak wróciły na miejsce.
Po pewnym czasie Taralack wyczuł, że stworzenie się nasyciło i ruszyło w drogę. Zgasił ognisko moczem, zebrał broń i podążył śladem demona.

***

Skupisko nędznych chat przy skrzyżowaniu dróg miało osiemnastu mieszkańców. Trasa biegnąca równolegle do brzegu morza zwała się Traktem Tapurskim. Trzy dni drogi na północ stąd leżało miasto Ahol Tapur. Druga droga, niewiele więcej niż pokryta koleinami ścieżka, przecinała góry Path’Apur, położone daleko od brzegu, a potem biegła na wschód, przez kolejne dwa dni podróży, mijając ten przysiółek, aż wreszcie docierała do traktu przybrzeżnego nad Morzem Otataralowym.
Przed czterema stuleciami była tu kwitnąca wioska. Ciągnącą się na południe od niej serię wzgórz porastały drzewa o twardym drewnie i charakterystycznych, pierzastych liściach. Obecnie wyginęły już one na całym subkontynencie Siedmiu Miast. Ich drewno świetnie się nadawało do rzeźbienia sarkofagów i osada słynęła z ich produkcji w miastach tak dalekich, jak Hissar na południu, Karashimesh na zachodzie oraz Ehrlitan na południowym zachodzie. Interes umarł razem z ostatnim drzewem. Roślinność zniknęła w żołądkach kóz, a górną warstwę gleby porwał wiatr. Wystarczyło jedno pokolenie, by wioska osiągnęła obecny, żałosny stan.
Osiemnaścioro jej obecnych mieszkańców utrzymywało się z karawan - zaopatrywało je w wodę, naprawiało uprzęże i tak dalej - ale popyt na te usługi był coraz mniejszy. Przed dwoma laty przejeżdżał tędy malazański urzędnik, mamroczący coś o nowym, biegnącym na podwyższeniu trakcie oraz o garnizonie, ale powodem tych planów był nielegalny handel surowym otataralem, który od tego czasu znacznie się zmniejszył dzięki innym imperialnym wysiłkom.
Niedawny bunt ledwie dotarł do świadomości mieszkańców. Słyszeli jedynie pogłoski, czasami przynoszone tu przez posłańców albo banitów. Obecnie jednak nawet oni nie odwiedzali już przysiółka. Tak czy inaczej, bunty były dla innych.
Dlatego szybko zauważono pięć postaci, które niedługo po południu wyłoniły się zza najbliższego wzniesienia na prowadzącym w głąb lądu trakcie. Wkrótce wiadomość dotarła do nominalnego przywódcy społeczności, kowala nazwiskiem Barathol Mekhar. Był on jedynym mieszkańcem przysiółka, który się tu nie urodził. O jego przeszłości nie wiedziano zbyt wiele, pomijając to, co oczywiste: jego czarna, niemal onyksowa skóra świadczyła, że pochodzi z plemienia mieszkającego w południowo-zachodniej części subkontynentu, setki, być może tysiące mil stąd. Spiralne tatuaże na policzkach sugerowały, że jest wojownikiem, podobnie jak sieć blizn na dłoniach i przedramionach. Znano go jako małomównego człowieka, niemającego żadnych poglądów - a przynajmniej niewyrażającego ich głośno - co czyniło go dobrym kandydatem na nieoficjalnego przywódcę przysiółka.
Barathol Mekhar wyszedł na jedyną ulicę osady i ruszył ku jej granicy. Podążała za nim garstka dorosłych mieszkańców, którzy nie wyzbyli się jeszcze ciekawości. Budynki po obu stronach drogi popadły w ruinę - dachy były zapadnięte, ściany się osypywały, a u ich podstaw gromadziły się sterty piasku. W odległości około sześćdziesięciu kroków przystanęło pięć postaci. Zamarły w całkowitym bezruchu, tylko ich wystrzępione futra falowały na wietrze. Dwie miały włócznie, a pozostałe trzy dźwigały na plecach długie, dwuręczne miecze. Wydawało się, że niektórym z nich brakuje kończyn.
Wzrok Barathola nie był już tak dobry jak kiedyś. Mimo to...
- Jhelim, Filiad, idźcie do kuźni. Powoli, nie biegiem. Za zasłoną stoi kufer. Jest zamknięty na klucz. Wyłamcie zamek. Wyjmijcie topór, tarczę, rękawice i hełm. Mniejsza z kolczugą. Nie ma na nią czasu. Ruszajcie.
Barathol mieszkał wśród nich już od jedenastu lat i przez cały ten czas nigdy nie wypowiedział na raz tak wielu słów. Jhelim i Filiad wbili zdumione spojrzenia w szerokie plecy kowala. Nagle ich trzewia wypełnił strach. Odwrócili się i ruszyli w stronę kuźni, stawiając sztywne, przesadnie długie kroki.
- To bandyci - wyszeptał Kulat, pasterz, który przed siedmiu laty zarżnął swoją ostatnią kozę, żeby kupić od karawany butelkę trunku, i od tego czasu nie robił absolutnie nic. - Może chodzi im tylko o wodę. Nie mamy nic innego.
Gdy mówił, okrągłe kamyki, które trzymał w ustach, postukiwały.
- Nie chodzi im o wodę - zaprzeczył Barathol. - Idźcie poszukać jakiejś broni. Czegokolwiek. Albo nie. Idźcie do chat i nie wychodźcie z nich.
- Na co czekają? - zapytał Kulat, gdy pozostali się rozpierzchli.
- Nie wiem - przyznał kowal.
- Nigdy jeszcze nie widziałem takiego plemienia. - Pasterz possał przez chwilę kamyki. - Te filtra - dodał. - Czy nie jest za gorąco, żeby je nosić? I te kościane hełmy...
- Są z kości? Masz lepsze oczy ode mnie, Kulat.
- Tylko one są jeszcze w porządku, Barathol. Krępe skurczybyki, co? Poznajesz to plemię?
Kowal skinął głową. Usłyszał ciężkie dyszenie Jhelima i Filiada, którzy biegli w jego stronę.
- Tak mi się zdaje - odpowiedział na pytanie Kulata.
- Będą kłopoty?
Pojawił się Jhelim, zgięty pod ciężarem dwuręcznego topora. Drzewce broni było okute żelazem, z obciążonej gałki zwisała pętla z łańcucha, a areńska stal obu ostrz błyszczała srebrzyście w słońcu. Broń wieńczył potrójny dziób, zaostrzony niczym grot bełtu. Młodzieniec gapił się na broń, jakby była berłem poprzedniego cesarza.
Obok Jhelima zatrzymał się Filiad, który przyniósł żelazne łuskowe rękawice, okrągłą tarczę oraz hełm z naszyjnikiem i zasłoną kratową.
Barathol włożył rękawice. Łuski osłaniały całe przedramiona, były zakończone poruszającą się na zawiasach nałokcicą. Dolną stronę zarękawia tworzyły pojedyncze żelazne pręty, czarne i poszczerbione. Biegły od nadgarstków aż po łokcie. Mężczyzna wziął w ręce hełm i skrzywił się ze złością.
- Zapomnieliście o wyściółce. - Oddał hełm Filiadowi. - Daj mi tarczę. Przytrocz mi ją do cholernego ramienia, Filiad. Ciaśniej. Teraz dobrze.
Kowal sięgnął po topór. Jhelim wykorzystał obie ręce i całą swą siłę, unosząc oręż wystarczająco wysoko, żeby Barathol mógł wsunąć prawą rękę w pętlę. Następnie owinął sobie dwukrotnie nadgarstek łańcuchem, zacisnął dłoń na drzewcu i na pozór bez wysiłku wziął broń z rąk Jhelima.
- Zmiatajcie stąd - rozkazał obu mężczyznom.
Kulat został na miejscu.
- Idą do nas, Barathol.
Kowal nie odrywał spojrzenia od nieznajomych.
- Nie jestem aż tak bardzo ślepy, starcze.
- Musisz być ślepy, skoro tu stoisz. Mówisz, że znasz to plemię? Może przyszli po ciebie? Czy to jakaś stara wendeta?
- Niewykluczone - przyznał Barathol. - W takim przypadku nie powinno wam nic grozić. Jak już mnie załatwią, to sobie pójdą.
- Skąd masz pewność?
- Nie mam. - Barathol uniósł topór, trzymając go w gotowości. - Z T’lan Imassami nigdy nic nie wiadomo.
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Weszłam krętą ścieżką do doliny,
Gdzie niskie kamienne murki oddzielały od siebie pola i domostwa,
A każda starannie wymierzona działka miała swe miejsce w planie
Dobrze zrozumiałym dla wszystkich mieszkańców.
Ich zadaniem było kierować wędrówkami i powitaniami za dnia,
A najczarniejszą nocą służyć pomocną dłonią,
Prowadzić z powrotem do drzwi domu i tańczących z radości psów.
Szłam tamtędy, dopóki nie zatrzymał mnie starzec,
Który rozprostował zgarbiony od pracy grzbiet, by zadać mi pytanie,
A w jego uśmiechu były wyrachowanie i osąd.
Poprosiłam, by opowiedział mi wszystko, co wie
O krainach leżących na zachód od doliny.
Odpowiedział mi z ulgą, że są tam miasta
Wielkie i pełne wszelakich niezwykłości,
Król i skłóceni kapłani rozmaitych bogów.
Dodał też, że widział kiedyś obłoki pyłu
Wzbite przez armię zmierzającą na wojnę
Toczoną z pewnością gdzieś na zimnym południu.
Tak oto dowiedziałam się wszystkiego, co wiedział,
Nie było tego wiele, bo nie opuszczał doliny od urodzenia,
Nigdy nic nie poznał ani nie miał,
A prawdę mówiąc, nigdy nie żył.
Tak to już jest z nisko postawionymi,
We wszystkich czasach i miejscach, że ich ciekawość
Jest nienaostrzona i przerdzewiała, choć zadał sobie trud,
Żeby zapytać, kim jestem, skąd przybywam i dokąd zmierzam.
Odpowiedziałam mu z blednącym uśmiechem,
Że zmierzam do ludnych miast, ale z konieczności
Muszę najpierw przejść tędy, a on jeszcze nie spostrzegł,
Że jego psy leżą bez ruchu na ziemi,
Albowiem pozwolono mi oznajmić, że oto nadeszłam,
Ja, Pani Zarazy, co, niestety, było zapowiedzią
Znacznie szerszego planu.
Pozwolenie dla Poliel
Rybak kel Tath







Rozdział pierwszy

W dzisiejszych czasach na ulicach aż się kłębi od kłamstw.
Wielki mag Tayschrenn
podczas koronacji cesarzowej Laseen
Zapisane przez historyka imperialnego Duikera
1164 rok snu Pożogi
Pięćdziesiąt osiem dni po egzekucji sha’ik

Rankiem zbłąkane wiatry wypełniły powietrze obłokami pyłu i dlatego ubrania oraz skóry wszystkich, którzy przyszli pod wschodnią bramę Ehrlitanu, pokrywał kurz koloru czerwonych piaskowcowych wzgórz. Kupcy, pielgrzymi, poganiacze bydła i wędrowcy pojawiali się jeden po drugim przed obliczem strażników, jak wyczarowani. Wyłaniali się ze skłębionych obłoków i kryli po zawietrznej stronie bramy, pochylając głowy i osłaniając przymrużone oczy fałdami brudnego płótna. Za poganiaczami lazły pokryte rdzawą skorupą kozy, konie i woły zwieszały nisko łby, a ich nozdrza oraz oczy otaczały pierścienie pozlepianego pyłu. Ze szpar między deskami składającymi się na dna wozów sypał się z szelestem piach. Strażnicy gapili się na to wszystko, myśląc tylko o końcu służby, kąpieli, posiłkach oraz ciepłych ciałach, które były należną nagrodą za wykonany obowiązek.
Zwrócili uwagę na wędrującą na piechotę kobietę, ale z całkowicie niewłaściwych powodów. Choć spowijały ją jedwabie, a głowę i twarz skrywała pod chustą, warto było się za nią obejrzeć, choćby tylko z uwagi na grację, z jaką kroczyła, i na jej rozkołysane biodra. Strażnicy jako mężczyźni byli niewolnikami swej wyobraźni i z łatwością dośpiewali sobie resztę.
Zauważyła, że przyciągnęła na moment ich uwagę. Rozumiała, dlaczego tak się stało, i nie przejmowała się tym. Gorzej byłoby, gdyby jeden ze strażników - albo obaj - był kobietą. Kobiety mogłyby zadać sobie pytanie, dlaczego przyszła do miasta na piechotę, i to akurat tą drogą, która przez wiele mil wiła się przez spalone słońcem, niemal całkowicie martwe wzgórza, a potem przez kolejne mile biegła krańcem bardzo rzadko zaludnionego buszu. Jeszcze bardziej niezwykły był fakt, że nie miała żadnych zapasów, a jej miękkie mokasyny wyglądały na niemal nowe. Gdyby strażnicy byli kobietami, zatrzymaliby ją i zadali kilka trudnych pytań, a ona nie czuła się gotowa odpowiedzieć na nie zgodnie z prawdą.
Mieli więc szczęście, że byli mężczyznami. Równie fortunny okazał się dla nich rozkoszny wabik męskiej wyobraźni, dzięki któremu ich spojrzenia śledziły ją, gdy szła ulicą, wolne od podejrzeń, lecz namiętnie rozbierające przy każdym, lekko tylko przesadzonym ruchu bioder.
Dotarła do skrzyżowania, skręciła w lewo i po paru chwilach zniknęła im z oczu. W mieście wiatr był słabszy, choć tu również z nieba sypał się pył, pokrywający wszystko jednobarwną warstewką. Kobieta przedzierała się przez tłum, powoli, ulica za ulicą, kreśląc spiralę zacieśniającą się wokół Jen’rahb, centralnego telu Ehrlitanu. W potężnych, składających się z wielu warstw ruinach mieszkały tylko szkodniki, czworo- i dwunożne. Gdy wreszcie ujrzała przed sobą zawalone budynki, znalazła pobliską gospodę, skromnie wyglądający przybytek, który nie miał ambicji stać się czymś więcej niż lokalem dla miejscowych. W pokojach na piętrze mieszkało tu kilka kurew, a w pomieszczeniu na dole siedziało kilkunastu stałych bywalców.
Przy wejściu do gospody znajdowała się zwieńczona łukiem brama prowadząca do małego, niezbyt zadbanego ogrodu. Kobieta weszła do bramy, żeby strzepać kurz z ubrania, potem zbliżyła się do płytkiej, pełnej mulistej wody niecki znajdującej się pod tryskającą sennie fontanną. Odwinęła chustę i spryskała sobie twarz, żeby oczy przestały ją szczypać.
Potem weszła do gospody.
Panował tam półmrok, dym z kominków, lamp oliwnych i rdzawego liścia unosił się aż pod sklepienie. Lokal był wypełniony w trzech czwartych i przy każdym stoliku ktoś siedział. Jakiś młodzieniec opowiadał zdyszany o swojej przygodzie, z której ledwie uszedł z życiem. Przechodząc obok chłopaka, kobieta pozwoliła sobie na blady uśmieszek.
Znalazła sobie miejsce przy szynkwasie i wezwała gestem obsługującego. Mężczyzna podszedł, przyglądając się jej uważnie. Zamówiła butelkę ryżowego wina, posługując się ehrlijskim bez śladu akcentu.
Szynkarz, usłyszawszy zamówienie, wsunął rękę pod kontuar. Rozległ się brzęk butelek.
- Mam nadzieję, że nie liczysz na coś godnego tej nazwy, dziewczyno - powiedział po malazańsku. Wyprostował się, strząsnął kurz z glinianej flaszki i spojrzał na zatyczkę. - Ta przynajmniej jest zamknięta.
- Niech będzie - zgodziła się, nadal mówiąc w miejscowym dialekcie. Położyła na blacie trzy srebrne półksiężyce.
- Masz zamiar wypić całą butelkę?
- Będę musiała się doczołgać do jakiegoś pokoju na górze - odparła, wyciągając zatyczkę. Obsługujący postawił na barze blaszany kielich. - Takiego z zamkiem - dodała.
- Oponn się do ciebie uśmiechnęli. Właśnie jeden się zwolnił.
- To świetnie.
- Jesteś z armii Dujeka? - zapytał.
Napełniła kielich bursztynowym, lekko mętnawym płynem.
- Nie - odparła. - Czemu pytasz? Czy jest tutaj?
- Mała jej część - wyjaśnił. - Główne siły wymaszerowały przed sześcioma dniami. Oczywiście zostawili tu garnizon. Dlatego się zastanawiałem...
- Nie służę w żadnej armii.
Uciszył go jej ton, dziwnie zimny i bezbarwny. Po paru chwilach szynkarz przeszedł do następnego klienta.
Zaczęła pić. Powoli wykończyła całą butelkę. Na dworze stopniowo robiło się coraz ciemniej, w gospodzie było coraz tłoczniej, ludzie mówili głośniej, a łokcie i barki potrącały ją coraz częściej. Ignorowała obmacujące ją w przelocie ręce oraz spojrzenia wbite w trunek w jej kielichu.
Wreszcie wysączyła ostatnią kroplę, odwróciła się, przeszła niepewnym krokiem przez tłum i po chwili dotarła do schodów. Weszła na nie ostrożnie, jedną ręką trzymając się chwiejnej poręczy. Zdawała sobie niejasno sprawę, że ktoś za nią idzie, co raczej nie było zaskoczeniem.
Weszła na pomost i oparła się plecami o ścianę.
Nieznajomy podszedł do niej. Na jego twarzy nadal malował się głupi uśmieszek, który zniknął nagle, gdy sztych sztyletu dotknął jego skóry tuż pod lewym okiem.
- Wracaj na dół - rozkazała.
Po policzku mężczyzny spłynęła krwawa łza, która zatrzymała się w kąciku żuchwy. Nieznajomy drżał. Wzdrygnął się z bólu, gdy nóż wbił się jeszcze głębiej.
- Proszę - wyszeptał.
Kobieta zachwiała się lekko, niechcący rozcinając mu policzek. Na szczęście, cięcie poszło w dół, nie w stronę oka. Mężczyzna krzyknął i zatoczył się do tyłu, unosząc dłonie do twarzy, by zahamować krwawienie. Potem zszedł, potykając się, na dół.
Dobiegły stamtąd krzyki, a potem ochrypły śmiech.
Kobieta przyjrzała się nożowi, który trzymała w dłoni, zastanawiając się, skąd się wziął i czyja krew po nim spływa.
Nieważne.
Poszła szukać swojego pokoju i po pewnym czasie go znalazła.

***

Potężna burza piaskowa miała naturalne pochodzenie. Zrodziła się na Jhag Odhan i zmierzała po lewoskrętnej spirali, ku sercu subkontynentu Siedmiu Miast. Wichura przemieszczała się w kierunku północnym po wschodniej stronie wzgórz, skalnych wyniosłości i starych gór otaczających Świętą Pustynię Raraku - która obecnie przerodziła się w morze - a na terenie samego pasma rozpętała się wojna piorunów widoczna aż w miastach Pan’potsun i G’danisban. Potem burza zawróciła na zachód i rozpostarła skłębione ramiona. Jedno z nich uderzyło w Ehrlitan, a później rozproszyło się nad Morzem Ehrlitańskim, drugie dotarło do miasta Pur Atrii. Tymczasem zasadniczy ośrodek burzy zawrócił w głąb lądu, znowu przybrał na sile i runął na północne zbocza Thalasu, ogarniając miasta Hatras i Y’Ghatan.
Następnie po raz ostatni skierował się na południe. To była naturalna burza, być może ostatni dar prastarych duchów Raraku.
Uciekająca armia Leomana od Cepów radowała się z niego. Ludzie gnali z wiatrem całymi dniami, które przechodziły w tygodnie. Otaczający ich świat stał się tylko ścianą wiszącego w powietrzu piasku. Ten widok był tym bardziej gorzki, że przypominał uciekinierom ich umiłowane Tornado, młot sha’ik i Dryjhny Apokaliptycznej. Jednakże nawet w goryczy można odnaleźć życie i zbawienie.
Malazańska armia Tavore nie przestawała ich ścigać. Malazańczycy nie śpieszyli się już jednak z tak nierozważną głupotą, jak w pierwszych dniach po śmierci sha’ik i rozbiciu buntu. Łowy były teraz przemyślanym, zgodnym z zasadami taktyki pościgiem za ostatnią zorganizowaną siłą przeciwstawiającą się imperium. Siłą, która ponoć posiadała Świętą Księgę Dryjhny, artefakt będący ostatnią nadzieją dla rozbitych buntowników z Siedmiu Miast.
Leoman od Cepów nie miał tej księgi, lecz mimo to przeklinał ją codziennie. Wywarkiwał przekleństwa z niemal religijnym zapałem i przerażającą pomysłowością. Na szczęście, zawodzący ochryple wicher unosił słowa i słyszał je tylko Corabb Bhilan Thenu’alas, jadący obok swego dowódcy. Gdy Leoman męczył się tą tyradą, zajmował się knuciem wymyślnych planów zniszczenia woluminu, jeśli tylko wpadnie on w jego ręce. Ogień, koński mocz, żółć, zapalające środki Moranthów, brzuch smoka - wyliczał wszystkie te pomysły, jeden po drugim, aż wreszcie wyczerpany nieustającą litanią Corabb poganiał słabnącego wierzchowca, by dołączyć do innych, rozsądniejszych buntowników.
Którzy z kolei zasypywali go pełnymi lęku pytaniami, spoglądając z niepokojem na Leomana. Co on mówił?
Corabb odpowiadał im, że to modlitwy. Nasz dowódca całymi dniami modli się do Dryjhny. Leoman od Cepów to pobożny człowiek, zapewniał.
Tak pobożny, jak można się było tego spodziewać. Bunt się załamywał, odpływał z wiatrem. Miasta kapitulowały jedno po drugim, gdy tylko pojawiały się imperialne armie i okręty. Obywatele zwracali się przeciwko sąsiadom, poszukując z zapałem zbrodniarzy, których można będzie oskarżyć o niezliczone okrucieństwa popełnione podczas powstania. Niedawnych bohaterów wydawano powracającym okupantom, podobnie jak drobnych tyranów. Wszyscy łaknęli krwi. Takie to złowrogie wieści przynosiły im karawany, które napotykali na drodze ucieczki. Z każdą podobną wiadomością twarz Leomana posępniała coraz bardziej, jakby ze wszystkich sił starał się spętać narastający w nim gniew.
To skutek rozczarowania, powtarzał sobie Corabb, za każdym razem podkreślając tę myśl przeciągłym westchnieniem. Ludzie z Siedmiu Miast bardzo szybko wyrzekli się wolności, zdobytej kosztem tak wielu ofiar. Była to w rzeczy samej gorzka prawda, trafny komentarz na temat podłości ludzkiej natury. Czyżby więc wszystko to miało pójść na marne? Jak pobożny wojownik mógłby nie poczuć palącego duszę rozczarowania? Ile dziesiątek tysięcy ludzi zginęło? I w imię czego?
Corabb przekonywał sam siebie, że rozumie swego dowódcę. Rozumie, że Leoman nie może jeszcze dać za wygraną. Niewykluczone, że nigdy nie będzie to dla niego możliwe. Uporczywe trzymanie się marzenia nadawało sens wszystkiemu, co wydarzyło się przedtem.
To były skomplikowane myśli. Corabb musiał przez wiele godzin skupiać się z zasępioną miną, by je sformułować, dokonać niezwykłego skoku do ciała i umysłu drugiego człowieka, spojrzeć na świat jego oczyma, choćby tylko przez moment, nim się wycofa, zdezorientowany i upokorzony. Uświadomił sobie wówczas, co czyni ludzi wielkimi wodzami albo przywódcami państw. Pojął na krótką chwilę elastyczność ich inteligencji, zdolność zmieniania perspektywy, spoglądania na rzecz ze wszystkich stron. Prawdę mówiąc, sam potrafił tylko trzymać się jednej wizji - swej własnej - pośród całego chaosu, jakim otaczał go świat.
Corabb świetnie zdawał sobie sprawę, że gdyby nie jego dowódca, czułby się całkowicie zagubiony.
Leoman uniósł urękawicznioną dłoń i skinął na niego. Corabb popędził konia kopnięciem i dołączył do dowódcy.
Ukryta w cieniu kaptura, osłonięta płótnem twarz zwróciła się w jego stronę, ukryte w skórzanej rękawicy palce zdjęły z ust brudny jedwab.
- Gdzie jesteśmy, w imię Kaptura?! - wykrzyknął Leoman, by Corabb mógł go usłyszeć.
Corabb rozejrzał się wokół, mrużąc powieki, a potem westchnął.

***

Źródłem dramatu stał się jej palec, który wyżłobił szokujący rów na dobrze wydeptanej ścieżce. Zbite z tropu mrówki kręciły się jak szalone. Samar Dev przyglądała się, jak protestują wściekle przeciwko tej zniewadze. Żołnierze unosili głowy i rozchylali szeroko żuwaczki, jakby chcieli rzucić wyzwanie bogom. Albo, w tym przypadku, umierającej powoli z pragnienia kobiecie.
Leżała na boku w cieniu wozu. Przed chwilą minęło południe i pogoda była bezwietrzna. Upał całkowicie pozbawił jej członki sił. Nie wydawało się prawdopodobne, by była w stanie kontynuować swój atak na mrówki. Ta myśl wypełniła ją na moment żalem. Sianie chaosu w ich przewidywalnym, ograniczonym i nędznym życiu wydawało się wartościowym zajęciem. No cóż, może niekoniecznie wartościowym, ale z pewnością interesującym. Jej ostatni dzień pośród żywych miał się zaznaczyć godnymi bogów myślami.
Wtem uwagę Samar przyciągnął jakiś ruch. Coś wzbiło obłoki pyłu. Słyszała coraz głośniejszy grzmot, niosący się echem niczym bicie w podziemny bęben. Biegnący przez Ugarat Odhan szlak, przy którym leżała, nie należał do uczęszczanych. Wywodził się z dawnych czasów, gdy licznymi traktami wędrowały tu karawany, przewożące towary między kilkunastoma wielkimi miastami, a ich sercem był starożytny Ugarat. Wszystkie te miasta poza samym Ugaratem oraz zbudowanym na brzegach rzeki Kayhumem były martwe od co najmniej tysiąca lat.
Niemniej jednak mogło się okazać, że jeden jeździec to i tak o jednego zbawcę za dużo, jako że Samar była kobietą o obfitych, atrakcyjnych kształtach, a do tego była tu sama. Opowiadano, że czasami z tych niemal całkowicie zapomnianych szlaków korzystają bandyci i łupieżcy, przemieszczający się między trasami karawan. Tego rodzaju ludzie nie słynęli z wielkoduszności.
Tętent kopyt był coraz bliższy i głośniejszy. Potem zwierzę zwolniło, nad Samar Dev przetoczyła się chmura gorącego pyłu, a po chwili rozległo się końskie parsknięcie, brzmiące dziwnie drapieżnie. Następnie usłyszała, że jeździec zeskoczył na ziemię i ruszył cichutko w jej stronę.
Kto to może być? Dziecko? Kobieta?
Na ziemi, za cieniem rzucanym przez wóz pojawił się drugi cień. Samar Dev odwróciła głowę, spoglądając na nieznajomego, który wyszedł zza pojazdu i spojrzał na nią.
Nie, to nie było dziecko ani kobieta. Przemknęło jej przez głowę, że to może w ogóle nie jest człowiek. Zjawa miała narzucone na niewiarygodnie szerokie plecy wystrzępione, białe futro. Wisiał na nich krzemienny miecz o rękojeści owiniętej w niewyprawioną skórę. Samar zamrugała, próbując wypatrzyć więcej szczegółów, ale utrudniało jej to jasne niebo za plecami przybysza. Olbrzym kroczący cicho jak pustynny kot, wizja rodem z koszmaru, halucynacja.
Nagle przemówił, ale z całą pewnością nie do niej.
- Będziesz musiał zaczekać na posiłek, Havok. Ona jeszcze żyje.
- Havok żywi się martwymi kobietami? - zapytała ochrypłym głosem Samar. - Z kim podróżujesz?
- Nie z kim - poprawił ją olbrzym. - Na kim. - Podszedł bliżej i przykucnął obok Samar. Trzymał coś w dłoniach - bukłak z wodą - ale kobieta nie mogła oderwać spojrzenia od jego twarzy, której ostre, symetryczne rysy zamienił w szalony chaos tatuaż rozbitego szkła, piętno zbiegłego niewolnika. - Widzę twój wóz - oznajmił nieznajomy, mówiąc z dziwnym akcentem w języku pustynnych plemion - ale gdzie jest zwierzę, które go ciągnęło?
- Leży w środku - wyjaśniła.
Postawił bukłak u jej boku, wyprostował się, podszedł do wozu i zajrzał do niego.
- Tam jest martwy mężczyzna.
- Tak, to on. Nie wytrzymał.
- Ciągnął ten wóz? Nic dziwnego, że umarł.
Zdołała zacisnąć dłonie na szyjce bukłaka. Wyjęła zatyczkę i uniosła naczynie do ust. Ciepła, pyszna woda.
- Widzisz te dwie dźwignie obok niego? - zapytała. - Poruszając nimi, napędza się wóz. To mój wynalazek.
- Dlaczego do takiej ciężkiej pracy wynajęłaś staruszka?
- To był potencjalny inwestor. Chciał się sam przekonać, w jaki sposób to działa.
Olbrzym chrząknął. Zauważyła, że przygląda się jej uważnie.
- Dobrze sobie radziliśmy - zapewniła. - Z początku. Niestety, najsłabszy element nie wytrzymał. Nasza wyprawa miała trwać tylko pół dnia, ale on odjechał za daleko, a potem padł trupem. Chciałam wrócić na piechotę, ale złamałam stopę...
- Jak to się stało?
- Kopnęłam koło. Tak czy inaczej, nie mogę chodzić.
Wciąż gapił się na nią jak wilk na rannego zająca. Pociągnęła kolejny łyk wody.
- Czy zamierzasz zachować się wobec mnie brutalnie? - zapytała.
- To krwawy olej popycha teblorskich wojowników do gwałtów. Ja go nie mam. Już od wielu lat nie wziąłem kobiety siłą. Jesteś z Ugaratu?
- Tak.
- Muszę się dostać do miasta, unikając kłopotów.
- Mogę ci w tym pomóc.
- Nie chcę przyciągać niczyjej uwagi.
- Nie jestem pewna, czy to możliwe.
- Obiecaj, że mi to umożliwisz, a zabiorę cię ze sobą.
- To nie jest uczciwa propozycja. Jesteś o połowę wyższy od przeciętnego mężczyzny. Masz tatuaże. Jeździsz na koniu, który żywi się ludźmi, zakładając, że to koń, nie enkar’al. Mam też wrażenie, że nosisz futro białego niedźwiedzia.
Odwrócił się od wozu.
- Zgoda! - zawołała pośpiesznie. - Coś wymyślę.
Znowu do niej podszedł, wziął bukłak i zarzucił go na ramię, a potem złapał jedną ręką Samar za pas i uniósł ją. Prawą nogę kobiety przeszył ból. Złamana stopa zwisała bezwładnie.
- Na Siedem Ogarów! - wysyczała. - Czy chcesz mnie zupełnie pozbawić godności?
Wojownik bez słowa zaniósł ją do czekającego konia. Samar zobaczyła, że nie jest to enkar’al, ale również nie do końca koń. Wielkie, chude zwierzę o jasnej sierści miało srebrną grzywę i ogon, a oczy czerwone jak krew. Nie nosiło siodła ani strzemion i miało tylko jedną wodzę.
- Stań na zdrowej nodze - polecił olbrzym, unosząc ją do pionu. Potem złapał za zakończony pętlą sznur i skoczył na koński grzbiet.
Zdyszana, oparta o konia Samar Dev przebiegła wzrokiem wzdłuż podwójnego sznura i zorientowała się, że jeździec wlecze coś za sobą. Dwa ogromne, gnijące łby. Należały do psów albo niedźwiedzi, tak samo nieproporcjonalnie wielkich jak on.
Wojownik wyciągnął rękę i bezceremonialnie podciągnął Samar w górę i posadził za sobą. Znowu zalały ją fale bólu. Poczuła zbliżającą się ciemność.
- Nie chcę przyciągać uwagi - powtórzył.
Samar Dev obejrzała się na dwa odcięte łby.
- To się rozumie samo przez się - mruknęła.

***

W izdebce było ciemno, pachniało tu stęchlizną i potem. Dwa wąskie, prostokątne otwory w ścianie tuż pod niskim sufitem przepuszczały do środka przelotne powiewy chłodnego nocnego powietrza, przywodzące na myśl westchnienia czekającego świata. Na zwiniętą na podłodze obok wąskiego łóżka kobietę świat będzie jednak musiał poczekać jeszcze przez dłuższą chwilę. Oplotła ręce wokół uniesionych kolan, opuściła głowę otoczoną wieńcem czarnych, pozlepianych od tłuszczu włosów, i zaczęła płakać. A płacz jest całkowitym zamknięciem się w sobie, w wewnętrznej przestrzeni znacznie bardziej bezlitosnej i niemiłosiernej niż wszystko, co można znaleźć na zewnątrz.
Płakała nad mężczyzną, którego opuściła, by uciec przed bólem, jaki widziała w jego oczach. Miłość do niej kazała mu podążać za nią, śledzić jej kroki, ale nigdy nie zdołał się do niej zbliżyć. Nie mogła mu na to pozwolić. Zdobne wzory na skórze kapturowego węża miały hipnotyzujący urok, ale to nie znaczyło, że jego ukąszenie nie jest śmiertelne. Ona była taka sama. Nie było w niej nic, co byłoby warte przemożnego daru miłości. A przynajmniej ona nic takiego w sobie nie dostrzegała. Nic, co byłoby jego godne.
Uczynił się ślepym na tę prawdę, i to właśnie była jego wada, niedoskonałość, którą cechował się zawsze. Chęć, być może potrzeba, uwierzenia w dobro, tam gdzie nie można go było znaleźć. Nie była w stanie znieść jego miłości. Nie pozwoli, by podążył za nią jej ścieżką.
Kotylion to rozumiał. Bóg wniknął wzrokiem w tę śmiertelną ciemność równie łatwo, jak sama Apsalar. W słowach i chwilach milczenia, które wymieniała z boskim patronem skrytobójców, nie było nic skrywanego. Rozumieli się nawzajem. Zadania, jakie przed nią postawił, miały naturę zgodną z jego aspektem i pasującą do jej talentów. Gdy kogoś uznano już za winnego, nie mógł się oburzać na wyrok. Ona jednak nie była boginią, nie oddaliła się od człowieczeństwa tak daleko, by znajdować w amoralności pocieszenie, azyl przed własnymi uczynkami. Coraz trudniej było jej to wszystko znosić.
Nie będzie za nią tęsknił długo. Stopniowo otworzą mu się oczy. Dostrzeże inne możliwości. W końcu towarzyszyły mu teraz dwie kobiety. Dowiedziała się o tym od Kotyliona. Tak jest. Rany się zagoją i nie będzie sam długo. Była tego pewna.
To z nawiązką wystarczało, by skłonić ją do jeszcze intensywniejszego użalania się nad sobą.
Niemniej jednak, miała do wykonania parę zadań i nie mogła sobie pozwolić na zbyt długie uleganie tej niepożądanej słabości. Apsalar uniosła powoli głowę i przyjrzała się przez łzy wnętrzu skromnej izby. Usiłowała sobie przypomnieć, jak się tu znalazła. Głowa ją bolała, a w gardle miała pustynię. Otarła łzy z policzków i wyprostowała się powoli. Za oczyma czuła pulsujący ból.
Z dołu dobiegały typowe dla gospody dźwięki: liczne głosy, pijacki śmiech. Apsalar znalazła płaszcz z jedwabnym podszyciem, odwróciła go na lewą stronę i zarzuciła na ramiona. Potem otworzyła drzwi i wyszła na korytarz. We wnękach w ścianie paliły się migotliwym płomieniem dwie lampki oliwne. Na końcu widać było poręcz i schody. Z pokoju naprzeciwko dobiegały stłumione odgłosy miłości. Krzyki kobiety brzmiały zbyt melodramatycznie, by można je było uznać za autentyczne. Apsalar słuchała ich jeszcze przez chwilę, zastanawiając się, co w ich brzmieniu tak ją niepokoi. Potem ruszyła przez roztańczone cienie ku schodom i zeszła na dół.
Było już późno, zapewne dobrze po dwunastym dzwonie. W gospodzie siedziało około dwudziestu gości, połowa z nich nosiła liberie strażników karawanowych. Z pewnością nie byli oni regularnymi klientami, jako że reszta gości spoglądała na nich z wyraźnym niepokojem. Gdy Apsalar podeszła do szynkwasu, zauważyła, że trzej mężczyźni to Grale, a dwie kobiety to Pardu. Oba plemiona nie należały do sympatycznych. Tak przynajmniej poinformowały ją z cichym szelestem niepokoju wspomnienia Kotyliona. Ich członkowie byli zwykle hałaśliwi i natarczywi. Strażnicy śledzili ją wzrokiem. Postanowiła zachować się ostrożnie i odwróciła spojrzenie.
- Już myślałem, że umarłaś - przywitał ją oberżysta. Wyjął spod kontuaru butelkę ryżowego wina i postawił ją przed Apsalar. - Zanim się za nią zabierzesz, dziewczyno, chciałbym zobaczyć trochę pieniędzy.
- Ile ci jestem winna?
- Dwa srebrne półksiężyce.
Zmarszczyła brwi.
- Myślałam, że już ci zapłaciłam.
- Za wino. Ale potem spędziłaś w pokoju noc, dzień i wieczór. Muszę ci też policzyć za dzisiejszą noc, bo jest już za późno, żeby wynająć pokój komuś innemu. Na koniec jest jeszcze ta butelka.
- Nie powiedziałam, że ją chcę - zauważyła. - Ale jeśli zostało ci coś do jedzenia...
- Coś znajdę.
Wyciągnęła mieszek i wyjęła z niego dwa półksiężyce.
- Masz. Zakładając, że to pokryje też koszt dzisiejszej nocy.
Skinął głową.
- To znaczy, że nie chcesz wina?
- Nie chcę. Sawr’ackie piwo, jeśli łaska.
Zabrał butelkę i odszedł.
Nagle z obu jej stron pojawiły się dwie postacie. Kobiety Pardu.
- Widzisz tych Grali? - zapytała jedna z nich, wskazując głową na pobliski stolik. - Chcą, żebyś dla nich zatańczyła.
- Nie chcą - odparła Apsalar.
- Chcą - potwierdziła druga kobieta. - Nawet ci zapłacą. Chodzisz jak tancerka. Lepiej ich nie denerwować...
- W rzeczy samej. Dlatego właśnie dla nich nie zatańczę.
Ta odpowiedź wyraźnie zdziwiła obie kobiety. Tymczasem zjawił się obsługujący z kuflem piwa oraz blaszaną miską pełną koziej zupy. Z warstwy tłuszczu na powierzchni sterczały białe włosy stanowiące dowód jej autentyczności. Dodał do zupy pajdę razowego chleba.
- Może być?
Skinęła głową.
- Dziękuję. - Spojrzała na kobietę, która odezwała się pierwsza. - Jestem Tancerką Cieni. Powiedz im to, Pardu.
Obie kobiety odsunęły się nagle. Apsalar oparła się o kontuar, wsłuchując się w szmer rozprzestrzeniających się po gospodzie szeptów. Nagle otoczyła ją wolna przestrzeń.
I bardzo dobrze.
Oberżysta wrócił. W jego oczach pojawił się wyraz niepokoju.
- Jesteś pełna niespodzianek - zauważył. - Ten taniec nie jest legalny.
- To prawda.
- Pochodzisz z Quon Tali - ciągnął cichszym głosem. - Chyba z Itko Kan, sądząc po skośnych oczach i czarnych włosach. Nigdy nie słyszałem o Tancerce Cieni z Itko Kan. - Pochylił się. - No wiesz, urodziłem się pod Gris. Służyłem w regularnej piechocie w armii Dassema, ale w pierwszej bitwie oberwałem włócznią w plecy i to był koniec mojej kariery wojskowej. Nie byłem w Y’Ghatanie, za co codziennie dziękuję Oponn. Rozumiesz. Nie widziałem śmierci Dassema i cieszę się z tego.
- Ale i tak masz o czym opowiadać - zauważyła Apsalar.
- To prawda - potwierdził, kiwając głową. Nagle przyjrzał się jej uważniej. Po chwili chrząknął i się oddalił.
Apsalar jadła zupę, popijając ją piwem, i ból głowy powoli mijał.
Po pewnym czasie wezwała skinieniem oberżystę.
- Wychodzę - oznajmiła. - Ale chcę zatrzymać pokój. Nie wynajmuj go nikomu.
Wzruszył ramionami.
- Zapłaciłaś za niego. Zamykam o czwartym dzwonie.
Wyprostowała się i ruszyła ku drzwiom. Strażnicy karawanowi odprowadzali ją wzrokiem, ale żaden z nich nie próbował za nią podążyć. Przynajmniej nie natychmiast.
Miała nadzieję, że posłuchają jej niewypowiedzianego ostrzeżenia. I tak miała zamiar dzisiejszej nocy zabić jednego człowieka i uważała, że to wystarczy.
Po wyjściu na dwór Apsalar zatrzymała się na chwilę. Wiatr się uspokoił. Na niebie widniały niewyraźne plamki gwiazd, przeświecających przez obłoki opadającego powoli po burzy pyłu. Nieruchome powietrze wypełniał chłód. Otuliła się płaszczem i zasłoniła dolną połowę twarzy jedwabną chustką, a potem skręciła w lewo i ruszyła przed siebie. Przy wylocie wąskiego, cienistego zaułka weszła nagle w półmrok i zniknęła.
Po paru chwilach pojawiły się tam dwie kobiety Pardu. Zatrzymały się przy wejściu do zaułka, spoglądając na jej kręty ślad. Nie było tu nikogo.
- Mówiła prawdę - wysyczała jedna z nich, kreśląc znak chroniący przed złem. - Potrafi chodzić w cieniach.
Druga skinęła głową.
- Musimy zawiadomić naszego nowego pryncypała.
Kobiety się oddaliły.
Apsalar obserwowała je z Groty Cienia jeszcze przez kilkanaście uderzeń serca. Wyglądały jak widma, to się pojawiające, to znowu znikające. Zaciekawiło ją, kim może być ich pryncypał, ale tym tropem ruszy jakiejś innej nocy. Odwróciła się i przyjrzała zrodzonemu z cieni światu, w którym się znalazła. Ze wszystkich stron otaczało ją martwe miasto, w niczym nieprzypominające Ehrlitanu. Architektura była tu prymitywna i surowa, nakryte potężnymi kamiennymi nadprożami bramy wiodły do wąskich uliczek, biegnących w prostej linii między wysokimi murami. Po ich bruku nikt nie chodził. Budynki były najwyżej piętrowe i miały płaskie dachy. Nigdzie nie zauważyła okien. Wysokie, wąskie drzwi były plamami czerni w półmroku.
Nawet wspomnienia Kotyliona nie mogły jej nic powiedzieć na temat tego przejawu Królestwa Cienia, w tym jednak nie było nic niezwykłego. Wydawało się, że składa się ono z niezliczonych warstw, a fragmenty Strzaskanej Groty były znacznie rozleglejsze, niż można by się tego spodziewać. Królestwo pozostawało w wiecznym ruchu, kierowane jakąś nieobliczalną siłą zmuszającą je do migracji, pędziło bezustannie po powierzchni świata śmiertelników. Niebo miało tu ciemnoszarą barwę, jak zwykle nocą w Cieniu. Było ciepło i parno.
Jedna z uliczek wiodła w kierunku Jen’rahb, wzgórza o płaskim szczycie położonego w centrum Ehrlitanu. Ongiś było ono siedzibą Korony Falah’da, a obecnie zamieniło się w kupę gruzów. Apsalar ruszyła w tamtą stronę, spoglądając na niemal przezroczyste rumowisko. Droga wychodziła na plac. Na każdym z czterech otaczających go murów umieszczono łańcuchy. Na dwóch z nich nadal wisiały ciała, wyschnięte i zakurzone. Pokryte skórą czaszki opadały nisko, dotykając klatek piersiowych z wyraźnie zaznaczonymi żebrami. Jedne zwłoki wisiały naprzeciwko Apsalar, a drugie na końcu ściany po lewej stronie. Przy prawym narożniku ciągłość muru po przeciwnej stronie przerywała brama.
Zaciekawiona Apsalar podeszła do wiszącej bliżej niej postaci. Nie mogła być pewna, ale wydawało się jej, że to Tiste - Andii albo Edur. Długie, proste włosy trupa utraciły kolor, wyblakły z upływem wieków, a jego strój uległ rozkładowi, zostawiając zaledwie kilka wyschniętych pasków i przerdzewiałych kawałków metalu. Gdy przykucnęła przed zwłokami, u ich boku zatańczył pył. Apsalar uniosła brwi, widząc pojawiający się powoli cień. Przezroczyste ciało, dziwnie świetliste kości, szkieletowe oblicze o czarnych jamach oczu.
- To ciało jest moje - wyszeptała zjawa, poruszając kościstymi palcami. - Nie możesz go zabrać.
Mówiła w języku Tiste Andii i Apsalar poczuła się lekko zaskoczona tym, że ją rozumie. Wspomnienia Kotyliona i ukryta w nich wiedza nadal od czasu do czasu ją dziwiły.
- A po co mi ono? - zapytała. - W końcu mam własne.
- Nie tutaj. Widzę tylko ducha.
- Ja też.
- Jesteś pewna? - zapytała z wyraźnym zdziwieniem zjawa.
- Nie żyjesz już od dawna - oznajmiła Apsalar. - Zakładając, że to rzeczywiście twoje ciało.
- Moje własne? Nie. Nie wydaje mi się. Ale kto wie? Czemu by nie? Tak, to byłam ja. Kiedyś, dawno temu. Poznaję je. To ty jesteś duchem, nie ja. Właściwie to nigdy nie czułam się lepiej. A ty wyglądasz... niezdrowo.
- Mimo to nie jestem zainteresowana kradzieżą trupów - zapewniła Apsalar.
Cień wyciągnął rękę i pogłaskał jasne, pozlepiane włosy zwłok.
- No wiesz, byłam piękna. Młodzi wojownicy z enklawy otaczali mnie podziwem i ubiegali się o moje względy. Niewykluczone, że nadal zachowałam urodę, tylko mój duch zrobił się taki... wystrzępiony. Co jest lepiej widoczne dla oczu śmiertelników? Wigor i piękno ciała czy kryjący się w nim paskudny duch?
Apsalar skrzywiła się i odwróciła wzrok.
- To pewnie zależy od tego, jak uważnie się przyglądają.
- I czy nic nie mąci ich spojrzenia. Tak, zgadzam się z tobą. Do tego uroda przemija tak szybko, prawda? Za to paskudność, ach, paskudność pozostaje.
- Nie słuchaj jej! - syknął drugi głos, rozbrzmiewający w sąsiedztwie wiszącego dalej trupa. - To zdradziecka suka! Spójrz tylko, gdzie wylądowałyśmy! Czy to moja wina? O nie, ja byłam uczciwa. Wszyscy o tym wiedzieli. I do tego ładniejsza. Nie słuchaj, jeśli ci powie, że było inaczej! Chodź do mnie, mój drogi duchu, i poznaj prawdę!
Apsalar wyprostowała się.
- To nie ja jestem tu duchem...
- Kłamczucha! Nic dziwnego, że wolisz ją ode mnie!
Apsalar widziała już drugi cień. Wyglądał tak samo jak pierwszy i unosił się nad swoim ciałem, albo przynajmniej nad trupem, za którego właściciela się podawał.
- Jak tu trafiłyście? - zapytała.
- To złodziejka! - zawołał drugi cień, wskazując na pierwszy.
- Tak samo jak ty! - odciął się ten.
- Ja tylko zrobiłam to, czego ode mnie chciałaś, Telorast!
„Och, włammy się do Twierdzy Cienia! W końcu nikogo tam nie ma! Zdobędziemy nieprzebrane bogactwa!”. Czemu ci uwierzyłam? Byłam głupia...
- Przynajmniej w tym jednym się zgadzamy - przerwał jej pierwszy cień.
- Nie ma sensu, żebyście tu siedziały - zauważyła Apsalar. - Wasze zwłoki gniją, ale te łańcuchy nigdy ich nie wypuszczą.
- Służysz nowemu panu Cienia! - To oskarżenie wyraźnie podekscytowało drugi cień. - Temu nędznemu, podstępnemu, niegodziwemu...
- Cicho! - syknął pierwszy cień, Telorast. - Bo znowu tu przyjdzie z nas szydzić. Osobiście wolałabym go więcej nie oglądać. Ani tych przeklętych Ogarów. - Duch zbliżył się do Apsalar. - Najmilsza służko nowego, cudownego pana, żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, tak, z najwyższą radością opuściłybyśmy to miejsce. Dokąd jednak mamy się udać? - Duch skinął półprzezroczystą szkieletową dłonią. - Za miastem czekają straszliwe istoty. Podstępne, głodne i liczne! Ale - Telorast mruknęła jak kot - gdyby ktoś nas odprowadził...
- Tak, tak! - zawołał drugi cień. - Odprowadź nas do jednej z bram. To niewielkie zobowiązanie, przyjęte na krótką chwilę, a będziemy ci nadzwyczaj wdzięczne.
Apsalar przyjrzała się dwóm istotom.
- Kto was uwięził? Mówcie prawdę, bo inaczej wam nie po mogę.
Telorast ukłoniła się nisko, a potem pochyliła jeszcze niżej. Minęła chwila, nim Apsalar uświadomiła sobie, że duch padł przed nią na twarz.
- Prawdę. Nie mogłybyśmy skłamać w takiej sprawie. W żadnym królestwie nie spotkasz lepiej zachowanego wspomnienia przekazanego z większą prawdomównością. To był władca demonów...
- Z siedmioma głowami! - przerwał drugi duch, podskakując ze źle skrywanego podniecenia.
Telorast skuliła się trwożnie.
- Z siedmioma? Rzeczywiście było ich siedem? To całkiem możliwe. Czemu by nie? Tak jest, z siedmioma!
- A która głowa podawała się za władcę? - zapytała Apsalar.
- Szósta!
- Druga!
Oba cienie popatrzyły na siebie ze złością. Telorast uniosła kościany palec.
- Tak jest! Szósta z prawej, a druga z lewej.
- Och, znakomicie - mruknęła druga zjawa.
Apsalar spojrzała na nią.
- Twoja towarzyszka ma na imię Telorast. A ty?
Duch wzdrygnął się, podskoczył, a potem również zaczął bić pokłony, wzbijając maleńkie obłoczki kurzu.
- Książę... Królu Okrutny, Zabójco Wszystkich Wrogów. Budzący Postrach. Czczony. - Zjawa się zawahała. - Księżniczko Skromnisiu? Ukochana tysiąca bohaterów, mężczyzn o potężnej muskulaturze i srogich obliczach! - Zadrżała nagle, wymamrotała coś pod nosem i przesunęła palcami po twarzy. - Wodzu, nie, dwudziestodwugłowy smoku o dziewięciu skrzydłach i jedenastu tysiącach kłów. Jeśli będę miała szansę...
- Jak masz na imię? - zapytała Apsalar, krzyżując ramiona.
- Serwatka.
- Serwatka?
- Ciągle jestem skwaszona.
- Tak, i to przez ciebie spotkał nas ten żałosny zgon - wtrąciła Telorast. - Miałaś obserwować ścieżkę. Wyraźnie kazałam ci to robić...
- Obserwowałam ją!
- Ale nie zauważyłaś Ogara Barana...
- Zauważyłam, ale obserwowałam ścieżkę.
- No dobra - odezwała się z westchnieniem Apsalar. - Powiedzcie mi, dlaczego miałabym was odprowadzić do tej bramy. Podajcie mi jakiś powód. Jakikolwiek.
- Jesteśmy wiernymi towarzyszkami - zapewniła Telorast. - Będziemy stały u twego boku bez względu na to, jak straszliwy koniec cię spotka.
- Będziemy strzegły twego rozszarpanego ciała przez całą wieczność - dodała Serwatka - albo przynajmniej do chwili, gdy zjawi się ktoś inny...
- Chyba że to będzie Chodzący po Krawędzi.
- To się rozumie samo przez się, Telorast - zgodziła się Serwatka. - Nie lubimy go.
- Albo Ogary.
- Oczywiście...
- Albo Tron Cienia, Kotylion, jakiś Aptorianin, czy jeden z...
- Już dobrze! - wrzasnęła Serwatka.
- Odprowadzę was do bramy - zgodziła się Apsalar. - Będziecie mogły opuścić to królestwo, bo wydaje się, że tego właśnie pragniecie. Najprawdopodobniej przejdziecie później przez Bramę Kaptura, co będzie dobrodziejstwem dla wszystkich, poza być może samym Kapturem.
- Ona nas nie lubi - jęknęła Serwatka.
- Nie mów tego głośno - warknęła Telorast - bo może to sobie naprawdę uświadomić. W tej chwili nie jest jeszcze tego pewna, a to dla nas dobrze, Serwatka.
- Nie jest pewna? Ogłuchłaś czy co? Przed chwilą nas znieważyła!
- To jeszcze nie znaczy, że nas nie lubi. Niekoniecznie. Może być nami poirytowana, ale my irytujemy wszystkich. Czy raczej ty irytujesz wszystkich, Serwatka. Dlatego że jesteś tak bardzo niegodna zaufania.
- Nie zawsze taka jestem, Telorast.
- Chodźcie - odezwała się Apsalar, ruszając ku odległej bramie. - Mam dziś w nocy parę spraw do załatwienia.
- A co z tymi ciałami? - zapytała Serwatka.
- Zostaną tutaj, oczywiście. - Apsalar odwróciła się i spojrzała na oba cienie. - Możecie iść ze mną albo zostać tutaj. To zależy tylko od was.
- Ale my lubiłyśmy te ciała...
- Nic nie szkodzi, Serwatka - odezwała się uspokajającym tonem Telorast. - Znajdziemy sobie inne.
Zaskoczona tym komentarzem Apsalar zerknęła na Telorast, a potem skierowała się ku wąskiemu przejściu.
Duchy ruszyły za nią, podfruwając.

***

Dno niecki pokrywała szalona pajęczyna szczelin. Zalegający na dnie dawnego jeziora ił wysechł po dziesięcioleciach narażenia na palące światło słońca. Wiatr i piasek wygładziły z czasem jego powierzchnię i błyszczał teraz w świetle księżyca niczym srebrne płytki. W samym środku wyschniętego jeziora znajdowała się zapadnięta w ziemię studnia otoczona niskim ceglanym murkiem.
Zwiadowcy z oddziału Leomana zdążyli już do niej dotrzeć. Zsiedli z koni, by się jej przyjrzeć, podczas gdy główny oddział konnych wojowników wypełniał powoli nieckę. Burza się skończyła i na niebie świeciły gwiazdy. Wymęczone konie i wyczerpani buntownicy przemieszczali się powoli po pokrytym pajęczyną pęknięć gruncie. Nad głowami jeźdźców latały ćmy płaszczowe, kluczące w powietrzu, by umknąć polującym na nie rhizanom, które śmigały wśród chmur owadów niczym miniaturowe smoki. W powietrzu trwała nieustanna wojna toczona przy akompaniamencie chrzęstu miażdżonych chitynowych skorupek oraz słabych, metalicznych okrzyków ginących ciem.
Corabb Bhilan Thenu’alas pochylił się w siodle, skrzypiąc łękiem, i splunął w lewo. Ten gest był przekleństwem rzuconym odgłosom powietrznej wojny. Corabb chciał też uwolnić usta od smaku piasku. Obejrzał się na Leomana, który nie odzywał się ani słowem. Zostawili za sobą ślad w postaci martwych koni. Niemal wszyscy jechali na swych drugich albo trzecich wierzchowcach. Ostatniego dnia dwunastu wojowników nie wytrzymało tempa. To byli starsi mężczyźni, którzy marzyli, że w swej ostatniej bitwie zmierzą się ze znienawidzonymi Malazańczykami pod błogosławionym spojrzeniem sha’ik, a potem zdrada odebrała im tę szansę. Corabb wiedział, że w ich pułku obszarpańców nie brakuje złamanych dusz. Łatwo było zrozumieć, w jaki sposób człowiek mógł utracić nadzieję podczas ich żałosnej podróży.
Sam Corabb też mógłby już dawno dać za wygraną, gdyby nie Leoman od Cepów. Wymknąłby się w niesione wichurą piaski, żeby poszukać tam własnego przeznaczenia, zrzuciłby strój żołnierza buntu i zamieszkał w jakimś odległym mieście, gdzie żyłby w cieniu wspomnień rozpaczy aż do dnia, gdy przyszedłby po niego Zbieracz Dusz. Gdyby nie Leoman od Cepów.
Jeźdźcy dotarli do studni i otoczyli pierścieniem źródło życiodajnej wody. Corabb ściągnął wodze chwilę po Leomanie od Cepów. Obaj zsunęli się z siodeł. Pod ich stopami chrzęścił dywan z ości i łusek od dawna martwych ryb.
- Chodź ze mną, Corabb - polecił Leoman.
Ruszyli na północ, oddalili się na pięćdziesiąt kroków od linii wart i zatrzymali w prażonej słońcem niecce. Corabb zauważył w pobliskim zagłębieniu na wpół zagrzebane w ziemi bryły gliny. Wyciągnął sztylet, podszedł do niecki i wydobył jedną z tych grud. Rozłupał ją, odsłaniając ukrytą w środku ropuchę, wydłubał stworzenie i wrócił do swego dowódcy.
- Nieoczekiwany smakołyk - oznajmił, odrywając wyschniętą nogę i rozszarpując zębami twarde, ale słodkie mięso.
Leoman przyjrzał mu się w blasku księżyca.
- Od jedzenia ich ma się dziwne sny, Corabb.
- Wiem, duchowe sny. Nie boję się ich, dowódco. Co najwyżej tych wszystkich piór.
Leoman nie skomentował tego ani słowem. Zdjął hełm i spojrzał w gwiazdy.
- Czego chcą ode mnie żołnierze? - zapytał. - Czy mam nas poprowadzić do nierealnego zwycięstwa?
- Twoim przeznaczeniem jest nieść Księgę - odpowiedział Corabb z pełnymi mięsa ustami.
- A bogini nie żyje.
- Dryjhna jest czymś więcej niż boginią, dowódco. Apokalipsa dotyczy czasu w równym stopniu jak czegokolwiek innego.
Leoman zerknął na niego.
- Nadal udaje ci się mnie zaskakiwać, Corabbie Bhilanie Thenu’alas, choć minęło już tyle lat.
Corabb uśmiechnął się, zadowolony z komplementu, czy tego, co uważał za komplement. Wypluł kość.
- Miałem po drodze czas na zastanowienie, dowódco - powiedział. - Myślałem długo i te myśli wędrowały niezwykłymi ścieżkami. Jesteśmy Apokalipsą. Ostatnią armią rebelii. Sądzę, że jest nam przeznaczone pokazać światu prawdę o niej.
- Dlaczego tak sądzisz?
- Dlatego że ty nami dowodzisz, Leomanie od Cepów, i ty nie umkniesz, jak tchórzliwa szczurykatka. Zmierzamy do jakiegoś celu. Wiem, że wielu uważa naszą podróż za ucieczkę, ale ja tak nie sądzę. A przynajmniej nie przez cały czas.
- Szczurykatka - zastanowił się Leoman. - To są te żywiące się jaszczurkami szczury z Jen’rahb w Ehrlitanie.
Corabb skinął głową.
- Tak. Mają wydłużone ciała i pokryte łuskami głowy.
- Szczurykatka - powtórzył znowu Leoman z dziwnie zamyśloną miną. - Niemal nie sposób ich schwytać. Potrafią się wymykać przez szczeliny, w których nawet wąż miałby kłopoty. Czaszki na zawiasach...
- A kości jak zielone gałązki, tak jest - potwierdził Corabb. Wyssał czaszkę ropuchy, a potem ją odrzucił. Wyrosły jej skrzydła i odfrunęła w noc. Corabb przeniósł wzrok na opierzoną twarz dowódcy. - Zupełnie się nie nadają do hodowli. Kiedy je zaskoczyć, uciekają do najbliższej dziury, bez względu na to, jak jest mała. Słyszałem, że pewna kobieta zginęła, gdy szczurykatka wdarła się do jej nosa na połowę swej długości. Kiedy uwięzną, wygryzają sobie drogę. Wszędzie jest pełno piór.
- Jak rozumiem, nikt już nie próbuje hodować ich w domu - stwierdził Leoman, ponownie spoglądając w gwiazdy. - Zmierzamy ku Apokalipsie, tak? W istocie.
- Moglibyśmy zostawić konie i po prostu polecieć - zauważył Corabb. - Tak byłoby znacznie szybciej.
- Ale to nie byłby szlachetny uczynek, nieprawdaż?
- Masz rację. Konie to honorowe zwierzęta. Prowadź nas, Skrzydlaty, a zatriumfujemy.
- Do nierealnego zwycięstwa.
- Do wielu nierealnych zwycięstw, dowódco.
- Jedno by wystarczyło.
- Jak sobie życzysz - zgodził się Corabb. - Niech będzie jedno.
- Nie chcę tego, Corabb. W ogóle tego nie chcę. Mam ochotę rozpuścić tę armię.
- To nic nie da, dowódco. Wracamy do miejsca naszych narodzin. To jest właśnie ta pora. Pora, by budować gniazda na dachach.
- A ja myślę, że pora, byś położył się spać.
- Tak, masz rację. Zrobię to.
- To idź. Ja tu jeszcze chwilę zostanę.
- Jesteś Leomanem od Piór i stanie się tak, jak mówisz.
Corabb zasalutował i odmaszerował do obozu i zamieszkującego go stada przerośniętych sępów. Przyszło mu do głowy, że los sępa nie jest taki najgorszy. W końcu żyły one dzięki temu, że inne istoty ginęły.
Leoman został sam i nadal wpatrywał się w nocne niebo. Żałował, że nie ma z nim Toblakai. Olbrzym był ślepy na poczucie niepewności. Niestety, brakowało mu też trochę subtelności. Maczuga rozumowania Karsy Orlonga nie pozwalała na ukrywanie nieprzyjemnych prawd.
Szczurykatka. Będzie się musiał nad tym zastanowić.

***

- Nie możesz wjechać z nimi do miasta!
Olbrzymi wojownik popatrzył na głowy, które ciągnął za sobą, po czym zdjął Samar Dev z konia, postawił ją na ziemi i sam zsunął się z siodła. Strzepnął kurz z futra, podszedł do wartownika, uniósł go i cisnął na pobliski wóz.
Ktoś krzyknął... ale zaraz umilkł, gdy wojownik się odwrócił.
W odległości dwudziestu kroków widać było drugiego wartownika, który rzucił się do ucieczki. Samar podejrzewała, że zmierza do blokhauzu, by zebrać ze dwudziestu towarzyszy.
- To nie zaczęło się dobrze, Karso Orlong - stwierdziła z westchnieniem.
Pierwszy wartownik leżał zupełnie nieruchomo wśród szczątków wozu.
Karsa Orlong zerknął na Samar Dev.
- Wszystko w porządku, kobieto - zapewnił. - Jestem głodny. Znajdź mi jakąś gospodę ze stajnią.
- Będziemy musieli poruszać się szybko, a chwilowo nie jestem do tego zdolna.
- Jesteś dla mnie obciążeniem - poskarżył się wojownik.
Gdzieś niedaleko uderzono na alarm w dzwony.
- Wsadź mnie na konia, a wskażę ci drogę, choć nie wiem, w czym to pomoże.
Podszedł do niej.
- Tylko uważaj. Ta moja noga nie wytrzyma już zbyt wiele szarpania. Skrzywił się.
- Jesteś za miękka, jak wszystkie dzieci.
Jednakże, gdy wsadzał ją na siodło, był delikatniejszy niż wcześniej.
- W tę boczną uliczkę - poleciła. - Jak najdalej od dzwonów. Przy Trosfalhadańskiej jest gospoda, to niedaleko stąd. - Zerknęła w prawo i zauważyła, że główną ulicą nadciąga drużyna straży. - Spiesz się, wojowniku, jeśli nie chcesz spędzić nocy w celi.
Na ulicy zebrała się grupka gapiących się na nich obywateli. Dwóch z nich podeszło do martwego bądź nieprzytomnego strażnika i przykucnęło przy nieszczęśniku, by mu się przyjrzeć. Inny zatrzymał się nieopodal, skarżąc się, że rozbito mu wóz, i wskazując na Karsę, choć tylko wtedy, gdy ogromny wojownik na niego nie patrzył.
Ruszyli przed siebie aleją biegnącą wzdłuż starożytnego muru. Samar łypnęła groźnie na gapiów, którzy postanowili podążyć za nimi.
- Jestem Samar Dev - oznajmiła głośno. - Który z was chce, żebym rzuciła na niego klątwę? No, który?
Gapie odsunęli się, a potem odwrócili pośpiesznie.
Karsa zerknął na nią.
- Jesteś czarownicą?
- Nawet sobie nie wyobrażasz jaką.
- Czy przeklęłabyś mnie, gdybym cię zostawił na szlaku?
- Z całą pewnością.
Chrząknął, przez dziesięć kroków nie odzywał się ani słowem, a potem znowu się obejrzał.
- Dlaczego nie przywołałaś duchów, żeby cię uzdrowiły?
- Nie miałam im nic do zaoferowania - wyjaśniła. - Duchy, które można znaleźć na pustkowiach, są głodne i pożądliwe, Karso Orlong. Nie wolno im ufać.
- Marna z ciebie czarownica, jeśli musisz je przekupywać. Czemu po prostu ich nie związałaś i nie rozkazałaś uzdrowić nogi?
- Ten, kto wiąże innych, ryzykuje, że sam zostanie związany. Nie wstąpię na tę ścieżkę.
Wojownik nie odpowiedział.
- To jest Trosfalhadańska. Widzisz ten wielki budynek przy następnej przecznicy? Ten z dziedzińcem otoczonym murem? To Drewniana Gospoda. Śpiesz się, zanim straże dotrą do rogu.
- I tak nas znajdą - stwierdził Karsa. - Nie wykonałaś zadania.
- To nie ja cisnęłam strażnikiem w wóz!
- Był nieuprzejmy. Powinnaś była go ostrzec.
Dotarli do dwuskrzydłowej bramy gospody.
Zza rogu dobiegły ich krzyki. Samar odwróciła się w siodle, spoglądając na biegnących ku nim strażników. Karsa ominął ją, wyciągając wielki krzemienny miecz.
- Stój! - zawołała. - Pozwól mi najpierw z nimi porozmawiać, wojowniku, bo inaczej będziesz musiał walczyć z całą strażą miejską.
Zatrzymał się.
- Uważasz, że zasługują na łaskę?
Przyglądała mu się przez chwilę, a potem skinęła głową.
- Jeśli nie oni, to przynajmniej ich rodziny.
- Jesteś aresztowany! - zawołał jeden ze zbliżających się szybko mężczyzn.
Wytatuowana twarz Karsy pociemniała.
Samar zsunęła się z siodła i pokuśtykała przed siebie, by zająć miejsce między olbrzymem a strażnikami. Wszyscy oni wyciągnęli już bułaty i ustawiali się w wachlarz na ulicy. Za nimi gromadził się tłum gapiów. Kobieta uniosła ręce.
- Doszło do nieporozumienia.
- Samar Dev - warknął jeden ze strażników. - Lepiej się odsuń. To nie twoja sprawa...
- Moja, kapitanie Inashan. Ten wojownik uratował mi życie. Mój wóz rozbił się na pustkowiu i złamałam nogę. Tylko na mnie popatrz. Byłam umierająca. Dlatego wezwałam ducha dzikich ziem.
Kapitan otworzył szeroko oczy.
- On jest duchem?
- Z całą pewnością - potwierdziła Samar. - I nie zna naszych zwyczajów. Wartownik przy bramie zachował się w sposób, który duch uznał za nieprzyjazny. Czy ten człowiek żyje?
Inashan skinął głową.
- Stracił tylko przytomność. - Wskazał na ucięte głowy. - A co to jest?
- Trofea - odpowiedziała Samar. - Głowy demonów, które uciekły ze swego królestwa i zbliżały się do Ugaratu. Gdyby ten duch ich nie zabił, doszłoby do straszliwej rzezi. W Ugaracie nie pozostał ani jeden mag godny tego miana i obawiam się, że nasz los byłby bardzo marny.
Kapitan Inashan zmrużył powieki, spoglądając na Karsę.
- Rozumiesz moje słowa?
- Do tej pory były całkiem proste - odparł wojownik.
Kapitan skrzywił się wściekle.
- Czy ona powiedziała prawdę?
- Więcej prawdy, niż jej się zdaje, ale w tej opowieści było też trochę fałszu. Nie jestem duchem, tylko Toblakai, ongiś byłem osobistym strażnikiem sha’ik. Mimo to ta kobieta targowała się ze mną, tak jak targowałaby się z duchem. Co więcej, nie wiedziała, kim jestem ani skąd przybyłem, więc całkiem możliwe, że wzięła mnie za ducha dzikich ziem.
Gdy padło imię sha’ik, wśród strażników i obywateli rozległy się głosy. Samar zobaczyła na twarzy kapitana wyraz zrozumienia.
- Toblakai, towarzysz Leomana od Cepów. Dotarły do nas opowieści o tobie. - Wskazał bułatem na niedźwiedzie futro na plecach Karsy. - Zabiłeś jednopochwyconego, białego niedźwiedzia. Wykonałeś na Raraku wyrok śmierci na tych, którzy zdradzili sha’ik. Opowiadają też, że nocą przed śmiercią sha’ik zabiłeś demony - dodał, spoglądając na gnijące, obdarte ze skóry łby. - A gdy przyboczna zabiła sha’ik, wyjechałeś na spotkanie malazańskiej armii, ale Malazańczycy nie chcieli z tobą walczyć.
- W tym, co powiedziałeś, jest trochę prawdy - zgodził się Karsa - pomijając słowa, które wymieniłem z Malazańczykami...
- Byłeś jednym z obrońców sha’ik - przerwała mu pośpiesznie Samar, wyczuwając, że wojownik za chwilę powie coś nierozsądnego. - Z pewnością w Ugaracie godnie cię przywitają. Z miasta przepędzono malazański garnizon. Jego żołnierze giną teraz z głodu w twierdzy Moraval po drugiej stronie rzeki. Są oblężeni i nie mogą liczyć na odsiecz.
- Mylisz się - zaprzeczył Karsa.
Miała ochotę go kopnąć. Ale z drugiej strony, czym się to dla niej skończyło poprzednim razem?
Proszę bardzo, ty uparty wole, sam ukręć dla siebie sznur.
- Co chcesz przez to powiedzieć? - zapytał kapitan Inashan.
- Bunt został stłumiony, Malazańczycy odzyskali już dziesiątki miast. Z czasem dotrą i tutaj. Sugeruję, byście zawarli pokój z garnizonem.
- Czy to nie byłoby niebezpieczne dla ciebie? - zaniepokoiła się Samar.
Wojownik obnażył zęby.
- Moja wojna już się skończyła. Jeśli nie potrafią tego zaakceptować, zabiję wszystkich.
To była niewiarygodna przechwałka, ale nikt się nie roześmiał. Kapitan Inashan zawahał się, a potem schował bułat. Żołnierze podążyli za jego przykładem.
- Słyszeliśmy o porażce buntu - przyznał. - Niestety, dla Malazańczyków z twierdzy może już być za późno. Są tam uwięzieni od wielu miesięcy. A od pewnego czasu na murach nie widziano nikogo...
- Pójdę tam - zaproponował Toblakai. - Trzeba uczynić jakiś gest na rzecz pokoju.
- Powiadają, że Leoman jeszcze żyje - mruknął Inashan. - Ponoć dowodzi ostatnią armią i poprzysiągł walczyć dalej.
- Leoman zmierza własną ścieżką - odparł Karsa. - Na waszym miejscu nie pokładałbym w niej wiary.
Ta rada nie została dobrze przyjęta. Rozległy się głosy sprzeciwu, ale Inashan odwrócił się i uciszył swoich ludzi, unosząc rękę.
- Te sprawy trzeba omówić z falah’dem. - Ponownie spojrzał na Karsę. - Zatrzymasz się na noc w Drewnianej Gospodzie?
- Tak, ale ona nie jest zbudowana z drewna. Powinna się nazywać Murowaną Gospodą.
Samar parsknęła śmiechem.
- Możesz o tym pogadać z właścicielem, Toblakai. Kapitanie, czy już skończyłeś?
Inashan skinął głową.
- Przyślę uzdrowiciela, żeby się zajął twoją nogą, Samar Dev.
- Na znak wdzięczności pobłogosławię ciebie i całą twoją rodzinę, kapitanie.
- Jesteś zbyt szczodra - odparł z ukłonem.
Żołnierze oddalili się. Samar spojrzała na olbrzymiego wojownika.
- Toblakai, jak ci się udało przeżyć tak długo w Siedmiu Miastach?
Popatrzył na nią z góry, a potem zawiesił sobie miecz na plecach.
- Żadna zbroja nie zdoła się oprzeć prawdzie...
- Gdy wspiera ją ten miecz?
- Tak, Samar Dev. Przekonałem się, że dzieci nie potrzebują wiele czasu, by to zrozumieć. Nawet tutaj, w Siedmiu Miastach. - Otworzył bramę. - Havok musi dostać miejsce w stajni z dala od innych zwierząt... przynajmniej dopóki nie zaspokoi głodu.

***

- To mi się nie podoba - mruknęła Telorast, wiercąc się nerwowo.
- To tylko brama - zauważyła Apsalar.
- Tak, ale dokąd prowadzi? - zapytała Serwatka, kiwając niewyraźną głową.
- Na zewnątrz - odparła Apsalar. - Do Jen’rahb w mieście Ehrlitan. Tam właśnie się wybieram.
- W takim razie my również tam się udamy - oznajmiła Telorast. - Czy są tam ciała? Mam nadzieję, że tak. Zdrowe, mięsiste ciała.
Apsalar przyjrzała się obu duchom.
- Zamierzacie ukraść żyjące ciała? Nie jestem pewna, czy mogę na to pozwolić.
- Och, tego nie zrobimy - zapewniła Serwatka. - To byłoby opętanie, a to jest trudne, bardzo trudne. Wspomnienia przesączają się w obie strony, co prowadzi do dezorientacji i niekonsekwencji.
- To prawda - zgodziła się Telorast. - A my jesteśmy bardzo konsekwentne, nieprawdaż? Nie, moja droga, my po prostu lubimy ciała. Lubimy, jak są w pobliżu. Dodają nam otuchy. Na przykład ty. Dodajesz nam otuchy, choć nawet nie wiemy, jak masz na imię.
- Jestem Apsalar.
- Ona nie żyje! - wrzasnęła Serwatka. - Wiedziałam, że jesteś duchem! - zawołała do dziewczyny.
- Noszę imię Pani Złodziei, ale nie jestem jej wcieleniem.
- Z pewnością mówi prawdę - oznajmiła Serwatce Telorast. - Może sobie przypominasz, że Apsalar wyglądała zupełnie inaczej. Prawdziwa Apsalar była Imassem, a przynajmniej bardzo go przypominała. I nie zachowywała się zbyt przyjaźnie...
- To dlatego że okradłaś jej świątynny skarbiec - przypomniała Serwatka, miotając się w małych obłoczkach kurzu.
- Przedtem również. Była zdecydowanie nieprzyjazna, podczas gdy ta nowa Apsalar, ta tutaj, jest miła. Jej serce aż pęcznieje od ciepła i szczodrości...
- Wystarczy tego - przerwała jej Apsalar, ponownie spoglądając na bramę. - Jak już wspominałam, to brama wiodąca do Jen’rahb... dla mnie. W przypadku was obu może się rzecz jasna okazać, że prowadzi do Królestwa Kaptura. Jeśli znajdziecie się przed Bramą Śmierci, nie biorę za to odpowiedzialności.
- Królestwo Kaptura? Brama Śmierci? - Telorast zaczęła przesuwać się z boku na bok. Apsalar dopiero po dłuższej chwili uświadomiła sobie, że duch spaceruje w kółko, choć częściowo zapadał się w ziemię i wyglądało to raczej, jakby brodził. - Nie ma obawy. Jesteśmy na to zbyt potężne. Nazbyt mądre. Za sprytne.
- Byłyśmy ongiś wielkimi magami - pochwaliła się Serwatka. - Nekromantami, chodzącymi z duchami, władcami srogich twierdz, panami tysiąca grot...
- Paniami, Serwatka. Paniami tysiąca grot.
- Tak, Telorast. W rzeczy samej. Paniami. O czym to ja myślałam? Urodziwymi paniami o zaokrąglonych kształtach i leniwych ruchach, zmysłowymi i niekiedy mizdrzącymi się...
Apsalar przeszła przez bramę.
I znalazła się na pokrytej gruzem ziemi przy fundamentach zawalonego muru. Noc była chłodna, a na niebie świeciły ostro gwiazdy.
- ...nawet Kallor drżał przed nami, nieprawdaż, Telorast?
- Och, tak, drżał.
Apsalar spojrzała w dół i zobaczyła, że duchy nadal jej towarzyszą.
- Widzę, że udało się wam uniknąć Królestwa Kaptura - stwierdziła z westchnieniem.
- Niezgrabne, chciwie wyciągnięte łapska. - Serwatka pociągnęła nosem. - Byłyśmy za szybkie.
- Tak jak przewidywałyśmy - dodała Telorast. - Co to za miejsce? Są tu same ruiny...
Serwatka wlazła na szczyt muru.
- Nie, Telorast, jak zwykle się mylisz. Widzę budynki. Światła w oknach. Powietrze przesyca odór życia.
- To Jen’rahb - wyjaśniła Apsalar. - Starożytne centrum miasta, które już dawno zawaliło się pod własnym ciężarem.
- Taki los spotyka z czasem wszystkie miasta - zauważyła Telorast, starając się podnieść kawałek cegły. Niestety, jej dłoń przeniknęła przezeń bez efektu. - Och, jesteśmy w tym królestwie zupełnie bezużyteczne.
Serwatka spojrzała z góry na towarzyszkę.
- Potrzebujemy ciał...
- Mówiłam wam...
- Nie obawiaj się, Apsalar - zamruczała cicho Serwatka - postaramy się nie urazić twych uczuć. W końcu ciała nie muszą należeć do istot rozumnych.
- Czy jest tu jakiś ekwiwalent Ogarów? - zapytała Telorast.
Serwatka prychnęła pogardliwie.
- Ogary są rozumne, ty idiotko!
- Ale głupie!
- Nie aż tak, żeby dały się nabrać na twoje sztuczki, prawda?
- Czy są tu imbrule? Stantary? Albo luthury? Są tu luthury? Pokryte łuskami, mają długie chwytne ogony i oczy jak u nietoperzy purlithów...
- Nie - odparła Apsalar. - Nie ma tu takich stworzeń. - Zmarszczyła brwi. - Wszystkie, które wymieniłaś, pochodzą ze Starvald Demelain.
Oba duchy umilkły na chwilę. Potem Serwatka popełzła wzdłuż muru w stronę Apsalar, zatrzymując swą niesamowitą twarz naprzeciwko niej.
- Naprawdę? To ci dopiero osobliwy zbieg okoliczności...
- A przecież mówicie w języku Tiste Andii.
- Tak? To jeszcze dziwniejsze.
- Zdumiewające - zgodziła się Telorast. - No wiesz, pomyślałyśmy, że to, hmm, język, którym się posługujesz. To znaczy, twój ojczysty.
- Dlaczego? Nie jestem Tiste Andii.
- Nie, oczywiście, że nie. Dzięki Otchłani, że to sobie wyjaśniłyśmy. Dokąd pójdziemy teraz?
- Sugeruję - odparła Apsalar po chwili zastanowienia - żebyście zostały tutaj. Mam dziś w nocy do wykonania kilka zadań, przy których raczej nie potrzebuję towarzystwa.
- Chcesz pozostać niezauważona - wyszeptała Telorast, pochylając się nisko. - No wiesz, wyczułyśmy to. Masz w sobie coś ze złodziejki. Chyba jesteśmy wszystkie pokrewnymi duszami. Złodziejka, tak jest, a być może również coś mroczniejszego.
- Oczywiście, że mroczniejszego - zgodziła się przycupnięta na murze Serwatka. - Jest sługą Tronu Cienia albo patrona skrytobójców. Dzisiejszej nocy będzie przelana krew, a przeleje ją nasza śmiertelna towarzyszka. Jest skrytobójczynią. Powinnyśmy to odgadnąć, jako że w swoim czasie znałyśmy niezliczonych skrytobójców. Przyjrzyj się jej, Telorast, ma przy sobie ukryte noże...
- I śmierdzi skwaśniałym winem.
- Zostańcie tu - rozkazała Apsalar. - Obie.
- A jeśli tego nie zrobimy? - zapytała Telorast.
- Zawiadomię Kotyliona o waszej ucieczce, a on wyśle waszym tropem Ogary.
- Chcesz nas zmusić do służby! Związać groźbami! Serwatka, oszukano nas!
- Zabijmy ją i ukradnijmy jej ciało!
- Lepiej nie, Serwatka. Ma w sobie coś, co mnie przeraża. Zgoda, Apsalar, która nie jesteś Apsalar, zostaniemy tutaj... na chwilę. Do czasu, gdy upewnimy się, że spotkała cię śmierć albo gorszy los, ale nie dłużej.
- Albo do twojego powrotu - dodała Serwatka.
Telorast wydała z siebie dziwnie gadzi syk.
- Tak, idiotko, to jest druga opcja - zgodziła się.
- To dlaczego tego nie powiedziałaś?
- Dlatego że to oczywiste, rzecz jasna. Po co strzępić bez potrzeby język, mówiąc o tym, co oczywiste? Najważniejsze, że tu zaczekamy. Tak, to jest najważniejsze.
- Może dla ciebie - wycedziła Serwatka - ale niekoniecznie dla mnie. Nie będę strzępiła bez potrzeby języka, próbując ci cokolwiek wytłumaczyć, Telorast.
- Zawsze byłaś zbyt łatwa do przejrzenia, Serwatka.
- Zamknijcie się obie i zaczekajcie tu na mnie - rozkazała Apsalar.
Telorast oparła się o mur i skrzyżowała ramiona.
- Tak, tak. Idź już. Nic nas to nie obchodzi.
Dziewczyna odeszła cicho po rumowisku. Zamierzała się oddalić od obu duchów na największą możliwą odległość, zanim odszuka ukrytą ścieżkę, mającą - jeśli wszystko pójdzie dobrze - doprowadzić ją do wyznaczonej ofiary. Przeklinała swój sentymentalizm, który tak osłabił jej determinację, że związała się z dwoma obłąkanymi duchami. Świetnie wiedziała, że nie może ich teraz zostawić. Gdyby dała im wolną rękę, mogłyby wywołać w Ehrlitanie spory zamęt. Za mocno starały się ją przekonać, że są nieszkodliwe. Ostatecznie przykuto je w Królestwie Cienia z jakiegoś powodu. W owej grocie pełno było uwięzionych na wieki istot i tylko nieliczne z nich miały prawo się skarżyć, że potraktowano je niesprawiedliwie.
W Grocie Cienia nie było Domu Azath i w związku z tym do walki z podobnymi groźbami stosowano prostsze metody. Tak przynajmniej wydawało się Apsalar. Niemal wszystkie ważne części Królestwa Cienia przeszywały nierozerwalne łańcuchy, skuwające pogrzebane w ziemi ciała. Apsalar i Kotylion znali menhiry, tumulusy, starożytne drzewa, kamienne mury i głazy. Wszystkie one były domami bezimiennych więźniów - demonów, Ascendentów, ożywieńców i widm. Pośrodku jednego z kamiennych kręgów przykuto trzy smoki. Z pozoru wyglądały na martwe, ale ich ciała nie gniły ani nie więdły, a pokryte pyłem oczy były otwarte. Kotylion odwiedził ongiś owo straszliwe miejsce, a wspomnieniu o tym wydarzeniu wciąż jeszcze towarzyszyła lekka aura niepokoju. Apsalar podejrzewała, że za owym spotkaniem kryło się coś więcej, ale nie wszystko z życia Kotyliona potrafiła sobie przypomnieć.
Zastanawiała się, kto uwięził te wszystkie istoty. Jakie nieznane jestestwo dysponowało mocą potrzebną, by obezwładnić trzy smoki? Wiele spraw w Królestwie Cienia wykraczało poza jej pojmowanie, a podejrzewała, że również poza pojmowanie Kotyliona.
Serwatka i Telorast mówiły językiem Tiste Andii, lecz mimo woli zdradziły się z doskonałą znajomością królestwa smoków, Starvald Demelain. Znały Panią Złodziei, która dawno już zniknęła z panteonu, choć, jeśli darudżystańskie legendy mówiły prawdę, przed niespełna stuleciem pojawiła się ponownie, tylko po to, by zaraz zniknąć po raz drugi. Chciała ukraść księżyc.
To była jedna z pierwszych historii, jakie opowiedział jej Crokus po tym, jak Kotylion zniknął nagle z jej umysłu. Mogła to być miejscowa legenda, mająca wzmocnić wpływy kultu w regionie. Apsalar przyznawała, że zaciekawiła ją ta sprawa. W końcu nosiła imię bogini.
Imass? Nie istnieją ikoniczne wyobrażenia Pani. To dziwne, ale powodem mógł być zakaz wprowadzony przez świątynie. Jakie są jej symbole? Ach, tak. Odciski stóp. I zasłona.
Dziewczyna postanowiła, że wypyta jeszcze o to duchy.
Tak czy inaczej, raczej nie wątpiła, że Kotylion nie będzie zadowolony, że je uwolniła, a Tron Cienia wręcz się wścieknie. Niewykluczone, iż właśnie ta świadomość była jej motywacją.
Byłam kiedyś opętana, ale z tym już koniec. Nadal im służę, ale tylko wtedy, gdy mi to odpowiada.
To były śmiałe słowa, nie pozostało jej nic poza nimi. Bogowie wykorzystują śmiertelników, a potem ich odrzucają. O porzuconym narzędziu wszyscy zapominają. Co prawda, Kotylion nie wydawał się tak obojętny, jak inni bogowie, ale w jakim stopniu mogła mu ufać?
Apsalar znalazła w blasku księżyca tajemną ścieżkę wijącą się pośród ruin. Wkroczyła na nią bezszelestnie, kryjąc się w cieniu, gdy tylko mogła. Zmierzała ku sercu Jen’rahb. Dość już błądzących bezładnie myśli. Musi się skupić, bo inaczej to ona zostanie tej nocy ofiarą.
Na zdradę trzeba było odpowiedzieć. Patron skrytobójców wyjaśnił jej, że wykonuje to zadanie raczej dla Tronu Cienia niż dla niego. Spłacał stary dług. Sytuacja i tak już była niewiarygodnie skomplikowana, a ostatnio robiło się coraz gorzej. Tak przynajmniej sugerowało narastające podniecenie Tronu Cienia. Część jego niepokoju udzieliła się również Kotylionowi. Krążyły szepty, że zbliża się następna konwergencja mocy. Miała być potężniejsza od wszystkich, które wydarzyły się dotąd, i z jakiegoś powodu Tron Cienia znajdował się w samym jej centrum. W sercu wszystkiego, co miało się wydarzyć.
Ujrzała przed sobą kopułę zapadniętej pod ziemię świątyni, jedynego prawie ukończonego budynku tak daleko w głębi Jen’rahb. Przykucnęła za potężnym skalnym blokiem o płaszczyznach gęsto pokrytych tajemniczymi znakami i przyjrzała się uważnie drodze. Była ona odsłonięta i można było ją obserwować z niezliczonych punktów. Jeśli wejścia do świątyni faktycznie strzegli obserwatorzy, czekało ją nie lada zadanie. Musiała założyć, że rzeczywiście tam są, ukryci w szczelinach i pęknięciach we wszystkich ścianach budynku.
Nagle zauważyła jakiś ruch. Ktoś wyszedł ze świątyni i przemieszczał się ukradkiem na lewo od Apsalar. Znajdował się za daleko, żeby mogła zauważyć szczegóły. Tak czy inaczej, jedno było jasne. Pająk przebywał w środku swej sieci, kierując ruchami agentów. Idealna sytuacja. Jeśli będzie jej sprzyjało szczęście, ukryci wartownicy uznają ją za jednego z owych agentów, chyba że przychodzili oni do świątyni specjalnie określonymi, zmienianymi co noc trasami.
Istniała też inna opcja. Apsalar wyciągnęła długą cienką chustkę - telab - i owinęła ją sobie wokół głowy, pozostawiając odsłonięte jedynie oczy. Następnie wyjęła noże, przyglądała się przez dwadzieścia uderzeń serca trasie, którą musiała pokonać, i pomknęła naprzód. Szybki bieg zawierał element zaskoczenia, a do tego czynił ją trudniejszym celem. Pędząc po gruzie, czekała na głośny szczęk kuszy i świst przeszywającego powietrze bełtu. Nie usłyszała jednak nic w tym rodzaju. Dopadła do świątyni, ujrzała skalną szczelinę służącą jako wejście i pomknęła w jego stronę.
Wśliznęła się w ciemność i zatrzymała nagle.
W tunelu cuchnęło krwią.
Zaczekała chwilę, aż jej oczy przyzwyczają się do ciemności, wstrzymała oddech i wytężyła słuch. Cisza. Widziała już przed sobą opadający w dół korytarz. Ruszyła ostrożnie naprzód i zatrzymała się u wejścia do wielkiej komory. Na zakurzonej podłodze leżały zwłoki, spoczywające w powiększającej się powoli kałuży krwi. Na drugim końcu pomieszczenia znajdowało się zasłonięte kotarą wyjście. Poza ciałem było tutaj tylko kilka skromnych mebli. Koksowy piecyk wypełniał salę migotliwym pomarańczowym blaskiem. W powietrzu unosił się gorzki zapach dymu i śmierci.
Podeszła do trupa, nie odrywając spojrzenia od zasłony. Zmysły mówiły jej, że nie ma za nią nikogo, ale gdyby się myliła, skutki mogłyby okazać się fatalne. ‘Podeszła do ciała, schowała jeden z noży i odwróciła nieboszczyka na plecy, by zobaczyć jego twarz.
Mebra. Wyglądało na to, że ktoś wykonał robotę za nią.
Nagle za jej plecami coś śmignęło w powietrzu. Dziewczyna padła na ziemię i przetoczyła się w lewo. Gwiazdka przemknęła nad nią, robiąc dziurę w zasłonie. Apsalar przykucnęła, spoglądając na korytarz.
Wyszła z niego postać spowita w obcisły szary strój. W urękawicznionej lewej dłoni ściskała kolejną gwiazdkę. Na jej licznych ostrzach błyszczała trucizna. W prawej dłoni nieznajomy trzymał nóż kethra, szeroki i krzywy. Twarz skrytobójcy zasłaniał telab, ale na czarnej skórze wokół ciemnych oczu widniały białe tatuaże.
Zabójca wyszedł z korytarza, nie spuszczając z oczu Apsalar.
- Głupia kobieta - wysyczał męskim głosem po ehrlijsku z silnym akcentem.
- Południowy Klan Semków - stwierdziła Apsalar. - Jesteś daleko od domu.
- Miałem nie zostawiać świadków.
Poruszył błyskawicznie lewą ręką.
Apsalar obróciła ciało i żelazna gwiazdka przemknęła obok niej, uderzając w ścianę.
Semk rzucił się do ataku. Uderzył lewą ręką w dół i w bok, by odbić cios jej noża, a potem pchnął kethrą, chcąc trafić w brzuch i wypruć poprzecznym cięciem wnętrzności. Nie udało mu się to jednak.
Gdy tylko opuścił lewą rękę, Apsalar przesunęła się w prawo. Jego otwarta dłoń uderzyła mocno o jej biodro. Ponieważ uciekła spod kethry, Semk był zmuszony podążyć za nią, ale na długo przed tym, nim zdołał ją doścignąć, wbiła mu nóż między żebra, sięgając sztychem do serca.
Semk wydał stłumiony jęk, zsunął się z noża Apsalar i padł na ziemię. Potem westchnął po raz ostatni i znieruchomiał.
Apsalar wytarła broń o udo zabitego, a potem zaczęła rozcinać jego ubranie. Tatuaże pokrywały całe ciało Semka. Wśród wojowników Południowego Klanu nie było to niczym niezwykłym, ale styl tych tatuaży nie był semkowski. Na muskularnych kończynach skrytobójcy wiły się napisy w tajemniczym alfabecie, podobne do tego, który widziała na ruinach pod świątynią.
Język Pierwszego Imperium.
Z narastającą podejrzliwością przewróciła ciało na brzuch. I zobaczyła nad prawą łopatką Semka ciemniejszą plamę o w przybliżeniu prostokątnym kształcie. Było tam kiedyś wypisane jego imię, które potem rytualnie zamazano.
Zabity był kapłanem Bezimiennych.
Och, Kotylionie, to ci się nie spodoba.

***

- I co?
- A co ma być? - zapytała Telorast, unosząc wzrok.
- Jest ładna.
- My jesteśmy ładniejsze.
Serwatka prychnęła pogardliwie.
- W tej chwili nie mogę się z tobą zgodzić.
- No dobra. Jeśli ktoś lubi taki smagły, śmiercionośny typ.
- Pytałam o to, czy mamy z nią zostać, Telorast.
- Jeśli ją opuścimy, Chodzący po Krawędzi będzie z nas bardzo niezadowolony, Serwatka. Chyba byś tego nie chciała? Już kiedyś był z nas niezadowolony. Czyżbyś o tym zapomniała?
- Świetnie! Nie musiałaś mi o tym przypominać, prawda? A więc zdecydowane. Zostajemy z nią.
- Tak - zgodziła się Telorast. - Dopóki nie znajdziemy sposobu, by się wydostać z tej kabały.
- Masz na myśli oszukanie ich wszystkich?
- Oczywiście.
- To dobrze - ucieszyła się Serwatka, wyciągając się wzdłuż ruin muru i spoglądając na niezwykłe gwiazdy. - Bo ja chcę odzyskać swój tron.
- I ja również.
Serwatka powęszyła.
- Martwi ludzie. Świeże ciała.
- Tak. Ale nie ona.
- Nie, nie ona. - Duch umilkł na chwilę. - A więc jest nie tylko ładna.
- Tak - zgodziła się z przygnębieniem w głosie Telorast. - Nie tylko ładna.







Rozdział drugi

Trzeba uznać za oczywistość, że mężczyzna, który jest najpotężniejszym, najstraszliwszym, najbardziej śmiercionośnym czarodziejem na świecie, musi mieć u swego boku kobietę. Z tego jednak, drogie dzieci, bynajmniej nie wynika, że kobieta o podobnych cechach potrzebuje u swego boku mężczyzny. No więc, kto chce zostać tyranem?
Pani Wu
Szkoła dla bezdomnych dzieci i uliczników w Malazie
rok 1152 snu Pożogi

Niematerialny, to się pojawiający, to znów znikający, podobny do dymku Ammanas wiercił się na starożytnym Tronie Cieni. Przypominających gładzony hematyt oczu nie spuszczał z chudej postaci stojącej przed tronem. Głowa mężczyzny była łysa, pomijając rozczochrane, kędzierzawe, czarnosiwe pasemko biegnące nad uszami i z tyłu subtelnie zniekształconej, lekko asymetrycznej czaszki. Brwi dorównywały temu pasmu chaotycznym splątaniem, nastroszeniem i zmarszczeniem, wyrażającym przyprawiający o dezorientację i niepokój pląs emocji odbijających się na pomarszczonej twarzy poniżej.
Indywiduum coś mruczało, wcale nie tak cicho.
- Nie jest znowu aż taki przerażający, nieprawdaż? Pojawia się i znika, zapala i gaśnie, jest to tu, to tam, niepewna zjawa o niepewnych intencjach i być może również niepewnym intelekcie - lepiej, żeby nie odczytał moich myśli - zrób poważną minę, nie, skupioną, nie, zadowoloną! Nie, chwileczkę. Zastraszoną. Przerażoną. Nie, raczej pełną bojaźni. Tak jest, bojaźni. Ale nie nazbyt długo, to męczące. Lepiej wyglądać na znudzonego. Bogowie, co ja myślę? Wszystko, tylko nie znudzenie, bez względu na to, jak bardzo to nudne, kiedy on tak patrzy z góry na mnie, ja patrzę z dołu na niego, a Kotylion stoi sobie z rękami skrzyżowanymi na piersiach, oparty o ścianę, i uśmiecha się szyderczo. Co z niego za audytorium? Najgorsze z możliwych i tyle. O czym to myślałem? No, przynajmniej o czymś myślałem. Nadal myślę, w gruncie rzeczy, i można przyjąć założenie, że Tron Cienia robi to samo, o ile mózg z niego nie wyciekł, no bo w końcu składa się tylko z cieni, więc cóż mogłoby zatrzymać mózg w środku? Rzecz w tym, że dobrze by było, żebym o tym pamiętał i właśnie sam sobie o tym przypominam, rzecz w tym, że to on mnie wezwał. No to jestem. Prawy sługa. Lojalny. No, mniej więcej lojalny. Godny zaufania. Z reguły. Skromny i pełen szacunku. Zawsze. Przynajmniej tak się z pozoru wydaje, a pozory są wszystkim, co się liczy, na tym i na każdym innym świecie. Uśmiechnij się! Skrzyw. Wyglądaj na niezbędnego. Nieodzownego. Niepocieszonego, niestrzyżonego, nieplanowanego. Chwileczkę, jak się wygląda na nieplanowanego? Jaki to powinien być wyraz twarzy? Muszę się nad tym zastanowić, ale nie w tej chwili, ponieważ ona nie jest nieplanowana, jest określona...
- Cisza.
- Panie? Nic nie mówiłem. Och, lepiej odwróć teraz wzrok i zastanów się nad tym. Przecież nic nie mówiłem. Cisza. A może to było stwierdzenie faktu? Tak, z pewnością. A teraz popatrz na niego, z szacunkiem, i powiedz na głos: W rzeczy samej, panie. Tu jest cicho. Jak na to reaguje? Czy to zapowiedź apopleksji? Jak można to odgadnąć przy tych wszystkich cieniach? A gdybym tak usiadł na tym tronie...
- Iskaralu Krost!
- Słucham, panie?
- Zdecydowałem.
- Słucham, panie? Jeśli coś zdecydował, to dlaczego po prostu tego nie powie?
- Zdecydowałem, Iskaralu Krost...
- On robi coś jeszcze! Słucham, panie?
- Że będziesz... - Tron Cienia umilkł. Wydawało się, że przesunął dłonie przed oczyma. - Ojej - wyszeptał, a potem się wyprostował. - Zdecydowałem, że będziesz musiał mi wystarczyć.
- Panie? Odwróć wzrok! Ten bóg jest obłąkany. Służę obłąkanemu bogu! Jaka mina jest odpowiednia do takiej sytuacji?
- Idź już! Zmiataj stąd!
Iskaral Krost pokłonił się.
- Oczywiście, panie. Natychmiast! - Wyprostował się i rozejrzał wokół, wbijając błagalne spojrzenie w Kotyliona. - On mnie wezwał! Nie mogę odejść, dopóki ten toczący pianę idiota na tronie mnie nie zwolni! Kotylion to rozumie, to, co błyszczy w tych okropnych, zimnych oczach, może być wesołością. Och, czemu czegoś nie powie! Czemu nie przypomni tej ględzącej plamie na tronie...
Ammanas warknął ze złością i wielki kapłan Cienia Iskaral Krost zniknął.
Tron Cienia siedział potem przez pewien czas nieruchomo. Wreszcie odwrócił głowę i spojrzał na Kotyliona.
- Na co się tak gapisz? - zapytał.
- Na niewiele - odparł Kotylion. - Zrobiłeś się ostatnio raczej niematerialny.
- Ten stan mi odpowiada. - Przyglądali się sobie przez pewien czas. - No dobra, zanadto rozciągnąłem siły! - Echo krzyku wybrzmiało i bóg się uspokoił. - Myślisz, że zdąży na czas?
- Nie.
- A jeśli zdąży, to myślisz, że sobie poradzi? - Nie.
- A kto cię pytał?!
Kotylion przyglądał się ze spokojem, jak Ammanas wierci się i wije ze złości na tronie. Wtem Pan Cienia znieruchomiał i uniósł jeden, pajęczo długi palec.
- Mam pomysł.
- Zostawię cię z nim - stwierdził Kotylion, odpychając się od ściany. - Idę się przejść.
Tron Cienia nie odpowiedział.
Kotylion obejrzał się za siebie i zauważył, że jego towarzysz zniknął.
- Och - wyszeptał. - To był dobry pomysł.
Opuściwszy Twierdzę Cienia, zatrzymał się na chwilę, by przyjrzeć się otaczającemu ją krajobrazowi. Miał on w zwyczaju zmieniać się znienacka, choć nigdy wtedy, gdy ktoś na niego patrzył. Kotylion uważał, że to wielkie szczęście. Po prawej ciągnęła się seria lesistych wzgórz, przed sobą widział rozpadliny i żleby, a po lewej widmowe jezioro, po którym żeglowało kilka statków o szarych żaglach. Podejrzewał, że to demony, Artorallahy, płyną, by napaść na przybrzeżne wioski Aptorian. Rzadko się zdarzało, by jeziora zjawiały się tak blisko twierdzy. Kotyliona na chwilę ogarnął niepokój. Demony z tego królestwa sprawiały wrażenie, że czekają tylko na właściwy moment. Nie zwracały większej uwagi na Tron Cienia i, szczerze mówiąc, robiły, co im się żywnie podobało. Z reguły oznaczało to wendety, niespodziewane ataki na sąsiadów i łupiestwo.
Ammanas mógł im rozkazywać, jeśli zechciał, ale robił to bardzo rzadko. Być może wolał nie poddawać próbie ich lojalności.
Albo może głowę zaprzątały mu inne sprawy. Jego spiski.
Sytuacja nie wyglądała zbyt dobrze.
Zanadto rozciągnąłeś siły, Ammanasie? To mnie nie dziwi.
Kotylion potrafił to zrozumieć i prawie mu współczuł. Zaraz jednak przypomniał sobie, że Ammanas sam sprowadził na siebie większość zagrażających mu niebezpieczeństw.
Na siebie, a co za tym idzie również na mnie.
Ścieżki przed nimi były wąskie, kręte i zdradliwe. Każdy krok wymagał najwyższej ostrożności.
Niech i tak będzie. W końcu robiliśmy to już przedtem. Z powodzeniem.
Rzecz jasna, tym razem stawka była wyższa. Być może zbyt wysoka.
Kotylion ruszył ku skalistemu terenowi rozciągającemu się przed nim. Po dwóch tysiącach kroków ujrzał prowadzącą do parowu ścieżkę. Między stromymi skalnymi ścianami kłębiły się cienie. Nie chcąc się przed nim rozstąpić, owijały się wokół jego nóg niczym wodorosty na płyciźnie.
Tyle rzeczy tutaj utraciło właściwe sobie miejsce. Dezorientacja prowadziła do gwałtownego tumultu w zakamarkach, gdzie gromadziły się cienie. Jego uszy muskały słabe krzyki, które zdawały się dobiegać z bardzo daleka, głosy niezliczonych rzesz, tonących albo zapadających się w bezdennym bagnie. Na czoło Kotyliona wystąpiły kropelki potu. Przyśpieszył kroku, aż wreszcie ominął krasowy lej.
Ścieżka wiodła pod górę, po czym wyszła na szeroki płaskowyż. Gdy Kotylion znalazł się na otwartej przestrzeni, wbijając wzrok w odległy pierścień ustawionych pionowo monolitów, poczuł u swego boku czyjąś obecność. Odwrócił się i zobaczył wysoką, odzianą w łachmany szkieletową postać, która szła obok niego. Była za daleko, by mógł jej dotknąć, ale Kotylion i tak uważał, że to niepokojąco blisko.
- Chodzący po Krawędzi. Minęło sporo czasu, odkąd ostatnio cię widziałem.
- Nie mogę powiedzieć tego samego o tobie, Kotylionie. Wędruję...
- Tak, wiem - przerwał mu patron skrytobójców - wędrujesz niewidocznymi ścieżkami.
- Niewidocznymi dla ciebie. Ogary nie dzielą tej słabości.
Kotylion zmarszczył brwi, a potem obejrzał się za siebie. Trzydzieści kroków za nim szedł Baran. Masywny łeb zwiesił ku ziemi, a w jego ślepiach gorzał sinokarmazynowy ogień.
- Masz towarzystwo.
- To chyba je bawi - odparł Chodzący po Krawędzi.
Szli tak przez pewien czas, aż wreszcie Kotylion westchnął.
- Odszukałeś mnie celowo? - zapytał. - Czego chcesz?
- Od ciebie? Niczego. Widzę jednak, dokąd zmierzasz, i dlatego chcę być świadkiem.
- Świadkiem czego?
- Rozmowy, do której dojdzie.
Kotylion skrzywił się ze złością.
- A jeśli wolałbym, żebyś jej nie słyszał?
Twarz szkieletu zawsze była uśmiechnięta, lecz wydawało się, że ów uśmiech poszerzył się nieco.
- W Cieniu nie ma prywatności, uzurpatorze.
Uzurpatorze. Dawno bym zabił skurczybyka, gdyby nie to, że już jest martwy. Już dawno.
- Nie jestem waszym wrogiem - zapewnił Chodzący po Kra wędzi, jakby czytał w jego myślach. - Jeszcze nie.
- I tak już mamy zbyt wielu wrogów. W związku z tym - ciągnął Kotylion - nie pragniemy mieć ich więcej. Niestety, nie wiemy nic o twoich celach i w związku z tym nie możemy przewidzieć, co mogłoby cię obrazić. Dlatego oświeć mnie, w interesie pokoju między nami.
- Tego nie mogę uczynić.
- Nie możesz czy nie chcesz?
- Wina leży po twojej stronie, Kotylionie, nie po mojej. Twojej i Tronu Cienia.
- To bardzo dogodne.
Wydawało się, że Chodzący po Krawędzi zastanawia się przez chwilę nad sardonicznym spostrzeżeniem Kotyliona. Wreszcie skinął głową.
- Masz rację.
Już dawno...
Zbliżyli się do monolitów. Nie łączył ich już ani jeden kamień nadproża. Pozostał z nich jedynie gruz leżący na stokach, jakby jakaś starożytna detonacja w samym sercu kręgu wstrząsnęła potężnymi głazami. Nawet monolity odchylały się nieco na zewnątrz na podobieństwo płatków kwiatu.
- To nieprzyjemne miejsce - stwierdził Chodzący po Krawędzi, gdy skręcili w prawo, ku oficjalnemu wejściu do kręgu - alei, wzdłuż której biegły szeregi niskich, zbutwiałych drzew. Wszystkie były odwrócone ku górze korzeniami, których resztki wciąż jeszcze wyciągały się ku niebu.
Kotylion wzruszył ramionami.
- Nie bardziej niż prawie wszystkie miejsca w tym królestwie.
- Możliwe, że w to wierzysz, jako że brak ci moich wspomnień. Doszło tu ongiś do straszliwych wydarzeń. To było bardzo dawno temu, ale ich echa wciąż się utrzymują.
- Pozostałość mocy nie jest tu zbyt wielka - zauważył Kotylion, gdy dotarli do dwóch największych kamieni i przeszli między nimi.
- To prawda. Rzecz jasna, na powierzchni wygląda to inaczej.
- Na powierzchni? Nie rozumiem.
- Stojące kamienie zawsze są do połowy schowane w ziemi, Kotylionie. A budowniczowie kręgów na ogół zdają sobie sprawę ze znaczenia tego faktu. Świat nadziemny i podziemny.
Kotylion zatrzymał się i obejrzał za siebie, spoglądając na odwrócone korzeniami ku górze drzewa przy alei.
- A ten przejaw, który tu widzimy, należy do świata podziemnego?
- W pewnym sensie.
- A czy nadziemny przejaw można znaleźć w jakimś innym królestwie? Czy zobaczylibyśmy tam pierścień pochylonych ku środkowi kamieni i drzewa rosnące korzeniami w dół?
- Pod warunkiem, że nie pokryła ich jeszcze ziemia albo nie zniszczyła erozja. Ten krąg jest bardzo stary.
Kotylion odwrócił się i popatrzył na trzy smoki przykute łańcuchami naprzeciwko nich. Każdy spoczywał u stóp jednego z monolitów, choć łańcuchy wnikały w twardą glebę, nie w zwietrzałą skałę. Skuto im szyje i wszystkie kończyny, a dodatkowy, mocno napięty łańcuch, łączył ze sobą nad grzbietem skrzydła każdego z nich. Łańcuchy były naprężone tak mocno, że uniemożliwiały wszelkie ruchy, nawet uniesienie głowy.
- Jest tak, jak mówiłeś, Chodzący po Krawędzi - wyszeptał Kotylion. - To rzeczywiście nieprzyjemne miejsce. Zapomniałem o tym.
- Zapominasz o tym za każdym razem - zauważył Chodzący po Krawędzi. - Ogarnia cię fascynacja. Tak właśnie działa tu pozostałość mocy.
Kotylion obrzucił go pośpiesznym spojrzeniem.
- Czy jestem pod wpływem zaklęcia?
Szkieletowa istota wzruszyła ramionami.
- Ta magia nie ma żadnego innego celu poza tym jednym. Fascynacją... i zapomnieniem.
- Trudno mi w to uwierzyć. Czary zawsze służą jakiemuś celowi.
Chodzący po Krawędzi ponownie wzruszył ramionami.
- Są głodne, ale nie mogą jeść.
Po chwili Kotylion skinął głową.
- A więc te czary należą do smoków. To jestem w stanie przełknąć. Co jednak z samym kręgiem? Czy jego moc już wygasła? Jeśli tak, to dlaczego te smoki nadal pozostają związane?
- Nie wygasła. Po prostu nie oddziałuje na ciebie w żaden sposób, Kotylionie. Nie ty jesteś jej celem.
- Skoro tak mówisz. - Patron skrytobójców odwrócił się i zobaczył, że pojawił się Baran, który ominął szerokim łukiem Chodzącego po Krawędzi, by nie znaleźć się w jego zasięgu, a potem skupił uwagę na smokach. Kotylion zauważył, że Ogar zjeżył sierść. - Czy potrafisz mi odpowiedzieć, dlaczego nie chcą ze mną rozmawiać? - zapytał swego towarzysza.
- Być może nie powiedziałeś im jeszcze nic, co zasługiwałoby na odpowiedź.
- Niewykluczone. Jak sądzisz, co mi odpowiedzą, jeśli zacznę mówić o wolności?
- Przyszedłem tu właśnie po to, by się o tym przekonać - odparł Chodzący po Krawędzi.
- Potrafisz czytać w moich myślach? - zapytał cicho Kotylion.
Baran powoli obrócił potężny łeb, spoglądając na szkieletową istotę. Ogar postąpił jeden krok ku niemu.
- Nie dysponuję taką wszechwiedzą - odparł ze spokojem Chodzący po Krawędzi. Wydawało się, że w ogóle nie spostrzegł Barana. - Choć komuś takiemu jak ty mogłoby się tak wydawać. Istnieję już tyle wieków, że nie potrafiłbyś ich zliczyć, Kotylionie. Znam wszelkie możliwe regularności, gdyż byłem ich świadkiem niezliczenie wiele razy. Biorąc pod uwagę, co czeka wkrótce nas wszystkich, nietrudno było się tego domyślić. Zwłaszcza jeśli uwzględnić twą niesamowitą zdolność przewidywania. - Chodzący po Krawędzi skierował na Kotyliona martwe otwory oczu. - Podejrzewasz, że smoki znajdują się w samym sercu tego, co ma się wydarzyć, nieprawdaż?
Kotylion wskazał na łańcuchy.
- One sięgają do świata nadziemnego, jak sądzę? A jaka to będzie grota?
- A jak sądzisz? - odpowiedział pytaniem Chodzący po Krawędzi.
- Spróbuj wyczytać to w moich myślach.
- Nie potrafię.
- To znaczy, że przybyłeś tu, ponieważ rozpaczliwie pragniesz się dowiedzieć tego, co ja wiem, albo choć tego, co podejrzewam.
Milczenie Chodzącego po Krawędzi było wystarczającą odpowiedzią.
- Chyba jednak nie będę próbował rozmawiać z tymi smokami - stwierdził z uśmiechem Kotylion.
- Prędzej czy później to zrobisz - nie ustępował Chodzący po Krawędzi. - I wtedy znowu się tu zjawię. Cóż więc da ci milczenie w tej chwili?
- No cóż, przynajmniej cię poirytuję.
- Istnieję już tyle wieków...
- I irytowano cię już przedtem, wiem o tym. Z całą pewnością nie unikniesz tego również w przyszłości.
- Podejmij tę próbę, Kotylionie. Jeśli nie teraz, to wkrótce. Jeśli chcesz przetrwać to, co się wydarzy.
- Zgoda. Pod warunkiem, że zdradzisz mi imiona tych smoków.
- Jak sobie życzysz... - odparł z wyraźną niechęcią Chodzący po Krawędzi.
- A także powiesz mi, kto i dlaczego je tu uwięził.
- Tego nie mogę zrobić.
Popatrzyli na siebie. Po chwili Chodzący po Krawędzi uniósł głowę.
- Chyba osiągnęliśmy impas, Kotylionie. Jak brzmi twoja decyzja?
- Zgoda. Zadowolę się tym, co możesz mi dać.
Chodzący po Krawędzi spojrzał na trzy smoki.
- Wszystkie są Eleintami czystej krwi. Zwą się Ampelas, Kalse i Eloth. Ich zbrodnią była... ambicja. To pospolita zbrodnia. - Istota odwróciła się do Kotyliona. - Być może nawet endemiczna.
W odpowiedzi na ten zawoalowany osąd Kotylion wzruszył ramionami. Podszedł bliżej do uwięzionych bestii.
- Zakładam, że mnie słyszycie - zaczął cichym głosem. - Nadchodzi wojna. Zostało jeszcze tylko kilka lat. Podejrzewam, że będą do niej wciągnięte wszystkie Ascendenty ze wszystkich królestw. Muszę się dowiedzieć, po której stronie staniecie do walki, jeśli odzyskacie wolność.
Przez kilka uderzeń serca panowała cisza. Potem w umyśle Kotyliona rozległ się chrapliwy głos.
- Przybyłeś tu w poszukiwaniu sojuszników, uzurpatorze.
- Związanych z tobą wdzięcznością za uwolnienie - dodał drugi, wyraźnie kobiecy głos. - Gdybym targowała się z twojej pozycji, musiałabym być głupia, żeby liczyć na lojalność i zaufanie.
- Zgadzam się, że to jest pewien problem - potwierdził Kotylion. - Pewnie zasugerujecie, bym was uwolnił, zanim przystąpimy do targów.
- Tego wymagałaby sprawiedliwość - potwierdził pierwszy głos.
- Niestety, sprawiedliwość mnie nie interesuje.
- Obawiasz się, że cię pożremy?
- Żeby powiedzieć to zwięźle - odparł Kotylion - a, jak rozumiem, wasz rodzaj uwielbia zwięzłość.
- Uwolnienie nas zaiste oszczędziłoby nam trudu negocjacji - odezwał się trzeci smok dźwięcznym, basowym głosem. - Poza tym jesteśmy głodne.
- Co was sprowadziło do tego królestwa? - zapytał Kotylion.
Smoki nie odpowiedziały.
Patron skrytobójców westchnął.
- Byłbym bardziej skłonny was uwolnić, zakładając, że jestem w stanie tego dokonać, gdybym miał powód sądzić, że uwięziono was niesprawiedliwie.
- Uważasz, że masz prawo o tym decydować? - zapytała smoczyca.
- To nie pora na zrzędzenie - odparł poirytowany Kotylion. Ten, kto ostatnio dokonał tego osądu, najwyraźniej was potępił i był w stanie coś w tej sprawie zrobić. Sądziłbym, że wszystkie te stulecia spędzone w łańcuchach mogły was skłonić do ponownego przemyślenia swych motywacji. Widzę jednak, że żałujecie jedynie tego, że nie byłyście w stanie sprostać jestestwu, które uznało, że ma prawo was sądzić.
- Tak - przyznała smoczyca. - Żałujemy tego. Ale nie tylko tego.
- Skoro tak mówisz. A czego jeszcze?
- Tego, że TisteAndii, którzy wtargnęli do tego królestwa, zniszczyli je tak gruntownie - odparł trzeci smok - i że byli tak nieprzejednani w swym żądaniu, by nikt nie zasiadł na jego tronie.
Kotylion powoli wypuścił ustami powietrze. Obejrzał się na Chodzącego po Krawędzi, ale zjawa milczała.
- A co było przyczyną ich zawziętości? - zapytał.
- Żądza zemsty, rzecz jasna. I Anomandaris.
- Ach, chyba już wiem, kto uwięził tu was troje.
- O mało nas nie zabił - poskarżyła się smoczyca. - Zareagował stanowczo przesadnie. W końcu lepszy Eleint na Tronie Cienia niż kolejny Tiste Edur albo, co gorsza, uzurpator.
- A z jakiegoż to powodu Eleint miałby nie być uzurpatorem?
- Twoja pedanteria nie robi na nas wrażenia.
- Czy to się wydarzyło przed roztrzaskaniem królestwa, czy po nim?
- Takie rozróżnienia nic nie znaczą. Roztrzaskanie trwa po dziś dzień, jeśli zaś chodzi o siły, które sprzysięgły się, by doprowadzić do tego straszliwego efektu, było ich wiele. Jak stado enkar’ali otaczające ranną dryptharę. To, co jest osłabione, przyciąga... drapieżców.
- To znaczy - skwitował Kotylion - że jeśli odzyskacie wolność, znowu spróbujecie zagarnąć Tron Cieni. Tyle że tym razem ktoś na nim siedzi.
- Prawdziwość tego stwierdzenia jest dyskusyjna - odparła smoczyca.
- To kwestia semantyki - dodał pierwszy smok. - Cienie rzucane przez cienie.
- Sądzicie, że Ammanas zasiada na niewłaściwym Tronie Cieni.
- Prawdziwy tron nawet nie znajduje się w tej części Emurlahn.
Kotylion skrzyżował z uśmiechem ramiona na piersi.
- A Ammanas się znajduje?
Smoki nic na to nie odpowiedziały. Kotylion z wielką satysfakcją wyczuł ich nagły niepokój.
- To osobliwe rozróżnienie, Kotylionie - odezwał się Chodzący po Krawędzi, przystanąwszy z tyłu. - A może po prostu jesteś’ nieszczery?
- Tego nie mogę ci powiedzieć - odparł z bladym uśmieszkiem Kotylion.
- Jestem Eloth, Pani Iluzji - przemówiła smoczyca. - Dla was znaczy to Meanas. A także Mockry i Thyr. Kształtująca Krew. Uczyniłam wszystko, o co prosił mnie K’rul. A ty śmiesz kwestionować moją lojalność?
- Ach - mruknął Kotylion, kiwając głową. - Jak rozumiem, znaczy to, że wiecie o zbliżającej się wojnie. Czy dotarły do was również pogłoski o powrocie K’rula?
- Jego krew jest coraz bardziej niezdrowa - stwierdził trzeci smok. - Jestem Ampelas, który ukształtował krew w ścieżkach Emurlahn. Czary, którymi władają Tiste Edur, zrodziły się z mojej woli. Teraz zrozumiałeś, uzurpatorze?
- Że smoki mają skłonność do pompatycznych deklaracji i napuszonego stylu? Tak, rozumiem to świetnie, Ampelasie. Mam więc rozumieć, że każda z grot, pradawnych i nowych, ma odpowiadającego jej smoka? Że jesteście odcieniami krwi K’rula? A co z jednopochwyconymi smokami, takimi jak Anomandaris i, co ważniejsze, Scabandari Krwawooki?
- Dziwi nas, że znasz to imię - odezwał się po chwili milczenia pierwszy smok.
- Dlatego że zabiłyście go już tak dawno temu?
- Nie zgadłeś, uzurpatorze, i w ten sposób ujawniłeś tylko zakres swej ignorancji. Nie, nie zabiłyśmy go. Zresztą jego dusza nadal żyje, choć cierpi męki. Ta, której pięść roztrzaskała jego czaszkę i zabiła ciało, nie jest wierna nam ani, jak podejrzewamy, nikomu poza sobą samą.
- To znaczy, że jesteś Kalse - stwierdził Kotylion. - Którą ścieżkę uznajesz za swoją?
- Zostawiam pompatyczne deklaracje mym kuzynom. Nie czuję potrzeby by ci imponować, uzurpatorze. Co więcej, zachwyca mnie świadomość jak niewiele pojmujesz.
Kotylion wzruszył ramionami.
- Pytałem o jednopochwyconych. O Scabandariego, Anomandarisa, Osserca, Olar Ethil, Draconusa...
- Kotylionie, z pewnością już sobie uświadomiłeś, że te trzy smoki w swym dążeniu do zdobycia Tronu Cienia kierowały się honorowymi motywami - odezwał się Chodzący po Krawędzi.
- Chciały uzdrowić Emurlahn. Tak, rozumiem to.
- A czy ty nie pragniesz tego samego?
Kotylion odwrócił się i spojrzał na istotę.
- Tak sądzisz?
Chodzący po Krawędzi sprawiał przez chwilę wrażenie nieprzyjemnie zaskoczonego. Później uniósł lekko głowę.
- Nie chodzi ci o uzdrowienie, ale o to, kto będzie potem zasiadał na tronie.
- O ile dobrze to rozumiem - zaczął Kotylion - gdy już smoki uczyniły to, o co prosił je K’rul, zostały zmuszone do powrotu do Starvald Demelain. Stanowiły źródło czarów i nie można było pozwolić, by ingerowały w sprawy królestw bądź też były w nich aktywne, w przeciwnym bowiem razie czary przestałyby być przewidywalne, a to wzmacniałoby Chaos, odwiecznego wroga tego wielkiego planu. Problemem byli jednak jednopochwyceni. W ich żyłach płynęła krew Tiam i w związku z tym władali potężną mocą Eleintów, a mimo to wędrowali swobodnie. Dlatego mogli ingerować w sprawy królestw i robili to. Z oczywistych powodów. Scabandari pochodził z Edur i w związku z tym został ich obrońcą...
- Po tym, jak wymordował ich królewską dynastię! - wysyczała Eloth. - Jak przelał smoczą krew w samym sercu Kurald Emurlahn! Otworzył w tej grocie pierwszą, śmiertelną ranę! Jak mu się zdawało, czym są bramy?
- Tiste Andii dla Anomandarisa - ciągnął Kotylion. - Tiste Liosan dla Osserca. T’lan Imassowie dla Olar Ethil. Te związki i zrodzona z nich lojalność są oczywiste. Draconus jest rzecz jasna bardziej tajemniczy, ponieważ zniknął już bardzo dawno temu...
- Najpodlejszy z nich wszystkich! - wrzasnęła Eloth. Jej głos wypełnił czaszkę Kotyliona, był tak donośny, że bóg aż skrzywił się z bólu.
Odsunął się o krok, unosząc rękę.
- Oszczędź mi tego, proszę. Szczerze mówiąc, nie interesuje mnie to zbytnio. Chciałem się tylko dowiedzieć, czy między Eleintami i jednopochwyconymi istnieje konflikt. Wygląda na to, że tak, pomijając być może Silanah...
- Uwiódł ją urok Anomandarisa - warknęła Eloth. - I uległa nieustannym błaganiom OlarEthil...
- O to, by przyniosła ogień do świata Imassów - dokończył Kotylion. - Bo to właśnie jest jej aspekt, nieprawdaż? Thyr?
- Wcale nie jest taki nierozgarnięty, jak ci się zdawało, Kalse - zauważył Ampelas.
- Ale z drugiej strony ty również rościsz sobie pretensje do Thyr, Eloth - ciągnął Kotylion. - Ach, K’rul był sprytny, zmusił was do podzielenia się mocą.
- W przeciwieństwie do Tiam - odrzekł Ampelas - kiedy giniemy, nie wracamy do życia.
- To prowadzi do kwestii, którą naprawdę muszę zrozumieć. Pradawni bogowie. Oni nie pochodzą tylko z jednego świata, zgadza się?
- Oczywiście.
- A jak dawno już istnieją?
- Nawet gdy Ciemność władała niepodzielnie - odparł Ampelas - istniały już pierwotne siły. Przed nadejściem Światła poruszały się niepostrzeżenie. Nie przestrzegały żadnych praw poza własnymi. Natura Ciemności jest taka, że ona sama sobą włada.
- A czy Okaleczony Bóg jest pradawny?
Kotylion wstrzymał oddech. Zmierzał do tego pytania krętą ścieżką i dokonał po drodze licznych odkryć. Musiał przemyśleć tak wiele, że jego umysł stał się odrętwiały od nadmiaru nowej wiedzy.
- Muszę się tego dowiedzieć - rzekł, odetchnąwszy głęboko.
- A dlaczego? - zapytał Chodzący po Krawędzi.
- Bo jeśli jest - odparł Kotylion - pojawia się kolejne pytanie. Jak można zabić pierwotną siłę?
- Chciałbyś zniszczyć równowagę?
- Ona już została zniszczona, Chodzący po Krawędzi! Tego boga strącono na powierzchnię świata. I przykuto. Jego moc rozerwano na strzępy i uwięziono w maleńkich, niemalże pozbawionych życia grotach, a każda z nich jest połączona ze światem, z którego pochodzę...
- To fatalnie dla tego świata - zauważył Ampelas.
Nieskrywana pogarda tej odpowiedzi rozwścieczyła Kotyliona. Oddychał głęboko i milczał, czekając, aż gniew minie. Potem znowu spojrzał na smoki.
- A z tego świata, Ampelasie, zatruwa groty. Wszystkie. Potraficie z tym walczyć?
- Gdybyś nas uwolnił...
- Gdybym was uwolnił - odparł Kotylion z bezlitosnym uśmiechem - wróciłybyście do swego pierwotnego planu i w Królestwie Cienia znowu przelano by smoczą krew.
- Wierzysz, że ty i ten drugi uzurpator jesteście w stanie tego dokonać?
- Same to przyznałyście - odparł Kotylion. - Można was zabić, a gdy już to się stanie, nie wracacie do życia. Nic dziwnego, że Anomandaris was przykuł. W upartej głupocie nie macie sobie równych...
- Roztrzaskane królestwo jest najsłabsze ze wszystkich! Jak ci się zdaje, dlaczego Okaleczony Bóg wybrał tę drogę?
- Dziękuję - odparł cicho Kotylion. - Tego właśnie chciałem się dowiedzieć.
Odwrócił się i ruszył w stronę wyjścia z kręgu.
- Zaczekaj!
- Jeszcze ze sobą porozmawiamy, Ampelasie - rzucił przez ramię - zanim wszystko pochłonie Otchłań.
Chodzący po Krawędzi poszedł za nim.
- Należy mi się nagana - stwierdziła istota, gdy tylko wyszli z kamiennego kręgu. - Nie doceniłem cię, Kotylionie.
- Wielu popełnia ten błąd.
- I co teraz zrobisz?
- A dlaczego miałbym ci to mówić?
Chodzący po Krawędzi nie odpowiedział natychmiast. Zeszli ze stoku i wyszli na równinę.
- Dlatego - oznajmił wreszcie - że byłbym skłonny ci po móc.
- To znaczyłoby dla mnie więcej, gdybym wiedział kim, czy raczej czym, jesteś.
- Możesz mnie uważać za... pierwotną siłę.
Kotyliona przeszył dreszcz.
- Rozumiem. Zgoda, Chodzący po Krawędzi. Wygląda na to, że Okaleczony Bóg przystąpił do ofensywy na wielu frontach. Z oczywistych powodów nas najbardziej interesują Pierwszy Tron T’lan Imassów oraz Tron Cieni. Odnosimy wrażenie, że na tych dwóch odcinkach walczymy sami. Nie możemy liczyć nawet na Ogary, gdyż Tiste Edur najwyraźniej potrafią nad nimi zapanować. Potrzebujemy sojuszników, Chodzący po Krawędzi, i to zaraz.
- Właśnie odszedłeś od trzech takich sojuszników...
- Miałem na myśli sojuszników, którzy nie urwą nam głów, gdy tylko uda się zneutralizować groźbę.
- Ach, tak, to jest pewien problem. Zgoda, Kotylionie. Rozważę tę sprawę.
- Nie musisz się śpieszyć.
- To osobliwa odpowiedź.
- Jeśli ktoś nie rozumie, co to jest sarkazm, to pewnie masz rację.
- Wzbudziłeś moje zainteresowanie, Kotylionie. A to zdarza się rzadko.
- Wiem. Istniejesz już tyle wieków...
Głos Kotyliona ucichł.
Pierwotna siła. Pewnie faktycznie istnieje. Niech to szlag!

***

Było tak wiele sposobów patrzenia na tę straszliwą potrzebę, szeroko zakrojony spisek zrodzony z motywacji, z których można było zaczerpnąć tak wiele różnych odcieni i wizji moralności, że Mappo Konus czuł się przytłoczony, a z tego wrażenia rodził się smutek, czysty i zimny, sączący się w jego myśli. Pod szorstką skórą dłoni czuł wspomnienie nocy, znikające powoli z kamienia. Wkrótce to pełne dziurek i śladów po korzeniach podbrzusze zazna ataku słońca, jakiego nie oglądało od niezliczonych tysiącleci.
Mappo odwracał głazy. Od świtu zrobił to już z sześcioma. Grubo ciosane dolomitowe płyty. Pod każdą z nich znalazł trochę skruszonych kości. Były małe i skamieniałe, a choć ciężar głazów rozgniótł je na niezliczone kawałki, szkielety były - o ile Mappo potrafił to ocenić - kompletne.
Wojny najrozmaitszych rodzajów zawsze toczono i zawsze będzie się je toczyć. Wiedział o tym we wszystkich utwardzonych, naznaczonych bliznami miejscach swej duszy, więc odkrycie szczątków tych dawno nieżyjących jaghuckich dzieci nie było dla niego szokiem. A groza na szczęście przemknęła przez jego myśli bardzo szybko, pozostawiając jedynie starego przyjaciela, smutek.
Który sączył się w jego myśli, czysty i zimny.
Wojny, w których żołnierz walczył z żołnierzem, czarodziej ścierał się z czarodziejem. Skrytobójcy mierzyli się ze sobą, błyskając nożami w ciemnościach nocy. Wojny, w których obrońcy prawa toczyli bój z tymi, którzy je świadomie łamali, w których zdrowi na umyśle stawiali opór socjopatom. Widział kiedyś kryształy, wyrastające na pustyni w ciągu jednej nocy, rozwijające fasetki na podobieństwo płatków otwierającego się kwiatu. Miał wrażenie, że brutalność rozkwita w podobny sposób. Jeden incydent prowadził do następnego, aż wreszcie wybuchał pożar, pochłaniający każdego, kto stanął mu na drodze.
Mappo uniósł ręce, odrywając je od odsłoniętej dolnej powierzchni płyty, a potem wyprostował się powoli i spojrzał na towarzysza, który nadal brodził w ciepłych płyciznach Morza Raraku, niby dziecko po raz pierwszy poznające nową, niespodziewaną przyjemność. Rozpryskiwał wodę i przesuwał dłońmi wśród pojawiających się nagle trzcin, jakby samo morze przywołało je ze swych wspomnień.
Icarium.
Mój kryształ.
Gdy pożar pochłaniał dzieci, różnica między zdrowymi na umyśle a socjopatami przestawała istnieć. Mappo zdawał sobie sprawę, że to jego słaba strona. Zawsze pragnął ujrzeć prawdę ze wszystkich stron, poznać niezliczone usprawiedliwienia nawet najbardziej brutalnych zbrodni. Imassów obrócili w niewolników kłamliwi jaghuccy tyrani, którzy poprowadzili ich drogą fałszywego kultu, skłaniając do niewyobrażalnych czynów. W końcu jednak Imassowie przejrzeli oszustów i wywarli zemstę, najpierw na tyranach, a potem na wszystkich Jaghutach. Tak oto kryształ rósł, fasetka po fasetce...
Aż wydarzyło się to...
Mappo ponownie zerknął na kości dzieci. Przygnieciono je płytami dolomitu. Nie wapienia, dolomit bowiem był bardziej miękki, lepiej się nadawał do rycia znaków, a choć nie był twardy, wchłaniał moc i parowała ona zeń wolniej niż z surowego wapienia. Dlatego zachowały się w nim te znaki, wyblakłe i zamazane po tysiącleciach, lecz nadal czytelne.
Moc owych osłon przetrwała po dziś dzień, choć uwięzione przez nie istoty dawno już nie żyły.
Powiadano, że dolomit przechowuje wspomnienia. Wierzyli w to pobratymcy Mappa, który podczas swych wędrówek spotykali podobne, wzniesione przez Imassów konstrukcje, prowizoryczne groby, święte kręgi, monolity ustawione na szczytach wzgórz. Spotykali je i omijali szerokim łukiem, gdyż łatwo było wyczuć czające się tam duchy.
A przynajmniej sami to sobie wmówiliśmy.
Siedząc przy brzegu Morza Raraku, na miejscu starożytnej zbrodni, przekonał się, że nie zobaczy tu nic poza wizjami zrodzonymi z jego własnych myśli. Kamień, na którym położył dłoń, musiał mieć bardzo krótką pamięć. Zimno ciemności, ciepło słońca. To wszystko.
Bardzo krótka pamięć.
Rozległ się plusk i Icarium ruszył w stronę brzegu. Oczy błyszczały mu z radości.
- To piękny dar, nieprawdaż, Mappo? Te wody dodały mi sił. Och, dlaczego nie chcesz w nich popływać, by otrzymać błogosławieństwo daru Raraku?
- Owo błogosławieństwo szybko by spłynęło po mojej starej skórze, przyjacielu - odparł z uśmiechem Mappo. - Obawiam się, że w moim przypadku dar by się zmarnował. Wolałbym nie rozczarować niedawno przebudzonych duchów.
- Mam wrażenie, że nasza podróż zaczyna się na nowo. W końcu poznam prawdę. Dowiem się, kim jestem i co uczyniłem. Odkryję też - dodał, podchodząc bliżej - powody twojej przyjaźni. Zrozumiem, dlaczego ciągle jesteś u mego boku, choć raz po raz o wszystkim zapominam. Ach, obawiam się, że cię uraziłem. Nie, proszę, nie rób ponurej miny. Po prostu nie potrafię pojąć, co cię skłoniło do takiego poświęcenia. Ta przyjaźń musi być dla ciebie nadzwyczaj frustrująca.
- Nie, Icariumie, nie ma w tym poświęcenia. Ani frustracji. Jesteśmy tym, kim jesteśmy, i robimy to, co robimy. To wszystko.
Icarium westchnął i odwrócił się ku nowemu morzu.
- Gdybym tylko potrafił być tak spokojny jak ty, Mappo...
- Zginęły tu dzieci.
Jhag odwrócił się błyskawicznie. Spojrzenie jego zielonych oczu padło na ziemię za plecami Mappa.
- Zauważyłem, że przewracałeś głazy. Tak, teraz ja również je widzę. Kim były?
Poprzedniej nocy jakiś senny koszmar wyczyścił pamięć Icariuma. Ostatnio zdarzało się to coraz częściej. To było niepokojące. I... miażdżące.
- Jaghutami. Z czasów wojen z T’lan Imassami.
- To straszliwy uczynek - stwierdził Icarium. Kropelki wody na jego bezwłosej, szarozielonej skórze szybko schły w promieniach słońca. - Jak to możliwe, że śmiertelnicy tak lekce sobie ważą życie? Spójrz na to słodkowodne morze, Mappo. Nowa linia brzegowa nagle rozkwitła życiem. Ptaki, owady i wszystkie te nowe rośliny, pojawiło się tu tak wiele radości, przyjacielu, że wydaje mi się, iż serce zaraz mi od niej pęknie.
- To nieskończone wojny - stwierdził Mappo. - Życie jest wieczną walką. Jedne organizmy próbują zepchnąć na bok drugie i w ten sposób przetrwać.
- Ponury dziś z ciebie towarzysz, Mappo.
- To prawda. Przykro mi, Icariumie.
- Czy zostaniemy tu przez jakiś czas?
Mappo przyjrzał się przyjacielowi. Po zdjęciu górnej części ubrania Icarium przypominał dzikusa, barbarzyńcę, bardziej niż wtedy, gdy był kompletnie odziany. Barwnik, którego używał do zakamuflowania koloru skóry, wyblakł niemal całkowicie.
- Jak sobie życzysz. W końcu to twoja podróż.
- Wiedza powraca - stwierdził Icarium, nadal spoglądając na morze. - To dar Raraku. Byliśmy świadkami nadejścia wód, tutaj na zachodnim brzegu. Dalej na zachód znajdziemy rzekę i wiele miast.
Mappo przymrużył powieki.
- Zostało tylko jedno godne tej nazwy - stwierdził.
- Tylko jedno?
- Inne umarły przed tysiącami lat, Icariumie.
- N’karaphal? Trebur? Inath’an Merusin? Wszystkie zniknęły?
- Inath’an Merusin nosi teraz nazwę Mersin. To ostatnie z wielkich miast położonych nad rzeką.
- Ale było ich tak wiele, Mappo. Pamiętam ich nazwy. Vinith, Hedori Kwil, Tramara...
- A wszystkie one praktykowały intensywną irygację, kierując wody rzeki na równiny. I wszystkie wyrąbywały lasy, by budować statki. Te miasta już nie żyją, przyjacielu. A rzeka, która była ongiś tak czysta, jest teraz znacznie mniejsza, jej wody są zaś przesycone iłem. Natomiast równiny utraciły wierzchnią warstwę gleby, przeradzając się w Lato Odhan na wschód od rzeki i w Ugarat Odhan na zachód od niej.
Icarium uniósł powoli ręce, dotknął nimi skroni i zamknął oczy.
- Tak długo, Mappo? - zapytał słabym szeptem.
- Zapewne to morze obudziło w tobie wspomnienia. W owych czasach rzeczywiście było tu morze, w większej części słodkowodne, choć słona woda przesączała się przez wapienny wał z Zatoki Longshan. Ta wielka bariera rozsypała się z czasem i przypuszczam, że teraz będzie tak samo, zakładając, że morze sięgnie na północ tak daleko, jak ongiś.
- To były czasy Pierwszego Imperium?
- Zaczął się już jego upadek. Nie sposób było go powstrzymać. - Mappo zawahał się, widząc, jak bardzo jego słowa ranią przyjaciela. - Ale ludzie wrócili do tej krainy, Icariumie. Siedem Miast... tak jest, ich nazwa wywodzi się z dawnego wspomnienia. Ze starożytnych gruzów wyrosły nowe miasta. Od jednego z nich dzieli nas tylko sto dwadzieścia mil. Nazywa się ono Lato Revae i leży na brzegu...
Icarium odwrócił się nagle.
- Nie - odparł. - Nie jestem jeszcze gotów stąd odejść. Nie chcę na razie przekraczać żadnych oceanów. W tej krainie kryją się tajemnice... moje tajemnice, Mappo. Być może fakt, że moje wspomnienia są tak starożytne, okaże się korzystny. Krajobraz mego umysłu jest krajobrazem mojej przeszłości i być może odnajdę w nim prawdę. Wyruszymy razem na wędrówkę tymi starożytnymi traktami.
Treli skinął głową.
- W takim razie zwinę obóz.
- Trebur.
Mappo odwrócił się, czekając z narastającym lękiem.
Icarium wbił w niego wzrok. Jego pionowe źrenice zwęziły się w jasnym blasku słońca, przechodząc w czarne szczeliny.
- Pamiętam Trebur. Spędziłem w Mieście Kopuł trochę czasu. Coś tam uczyniłem. Coś ważnego. - Zmarszczył brwi. - Coś... uczyniłem.
- Czeka nas uciążliwa podróż - zaczął Mappo. - Trzy, może cztery dni do podnóża Thalasu. Potem co najmniej dziesięć do Zakola Mersinu. Koryto rzeki przesunęło się, oddalając się od miejsca, gdzie znajdował się Trebur. Czeka nas jeszcze dzień drogi na zachód, nim ujrzysz ruiny.
- A czy po drodze trafimy na jakieś wioski?
Mappo potrząsnął głową.
- Te odhan są w obecnych czasach niemal całkowicie bezludne, Icariumie. Czasem z Thalasu schodzi plemię Vedaników, ale nie o tej porze roku. Trzymaj łuk na podorędziu. Są tam antylopy, zające i droligi.
- Więc musi być tam woda.
- Potrafię ją znaleźć - zapewnił Mappo.
Icarium poszedł po swój ekwipunek.
- Robiliśmy to już przedtem, prawda?
Tak.
- Ale minęło wiele czasu, przyjacielu.
Prawie osiemdziesiąt lat. Kiedy poprzednim razem trafiliśmy w to miejsce, o niczym nie pamiętałeś. Obawiam się, że tym razem będzie inaczej.
Icarium zatrzymał się, trzymając w dłoniach wzmocniony rogiem łuk. Popatrzył na Mappa.
- Masz dla mnie tyle cierpliwości - stwierdził z bladym, słabym uśmiechem - mimo że wiecznie wędruję, pozbawiony pamięci.
Mappo wzruszył ramionami.
- Robimy to, co robimy.

***

Daleko na południowym horyzoncie wznosiły się szczyty Path’Apuru. Minął już niemal tydzień, odkąd opuścili miasto Pan’potsun i z każdym dniem liczba mijanych wiosek malała, a odległość między nimi stawała się coraz większa. Posuwali się naprzód straszliwie powoli, ale tego należało się spodziewać, gdyż wędrowali na piechotę, a do tego towarzyszył im człowiek, który najwyraźniej postradał zmysły.
Demon zwany Szarą Żabą wgramolił się na głaz i przycupnął u boku Nożownika. Skóra stworzenia pociemniała od słońca i pod pokrywającą ją warstwą kurzu miała niemal oliwkową barwę.
- Deklaracja. Powiadają, że osy pustyni strzegą klejnotów i innych podobnych rzeczy. Zapytanie. Czy Nożownik słyszał podobne opowieści? Przerwa w oczekiwaniu na odpowiedź.
- To mi wygląda na czyjś kiepski żart - odparł młodzieniec.
Pod nimi ciągnął się płaski obszar, otoczony potężnymi skalnymi wyniosłościami. Tu właśnie rozbili obóz. Scillara i Felisin Młodsza siedziały na dole, opiekując się prowizorycznym ogniskiem. Szaleńca nigdzie nie było widać. Nożownik pomyślał, że gdzieś sobie poszedł. Pewnie chciał porozmawiać z duchami, czy raczej z głosami w swojej głowie. Och, na Heborica spadło wiele klątw - tygrysie pręgi na skórze, błogosławieństwo boga wojny - więc te głosy równie dobrze mogły być realne. Niemniej jednak, jeśli złamać komuś ducha wystarczająco wiele razy...
- Spóźniona obserwacja. Larwy, tam w ciemnych zakamarkach gniazda. Gniazda? Zdziwiony. Ula? Gniazda.
Nożownik zmarszczył brwi i spojrzał na demona. Jego płaska, bezwłosa głowa i szeroka, czworooka twarz były obrzękłe od użądleń os.
- Nie zrobiłeś tego. Zrobiłeś.
- Jestem obecnie przekonany, że irytacja to typowy dla nich stan. Rozbicie jaskini tylko ją zwiększyło. Starliśmy się ze sobą w bzyczącym szale. Chyba mnie poszło w tym starciu gorzej.
- To osy czarne?
- Uniesienie głowy, zapytanie. Czarne? Budząca lęk odpowiedź, tak, takie właśnie były. Czarne. Retoryczne pytanie, czy to istotne?
- Ciesz się, że jesteś demonem - odparł Nożownik. - Dwa albo trzy użądlenia zabiją dorosłego mężczyznę. Dziesięć zabije konia.
- Konie... mieliśmy je... wy je mieliście. Ja musiałem biec. Koń. Wielkie czworonożne zwierzę. Soczyste mięso.
- Ludzie na nich jeżdżą - wyjaśnił Nożownik. - Dopóki zwierzęta nie padną trupem. Dopiero wtedy je zjadamy.
- Wielokrotne wykorzystanie, pomysłowe i ekonomiczne. Czy zjedliśmy wasze? Gdzie możemy znaleźć więcej takich stworzeń?
- Nie mamy pieniędzy, żeby je kupić, Szara Żabo. A nasze sprzedaliśmy w Pan’potsun, żeby kupić prowiant i ekwipunek.
- Zawzięty rozsądek. Nie mamy pieniędzy. Powinniśmy zatem komuś je zabrać, mój młody przyjacielu. I w ten sposób przyśpieszyć dotarcie do z dawna oczekiwanego celu naszej podróży. Ton ostatnich słów sygnalizuje lekką desperację.
- Nadal nie ma wieści od L’orica?
- Zaniepokojony. Nie ma. Mój brat milczy.
Przez pewien czas żaden z nich się nie odzywał. Demon skubał ząbkowane brzegi warg. Gdy Nożownik przyjrzał się im, zauważył na nich kawałki szarej substancji oraz zmiażdżone osy. Szara Żaba zjadł gniazdo os. Nic dziwnego, że owady były poirytowane. Młodzieniec potarł twarz. Powinien się ogolić. I wykąpać. Potrzebował też czystego ubrania.
A także jakiegoś celu w życiu. Kiedyś, dawno temu, gdy był Crokusem Younghandem z Darudżystanu, jego wuj przygotowywał drogę dla nowego, udoskonalonego Crokusa. Młodocianego bywalca szlacheckich dworów, obiecującą postać przyciągającą uwagę młodych, bogatych, rozpieszczonych kobiet z miasta. Ta ambicja nie przeżyła zbyt długo. Jego wuj zakończył żywot, ale razem z nim umarł Crokus Younghand. Nie została nawet sterta popiołu.
Byłem wówczas kimś innym niż teraz. Dwaj mężczyźni o identycznych twarzach, ale odmiennych oczach. Różniących się od siebie tym, co widziały, i tym, w jaki sposób patrzą na świat.
- Gorzki smak - odezwał się w jego umyśle Szara Żaba, wy lizując długim językiem ostatnie fragmenty. Westchnął ze świstem. - Ale bardzo sycące. Zapytanie. Czy można pęknąć od tego, co ma się w środku?
Mam nadzieję, że nie.
- Lepiej znajdźmy Heborica, jeśli mamy dziś jeszcze coś zrobić.
- Zauważony wcześniej. Widmoworęki badał skały nad nami. Woń tropu zaprowadziła go daleko od nas.
- Tropu?
- Wody. Szukał początku źródła, woda z którego zbiera się na dole obok mięsistych kobiet, które, powiedziane z zazdrością, otaczają cię czcią.
Nożownik wyprostował się.
- Wcale mi się nie wydają takie mięsiste, Szara Żabo.
- Ciekawe. Góry ciała, pojemniki na wodę, na biodrach i z tyłu. Na piersi...
- No dobra. Można powiedzieć, że są mięsiste. Masz w sobie zbyt wiele z drapieżnika, demonie.
- Tak. Pełna, rozkoszna zgoda. Mam znaleźć Widmoworękiego?
- Nie, ja to zrobię. Wydaje mi się, że ci jeźdźcy, - którzy minęli nas wczoraj na szlaku, nie są tak daleko, jak powinni. Będę czuł się pewniej, wiedząc, że strzeżesz Scillary i Felisin.
- Nikt ich nie zabierze - zapewnił Szara Żaba. Nożownik spojrzał z góry na przycupniętego demona.
- Scillara i Felisin nie są końmi.
Szara Żaba powoli zamrugał powiekami wielkich oczu, najpierw tych po bokach, potem tych na górze i na dole. Błyskawicznym ruchem wysunął język.
- Wesołe. Oczywiście, że nie są. Niewystarczająca liczba nóg bystrze zauważone.
Nożownik podszedł do krawędzi głazu, a potem zeskoczył na drugi, głębiej pogrążony w osypisku. Chwycił za półkę skalną i podciągnął się na niej. To nie różniło się zbytnio od wspinania się na balkon albo na mur posiadłości. Otaczają mnie czcią, tak? Trudno mu było w to uwierzyć. Przypuszczał, że przyjemniej jest patrzeć na niego niż na staruszka albo demona, ale to jeszcze nie była cześć. Nie potrafił zrozumieć tych dwóch kobiet. Kłóciły się ze sobą jak siostry, żarły o wszystko, co zobaczyły, a także o rzeczy, których Nożownik nie widział ani nie pojmował. Ale w innych chwilach, z jakichś niewytłumaczalnych powodów stawały się sobie bliskie, jakby łączyła je wspólna tajemnica. Obie skakały wokół Heborica Widmoworękiego, Bożego Jeźdźca Treacha.
Może wojna potrzebuje opiekunów. Może boga to cieszy. W końcu kapłan powinien mieć akolitów.
Można się było tego spodziewać po Scillarze, jako że Heboric wyciągnął ją z makabrycznej egzystencji, a także uzdrowił w jakiś niewyjaśniony sposób. O ile młodzieniec dobrze zrozumiał podsłuchiwane od czasu do czasu uwagi, Scillara miała wiele powodów do wdzięczności. Jeśli zaś chodzi o Felisin, miało to coś wspólnego z zemstą, wywartą w satysfakcjonujący ją sposób na kimś, kto wyrządził jej jakąś straszliwą krzywdę. Wszystko to było skomplikowane.
Proszę, wystarczyła chwila zastanowienia, by sobie uświadomić, że obie mają tajemnice. Zbyt wiele tajemnic. Ale co mnie to obchodzi? Kobiety są tylko masą sprzeczności otoczoną śmiercionośnymi pułapkami. Zbliżamy się do nich na własne ryzyko. A jeszcze lepiej by było, gdybyśmy nie zbliżali się do nich w ogóle.
Dotarł do komina w ścianie urwiska i zaczął się nim wspinać. Pionowymi szczelinami w skale spływała woda. Wokół młodzieńca roiły się muchy i inne owady. Ściany komina gęsto pokrywały sieci wykorzystujących obfitość zdobyczy pająków. Gdy Nożownik wdrapał się na górę, był już cały pogryziony, a do tego pokrywały go grube, pokryte kurzem pajęczyny. Przystanął, by się otrzepać, a potem rozejrzał się wokół. Dalej w górę prowadził stromy szlak, wijący się między zwalonymi półkami skalnymi. Ruszył w tamtą stronę.
Od morza dzieliły ich całe tygodnie drogi, o ile trafnie to oceniał. Gdy już tam dotrą, będą musieli znaleźć łódź, która zabierze ich na Wyspę Otataralową. Nikomu nie było wolno na nią pływać i otaczające ją wody często patrolowały malazańskie okręty. Tak przynajmniej wyglądało to przed powstaniem. Niewykluczone, że jeszcze tego nie zreorganizowali do końca.
Tak czy inaczej, wyruszą w drogę nocą.
Heboric musiał coś odwieźć z powrotem. Coś, co znalazł na wyspie. Wypowiadał się na ten temat bardzo niejasno. Z jakiegoś powodu Kotylion chciał, by Nożownik towarzyszył Bożemu Jeźdźcowi. Czy raczej ochraniał Felisin Młodszą.
Dał mi ścieżkę, gdy przedtem nie miałem żadnej.
Niemniej jednak, nie była to zbyt wartościowa motywacja. Ucieczka przed rozpaczą była żałosna, zwłaszcza jeżeli nie mogła się powieść.
Otaczają mnie czcią, tak? A właściwie z jakiego powodu?
- Wszystko, co tajemnicze, jest przynętą dla ciekawskich rozległ się głos gdzieś nad nim. - Usłyszałem twoje kroki, chłopcze. Chodź, zobacz tego pająka.
Nożownik okrążył skalną wyniosłość i zobaczył klęczącego przed skarłowaciałym dębem Heborica.
- A gdy z wabikiem łączą się ból i bezbronność, jego atrakcyjność jeszcze się zwiększa. Widzisz tego pająka? Pod gałęzią, tak? Drży na pajęczynie, stracił jedną nogę, miota się, jakby z bólu. Widzisz, on nie poluje na muchy albo ćmy. Och, nie, jego ofiarami są inne pająki.
- A ich nic nie obchodzą tajemnice ani ból, Heboric. - Nożownik przykucnął, by przyjrzeć się stworzeniu. Było wielkie jak dłoń dziecka. - To nie jest jedna z jego nóg. To rekwizyt.
- Zakładasz, że inne pająki potrafią liczyć. Nasz przyjaciel wie lepiej.
- Wszystko to jest bardzo interesujące - stwierdził Nożownik, prostując się - ale musimy już iść.
- Wszyscy chcemy zobaczyć, co się stanie - odparł Heboric. Odchylił się, spoglądając na dziwnie pulsujące, szponiaste dłonie, które pojawiały się i znikały na końcach jego nadgarstków.
Wszyscy? Ach, masz na myśli siebie i swych niewidzialnych przyjaciół.
- Sądzę, że wśród tych wzgórz nie ma zbyt wiele duchów.
- Mylisz się. Miejscowe plemiona. Bezkresne wojny. Widzę tych, którzy polegli w boju, wyłącznie tych. - Ręce się zgięły. - Źródło jest tuż przed nami. Walczyli o kontrolę nad nim. - Wykrzywił ropuszą twarz. - Zawsze jest jakiś powód albo wiele powodów. Zawsze.
Nożownik spojrzał z westchnieniem na niebo.
- Wiem o tym, Heboric.
- Wiedza nic nie znaczy.
- O tym wiem również.
Heboric wstał.
- To właśnie najbardziej pociesza Treacha. Świadomość, że istnieją niezliczone powody do prowadzenia wojny.
- I ciebie to również pociesza?
Boży Jeździec rozciągnął usta w uśmiechu.
- Chodźmy. Demon, który przemawia w naszych głowach, pogrążył się w obsesyjnych myślach na temat ciała, a do paszczy napływa mu ślinka.
Ruszyli w dół ścieżki.
- Nie zje ich - zapewnił Nożownik.
- Nie jestem przekonany, czy taka jest natura jego apetytu.
Młodzieniec prychnął pogardliwie.
- Heboric, Szara Żaba jest czwororęczną, czworooką przerośniętą ropuchą.
- O zaskakująco niewyczerpanej wyobraźni. Powiedz mi, ile o nim wiesz?
- Mniej niż ty.
- Do tej pory nie zastanawiałem się nad faktem - mówił Heboric, prowadząc Nożownika w stronę ścieżki mniej stromej i bezpieczniejszej, ale za to dłuższej od tej, którą Daru wszedł na górę - że właściwie nic nie wiemy o tym, kim był i czym się zajmował Szara Żaba w swym ojczystym królestwie.
Heboric najwyraźniej wkroczył w wyjątkowo długi okres przytomności umysłu. Nożownik zadał sobie pytanie, czy coś się zmieniło. Miał nadzieję, że tak już zostanie.
- Możemy go o to zapytać.
- Zrobię to.

***

Scillara zasypała nogą ostatnie płonące węgielki, podeszła do swego plecaka i usiadła, opierając się o niego plecami. Potem wetknęła do fajki trochę rdzawego liścia i zaciągnęła się mocno, aż z cybucha buchnął dym. Naprzeciwko niej Szara Żaba przycupnął przed Felisin, wydając z siebie dziwne, jękliwe dźwięki.
Przez bardzo długi okres swego życia nie dostrzegała prawie nic. Durhang doprowadzał ją do otępienia, a ówczesny pan Scillary, Bidithal, wypełniał jej głowę infantylnymi myślami. Teraz była wolna i nadal zdumiewała ją złożoność świata. Była przekonana, że demon pożąda Felisin. Trudno było określić, czy pragnie się z nią parzyć, czy ją pożreć. Natomiast dziewczyna traktowała Szarą Żabę jak psa, którego lepiej jest pogłaskać niż kopnąć. To z kolei mogło doprowadzić demona do niewłaściwych wniosków.
Istota przemawiała do innych w ich myślach, ale jeszcze nigdy nie odezwała się w ten sposób do Scillary. Z uprzejmości wobec niej pozostali odpowiadali jej na głos, choć oczywiście nie musieli tego robić. Niewykluczone też, że z reguły tego nie robili. Scillara nie mogła tego wiedzieć. Zastanawiała się, dlaczego demon wyróżnił ją w ten sposób, co takiego w niej dostrzegł, że najwyraźniej gadatliwemu stworzeniu odbierało to chęć do rozmów.
No cóż, trucizny utrzymują się w ciele. Być może jestem... niestrawna.
W swym dawnym życiu Scillara mogłaby mieć o to pretensję albo być podejrzliwa, zakładając, że w ogóle czułaby cokolwiek. Teraz jednak nie obchodziło jej to zbytnio. Coś się w niej ukształtowało, coś odrębnego i - co dziwne - pewnego siebie.
Być może wiązało się to z ciążą. Nie było jej jeszcze widać, ale wkrótce się to zmieni. Tym razem nie miała alchemicznych środków, które wykorzeniłyby rosnące w niej nasienie. Rzecz jasna, istniały też inne metody. Nie zdecydowała jeszcze, czy zatrzyma dziecko, którego ojcem był zapewne Korbolo Dom. Mógł nim jednak być również któryś z jego oficerów albo ktoś inny. Nie miało to oczywiście znaczenia, gdyż ktokolwiek to był, zapewne już nie żył. Ucieszyła ją ta myśl.
Nieustanne mdłości przyprawiały ją o znużenie, ale rdzawy liść pomagał. Czuła ucisk w piersiach, a od ich zwiększonego ciężaru bolały ją plecy. To było nieprzyjemne. Miała teraz większy apetyt i przytyła, zwłaszcza w biodrach. Pozostali doszli do wniosku, że to po prostu efekt powrotu do zdrowia - nie kasłała już od z górą tygodnia, a dzięki ciągłemu chodzeniu odzyskała siłę w nogach. Scillara nie wyprowadzała ich z błędu.
Dziecko. Co ma z nim zrobić? Czego będzie od niej oczekiwało? Co właściwie robią matki?
Najczęściej sprzedają dzieci. Świątyniom, handlarzom niewolników albo kupcom haremowym, jeśli to dziewczynki. Albo zatrzymują je i uczą żebrać. Kraść. Sprzedawać swoje ciało.
Tego nauczyły ją pobieżne obserwacje oraz historie opowiadane przez bezdomne dzieci z obozu sha’ik. Znaczyłoby to, że dziecko jest swego rodzaju inwestycją. To miało sens. Dziewięć miesięcy cierpień i niewygód musi się jakoś zwrócić.
Pomyślała, że mogłaby zrobić coś w tym rodzaju. Sprzedać je. Zakładając, że pozwoli mu żyć tak długo.
To był prawdziwy dylemat, ale miała jeszcze czas, by się nad tym zastanowić. By podjąć decyzję.
Szara Żaba obrócił nagle głowę, spoglądając gdzieś za plecy Scillary. Kobieta odwróciła się i zobaczyła czterech mężczyzn, którzy wynurzyli się spomiędzy skał i zatrzymali na brzegu pustego obszaru. Czwarty z nich prowadził konie. To byli jeźdźcy, którzy minęli ich wczoraj. Jeden trzymał w dłoniach naładowaną kuszę, mierząc z niej w demona.
- Uważaj, żeby to cholerstwo się do nas nie zbliżało - warknął do Felisin.
Mężczyzna idący po jego prawej stronie ryknął śmiechem.
- Czworooki pies. Tak, kobieto, weź go na smycz... i to zaraz. Nie chcemy przelewać krwi. No - dodał - przynajmniej nie za wiele.
- Gdzie są dwaj mężczyźni, którzy wam towarzyszą? - zapytał napastnik z kuszą.
Scillara odłożyła fajkę.
- Tu ich nie ma - odparła, wstając i poprawiając bluzę. - Zróbcie to, po co przyszliście, i zostawcie nas.
- To miło z twojej strony. Hej, ty, z psem, czy też będziesz taka miła jak twoja przyjaciółka?
Felisin nie odpowiedziała. Jej twarz zbielała.
- Zostawcie ją - powiedziała Scillara. - Ja wam wystarczę.
- Ale może my jesteśmy innego zdania - odparł z uśmiechem mężczyzna.
Scillara doszła do wniosku, że to nawet nie jest brzydki uśmiech. Mogła to zrobić.
- Przekonacie się, że potrafię was zaskoczyć.
Mężczyzna oddał kuszę jednemu z kompanów i rozpiął pas telaby.
- Zobaczymy. Guthrim, jeśli ten psowaty stwór się ruszy, zastrzel go.
- Jest znacznie większy niż psy, które widziałem - zaniepokoił się Guthrim.
- Bełty są zatrute, pamiętasz? Jadem os czarnych.
- Może lepiej od razu go zabić?
Pierwszy mężczyzna zawahał się, a potem skinął głową.
- Zrób to.
Kusza wystrzeliła z głuchym łoskotem.
Szara Żaba złapał w locie bełt prawą ręką, przyjrzał się mu uważnie i wysunął język, by zlizać truciznę.
- Niech mnie Siedem! - wyszeptał z niedowierzaniem Guthrim.
- Och - zwróciła się do demona Scillara - nie narób tu bałaganu. To nie jest żaden problem...
- On jest innego zdania - odparła Felisin słabym ze strachu głosem.
- To przekonaj go, że się myli.
Mogę to zrobić. Tak jak kiedyś. Nie ma w tym nic wielkiego. To tylko mężczyźni.
- Nie potrafię, Scillara.
Guthrim ponownie naładował kuszę, a pierwszy mężczyzna i ten z dwóch pozostałych, który nie trzymał wodzy, wyciągnęli bułaty.
Szara Żaba rzucił się do ataku z przerażającą szybkością. Podskoczył, otwierając szeroko paszczę, i zamknął ją na głowie Guthrima. Żuchwa demona wysunęła się z zawiasów i głowa mężczyzny zniknęła. Impet i wielka masa ciała Szarej Żaby przewróciły go na ziemię. Rozległ się przerażający chrzęst. Ciało Guthrima poruszyło się gwałtownie, tryskając na boki płynami, a potem zwisło bezwładnie.
Szara Żaba zacisnął szczęki ze zgrzytem, a potem trzaskiem. Następnie demon oddalił się ociężale, zostawiając na ziemi bezgłowego trupa.
Pozostali trzej napastnicy gapili się na to, zszokowani. Nagle jednak się poruszyli. Pierwszy z nich wydał z siebie stłumiony, pełen strachu krzyk i pognał naprzód, unosząc bułat.
Szara Żaba wypluł zmiażdżoną masę włosów i kości, a potem skoczył mu na spotkanie. Jedną ręką chwycił przeciwnika za uniesione ramię i wykręcił je mocno. Łokieć trzasnął, rozdzierając ciało. Trysnęła krew. Drugą dłoń zacisnął na gardle, miażdżąc chrząstkę. Napastnik nie zdołał już krzyknąć. Wybałuszył oczy, jego twarz nabrała ciemnoszarego odcienia, a język wysunął się na zewnątrz niczym jakieś makabryczne stworzenie próbujące wydostać się na wolność. Mężczyzna padł na ziemię u stóp demona. Szara Żaba trzecią ręką trzymał go za drugie ramię, ale miał jeszcze czwartą i podrapał się nią po grzbiecie.
Pierwszy z mężczyzn umknął do koni. Czwarty dosiadał już wierzchowca.
Szara Żaba skoczył po raz drugi. Uderzył pięścią w potylicę pierwszego z napastników, wgniatając kość. Mężczyzna padł na twarz, upuszczając broń. Rozpędzony demon dopadł czwartego z przeciwników, trzymającego jedną nogę w strzemieniu.
Koń spłoszył się z głośnym kwikiem. Szara Żaba ściągnął jeźdźca na ziemię i odgryzł mu twarz.
Po chwili głowa mężczyzny zniknęła w paszczy demona, tak jak stało się to z pierwszym z napastników. Ponownie towarzyszył temu chrzęst, gwałtowne wierzgnięcia i wyciągające się rozpaczliwie dłonie. Potem na szczęście ofiara skonała.
Demon wypluł przylepione do włosów kości. Resztki upadły na ziemię w taki sposób, że Scillara patrzyła prosto na twarz zabitego. Nie było w niej ciała ani oczu, została tylko przeżuta skóra. Kobieta przyglądała się temu przez chwilę, a potem zmusiła się do odwrócenia wzroku.
I zobaczyła Felisin, która wcisnęła się w skalną ścianę tak mocno, jak tylko mogła, unosząc kolana i zasłaniając oczy rękami.
- Już po wszystkim - uspokoiła ją Scillara. - Felisin, skończyło się.
Dziewczyna opuściła dłonie. Na jej twarzy malowały się przerażenie i odraza.
Szara Żaba odciągał pośpiesznie zwłoki za skupisko głazów. Ignorując na razie demona, Scillara podeszła do Felisin i ukucnęła przed nią.
- Byłoby łatwiej, gdybyśmy zrobiły to po mojemu - stwierdziła. - A przynajmniej znacznie czyściej.
Felisin wbiła w nią wzrok.
- Wyssał im mózgi.
- Widziałam.
- Powiedział, że są pyszne.
- On jest demonem, Felisin. Nie psem czy innym domowym zwierzęciem. Demonem.
- Tak - wyszeptała.
- A teraz już wiemy, na co go stać.
Dziewczyna skinęła głową.
- Więc - powiedziała cicho Scillara - nie zaprzyjaźniaj się z nim za bardzo.
Wyprostowała się i zauważyła, że Nożownik i Heboric schodzą z góry.

***

- Triumf i duma! Mamy konie!
Nożownik zwolnił kroku.
- Słyszeliśmy krzyk...
- Konie - powtórzył Heboric, podchodząc do wyraźnie zaniepokojonych zwierząt. - To prawdziwy uśmiech szczęścia.
- Niewinny. Krzyk? Nie, mój przyjacielu Nożowniku. To Szara Żaba... puszczał wiatry.
- Naprawdę? A te konie tak po prostu do ciebie przyszły?
- Śmiały. Tak! Bardzo ciekawe!
Nożownik pochylił się, by przyjrzeć się dziwnym plamom na piasku. Wszędzie było pełno odcisków dłoni Szarej Żaby, który starał się zatrzeć ślady.
- Widzę tu krew...
- Szok, przerażenie... żal.
- Żal. Z powodu tego, co tu się wydarzyło, czy dlatego że wszystko się wydało?
- Przebiegły. Ależ oczywiście z tego pierwszego powodu, mój przyjacielu Nożowniku.
Daru skrzywił się i spojrzał na Scillarę oraz Felisin, uważnie przyglądając się ich minom.
- Chyba się cieszę, że mnie tu nie było i nie widziałem tego, co wy widziałyście - powiedział powoli.
- I masz rację - odrzekła Scillara.
- Lepiej nie zbliżaj się zbytnio do tych zwierząt, Szara Żabo! - zawołał Heboric. - Może i nie przepadają za mną zbytnio, ale ciebie lubią znacznie mniej.
- Pewny siebie. Po prostu jeszcze mnie nie poznały.

***

- Nie dałabym tego szczurowi - poskarżyła się Śmieszka, poruszając od niechcenia kawałkami mięsa na cynowym talerzu, który spoczywał na jej kolanach. - Spójrz, nawet muchy je omijają.
- To nie mięso je odstrasza, tylko ty - zauważył Koryk.
Uśmiechnęła się do niego szyderczo.
- To się nazywa szacunek. Wiem, że to dla ciebie obce słowo. Seti to tylko nieudani Wickanie. Wszyscy o tym wiedzą. A ty jesteś nieudanym Seti. - Zdjęła talerz z kolan i posunęła go po piasku w stronę Koryka. - Masz, kundlu. Wsadź to sobie w uszy i zachowaj na później.
- Po dniu forsownej jazdy jest w cudownym nastroju - wyjaśnił Koryk Tarczowi, odsłaniając białe zęby w szerokim uśmiechu.
- Prowokuj ją dalej - odparł kapral - a najpewniej tego pożałujesz. - On również gapił się na to, co podano im na kolację. Na jego zwykle spokojnej twarzy pojawił się lekki mars.
- To konina. Jestem tego pewien.
- Wykopana na jakimś końskim cmentarzu - dodała Śmieszka, prostując nogi. - Mogłabym zabić za tłuszczorybę pieczoną w glinie na węglach nad brzegiem morza. Z żółtą przyprawą, owiniętą w wodorosty. Do tego dzban meskerijskiego wina i jakiś ładny chłopak z wioski położonej w głębi lądu. Wiejski parobek, wyrośnięty...
- Na litanię Kaptura, dość tego! - Koryk pochylił się i splunął w ognisko. - Znasz tylko jedną opowieść, o tym, jak grzmociłaś się z jakimś świniopasem z meszkiem na podbródku. To przynajmniej jest oczywiste. Cholera, Śmieszka, słyszeliśmy to już tysiąc razy. Wymykałaś się nocą z posiadłości ojca, żeby zmoczyć sobie dłonie i kolana na plaży. A gdzie to wszystko się działo? Och, prawda, w krainie marzeń małej dziewczynki, zapomniałem...
Wtem w prawą łydkę Koryka wbił się nóż. Mężczyzna ryknął z bólu, zatoczył się do tyłu, a potem osunął na piasek i złapał za nogę.
Żołnierze z sąsiednich drużyn spoglądali na nich, mrużąc oczy podrażnione wypełniającym cały obóz pyłem. To jednak była tylko przelotna ciekawostka i szybko utracili zainteresowanie.
Koryk wyrzucił z siebie strumień pełnych oburzenia przekleństw, ściskając ranę obiema rękami, by zahamować krwawienie. Flaszka wstał z westchnieniem.
- Widzicie, co się dzieje, kiedy starsi zostawiają nas samym sobie? Nie ruszaj się, Koryk - dodał, podchodząc do niego. Zaraz się tym zajmę. To nie potrwa długo...
- Lepiej się pośpiesz - warknął półkrwi Seti - bo muszę poderżnąć tej suce gardło.
Flaszka zerknął na kobietę, a potem pochylił się do ucha Koryka.
- Spokojnie. Ona trochę pobladła. To był nieudany rzut...
- Tak, a w co celowała?
Kapral Tarcz wstał.
- Struna nie będzie z ciebie zadowolony, Śmieszka - stwierdził, potrząsając głową.
- Poruszył nogą...
- A ty rzuciłaś w niego nożem.
- To przez tę małą dziewczynkę. Sprowokował mnie.
- Nieważne, jak to się zaczęło. Mogłabyś spróbować go przeprosić. Może Koryk by się tym zadowolił...
- No jasne - wtrącił Koryk. - Gdy tylko Kaptur sam wlezie do grobu.
- Flaszka, powstrzymałeś już krwawienie?
- Prawie, kapralu.
Flaszka rzucił nóż w stronę Śmieszki. Wylądował u jej stóp. Ostrze miał lepkie od krwi.
- Dziękuję, Flaszka - warknął Koryk. - Teraz może spróbować znowu.
Nóż wbił się z głuchym łoskotem w piasek między stopami mieszańca.
Wszyscy spojrzeli na Śmieszkę.
Flaszka oblizał wargi. To cholerstwo wylądowało stanowczo za blisko jego lewej dłoni.
- Tu celowałam - oznajmiła Śmieszka.
- Co ci mówiłem? - zapytał Koryk dziwnie wysokim głosem.
Flaszka zaczerpnął głęboko tchu, by spowolnić walące gwałtownie serce.
Tarcz podszedł do niego i wyciągnął nóż z piasku.
- Chyba go sobie na chwilę zatrzymam.
- Proszę bardzo - odparła Śmieszka. - Mam mnóstwo innych.
- I nie będziesz ich wyciągała z pochwy.
- Tak jest, kapralu. Pod warunkiem, że nikt mnie nie sprowokuje.
- Ona jest szalona - mruknął Koryk.
- Nieprawda - zaprzeczył Flaszka. - Po prostu brak jej...
- Jakiegoś parobka z wioski w głębi lądu - dokończył z uśmiechem Koryk.
- To zapewne był jej kuzyn - dodał Flaszka tak cicho, że nikt poza Korykiem go nie usłyszał.
Półkrwi Seti ryknął śmiechem.
Flaszka westchnął. Tak oto minął kolejny niebezpieczny moment niekończącego się marszu i przelano tylko odrobinę krwi. Czternasta Armia czuła się zmęczona. Nastroje były fatalne. Ludzie nie byli z siebie zbytnio zadowoleni. Pozbawiono ich szansy zemsty na sha’ik oraz na mordercach, gwałcicielach i opryszkach, którzy jej służyli, teraz zaś zaangażowali się w powolny pościg za ostatnimi niedobitkami buntowniczej armii. Tydzień po tygodniu posuwali się po podupadających, zakurzonych traktach prowadzących przez spaloną słońcem krainę, brnęli przez burze piaskowe i jeszcze gorsze przeszkody. Czternasta Armia nadal czekała na rozstrzygnięcie. Pragnęła krwi, ale do tej pory przelewała tylko własną. Sprzeczki przeradzały się w wendety i sytuacja robiła się paskudna.
Pięści ze wszystkich sił starali się zachować kontrolę nad sytuacją, ale odczuwali takie samo znużenie, jak cała reszta. Nie pomagał im też fakt, że w kompaniach było bardzo niewielu kapitanów godnych tego stopnia.
A my nie mamy żadnego kapitana, odkąd przeniesiono Keneba.
Krążyły pogłoski o nowym kontyngencie rekrutów i oficerów, który ponoć wysiadł na ląd w Lato Revae, a teraz był gdzieś za nimi i starał się ich dogonić. Te opowieści pojawiły się jednak jakieś dziesięć dni temu. Ci durnie powinni już tu być.
W ciągu ostatnich dwóch dni widzieli mnóstwo kurierów, doganiających armię, a potem wracających, skąd przybyli. Nie ulegało wątpliwości, że Dujek Jednoręki i przyboczna prowadzą ze sobą bardzo intensywne rozmowy. Nikt jednak nie wiedział, czego one dotyczą. Flaszka zastanawiał się, czy nie spróbować podsłuchiwać pod namiotem dowodzenia, jak robił to wiele razy po drodze z Arenu do Raraku, ale niepokoiła go obecność Szybkiego Bena. Szybki był wielkim magiem. Jeśli odwróci kamień i znajdzie pod nim Flaszkę, sam Kaptur mu nie pomoże.
Cholerne skurwysyny, których ścigali, mogły uciekać bez końca, i zapewne to właśnie zrobią, jeśli ich dowódca miał choć trochę oleju w głowie. W każdej chwili mógłby stanąć do ostatniej bitwy. Bohaterskiej, budującej i bezsensownej. Najwyraźniej jednak był na to za bystry. Szedł na zachód, wciąż na zachód, ku pustkowiom.
Flaszka wrócił na miejsce, w którym przedtem siedział, zbierając w garście piasek, by wytrzeć krew Koryka z palców i wewnętrznych powierzchni dłoni.
Zaczynamy działać sobie na nerwy. To wszystko.
Jego babcia wiedziałaby, co zrobić w podobnej sytuacji, ale ona już dawno nie żyła, a jej duch był związany ze starym gospodarstwem rolnym pod Jakata, kilka tysięcy mil stąd. Flaszka niemalże widział, jak staruszka potrząsa głową i mruży powieki w typowy dla siebie sposób na wpół obłąkanego geniusza. Świetnie znała śmiertelników, potrafiła dostrzec wszelkie ich słabostki i wady, czytając z nieświadomych gestów i przelotnych min, by przebić się przez wprowadzającą w błąd powierzchnię i obnażyć kości prawdy. Nic się przed nią nie ukryło.
Niestety, nie mógł z nią porozmawiać.
Ale jest też inna kobieta... nieprawdaż?
Pomimo upału Flaszka zadrżał. Eres’al wciąż nawiedzała jego sny. Pokazywała mu w nich starożytne ręczne toporki, które zaściełały tę krainę na podobieństwo kamiennych liści obejmującego sobą cały świat drzewa, rozniesione przez wiatr w ciągu niezliczonych wieków. Flaszka wiedział, że jakieś pięćdziesiąt kroków na południe od szlaku znajduje się skalna niecka wypełniona tymi cholerstwami. Czekała na niego kawałek drogi stąd.
Widzę je, ale nadal nie rozumiem ich znaczenia. W tym tkwi szkopuł. Nie potrafię sprostać temu zadaniu.
Nagle zauważył obok buta jakiś ruch. To była szarańcza, ciężka od jaj i pełznąca powoli. Flaszka schylił się i złapał ją za złożone skrzydła. Drugą ręką sięgnął do plecaka i wyciągnął z niego małą, czarną, drewnianą szkatułkę. W jej wieku i bokach wywiercono małe otworki. Otworzył zameczek i uniósł pokrywkę.
W środku była Szczęśliwa Para, ich cenna ptasia kupa. Zaskoczony nagłym światłem skorpion cofnął się do rogu, unosząc ogon.
Flaszka wrzucił szarańczę do pudełka.
Skorpion wiedział, co się stanie. Rzucił się błyskawicznie do ataku i po chwili pożerał już wierzgającego owada.
- Ty to masz łatwo, co? - mruknął Flaszka.
Coś upadło z łoskotem na piasek obok niego. Mag spojrzał w bok i zobaczył, że to karybral. Owoc był okrągły i miał brudny, żółtozielony kolor. Flaszka uniósł wzrok. Stał nad nim Mątwa.
Saper miał całe naręcze owoców.
- Poczęstuj się.
Flaszka skrzywił się i zamknął szkatułkę ze Szczęśliwą Parą.
- Dziękuję. Skąd je wziąłeś?
- Poszedłem się przejść. - Mątwa wskazał głową na południe. -Jest tam niecka, cała zarośnięta karybralowymi pnączami.
Zaczął rzucać owoce pozostałym członkom drużyny. Niecka.
- Jest tam też mnóstwo ręcznych toporków, zgadza się?
Mątwa przyjrzał mu się uważnie.
- Nie zauważyłem. Czy to, co masz na rękach, to zakrzepła krew?
- To moja - warknął Koryk, obierając owoc.
Saper przystanął i przesunął wzrokiem po otaczających go nierównym kręgiem żołnierzach. Zatrzymał go na kapralu Tarczu, który wzruszył ramionami. Mątwa najwyraźniej poczuł się tym usatysfakcjonowany, gdyż rzucił ostatniego karybrala Śmieszce.
Która w locie nabiła go na nóż.
Wszyscy, w tym również Mątwa, przyglądali się, jak dziewczyna zręcznie obiera owoc.
Wreszcie saper westchnął.
- Pójdę poszukać sierżanta.
- Świetny pomysł - poparł go Flaszka.
- Powinieneś od czasu do czasu wypuszczać Szczęśliwą na spacer - poradził Mątwa. - Niech rozprostuje nogi. Możliwe i Lutnia znaleźli nowego skorpiona. Jeszcze nigdy takiego nie widziałem. Mówią o rewanżu.
- Skorpiony nie mogą rozprostować nóg - zauważył Flaszka.
- To taka przenośnia.
- Aha.
- No dobra - rzucił Mątwa i oddalił się niespiesznie.
Śmieszka zdołała zdjąć całą łupinę jednym cięciem. Następnie rzuciła ją w stronę Koryka. Mieszaniec akurat patrzył w dół i poderwał się gwałtownie, widząc kącikiem oka jakiś szybki ruch.
Dziewczyna prychnęła pogardliwie.
- Masz. Dołącz ją do swojej kolekcji amuletów.
Półkrwi Seti odłożył na bok karybrala i wstał powoli, a potem skrzywił się i łypnął ze złością w stronę Flaszki.
- Myślałem, że mnie uzdrowiłeś, do cholery.
- Uzdrowiłem. Ale i tak będzie trochę bolało.
- Trochę? Ledwie mogę ustać.
- Przejdzie ci.
- Może spróbować ucieczki - zauważył Tarcz. - Będzie śmiesz nie wyglądało, jak zaczniesz za nią kuśtykać, Koryk.
Wysoki mężczyzna dał za wygraną.
- Potrafię być cierpliwy - stwierdził, siadając.
- Ooch - odezwała się Śmieszka. - Cała się pocę ze strachu.
Flaszka wstał.
- Idę się przejść - oznajmił. - Niech nikt nikogo nie zabije, dopóki nie wrócę.
- Jeśli ktoś kogoś zabije, twoje uzdrowicielskie umiejętności nie zdadzą się na wiele - zauważył Tarcz.
- Nic nie mówiłem o uzdrawianiu. Chciałem to zobaczyć.

***

Jechali na północ, kryjąc się przed spojrzeniami żołnierzy na piaszczystej równinie za niską granią. Na niewysokim wzgórzu odległym o mniej więcej dwieście kroków rosły trzy guldindhy. Ściągnęli wodze w cieniu ich szerokich, skórzastych liści i rozpakowali prowiant oraz dzban gredfalańskiego ale, które zdobył gdzieś Szybki Ben. Czekali tylko na przybycie Wielkiego Maga.
Kalam widział, że Skrzypek stracił trochę dawnego ducha. W rudej brodzie wiło się więcej siwych nitek, a jego jasnoniebieskie oczy nabrały lekko nieobecnego wyrazu. W Czternastej Armii pełno było rozżalonych, zgorzkniałych żołnierzy. W noc przed bitwą skradziono im chwalebną zemstę w imieniu imperium, a obecny marsz też im nie pomagał. To mogłoby wystarczyć, by wyjaśnić stan Skrzypka, lecz Kalam wiedział, że kryje się za tym coś więcej.
Bez względu na pieśń Tanno, Płot i pozostali nie żyli. Byli duchami i przebywali po drugiej stronie. Niemniej jednak, Szybki Ben wyjaśnił im, że oficjalne raporty nie są do końca ścisłe. Młotek, Wykałaczka, Nerwusik, Niewidka, Trzpień, Niebieska Perła... to byli ci, którzy ocaleli i żyli sobie spokojnie w Darudżystanie. Razem z kapitanem Ganoesem Paranem. Były więc również dobre wieści i to pomogło. Trochę.
Skrzypek i Płot byli sobie bliscy jak bracia. Gdy tylko się spotykali, dochodziło do straszliwych zniszczeń. Ich połączone umysły częściej bywały groźne niż zabawne. Byli legendą równie wielką, jak sami Podpalacze Mostów. Ich rozstanie na brzegu Lazuru okazało się brzemienną w skutki decyzją.
Brzemienną w skutki dla nas wszystkich, jak się okazało.
Kalam nie bardzo potrafił zrozumieć o co chodzi z tą ascendencją. Chodzący z duchami pobłogosławił kompanię żołnierzy, na Raraku rozdarła się zasłona. Myśl, że mają niewidzialnych strażników, pocieszała go i niepokoiła zarazem. Duch Płota uratował życie Skrzypkowi... ale gdzie się podział Sójeczka? Czy on również tam był?
Noc w obozie sha’ik była koszmarna. Wyciągnięto wówczas z pochew zbyt wiele noży, by można je było policzyć. Niektóre z duchów widział na własne oczy. Dawno już nieżyjący Podpalacze Mostów powstali z martwych, ponurzy jak kac i brzydcy jak za życia. Jeśli kiedyś spotka tego chodzącego z duchami Tanno, z którym rozmawiał Skrzypek...
Saper spacerował w kółko w cieniu drzew.
Kalam Mekhar przykucnął i przyjrzał się staremu przyjacielowi.
- No dobra, Skrzypek, gadaj, o co chodzi.
- Niedobre znaki - mruknął saper. - Zbyt wiele, by można je było zliczyć. Jak chmury burzowe, zbierają się na horyzoncie ze wszystkich stron.
- Nic dziwnego, że jesteś w takim paskudnym nastroju.
Skrzypek przyjrzał mu się uważnie.
- Niewiele gorszym niż ty.
Skrytobójca skrzywił się ze złością.
- Perła. Nie pokazuje mi się, ale jest blisko. Można by pomyśleć, że ta kobieta Pardu... jak ona się nazywa?
- Lostara Yil.
- Tak jest. Można by pomyśleć, że zdąży go już wysadzić z siodła.
- Tych dwoje toczy ze sobą osobliwą grę - wyjaśnił Skrzypek. - I niech im to wyjdzie na zdrowie. Tak czy inaczej, to oczywiste, że Perła towarzyszy nam dlatego, że cesarzowa chce mieć kogoś blisko Tavore.
- To zawsze był jej problem - zauważył z westchnieniem Kalam.
- Zaufanie.
Skrytobójca przyjrzał się saperowi.
- Maszerowałeś z Tavore od Arenu. Możesz coś o niej powiedzieć? Cokolwiek?
- Jestem sierżantem, Kalam.
- No właśnie.
Skrytobójca czekał na odpowiedź.
Skrzypek podrapał się po brodatej twarzy, pociągnął za rzemień poobtłukiwanego hełmu, a potem odpiął go i odrzucił na bok. Nadal spacerował w kółko, rozrzucając nogami zagrzebane w piasku liście oraz skorupki orzechów. Odpędził natrętną krwiuchę, która zawisła przed jego twarzą.
- Jest zimnym żelazem, Kalam. Ale jeszcze nie poddano jej próbie. Czy potrafi myśleć podczas bitwy? Czy potrafi dowodzić w marszu? Kaptur wie, że jej ulubiony pięść, ten staruszek Gamet, tego nie potrafił. To źle świadczy o jej zdolnościach oceny.
- Znała go już przedtem, zgadza się?
- Tak, ufała mu, to się liczy. Był wypalony, to wszystko. Nie jestem już taki wyrozumiały jak kiedyś.
Kalam uśmiechnął się, odwracając wzrok.
- Och, tak, Skrzypek, byłeś prawdziwym wzorem wyrozumiałości. - Wskazał na kości palców wiszące u pasa sapera. - A co powiesz o tym?
- Z nimi trafiła w samo sedno. To mogło być pociągnięcie Oponn.
- Albo nie.
Skrzypek wzruszył ramionami. Wyciągnął nagle rękę, złapał krwiuchę i z wyraźną satysfakcją rozsmarował ją między dłońmi.
To prawda, że wyglądał starzej, ale był szybki i groźny jak zawsze. Liśćmi poruszyło nagłe tchnienie, cuchnące śmiercią i piaskiem. W odległości kilku kroków powietrze rozstąpiło się ze słyszalnym trzaskiem i z groty wyszedł Szybki Ben. Czarodziej kasłał gwałtownie.
Kalam podał mu dzban ale.
- Masz.
Szybki Ben pociągnął łyk, znowu zakasłał i splunął.
- Bogowie na dole, w Cesarskiej Grocie jest okropnie.
Pociągnął kolejny łyk.
- Wyślij mnie tam - zaproponował Skrzypek, podchodząc bliżej. - Wtedy ja również będę mógł się napić.
- Cieszę się, że nastrój ci się poprawił - odparł Szybki Ben, podając mu dzban. - Wkrótce będziemy mieli towarzystwo... to znaczy, jak już coś zjemy - dodał, spoglądając na owinięty w liście prowiant. - Jestem taki głodny, że mógłbym żreć krwiuchy.
- To wyliż moją łapę - zaproponował Skrzypek.
Czarodziej zatrzymał się i popatrzył na niego.
- Chyba oszalałeś. Prędzej wylizałbym łapę handlarza wielbłądzim nawozem.
Zaczął odwijać liście.
- Jak się udało spotkanie z Tavore? - zapytał Kalam, podchodząc bliżej.
- Wiem na ten temat tyle co ty - wyznał Szybki Ben. - Widziałem już ludzi cierpiących na syndrom oblężonej twierdzy, ale ona zbudowała wokół siebie mury tak potężne, że wątpię, by przedostał się przez nie tuzin rozjuszonych smoków... mimo że nigdzie nie widać wroga.
- I tu właśnie możesz się mylić - zauważył skrytobójca. - Czy Perła był obecny?
- Hmm, jedna z zasłon poruszyła się lekko.
Skrzypek prychnął pogardliwie.
- On nigdy nie jest tak oczywisty. To pewnie była T’jantar.
- Nie wyrażałem się dosłownie, Skrzypek. Ktoś obserwował nas z groty.
- To znaczy, że Tavore nie miała swojego miecza - zauważył Kalam.
- Nie miała. Dzięki bogom, podczas rozmów ze mną nigdy go nie nosi.
- Ach, to znaczy, że liczy się z innymi!
Czarodziej obrzucił Kalama złowrogim spojrzeniem.
- Chciałeś powiedzieć, że nie chce wyssać wszystkiego ze swego wielkiego maga.
- Przestań - odezwał się Skrzypek. - Nie podobają mi się obrazy, które to mi podsuwa. Daj kawałek tego chleba sepah, nie, nie ten, który już ugryzłeś, Szybki, ale dziękuję. Tam... mniejsza z tym.
Wyciągnął rękę.
- Hej, sypiesz mi piasek na jedzenie!
Kalam przykucnął. Skrzypek z każdą chwilą wyglądał młodziej. Zwłaszcza gdy robił tę groźną minę. Dawno już należał mu się moment wytchnienia od armii i wszystkiego, co się z nią wiązało.
- Co takiego? - zapytał saper. - Boisz się, że zęby ci się zużyją? To lepiej przestań żuć ten chleb.
- Wcale nie jest taki twardy - sprzeciwił się z pełnymi ustami czarodziej.
- Nie, ale pełno w nim piasku, Szybki. Z kamieni młyńskich. Zresztą ostatnio ciągle sypie się ze mnie piasek. Mam go w miejscach, których nawet sobie nie wyobrażasz...
- Przestań. Podsuwasz mi obrazy.
- Kiedy to się skończy - ciągnął nieubłaganie Skrzypek - nawet po roku siedzenia w słodkim Darudżystanie będę srał piaskowymi cegłami...
- Powiedziałem, przestań!
Kalam popatrzył z uwagą na sapera.
- W Darudżystanie? Czyżbyś miał zamiar dołączyć do reszty? Skrzypek odwrócił wzrok.
- Pewnego dnia...
- A czy ten dzień nadejdzie już niebawem?
- Nie planuję ucieczki, Kalam.
Skrytobójca zerknął Szybkiemu Benowi w oczy, tylko przelotnie, a potem odchrząknął.
- No cóż... być może powinieneś, Skrzypek. Gdybym miał ci radzić...
- Gdybyś miał nam radzić, wszyscy bylibyśmy zgubieni. Dziękuję, że zepsułeś mi dzień. Hej, Szybki, nalej trochę tego ale, bo w gębie mi zaschło.
Kalam dał za wygraną.
No cóż, to jedno przynajmniej sobie wyjaśniliśmy.
Szybki Ben strącił okruchy z długopalcych dłoni i usiadł.
- Ona ma w stosunku do ciebie pewne plany, Kalam...
- I tak już mam o jedną żonę za dużo.
- Chce, żebyś sformował drużynę skrytobójców.
- Słucham? Z tej zgrai?
- Hej - warknął Skrzypek. - Znam ich. - I co?
- I to, że masz rację. Są do niczego.
- To nie ma znaczenia - odparł czarodziej, wzruszając ramionami. - W dodatku chciałaby, żebyś zrobił to potajemnie.
- Jasne, a Perła cały czas przysłuchiwał się waszej rozmowie.
- Nie, to było później. Druga część naszych spotkań jest przeznaczona dla publiczności. To podczas pierwszej części, zanim zjawi się Perła i kto tam jeszcze nas podsłuchuje, omawiamy ważne sprawy. Urządza te spotkania tak niespodziewanie, jak to tylko możliwe. Używa Pędraka jako gońca.
Czarodziej wykonał gest chroniący przed złem.
- To zwykły znajda - stwierdził Skrzypek.
Szybki Ben tylko potrząsnął głową.
- To znaczy, że chce mieć własną kadrę skrytobójców - skwitował Kalam. - W tajemnicy przed Szponem. Och, nie podoba mi się kierunek, w jakim to zmierza, Szybki.
- Osoba, która ukrywa się za tymi murami, może być przerażona, ale nie jest głupia, Kal.
- Cały ten interes jest głupi - oznajmił Skrzypek. - Zmiażdżyła rebelię. Czegóż więcej może chcieć Laseen?
- Jest silna, gdy chodzi o walkę z wrogami - zauważył Kalam. - Ale słaba, jeśli chodzi o popularność.
- Tavore również nie jest zbyt popularna, więc w czym problem?
- To się może zmienić. Wystarczy jeszcze kilka sukcesów. Takich, gdy będzie oczywiste, że nie chodziło o zwykłe szczęście. Daj spokój, Skrzypek, wiesz, jak łatwo armia może pomaszerować w drugą stronę.
- Nie ta armia - zaprzeczył saper. - Ona ledwie zdołała wstać na nogi. Jesteśmy cholernie lichą zgrają. Szybki, czy ona zdaje sobie z tego sprawę?
Czarodziej zastanawiał się przez chwilę, a potem skinął głową.
- Sądzę, że tak. Ale nie wie, co mogłaby w tej sprawie zrobić, poza dopadnięciem Leomana od Cepów i zniszczeniem jego i jego armii. Całkowitym.
Skrzypek chrząknął.
- Tego właśnie boi się Mątwa. Jest przekonany, że nim to się skończy, wszyscy będziemy nosić Ranal.
- Ranal? Aha.
- Jest też cholernie upierdliwy w tej sprawie - ciągnął saper. - Ciągle mówi o wstrząsaczu, którego sobie zachował. Powtarza, że usiądzie na nim, gdy nadejdzie zagłada. Powinieneś zobaczyć miny rekrutów, kiedy go słuchają.
- Mam wrażenie, że z Mątwą trzeba pogadać.
- Trzeba mu przyładować w gębę, Kal. Uwierz mi, że nieraz mnie korciło...
- Saperzy nie robią takich rzeczy kolegom po fachu.
- Jestem też sierżantem.
- Ale nadal potrzebujesz jego poparcia.
- Potrzebuję - przyznał ponurym tonem Skrzypek.
- No dobra - odezwał się Kalam. - Ja z nim pogadam.
- Tylko uważaj, bo może ci rzucić pod stopy przebijacza. On nie lubi skrytobójców.
- A kto lubi? - zauważył Szybki Ben.
Kalam zmarszczył brwi.
- A ja myślałem, że jestem lubiany... przynajmniej przez przyjaciół.
- My tylko staramy się zabezpieczyć, Kalam.
- Dziękuję, Szybki. Zapamiętam to sobie.
Czarodziej wstał nagle.
- Zaraz przybędą nasi goście.
Skrzypek i Kalam również się podnieśli i odwrócili akurat na czas, by zobaczyć, jak Cesarska Grota otworzyła się ponownie. Wyszły z niej cztery osoby.
Skrytobójca poznawał dwie z nich. Poczuł, że wypełnia go napięcie połączone z radością. Obecność wielkiego maga Tayschrenna zaniepokoiła go, natomiast szczerze ucieszył się na widok Dujeka Jednorękiego. Tayschrennowi towarzyszyło dwoje osobistych strażników: starszy wiekiem Seti o nawoskowanych wąsach, który wydawał się lekko znajomy, jakby Kalam gdzieś go już dawno temu widział, oraz kobieta w wieku mniej więcej od dwudziestu pięciu do trzydziestu pięciu lat, gibka i atletycznie zbudowana, odziana w obcisły jedwabny strój. Jej ciemnobrązowe oczy miały delikatny, czujny wyraz, włosy były krótko ostrzyżone na imperialną modłę, okalając twarz w kształcie serca.
- Spokojnie - wyszeptał Szybki Ben do Kalama. - Jak już kiedyś wspominałem, rolę, jaką odegrał Tayschrenn w... minionych wydarzeniach... błędnie zrozumiano.
- Skoro tak mówisz.
- I starał się uratować Sójeczkę.
- Ale się spóźnił.
- Kalam...
- No dobra, będę grzeczny. Czy ten Seti to jego stary strażnik z czasów cesarza?
- Tak.
- Ponury skurczybyk? Nigdy się nie odzywał ani słowem?
- To on.
Wydaje się, że trochę złagodniał.
Szybki Ben prychnął pogardliwie.
- Coś cię śmieszy, wielki magu? - zapytał Dujek, gdy goście podeszli bliżej.
- Witaj, wielka pięści - rzekł Szybki Ben. Wyprostował się i pokłonił z szacunkiem Tayschrennowi. - Kolego...
Tayschrenn uniósł cienkie brwi.
- Awans na polu bitwy, tak? No cóż, być może dawno już ci się należał. Niemniej jednak, nie wydaje mi się, by cesarzowa zatwierdziła już ten tytuł.
Szybki Ben odsłonił białe zęby w szerokim uśmiechu.
- Czy pamiętasz, wielki magu, pewnego innego wielkiego maga, wysłanego przez cesarza we wczesnym etapie kampanii w Czarnym Psie? Nazywał się Kribalah Rule?
- Rule Chamski? Zginął jakiś miesiąc...
- W straszliwym pożarze, tak jest. No więc to była moja robota. A to znaczy, że byłem wielkim magiem już przedtem, kolego...
Tayschrenn zmarszczył brwi. Nagle jego mina stała się bardziej złowroga.
- I cesarz o tym wiedział? Musiał wiedzieć, skoro to on cię wysłał... chyba że wcale cię nie wysłał.
- No cóż, przyznaję, że nie wszystko odbyło się w regulaminowy sposób, i gdyby ktoś postanowił zbadać tę sprawę, mógłby to zauważyć, ale ty najwyraźniej nie czułeś takiej potrzeby, ponieważ poradziłem sobie świetnie, aczkolwiek cały incydent nie trwał zbyt długo... chyba też przypominam sobie, że przy innej okazji wyciągnąłem cię z kłopotów... miało to coś wspólnego z magami-skrytobójcami Tiste Andii...
- Straciłem wówczas pewien obiekt zawierający władcę demonów...
- Naprawdę? Słyszę to z przykrością.
- Ten sam demon zginął potem od miecza Rake’a w Darudżystanie.
- To bardzo niefortunne.
Kalam pochylił się do ucha Szybkiego Bena.
- Wydawało mi się, że mówiłeś, żebym to ja zachował spokój - wyszeptał.
- Wszystko to było dawno temu i daleko stąd - mruknął Dujek Jednoręki. - Nagrodziłbym was brawami, gdybym tylko miał dwie ręce. Tayschrenn, powstrzymaj tego Seti, zanim zrobi coś głupiego. Mamy parę spraw do omówienia. Przejdźmy do rzeczy.
Kalam zerknął na Skrzypka i mrugnął znacząco. Jak za dawnych czasów...

***

Leżący płasko na szczycie wzniesienia Perła chrząknął.
- To jest Dujek Jednoręki - zauważył. - Powinien być teraz w G’danisbanie.
Leżąca obok niego Lostara Yil syknęła z bólu i zaczęła okładać się po całym ciele.
- Piaskowe pchły, niech je szlag. Pełno ich tu. Nienawidzę tych cholernych robali...
- Czemu po prostu nie wstaniesz i nie zatańczysz, kapitanie? - zapytał Perła. - W ten sposób na pewno nas zauważą.
- Szpiegowanie jest głupie. Nienawidzę go i zaczynam też na nowo odkrywać nienawiść do ciebie, szponie.
- Zawsze mi mówisz najsłodsze słówka. Tak czy inaczej, ten łysy to Tayschrenn. Tym razem towarzyszą mu Hattar i Kiska, a to znaczy, że czuje się naprawdę zagrożony. Och, dlaczego musieli to zrobić akurat teraz?
- Co zrobić?
- To, co akurat robią, oczywiście.
- No to pobiegnij do Laseen jak jej pokojowy piesek i opowiedz o wszystkim.
Poczołgał się w dół, odwrócił na plecy i usiadł.
- Nie ma powodu do pośpiechu. Muszę się zastanowić.
Lostara zlazła na sam dół, gdzie mogła stanąć. Zaczęła się drapać pod zbroją.
- Ja w każdym razie nie będę na to czekać. Muszę się wykąpać w mleku z liśćmi escury, i to zaraz.
Perła śledził wzrokiem oddalającą się w stronę obozu kobietę. Miała ładny chód, pomijając nagłe podrygi.
Proste zaklątko uchroniło go przed piaskowymi pchłami. Być może trzeba było podzielić się z nią tym błogosławieństwem.
Nie, tak jest znacznie lepiej.
Bogowie, jesteśmy dla siebie stworzeni.







Rozdział trzeci

Yareth Ghanatan, to miasto wciąż stoi,
Pierwsze i ostatnie, a tam, gdzie stara grobla
Zatacza półokrąg, wznoszą się wieże
Z piasku, w którym roją się imperia
I maszerujące armie, złamane skrzydła chorągwi,
A pomordowani leżący na chodnikach
Wkrótce stają się kośćmi gmachów – zarówno
Wojownicy, jak i budowniczowie. Ale miasto wciąż stoi
I jest domem dla rojów owadów, ach, te wieże,
Wznoszą się tak dumnie niczym sny pod
Gorącym tchnieniem słońca, Yareth Ghanatan.
Miasto jest cesarzową, żoną i kochanką,
Staruchą i dzieckiem Pierwszego Imperium,
A ja również trwam, razem z całą rodziną,
Kości w ścianach, kości
Pod podłogą, kości, które rzucają
Ten delikatny cień - pierwszy i ostatni.
Widzę, co nadchodzi, widzę wszystko, co było,
A glina mojego ciała poczuła dotyk waszych dłoni,
Dawne ciepło życia, albowiem miasto,
Moje miasto wciąż stoi i stoi,
I stoi bez ruchu.
Kości w ścianach
(fragment ze steli, circa czasy Pierwszego Imperium)
autor nieznany Mogę być tą urną.

- Mogę być tą urną.
- Nie chciałabyś tego.
- Ona ma nogi.
- Krótkie i nie wygląda na to, żeby się poruszały. Są tylko na pokaz. Pamiętam takie przedmioty.
- Ale jest ładna.
- Ona do niej sika.
- Sika? Jesteś tego pewna? Widziałaś, jak to robiła?
- Przyjrzyj się, Serwatka. W środku są jej siki. Nie chciałabyś być tą urną. Potrzebujesz czegoś żywego. Naprawdę żywego, z funkcjonującymi nogami. Albo skrzydłami...
Nadal do siebie szeptały, gdy Apsalar wyjęła z okna ostatnią kratę i postawiła ją na podłodze. Potem wspięła się na parapet i obróciła bokiem, by chwycić za najbliższy słupek dachu.
- Dokąd się wybierasz? - zapytała Telorast.
- Na dach.
- Mamy iść z tobą?
- Nie.
Dziewczyna podciągnęła się w górę i już po chwili przykucnęła na spalonej słońcem glinie. Nad jej głową świeciły gwiazdy. Do świtu zostało niewiele czasu, a miasto na dole było ciche i nieruchome, jakby noc zesłała mu śmierć. Ehrlitan. Pierwsze miasto, do którego przybyli w tej krainie, w tym mieście zaczęła się ich wędrówka. Ich grupa musiała się rozpaść pod ciężarem dźwiganych brzemion. Kalam Mekhar, Skrzypek, Crokus i ona. Och, Crokus tak się rozgniewał, gdy się okazało, że ich towarzysze mają ukryte motywy, że nie chodzi im tylko o to, by odprowadzić ją do domu i naprawić dawną krzywdę. Był okropnie naiwny.
Zastanawiała się, jak mu się powodzi. Pomyślała, że mogłaby zapytać o to Kotyliona, gdy bóg znowu ją odwiedzi, ale doszła do wniosku, że lepiej tego nie robić. Nie byłoby dobrze, gdyby chłopak nadal ją obchodził. Nawet myśląc o nim, nie osiągała wiele więcej niż otworzenie bram przed tęsknotą, pożądaniem i żalem.
Musiała myśleć o innych, pilniejszych sprawach. O Mebrze. Życzenie Tronu Cienia się spełniło, stary szpieg nie żył, choć Apsalar nie miała pojęcia, dlaczego bóg tego pragnął. Co prawda, Mebra pracował na wszystkie strony, w jednej chwili służąc Imperium Malazańskiemu, a w następnej sprawie sha’ik. A także... komuś innemu. Tożsamość tej trzeciej strony była ważna. Apsalar podejrzewała, że to właśnie ona wpłynęła na decyzję Tronu Cienia.
Bezimienni? Czyżby semkowskiemu skrytobójcy rozkazano zatrzeć ślady? Bardzo możliwe. To miało sens. Semk powiedział, że miał nie zostawić świadków. Świadków czego? Jakiego rodzaju usługi mógł świadczyć Bezimiennym Mebra?
Na razie wstrzymajmy się z poszukiwaniem odpowiedzi. Kto jeszcze wchodzi w grę?
W Siedmiu Miastach z pewnością przetrwali wyznawcy dawnego kultu Cienia, niedobitki pozostałe po czystkach towarzyszących podbojowi. Oni również mogli korzystać z licznych uzdolnień Mebry i wydawało się bardziej prawdopodobne, by przyciągnęli uwagę Tronu Cienia i sprowokowali jego gniew.
Rozkazano jej zabić Mebrę. Nie powiedziano jej, dlaczego, ani nie mówiono, by rozpoczęła śledztwo na własną rękę. Sugerowało to, że Tron Cienia uważał, iż wie wystarczająco wiele. To samo dotyczyło Kotyliona. Albo na odwrót, obaj byli żałośnie nieświadomi, a Mebra po prostu przeszedł na inną stronę o jeden raz za dużo.
Na jej liście znajdowały się też inne cele, na pozór przypadkowa kolekcja imion, bez wyjątku znanych jej ze wspomnień Kotyliona. Spodziewała się, że będzie po prostu przechodzić od jednego celu do następnego, zostawiając sobie najtrudniejszy na sam koniec... ale do tego zapewne zostało jej jeszcze wiele miesięcy. Będzie potrzebowała mnóstwa zręcznych manewrów, by się do niego zbliżyć. To był bardzo niebezpieczny osobnik i należało go podchodzić powoli i ostrożnie. Nie czuła też wobec niego wrogości.
Na tym właśnie polega zajęcie skrytobójcy. A opętanie przez Kotyliona uczyniło mnie skrytobójczynią. Tym i nikim więcej. Zabijałam już i będę zabijała w przyszłości. Nie muszę myśleć o niczym innym. To jest proste. To powinno być proste.
Postara się, by takie było.
Jednakże z jakiego powodu bóg postanawiał zabić jakiegoś skromnego śmiertelnika? Irytujący kamyk w mokasynie. Gałązka uderzająca w twarz na leśnej ścieżce. Któż by się zastanawiał nad wyrzuceniem z buta kamyka albo nad złamaniem gałązki?
Wygląda na to, że ja, bo to właśnie ja jestem ręką boga w tej sprawie.
Dość już tego. Nie mogę dłużej tolerować tej słabości... tej... niepewności. Wykonaj zadanie, a potem odejdź. Zniknij. Znajdź sobie nowe życie.
Ale... jak to się robi?
Był ktoś, kogo mogłaby o to zapytać. Przebywał niedaleko stąd. Wiedziała o tym, bo wydobyła jego tożsamość ze wspomnień Kotyliona.
Podeszła do skraju dachu i usiadła na nim z nogami zwieszonymi w dół. Nagle zorientowała się, że ktoś siedzi obok.
- I co? - zapytał Kotylion.
- Semkowski skrytobójca pracujący dla Bezimiennych wykonał zadanie przede mną.
- Dzisiejszej nocy?
- Natknęłam się na niego, ale nie zdążyłam wypytać.
Bóg skinął powoli głową.
- Znowu Bezimienni. To niespodziewane. I niepożądane.
- A więc to nie z ich powodu chcieliście zabić Mebrę.
- Nie. Stary kult znowu odżywa. Mebra miał ambicje zostać wielkim kapłanem. Był najlepszym kandydatem. Pozostałymi się nie przejmujemy.
- Robicie porządki.
- Konieczne porządki, Apsalar. Czeka nas bijatyka. Na wielką skalę.
- Rozumiem.
Przez pewien czas milczeli. Wreszcie Kotylion odchrząknął.
- Nie miałem jeszcze czasu go odwiedzić, ale wiem, że jest zdrowy, choć ze zrozumiałych powodów przygnębiony.
- W porządku.
Na pewno wyczuł, że wolałaby na tym poprzestać, gdyż znowu umilkł.
- Uwolniłaś dwa duchy... - dodał po chwili.
Wzruszyła ramionami.
Kotylion przesunął z westchnieniem dłonią po ciemnych włosach.
- Czy wiesz, kim kiedyś były?
- Przypuszczam, że złodziejkami.
- Tak, tym również.
- Tiste Andii?
- Nie, ale siedziały w tych dwóch ciałach przez długi czas i... przesiąknęły pewnymi esencjami.
- Aha.
- Są teraz agentkami Chodzącego po Krawędzi. Ciekawi mnie, co mogą planować.
- Na razie wygląda na to, że zadowalają się dotrzymywaniem mi towarzystwa.
- Tak. Mam wrażenie, że Chodzący po Krawędzi interesuje się tobą z uwagi na nasz dawny... związek, Apsalar.
- Przeze mnie dotrze do ciebie.
- Najwyraźniej przyciągnąłem jego uwagę.
- Chodzący po Krawędzi. Ten duch sprawia wrażenie raczej biernego - zauważyła.
- Pierwszy raz spotkaliśmy go w noc naszej ascendencji - rzekł z namysłem Kotylion. - Wtedy, gdy przeszliśmy do królestwa Cienia. Na jego widok przebiegły mi po plecach ciarki i przebiegają do tej pory.
Zerknęła na niego.
- Zupełnie się nie nadajesz na boga, Kotylionie. Wiedziałeś o tym?
- Dziękuję za wotum zaufania.
W geście zbliżonym do pieszczoty musnęła dłonią jego żuchwę. Zauważyła, że nagle zaczerpnął tchu i szeroko otworzył oczy. Nie chciał jednak na nią spojrzeć. Apsalar opuściła dłoń.
- Przepraszam. To był kolejny błąd. Ostatnio popełniam ich mnóstwo.
- Nic nie szkodzi - odparł. - Rozumiem.
- Naprawdę? Ach, tak, oczywiście rozumiesz.
- Ukończ swą misję, a nie będę już od ciebie żądał nic więcej. Ani ja, ani Tron Cienia.
W jego tonie pojawiło się coś, co przyprawiło ją o lekki dreszcz. Coś, co brzmiało jak... wyrzuty sumienia.
- Rozumiem. To dobrze. Czuję się zmęczona. Tym kim jestem, Kotylionie.
- Wiem o tym.
- Zastanawiałam się, czy nie nadłożyć trochę drogi. Przed następnym zadaniem.
- Tak?
- Chciałam zajrzeć na przybrzeżny trakt. Na wschodzie. Przez Cień to będzie tylko kilka dni.
Spojrzał na nią. Zobaczyła na jego ustach blady uśmieszek i z jakiegoś tajemniczego powodu ucieszyło ją to.
- Ach, Apsalar... to powinno być zabawne. Pozdrów go ode mnie.
- Mówisz poważnie?
- Jak najbardziej. Trzeba nim trochę potrząsnąć. - Wstał. - Muszę już znikać. Zbliża się świt. Bądź ostrożna i nie ufaj tym duchom.
- Kłamią bardzo kiepsko.
- Znam pewnego wielkiego kapłana, który stosuje podobną taktykę, by zbić przeciwników z tropu.
Iskarala Krosta. Tym razem to Apsalar się uśmiechnęła, ale nie powiedziała nic, bo Kotylion zdążył już zniknąć.
Horyzont na wschodzie stanął w płomieniach od blasku wschodzącego słońca.

***

- Gdzie się podziała ciemność? - zapytała Serwatka.
Apsalar stała przy łóżku, sprawdzając swój zestaw ukrytych broni. Wkrótce będzie musiała trochę się przespać - być może dziś po południu - ale na razie zamierzała wykorzystać światło dnia. W zabójstwie Mebry przez Sernica kryło się coś istotnego. Kotylion był wyraźnie wstrząśnięty tym faktem. Choć bóg nie prosił ją o zbadanie sprawy, zamierzała poświęcić na to co najmniej dzień albo dwa.
- Wstało słońce, Serwatka.
- Słońce? Na Otchłań, w tym świecie jest słońce? Czy oni oszaleli?
Apsalar zerknęła na skulonego ducha. Rozpuszczał się w bladym świetle. Zwinięta w pobliskim cieniu Telorast patrzyła na to, oniemiała z przerażenia.
- Kto oszalał? - zapytała Serwatkę Apsalar.
- Oni! Ci, którzy stworzyli to miejsce!
- Zanikamy! - wysyczała Telorast. - Co to oznacza? Czy przestaniemy istnieć?
- Nie wiem - przyznała Apsalar. - Zapewne utracicie część realności, zakładając, że ją macie, ale to będzie przejściowe. Lepiej zostańcie tutaj i siedźcie cicho. Wrócę przed zmierzchem.
- Zmierzchem! Tak jest, znakomicie, zaczekamy na zmierzch. Na noc, z którą nadejdą ciemność i cienie, na coś, co będziemy mogły opętać. Tak, straszliwa kobieto, zaczekamy tutaj.
Zeszła na dół, zapłaciła za następną noc i wyszła na zakurzoną ulicę. Pełno już na niej było zmierzających na targ obywateli, poganiaczy z porykującymi zwierzętami, handlarzy prowadzących za sobą objuczone muły, wozów obładowanych śpiewającymi ptakami w klatkach, połciami solonego mięsa, albo beczułkami z oliwą, zwierzęcym tłuszczem bądź miodem. Staruszkowie dźwigali drewno na opał albo kosze z gliną. Przepychająca się przez tłum Apsalar zauważyła nagle dwa idące środkiem ulicy Czerwone Miecze, które teraz, gdy imperium wróciło tu z całą mocą, znowu zostały budzącymi lęk stróżami prawa i porządku. Mężczyźni zmierzali w tę samą stronę co ona i większość ludzi - ku rozległym obozom karawan położonym za murami miejskimi, tuż na południe od portu.
Czerwone Miecze szły powoli i wszyscy omijali je szerokim łukiem. Ich zawadiacki krok, dłonie w pancernych rękawicach spoczywające na rękojeściach skrytych w pochwach, ale nie owiniętych w tkaninę jak podczas pokoju, tulwarów - wszystko to świadczyło, że ich arogancja jest celowym, prowokacyjnym afrontem. Mimo to nikt nie próbował rzucać im wyzwania.
Gdy Apsalar prawie ich dogoniła, skręciła nagle w boczną uliczkę. Do obozów karawan wiodła więcej niż jedna trasa.
Jakiś kupiec, który zatrudniał jako strażników Pardu i Grali, wykazywał niezwykłe zainteresowanie obecnością w mieście Tancerki Cieni, co z kolei jego również czyniło interesującym. Być może po prostu handlował informacjami, ale nawet to mogło okazać się użyteczne dla Apsalar, aczkolwiek nie zamierzała mu płacić za żadne informacje, jakie od niego uzyska. Zatrudniał strażników pochodzących z plemion, co sugerowało, że odbywa długie lądowe podróże po rzadko uczęszczanych szlakach łączących ze sobą różne miasta. Taki kupiec z pewnością wiedział wiele.
Niewykluczone, że jego strażnicy również.
Apsalar dotarła na skraj pierwszego obozu. Gdyby spojrzeć na nie z lotu ptaka, karawanowe miasto wyglądałoby jak naznaczone dziobami po ospie. Kupcy przyjeżdżali i odjeżdżali, nowe obozowiska zastępowały stare, ze szlaków prowadzących do miasta i z niego sączył się nieprzerwany strumień wozów, uzbrojonych jeźdźców, pasterskich psów i wielbłądów. Skraj miasta był mieszkaniem pomniejszych kupców, których pozycje wyznaczała jakaś tajemnicza hierarchia. Centrum przypadało karawanom o najwyższym statusie.
Apsalar wyszła na główną aleję z bocznej ścieżki biegnącej między namiotami i rozpoczęła długie poszukiwania.
Około południa znalazła tapu i usiadła przy jednym z małych stolików pod markizą, by zjeść nadziane na rożen kawałki mięsa z owocami. Po jej dłoniach spływał strużkami gorący tłuszcz. Zauważyła, że w kupieckich obozach, które odwiedziła po przybyciu do miasta, panuje widoczne ożywienie. Powstanie i wojna najwyraźniej kiepsko wpływały na interesy. Powrót malazańskich rządów był błogosławieństwem dla handlu w całej jego chciwej chwale. Ze wszystkich stron Apsalar otaczała euforia. Monety płynęły tysiącem strumieni.
Jej wzrok przyciągnęły trzy postacie. Stały u wejścia do wielkiego namiotu, najwyraźniej kłócąc się o klatkę ze szczeniętami. To były dwie kobiety Pardu i jeden z Grali, których widziała w gospodzie. Miała nadzieję, że są zbyt zajęci, żeby ją zauważyć. Wytarła ręce o uda, wstała i ruszyła przed siebie. Wyszła spod markizy i oddaliła się od strażniczek oraz namiotu kupca, trzymając się cieni.
Na razie wystarczy, że ich znalazła. Zanim spróbuje przesłuchać kupca albo jego strażniczki, czekało na nią inne zadanie.
Długa droga powrotna do gospody minęła bez incydentów. Apsalar weszła na schody i skierowała się do swego pokoju. Było już popołudnie i jej umysł wypełniały myśli o śnie.
- Wróciła!
Głos Serwatki dobiegał spod drewnianego łoża.
- Czy to ona? - zapytała ukryta w tym samym miejscu Telorast.
- Poznaję mokasyny. Widzisz te wszyte brzegi z żelaza? Tamta takich nie miała.
Apsalar, ściągając skórzane rękawice, zastygła w pół ruchu.
- Jaka tamta?
- Ta, która była tu przedtem, przed dzwonem...
- Przed dzwonem? - zdziwiła się Telorast. - Ach, to dlatego biją w te dzwony, teraz rozumiem. Mierzą w ten sposób upływ czasu. Tak jest, Nie-Apsalar, przed dzwonem. Nic nie powiedziałyśmy. Nie wiedział, że tu jesteśmy.
- A może to był oberżysta?
- Buty, wytarte od strzemion i wyszywane łuskami z brązu, szły to tu, to tam. Przykucnął, żeby zajrzeć pod łóżko, ale oczywiście nas nie znalazł, w ogóle nic nie znalazł, bo nie masz ekwipunku, który mógłby przeszukać...
- A więc to był mężczyzna?
- Czy nie powiedziałyśmy ci tego wcześniej? Chyba powiedziałyśmy, Serwatka?
- Z pewnością. Mężczyzna w butach, tak jest.
- Jak długo tu był? - zapytała Apsalar, rozglądając się po izbie. W pokoju nie zostawiła nic, co złodziej mógłby ukraść, zakładając, że intruz rzeczywiście był złodziejem.
- Sto uderzeń jego serca.
- Sto sześć, Telorast.
- Tak jest, sto sześć.
- Czy wszedł i wyszedł przez drzwi?
- Nie, przez okno. Wyjęłaś kraty, pamiętasz? Zsunął się z dachu, zgadza się, Telorast?
- Albo wdrapał się tu z zaułka.
- Albo może przyszedł z innego pokoju, po lewej albo po prawej.
Apsalar zmarszczyła brwi i skrzyżowała ramiona na piersiach.
- A czy w ogóle przyszedł przez okno?
- Nie.
- To znaczy, że przez grotę?
- Tak.
- I to nie był mężczyzna - dodała Serwatka. - To był demon. Wielki, czarny, kudłaty demon z kłami i szponami. - I w butach - dodała Telorast.
- Tak jest. W butach.
Apsalar rzuciła rękawice na stolik przy łóżku, a potem się położyła.
- Obudźcie mnie, jeśli wróci.
- Oczywiście, Nie-Apsalar, możesz na nas polegać.

***

Kiedy się obudziła, było ciemno. Klnąc, usiadła na łóżku.
- Czy jest już bardzo późno?
- Obudziła się!
Obok unosił się cień Telorast, niewyraźna plama o lekko błyszczących oczach, rysująca się w półmroku.
- Nareszcie! - wyszeptała Serwatka, która przycupnęła na parapecie na podobieństwo maszkarona. Obróciła głowę, by spojrzeć na Apsalar. - Minęły już dwa dzwony od śmierci słońca! Chcemy zbadać okolicę!
- Świetnie - zgodziła się Apsalar, wstając. - W takim razie chodźcie za mną.
- A dokąd?
- Z powrotem do Jen’rahb.
- Och, to okropne miejsce.
- Nie zabawię tam długo.
- To dobrze.
Wzięła rękawice, ponownie sprawdziła ukryte bronie - ucisk około dwudziestu pochew i gałek noży świadczył, że nadal są przytroczone na swych miejscach - i ruszyła ku oknu.
- Czy pójdziemy drogą na grobli?
Apsalar zatrzymała się i popatrzyła na Serwatkę.
- Jaką drogą?
Duch przylgnął do parapetu i wskazał przed siebie.
- Tą.
U podstawy okna zaczynała się zrodzona z cienia wizja przypominająca akwedukt, która biegła nad zaułkiem i budynkiem po drugiej stronie, a potem zakręcała, wiodąc ku sercu Jen’rahb. Wyglądała na zrobioną z kamienia. Apsalar widziała też leżące na niej kamyki oraz kawałki zaprawy.
- Co to jest?
- Nie wiemy.
- Ona wywodzi się z Królestwa Cienia, tak? Z pewnością. W przeciwnym razie nie mogłabym jej zobaczyć.
- Och, tak. Tak sądzimy. Mam rację, Telorast?
- Z całą pewnością. Albo nie.
- Jak długo już tu jest? - zapytała Apsalar.
- Pięćdziesiąt trzy uderzenia twojego serca. Już się wybudzałaś. Prawda, Serwatka? Wybudzała się.
- I jęczała. No, raz jęknęła. Cicho. To był stłumiony jęk.
- Nie - zaprzeczyła Telorast. - To byłam ja.
Apsalar wdrapała się na okno i - nadal trzymając się krawędzi muru - weszła na groblę. Poczuła pod stopami twardą powierzchnię.
- Dobra - mruknęła wstrząśnięta, puszczając się ściany budynku. - Możemy pójść tą drogą.
- Zgadzamy się.
Przeszły nad zaułkiem, budynkiem, ulicą, a potem nad ruinami. W oddali majaczyły widmowe wieże. To było miasto cieni, ale zupełnie niepodobne do tego, jakie widziała poprzedniej nocy. Pośród gruzów na dole rysowały się niewyraźne zarysy - kanały, w których błyszczało coś przypominającego wodę. Ich brzegi spinały ze sobą niskie mosty. W odległości kilku tysięcy kroków na południowy wschód wznosił się potężny, zwieńczony kopułą pałac, a za nim było widać coś, co mogło być jeziorem albo szeroką rzeką. Po wodzie płynęły smukłe statki o kwadratowych żaglach. Drewno, z którego je zrobiono, było czarne jak noc. Apsalar zauważyła wysokie postacie, przechodzące przez most w odległości pięćdziesięciu kroków.
- Poznaję ich! - wysyczała Telorast.
Apsalar przykucnęła. Nagle poczuła się odsłonięta na tej wysokiej grobli.
- Tiste Edur!
- Tak - wydyszała cicho.
- Och, czy nas widzą?
Nie wiem.
Przynajmniej żaden nie wszedł na drogę, którą pokonywały... jak dotąd.
- Chodźmy, to niedaleko. Chcę stąd jak najprędzej zniknąć.
- Zgoda, och, tak, zgoda.
Serwatka zawahała się.
- Ale z drugiej strony...
- Nie - sprzeciwiła się Apsalar. - Niczego nie próbuj, duchu.
- Och, dobra. Chodziło mi o to, że w kanale jest ciało.
Niech to szlag.
Apsalar podeszła do niskiego murku i spojrzała w dół.
- To nie jest Tiste Edur.
- Nie jest - potwierdziła Serwatka. - Z całą pewnością nie jest, Nie-Apsalar. Jest podobne do ciebie, tak jest, do ciebie. Tylko bardziej rozdęte. Śmierć nastąpiła niedawno. Chcemy je...
- Jeśli przyciągniecie czyjąś uwagę, nie oczekujcie pomocy.
- Ona ma trochę racji, Serwatka. Chodź, oddala się od nas! Zaczekaj! Nie zostawiaj nas tu!
Apsalar dotarła do stromych schodów i zeszła pośpiesznie na dół. Gdy tylko znalazła się na jasnej, piaszczystej ziemi, widmowe miasto zniknęło. Ujrzała za sobą dwa cienie, opadające powoli ku niej.
- Okropne miejsce - zauważyła Telorast.
- Ale tam był tron! - zawołała Serwatka. - Wyczułam go! Nadzwyczaj rozkoszny tron!
Telorast prychnęła pogardliwie.
- Rozkoszny? Chyba oszalałaś. Nic oprócz bólu. Cierpienia. Choroby...
- Cisza! - rozkazała Apsalar. - Opowiecie mi więcej o tym tronie, który wyczułyście, ale później. Na razie strzeżcie wejścia.
- Potrafimy to zrobić. Jesteśmy bardzo dobrymi strażniczkami. Ktoś tam na dole zginął, tak? Czy możemy dostać ciało?
- Nie. Zostańcie tutaj.
Apsalar weszła do częściowo zagrzebanej w ziemi świątyni.
Podziemna komora nie wyglądała tak, jak ją zostawiła. Ciało Semka zniknęło, a zwłoki Mebry rozebrano do naga, rozcinając ubranie. Nieliczne meble starannie zdemontowano. Apsalar zaklęła pod nosem i ruszyła ku wejściu do wewnętrznego pokoju. Wiszącą w nim przedtem zasłonę zerwano. W małej izbie - pokoju mieszkalnym Mebry - przeprowadzono równie staranną rewizję. Apsalar uważnie przyjrzała się resztkom. Brak światła jej nie przeszkadzał. Ktoś tu czegoś szukał albo celowo zatarł ślady.
Przypomniał się jej semkowski skrytobójca, który pojawił się wczoraj tak nagle. Do tej pory sądziła, że widział, jak podbiegła do wejścia, i dlatego wrócił. Teraz jednak nie była już tego taka pewna. Być może przysłano go z powrotem, wykonał bowiem jedynie połowę zadania. Tak czy inaczej, nie pracował wczoraj sam. Postąpiła nieostrożnie, uważając, że jest inaczej.
Z zewnętrznej komnaty dobiegł ją drżący szept.
- Gdzie jesteś?
Apsalar wróciła do większego pomieszczenia.
- Co tu robisz, Serwatka? Kazałam wam...
- Zbliża się dwóch ludzi. Dwie kobiety, takie jak ty. I jak my też. Zapomniałam. Wszystkie tu jesteśmy kobietami...
- Znajdź cień i schowaj się w nim - przerwała jej Apsalar. - Telorast też.
- Nie chcesz, żebyśmy je zabiły?
- A potraficie to zrobić?
- Nie.
- Schowajcie się.
- Dobrze, że postanowiłyśmy pilnować tych drzwi, co?
Ignorując ducha, Apsalar zajęła pozycję obok wejścia. Wy ciągnęła noże, oparła się plecami o pochyły kamień i czekała.
Usłyszała ich szybkie kroki, szuranie butami, gdy zatrzymały się przy wejściu, oddechy. Potem pierwsza z nich weszła do środka, trzymając w rękach osłoniętą lampę. Po drodze trąciła jedno z obracających się na zawiasach skrzydeł drzwi, wpuszczając do środka snop światła. Za nią szła druga kobieta, dzierżąca w dłoni nagi bułat.
Strażniczki karawanowe Pardu.
Apsalar podeszła bliżej i wbiła sztych sztyletu w łokieć ręki trzymającej szablę. Potem gałką drugiego noża uderzyła ją w skroń.
Kobieta padła na ziemię, podobnie jak jej bułat.
Druga odwróciła się błyskawicznie.
Apsalar wyprowadziła wysokie kopnięcie, trafiając ją w policzek. Kobieta zatoczyła się do tyłu i wypuściła z rąk lampę, która uderzyła o ścianę.
Apsalar schowała noże, podeszła do oszołomionej strażniczki i uderzyła ją w splot słoneczny. Kobieta zgięła się wpół, osunęła na kolana i zwaliła na bok, zwinięta z bólu.
- To bardzo dogodne - zauważyła Apsalar - bo właśnie miałam zamiar zadać wam parę pytań.
Podeszła do pierwszej kobiety i sprawdziła jej stan. Zapewne nie odzyska przytomności jeszcze przez pewien czas. Mimo to Apsalar odkopnęła bułat w kąt, po czym zabrała kobiecie ukryte pod pachami noże. Następnie wróciła do drugiej Pardu. Przyglądała się przez chwilę jęczącej, leżącej bez ruchu strażniczce, a potem przykucnęła i podniosła ją na nogi.
Złapała kobietę za prawą rękę, w której przed chwilą trzymała broń, i gwałtownym ruchem wyrwała łokieć ze stawu.
Pardu krzyknęła z bólu.
Apsalar zacisnęła dłoń na gardle strażniczki i walnęła nią o ścianę. Głowa kobiety uderzyła z trzaskiem o mur. Na rękawicę i nadgarstek skrytobójczyni spłynęły wymiociny. Przycisnęła Pardu do ściany.
- A teraz odpowiesz na moje pytania.
- Proszę!
- Prośby nic nie pomogą. Słysząc je, staję się okrutna. Jeśli dasz mi zadowalające odpowiedzi, może daruję tobie i twojej przyjaciółce życie. Jasne?
Kobieta skinęła głową. Twarz miała usmarowaną krwią, a pod prawym okiem, gdzie uderzył wzmocniony żelazem mokasyn, pojawiło się podłużne obrzmienie.
Apsalar wyczuła bliskość duchów i obejrzała się przez ramię. Oba zawisły nad nieprzytomną Pardu.
- Jedna z nas mogłaby ją opętać - wyszeptała Telorast.
- Z łatwością - zgodziła się Serwatka. - Jej umysł jest zamroczony.
- Nieobecny.
- Zagubiony w Otchłani.
- Zróbcie to - zgodziła się Apsalar po chwili wahania.
- Ja! - wysyczała Serwatka.
- Nie, ja! - warknęła Telorast.
- Ja!
- Ja byłam przy niej pierwsza!
- Nieprawda!
- Ja wybiorę - zaproponowała Apsalar. - Zgoda?
- Tak.
- Och, tak, ty wybierz, najdroższa pani...
- Znowu się płaszczysz!
- Nieprawda!
- Serwatka - rzekła Apsalar. - Opętaj ją.
- Wiedziałam, że ją wybierzesz!
- Cierpliwości, Telorast. Noc się jeszcze nie skończyła.
Kobieta Pardu leżąca obok Apsalar zamrugała. W jej oczach pojawił się wyraz szaleństwa.
- Z kim rozmawiasz? Co to za język? Kto tu jest... nie widzę...
- Twoja lampa zgasła. Mniejsza z tym. Powiedz mi, dla kogo pracujesz.
- Bogowie na dole, to boli...
Apsalar wyciągnęła rękę i ponownie szarpnęła wykręconą kończynę.
Kobieta krzyknęła, a potem osunęła się nieprzytomna pod ścianą.
Apsalar pozwoliła, by Pardu opadła do pozycji siedzącej. Potem wyjęła manierkę i chlusnęła kobiecie wodą w twarz.
Strażniczka otworzyła oczy. Wróciła do nich świadomość, a wraz z nią przerażenie.
- Nie chcę nic słyszeć o tym, że cię boli - oznajmiła Apsalar. - Opowiedz mi o kupcu. Twoim pracodawcy. Czy mam spróbować raz jeszcze?
Druga Pardu usiadła przy wejściu, chrząknęła kilka razy z rzędu, a potem splunęła krwawą flegmą.
- Ach! - zawołała Serwatka. - Tak lepiej! Och, wszystko mnie boli, och ramię!
- Cicho - rozkazała Apsalar, ponownie skupiając uwagę na siedzącej przed nią kobiecie. - Nie słynę z cierpliwości.
- Gildia Kupiecka Trygalle - wydyszała strażniczka.
Apsalar przykucnęła powoli. To była zupełnie nieoczekiwana odpowiedź.
- Serwatka, wyłaź z tego ciała.
- Słucham?
- Natychmiast.
- I bardzo dobrze. Jest całe połamane. Ach, nareszcie koniec z bólem! Tak jest lepiej. Byłam głupia!
Telorast parsknęła ochrypłym śmiechem.
- I nadal jesteś, Serwatka. Mogłam ci to powiedzieć. Ona nie była odpowiednia dla ciebie.
- Dość gadania - rzuciła Apsalar.
Musiała się nad tym zastanowić. Centrum operacji Gildii Kupieckiej Trygalle znajdowało się w Darudżystanie. Minęło wiele czasu, odkąd kupiec odwiedził fragment Królestwa Cienia, dostarczając Skrzypkowi pociski Moranthów. Zakładając, że to rzeczywiście była ta sama karawana. Apsalar podejrzewała, że tak jest. Kupcy z Trygalle skupowali cenne przedmioty i informacje i wydawało się teraz oczywiste, że mieli do wykonania w Siedmiu Miastach więcej niż jedną misję. Z drugiej strony, być może po prostu wypoczywali w mieście - podróż przez groty była bardzo męcząca - i będący zarazem magiem kupiec polecił swym strażniczkom zdobywać wszelkie niezwykłe informacje. Nie mogła jednak być tego pewna.
- Ten kupiec. Co go sprowadziło do Ehrlitanu? A może to była ona?
Wokół prawego oka Pardu zamykała się opuchlizna.
- On.
- Jak się nazywa?
- Karpolan Demesand.
Usłyszawszy to imię, Apsalar pozwoliła sobie na lekkie skinienie głową.
- Mieliśmy coś dostarczyć... hmm, my, strażnicy jesteśmy udziałowcami...
- Wiem, na jakich zasadach działa Gildia Kupiecka Trygalle. Mówisz, że mieliście coś dostarczyć.
- Tak, Coltaine’owi. Podczas Sznura Psów.
- To już dość dawno temu.
- Tak. Przepraszam, z powodu bólu trudno mi mówić.
- Jeśli nie będziesz mówić, będzie bolało bardziej.
Kobieta skrzywiła się. Minęła chwila, nim Apsalar uświadomiła sobie, że to uśmiech.
- Nie wątpię, Tancerko Cieni. Tak, było coś więcej. Kamienie do ołtarza.
- Słucham?
- Gładzone kamienie do wyłożenia świętej sadzawki...
- Tu, w Ehrlitanie?
Kobieta pokręciła głową, a potem skrzywiła się z bólu.
- Nie, w Y’Ghatanie.
- Jedziecie tam czy wracacie?
- Wracamy. Do celu zawsze wędrujemy przez groty. Chcieliśmy... hmm... odpocząć.
- To znaczy, że Karpolan Demesand tylko przelotnie zainteresował się Tancerką Cieni?
- On stara się wiedzieć... wszystko. Informacja jest dla nas cenna. Nikt nie lubi mieć tylnej straży podczas Jazdy.
- Jazdy?
- Przez groty. To... niebezpieczne.
Też tak sądzę.
- Przekażcie swemu pryncypałowi, że ta Tancerka Cieni nie życzy sobie jego uwagi - zażądała Apsalar.
Pardu skinęła głową.
Apsalar wyprostowała się.
- To by było wszystko.
Oparta o ścianę kobieta wzdrygnęła się. Zasłoniła twarz lewym przedramieniem.
Skrytobójczyni przyjrzała się jej, zastanawiając się, co ją tak przestraszyło.
- Teraz już rozumiemy ten język - oznajmiła Telorast. - Sądzi, że ją zabijesz. Zrobisz to, prawda?
- Nie. To powinno być oczywiste. Kazałam jej, żeby przekazała wiadomość swojemu pryncypałowi.
- Ona nie myśli jasno - dodała Serwatka. - Poza tym, cóż mogłoby być lepszym ostrzeżeniem niż dwa trupy?
Apsalar westchnęła.
- Co was sprowadziło tutaj? - zapytała kobietę. - Do Mebry?
- Chciałyśmy kupić informacje... - odparła strażniczka stłumionym przez przedramię głosem. - Ale on nie żyje.
- Jakie informacje?
- Wszystkie. O tym, co się tu dzieje. Co tylko miałby na sprzedaż. Ale ty go zabiłaś...
- Nie. Ja tego nie zrobiłam. By zawrzeć pokój z waszym pryncypałem, powiem wam prawdę: Mebrę zamordował skrytobójca przysłany przez Bezimiennych. Nie torturował go. To było proste zabójstwo. Bezimiennym nie chodziło o informacje.
Jedyne widoczne oko strażniczki wyjrzało zza osłony nadgarstka, spoglądając na Apsalar.
- Bezimienni? Niech nas Siedem Świętych broni!
- A teraz - oznajmiła Apsalar, wyciągając nóż - potrzebuję chwili czasu.
Uderzyła mocno kobietę w skroń gałką rękojeści noża. Oko Pardu uciekło w głąb czaszki, a ciało osunęło się bezwładnie.
- Będzie żyła? - zapytała Telorast, podpełzając bliżej.
- Zostaw ją w spokoju.
- Kiedy się ocknie, może nic nie pamiętać.
- Nie szkodzi - odparła Apsalar, chowając nóż. - Jej pracodawca i tak wyciągnie z niej wszystko, co potrzebuje wiedzieć.
- Jest czarodziejem? Ach, wspominała, że wędrują przez groty. To ryzykowne. Ten Karpolan Demesand z pewnością włada potężną magią. Zyskałaś niebezpiecznego wroga.
- Nie sądzę, by chciał się na mnie mścić, Telorast. Darowałam jego pracownicom życie i podzieliłam się z nim cenną informacją.
- A co z tabliczkami? - zapytała Serwatka.
- Jakimi tabliczkami? - zdziwiła się Apsalar, odwracając się w jej stronę.
- Tymi, które są ukryte pod podłogą.
- Pokaż mi.
Cień przesunął się w stronę nagiego trupa Mebry.
- Pod nim. Pod kamieniem jest tajny schowek. Twarda glina, niekończące się wykazy. To zapewne nic ważnego.
Apsalar przetoczyła zwłoki na bok. Kamień dało się łatwo wyrwać. Zdziwiła ją niedbałość przeszukujących. Ale z drugiej strony, być może Mebra zdążył wybrać miejsce, w którym umrze. Leżał dokładnie na schowku. Pod podłogą wykopano mały dół i wypełniono go glinianymi tabliczkami. W kącie stał wilgotny worek z mokrą gliną. Obok leżało sześć kościanych rysików związanych sznurkiem.
Apsalar wstała i poszła po lampę. Gdy uderzyła nią o ścianę, osłona się zamknęła i płomień nadal się palił. Dziewczyna pociągnęła za górny pierścień, by unieść nieco zasłonę. Wróciła do schowka, wyjęła kilkanaście tabliczek z wierzchu, usiadła ze skrzyżowanymi nogami w małym kręgu światła i zaczęła czytać.
 
Na Wielkim Spotkaniu Kultu Rashan byli obecni Bridthok z G’danisbanu, Septhune Anabhin z Omari, Sradal Purthu z Y’Ghatanu oraz Torahaval Delat z Karashimesh. Wszystko to głupcy i szarlatani, choć trzeba przyznać, że Sradal jest niebezpiecznym głupcem. Torahaval to suka. Nie ma poczucia humoru swego brata ani nie jest nawet w przybliżeniu tak groźna jak on. Dla niej to tylko zabawa, ale będzie znakomita figurantką. Do wielkiej kapłanki ojej uwodzicielskim uroku akolici napłyną szerokim strumieniem. Jeśli zaś chodzi o Septhune’a i Bridthoka, ten drugi jest moim najgroźniejszym rywalem. Mocno polega na swym pokrewieństwie z tym szaleńcem Bidithalem, ale znam jego słabości i wkrótce nieszczęśliwy wypadek wyeliminuje go z ostatniego głosowania. Septhune to urodzony podwładny. Nie ma potrzeby mówić o nim nic więcej.
 
Imiona dwojga spośród wymienionych członków kultu figurowały na liście celów Apsalar. Zapamiętała sobie pozostałe na wypadek, gdyby nadarzyła się okazja.
Druga, trzecia i czwarta tabliczka zawierały listy kontaktów z ostatniego tygodnia. Dołączone do nich notatki i spostrzeżenia świadczyły jasno, że Mebra jak zwykle tkał swą sieć szantażu, oplątując nią cały zastęp tępawych ofiar: kupców, żołnierzy, niewiernych żon, złodziei i zbirów.
Piąta tabliczka była bardziej interesująca.

Mój najbardziej zaufany agent, Sribin, potwierdził, że wyjęty spod prawa Gral, Taralack Veed, odwiedził w zeszłym miesiącu Ehrlitan. Jest naprawdę bardzo niebezpiecznym człowiekiem, najtajniejszym sztyletem Bezimiennych. To tylko wzmacnia moje podejrzenie, że oni coś uczynili, uwolnili jakiegoś straszliwego starożytnego demona. Khundrylski wędrowiec nie kłamał. Jego przerażająca wiadomość o kurhanie i uciekającym smoku była prawdą. Zaczęły się łowy. Ale kto jest zwierzyną? I jaką rolę odgrywa w tym Taralack Veed? Och, sam widok tego nazwiska wypisanego w wilgotnej glinie wypełnia moje kości tchnieniem lodu. Niech Dessimbelackis przeklnie Bezimiennych. Oni nigdy nie grają uczciwie.

- Jak długo jeszcze będziesz tu siedzieć? - zapytała unosząca się obok Apsalar Serwatka.
Dziewczyna zignorowała cień i zaczęła przeglądać następne tabliczki w poszukiwaniu nazwiska Taralacka Veeda. Duchy wałęsały się po pomieszczeniu, obwąchując co chwila obie nieprzytomne kobiety. Od czasu do czasu wymykały się na zewnątrz, a potem wracały, mamrocząc coś w jakimś nieznanym Apsalar języku.
W skrytce znajdowały się trzydzieści trzy tabliczki. Gdy dziewczyna wyjęła ostatnią, wymacała na dnie coś dziwnego. Przysunęła lampę bliżej i zobaczyła, że to kawałki wyschniętej gliny. Było na nich widać fragmenty tekstu napisane ręką Mebry.
- On je niszczył - wyszeptała pod nosem. - Co jakiś czas. Przyjrzała się ostatniej tabliczce, którą trzymała w dłoni. Pokrywało ją znacznie więcej kurzu niż poprzednie, a litery były zdecydowanie bardziej zatarte. - Ale tę zostawił. - To była kolejna lista, lecz tym razem Apsalar poznała wymienione na niej imiona. Zaczęła czytać na głos:
 
Duiker w końcu uwolnił Heborica zwanego Lekkim Dotykiem. Wybuch buntu pokrzyżował plany i Heboric zaginął. Coltaine prowadzi swoich uchodźców, ale wśród Malazańczyków są żmije. Wysłałem Kalama Mekhara do sha’ik. Czerwone Miecze podążają za nim. Kalam przekaże Księgę do rąk sha’ik, a Czerwone Miecze zabiją tę sukę. Bardzo się z tego cieszę.
 
Kilka następnych linijek wyryto w już stwardniałej glinie. Pismo było nierówne i wyglądało na pośpieszne:

Heboric przebywa z sha’ik. Jest teraz znany jako Widmoworęki, a w tych rękach kryje się moc, która może zniszczyć nas wszystkich. Cały ten świat. I nikt nie zdoła go powstrzymać.

To były słowa napisane w chwili paniki i przerażenia. Ale z drugiej strony... Apsalar zerknęła na pozostałe tabliczki. Musiało się wydarzyć coś, co skłoniło go do zmiany zdania. Czy Heboric już nie żył? Nie wiedziała tego. Czyżby na jego trop wpadł ktoś, kto zdawał sobie sprawę z zagrożenia? I skąd, w imię Kaptura, Heboric - mało znany historyk z Unty - wziął się w towarzystwie sha’ik?
Najwyraźniej próba zamachu podjęta przez Czerwone Miecze zakończyła się niepowodzeniem. W końcu to przyboczna Tavore zabiła sha’ik, czyż nie tak? Na oczach dziesięciu tysięcy świadków.
- Ta kobieta odzyskuje przytomność.
Apsalar spojrzała na Telorast. Cień unosił się nad strażniczką leżącą przy wejściu.
- Dobra. - Apsalar zsunęła tabliczki z powrotem do dziury i włożyła kamień na miejsce. - Idziemy stąd.
- Nareszcie! Na dworze jest już prawie jasno!
- Nie ma drogi na grobli?
- Nic oprócz ruin, Nie-Apsalar. Och, to miejsce tak bardzo przypomina dom.
- Cicho, Telorast, ty idiotko! - wysyczała Serwatka. - O tym nie mówimy, pamiętasz?
- Przepraszam.
- Kiedy wrócimy do pokoju - powiedziała Apsalar - chcę, żebyście mi opowiedziały o tym tronie.
- Pamięta o nim.
- Ja nie pamiętam - stwierdziła Serwatka.
- Ja też nie - poparła ją Telorast. - Tron? Jaki tron?
Apsalar przyjrzała się obu duchom. Ich lekko lśniące oczy spoglądały na nią.
- Och, mniejsza z tym.

***

Falah’d był o głowę niższy od Samar Dev, która była zaledwie średniego wzrostu, i zapewne ważył mniej, niż ważyłaby jedna z jej nóg ucięta w biodrze. Kobieta przyznawała, że to nieprzyjemna wizja, była ona jednak niepokojąco bliska rzeczywistości. W złamane kości wdało się zakażenie i potrzeba było czterech czarownic, by wyciągnąć z nich chorobotwórcze czynniki. Zdarzyło się to poprzedniej nocy. Samar nadal czuła się osłabiona i dręczyły ją zawroty głowy. Nie pomagał jej też fakt, że stała tu w palących promieniach słońca.
Choć falah’d był niski i szczupły, dosiadał długonogiej białej klaczy i usilnie się starał wywierać szlachetne, imponujące wrażenie. Niestety, zwierzę drżało pod nim i wzdrygało się za każdym razem, gdy ogier Jhagów, którego dosiadał Karsa Orlong, podrzucał łbem i łypał na nie groźnie. Falah’d ściskał obiema rękami kulę siodła i mocno zaciskał cienkie, ciemne usta. W jego oczach czaił się lęk. Jego zdobna, wysadzana klejnotami telaba była zmięta, a na głowie nosił na bakier okrągły, jedwabny kapelusz z wyściółką. Władca Ugaratu patrzył na dawnego obrońcę sha’ik, znanego jako Toblakai, który - choć stał obok swego wierzchowca - i tak mógłby spoglądać na falah’da z góry, gdyby tylko zechciał.
Falah’dowi towarzyszyło pięćdziesięciu pałacowych strażników i wszyscy oni byli wyraźnie zaniepokojeni. Podobnie jak ich wierzchowce.
Toblakai przyglądał się potężnej warowni znanej jako Twierdza Moraval. Cały płaskowyż wydrążono, a z jego skalnych ścian ukształtowano imponujące fortyfikacje. Otaczała go głęboka fosa o stromych ścianach. Amunicja Moranthów albo czary zniszczyły przebiegający nad nią kamienny most. Drzwi za nim, poobtłukiwane i pokryte plamami od ognia, wykonano z litego żelaza. Tu i ówdzie było widać nieliczne okna, ulokowane wysoko i pozbawione ozdób. Zamykały je żelazne drzwiczki, przeszyte skośnymi otworami strzelniczymi.
Obóz oblegających wyglądał nędznie. Kilkuset żołnierzy siedziało bądź stało przy ogniskach, spoglądając na twierdzę ze znudzeniem na twarzach. Nieco z boku, tuż na północ od wąskiego traktu, ulokowano niewielki cmentarz. Na około stu prowizorycznych, skleconych z drewna podwyższeniach sięgających do połowy goleni leżały owinięte w płótno zwłoki.
Toblakai w końcu raczył spojrzeć na falah’da.
- Kiedy ostatnio widziano na umocnieniach jakiegoś Malazańczyka?
Młody władca poderwał się nagle, a potem skrzywił ze złością.
- Należy się do mnie zwracać - zaczął piskliwym głosem - z szacunkiem należnym mojej pozycji świętego falah’da Ugaratu...
- Kiedy? - powtórzył Toblakai. Twarz mu pociemniała.
- Hmm, no więc... kapitanie Inashan, odpowiedz temu barbarzyńcy!
Kapitan zasalutował krótko i podszedł do czekających w obozie żołnierzy. Samar przyglądała się, jak rozmawiał z kilkoma z nich, otrzymując w odpowiedzi jedynie kolejne wzruszenia ramion. W końcu Inashan wyprostował plecy i jego głos zabrzmiał donośniej. Między żołnierzami wybuchła kłótnia.
Toblakai chrząknął głośno. Wskazał na swego wierzchowca.
- Zostań tu, Havok. Niczego nie zabijaj - rozkazał i podszedł do brzegu fosy.
Po chwili wahania Samar Dev podążyła za nim.
Gdy przystanęła u jego boku, spojrzał na nią.
- Zaatakuję tę twierdzę sam, czarownico.
- Nie wątpię w to. Chciałam tylko bliżej się temu przyjrzeć.
- Wątpię, by było na co patrzeć.
- Co planujesz, Toblakai?
- Jestem Karsa Orlong z Teblorów. Znasz moje imię i będziesz się nim do mnie zwracała. Dla sha’ik byłem Toblakai. Ona nie żyje. Dla Leomana od Cepów byłem Toblakai i on też pewnie nie żyje. Dla buntowników byłem...
- Dobra, rozumiem. Wyłącznie ci, którzy już nie żyją albo niedługo przestaną żyć, nazywali cię Toblakai. Powinieneś jednak wiedzieć, że tylko to imię uratowało cię przed spędzeniem reszty życia w pałacowych lochach.
- Ten szczeniak na białym koniu jest głupcem. Mógłbym go złamać jedną ręką...
- Tak, zapewne byś go w ten sposób złamał. A co z jego armią?
- To też są głupcy. Skończyłem już z gadaniem, czarownico. Teraz bądź świadkiem.
Posłuchała go.

***

Karsa zlazł na dno fosy. Pokrywał je gruz, odłamki zniszczonej broni, kamienie wyrzucone przez machiny oblężnicze i wyschnięte ciała. Jaszczurki pierzchały przed nim po kamieniach, ćmy płaszczowe wzlatywały niczym jasne liście niesione nagłym powiewem.
Dotarł tuż pod masywne, żelazne dwuskrzydłowe wrota. Mimo imponującego wzrostu ledwie mógł dosięgnąć wąskiej półki u ich podstawy. Przyjrzał się uważnie pozostałościom mostu, a potem zaczął układać co większe kamienie w stos, tworząc z nich proste stopnie.
Po pewnym czasie poczuł się usatysfakcjonowany. Wyciągnął miecz i wszedł na stopnie, dzięki czemu znalazł się na tym samym poziomie, co szeroki, umocowany nitami mechanizm zamykający. Ujął kamienny oręż w obie dłonie i wsadził jego sztych w spoinę w miejscu, gdzie jego zdaniem powinien znajdować się zamek. Odczekał chwilę, by dobrze zapamiętać pozycję ramion i kąt nachylenia klingi, a potem uniósł broń, odsunął się tak daleko, jak tylko było to możliwe na chybotliwym podwyższeniu z gruzu, zamachnął się i uderzył.
Cios był celny. Niezniszczalne chalcedonowe ostrze wbiło się w spoinę między drzwiami, a potem zatrzymało z trzaskiem, zagłębione w ukrytej sztabie z litego żelaza. Wstrząs targnął ramionami i barkami Karsy.
Olbrzym chrząknął, zaczekał, aż ból minie, a potem wyrwał broń ze zgrzytem metalu i wycelował po raz drugi.
Zarówno poczuł, jak i usłyszał, trzask pękającej sztaby.
Ponownie wyszarpnął broń i uderzył barkiem w drzwi.
Coś spadło na ziemię z głośnym brzękiem i prawe skrzydło drzwi się otworzyło.

***

Stojąca po drugiej stronie fosy Samar Dev wytrzeszczyła oczy. Była przed chwilą świadkiem czegoś... nadzwyczajnego.
Podszedł do niej kapitan Inashan.
- Niech nas Siedem Świętych broni - wyszeptał. - Przeciął żelazne drzwi.
- To prawda.
- Musimy...
Spojrzała na niego.
- Co musimy, kapitanie?
- Pozbyć się go z Ugaratu. Jak najszybciej.

***

W zagłębieniu za wejściem panowała ciemność. Ściany były pochyłe, usiane otworami machikuł i szczelinami strzelniczymi. Jakiś mechanizm powodował, że łukowaty sufit się obniżał, a ściany zbliżały do siebie. Karsa widział, że wszystkie te elementy wiszą oddalone na szerokość palca od siebie i od kamiennej posadzki. Po dwudziestu budzących grozę krokach dotarł do wewnętrznej bramy, która była uchylona.
Karsa wytężył słuch, ale nic nie usłyszał. Powietrze przesycał nieprzyjemny, gorzki odór. Olbrzym przyjrzał się otworom strzelniczym. Były ciemne. W ukrytych pomieszczeniach po obu stronach wejścia nie paliły się światła.
Ujął miecz w dłonie i wszedł do twierdzy.
Nie posypał się na niego gorący piasek z otworów machikuł, ze szczelin nie pomknęły strzały, nie było wrzącego oleju. Dotarł do bramy. Za nią znajdował się dziedziniec. Jedna trzecia jego obszaru była skąpana w białym blasku słońca. Karsa nie zwalniał kroku, dopóki nie minął bramy. Potem spojrzał w górę. Skałę faktycznie wydrążono. Nad głową miał prostokąt błękitnego nieba. W jednym z jego narożników gorzało jasno słońce. Do wszystkich ścian przytwierdzono ufortyfikowane pomosty i balkony, a także wbudowano w nie niezliczone okna. Na części balkonów dostrzegał drzwi. Niektóre były otwarte i ziały ciemnością, a inne zamknięte. Karsa naliczył dwadzieścia dwie kondygnacje na ścianie naprzeciwko niego, na tej po lewej osiemnaście, a na tych po prawej i z tyłu po siedemnaście. To były zewnętrzne ściany. W centralnym gmachu znajdowało się dwanaście kondygnacji, a we wznoszących się z obu jego boków przybudówkach jeszcze po sześć dodatkowych. Twierdza była prawdziwym miastem.
Wyglądała jednak na pozbawioną życia.
Uwagę wojownika przyciągnął olbrzymi dół, ukryty w cieniu w jednym z narożników dziedzińca. Usunięte kamienne płyty nawierzchni ustawiono w stosy po bokach i wykopano tam jakiegoś rodzaju szyb, sięgający do fundamentów. Karsa podszedł do niego.
Po zdjęciu ciężkich płyt nawierzchni kopacze dotarli do czegoś, co wyglądało na skałę macierzystą, lecz okazało się tylko grubą na mniej więcej pół długości jego ręki warstwą, pod którą kryła się wykopana pod ziemią komora. Dobywał się z niej smród.
Do krypty prowadziła drewniana drabina.
Karsa podejrzewał, że to prowizoryczna kloaka, jako że oblegający zapewne zablokowali odpływ do fosy, w nadziei że wywołają zarazę albo coś w tym rodzaju. To smród nasuwał myśl, że dołu używano jako latryny. Ale w takim razie, po co ta drabina?
- Malazańczycy mają dziwne zainteresowania - mruknął. Czuł w rękach narastające w kamiennym mieczu napięcie. Związane w nim duchy Bairotha Gilda i Deluma Thorda ogarnął nagły niepokój. - A może to było przypadkowe odkrycie - dodał. - Czy przed tym próbujecie mnie ostrzec, krewniacze duchy?
Popatrzył na drabinę.
- Skoro tak mówicie, bracia... Bywałem już w gorszych miejscach.
Schował miecz do pochwy i ruszył na dół.
Na ścianach dostrzegł mnóstwo plam od ekskrementów, ale na szczęście szczeble były od nich wolne. Minął pękniętą kamienną półkę i słabą woń świeżego powietrza dobiegającą z góry stłumił intensywny smród. Czuł w nim jednak coś więcej niż ludzkie odchody... Coś innego...
Karsa zszedł na dno komory i stanął po kostki w ekskrementach i moczu, czekając, aż oczy przywykną mu do ciemności. Po chwili dostrzegł zaokrąglone ściany. Na kamieniach widać było poziome faliste linie, ale poza tym nie zauważył na nich żadnych ozdób. To był grobowiec ulowy, ale zbudowany w dziwnym stylu. Po pierwsze, był za duży, a po drugie, Karsa nie dostrzegał żadnych śladów po podwyższeniu czy sarkofagu. Nie znalazł też darów dla umarłego ani inskrypcji.
Na żadnej ze ścian nie było drzwi. Brodząc w nieczystościach, by przyjrzeć się lepiej kamiennym ścianom, Karsa omal nie zleciał z niewidocznego w brei stopnia. Okazało się, że stał na niskim podwyższeniu, które sięgało niemal do samych ścian. Cofnął się i okrążył je ostrożnie. Po drodze odkrył sześć zamaskowanych żelaznych kolców, wbitych głęboko w kamienne podłoże w dwóch grupach po trzy. Kolce były potężne, grubsze niż nadgarstki Karsy.
Teblor cofnął się na środek i zatrzymał u podstawy drabiny. Gdyby się położył, mając środkowy kolec w skupisku pod głową, nie zdołałby dosięgnąć wyciągniętymi rękami zewnętrznych kolców. Żeby tego dokonać, musiałby być o połowę wyższy. Jeśli coś przybito tu tymi kolcami, z pewnością było ogromne...
Niestety, wyglądało na to, że kolce nie spełniły swego zadania...
Coś nagle przecięło gęste, cuchnące powietrze, przesłaniając słabe, sączące się z góry światło. Karsa sięgnął po miecz.
Na jego plecach zacisnęła się ogromna łapa. Dwa szpony wbiły mu się w barki, dwa następne pod żebrami, a piąty, największy, tuż pod lewym obojczykiem. Napastnik podniósł go, drabina przemknęła błyskawicznie przed jego oczyma. Miecz Karsy był unieruchomiony na plecach, więc Teblor uniósł ręce i zacisnął dłonie na pokrytym łuskami nadgarstku grubszym niż jego ramię.
Gwałtowne szarpnięcia świadczyły o tym, że bestia włazi na górę po ścianie dołu, zwinna niczym bhok’aral. Poczuł, jak po ramionach przesunęło mu się coś masywnego i pokrytego łuskami.
Nagle wynurzył się w światło słońca.
Napastnik cisnął Teblorem na drugi koniec dziedzińca. Karsa wylądował ciężko i sunął dalej po kamiennej nawierzchni, zatrzymując się na zewnętrznym murze twierdzy.
Podźwignął się, spluwając krwią. Miał wrażenie, że wszystkie kości w jego ciele znajdują się w niewłaściwych miejscach. Zatoczył się i oparł o nagrzany słońcem mur.
Naprzeciwko niego stał gadopodobny potwór. Miał dwie nogi oraz dwie przesadnie długie ręce. Drapał szponami bruk. Miał też ogon, ale krótki i gruby. Z szerokiego pyska sterczały szeregi zachodzących na siebie, długich jak sztylety kłów. Wyżej były masywne kości policzkowe oraz mocno sklepione łuki brwiowe, osłaniające głęboko osadzone ślepia, które błyszczały jak mokre kamienie na plaży. Płaską, wydłużoną czaszkę zdobił ząbkowany grzebień, jasnożółty na de brązowawozielonej skóry. Bestia była o połowę wyższa od Toblakai.
Przyglądała się mu, nieruchoma niczym posąg. Ze szponów jej lewej dłoni skapywała krew.
Karsa głęboko zaczerpnął tchu, wyciągnął miecz i odrzucił go na bok.
Stwór poruszył raptownie głową, przekrzywiając ją dziwnie, i mocno pochylony, rzucił się do szarży.
Karsa wybiegł mu na spotkanie.
Najwyraźniej bestia nie spodziewała się takiej reakcji, Karsie bowiem udało się uniknąć okrutnych szponów i kłapiących szczęk. Gdy dopadł przeciwnika, uniósł gwałtownie głowę, uderzając go mocno w szczękę od dołu. Potem pochylił się, wsunął prawą rękę między nogi stwora i zgiąwszy ją w łokciu, objął prawą dolną kończynę napastnika. Walnął go barkiem w brzuch, zaciskając mocno dłonie z tyłu uchwyconej nogi. Pociągnął w górę i ryknął głośno, gdy dźwignął bestię, tak że zachwiała się na jednej nodze.
Szponiaste łapy szarpały mu plecy, rozdzierając niedźwiedzie futro i przecinając ciało.
Karsa wsparł mocno prawą stopę za lewą łapą bestii i pchnął z całej siły w tę samą stronę.
Usłyszał trzask pękającej kości i stwór runął na ziemię.
Krótki ogon przeszył powietrze, uderzając go w tułów. Z czterech płuc Karsy buchnęło gwałtownie powietrze. Znów poleciał w górę i runął na twarde podłoże, zostawiając na kamieniach większą część skóry prawego barku i biodra, gdy przejechał po nich kolejne cztery kroki...
I wpadł do dołu. Uderzył po drodze o kamienną półkę, krusząc ją jeszcze bardziej, a potem runął twarzą w wypełniające grobowiec nieczystości. Wokół jego ciała podskoczyły odłamki gruzu.
Karsa wstał i obrócił się do pozycji półsiedzącej, rozpryskując cuchnący płyn. Odetchnął głęboko, po czym, kaszląc i dławiąc się, poczołgał się ku ścianie grobowca, z dala od dziury w suficie.
Po paru chwilach odzyskał dech w piersiach. Potrząsnął głową, strącając z niej plugastwo, i spojrzał na snop światła padający z góry wokół drabiny. Bestia nie zeszła za nim na dół... albo nie widziała, jak spadł.
Wstał i podszedł do drabiny. Spojrzał w górę, ale w dalszym ciągu nie widział tam nic poza blaskiem słońca.
Zaczął się wspinać. Gdy był już blisko wylotu, zwolnił, a potem wysunął z niego głowę, żeby zobaczyć, co się dzieje na dziedzińcu. Stwora nigdzie nie było widać. Teblor wygramolił się pośpiesznie na bruk. Splunął, otrząsnął się i ruszył w stronę wejścia do wewnętrznej twierdzy. Nie słyszał krzyków dobiegających od strony fosy, doszedł więc do wniosku, że bestia nie uciekła w tamtym kierunku. Zostawała zatem tylko wewnętrzna twierdza.
Dwuskrzydłowe drzwi były lekko uchylone. Karsa wszedł do przestronnej komnaty o pokrytej płytkami posadzce. Na ścianach widać było duchy dawno wyblakłych fresków.
Wokół walały się fragmenty porozbijanych zbroi oraz strzępy zakrwawionych ubrań. Nieopodal stał but, z którego sterczały dwie kości.
Naprzeciwko Karsy, w odległości dwudziestu kroków, znajdowały się kolejne dwuskrzydłowe drzwi, rozbite na drobne kawałki. Teblor ruszył w ich stronę, lecz nagle znieruchomiał, usłyszawszy dobiegające z mroku za nimi zgrzytanie pazurów na posadzce. Z lewej, blisko wejścia. Cofnął się o dziesięć kroków i pognał przed siebie. Wbiegł do środka. Szponiaste dłonie przeszyły za nim powietrze i rozległ się syk frustracji. W tej samej chwili Karsa wpadł na niską sofę i runął na niewysoki stół. Drewniane nogi pękły pod jego ciężarem. Przetoczył się do przodu, odrzucając na bok krzesło o wysokim oparciu, a potem pośliznął się na dywanie. Stukot pazurów ścigającej go bestii był coraz bliżej.
Gdy dywan się zatrzymał, Karsa wstał i uskoczył w bok, po raz kolejny unikając uderzających z góry pazurów. Ponownie zahaczył o krzesło, tym razem masywne. Uniósł je za nogi i zasłonił się przed gadem, który skoczył w górę. Bestia zahaczyła obiema nogami o krzesło i zwaliła się na bok, uderzając łbem w posadzkę. Odłamki płytek posypały się na boki.
Karsa kopnął stwora w gardło. Ten odwzajemnił mu się kopniakiem w pierś i wojownik znowu poleciał w tył. Wylądował na porzuconym hełmie, który potoczył się pod nim dalej, przedłużając jego lądowanie. Toblakai zderzył się ze ścianą.
Wstał z trudem. Pierś przeszywał mu ból.
Bestia również dźwignęła się z wysiłkiem, kołysząc łbem na boki. Jej oddech przeszedł w głośne charczenie, przerywane od czasu do czasu ostrym, gwałtownym kaszlem.
Karsa rzucił się na nią. Zacisnął dłonie na prawym nadgarstku stwora, pochylił się, przemknął pod jego ramieniem, szarpiąc za nie z całej siły, a potem odwrócił się znowu, wyrywając kończynę ze stawu.
Gad pisnął z bólu.
Karsa wlazł mu na plecy, okładając pięściami czaszkę. Zadawane przezeń ciosy wstrząsały kośćmi bestii. Przy każdym uderzeniu łeb opadał w dół z kłapnięciem zębów, tylko po to, by podnieść się znowu na spotkanie następnego. Stwór chwiał się pod jego ciężarem, biegając po pomieszczeniu. Jego prawe ramię zwisało bezwładnie, a lewym usiłował ściągnąć napastnika z grzbietu.
Karsa nie przestawał bić, aż ręce mu odrętwiały od zadawanych ciosów.
Wreszcie usłyszał trzask pękającej kości.
Rozległ się chrapliwy oddech - nie był pewien, jego czy bestii - a potem stwór padł na ziemię i się przetoczył.
Większa część jego cielska spoczęła na krótką chwilę między nogami Karsy. Teblor napiął mięśnie nóg, by nie dopuścić do zetknięcia ząbkowanego grzebienia z jego kroczem. Potem gad zwalił się na bok, przygniatając mu lewą nogę. Wojownik uniósł rękę, chcąc objąć nią wyginającą się szyję.
Gad przetoczył się jeszcze dalej, uwolnił lewe ramię i uderzył nim gwałtownie. Szpony wbiły się w lewy bark Karsy. Stwór w nagłym przypływie siły ściągnął z siebie Toblakai i cisnął go na zdruzgotany stół.
Karsa wyciągnął na oślep rękę i natrafił na jedną z nóg mebla. Potem wstał i uderzył nią z całej siły w wyciągnięte ramię bestii.
Noga pękła, a gad cofnął kończynę z piskiem bólu.
Potem znowu się podniósł.
I Karsa po raz kolejny rzucił się do szarży.
Ale oberwał kopniaka wysoko w pierś.
Nagle zamknęła się nad nim ciemność.
Otworzył oczy. Półmrok. Cisza. Smród kału, krwi i opadającego pyłu. Toblakai usiadł z jękiem.
Gdzieś daleko rozległ się trzask. Na górze.
Rozejrzał się i zauważył boczne drzwi. Wstał i pokuśtykał w ich stronę. Za nimi znajdował się szeroki korytarz, prowadzący do klatki schodowej.

***

- Czy to był krzyk, kapitanie?
- Nie jestem pewien, falah’dzie.
Samar Dev przymrużyła powieki w jaskrawym blasku, spoglądając na stojącego obok żołnierza. Od chwili, gdy Toblakai rozwalił żelazne drzwi, kapitan mamrotał coś pod nosem. Wydawało się, że jego prywatny monolog skupia się na kamiennych mieczach, żelazie i zamkach. Od czasu do czasu urozmaicały go barwne przekleństwa, a także uwagi, że olbrzymiego barbarzyńcę trzeba jak najszybciej wyprawić możliwie daleko od Ugaratu.
Otarła pot z czoła i ponownie skupiła uwagę na wejściu do twierdzy. Nadal nic się tam nie działo.
- Na pewno negocjują - stwierdził falah’d, wiercąc się niespokojnie w siodle. Stojący po obu jego bokach słudzy poruszali na zmianę papirusowymi wachlarzami, by ochłodzić umiłowanego władcę Ugaratu.
- To brzmiało jak krzyk, święty - zauważył po dłuższej chwili kapitan Inashan.
- Co znaczy, że negocjacje są zażarte, kapitanie. Cóż innego mogłoby trwać tak długo? Gdyby wszyscy umarli z głodu, barbarzyńca już by wrócił. Chyba że jest tam coś, co można splądrować, oczywiście. Ha, czy się mylę? Nie sądzę. W końcu to dzikus. Urwał się ze smyczy sha’ik, tak? Dlaczego jej nie obronił?
- Jeśli opowieści mówią prawdę, falah’dzie - odparł skrępowany Inashan - sha’ik stanęła do pojedynku z przyboczną.
- Ta opowieść jest zbyt wygodna dla tych, którzy ją powtarzają. Dla niedobitków, którzy ją opuścili. Ten Toblakai mnie nie przekonał. Jest zbyt impertynencki.
- Tak, falah’dzie - zgodził się Inashan. - Zapewne to prawda.
Samar Dev odchrząknęła.
- Święty, w Twierdzy Moraval nie ma nic, co można by zrabować.
- Czyżby, czarownico? Skąd masz pewność?
- To starożytna budowla, starsza od samego Ugaratu. Co prawda, od czasu do czasu ją przebudowywano, ale wszystkie starożytne mechanizmy wykraczają poza zakres naszego pojmowania, falah’dzie. Co więcej, została z nich tylko garstka fragmentów. Poświęciłam wiele czasu na badanie tych reliktów i nauczyłam się wiele...
- Nudzisz mnie, czarownico. Nadal nie wyjaśniłaś, dlaczego nie ma tam nic do zrabowania.
- Wybacz, falah’dzie. Rzecz w tym, że twierdzę zbadano już nie wiadomo ile razy i nie znaleziono w niej nic cennego, pomijając owe zdemontowane mechanizmy...
- Bezwartościowy złom. Zgoda, to znaczy, że barbarzyńca ni czego nie rabuje. W takim razie musi negocjować z nędznymi, niegodziwymi Malazańczykami... przed którymi znowu będzie my musieli klęknąć. Tchórzliwi buntownicy z Raraku upokorzyli mnie swoją zdradą. Och, w dzisiejszych czasach nie można liczyć na nikogo.
- Na to wygląda, falah’dzie - wyszeptała Samar Dev.
Inashan zerknął na nią z ukosa.
Samar znowu otarła pot z czoła.
- Och! - zawołał nagle falah’d. - Zaraz się roztopię!
- Chwileczkę! - odezwał się Inashan. - Czy to był czyjś ryk?
- Pewnie kogoś gwałci!

***

Po chwili Karsa znalazł stwora. Gad kuśtykał korytarzem, kołysząc łbem z boku na bok i obijając się o ściany. Wojownik rzucił się w pogoń za nim.
Bestia z pewnością go usłyszała, gdyż odwróciła się nagle i rozchyliła z sykiem szczęki na chwilę przed tym, nim ją dopadł. Toblakai odrzucił na bok szponiastą łapę i walnął gada kolanem w brzuch. Stwór zgiął się wpół, uderzając kościanym grzebieniem na piersi w prawy bark Karsy. Wojownik wbił kciuk pod jego lewą pachę, gdzie znalazł skórę miękką jak ircha. Przebił ją i dotarł do mięsa, zahaczając o więzadła, a potem pociągnął za nie, zaciskając dłoń.
Ostre jak sztylety zęby przeorały jego skroń, zrywając płat skóry. Prawe oko Karsy zalała krew. Pociągnął jeszcze mocniej, odskakując do tyłu.
Bestia runęła na posadzkę razem z nim. Teblor rzucił się w bok, ledwie unikając miażdżącego ciężaru. Był wystarczająco blisko, by zobaczyć, że żebra gada rozsunęły się nienaturalnie w chwili upadku.
Stwór spróbował się podnieść, ale Karsa był szybszy. Ponownie dosiadł przeciwnika i zaczął okładać pięściami jego czaszkę. Przy każdym ciosie żuchwa bestii uderzała o podłogę. Czuł też, że kości jej czaszki uginają się pod jego pięściami. Nie przestawał tłuc.
Po kilkunastu szalonych uderzeniach serca zwolnił, uświadamiając sobie, że bestia już się nie rusza. Jej łeb spoczywał na podłodze i z każdym uderzeniem jego obolałych pięści stawał się szerszy i bardziej płaski. Wypływały zeń płyny. Karsa zaprzestał bicia. Zaczerpnął drżący, pełen bólu oddech i zatrzymał powietrze w płucach, by oprzeć się zalewającym jego mózg falom ciemności. Potem wypuścił je, powoli i miarowo, a następnie znowu splunął krwawą flegmą na roztrzaskaną czaszkę martwej bestii.
Uniósł głowę i rozejrzał się wokół. Po prawej były drzwi. W pomieszczeniu za nimi znajdował się długi stół i krzesła. Dźwignął się z jękiem z podłogi i powlókł do komnaty.
Na stole stał dzban wina. Po obu stronach blatu ustawiono w równych szeregach kielichy, każdy naprzeciwko krzesła. Karsa zrzucił je na podłogę, wziął w rękę dzban i położył się na brudnym drewnie. Miał nad sobą sufit, na którym ktoś wyobraził panteon nieznanych bogów. Spoglądali na niego z góry.
Wszyscy mieli drwiące miny.
Karsa przytknął sobie do skroni płat luźnej skóry, uśmiechnął się szyderczo i uniósł dzban do ust.

***

Słońce było już nisko nad horyzontem i dął błogosławiony chłodny wietrzyk. Ostatni ryk wybrzmiał już jakiś czas temu i zapadła cisza. Kilku żołnierzy, którzy stali tu przez całe popołudnie, dzwon po dzwonie, zemdlało i zajmował się nimi jedyny niewolnik, którego falah’d zgodził się wypożyczyć ze swej świty.
Kapitan Inashan już od dłuższej chwili starał się skompletować drużynę, którą mógłby wysłać do środka.
Stopy falah’da masowano i kąpano w liściach mięty przeżutych i wymieszanych z oliwą przez niewolników.
- To trwa za długo, kapitanie! - oznajmił władca. - Spójrz tylko na tego demonicznego konia, popatrz, jak na nas łypie! Nim zaczniesz szturm na twierdzę, zrobi się ciemno!
- Rozkazałem przynieść pochodnie, falah’dzie - uspokoił go Inashan. - Jesteśmy prawie gotowi.
Jego opór wyglądał niemal komicznie, ale Samar Dev nie odważyła się znowu spojrzeć mu w oczy, nie po minie, jaką niedawno odpowiedział na jej znaczące mrugnięcie.
Z obozu oblegających dobiegł krzyk.
Pojawił się Toblakai, który zlazł ze skalnej półki na prowizoryczne schody. Samar Dev i Inashan podeszli do fosy akurat na czas, by zobaczyć, jak z niej wychodzi. Niedźwiedzie futro zwisało zeń w strzępach. Było ciemne od krwi. Owiązał sobie głowę bandażem, przytrzymującym na miejscu płat skóry na skroni. Górną część jego ubrania ktoś zdarł niemal całkowicie. Pierś pokrywały mu liczne szramy i rany kłute.
I cały był uwalany gównem.
- Toblakai! - odezwał się drżącym głosem czekający dwadzieścia kroków za nimi falah’d. - Czy negocjacje się udały?
- Jak rozumiem, Malazańczyków już tam nie ma? - zapytał cicho Inashan.
Karsa Orlong skrzywił się.
- Żadnego nie widziałem - odparł i przeszedł obok nich.
Samar Dev odwróciła się i wzdrygnęła na widok zmasakrowanych pleców wojownika.
- Co tam się stało?
Wzruszył ramionami, poruszając zawieszonym na plecach kamiennym mieczem.
- Nic ważnego, czarownico.
Szedł dalej przed siebie, nie odwracając się ani nie zwalniając kroku.

***

Plamka światła daleko na południu, przypominająca skupisko gasnących gwiazd na horyzoncie, znaczyła miejsce, gdzie było miasto Kayhum. Pył po burzy sprzed tygodnia opadł już i na nocnym niebie jasno lśniły bliźniacze łuki Dróg Otchłani. Corabb Bhilan Thenu’alas słyszał, że są uczeni, którzy utrzymują, że te szerokie szlaki są niczym innym jak niezliczonym krociem gęsto skupionych gwiazd. Wiedział jednak, że to nonsens. Z pewnością musiały one być niebiańskimi drogami, szlakami, po których wędrują smoki z głębin, pradawni bogowie oraz kowale o słońcach zamiast oczu, którzy wykuli gwiazdy. Światy krążące wokół tych gwiazd były jedynie odpadkami z kuźni, bladymi i brudnymi od sadzy, a pełzały po nich stworzenia puszące się z buty.
Puszące się z buty. Corabb usłyszał to kiedyś od starego jasnowidza. Z jakiegoś powodu owa fraza zapadła w jego umysł i mógł teraz od czasu do czasu do niej wracać. Oczy jego duszy błyszczały wówczas z zachwytu. Ludzie często tak robili. Widział to wielokrotnie. Jak ptaki. Mieli obsesję na punkcie własnej ważności, wydawało im się, że są tak wysocy, że sięgają głowami gwiazd. Ów jasnowidz musiał być geniuszem, skoro dostrzegł to tak wyraźnie i zdołał ująć w czterech prostych słowach. Co prawda „buta” nie należała do prostych słów. Corabb przypominał sobie, jak kiedyś zapytał pewną staruszkę, co ono znaczy, a kobieta zachichotała, sięgnęła pod jego bluzę i pociągnęła go za penisa. Było to zupełnie niespodziewane i - bez względu na jego instynktowną reakcję - nieprzyjemne. Kiedy to sobie przypomniał, poczuł się trochę zawstydzony. Splunął w migoczące przed nim ognisko.
Leoman od Cepów siedział naprzeciwko. U jego boku leżała fajka wodna wypełniona nasączonym w winie durhangiem. Leoman zaciskał wąskie wargi na ustniku z twardego drewna, ukształtowanym na podobieństwo kobiecej sutki i dla zwiększenia efektu pomalowanym na kolor fuksji. Oczy wodza lśniły ciemnoczerwonym blaskiem w świetle ogniska. Powieki mu opadały. Wyglądał, jakby się wpatrywał w płomienie.
Corabb znalazł kawał drewna długi jak jego ramię i lekki jak oddech kobiety, co świadczyło, że w środku żyje ślimak birit. Właśnie wydłubał go czubkiem noża. Stworzenie skręciło się gwałtownie pod dotykiem stali, co, niestety, przypomniało Corabbowi o nieprzyjemnej przygodzie z penisem. Opuścił go dobry humor. Przegryzł ślimaka i na brodę trysnęły mu soki.
- Ach - mruknął z pełnymi ustami. - Ma sznury. Pyszna.
Leoman spojrzał na niego i znowu pyknął z fajki.
- Zaczyna brakować nam koni - zauważył.
Corabb przełknął kęs. Druga połowa ślimaka wiła się na czubku jego noża. Sznury różowych jajeczek zwisały z niej niczym maleńkie perły.
- Uda się nam, dowódco - zapewnił, a potem wysunął język, żeby zlizać sznury, i na koniec wetknął do ust resztę ślimaka. Przeżuł ją i przełknął. - Powiedziałbym, że zostały jakieś cztery, może pięć dni.
W oczach Leomana pojawił się błysk.
- A więc wiesz.
- Dokąd zmierzamy? Tak.
- A czy wiesz, dlaczego?
Corabb wrzucił drewno do ognia.
- Y’Ghatan. Pierwsze Święte Miasto. Tam właśnie Dassem Ultor, niech jego imię będzie przeklęte, zginął zdradzony. Y’Ghatan, najstarsze miasto na świecie. Zbudowane na szczycie kuźni kowala z Otchłani, na samych jego kościach. Siedem Y’Ghatanów, siedem wielkich grodów odpowiadających kolejnym wiekom. To, które teraz widzimy, przycupnęło na kościach sześciu poprzednich. Miasto Gajów Oliwnych, miasto słodkich olejków... - Corabb przerwał i zmarszczył brwi. - Jak brzmiało twoje pytanie, dowódco?
- Dlaczego.
- Ach, tak. Czy wiem, dlaczego wybrałeś Y’Ghatan? Dlatego że chcemy oblężenia. To miasto trudno jest zdobyć. Głupi Malazańczycy wykrwawią się na śmierć, szturmując jego mury. Dodamy ich kości do poprzednich, do kości samego Dassema Ultora...
- On tam nie zginął, Corabb.
- Słucham? Przecież byli świadkowie...
- Tego, jak go zraniono, to prawda. Próby zamachu. Ale nie śmierci, przyjacielu. Pierwszy Miecz nie zginął. Żyje nadal.
- W takim razie, gdzie jest?
- „Gdzie” nie ma znaczenia. Powinieneś raczej zapytać: „kim jest”? Zadaj mi to pytanie, Corabbie Bhilanie Thenu’alas, a odpowiem ci.
Corabb zastanowił się nad tymi słowami. Nawet gdy Leoman od Cepów pływał w oparach durhangu, był dla niego za bystry. Jego błyskotliwy umysł dostrzegał wszystko, co umykało uwagi Corabba. Był największym wodzem, jakiego wydało Siedem Miast w całej swej historii. Mógłby pokonać Coltaine’a. Honorowo. A gdyby dano mu wolną rękę, zmiażdżyłby przyboczną Tavore i Dujeka Jednorękiego. Nadeszłoby prawdziwe wyzwolenie, wszystkie Siedem Miast odzyskałoby wolność, a fale buntu przeciwko przeklętemu imperium rozlałyby się na resztę świata, aż wreszcie wszyscy zrzuciliby jarzmo. To była tragedia, prawdziwa tragedia.
- Błogosławiony Dessembrae depcze nam po piętach...
Leoman nagle wykasłał obłok dymu. Zgiął się wpół, nie prze stając kaszleć.
Corabb sięgnął po bukłak i wsunął go swemu dowódcy w ręce. Leoman zdołał wreszcie zaczerpnąć tchu, a potem pociągnął długi łyk wody. Odchylił się do tyłu z potężnym westchnieniem i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
- Jesteś prawdziwym cudem, Corabbie Bhilanie Thenu’alas. Z pewnością mam nadzieję, że się mylisz!
Corabb posmutniał.
- Drwisz ze mnie, dowódco - rzekł.
- Bynajmniej, pobłogosławiony przez Oponn szaleńcze, mój jedyny przyjacielu, który pozostał przy życiu. Bynajmniej. Rozumiesz, chodzi o kult. Pan Tragedii. Dessembrae. To jest Dassem Ultor. Nie wątpię, że to rozumiesz, ale zastanów się chwilę. Żeby mógł istnieć kult, religia, z kapłanami i tak dalej, potrzebny jest bóg. Żywy bóg.
- Dassem Ultor osiągnął ascendencję?
- Tak sądzę, choć nie lubi statusu boga. Nie chce go zaakceptować, podobnie jak Anomander Rake z Tiste Andii. Dlatego wędruje po świecie w wiecznej ucieczce i być może również w wiecznym pościgu.
- Za czym?
Leoman potrząsnął głową.
- Y’Ghatan - rzekł. - Tak, przyjacielu. Tam stawimy czoło naszym nieprzyjaciołom i nazwa tego miasta po wsze czasy stanie się wśród Malazańczyków przekleństwem, gorzkim na ich języku. - Nagle przeszył Corabba twardym spojrzeniem. - Czy jesteś ze mną? Bez względu na to, jaki rozkaz wydam, choćby wydawało się, że ogarnął mnie obłęd?
Coś w oczach dowódcy przestraszyło Corabba, lecz mimo to skinął głową.
- Jestem z tobą, Leomanie od Cepów. Nie wątp w to.
Leoman uśmiechnął się ironicznie.
- Nie będę cię trzymał za słowo. Ale dziękuję za zaufanie.
- Dlaczego wątpisz w moją szczerość?
- Dlatego że tylko ja wiem, co zamierzam uczynić.
- Powiedz mi.
- Nie, przyjacielu. To brzemię będę dźwigał sam.
- Jesteś naszym wodzem, Leomanie od Cepów. Wykonamy twe rozkazy. Jak powiedziałeś, dźwigasz brzemię za nas wszystkich. Jesteśmy ciężarem historii, wolności, a mimo to nie ugiąłeś się...
- Ach, Corabb...
- Mówię tylko to, o czym wszyscy wiedzą, choć nikt jeszcze nie powiedział tego na głos, dowódco.
- Milczenie bywa łaską, przyjacielu. Ale mniejsza z tym. W rzeczy samej powiedziałeś to na głos.
- I powiększyłem dźwigany przez ciebie ciężar. Wybacz, Leomanie od Cepów.
Leoman wypił jeszcze trochę wody, a potem splunął do ognia.
- Nie potrzeba już więcej gadania. Y’Ghatan. To będzie nasze miasto. Cztery, pięć dni. Jest już po sezonie tłoczenia, tak?
- Oliwek? Tak, kiedy dotrzemy na miejsce, będzie po zbiorach. Do miasta zjedzie tysiąc kupców, a robotnicy na trakcie prowadzącym nad morze będą układać nowe kamienie. Będą też garncarze i bednarze, wozacy i karawany. Powietrze stanie się złote od pyłu i przesyci je pył złota...
- Zaiste jesteś poetą, Corabb. Kupcy i ich wynajęci strażnicy. Powiedz mi, czy podporządkują się moim rozkazom?
- Muszą.
- Kto jest falah’dem miasta?
- Vedor.
- Który?
- Ten o twarzy fretki, Leomanie. Jego brata o twarzy ryby znaleziono martwego w łożu kochanki. Kurwa zaginęła bez śladu. Zapewne jest teraz bogata albo leży w płytkim grobie. To często się zdarza wśród falah’danów.
- A czy jesteśmy pewni, że Vedor nadal opiera się Malazańczykom?
- Żadna z ich armii ani flot nie mogła jeszcze dotrzeć do miasta. Wiesz o tym, Leomanie od Cepów.
Leoman skinął powoli głową, ponownie spoglądając w ogień.
Corabb uniósł wzrok ku nocnemu niebu.
- Pewnego dnia pójdziemy Drogami do Otchłani i na własne oczy ujrzymy wszystkie cuda wszechświata - rzekł.
Leoman również spojrzał w górę.
- Tam gdzie gwiazdy są gęste jak żyłki?
- To są drogi, Leomanie. Z pewnością nie wierzysz tym obłąkanym uczonym?
- Wszyscy uczeni są obłąkani, to prawda. Nie mówią nic, w co warto uwierzyć. Niech będą drogi. Szlak ognia.
- Oczywiście, to zdarzy się dopiero za wiele lat...
- Skoro tak mówisz, przyjacielu. A teraz lepiej idź się trochę przespać.
Corabb wstał z trzaskiem kości.
- Niech tej nocy przyśni ci się chwała, dowódco.
- Chwała? Och, tak, przyjacielu. Nasz szlak ognia...
- Aaj, od tego ślimaka dostałem niestrawności. To przez te sznury.

***

- Skurczybyk zmierza do Y’Ghatanu.
Sierżant Struna zerknął na Flaszkę.
- Myślałeś, żołnierzu? Mam rację? To niedobrze, bardzo niedobrze.
- Nic na to nie poradzę.
- To jeszcze gorzej. Będę musiał mieć na ciebie oko.
Koryk wsparł się na rękach i kolanach, po czym opuścił głowę, usiłując swym oddechem ożywić wczorajsze węgielki. Nagle zaczął kasłać, wciągnąwszy w płuca chmurę popiołu. Odsunął się, mrugając intensywnie. Kaszel dręczył go dalej.
Śmieszka zachichotała.
- Nasz mędrzec z równin zrobił to znowu. Spałeś wtedy, Koryk, ale mogę ci powiedzieć, że Tarcz wczoraj nasikał do tego ogniska.
- Co takiego?!
- Ona kłamie - uspokoił go Tarcz, który przykucnął przy plecaku, naprawiając rzemień. - Ale trzeba przyznać, że to było niezłe. Szkoda, że nie widziałeś swojej miny, Koryk.
- Jak niby miałby ją zobaczyć pod tą białą maską, którą nosi? Czy nie powinieneś narysować w tym popiele linii śmierci, Koryk? Czy nie to właśnie robią Seti?
- Tylko gdy wyruszają na bitwę, Śmieszka - odparł sierżant. - Odczep się wreszcie od niego, kobieto. Jesteś wredna jak ten cholerny hengeński piesek. Nocą ugryzł jednego Khundryla w kostkę i nie chciał puścić.
- Mam nadzieję, że nadziali go na szpikulec - rozmarzyła się Śmieszka.
- Nie ma szans. Garbus stał na straży. Tak czy inaczej, musieli wezwać Temula, żeby go oderwał. Rzecz w tym, Śmieszka, że ciebie nie strzeże wickański pies pasterski, więc im mniej kąsasz, tym dla ciebie bezpieczniej.
Nikt nie wspomniał o nożu, którym w zeszłym tygodniu rzuciła w nogę Koryka.
Na teren ich obozu przyszedł Mątwa. Najwyraźniej znalazł drużynę, która już zaparzyła jakąś ohydnie cuchnącą herbatę. Popijał ją ze swego blaszanego kubka.
- Są tutaj - oznajmił.
- Kto? - zapytała Śmieszka.
Flaszka spoglądał na swego sierżanta, który usiadł na ziemi, oparłszy się o plecak.
- No dobra - odezwał się z westchnieniem Struna. - Wymarsz się opóźni. Niech ktoś pomoże Korykowi rozpalić to ognisko. Zrobimy sobie prawdziwe śniadanie. Mątwa będzie kucharzem.
- Ja? Dobra, tylko nie miejcie do mnie pretensji.
- A o co? - zapytał z niewinnym uśmiechem Struna.
Mątwa podszedł do ogniska i sięgnął do torby.
- Mam tu trochę proszku z zapalaczy...
Wszyscy rozbiegli się trwożnie, w tym również Struna. Nagle Mątwa został sam. Rozejrzał się wokół z oszołomioną miną, spoglądając na towarzyszy broni, którzy w jednej chwili znaleźli się w odległości co najmniej piętnastu kroków od niego. Skrzywił się.
- To tylko ziarenko albo dwa, nic więcej. Cholera, macie mnie za szaleńca?
Wszyscy spojrzeli na Strunę, ale on tylko wzruszył ramionami.
- To była instynktowna reakcja, Mątwa. Dziwię się, że jeszcze go nie zużyłeś.
- Tak? To dlaczego ty zwiewałeś pierwszy, Skrzypek?
- A kto lepiej ode mnie wie, czym to grozi?
Mątwa przykucnął przy ognisku.
- Jestem totalnie zdruzgotany - mruknął.
Wyjął skądś mały gliniany dysk. Był to pionek do gry planszowej zwanej korytami, ulubionej rozrywki Mątwy. Saper splunął na dysk i upuścił go na węgle, a potem odsunął się pośpiesznie.
Nikt inny nie ruszył się z miejsca.
- Hej - odezwał się Koryk - to chyba nie był prawdziwy pionek do koryt, co?
Mątwa obejrzał się na niego.
- Dlaczego miałby nie być prawdziwy?
- Dlatego że prawdziwymi rzucasz w ludzi!
- Tylko jeśli przegram - odparł saper.
Popiół buchnął w górę, rozbłysły płomienie. Mątwa wrócił do ogniska i zaczął wrzucać do niego bryłki nawozu.
- Dobra, niech ktoś się tym zajmie. Ja poszukam czegoś, co służy tu za prowiant, i spróbuję coś wykombinować.
- Flaszka ma kilka jaszczurek - poinformowała go Śmieszka.
- Zapomnij o tym - warknął Flaszka. - To moje, hmm, przyjaciółki.
Wzdrygnął się, gdy pozostali członkowie drużyny odwrócili głowy w jego stronę.
- Przyjaciółki? - powtórzył Struna. Podrapał się po brodatej twarzy, przyglądając się swemu żołnierzowi.
- Czyżbyśmy byli dla ciebie zbyt inteligentni, Flaszka? - za pytała Śmieszka. - Może chodzi o to, że używamy za trudnych słów? Albo że potrafimy czytać te robaczki na glinie, woskowych tabliczkach i zwojach? No, oprócz Koryka, oczywiście. Czujesz, że do nas nie dorastasz, Flaszka? Nie fizycznie, to się rozumie samo przez się. Umysłowo. Czy na tym polega twój problem?
Mag przeszył ją wściekłym spojrzeniem.
- Pożałujesz tego.
- Och, poszczuje na mnie swe przyjaciółki, jaszczurki! Ratunku!
- Dość już tego, Śmieszka - ostrzegł ją warknięciem Struna.
Wstała i przesunęła dłońmi po rozpuszczonych włosach.
- Idę poplotkować z Mądralą i Uru Helą - oznajmiła. - Mądrala mówi, że parę dni temu widziała Neffariasa Bredda. Padł mu koń, a on zaniósł trupa do obozu drużyny. Zeżarli go. Zostały tylko kości.
- Jedna drużyna zjadła całego konia? - Koryk prychnął z niedowierzaniem. - Jak to się stało, że nigdy nie spotkałem tego Neffariasa Bredda? Czy ktoś go tu widział?
- Ja - zapewniła Śmieszka.
- Kiedy? - zainteresował się Koryk.
- Kilka dni temu. Znudziłam się już gadaniem z wami. Ognisko gaśnie - dodała i oddaliła się.
Sierżant nadal pociągał się za brodę.
- Bogowie na dole, najwyższa pora zgolić to cholerstwo - mruknął.
- Ale odpowiednia chwila jeszcze nie nadeszła - zauważył Mątwa, siadając obok nich z naręczem prowiantu. - Kto tu zbiera węże? - zapytał, upuszczając na ziemię kolejne produkty. Podniósł coś długiego, wyglądającego jak sznur. - One śmierdzą...
- To ocet - wyjaśnił Koryk. - Tradycyjny przysmak Seti. Zaprawia się nim mięso, jeśli nie ma czasu uwędzić go powoli.
- Dlaczego zabijasz węże? - oburzył się Flaszka. - Przecież one się przydają.
Struna wstał.
- Flaszka, chodź ze mną.
Cholera. Muszę się nauczyć trzymać język za zębami.
- Tak jest, sierżancie.
Przeszli przez rów i wyszli na pustkowie Lato Odhan, prawie zupełnie płaski, piaszczysty teren, na którym tu i ówdzie leżały kamienie nie większe niż ludzka głowa. Gdzieś daleko na południowy zachód, jeszcze poza zasięgiem ich wzroku, znajdowało się miasto Kayhum, a za sobą mieli szczyty Thalasu, niezalesione już od stuleci i zerodowane, przez co wyglądały jak zepsute zęby. Na bezchmurnym niebie jasno świeciło słońce. Mimo wczesnej godziny już zaczął się upał.
- Gdzie trzymasz te swoje jaszczurki? - zapytał Struna.
- W ubraniu, żeby je osłonić przed słońcem. To znaczy, za dnia. Nocą wędrują.
- A ty wędrujesz razem z nimi.
Flaszka skinął głową.
- To użyteczny talent - zauważył sierżant. - Zwłaszcza do szpiegowania. Nie nieprzyjaciela, oczywiście, ale wszystkich poza nim.
- Jak dotąd. To znaczy, nie zbliżyliśmy się jeszcze do nieprzyjaciela na wystarczającą...
- Wiem. Dlatego właśnie nikomu jeszcze o tym nie wspomniałeś. Powiedz mi, często podsłuchiwałeś przyboczną? No wiesz, od czasu, gdy się dowiedziałeś o zagładzie Podpalaczy Mostów?
- Szczerze mówiąc, niezbyt często.
Flaszka zawahał się, niepewny, ile powinien zdradzić.
- Gadaj, żołnierzu.
- Chodzi o to, że ten szpon...
- Perła.
- Aha, i, hmm, wielki mag.
- Szybki Ben.
- Tak jest, a teraz jest jeszcze Tayschrenn.
Struna złapał Flaszkę za ramię i obrócił go ku sobie.
- Jego już tu nie ma. Spędził z nami tylko kilka dzwonów, i to przed tygodniem.
- Aha, ale to nie znaczy, że nie może w każdej chwili wrócić, zgadza się? Wszyscy ci groźni, potężni magowie bardzo mnie niepokoją.
- A mnie ty niepokoisz, Flaszka!
- Dlaczego?
Sierżant popatrzył na niego spod przymrużonych powiek, a potem puścił jego ramię i ruszył przed siebie.
- Dokąd idziemy? - zapytał Flaszka.
- Ty mi powiedz.
- Nie w tamtą stronę.
- A dlaczego?
- Hmm, tuż za tym niskim wzniesieniem są Nul i Nadir.
Z ust Struny wyrwało się kilka portowych przekleństw.
- Niech nas Kaptur! Posłuchaj, żołnierzu, ja o niczym nie za pomniałem. Pamiętam, jak grałeś w kości z Meanas, jak zrobiłeś laleczki Kaptura i Sznura. Magia ziemi i rozmowy z duchami. Bogowie na dole, jesteś tak podobny do Szybkiego Bena, że aż mi się jeżą włosy na głowie. Jasne, wszystko to masz po babci, ale ja wiem, skąd Szybki zaczerpnął swoje talenty!
Flaszka zmarszczył brwi.
- Słucham?
- Czego znowu słuchasz?!
- O czym ty gadasz, sierżancie? Zbiłeś mnie z tropu.
- Szybki potrafi czerpać z większej liczby grot niż jakikolwiek mag, o jakim w życiu słyszałem. Z wyjątkiem być może ciebie - warknął z frustracją Struna.
- Ale ja nawet nie lubię grot!
- Tak, ty jesteś podobny do Nula i Nadir, prawda? Duchy i te sprawy. Wtedy, kiedy nie bawisz się z Kapturem i Cieniem, oczywiście!
- One są starsze niż groty, sierżancie.
- No proszę! Co chciałeś przez to powiedzieć?
- Twierdze. To są twierdze. Czy raczej były. Przed grotami. To stara magia i jej właśnie nauczyła mnie babcia. Bardzo stara. Tak czy inaczej, zmieniłem zdanie w sprawie Nula i Nadir. Oni coś kombinują i chcę to zobaczyć.
- Ale nie chcesz, żeby oni nas zobaczyli.
Flaszka wzruszył ramionami.
- Już na to za późno, sierżancie. Wiedzą, że tu jesteśmy.
- Dobra, w takim razie prowadź. Ale chcę, żeby Szybki Ben z tobą pogadał. I chcę się też dowiedzieć wszystkiego o tych twierdzach, o których ciągle mówisz.
Nie. Nie chcesz.
- Zgoda.
Szybki Ben. Spotkanie. To niedobrze. Może mógłbym uciec. Nie, nie bądź idiotą. Nie możesz uciekać, Flaszka.
Zresztą, czym groziłaby mu rozmowa z wielkim magiem? W końcu nie robił nic złego. W zasadzie. A przynajmniej nikt nie mógł nic o tym wiedzieć.
Poza takim sprytnym skurczybykiem jak Szybki Ben. Na Otchłań, co się stanie, jeśli się dowie, kto kroczy w moim cieniu? No cóż, w końcu nie prosiłem o to towarzystwo, nieprawdaż?
- Nie wiem o czym myślisz - warknął Struna. - Ale przechodzą mnie od tego ciarki.
- To nie przeze mnie. Przez Nula i Nadir. Zaczęli rytuał. Znowu zmieniłem zdanie. Chyba powinniśmy wrócić.
- Nie.
Ruszyli w dół po łagodnym stoku. Flaszka nagle poczuł, że pod ubraniem spływa mu pot.
- Masz odrobinę wrodzonego talentu, zgadza się, sierżancie? Te ciarki i tak dalej. Jesteś wrażliwy na... różne impulsy.
- Niewłaściwie mnie wychowano.
- Gdzie się podziała drużyna Geslera?
Struna zerknął na niego.
- Znowu to robisz.
- Wybacz. Czuję żal.
- Poszli przodem. Eskortują Szybkiego. To znaczy, że spotkanie z Szybkim, którego tak się obawiasz, nie nastąpi za chwilę. Z pewnością się z tego cieszysz.
- Poszli przodem. Przez grotę? Nie powinni tego robić. Nie w tej chwili. Nie tutaj...
- Dlaczego?
- Hmm, dlatego.
- Po raz pierwszy w całej swej karierze żołnierza Imperium Malazańskiego mam ochotę udusić towarzysza broni.
- Naprawdę żal...
- Przestań powtarzać to imię!
- To nie imię. To słowo.
Sierżant zacisnął sękate dłonie w pięści.
Flaszka umilkł. Zastanawiał się, czy Struna naprawdę mógłby go udusić.
Weszli na szczyt wzniesienia. Trzydzieści kroków przed nimi wickański czarnoksiężnik i czarownica ułożyli krąg z wyszczerbionych kamieni i siedzieli w nim, zwróceni do siebie twarzami.
- Podróżują - wyjaśnił Flaszka. - To jak chodzenie z ducha mi, jakie uprawiają Tanno. Zdają sobie sprawę z naszej obecności, ale tylko niejasno.
- Jak rozumiem, nie powinniśmy wchodzić do tego pierścienia.
- Chyba że będziemy musieli ich stamtąd wyciągnąć.
Struna spojrzał na niego ze zdziwieniem.
- Chciałem powiedzieć: chyba że ja będę musiał ich stamtąd wyciągnąć. Gdyby coś poszło źle. Gdyby mieli kłopoty.
Podeszli bliżej.
- Dlaczego zaciągnąłeś się do armii, Flaszka?
Ona na to nalegała.
- Babcia uważała, że to dobry pomysł. Rozumiesz, niedawno umarła i jej duch był, hmm, trochę podekscytowany. Z jakiegoś powodu. - Och, lepiej trzymaj się jak najdalej od tego tematu, Flaszka. - A ja się czułem znudzony. Niespokojny. Sprzedawałem laleczki pilotom i marynarzom w porcie...
- Co to był za port?
- Jakatakan.
- Jakie laleczki?
- Takie, jakie lubią Jeźdźcy Sztormu. Na ofiary przebłagalne.
- Jeźdźcy Sztormu? Bogowie na dole, Flaszka, myślałem, że na nich nic ostatnio nie działa. Od wielu lat.
- Laleczki nie zawsze skutkują, ale czasami tak. To lepsze niż większość innych ofiar. W każdym razie, zarabiałem na tym nie źle, ale wydawało mi się, że to nie wystarczy...
- Czy tobie też nagle zrobiło się zimno?
Flaszka skinął głową.
- To ma sens, biorąc pod uwagę, dokąd poszli.
- A dokąd?
- Za Bramę Kaptura. Wszystko będzie w porządku, sierżancie. Naprawdę tak sądzę. Oni są sprytni i jeśli nie przyciągną niepożądanej uwagi...
- Ale... po co...?
Flaszka obejrzał się za siebie. Sierżant pobladł. Nie było w tym nic dziwnego. Te cholerne duchy na Raraku zdrowo nim wstrząsnęły.
- Szukają... pewnych ludzi. Umarłych.
- Sormo E’natha?
- Tak sądzę. Wickan. Tych, którzy zginęli w Sznurze Psów. Robili to już przedtem. Nie znajdują ich... - Przerwał, gdy z kamiennego kręgu powiał nagle mroźny wiatr. Grunt pokryła warstwa szronu. - Och, niedobrze. Zaraz wracam, sierżancie.
Flaszka podbiegł do kręgu i skoczył do środka.
A potem zniknął.
Tak mu się przynajmniej wydawało, jako że nie znajdował się już na Lato Odhan, lecz stał po kostki w spróchniałych, rozsypujących się kościach, a nad głową miał niebo o niezdrowym, szarym odcieniu. Usłyszał czyjś krzyk. Flaszka spojrzał w tamtą stronę i zobaczył w odległości trzydziestu kroków trzy postacie - Nul i Nadir, a naprzeciwko nich straszliwą zjawę. To był lisz i właśnie on krzyczał. Dwoje młodych Wickan kuliło się przed jego tyradą.
Flaszka nie znał tego języka. Podszedł bliżej. Z każdym krokiem wzbijał kostny pył.
Nagle lisz wyciągnął ręce, złapał oboje czarnoksiężników, uniósł i potrząsnął nimi.
Flaszka pobiegł do nich.
A co zrobię, gdy już będę na miejscu?
Stwór warknął, cisnął Nula i Nadir na ziemię, a potem nagle zniknął pośród obłoków pyłu.
Gdy Flaszka do nich dobiegł, już wstawali. Nadir przeklinała w swym ojczystym języku, strzepując z bluzy kurz. Łypnęła spode łba na Flaszkę.
- Czego chcesz?
- Myślałem, że macie kłopoty.
- Nic nam nie jest - warknął Nul, ale na jego młodzieńczej twarzy pojawił się wyraz zażenowania. - Możesz nas zaprowadzić z powrotem, magu.
- Przyboczna cię przysłała? - zapytała Nadir. - Czy nigdy nie da nam spokoju?
- Nikt mnie nie przysłał. No, poza sierżantem Struną. Poszliśmy na spacer...
- Struną? Chciałeś powiedzieć Skrzypkiem.
- Nie powinniśmy...
- Nie bądź idiotą - przerwała mu Nadir. - Wszyscy o tym wiedzą.
- Nie jesteśmy idiotami. Widzę, że nie przyszło wam do głowy, że Skrzypek woli, by nazywano go Struną, bo jego dawne życie się skończyło, a w dodatku ze starym imieniem wiążą się złe wspomnienia, od których chciałby się uwolnić.
Żadne z Wickan mu nie odpowiedziało.
- To był wickański lisz? - zapytał Flaszka po kilku krokach. - Jeden ze zmarłych, których szukaliście?
- Za dużo wiesz.
- Tak czy nie?
Nul zaklął pod nosem.
- To była nasza matka - wyjaśnił.
- Wasza...
Flaszka umilkł.
- Kazała nam przestać się rozczulać nad sobą i wreszcie dorosnąć - dodał Nul.
- Tobie - uściśliła Nadir. - Mnie kazała...
- Znaleźć sobie męża i zajść w ciążę.
- To była tylko sugestia.
- Wygłoszona w chwili, gdy tobą potrząsała? - zapytał Flaszka.
Nadir splunęła mu pod stopy.
- Sugestia. Coś, co być może powinnam rozważyć. Poza tym, nie muszę cię słuchać, żołnierzu. Jesteś Malazańczykiem. Magiem drużyny.
- Jest także tym, który jeździ na iskrach życia - zauważył Nul.
- Ale na małych. My jeździliśmy na takich jako dzieci.
Flaszka uśmiechnął się na te słowa.
Nadir to zauważyła.
- Co cię tak rozbawiło?
- Nic. Przepraszam.
- Myślałam, że zaprowadzisz nas z powrotem.
- Ja też tak myślałem. - Flaszka zatrzymał się i rozejrzał. - Och, chyba ktoś nas zauważył.
- To twoja wina, magu! - oskarżył go Nul.
- Zapewne.
Nadir syknęła, pokazując coś ręką.
Pojawiła się kolejna postać. U obu jej boków szły psy. Wickańskie psy pasterskie. Dziewięć, dziesięć, dwanaście. Ich oczy lśniły srebrnym blaskiem. Mężczyzna z pewnością był Wickaninem - posiwiały, przysadzisty i krzywonogi, z twarzą naznaczoną straszliwymi bliznami.
- To Bult - wyszeptała Nadir, idąc w ich stronę.
Psy warknęły.
- Nul, Nadir, szukałem was. - Duch zwany Bultem zatrzymał się w odległości dziesięciu kroków od nich. Psy przystanęły po obu jego bokach. - Wysłuchajcie mnie. To nie jest dla nas odpowiednie miejsce. Rozumiecie? Nie jest odpowiednie. - Zatrzymał się i pociągnął odruchowo za nos. - Dobrze się zastanówcie nad moimi słowami. - Odwrócił się, ale jeszcze obejrzał przez ramię. - I, Nadir, wyjdź za mąż i urodź dzieci.
Duchy zniknęły.
Nadir tupnęła ze złością.
- Dlaczego wszyscy mi to powtarzają?!
- Twoje plemię zostało zdziesiątkowane - zauważył rozsądnie Flaszka. - Nic dziwnego...
Ruszyła w jego stronę. Mag odsunął się w pośpiechu...
...i nagle znalazł się w kamiennym kręgu.
Po chwili usłyszał westchnienia Nula i Nadir. Ciała siedzących ze skrzyżowanymi nogami czarnoksiężników zadrżały.
- Już się zaczynałem niepokoić - dobiegł zza jego pleców głos stojącego tuż za pierścieniem Struny.
Dwoje Wickan podnosiło się powoli.
Flaszka podbiegł do sierżanta.
- Lepiej stąd odejdźmy - powiedział. - Zanim ona wróci do siebie.
- A dlaczego?
Flaszka zaczął się oddalać.
- Jest na mnie wściekła.
Sierżant prychnął pogardliwie, a potem ruszył za nim.
- A dlaczego jest na ciebie wściekła, żołnierzu? Jakbym musiał pytać.
- Chodzi o coś, co powiedziałem.
- Och, to mnie zaskoczyło.
- Wolałbym o tym nie wspominać, sierżancie. Żal mi, że to powiedziałem.
- Mam ochotę przewrócić cię na ziemię i przywiązać, żeby mogła cię dopaść.
Weszli na wzgórze. Za ich plecami Nadir wykrzykiwała przekleństwa. Flaszka przyśpieszył kroku. Nagle zatrzymał się, przykucnął, sięgnął pod koszulę i ostrożnie wyciągnął spod niej nieruchomą jaszczurkę.
- Obudź się - wyszeptał i postawił ją na ziemi.
Zwierzątko czmychnęło.
- Pójdzie za nimi, tak? - zapytał Struna.
- Nadir może zechcieć rzucić na mnie prawdziwą klątwę - wyjaśnił Flaszka. - Jeśli to zrobi, będę ją musiał jakoś zneutralizować.
- Na oddech Kaptura, co takiego jej powiedziałeś?
- Popełniłem straszliwy błąd. Zgodziłem się z jej matką.

***

- Powinniśmy stąd zmiatać. Albo...
Kalam obejrzał się za siebie.
- W porządku, Szybki.
Uniósł rękę, zatrzymując żołnierzy idących po bokach i ostatniego, zamykającego grupę, a potem gwizdnął cicho, by zaalarmować potężnego, rudobrodego kaprala, który szedł przodem.
Członkowie drużyny zebrali się, otaczając skrytobójcę i wielkiego maga.
- Ktoś nas śledzi - oznajmił sierżant Gesler, ocierając pot z ogorzałego czoła.
- Jest nawet gorzej - dodał Szybki Ben.
- No jasne - mruknął żołnierz zwany Piaskiem.
Kalam odwrócił się i spojrzał na szlak za nimi. Nie dostrzegł niczego w wirujących obłokach bezbarwnego pyłu.
- Nadal jesteśmy w Cesarskiej Grocie, zgadza się?
Szybki Ben potarł szyję.
- Nie jestem pewien.
- Ale jak to się mogło zdarzyć? - zapytał kapral Chmura. Zmarszczył czoło, a jego małe oczka błyszczały, w każdej chwili mógł wpaść w berserkerski szał. W rękach ściskał swój szary krzemienny miecz, jakby spodziewał się, że przed nimi lada moment może się pojawić jakiś demon.
Skrytobójca sprawdził długie noże.
- I co? - zapytał Szybkiego Bena.
Czarodziej zawahał się, a potem skinął głową.
- Zgoda.
- Co właśnie postanowiliście? - zapytał Gesler. - I czy tak trudno będzie to nam wytłumaczyć?
- Sarkastyczny skurczybyk - zauważył Szybki Ben. Uśmiechnął się szeroko do sierżanta, pokazując białe zęby.
- Przywaliłem już w gębę wielu różnym ludziom - zauważył Gesler, odwzajemniając uśmiech - ale jeszcze nigdy wielkiemu magowi.
- Gdybyś to zrobił, mogłoby cię już z nami nie być, sierżancie.
- Wracajmy do rzeczy - warknął ostrzegawczym tonem Kalam. - Zaczekamy tu i zobaczymy, co za nami lezie, Gesler. Szybki nie wie, gdzie jesteśmy, a to samo w sobie jest wystarczająco niepokojące.
- Potem zmiatamy stąd - dodał czarodziej. - Żadnych heroicznych bojów.
- To dewiza Czternastej Armii - dodał z głośnym westchnieniem Chmura.
- Co? - zainteresował się Gesler. - „Potem zmiatamy stąd” czy „żadnych heroicznych bojów”?
- Wybierz, co chcesz.
Kalam przyjrzał się swojej drużynie, najpierw Geslerowi, potem Chmurze, a następnie młodemu Prawdzie, Pełli i pomniejszemu magowi, Piaskowi.
Cóż za żałosna zgraja.
- Chodźmy po prostu to zabić - zaproponował Chmura, przestępując z nogi na nogę. - Później porozmawiamy o tym, co to było.
- Kaptur wie, w jaki sposób przeżyłeś tak długo - zauważył Szybki Ben, kręcąc głową.
- Dzięki temu, że jestem rozsądny, wielki magu.
Kalam chrząknął.
No dobra, może ich jeszcze polubię.
- Czy to jest daleko od nas, Szybki?
- Nie to. One. Zbliżają się.
Gesler zdjął z pleców kuszę. Pella i Prawda wzięli z niego przykład. Załadowali broń i ustawili się w półkole.
- Mówisz „one” - mruknął sierżant, łypiąc ze złością na Szybkiego Bena. - To ile ich jest? Dwa? Sześć? Pięćdziesiąt tysięcy?
- Nie o to chodzi - stwierdził Piasek nagle drżącym głosem. - Rzecz w tym, skąd przybywają. Z Chaosu. Prawda, wielki magu?
- To znaczy, że groty naprawdę mają trudności - zauważył Kalam.
- Mówiłem ci to, Kal.
- Mówiłeś. I to samo powiedziałeś przybocznej. Ale ona chciała, żebyśmy dotarli do Y’Ghatanu przed Leomanem. A to znaczy, że musimy skorzystać z grot.
- Tam! - wysyczał Prawda, wyciągając rękę.
Z szarego mroku wyłoniło się coś potężnego, wysokiego, czarnego jak chmura burzowa, co wypełniało całe niebo. Za nim zmierzało następne i następne...
- Pora stąd zmiatać - rzucił Szybki Ben.







Rozdział czwarty

Rozumiesz, wszystko, co stworzył K’rul, zrodziło się z jego uwielbienia możliwości. Niezliczone ścieżki czarów wypuściły z siebie krocie pasm, wszystkie z nich splątane jak włosy na wietrze, zjeżone włosy na grzbiecie wędrownej bestii. I właśnie K’rul był ową bestią, ale sam stanowił tylko parodię życia, albowiem to krew była jego nektarem, rozlany na ziemię dar, czerwone łzy bólu. Wszystko, czym był, określało owo szczególne pragnienie.
Pragnienie bowiem jest tym, co łączy ze sobą nas wszystkich, tak?
Brutho i Nullit rozmawiają w ostatnią noc Nullit
Brutho Parlet

Kraina była rozległa, ale nie pusta. Jakiś starożytny kataklizm rozdarł do głębi nagą skałę, przecinając równinę chaotyczną plątaniną szczelin. Jeśli nawet kiedyś pokrywał ją piasek, wypełniający również rozpadliny, wiatr albo woda uniosły ze sobą ostatnie ziarenko. Kamień wyglądał na wypolerowany i promienie słońca odbijały się od niego jasną łuną.
Mappo Konus przymrużył powieki, spoglądając na udręczony krajobraz przed nimi. Po chwili pokręcił głową.
- Nigdy jeszcze nie widziałem tego miejsca, Icariumie. Wygląda, jakby ktoś zdarł tu skórę ze świata. Te szczeliny... jak mogą biec w tak przypadkowych kierunkach?
Półkrwi Jaghut stojący u jego boku nie odzywał się. Jego jasne oczy spoglądały na krajobraz, jakby poszukiwały w nim regularności. Potem przykucnął i wziął w rękę odłupany kawałek skały.
- Potężne naprężenia - wyszeptał. - A potem... gwałtowna przemoc. - Wyprostował się, odrzucając okruch. - Szczeliny nie biegną wzdłuż linii uskoku. Widzisz tę najbliższą? Przechodzi prosto przez warstwy kamienia. To mnie intryguje, Mappo.
Trell postawił worek na skale.
- Pragniesz to zbadać?
- Tak. - Icarium spojrzał na niego z uśmiechem. - Moje pragnienia nigdy cię nie zaskakują, nieprawdaż? Nie przesadzę, mówiąc, że znasz moje myśli lepiej niż ja sam. Gdybyś tylko był kobietą.
- Gdybym był kobietą, Icariumie, bardzo poważnie zwątpiłbym w twój gust, jeśli chodzi o kobiety.
- To prawda - przyznał Jhag - że jesteś raczej włochaty. A nawet szczeciniasty. Biorąc pod uwagę twą masę, sądzę, że byłbyś w stanie pokonać w walce zapaśniczej byka bhederin.
- O ile miałbym jakiś powód... ale żaden nie przychodzi mi do głowy.
- No to chodźmy zbadać tę równinę.
Mappo podążył za Icariumem na spalone słońcem pustkowie. Bezlitosny upał wysuszał wszystko wokół. Pod ich stopami w skale macierzystej rysowały się wykręcone spirale, znak potężnych, przeciwstawnych naprężeń. Na kamieniu nie było nawet śladu porostów.
- Ta skała przez długi czas była ukryta pod ziemią.
- Tak, i dopiero niedawno została odsłonięta.
Podeszli do krawędzi najbliższej rozpadliny.
Słońce oświetlało część ściany, ukazując pionową, wyszczerbioną skałę, ale dno spowijała ciemność.
- Widzę drogę zejścia - oznajmił Icarium.
- Miałem nadzieję, że jej nie zauważysz - powiedział z żalem Mappo, który również dostrzegł dogodną serię skalnych półek i szczelin, na których można było wesprzeć kończyny. - Wiesz, że nienawidzę wspinaczki.
- Nie wiedziałem, dopóki o tym nie wspomniałeś. Zrobimy to?
- Zaczekaj. Pójdę po plecak - odparł Mappo, odwracając się. - Noc zapewne spędzimy na dole.
Ruszył z powrotem ku krawędzi równiny. Ciekawość Trella znacznie osłabła w ciągu lat spędzonych u boku Icariuma. Teraz owo uczucie budziło w nim lęk. Icarium poszukiwał odpowiedzi i te poszukiwania, niestety, nie były beznadziejne. A gdyby odkrył prawdę, powaliłaby go ona niczym lawina. Icarium nie byłby w stanie znieść prawdy o sobie i o wszystkim, co uczynił. Próbowałby odebrać sobie życie, jeśli nikt nie odważyłby się przyznać mu łaski.
Nie tak dawno znaleźli się na skraju tej przepaści.
A ja złamałem przysięgę.
Uczynił to w imię przyjaźni. Był tym zdruzgotany i do dziś nie uwolnił się od wstydu. Co gorsza, współczucie, które widział w oczach Icariuma, było dla Mappa mieczem wbitym w serce, niezagojoną raną, wciąż go dręczącą.
Ciekawość bywa też kapryśna. Odwracała uwagę Icariuma, pochłaniała jego czas, odciągała od nieustannych poszukiwań.
Tak jest, czas. Zwłoka. Idź tam, dokąd cię prowadzi, Mappo Konusie. Nie możesz robić nic więcej. Aż do chwili, gdy... gdy co?
Gdy w końcu zawiedzie. A potem jego miejsce zajmie następny, by kontynuować wielkie oszustwo. Chyba że będzie już za późno.
Czuł zmęczenie. Jego duszę znużyła już ta cała komedia. Zbyt wiele kłamstw wprowadziło go na tę ścieżkę, zbyt wiele kazało dalej nią zmierzać.
Nie jestem jego przyjacielem. Złamałem przysięgę. W imię przyjaźni? To kolejne kłamstwo. Nie. Kierował mną prosty, brutalny egoizm, słabość, jaką są moje samolubne pragnienia.
Mimo to Icarium zwał go przyjacielem. Choć padł ofiarą straszliwej klątwy, nadal pozostawał honorowy, pełen zaufania i radości życia.
A ja bez wahania raz po raz wyprowadzam go na manowce.
Och, zaiste miał się czego wstydzić.
Nagle zorientował się, że stoi przy swoim plecaku. Nie wiedział, ile czasu już tu spędził, nie ruszając się z miejsca i niczego nie widząc.
Ach, to sprawiedliwe. Zaczynam tracić rozum, pomyślał z westchnieniem. Pochylił się i zarzucił bagaż na ramię. Modlę się o to, żeby nikt nam nie stanął na drodze. Żeby nie było żadnych zagrożeń. Żadnego ryzyka. Żebyśmy nigdy nie znaleźli drogi wyjścia z tej rozpadliny.
Ale do kogo się modlił? Mappo uśmiechnął się, ruszając w drogę powrotną. Nie wierzył w nic i nie zamierzał nadawać nicości żadnej twarzy. To była pusta modlitwa i ten, kto się modlił, również był pusty.
- Nic ci nie jest, przyjacielu? - zapytał Icarium, gdy Mappo wrócił.
- Ruszaj pierwszy - odparł Trell. - Ja muszę najpierw zabezpieczyć plecak.
Na twarzy Jhaga pojawił się na chwilę wyraz przypominający troskę. Potem Icarium skinął głową, podszedł do żlebu i zniknął mu z oczu.
Mappo odczepił mały mieszek, który miał u pasa, i rozwiązał sznurki. Wyjął z pierwszego woreczka drugi i rozłożył go, zdradzając w ten sposób, że jest on większy od tego, w którym był schowany. Z drugiego woreczka wyciągnął trzeci, jeszcze większy, a potem, z pewnym wysiłkiem, wepchnął do niego plecak i zawiązał sznurki. Potem wsadził trzeci woreczek do drugiego, a ten z kolei do małego mieszka, który następnie przytroczył sobie do pasa. To było niedogodne, lecz tymczasowe rozwiązanie. Podczas zejścia nie będzie mógł szybko wydobyć broni, gdyby spotkało ich jakieś nieszczęście. Co prawda, i tak raczej nie mógłby walczyć, wisząc jak pijana koza na ścianie urwiska.
Podszedł do żlebu i spojrzał w dół. Icarium schodził szybko, był już co najmniej piętnaście długości ciała mężczyzny pod nim.
Co jednak znajdą na dole? Skały. Albo coś, co powinno pozostać pochowane aż po kres czasu.
Mappo ruszył w dół.
Po krótkiej chwili słońce przesunęło się na niebie i jego promienie nie docierały już do rozpadliny. Schodzili w głęboki mrok, chłodny i woniejący stęchlizną. Nie było tu słychać żadnych dźwięków poza zgrzytem pochwy miecza Icariuma, ocierającej się od czasu do czasu o skałę gdzieś na dole. Tylko to świadczyło, że Jhag jeszcze żyje, że nie spadł. Mappo wiedział, że gdyby Icarium runął w przepaść, z pewnością by nie krzyknął.
Ramiona Trella były już zmęczone, łydki go bolały, a palce odrętwiały. Mimo to wciąż schodził, z dziwną determinacją, jakby to zejście miało nie mieć końca, a on gorąco pragnął tego dowieść. Jedynym możliwym dowodem było to niekończące się schodzenie. Owo pragnienie coś o nim mówiło, ale on nie czuł się gotowy analizować tego.
Robiło się coraz zimniej. Mappo przyglądał się, jak jego oddech zamarza na kamiennej powierzchni skały, połyskując w słabym, dobiegającym znikąd blasku. Czuł woń starego lodu, która dobiegała gdzieś z dołu. Jego oddech przyśpieszył pod wpływem lekkiego niepokoju.
Nagle szarpnął się w górę, czując dotknięcie dłoni na lewej stopie.
- Jesteśmy na miejscu - wyszeptał Icarium.
- Niech nas Otchłań pochłonie - wyszeptał Mappo, odpychając się od ściany i lądując na ugiętych nogach na śliskim, pochyłym dnie rozpadliny. Rozpostarł ręce, by odzyskać równowagę, a potem się wyprostował. - Jesteś tego pewien? Może to tylko skalna półka i jeśli się z niej ześliźniemy...
- Zamoczymy się. Chodź, tam jest jakieś jezioro.
- Ach, widzę je. Ono... świeci...
Ruszyli w dół, ku nieruchomej tafli. Słaby, zielonkawoniebieski blask rozświetlał głębinę jeziora. Widzieli dno, jakieś dziesięć długości ciała mężczyzny na dole, nierówne, usiane butwiejącymi pniakami albo ułamanymi stalaktytami, jasnozielone i oblane białym blaskiem.
- Schodziliśmy całą milę po to, żeby zobaczyć takie coś? - za pytał Mappo. Jego głos odbił się echem od ścian. Trell wybuchnął śmiechem.
- Popatrz dalej - podpowiedział mu Icarium.
Mappo usłyszał w głosie towarzysza podniecenie.
Pniaki ciągnęły się przez cztery, może pięć kroków. Dalej rysował się jakiś ogromny, bryłowaty kształt. Jego ściany i szczyt zdobiły niewyraźne wzory. Z drugiej strony sterczały dziwne, kanciaste wyrostki przywodzące na myśl pajęcze nogi. Mappo odetchnął z sykiem.
- Czy to jest żywe? - zapytał.
- To jakiś mechanizm - stwierdził Icarium. - Metal jest prawie zupełnie biały, widzisz? Nie ma korozji. Mogłoby się wydawać, że tę machinę zbudowano wczoraj, ale jestem przekonany, że to starożytna konstrukcja, przyjacielu.
- To twoje dzieło? - zapytał Mappo po chwili wahania.
Icarium zerknął na niego z błyskiem w oczach.
- Nie. I to właśnie jest najdziwniejsze.
- Nie? Jesteś tego pewien? Znajdowaliśmy już inne...
- Jestem pewien. Nie wiem skąd, ale w moim umyśle nie ma wątpliwości. To skonstruował ktoś inny, Mappo.
Trell przykucnął i zanurzył rękę w wodzie, ale cofnął ją gwałtownie.
- Bogowie, ale zimna!
- To dla mnie żadna przeszkoda - stwierdził Icarium z uśmiechem, odsłaniając lśniące dolne kły.
- Chcesz zanurkować i to zbadać? Dobra, odpowiedź jest oczywista. Zgoda, poszukam jakiegoś równego gruntu i rozbiję obóz.
Jhag już zdejmował ubranie.
Mappo ruszył przed siebie. Światło bijące od wody rozpraszało nieco mrok i mógł dzięki temu stąpać pewniej. Wspinał się coraz wyżej, aż do chwili, gdy dotknął lewą ręką zimnej ściany. Po jakichś piętnastu krokach jego dłoń wsunęła się w wąską szczelinę. Gdy znowu poczuł skałę, natychmiast sobie uświadomił, że ma pod tępo zakończonymi palcami innego rodzaju powierzchnię. Trell przyjrzał się skale dokładniej.
To był bazalt. Nierówna ściana sięgała do brzegu. Stok pod stopami Mappa zwężał się stopniowo, aż po chwili zniknął. Skałę przeszywały głębokie szczeliny, wnikające pod wodę i widoczne na dnie jako czarne rysy. Mappo doszedł do wniosku, że bazalt jest jakiegoś rodzaju intruzją. Możliwe, że cała rozpadlina powstała wskutek jego pojawienia się w tym miejscu.
Cofnął się do punktu, w którym stok był wystarczająco szeroki, by mógł na nim usiąść. Spoczął oparty plecami o ścianę i wbił wzrok w powierzchnię jeziora. Wyjął trzcinę i zaczął czyścić nią zęby, analizując nurtujący go problem. Nie potrafił sobie wyobrazić naturalnego procesu, który mógłby doprowadzić do powstania podobnej intruzji. Choć głęboko pod ziemią panowały przeciwstawne naprężenia, w tej części subkontynentu nie było zderzających się ze sobą płyt.
Nie, bazaltowa formacja musiała się tu dostać przez bramę. To z pewnością był kataklizm. Wyrwano ją z jej królestwa... i przeniesiono w litą skałę macierzystą tego świata.
Co to było? Znał odpowiedź na to pytanie.
Latająca forteca.
Mappo wstał i ponownie spojrzał na nierówny bazalt.
A to, co bada teraz Icarium na dnie jeziora... wzięło się stąd. Z tego wniosek, że musi tu istnieć jakiegoś rodzaju portal. Wejście.
To go zaintrygowało. Jakie tajemnice mogły się ukrywać wewnątrz? Pośród rytuałów wpajania, jakie zastosowali Bezimienni podczas przysięgi Mappa, znajdowały się opowieści o latających fortecach, straszliwych twierdzach K’Chain Che’Malle, unoszących się w powietrzu na podobieństwo chmur. Według Bezimiennych była to inwazja, która nastąpiła w wiekach przed powstaniem Pierwszego Imperium, gdy ludzie, mający je pewnego dnia stworzyć, koczowali jeszcze w małych grupkach, nawet nie plemionach, nie różniąc się zbytnio od śmiertelnych Imassów. Owa inwazja zakończyła się niepowodzeniem, przynajmniej w tej części świata. Opowieści nie mówiły jednak zbyt wiele o tym, kto ją powstrzymał. Być może byli to Jaghuci albo Forkrul Assailowie, albo nawet sami pradawni bogowie.
Usłyszał plusk, uniósł wzrok i zobaczył, że Icarium wygramolił się z wysiłkiem na brzeg. Mappo wstał i podszedł do niego.
- Jest martwa - wydyszał Icarium.
Mappo zauważył, że jego przyjacielem targają dreszcze.
- Maszyna?
Jhag potrząsnął głową.
- Omtose Phellack. Ta woda... to martwy lód. Martwa... krew.
Mappo czekał, aż Icarium wróci do siebie. Przyglądał się wzburzonej teraz powierzchni jeziora, zastanawiając się, kiedy ostatnio ta woda zetknęła się z ruchem, z ciepłem żywego ciała. Tego drugiego była wyraźnie spragniona.
- W środku jest trup - odezwał się po chwili Jhag - K’Chain Che’Malle.
- Tak. Skąd wiesz?
- Znalazłem ich latającą fortecę. Jej fragment jest odsłonięty, sterczy ze ściany.
- To niezwykłe stworzenie - mruknął Icarium. - Nie przypominam sobie, bym kiedyś takie widział, a mimo to znałem jego nazwę.
- O ile mi wiadomo, przyjacielu, nigdy ich nie spotkałeś podczas swych podróży. A jednak posiadasz pewną wiedzę na ich temat.
- Muszę się nad tym zastanowić.
- Tak jest.
- Niezwykłe stworzenie - powtórzył Icarium. - Bardzo podobne do gada. Zwłoki wyschły, oczywiście. Należało się tego spodziewać. Z pewnością było potężne. Te nogi i ramiona. Wielka paszcza. Krótki ogon...
Mappo uniósł nagle wzrok.
- Krótki ogon. Jesteś tego pewien?
- Tak. Bestia spoczywała w pozycji półleżącej, a w zasięgu ramion miała liczne dźwignie. To ona kierowała działaniem mechanizmu.
- Był tam bulaj, przez który mogłeś zajrzeć do środka?
- Nie. Biały metal stawał się przezroczysty, gdy na niego spoglądałem.
- Odsłonił przed tobą mechanizm?
- Tylko tę część, w której siedział K’Chain Che’Malle. Jestem przekonany, że to był jakiegoś rodzaju wehikuł, środek transportu i zwiadu... ale nie przystosowano go do podtrzymywania życia istoty zanurzonej w wodzie. Nie służył też do kopania. Te połączone stawami ramiona nie spełniłyby tego zadania. Nie, odsłonięcie Omtose Phellack zaskoczyło istotę. Została pochłonięta, uwięziona przez lód. Przybył tu Jaghut, który się upewnił, że nikt nie ucieknie, Mappo.
Trell skinął głową. Wyciągnął z opisu Icariuma takie same wnioski. Podobnie jak latająca forteca, machina unosiła się w powietrzu, podtrzymywana jakimiś nieznanymi czarami.
- Jeśli mamy tu gdzieś znaleźć płaski grunt, to tylko w samej fortecy - stwierdził.
Jhag uśmiechnął się.
- Czyżbym dostrzegał w twych oczach błysk niecierpliwości? Podejrzewam, że zaczyna powracać dawny Mappo. Może i utraciłem wszystkie wspomnienia, ale nie jesteś mi obcy i ostatnio mocno się gryzłem, widząc twój smutek. Rozumiałem go, rzecz jasna. Jakżeby inaczej? To ja jestem jego przyczyną, przyjacielu, i napełnia mnie to głębokim żalem. Chodź, znajdziemy wejście do tej złowrogiej twierdzy.
Icarium ruszył przed siebie. Mappo odwrócił się powoli, śledząc go wzrokiem.
Icarium, Budowniczy Mechanizmów. Jakie jest źródło podobnych talentów?
Obawiał się, że wkrótce poznają odpowiedź na to pytanie.

***

Klasztor znajdował się pośrodku wysuszonego słońcem pustkowia. W promieniu kilkudziesięciu mil nie było żadnej wioski ani przysiółka. Na mapie nabytej przez Nożownika w G’danisbanie obecność budynku zaznaczono pionową falistą kreską narysowaną czerwonawobrązowym inkaustem, ledwie widoczną na wytartej skórze. To był symbol D’rek, Robaka Jesieni.
Pojedynczy, zwieńczony kopułą gmach stał pośrodku prostokątnego, otoczonego niskim murem dziedzińca. Po niebie nad nim krążyły sępy.
Heboric Widmoworęki, który jechał zgarbiony obok, splunął ze złością.
- Rozkład. Zgnilizna. Rozpad. To, co ongiś funkcjonowało, zatrzymuje się nagle. A dusza ulatuje niczym ćma. W ciemność. Nadchodzi jesień, pory roku wypadły ze stałego rytmu, by umknąć przed odsłoniętymi nożami. Jednakże więźniowie nefrytu nigdy nie odzyskają wolności. Pogrążyli się w swarach, w dysputach i sporach, nie dostrzegają wszechświata na zewnątrz. Nic ich on nie obchodzi. Głupcy. Osłaniają się ignorancją jak zbroją, a złośliwości używają jako miecza. Czym dla nich jestem? Ciekawostką. A nawet mniej. To zdruzgotany świat, ale co ich to obchodzi? Nie prosiłem o to, o nic z tego nie prosiłem...
Gadał dalej, ale Nożownik przestał go słuchać. Obejrzał się na dwie jadące z tyłu kobiety. Były apatyczne i zobojętniałe od straszliwego upału. Ich wierzchowce zwieszały nisko łby. Pod zakurzoną skórą obu zwierząt zaznaczyły się żebra. Z boku lazł Szara Żaba, tłusty i błyszczący jak zawsze. Demon krążył wokół jeźdźców z niestrudzoną energią.
- Powinniśmy zajrzeć do tego klasztoru - stwierdził Nożownik. - Skorzystać ze studni i jeśli mają coś do jedzenia...
- Wszyscy nie żyją - wychrypiał Heboric.
Nożownik chrząknął i zerknął na staruszka.
- To tłumaczy te sępy. Ale i tak potrzebujemy wody.
Boży Jeździec Treacha uśmiechnął się do niego nieprzyjemnie.
Młodzieniec nie potrzebował dodatkowych słów, by zrozumieć znaczenie tego uśmiechu. Stawał się człowiekiem bez serca, zobojętniałym na niezliczone okropności świata. Klasztor pełen martwych kapłanów i kapłanek nie wywierał na nim żadnego wrażenia. A Heboric to widział, potrafił go przejrzeć na wskroś. I bawiło go to, co w nim dostrzegł.
Dlatego że jego nowym bogiem jest Tygrys Lata, Pan Wojny. Ołtarzem tego boga jest pole bitwy, a modlitwą są krzyki rannych i konających. Oddaje się mu cześć gniewem, ślepą, nieuzasadnioną wściekłością i zimnym tchnieniem mordu. Heboric Widmoworęki, wielki kapłan walki, widzi, kim się stałem. I bawi go to.
Nożownik skierował konia na boczną ścieżkę wiodącą do klasztoru. Reszta grupy podążyła za nim. Daru ściągnął wodze przed zamkniętą bramą i zsunął się z siodła.
- Wyczuwasz jakieś niebezpieczeństwo, Heboric?
- A czy mam taki talent?
Młodzieniec popatrzył na niego.
Boży Jeździec zlazł z siodła.
- Nie ma tam nic żywego. Absolutnie nic.
- Duchów też nie ma?
- Nie. Zabrała wszystkie.
- Kto?
- Nieoczekiwany gość. - Roześmiał się, unosząc ręce. - Gra my w nasze gry i nigdy nie oczekujemy... urazy. Oburzenia. Mógłbym ich ostrzec, ale i tak by mnie nie posłuchali. Zarozumiałość przesłania sobą wszystko. Jeden budynek potrafi się stać całym światem. Umysły tłoczą się w nim, a potem rozszarpują nawzajem. Muszą tylko wyjść na zewnątrz, ale nie robią tego. Zapomnieli, że tam cokolwiek istnieje. Och, kulty mają wiele twarzy, ale żadna z nich nie jest obliczem prawdziwej wiary. Oddanie nie ma znaczenia, podsyca tylko demoniczne nienawiści, które kryją się w środku. Złośliwość, strach i perfidię. Mógłbym ich ostrzec.
Daru podszedł do muru, prowadząc konia. Wdrapał się na jego grzbiet i stanął na nim. Łatwo mu było dosięgnąć stamtąd szczytu muru. Podciągnął się w górę i zobaczył leżące na dziedzińcu ciała. Kilkanaście trupów, czarnoskórych i w większości nagich, walało się tu i ówdzie na białej ziemi. Nożownik przyjrzał się im uważnie. Wyglądały, jakby... kipiały, wrzały, pieniły się na jego oczach. Oderwał od nich wzrok. Drzwi zwieńczonego kopułą budynku były szeroko otwarte. Po prawej znajdował się korral, otaczający niski, długi budynek z ulepionych z błota cegieł, nieotynkowanych na dwóch trzecich jego długości. Napełnione tynkiem koryta oraz leżące obok narzędzia murarskie świadczyły o gwałtownym przerwaniu prac. Sępy tłoczyły się na płaskim dachu, ale żaden nie odważył się sfrunąć na dół i dobrać się do zwłok.
Nożownik zeskoczył na dziedziniec. Podszedł do bramy, podniósł rygiel i otworzył ciężkie wrota.
Po drugiej stronie czekał nań Szara Żaba.
- Przygnębiony i złamany. Tyle nieprzyjemnych rzeczy w tym okropnym miejscu. Trwoga. Brak apetytu. - Wyminął Daru i pod biegł ostrożnie do najbliższego trupa. - Ach! Jest w nich robactwo, mnóstwo robactwa. Mięso jest ohydne, ohydne nawet dla Szarej Żaby. Zniesmaczony Opuśćmy to miejsce!
Nożownik zauważył studnię, w rogu między przybudówką a świątynią. Wrócił do pozostałych, którzy czekali pod bramą.
- Dajcie mi bukłaki. Heboric, możesz sprawdzić, czy w tej przybudówce jest pasza?
Staruszek uśmiechnął się.
- Nikt nie wypuścił zwierząt. Minęło wiele dni. Wszystkie padły od upału. Dwanaście kóz i dwa muły.
- Zobacz, czy jest tam pasza.
Boży Jeździec ruszył ku przybudówce.
Scillara zsiadła z konia, odpięła bukłaki od siodła Felisin Młodszej, przerzuciła własny przez ramię i podeszła do Daru.
- Masz.
Młodzieniec przyjrzał się jej.
- Zastanawiam się, czy to ostrzeżenie.
Uniosła leciutko brwi.
- Czy jesteśmy aż tak ważni?
- Nie mówiłem, że akurat dla nas. Chodziło mi o to, czy może powinniśmy to uznać za ostrzeżenie.
- Martwych kapłanów?
- Z czci nigdy nie wynika nic dobrego.
Uśmiechnęła się tajemniczo do młodzieńca i podała mu bukłaki.
Nożownik przeklął sam siebie. Kiedy rozmawiał z tą kobietą, rzadko udawało mu się powiedzieć coś do rzeczy. Wygadywał tylko głupoty. To przez ten drwiący błysk w jej oczach i minę, która zawsze zapowiadała uśmiech, gdy tylko otworzył usta, by się odezwać. Nie dodał już nic więcej, zabrał bukłaki i wrócił na dziedziniec.

***

Scillara patrzyła za nim przez chwilę, a potem się odwróciła i ujrzała, że Felisin zsunęła się z siodła.
- Potrzebujemy wody.
Młodsza kobieta skinęła głową.
- Wiem. - Uniosła rękę i pociągnęła się za włosy. - Ciągle widzę tych bandytów. A teraz znowu natrafiliśmy na trupy. Były jeszcze cmentarze, przez które szlak przebiegał wczoraj, prawdziwe pole kości. Mam wrażenie, że wpadliśmy w koszmar i z każ dym dniem zapuszczamy się weń coraz głębiej. Panuje upał, ale mnie wciąż jest zimno. Z każdym dniem zimniej.
- To od odwodnienia - stwierdziła Scillara, nabijając fajkę.
- Nie wyjmujesz jej z ust od wielu dni.
- Pomaga oszukać pragnienie.
- Naprawdę?
- Nie, ale wciąż to sobie powtarzam.
Felisin odwróciła wzrok.
- Robimy to bardzo często, prawda?
- Co?
Wzruszyła ramionami.
- Wmawiamy sobie różne rzeczy. W nadziei, że w ten sposób uczynimy je prawdą.
Scillara zaciągnęła się mocno i wypuściła obłok dymu ku niebu, patrząc, jak unosi go wiatr.
- Wyglądasz bardzo zdrowo - zauważyła Felisin, znowu spoglądając na starszą kobietę. - Podczas gdy my wszyscy usychamy.
- Oprócz Szarej Żaby.
- To prawda, oprócz niego.
- Czy on często z tobą rozmawia?
Felisin pokręciła głową.
- Rzadko. Tylko wtedy, gdy budzę się nocą, po złych snach. Wtedy mi śpiewa.
- Śpiewa?
- Tak, w języku swego ludu. Piosenki dla dzieci. Mówi, że musi je ćwiczyć.
Scillara obrzuciła ją zaciekawionym spojrzeniem.
- Naprawdę? A czy powiedział, dlaczego?
- Nie.
- Ile miałaś lat, kiedy matka cię sprzedała, Felisin?
Dziewczyna ponownie wzruszyła ramionami.
- Nie pamiętam.
Możliwe, że kłamała, ale Scillara nie pytała już więcej.
Felisin podeszła bliżej.
- Zaopiekujesz się mną, Scillara?
- Słucham?
- Mam wrażenie, że wędruję wstecz w czasie. Kiedyś byłam... starsza. Na Raraku. A teraz z każdym dniem czuję się coraz bar dziej jak dziecko. Wciąż mniejsze i mniejsze.
- Nigdy nie radziłam sobie za dobrze z opieką nad innymi - wyznała ze skrępowaniem Scillara.
- Sha’ik również nie, jak mi się zdaje. Miała... obsesje...
- Ale z tobą poradziła sobie nieźle.
- Nie, to był głównie Leoman. A nawet Toblakai. I Heboric, zanim zabrał go Treach. Ona się mną nie opiekowała. Właśnie dlatego Bidithal...
- Bidithal nie żyje. Wepchnięto mu jaja w to chude gardło.
- Tak - wyszeptała dziewczyna. - Jeśli Heboric powiedział prawdę. Toblakai...
Scillara prychnęła lekceważąco.
- Zastanów się, Felisin. Gdyby Heboric powiedział, że zrobił to L’oric, sha’ik, czy nawet Leoman, mogłabyś mieć powody do niedowierzania. Ale Toblakai? Nie, w to możesz uwierzyć. Bogowie na dole, jak możesz wątpić?
Felisin uśmiechnęła się blado i skinęła głową.
- Masz rację. Tylko Toblakai mógłby zrobić coś takiego. Tylko on mógłby go zabić... w taki sposób. Powiedz mi, Scillara, masz zapasową fajkę?
- Zapasową? Mam ich pewnie z tuzin. Chcesz zapalić wszystkie jednocześnie?
- Nie, wystarczy mi jedna - odparła ze śmiechem Felisin. - To zaopiekujesz się mną, zgoda?
- Spróbuję.
Może rzeczywiście to zrobi. Jak Szara Żaba. Wszystko było kwestią wprawy. Poszła poszukać fajki.

***

Nożownik wyciągnął wiadro ze studni i przyjrzał się wodzie. Wyglądała na czystą i nie pachniała niczym szczególnym. Mimo to zawahał się.
Za jego plecami rozległy się kroki.
- Znalazłem paszę - oznajmił Heboric. - Więcej niż zdołamy zabrać.
- Myślisz, że woda jest w porządku? Co zabiło tych kapłanów?
- Woda jest dobra. Mówiłem ci, co ich zabiło.
Czyżby?
- Czy powinniśmy zajrzeć do świątyni?
- Szara Żaba już tam poszedł. Powiedziałem mu, żeby poszukał pieniędzy, klejnotów, jakiegoś prowiantu, który się jeszcze nie zepsuł. Nie był z tego zbyt zadowolony, więc spodziewam się, że wróci szybko.
- W porządku. - Nożownik podszedł do koryta i wlał do niego wodę, a potem wrócił do studni. - Myślisz, że uda się nam zwabić tu konie?
- Spróbuję.
Heboric nie ruszył się jednak z miejsca.
Nożownik zerknął na niego i zauważył, że Boży Jeździec wlepił weń spojrzenie niezwykłych oczu.
- Co się stało?
- Chyba nic. Po prostu coś sobie właśnie uświadomiłem. Masz pewne talenty, Nożownik. Na przykład przywódcze.
Daru skrzywił się.
- Jeśli chcesz objąć przewodnictwo, to proszę bardzo. Nie mam nic przeciwko temu.
- Nie chciałem sypać ci soli na rany, chłopcze. Mówiłem poważnie. Objąłeś dowództwo i dobrze, że tak się stało. Tego właśnie potrzebujemy. Ja nigdy nie byłem przywódcą, a jedynie podwładnym. To moje przekleństwo. Ale oni nie chcą tego słuchać. Nie ode mnie. Pragną tylko tego, żebym ich poprowadził. Ku wolności. Ciągle im powtarzam, że nic nie wiem o wolności.
- Im? Komu? Scillarze i Felisin?
- Pójdę po konie - odparł Heboric. Odwrócił się i oddalił swym dziwnym ropuszym krokiem.
Nożownik ponownie napełnił wiadro i wylał wodę do koryta. Nakarmią tu konie tym, czego nie będą mogli zabrać. Wezmą ze sobą zapasy wody.
A do tego obrabują świątynię.
No cóż, kiedyś już był złodziejem. A poza tym umarli nie potrzebowali bogactw, czyż nie tak?
Pośrodku dziedzińca za jego plecami rozległ się głośny trzask, jakby coś rozdarło się gwałtownie. To był dźwięk otwierającego się portalu. Daru odwrócił się błyskawicznie, trzymając w obu rękach noże.
Z magicznej bramy wypadł pełnym cwałem jeździec. Ściągnął mocno wodze i jego rumak zatrzymał się, wzbijając obłoki pyłu. Ciemnosiwy koń był monstrualną zjawą. Tu i ówdzie skóra odpadła od ciała, odsłaniając ścięgna, wyschnięte mięśnie i więzadła. Oczy były pustymi otworami, a długa, przetłuszczona grzywa strzelała niczym bicz, gdy zwierzę podrzucało łbem. Siedzący w siodle o wysokim oparciu jeździec wyglądał jeszcze bardziej niepokojąco. Miał na sobie czarną, zdobną zbroję pokrytą plamami śniedzi oraz pełen wgnieceń i wyżłobień hełm. Uniesiona zasłona odkrywała głównie kości, a także kilka zwisających na policzkach pasemek mięśni, ścięgna łączące żuchwę z czaszką i szereg poczerniałych, spiłowanych zębów.
W ciągu tej krótkiej chwili, gdy koń stanął dęba, wyrzucając na boki obłoki pyłu, Nożownik zauważył u jeźdźca tyle broni, że nie potrafił jej zliczyć. Miecze na plecach, toporki do rzucania, ukryte w pochwach rękojeści sterczące z siodła, a w lewej, zakutej w pancerną rękawicę dłoni coś, co wyglądało jak włócznia do polowania na dziki, o grocie z brązu, długim jak krótki miecz. Długi łuk, krótki łuk, noże...
- Gdzie on jest?! - ryknął jeździec. Obrócił się i przeszukał wzrokiem dziedziniec, sypiąc na ziemię odłamkami zbroi. - Do licha, Kapturze! Byłem na tropie! - Nagle zobaczył Nożownika. Natychmiast umilkł i znieruchomiał. - Zostawiła jednego przy życiu? Wątpię w to. Nie jesteś pomiotem D’rek. Napij się tej wody do syta, śmiertelniku, to nie ma znaczenia. I tak już nie żyjesz. Ty i każdy inny cholerny żywy stwór z krwią w żyłach w tym królestwie i we wszystkich innych!
Zwrócił rumaka w stronę świątyni, z której wyszedł akurat Szara Żaba, dźwigając naręcza jedwabi, pudełek, prowiantu i przyborów kuchennych.
- Ropucha, która lubi wygodne gotowanie! Nastała pora obłędu Wielkiego Końca! Podejdź bliżej, demonie, a nadzieję twoje łapy na rożen i upiekę nad ogniskiem! Wydaje ci się, że nie potrzebuję już jeść? Masz rację, ale upiekę cię z czystej złośliwości, a ślinka będzie mi ciekła na myśl o ironii... ach! Spodobało ci się to, prawda? - Ponownie spojrzał na Nożownika. - Czy to właśnie chciał mi pokazać? Czy po to sprowadził mnie ze szlaku?
Daru schował noże. Na dziedziniec wyszedł Heboric Widmoworęki, prowadząc konie. Kapłan zatrzymał się na widok jeźdźca, unosząc głowę, a potem znowu ruszył przed siebie.
- Za późno, Żołnierzu - oznajmił. - Albo za wcześnie! - dodał ze śmiechem.
Jeździec uniósł wysoko włócznię.
- Widzę, że Treach popełnił błąd, ale i tak muszę oddać ci honory.
Heboric znowu się zatrzymał.
- Błąd, Żołnierzu? Zgadzam się z tobą, ale niewiele mogę na to poradzić. Przyjmuję twe z niechęcią udzielone pozdrowienie. Co cię tu sprowadza?
- Zapytaj Kaptura, jeśli chcesz usłyszeć odpowiedź! - Ustawił włócznię pionowo, wbił ją grotem w ziemię, a potem zeskoczył z konia. Kolejne fragmenty butwiejącej zbroi posypały się na ziemię. - Chyba muszę się tu rozejrzeć, bo nie widzę wszystkiego, co jest do zobaczenia. W panteonie nastąpił rozłam, i co z tego?
Heboric pociągnął zaniepokojone konie w stronę koryta, omijając wojownika szerokim łukiem. Gdy zbliżył się do Nożownika, wzruszył ramionami.
- To Żołnierz Kaptura, z Wielkiego Domu Śmierci. Nie sądzę, by sprawiał nam kłopoty.
- Przemówił do mnie w języku daru - powiedział Nożownik. - Z początku. A do ciebie po malazańsku.
- Tak.
Żołnierz był wysoki. Nożownik zauważył, że u jego pasa oprócz licznych noży wisi coś jeszcze. Emaliowana maska, brudna i spękana, z pojedynczym pasmem namalowanym czerwoną farbą na policzku. Daru wybałuszył szeroko oczy.
- Beru broń! - wyszeptał. - To Seguleh!
Usłyszawszy to słowo, Żołnierz odwrócił się i podszedł bliżej.
- Jesteś daleko od domu, Daru! Powiedz mi, czy Darudżystanem nadal władają dzieci tyrana?
Nożownik potrząsnął głową.
- Wyglądasz, jakby ogarnął cię szał, śmiertelniku. Co ci dolega?
- Sły... słyszałem, że Seguleh z reguły z nikim nie rozmawiają. Ale ty...
- A więc moimi śmiertelnymi kuzynami nadal włada namiętna gorliwość? Idioci! To znaczy, że w mieście wciąż jeszcze sprawuje rządy armia tyrana?
- Kto? Jak? W Darudżystanie rządzi rada. Nie mamy armii...
- Genialne szaleństwo! W mieście nie ma Seguleh?
- Nie! To tylko... opowieści. To znaczy legendy.
- W takim razie, gdzie się ukrywają moi zamaskowani, wywijający pałkami współbracia?
- Ponoć na przybrzeżnej wyspie daleko na południu, za Morn...
- Morn! Zaczynam rozumieć. Czekają w gotowości. Darudżystańska rada... to wszystko magowie, tak? Nieśmiertelni, tajemniczy, paranoidalni magowie. Kryją się, czekając, aż tyran wróci, co pewnego dnia musi się stać! Wróci, szukając swej armii! Ha, rada!
- To nie jest rada, panie - zaprotestował Nożownik. - Jeśli mówisz o magach, to będzie Koteria T’orrud...
- T’orrud! Tak jest, to sprytne. Bezczelne! Barukanal, Derudanith, Travalegrah, Mammoltenan? Te imiona coś dla ciebie znaczą, tak? Widzę to.
- Mammot był moim wujkiem...
- Wujkiem! Ha! Absurd! - Żołnierz odwrócił się. - Widziałem już wystarczająco wiele! Kapturze! Opuszczam to miejsce! Jej pozycja jest klarowna jak lód, czyż nie tak? Kapturze, ty cholerny durniu, nie potrzebowałeś mnie do tego! Teraz będę musiał znowu odszukać jego ślad, niech szlag trafi twoje starożytne kości!
Wskoczył na wierzchowca-martwiaka.
- Żołnierzu! - zawołał stojący przy korycie Heboric. - Czy mogę zapytać, na kogo polujesz?
Szczęki z zaostrzonymi zębami rozwarły się i zamknęły w bezgłośnym śmiechu.
- Poluję? Och tak, wszyscy na niego polujemy, ale ja byłem najbliżej! Szczać na kościste stopy Kaptura! Wyrwać mu włosy z nosa i wybić kopniakiem zęby. Wbić mu włócznię w pryszczate dupsko i zatknąć ją na wietrznej górze! Och, znajdę mu kiedyś żonę, możesz się o to założyć! Ale najpierw, na łowy!
Złapał za wodze i zawrócił wierzchowca.
- Oprawca! Usłysz mnie, ty przeklęty Zaprzysiężony! Oszukałeś śmierć! Idę po ciebie! Teraz!
Koń i jeździec skoczyli w rozdarcie. Po chwili sama brama również zniknęła.
Nagła cisza rozbrzmiewała w głowie Nożownika niczym tren. Młodzieniec zaczerpnął z drżeniem tchu, a potem się otrząsnął.
- Beru broń - wyszeptał. - Był moim wujkiem...
- Nakarmię konie, chłopcze - odezwał się Heboric. - Ty idź do kobiet. Na pewno słyszały krzyki i nie wiedzą, co się dzieje. Idź do nich, Nożownik.
Daru skinął głową i ruszył przed siebie. Barukanal. Mammoltenan... Co właściwie zdradził mu Żołnierz? Jaki upiorny sekret krył się w słowach zjawy?
Co Baruk i cała reszta mieli wspólnego z tyranem? I z Seguleh? Tyran ma powrócić?
- Bogowie, muszę wracać do domu.
Felisin i Scillara siedziały pod bramą. Obie paliły rdzawy liść i choć Felisin wyglądała, jakby dręczyły ją mdłości, w jej oczach było widać błysk determinacji i nieustępliwości.
- Spokojnie - odezwała się Scillara. - Ona się nie zaciąga.
- Czyżby? - obruszyła się Felisin. - A skąd wiesz?
- Nie macie żadnych pytań? - zapytał Nożownik.
Popatrzyły na niego.
- Jakich pytań? - zdziwiła się Scillara.
- Nic nie słyszałyście?
- A co miałyśmy słyszeć?
Nic nie słyszały. Nie miały nic usłyszeć. Ale my mieliśmy. Dlaczego? Czyżby Żołnierz się mylił? Czyżby Kaptur nie przysłał go tu, żeby zobaczył martwych kapłanów i kapłanki D’rek... ale żeby porozmawiał z nami?
Tyran powróci. Powiedział to synowi Darudżystanu.
- Bogowie - wyszeptał. - Muszę wracać do domu.
- Mój przyjacielu Nożowniku! - rozległ się pod jego czaszką krzyk Szarej Żaby. - Zaskoczenie i niepokój!
- Co się znowu stało?
Odwrócił się i zobaczył pędzącego ku niemu demona.
- Żołnierz Śmierci. Zdumiony. Zostawił włócznie!
Nożownik wytrzeszczył oczy. Zalała go trwoga. Demon ściskał oręż w zębach.
- Całe szczęście, że nie potrzebujesz ust, żeby mówić.
- Szczera zgoda, mój przyjacielu Nożowniku! Zapytanie, jak ci się podobają te jedwabie?

***

Żeby dotrzeć do portalu wiodącego do latającej fortecy, trzeba było podejść nieco pod górę. Mappo i Icarium zatrzymali się w progu, spoglądając na ogromną komorę. Jej podłoga była niemal zupełnie płaska. Z kamiennych ścian sączył się blady blask.
- Możemy tu rozbić obóz - stwierdził Trell.
- Tak - potwierdził Icarium. - Ale najpierw zbadajmy twierdzę, zgoda?
- Oczywiście.
W komnacie znajdowały się trzy dodatkowe machiny, takie same jak ta, którą zatopiono w jeziorze. Spoczywały na podstawach, jak statki w suchym doku. Ich włazy były szeroko otwarte, odsłaniając wyściełane fotele w środku. Icarium podszedł do najbliższego z nich i przystąpił do badania wnętrza.
Mappo odwiązał mieszek od pasa i zaczął wyjmować z niego większy woreczek. Po chwili rozłożył już posłania, a także wydobył prowiant i wino. Następnie wyjął z plecaka okuty żelazem buzdygan - nie swój ulubiony, ale inny, który mógł poświęcić bez żalu, jako że nie miał on żadnych czarodziejskich właściwości.
Icarium podszedł do Mappa.
- Są martwe - oznajmił. - Tajemnicza energia ożywiająca ongiś maszynerię wyczerpała się, i nie widzę sposobu, by ją przy wrócić.
- To chyba nie jest zbyt zaskakujące? Ta forteca z pewnością spoczywa tu od długiego czasu.
- To prawda, Mappo. Ale wyobraź sobie, co by było, gdyby udało się nam ożywić któryś z tych mechanizmów! Moglibyśmy podróżować wygodnie i z wielką prędkością! Jeden dla ciebie i jeden dla mnie, ach, to wielka szkoda. Popatrz, tam jest korytarz. Chodźmy zbadać większe tajemnice tej fortecy.
Mappo wszedł za Icariumem do szerokiego tunelu, nie zabierając ze sobą nic poza buzdyganem.
Mijali po drodze liczne magazyny, w których zastali wyłącznie grube pokłady kurzu. Po sześćdziesięciu krokach dotarli do skrzyżowania. Przed sobą ujrzeli łukowatą bramę, zawierającą barierę migoczącą jak pionowe jeziorko rtęci. Na oba boki odchodziły zakrzywiające się w oddali korytarze.
Icarium wydobył z mieszka u pasa monetę. Mappo zauważył z uśmiechem, ze wybito ją przed pięciuset laty.
- Jesteś największym skąpcem na świecie, przyjacielu.
Jhag również się uśmiechnął, a potem wzruszył ramionami.
- Chyba sobie przypominam, że nikt nigdy nie przyjmuje od nas pieniędzy, bez względu na to, jak straszliwie kosztowne usługi nam wyświadczył. Czy to prawdziwe wspomnienie, Mappo?
- Tak.
- Jak więc możesz oskarżać mnie o skąpstwo?
Cisnął monetą w srebrną barierę. Pieniążek zniknął. Po powierzchni rozbiegły się fale, po czym odbiły się od kamiennego obramowania i wróciły do punktu wyjścia.
- To bierna forma mocy - stwierdził Icarium. - Powiedz mi, czy słyszałeś, jak moneta uderzyła w coś po drugiej stronie?
- Nie. Nie wydała też dźwięku, wnikając w... hmm, drzwi.
- Kusi mnie, by przez nie przejść.
- To może się okazać niezdrowe.
Icarium zawahał się, a potem wyjął myśliwski nóż i wsunął jego ostrze w barierę. Po powierzchni znowu rozeszły się fale, tym razem łagodniejsze. Cofnął nóż. Klinga wyglądała na nieuszkodzoną. Substancja bariery do niej nie przylegała. Jhag przesunął po żelazie koniuszkiem palca.
- Ciepłota metalu się nie zmieniła - zauważył.
- Czy mam tam wsadzić palec, którego nie będę zbytnio żałował? - zapytał Mappo, unosząc lewą rękę.
- A który by to był, przyjacielu?
- Nie wiem. Chyba żałowałbym każdego.
- Koniuszek?
- Tak by było najrozsądniej. - Mappo zacisnął pięść, wysunął najmniejszy palec, a potem wsadził go po pierwszy staw w migotliwy portal. - Nie czuję bólu. Bariera chyba jest bardzo cienka. - Cofnął dłoń i przyjrzał się palcowi. - Jest zdrowy.
- Skąd wiesz, Mappo? Pamiętaj, jak wyglądają twoje palce.
- Ach, widzę zmianę. Brud zniknął, nawet spod paznokcia.
- Przejście przez barierę oczyszcza. Sądzisz, że tak jest?
Mappo wsadził do środka całą rękę.
- Czuję po drugiej stronie powietrze. Jest chłodniejsze i bar dziej wilgotne. - Cofnął rękę i przyjrzał się jej. - Jest czysta. Za czysta. To mnie niepokoi.
- Dlaczego?
- Dlatego że uświadomiłem sobie, jaki jestem brudny.
- Zastanawiam się, czy na nasze ubrania podziała tak samo?
- To byłoby przyjemne, choć może istnieć pewien próg możliwości. Być może po jego przekroczeniu po prostu unicestwia brudną substancję. Niewykluczone, że wyjdziemy z bramy nadzy.
- Teraz ja również poczułem się zaniepokojony, przyjacielu.
- Tak. Co więc zrobimy, Icariumie?
- A czy mamy wybór?
Jhag ruszył ku barierze.
Mappo westchnął i podążył za nim.
Ale nim zrobił drugi krok, mocna dłoń złapała go za ramię i pociągnęła do tyłu. Trell spojrzał przed siebie i zorientował się, że stoi na brzegu przepaści.
Znaleźli się w ogromnej komorze. Od półki, na której stali, odchodził ongiś most, łączący ją z potężną fortecą, unoszącą się nieruchomo w powietrzu naprzeciwko nich.
Daleko w dole, przerażająco daleko, dno jaskini skrywała ciemność. Nad nimi było widać lśniącą lekko kopułę z grubo ciosanego kamienia, przypominającą nocne niebo. Wzdłuż ścian komory wznosiły się wielopiętrowe budynki, z ciemnymi oknami, ale pozbawione balkonów. Powietrze wypełniał nieruchomy gruz i obłoki pyłu. Mappo nie odzywał się, oszołomiony tym widokiem.
Icarium dotknął jego ramienia, a potem wskazał na coś małego, co wisiało w powietrzu naprzeciwko nich. Moneta nie była nieruchoma, jak się w pierwszej chwili zdawało Trellowi. Oddalała się od nich powoli. Jhag wyciągnął rękę, pochwycił pieniążek i schował go do mieszka.
- Inwestycja mi się zwróciła - wyszeptał. - Ponieważ istnieje tu bezwładność, nie powinniśmy mieć kłopotów z przemieszczaniem się. Odbijemy się od półki i dotrzemy do fortecy.
- To niezły plan, ale po drodze są przeszkody - zauważył Mappo.
- Ach, masz rację.
- Być może po przeciwnej stronie znajdziemy nietknięty most. Powinniśmy pójść jednym z tych bocznych korytarzy. Jeśli taki most istnieje, z pewnością będzie oznaczony srebrną barierą, taką jak ta.
- Czy marzyłeś kiedyś o lataniu, Mappo?
- Jako dziecko zapewne tak.
- Tylko jako dziecko?
- Takie marzenia przystoją dzieciom, Icariumie. Czy zbadamy te korytarze?
- Zgoda, choć nie ukrywam nadziei, że nie znajdziemy mostu.

***

Idąc szerokim korytarzem o łukowatym sklepieniu, mijali niezliczone pokoje, odgałęzienia i wnęki. Podłogę pokrywała gruba warstwa kurzu, nad drzwiami widniały niezwykłe, wyblakłe symbole. Możliwe, że były to wypisane nieznanymi cyframi numery. W nieruchomym powietrzu unosił się lekko gryzący zapach. W mijanych przez nich pomieszczeniach nie zachowały się żadne meble. Mappo uświadomił sobie, że nie ma tu również trupów, podobnych do znalezionego przez Icariuma w spoczywającej na dnie jeziora machinie. Zorganizowana ewakuacja? Jeśli tak, to dokąd odeszli krótkoogonowi?
W końcu dotarli do kolejnych srebrnych drzwi. Przeszli przez nie ostrożnie i znaleźli się na początku wąskiego mostu, nietkniętego i prowadzącego do latającej fortecy, która z tej strony znajdowała się zdecydowanie bliżej ściany. Jej tylna powierzchnia była dość nierówna. Rolę okien pełniły tu pionowe szczeliny, rozmieszczone z pozoru bezładnie na niekształtnych wyniosłościach, krzywych wypukłościach i powyginanych wieżach.
- To nadzwyczajne - powiedział cicho Icarium. - Zastanawiam się, jaką prawdę o budowniczych, o owych K’Chain Che’Malle, odsłania nam ta ukryta twarz obłędu?
- Być może świadczy o niejakim napięciu?
- Napięciu?
- Pomiędzy ładem a chaosem - wyjaśnił Mappo. - Wewnętrzna dychotomia, sprzeczne impulsy...
- Takie sprzeczności występują u wszystkich inteligentnych form życia - potwierdził Icarium, kiwając głową. Wszedł na most i uniósł się, wymachując rękoma.
Mappo zdołał w ostatniej chwili złapać wierzgającego nogami Jhaga za stopę. Ściągnął go z powrotem na próg mostu.
- Hmm, to było interesujące - oznajmił z chrząknięciem. Kiedy cię trzymałem, nic nie ważyłeś. Byłeś lekki jak pyłek.
Jhag wyprostował się, powoli i niepewnie.
- Odniosłem bardzo niepokojące wrażenie. Wygląda na to, że jednak będziemy musieli polecieć.
- W takim razie, po co budowali mosty?
- Nie mam pojęcia. Chyba że - dodał - mechanizm powodujący nieważkość psuje się, traci precyzję.
- Myślisz, że mosty powinny być wyłączone spod jego działania? Niewykluczone. Tak czy inaczej, widziałeś te poręcze? Sterczą nie ku górze, tylko na boki. Nie wyglądają imponująco, ale można się ich przytrzymać, jeśli ktoś postanowi się czołgać.
- Masz rację. Czy to właśnie zrobimy?
Dotarłszy do połowy długości mostu, Mappo doszedł do wniosku, że nie jest to przyjemne wrażenie. Dokuczały mu nudności, zawroty głowy oraz dziwna skłonność do wypuszczania poręczy z rąk pod wpływem impulsu wywołanego pracą jego własnych mięśni. Wszelkie poczucie góry i dołu zniknęło. Chwilami Mappo odnosił wrażenie, że wspinają się po drabinie, nie pełzną po miejscami mniej lub bardziej poziomym moście.
Przed nimi majaczyło wąskie, ale wysokie wejście, ulokowane w punkcie, w którym most dochodził do fortecy. Fragmenty drzwi unosiły się nieruchomo tuż przed nim. To, co je roztrzaskało, wyszło ze środka.
Icarium dotarł do progu i wyprostował się. Po chwili dołączył do niego Mappo. Obaj zajrzeli w mrok.
- Czuję... zapach... ogromnej... śmierci.
Mappo pokiwał głową. Wydobył buzdygan, spojrzał na kolczastą żelazną kulę i zawiesił broń na rzemiennej pętli u pasa.
Ruszyli przed siebie. Icarium szedł przodem.
Korytarz był równie wąski, jak wejście doń. Na ścianach z czarnego, niegładzonego bazaltu osadzała się rosa, a na podłodze było pełno rozrzuconych bez ładu i składu bryłek, a także umiejscowionych chaotycznie wyniosłości i zagłębień. Te ostatnie wypełniał lód, pękający i przesuwający się pod stopami. Droga biegła mniej więcej prosto przez jakieś czterdzieści kroków. Gdy Mappo i Icarium dotarli do końca korytarza, ich oczy przyzwyczaiły się już do mroku.
Ujrzeli kolejną gigantyczną komnatę. Wypełniał ją ogromny krzyż z czarnego drewna, okuty żelazem. Przybito do niego smoka. Bestia już od dawna nie żyła. Ongiś była zamarznięta, ale teraz gniła. W gardło smoka, tuż nad obojczykami, wbito żelazny kolec gruby jak tułów Mappa. Z rany wypłynęła akwamarynowa krew, która wciąż skapywała, ciężko i ospale, na kamień powolnym, miarowym strumieniem wielkich jak pięści kropli.
- Znam tego smoka - wyszeptał Icarium.
Skąd? Nie, lepiej o to nie pytać.
- Znam tego smoka - powtórzył Jhag. - To Sorrit. Jej aspektem była... Serc. Grota nieba. - Skrył twarz w dłoniach. - Nie żyje. Zamordowano ją...

***

- Nadzwyczaj rozkoszny tron. Nie, nie był rozkoszny. Był gorzki, wstrętny, obrzydliwy, o czym to ja myślałam?
- Ty w ogóle nie myślisz, Serwatka. Nigdy. Nie przypominam sobie żadnego tronu. Jaki tron? To na pewno pomyłka. Nie-Apsalar się przesłyszała, tyle przynajmniej jest oczywiste. To była rażąca pomyłka z jej strony. A poza tym ktoś już na nim siedzi.
- Rozkosznie.
- Przecież ci mówiłam, że nie ma żadnego tronu...
Ta konwersacja trwała już pół nocy. Wędrowały niezwykłymi ścieżkami Cienia, wijącymi się przez widmowy krajobraz. Podróżowały przez dwa różne światy, nieustannie przechodząc z jednego do drugiego i z powrotem. Oba były jednak równie zniszczone i opustoszałe. Apsalar zdumiewała się rozległością tego fragmentu Królestwa Cienia. Jeśli dobrze przechowała wspomnienia Kotyliona, owo królestwo wędrowało, niepowiązane z rodzinnym światem Apsalar, i ani Sznur, ani Tron Cienia nie panowali nad jego z pozoru przypadkowymi peregrynacjami. Co jeszcze dziwniejsze, nie ulegało wątpliwości, że z fragmentu prowadzą jakiegoś rodzaju drogi, które sięgały bardzo daleko, wijąc się niczym macki czy korzenie, a ich ruchy bywały niekiedy niezależne od ruchów głównej części.
Tak właśnie miały się sprawy z drogą, którą obecnie wędrowały. Biegła ona w przybliżeniu tą samą trasą, co wschodni trakt wychodzący z Ehrlitanu. Za wąską wstążką cedrów, którą miały po lewej, było morze. A gdy kupiecki szlak zaczął zakręcać na północ wzdłuż brzegu, Droga Cienia podążyła za nim, zwężając się do jego szerokości.
Apsalar szła przed siebie, ignorując nieustanną paplaninę dwóch duchów, które unosiły się w powietrzu za jej plecami. Walczyła z sennością, starając się dojść przed wschodem słońca jak najdalej. Coraz trudniej było jej zachować kontrolę nad Drogą Cienia, która znikała, gdy tylko dziewczyna traciła koncentrację. W końcu Apsalar się zatrzymała.
Grota zapadła się wokół nich. Niebo na wschodzie już jaśniało. Stały na kupieckim szlaku u podstawy nadmorskiego wzgórza. Nad ich głowami latały rhizany.
- Słońce wraca! Nie! Znowu to samo! Telorast, musimy się ukryć! Gdzieś!
- Nie musimy, ty idiotko. Po prostu trudniej nas będzie zobaczyć, to wszystko. Chyba że nie będziesz uważała. Oczywiście ty nie potrafisz uważać, Serwatka, więc z niecierpliwością czekam na chwilę, gdy rozpuścisz się z wyciem. Wreszcie będę miała spokój. Przynajmniej na chwilę...
- Jesteś podła, Telorast! Wiedziałam o tym, jeszcze zanim wzięłaś i pchnęłaś tym nożem...
- Cisza! Nigdy nikogo nie pchnęłam tym nożem.
- W dodatku jesteś kłamczucha!
- Powiedz to jeszcze raz, a pchnę nim ciebie!
- Nie możesz! Rozpuszczam się!
Apsalar dotknęła czoła dłonią. Kiedy ją cofnęła, palce błyszczały od potu.
- Z tym pasmem Cienia coś było nie w porządku - zauważyła.
- Och, tak - potwierdziła Telorast. Duch okrążył dziewczynę i przycupnął przed nią w charakterze skłębionego szarego oparu. - Jest chore. Tak jak wszystkie zewnętrzne połacie. Jest zatrute, toczy je chaos. Oskarżamy o to Tron Cienia.
- Czemu akurat jego?
- Czemu by nie? Nienawidzimy go.
- I to jest wystarczający powód?
- Najwystarczającszy z możliwych.
Apsalar przyjrzała się wiodącej w górę ścieżce.
- Chyba jesteśmy już blisko celu.
- To dobrze. Znakomicie. Boję się. Zatrzymajmy się tutaj. Wracajmy natychmiast.
Apsalar przeszła przez ducha i ruszyła w górę.
- To był okrutny postępek - syknęła za jej plecami Telorast. Gdybym cię opętała, nie zrobiłabym tego sobie. Nie zrobiłabym tego nawet Serwatce. Chyba żebym się na nią wściekła. Chyba się na mnie nie wściekłaś, co? Proszę, nie wściekaj się na mnie. Będę spełniała wszystkie twoje życzenia, dopóki nie umrzesz. A potem zatańczę na twoim gnijącym, smrodliwym trupie, no bo tego byś właśnie ode mnie chciała, nieprawdaż? Ja bym chciała, gdybym była na twoim miejscu i ty byś nie żyła, a ja bym została tu jeszcze wystarczająco długo, żeby na tobie zatańczyć, co właśnie bym zrobiła.
Gdy Apsalar weszła na szczyt, zauważyła, że szlak biegnie grzbietami wzgórz jeszcze przez jakieś dwieście kroków, a potem zbacza ku zawietrznej. Chłodny poranny wietrzyk dmący od mrocznego morza po lewej osuszył pot na jej twarzy. Spojrzała w dół i zobaczyła wąską plażę, jakieś piętnaście długości ciała mężczyzny w dole. Pełno na niej było wyrzuconego przez morze drewna. Po prawej, blisko końca plaży, w zagłębieniu w urwisku wyrastało skupisko karłowatych drzew. Wśród nich wznosiła się kamienna wieża. Większość budowli pokrywał biały tynk, oprócz górnej trzeciej części, gdzie grubo ciosane kamienie nadal były nieosłonięte.
Gdy zza horyzontu padły pierwsze snopy słonecznego blasku, Apsalar ruszyła w stronę wieży.
Na niewielkim dziedzińcu wokół niej leżały stosy łupku. Nikogo nie było tam widać i Apsalar nie słyszała też żadnych dobiegających ze środka dźwięków. Stanęła przed drzwiami.
- Nie jest dobrze - rozległ się słaby szept Telorast. - Mieszka tu nieznajomy. Na pewno jest nieznajomy, bo nigdy się nie spotkaliśmy. A jeśli nie nieznajomy, to musi być ktoś, kogo znam, co byłoby jeszcze gorsze...
- Zamknij się - mruknęła Apsalar. Uniosła rękę, żeby zapukać, ale nagle zatrzymała się i cofnęła o krok, spoglądając na ogromną gadzią czaszkę wprawioną w ścianę nad drzwiami. - Na oddech Kaptura!
Wahała się przez chwilę, słysząc cichutkie piski i westchnienia Telorast za swymi plecami. Załomotała urękawicznioną dłonią w zwietrzałe drewno.
Usłyszała łoskot, a potem chrzęst butów na piasku i żwirze. Odsunięto rygiel i drzwi się otworzyły, wzbijając chmurę pyłu.
Mężczyzna wypełniał sobą całe wejście. Był Napańczykiem, miał potężne muskuły, szczerą twarz i małe oczka. Jego wygoloną czaszkę pokrywał biały pył. Kilka strużek potu ściekało z niej ku gęstym, krzaczastym brwiom.
- Cześć, Urko - przywitała go z uśmiechem Apsalar.
Mężczyzna chrząknął.
- Urko się utopił - odpowiedział. - Wszyscy się utopili.
- To właśnie ten brak wyobraźni was zdradził - zauważyła.
- Kim jesteś?
- Apsalar...
- Nieprawda. Apsalar była Imassem...
- Nie Panią Złodziei. To tylko imię, które sobie wybrałam...
- Cholernie aroganckie z twojej strony.
- Być może. Tak czy inaczej, przynoszę pozdrowienia od Tancerza.
Drzwi zatrzasnęły się przed nią.
Apsalar odsunęła się, wykasłując kurz, który ją spowił. Otarła oczy.
- Hi, hi - odezwała się Telorast za jej plecami. - Możemy już iść?
Dziewczyna załomotała do drzwi.
Po długiej chwili otworzyły się znowu. Mężczyzna łypnął na nią ze złością.
- Wiesz, że kiedyś próbowałem go utopić?
- Nie, tak, pamiętam. Byłeś pijany.
- Nie możesz tego pamiętać. Nie było cię tam. A poza tym nie byłem pijany...
- Och. W takim razie... dlaczego...
- Dlatego że mnie rozdrażnił. Tak samo jak ty teraz.
- Chcę z tobą porozmawiać.
- A po co?
Nagle się zorientowała, że nie potrafi mu odpowiedzieć na to pytanie.
Przymrużył powieki.
- Naprawdę myślał, że się upiłem? Co za idiota.
- Hmm, przypuszczam, że alternatywa była zbyt przygnębiająca.
- Nie wiedziałem, że taka z niego wrażliwa dusza. Jesteś jego córką? Coś... w tym, jak stoisz...
- Mogę wejść?
Odsunął się. Apsalar weszła do środka, a potem zatrzymała się znowu, spoglądając na ogromny bezgłowy szkielet, który wypełniał większą część pomieszczenia, sięgając aż do sufitu. Dwunożna bestia miała długi ogon, a jej kości przybrały ciemnobrązowy kolor.
- Co to jest?
- Cokolwiek to było, mogło połknąć bhederin w całości - odpowiedział Urko.
- W jaki sposób? - wyszeptała do Apsalar Telorast. - Nie ma głowy.
Mężczyzna usłyszał pytanie i skrzywił się.
- Masz towarzystwo. Co to jest, chowaniec czy coś? Nie widzę go, i to mi się nie podoba. W najmniejszym stopniu.
- To duch.
- Powinnaś go wygnać do Kaptura - stwierdził. - Na tym świecie nie ma miejsca dla duchów. Właśnie dlatego są duchami.
- To zły człowiek! - wysyczała Telorast. - A co to tam stoi?
Apsalar ledwie widziała cień, który pomknął ku długiemu stołowi po prawej. Ustawiono na nim trzy mniejsze wersje gigantycznego szkieletu. Stworzenia były wielkości wron, ale zamiast dziobów miały długie pyski wypełnione ostrymi jak igły zębami. Kości połączono jelitami i szkielety ustawiono pionowo, jak pełniące wartę szczurykatki.
Urko przyglądał się Apsalar z dziwnym wyrazem twarzy o mocnych, szczerych rysach. Poderwał się nagle.
- Zaparzyłem trochę herbaty.
- Dziękuję. To bardzo miło z twojej strony. Poszedł do skromnej kuchenki poszukać kubków.
- Nie chodzi o to, że nie chcę tu gości... no cóż, chodzi. Oni zawsze wywołują kłopoty. Czy Tancerz miał jeszcze coś do powiedzenia?
- Nie. Teraz każe się zwać Kotylionem.
- Wiedziałem o tym. Nie dziwię się, że został patronem skrytobójców. Był najgroźniejszym zabójcą w całym imperium. Groźniejszym od Gburki, która była po prostu zdradziecka. Albo od Toppera, który był po prostu okrutny. Przypuszczam, że tych dwoje nadal uważa się za zwycięzców. Głupcy. Kto teraz chodzi wśród bogów, hę? - Podał jej gliniany kubek. - To miejscowe zioła, umiarkowanie toksyczne, ale nie w śmiertelnym stopniu. Są antidotum na ukąszenia butherów, i bardzo dobrze, bo w okolicy jest pełno tych skurczybyków. Okazało się, że wybudowałem wieżę obok gniazda jadowitych węży.
Mały szkielet na blacie przewrócił się, a potem podniósł niezgrabnie. Ogon wysunął do tyłu, a tułów ustawił niemal poziomo.
- Jeden z towarzyszących mi duchów właśnie opętał to stworzenie - wyjaśniła Apsalar.
Drugi szkielet również poruszył się z wysiłkiem.
- Bogowie na dole - wyszeptał Urko. - Spójrz, jak one stoją! No pewnie! To musi być tak! No pewnie! - Spojrzał na olbrzymi szkielet. - Wszystko złożyłem źle! One pochylały się, żeby zachować równowagę!
Telorast i Serwatka szybko uczyły się panowania nad nowymi ciałami. Skakały po stole, kłapiąc szczękami.
- Podejrzewam, że nie zechcą zwrócić tych szkieletów - wyznała Apsalar.
- Mogą je sobie zachować jako nagrodę za to odkrycie! - Przerwał i rozejrzał się. - Będę musiał wyburzyć ścianę... - mruknął.
- Pewnie powinniśmy się cieszyć, że któraś z nich nie wybrała tej większej wersji - zauważyła z westchnieniem Apsalar.
Urko popatrzył na nią szeroko otwartymi oczyma, a potem odchrząknął.
- Wypij herbatę. Kiedy ostygnie, będzie bardziej toksyczna.
Pociągnęła łyk. Jej wargi i język odrętwiały nagle.
- Znakomicie - stwierdził z uśmiechem Urko. - Dzięki temu rozmowa przebiegnie szybko i zaraz wyruszysz w drogę.
- Ty szukinszynu.
- To przejdzie. - Przyniósł stołek i usiadł naprzeciwko niej. - Jesteś córką Tancerza. Musisz nią być, choć nie widzę podobieństwa w rysach twarzy. Twoja matka z pewnością była piękna. Widać to po tym, jak chodzisz i jak stoisz. To on cię spłodził i był na tyle samolubny, by nauczyć ciebie, własne dziecko, sztuki skrytobójstwa. Widzę, że to ci doskwiera. Dostrzegam w twoich oczach. Jego dziedzictwo cię prześladuje. Czujesz się uwięziona, zamknięta w klatce. Już masz krew na rękach, prawda? Czy jest z tego dumny? - Skrzywił się, a potem splunął. - Trzeba go było wtedy utopić. Gdybym był pijany, zrobiłbym to.
- Mylisz szę.
- Mylę? Naprawdę?
Pokiwała głową, tłumiąc wściekłość wywołaną jego podstępem. Chciała z nim porozmawiać, a on ukradł jej zdolność do kształtowania słów.
- Nnnie jesztem jego czórką. Ommętał mmmnie.
Urko zmarszczył brwi.
Apsalar wskazała na dwa gadzie szkielety biegające po usianej kamieniami podłodze.
- Ommętanie.
- Opętanie? Opętał cię? Bóg cię opętał? Niech Kaptur urwie mu jaja i je przeżuje bardzo powoli! - Urko podniósł się, zaciskając pięści. - Masz, dziewczyno. Dam ci antidotum na antidotum. - Znalazł zakurzoną zlewkę i wycierał ją, aż ukazał się czerwonawy fajans. - Tak, to ta. - Wziął następny kubek i na pełnił go. - Wypij.
Poczuła mdły, słodki smak, który szybko przeszedł w gorzki i palący.
- Och. Szybko zadziałało.
- Wybacz, Apsalar. Przyznaję, że na ogół jestem okropny. Od chwili twego przybycia powiedziałem więcej niż przez kilka ostatnich lat. Dlatego teraz przestanę. Jak mogę ci pomóc?
Zawahała się, a potem odwróciła wzrok.
- Właściwie to nie możesz. Niepotrzebnie tu przybyłam.
Mam parę spraw do załatwienia.
- Dla niego?
Skinęła głową.
- Dlaczego?
- Dlatego że dałam słowo.
- Nie jesteś mu nic winna, poza być może nożem w plecy.
- Kiedy już to zrobię... chcę zniknąć.
Znowu usiadł.
- Ach, tak, w porządku.
- Nie sądzę, by ktokolwiek jeszcze uwierzył w przypadkowe utonięcie, Urko.
Uśmiechnął się blado.
- Rozumiesz, to był taki nasz żart. Zawarliśmy pakt... że wszyscy utoniemy. Nikt o tym nie wiedział. Nikt o tym nie wie.
Zapewne nigdy nikt się nie dowie.
- Ja o tym wiem. Tancerz również. Sądzę, że nawet Tron Cienia wie.
- Ale nie Gburka. Ona nigdy nie miała poczucia humoru. Zawsze dręczyła ją obsesja na punkcie szczegółów. Zastanawiam się, czy tacy ludzie bywają kiedykolwiek szczęśliwi? Jeśli dać im za dużo, będą się skarżyć. A jeśli dać za mało, będą się skarżyć jeszcze bardziej. A jeśli dać im w sam raz, połowa z nich będzie się skarżyć, że dostała za dużo, a druga połowa, że za mało.
- Nic dziwnego, że nie chcesz się już więcej zadawać z ludźmi, Urko.
- To prawda, obecnie wolę kości. Ludzie. Jest ich stanowczo za dużo, jeśli mnie o to pytasz.
Rozejrzała się wokół.
- Tancerz chciał trochę tobą potrząsnąć. Dlaczego?
Napańczyk odwrócił wzrok. Nie odpowiedział.
Apsalar poczuła dreszcz niepokoju.
- On coś wie, nieprawdaż? To właśnie przekazał ci tym prostym pozdrowieniem.
- Chociaż Tancerz był skrytobójcą, zawsze go lubiłem. Szczególnie za to, że potrafił trzymać język za zębami.
Dwa gadzie szkielety skrobały w drzwi. Apsalar przyglądała się im przez moment.
- Zniknąć... tak, żeby nie znalazł mnie bóg.
- To nie będzie łatwe.
- Powiedział, że kiedy skończę, pozwoli mi odejść. Że nie będzie mnie szukał.
- Możesz mu wierzyć, Apsalar. Tancerz nie kłamie. Przypuszczam, że to się nie zmieniło, nawet gdy został bogiem.
Chyba to właśnie chciałam usłyszeć.
- Dziękuję.
Ruszyła ku drzwiom.
- Tak szybko? - zdziwił się Urko.
Obejrzała się.
- Za dużo czy za mało?
Przymrużył powieki, a potem wybuchnął chrząkliwym śmiechem.
- Masz rację. To niemal idealna sytuacja. Powinienem uważać, o co proszę.
- Tak - zgodziła się.
I o tym również chciał ci przypomnieć Tancerz, nieprawdaż?
Urko odwrócił wzrok.
- Tak czy inaczej, niech go szlag.
Apsalar otworzyła z uśmiechem drzwi. Telorast i Serwatka wybiegły na zewnątrz. Po chwili podążyła za nimi.

***

Splunął gęsto na dłonie, zatarł je, a potem wygładził włosy. Wyjęty spod prawa Gral wyprostował się, zasypał nogami małe ognisko, podniósł plecak i przerzucił go sobie przez ramię. Potem uniósł myśliwski łuk, zawiązał cięciwę i nałożył strzałę. Raz jeszcze rozejrzał się wokół i ruszył w drogę.
Trop łatwo było odnaleźć. Taralack Veed z uwagą obserwował skalisty, pagórkowaty busz. Zając, pustynna kuropatwa, jaszczurka mamlak, zadowoli go cokolwiek. Miał już dość suszonych pasków mięsa bhederin, a ostatniego daktyla zjadł przedwczoraj. Rzecz jasna, nie brakowało tu bulw, ale jeśli spożyje ich za dużo, będzie musiał spędzić pół dnia, kucając nad pośpiesznie wykopanym dołem.
Demoniczny d’ivers zbliżał się już do swej ofiary i kluczowe znaczenie miało to, by Taralack trzymał się blisko. Musiał być pewien wyniku. Za wykonanie tego zadania otrzyma sowitą zapłatę i nic więcej się nie liczyło. Złoto, a wraz z nim prestiż potrzebny do założenia własnej kompanii najemników. Potem wróci do rodzinnej wioski, by wymierzyć sprawiedliwość tym, którzy go zdradzili, a następnie przywdzieje płaszcz wodza wojennego i poprowadzi Grali ku chwale. Czekało na niego przeznaczenie i wszystko szło zgodnie z planem.
Dejim Nebrahl ani na moment nie zbaczał z wyznaczonego szlaku. D’ivers cechował się godną podziwu determinacją, pozostawał wierny nałożonemu nań przymusowi. Nie będzie mu się opierał, pożądał bowiem wolności, stanowiącej nagrodę za wykonanie zadania. Tak właśnie należało dobijać targów. Taralack podziwiał Bezimiennych. Bez względu na to, jak straszliwe opowieści powtarzano o tajnym kulcie, umowy, jakie z nim zawierał, zawsze były uczciwe, korzystne i jasne.
Bezimienni przetrwali malazański podbój, co samo w sobie było nie lada osiągnięciem. Stary cesarz wykazał się niesamowitym talentem do penetrowania niezliczonych kultów kwitnących w Siedmiu Miastach, a następnie do bezlitosnej rzezi ich wyznawców.
Co również zasługiwało na podziw.
Ta mieszkająca gdzieś daleko cesarzowa wykazywała się jednak znacznie mniejszymi zdolnościami. Popełniała zbyt wiele błędów. Nie mógł szanować kogoś takiego. Codziennie o świcie i o zmierzchu przeklinał rytualnie jej imię z taką samą gwałtownością, z jaką przeklinał siedemdziesięciu czterech innych zaprzysiężonych wrogów Taralacka Veeda.
Współczucie można by porównać z wodą na pustyni. Należało je oszczędzać, zużywać tylko drobnymi, starannie odmierzanymi łyczkami. A on, Taralack Veed, mógł pokonać tysiąc pustyń tylko na jednej kropli.
Tak wyglądały wymogi świata. Znał siebie wystarczająco dobrze, żeby wiedzieć, że ma urok żmii, wabiący, hipnotyzujący i śmiercionośny. Jeśli żmija była gościem w gnieździe szczurykatek, jak mogły ją przeklinać za jej naturę? Zabił męża w służbie jej sercu, sercu, które połknęło go w całości. Nawet nie podejrzewał, że potem go wygna, że po prostu go wykorzysta, że w cieniu chaty czekał już inny mężczyzna, gotowy pocieszyć udręczonego ducha pogrążonej w żalu wdowy. Nie chciał uwierzyć, że ona również mogła mieć urok żmii.
Zatrzymał się obok głazu, wyjął z plecaka bukłak i wyciągnął zeń szeroką zatyczkę z wypalanej gliny. Następnie zsunął przepaskę biodrową i nasikał do bukłaka. Na szlaku, którym prowadził go d’ivers, przez jakieś pięćdziesiąt mil nie znajdzie żadnego źródła. Rzecz jasna, ścieżka prędzej czy później połączy się na nowo z kupieckim szlakiem, ale nie stanie się to wcześniej niż za tydzień. Najwyraźniej d’ivers zwany Dejimem Nebrahlem nie musiał przejmować się pragnieniem.
Taralack świetnie wiedział, że jest to zasługą szczególnie silnej woli. Wartej naśladowania, o ile tylko było to fizycznie możliwe. Wyprostował się i wciągnął przepaskę. Następnie wsunął zatyczkę na miejsce, przerzucił sobie bukłak przez ramię i wznowił miarowy pościg.

***

W świetle błyszczących na niebie gwiazd i bladej plamy widocznej na wschodzie Scillara uklękła na twardej ziemi, wymiotując resztkami kolacji, a potem już niczym oprócz żółci. Torsje targały nią przez dłuższy czas, nim wreszcie ustąpiły. Dysząc ciężko, odczołgała się na niewielką odległość, a potem usiadła, wsparta plecami o głaz.
Szara Żaba przyglądał się jej z odległości dziesięciu kroków, kołysząc się powoli z boku na bok.
Ten widok mógł spowodować powrót mdłości, Scillara odwróciła więc wzrok, wyjęła fajkę i zaczęła ją nabijać.
- Od wielu dni był spokój - mruknęła. - Myślałam, że już z tym koniec. Niech to szlag...
Demon podszedł do miejsca, gdzie wymiotowała, obwąchał je, a następnie zasypał stertą piasku.
Scillara wprawnym ruchem skrzesała serię iskier. Cięta słodka trawa zmieszana z rdzawym liściem zapaliła się i po chwili kobieta wciągała już dym w płuca.
- Świetnie, ropucho. Ukryj moje ślady... dziwię się, że nic nie powiedziałeś pozostałym. Czyżbyś szanował moją prywatność?
Szara Żaba jak zwykle nie odpowiedział.
Scillara przesunęła dłonią po wydatnym brzuchu. Jak to możliwe, że robiła się coraz grubsza, jeśli przez wiele tygodni zwracała co trzeci posiłek? Cały ten interes z ciążą miał w sobie coś diabolicznego. Jakby w jej brzuchu również czaił się demon. No cóż, im szybciej stamtąd wyjdzie, tym szybciej będzie mogła go sprzedać jakiemuś rajfurowi albo nadzorcy haremu. Tam go wykarmią, wychowają i nauczą profesji błagalnika.
Większość kobiet, którym chciało się rodzić dzieci, poprzestawała na dwóch albo trzech. Teraz Scillara zrozumiała dlaczego. Uzdrowiciele, czarownice, położne i mamki dbały o zdrowie dzieci, a świat sam uczył je tego, czego potrzebowały do przeżycia. Źródłem cierpień była ciąża, dźwiganie narastającego ciężaru z jego skrytymi żądaniami.
Działo się też z nią coś jeszcze, coś, co dowodziło, że dziecko jest z natury złe. Scillara coraz częściej zapadała w miłe, rozmarzone odrętwienie, któremu towarzyszył bezmyślny uśmiech. To ją przerażało. Z czego niby miała się cieszyć? Świat nie był miłym miejscem. Nie dawał powodów do zadowolenia. Nie, to toksyczne uwiedzenie, któremu podlegała, chciało ją otumanić, wywołać błogą głupotę - a jej zaznała już wystarczająco wiele. Ten śmiercionośny wabik był równie groźny jak durhang.
Wiedziała, że wkrótce stanie się widoczny jej rosnący brzuch. Chyba że postara się utyć jeszcze bardziej. Tusza miała w sobie coś pocieszającego... nie, to znowu był ów podstępny wabik, szukający nowej drogi do jej mózgu.
Mdłości najwyraźniej już minęły, Scillara wstała więc i ruszyła z powrotem do obozu. W ognisku tliła się garstka węgielków, nad nim unosiły się smużki dymu, a obok leżały trzy spowite w koce postacie. Z tyłu pojawił się Szara Żaba, który wyprzedził Scillarę i przycupnął obok ogniska. Demon złapał w locie ćmę płaszczową i włożył ją sobie do szerokiego pyska. Gdy spojrzał na kobietę, jego oczy przybrały ciemnozielony kolor.
Scillara znowu nabiła fajkę. Dlaczego tylko kobiety rodzą dzieci? Z pewnością jakiś Ascendent mógłby w czarodziejski sposób naprawić tę niesprawiedliwość? A może to nie była słabość, lecz jakiegoś rodzaju przewaga? Nie przychodziły jej jednak do głowy żadne możliwe korzyści poza ową dziwną, podejrzaną błogością, która nieustannie ją ogarniała. Zaciągnęła się rdzawym liściem. Bidithal uczynił z wycięcia źródła przyjemności pierwszy rytuał dla dziewcząt, które przyjmował do swego kultu. Podobała mu się myśl o nieczułości, o usunięciu groźnych, zmysłowych pożądań. Nie przypominała sobie, czy sama kiedykolwiek doznawała podobnych wrażeń.
Bidithal starał się zastąpić je religijnym uniesieniem, ale Scillara podejrzewała, że jest to odczucie nieporównanie bardziej egoistyczne i samolubne od tych, które wiązały się z zaspokajaniem potrzeb ciała. Wyglądało na to, że ciąża oferuje podobne uniesienie, i to niepokoiło Scillarę.
Nagle kątem oka zarejestrowała jakiś ruch. Uniosła wzrok i zauważyła, że obok usiadł Nożownik.
- Coś się stało? - zapytała go cicho.
Spojrzał na nią. Jego twarz rysowała się niewyraźnie w ciemności.
- Nie - odparł z drżącym westchnieniem. - To był tylko zły sen.
- Jest już blisko świtu - zauważyła Scillara.
- Dlaczego nie śpisz?
- Bez powodu.
Zrzucił z pleców koc, wstał i podszedł do ogniska. Przykucnął przy nim, sypnął garść podpałki na rozżarzone węgle, zaczekał, aż się rozpalą, i zaczął wrzucać w ogień bryłki nawozu.
- Nożownik, jak myślisz, co się wydarzy na Wyspie Otataralowej?
- Nie jestem pewien. Ten stary Malazańczyk nie mówi o tym zbyt jasno.
- Jest Bożym Jeźdźcem Tygrysa Lata.
Nożownik zerknął na nią.
- Ale niechętnie.
Dodała do fajki jeszcze trochę rdzawego liścia.
- On nie chce wyznawców. A nawet gdyby chciał ich mieć, to nie wybrałby nas. No, przynajmniej nie mnie ani Felisin. Nie jesteśmy wojowniczkami. Bardziej prawdopodobnym kandydatem jesteś ty - dodała.
- Nie ja, Scillara. Wydaje się, że służę innemu bogu.
- Wydaje się?
Ledwie dostrzegła wzruszenie jego ramion.
- Takie rzeczy dzieją się mimo woli - wyjaśnił.
Kobieta. To bardzo wiele tłumaczy.
- Równie dobry powód, jak każdy inny - stwierdziła, spowita chmurą dymu.
- Nie rozumiem.
- Chodzi mi o to, że nie widzę żadnego powodu, by służyć jakiemukolwiek bogu lub bogini. Jeśli ktoś zasługuje na ich uwagę, wykorzystają go. Wiem, co to znaczy być wykorzystanym. Nie ma się z tego zbyt wielu korzyści, nawet jeśli z początku wydaje się, że jest inaczej.
- No cóż, ty jednak odniosłaś pewną korzyść.
- Tak to nazywasz?
- Co nazywam? Wyglądasz bardzo... zdrowo. Jesteś pełna życia. Nie jesteś już taka chuda. - Przerwał na chwilę. - To dobrze - dodał pośpiesznie. - Jako głodomór nie wyglądałaś zbyt ładnie. Nikt by nie wyglądał, oczywiście. A więc również ty. To by chyba było wszystko.
Scillara paliła fajkę, przyglądając się chłopakowi w świetle wstającego dnia.
- Jesteśmy dla ciebie ciężarem. Mam rację, Nożownik?
- Nie! W żadnym wypadku! Mam być waszym strażnikiem. Podjąłem się tego zadania z radością i nic w tej sprawie się nie zmieniło.
- Nie sądzisz, że Szara Żaba jest wystarczającą ochroną?
- Nie, to znaczy tak, zapewne jest. Ale on jest demonem, a to komplikuje sprawy. Nie może po prostu wejść do wioski albo do miasta, żeby kupić zapasy, poprosić o prawo przejścia i tak dalej.
- Ale Felisin może. I ja również.
- Mam rozumieć, że nie chcecie mojego towarzystwa?
- Chciałam powiedzieć, że cię nie potrzebujemy. To nie zna czy, że cię nie chcemy, Nożownik. Poza tym, dobrze się spisałeś jako przywódca tej dziwnej małej kompanii, choć to oczywiste, że nie jesteś przyzwyczajony do tej roli.
- Posłuchaj, jeśli chcesz objąć przywództwo, to nie mam nic przeciwko temu.
Ach, więc to była kobieta, która nie chciała się podporządkować.
- Nie widzę powodu, by cokolwiek zmieniać - odparła od niechcenia.
Wbił w nią wzrok, a ona odwzajemniła się mu spojrzeniem tak spokojnym, jak tylko zdołała.
- O co ci chodzi?
- Chodzi? O nic mi nie chodzi. Chciałam tylko porozmawiać, Nożownik. Chyba że... czy jest coś szczególnego, o czym ty chciałbyś pomówić?
Wycofał się nagle w siebie, choć nie odsunął się od niej fizycznie.
- Nie, nie ma nic takiego - odparł.
- Za słabo mnie znasz, tak? No cóż, mamy mnóstwo czasu.
- Znam cię... tak mi się zdaje. To znaczy, och, masz rację, w ogóle cię nie znam. Nie znam kobiet. Skąd miałbym je znać? Nie sposób prześledzić waszych myśli, doszukać się sensu w waszych słowach, zrozumieć, co się za nimi kryje...
- Mówisz konkretnie o mnie, czy o kobietach jako takich?
Dorzucił do ognia jeszcze trochę nawozu.
- Nie - mruknął - nie ma nic, o czym chciałbym porozmawiać.
- Dobra, ale ja mam kilka tematów...
Jęknął.
- Polecono ci nas strzec, tak? - zapytała. - A kto zlecił to zadanie?
- Bóg.
- Ale nie bóg Heborica.
- Nie on.
- Co oznacza, że interesuje się nami co najmniej dwóch bogów. To niedobrze, Nożownik. Czy Widmoworęki o tym wie? Nie wie, prawda? Nie miałeś powodu mu o tym wspominać...
- Łatwo się tego domyślić - odparł Nożownik. - Czekałem na was. W świątyni Iskarala Krosta.
- A więc to malazański bóg. Tron Cienia albo Kotylion. Ty jednak nie jesteś Malazańczykiem, prawda?
- Doprawdy, Scillara - mruknął ze znużeniem młodzieniec - czy musimy o tym rozmawiać w tej chwili?
- Chyba że twoja kochanka nią była - ciągnęła kobieta. - To znaczy, Malazanką. I to za jej pośrednictwem poznałeś tych bogów.
- Och, głowa mnie boli - wymamrotał. Zasłonił rękoma oczy, sięgnął palcami do ciemienia, a potem zacisnął dłonie na włosach, jakby chciał je sobie powyrywać z głowy. - Skąd... nie, nie chcę tego wiedzieć. To nieważne. Nic mnie to nie obchodzi.
- A gdzie ona jest teraz?
- Dość już tego.
Scillara dała za wygraną. Wyjęła nożyk o wąskim ostrzu i zaczęła czyścić fajkę.
Nożownik podniósł się nagle.
- Zrobię śniadanie.
To słodki chłopak, pomyślała. W dłoniach kobiety będzie jak wilgotna glina. Kobiety, która wie co robi. Pytanie brzmi: czy powinnam to zrobić? Felisin go uwielbia. Ale w końcu zawsze możemy się nim podzielić.

***

- Ironiczne spostrzeżenie. Kobieta o miękkich krągłościach i wielkich piersiach pragnie przycisnąć swe ciało do Nożownika.
Nie teraz, Szara Żabo - odparł w myślach, wyjmując prowiant z plecaka.
- Niepokój. Tak jest, zaiste nie teraz. Pozostali budzą się już po niespokojnych snach. Nastąpiłyby zażenowanie i trwoga, zwłaszcza w przypadku Felisin Młodszej.
Nożownik zatrzymał się nagle.
Co takiego? Ależ... to jeszcze prawie dziecko! Nie, to niemożliwe. Wybij jej to z głowy, Szara Żabo.
- Awanse Szarej Żaby niemile widziane. Naburmuszone przygnębienie. Ty, Nożownik, produkujesz nasienie zdolne do zapłodnienia. Odkrycie z niedawnej przeszłości. Ludzkie kobiety noszą rozpłodowy staw we własnym brzuchu. Tylko jedno jajeczko przeżywa. Tylko jedno. Straszliwe ryzyko! Musisz wypełnić staw tak szybko, jak tylko można, zanim zjawi się rywal, który ukradnie twe przeznaczenie. Szara Żaba będzie bronił twoich praw. Odważne poświęcenie, jak w przypadku Krążących Strażników w moim rodzaju. Altruistyczne oświecenie wzajemności i odwleczonej nagrody otrzymanej przy następnej okazji lub nawet po wielu okazjach. Symbol wyższej inteligencji, zrozumienie interesów wspólnoty. Szara Żaba już jest Krążącym Strażnikiem dla kobiety-bogini o miękkich krągłościach i wielkich piersiach.
Bogini? Jak to bogini?
- Pożądliwe westchnienie, zasługuje na cześć. Symbole wartości ludzkiego samca mącą wodę stawu umysłu Szarej Żaby. Zbyt długa znajomość. Szczęśliwa. Seksualne pragnienia długo powstrzymywane. Niezdrowe.
Nożownik postawił na ogniu garnek z wodą i wrzucił do niego garść ziół.
Mówiłeś coś o niespokojnych snach. Szara Żabo?
- Spostrzeżenie poczynione podczas muskania powierzchni stawów umysłu. Niepokój. Zbliżające się niebezpieczeństwo. Są znaki ostrzegawcze.
Jakie znaki ostrzegawcze?
- Oczywiste. Niespokojne sny. To samo w sobie wystarcza.
Nie zawsze, Szara Żabo. Czasami prześladują nas wspomnienia z przeszłości. To wszystko.
- Ach. Szara Żaba zastanowi się nad tym. Ale najpierw głód. Szara Żaba musi coś zjeść.

***

Odległe mury były ledwie widoczne za szarą mgiełką i pyłem zrodzonymi z upału. Leoman od Cepów jechał na czele kolumny obszarpańców, a Corabb Bhilan Thenu’alas podążał u jego boku. Kompania jeźdźców zbliżała się do bram Y’Ghatanu.
- Ten pierwszy jeździec po prawej od chorążego - odezwał się Corabb. - To jest falah’d Vedor. Wygląda na niezadowolonego.
- Lepiej niech się przyzwyczai do tego uczucia - warknął Leoman. Uniósł urękawicznioną dłoń i podążająca za nim kolumna się zatrzymała.
Patrzyli na zbliżających się jeźdźców.
- Dowódco, czy mamy ich spotkać w połowie drogi? - zapytał Corabb.
- W żadnym wypadku - warknął Leoman.
Corabb nie powiedział już nic więcej. Jego dowódca był w kiepskim nastroju. Jedna trzecia wojowników jechała po dwóch na jednym koniu. Dziś rano umarła powszechnie kochana czarownica-uzdrowicielka. Pochowali staruszkę pod kamienną płytą, by nie dobrał się do niej jakiś wędrowny duch. Leoman osobiście splunął w ośmiu kierunkach, żeby poświęcić ziemię, oraz wytoczył na kamień krople własnej krwi z rany, którą otworzył sobie na lewej dłoni, wygłaszając błogosławieństwo w imię Apokaliptycznej. A potem zapłakał. Na oczach wszystkich swych wojowników, którzy stali bez słowa, porażeni widokiem żałoby Leomana i miłości do swych ludzi, jaką okazał w owej chwili.
Falah’d i jego żołnierze zatrzymali się w odległości pięciu kroków od Leomana i jego towarzysza.
Corabb przyjrzał się pożółkłej, zapadniętej twarzy Vedora, jego zmętniałym oczom, i zrozumiał, że falah’d jest uzależniony od d’bayangu. Jego żylaste dłonie drżały na kuli siodła. Gdy stało się oczywiste, że Leoman nie przemówi pierwszy, Vedor skrzywił się ze złością.
- Ja, Vedor, falah’d Y’Ghatanu, Pierwszego Świętego Miasta - zaczął - witam ciebie, Leomana od Cepów, uciekiniera z upadku sha’ik na Raraku, oraz twoje rozbite oddziały. Przygotowaliśmy bezpieczne koszary dla twych wojowników. Czekają też na was stoły zastawione jadłem i winem. Ty, Leomanie, wraz ze swymi pozostałymi przy życiu oficerami, będziecie gośćmi w pałacu falah’da przez czas potrzebny, by uzupełnić zapasy i pozwolić waszej armii odzyskać siły po ucieczce. Powiedz nam, dokąd zmierzacie, a wyślemy gońców, którzy powiadomią o waszym nadejściu wszystkie wioski i miasta leżące na waszej trasie.
Corabb zorientował się, że wstrzymuje oddech. Patrzył na Leomana, który przesunął konia do przodu, zatrzymując się na wysokości falah’da.
- Przybyliśmy do Y’Ghatanu - oznajmił cichym głosem Leoman - i w Y’Ghatanie zostaniemy. Tu zaczekamy na przybycie Malazańczyków.
Pokryte plamami usta Vedora poruszały się przez moment, nie wydając żadnego dźwięku. Potem falah’d zdołał zaśmiać się urywanie.
- Twoje poczucie humoru jest ostre jak nóż, Leomanie od Cepów! I twoja legenda mówi prawdę!
- Moja legenda? W takim razie to również cię nie zaskoczy.
Nóż kethra błysnął oślepiająco i trafił w gardło Vedora. Trysnęła krew i głowa falah’da spadła z łoskotem na zad zaskoczonego konia, a potem stoczyła się na zakurzony trakt. Leoman przytrzymał bezgłowego trupa, nadal siedzącego w siodle, i wytarł ostrze o jego jedwabne szaty.
Od strony kompanii miejskich żołnierzy nie dobiegł żaden dźwięk. Ani jeden z nich nawet się nie poruszył. Chorąży, młodzieniec w wieku być może piętnastu lat, gapił się z rozdziawionymi ustami na siedzące obok bezgłowe ciało.
- W imię Dryjhny Apokaliptycznej - oznajmił Leoman - ja teraz władam Pierwszym Świętym Miastem Y’Ghatanem. Kto jest tu najstarszym rangą oficerem?
Podjechała do niego kobieta.
- Ja. Jestem kapitan Wróblik.
Corabb przyjrzał się jej uważnie. Wzbudzająca zaufanie twarz, pociemniała od słońca, i jasnoszare oczy. Wiek około dwudziestu pięciu lat. Pod prostą telabą błysnęła kolcza kamizelka.
- Jesteś Malazanką - stwierdził Corabb.
Obrzuciła go chłodnym spojrzeniem.
- No i co z tego?
- Kapitanie - rzekł do niej Leoman - twój oddział pojedzie przed nami. Oczyść drogę do pałacu dla mnie i moich wojowników. Bezpieczne koszary, o których wspominał zmarły falah’d, posłużą jako kwatery dla tych żołnierzy z miejskiego garnizonu oraz z pałacu, którzy mogą nie mieć ochoty wykonywać moich rozkazów. Dopilnuj, proszę, by rzeczywiście pozostały bezpieczne. Gdy już to zrobisz, zgłoś się do pałacu po dalsze rozkazy.
- Dowódco - odparła kobieta - mam za niski stopień, by wykonać twe polecenia...
- Już nie. Jesteś teraz trzecią w mojej armii, po mnie i po Corabbie Bhilanie Thenu’alasie.
Zerknęła przelotnie na Corabba, zachowując kamienny wyraz twarzy.
- Wedle rozkazu, Leomanie od Cepów, falah’dzie Y’Ghatanu.
Wróblik odwróciła się w siodle.
- W tył zwrot! - ryknęła do swoich żołnierzy. - Żywo, cholerne świniopasy! Oznajmiamy przybycie nowego falah’da!
Koń Vedora zawrócił razem z pozostałymi i ruszył naprzód truchtem. Bezgłowe ciało podskakiwało w siodle.
Po jakichś dwudziestu krokach wierzchowiec martwego falah’da dogonił panią kapitan. Kobieta zauważyła to, wysunęła rękę i jednym pchnięciem zwaliła trupa na ziemię.
Leoman chrząknął.
- Tak jest. Nadaje się znakomicie.
To Malazanka.
- Mam złe przeczucia, dowódco.
- Oczywiście, że masz. Dlatego trzymam cię u swego boku. Leoman spojrzał na Corabba. - Dlatego i z uwagi na pociągnięcie Pani. Chodź, ruszajmy do naszego nowego miasta.
Dźgnęli konie piętami. Reszta podążyła za nimi.
- Nasze nowe miasto - powtórzył z uśmiechem Corabb. - Będziemy go bronić choćby za cenę życia.
Leoman obrzucił go dziwnym spojrzeniem, ale nic nie powiedział.
Corabb zastanowił się nad tym.
Dowódco, mam coraz więcej złych przeczuć...







Rozdział piąty

Pierwsze pęknięcia pojawiły się wkrótce po egzekucji sha’ik. Nikt nie wiedział, co myśli przyboczna Tavore. Ani oficerowie z jej najbliższego otoczenia, ani prości żołnierze, którymi dowodziła. Trzeba jednak przyznać, że to były jedynie pierwsze oznaki, łatwiej dostrzegalne z perspektywy czasu. Twierdzenie, że przyboczna nie zdawała sobie sprawy z narastających trudności, nie tylko w jej armii, lecz również w samym sercu Imperium Malazańskiego, świadczyłoby o zarozumiałości, a nawet lekceważeniu. W takiej sytuacji wydarzenia w Y’Ghatanie mogły się okazać śmiertelną raną. Gdyby dowództwo sprawował ktoś inny, ktoś o mniej twardym, mniej zimnym sercu.
To właśnie, w większym stopniu niż jakiekolwiek wcześniejsze wypadki, stało się brutalnym potwierdzeniem przekonania, że przyboczna Tavore była zimnym żelazem, wepchniętym w samo serce rozżarzonej kuźni...
Nikt nie był świadkiem
(Zaginiona historia Łowców Kości)
Duiker z Darudżystanu

- Odłóż to - poprosiła ze znużeniem w głosie siedząca przy oknie Samar Dev. - Myślałem, że śpisz - rzekł Karsa Orlong. Postawił przedmiot z powrotem na stole. - Co to jest?
- Ma dwie funkcje. Górny zbiornik zawiera filtry, usuwające z wody wszelkie zanieczyszczenia. W dolnym znajdują się miedziane blaszki, które dodają życia wodzie za pomocą skomplikowanego, tajemniczego procesu. Uwalnia się przy nim pewien eteryczny gaz, co zmienia ciśnienie powietrza powyżej powierzchni wody, a to z kolei...
- Ale do czego tego używasz?
Samar przymrużyła powieki.
- Właściwie do niczego.
Oddalił się od dużego stołu, podchodząc do półek i stołów warsztatowych. Samar patrzyła, jak ogląda rozmaite wynalezione przez nią mechanizmy oraz długofalowe doświadczenia, w których często nie nastąpiły jeszcze żadne dostrzegalne zmiany. Wsadzał palce do środka, wąchał, a w jednym przypadku nawet skosztował galaretowatego płynu wypełniającego talerz. Z początku chciała go przed tym powstrzymać, ale postanowiła zachować milczenie. Rany wojownika zagoiły się przerażająco szybko, nie wykazując żadnych oznak zakażenia. Gęsty płyn, który zlizywał z palca, nie był szczególnie zdrowy, ale nie był też śmiertelnie trujący. Z reguły.
Karsa skrzywił się.
- Smakuje okropnie.
- Nie dziwię się.
- Do czego tego używasz?
- A jak sądzisz?
- Do wcierania w siodła. W skórę.
- W siodła? Pośrednio pewnie tak. To maść na ropiejące rany, które czasami tworzą się w nabłonku odbytu...
Chrząknął głośno.
- Nic dziwnego, że jest taka paskudna - stwierdził i wrócił do oględzin zawartości pokoju.
Przyjrzała się mu z zamyśloną miną.
- Falah’d wysłał do twierdzy swoich żołnierzy - oznajmiła. - Znaleźli ślady rzezi. Jak mówiłeś, żaden Malazańczyk nie pozostał przy życiu. Znaleźli również demona. Czy raczej trupa niedawno zabitego demona. Poprosili mnie, bym go zbadała, posiadam bowiem wiedzę z zakresu anatomii i innych pokrewnych dyscyplin.
Nie odpowiedział, zajęty spoglądaniem w niewłaściwy koniec lunety.
- Gdybyś podszedł do okna i spojrzał przez drugi koniec, zobaczyłbyś, że odległe przedmioty znacznie się zbliżyły.
Skrzywił się i odstawił przyrząd.
- Jeśli coś jest daleko, po prostu podjeżdżam bliżej.
- A jeśli to jest na szczycie urwiska? Albo to odległy obóz nieprzyjaciela i chcesz zobaczyć, gdzie wystawiono straże?
Wziął lunetę i podszedł do okna. Samar przesunęła się z krzesłem, żeby zrobić mu miejsce.
- Na parapecie tej krytej miedzią wieży jest gniazdo sokoła.
Uniósł lunetę i poruszał nią przez chwilę, aż wreszcie znalazł gniazdo.
- To nie jest sokół.
- Masz rację. To bhok’aral, któremu spodobało się opuszczone gniazdo. Znosi na górę naręcza zgniłych owoców i całymi rankami obrzuca nimi ludzi na dole.
- Wygląda, jakby warczał...
- To jego śmiech. Wiecznie coś go rozśmiesza.
- Ach... nie, to nie był owoc, tylko cegła.
- To bardzo niefortunne. Teraz rozkażą komuś go zabić. W końcu tylko ludziom wolno rzucać cegłami w innych ludzi.
Opuścił lunetę i przyjrzał się Samar.
- To obłęd. Jak wasze prawa mogą pozwalać na coś takiego?
- Na co? Na kamienowanie ludzi czy na zabijanie bhok’arala?
- Jesteś dziwną kobietą, Samar Dev. No, ale przecież jesteś czarownicą i zajmujesz się wyrobem bezużytecznych przedmiotów...
- Czy ta luneta jest bezużyteczna?
- Nie, teraz doceniam jej wartość. Ale leżała sobie na półce...
Samar oparła się wygodnie.
- Wynalazłam niezliczone rzeczy, które mogłyby okazać się bardzo użyteczne dla wielu ludzi. Niestety, ów fakt stawia mnie przed dylematem. Przy każdym wynalazku muszę zadawać sobie pytanie: czy można go wykorzystać, by komuś zaszkodzić? W większości przypadków dochodzę do wniosku, że straty wynikające z niewłaściwego zastosowania przewyższają korzyści. Nazywam to Pierwszym Prawem Wynalazczości Dev.
- Masz obsesję na punkcie praw.
- Być może. Tak czy inaczej, to prawo nie jest skomplikowane. Wszystkie prawdziwe prawa powinny być proste...
- Na ten temat też masz jakieś prawo?
- To raczej ogólne założenie niż prawo. Tak czy inaczej, etyczne dylematy muszą być pierwszymi, jakie uwzględnia twórca pracujący nad danym wynalazkiem.
- Uważasz, że to proste?
- Teza jest prosta, jej implikacje nie.
- O, to brzmi jak prawdziwe prawo.
Po chwili wstała, podeszła do biurka i usiadła za nim, biorąc w ręce rylec i tabliczkę woskową.
- Nie ufam filozofii - wyznała, pisząc. - Mimo to nie odwrócę się od problemu... który bije mnie po oczach. Nie jestem też szczególnie elokwentną pisarką. Lepiej sobie radzę z manipulowaniem przedmiotami niż słowami. Ty za to posiadasz niespodziewany talent do... hmm... zwięzłej rzeczowości.
- Za dużo gadasz.
- Z pewnością.
Skończyła notować swe niespodziewanie głębokie słowa; choć były one głębokie tylko dlatego, że Karsa wykrył w nich sens znacznie szerszy, niż było to jej zamiarem. Zatrzymała się na chwilę, pragnąc zlekceważyć ten przebłysk geniuszu jako ślepy traf albo nawet zarozumiałą fałszywą mądrość barbarzyńskiej szlachetności. Coś jej jednak podszepnęło, że byli już tacy, którzy nie doceniali Karsy Orlonga. Poprzysięgła sobie, że nie wpadnie w tę samą pułapkę. Odłożyła rylec i wstała.
- Idę obejrzeć tego demona, którego zabiłeś. Pójdziesz ze mną?
- Nie. Dość już się na niego napatrzyłem.
Wzięła skórzany tornister z chirurgicznymi narzędziami.
- Proszę cię, nigdzie nie wychodź i postaraj się niczego nie zniszczyć.
- Jak możesz się zwać wynalazcą, jeśli nie lubisz niczego niszczyć?
Zatrzymała się w wyjściu i obejrzała na niego. Nawet w tym pokoju, najwyższym w jej wieży, dotykał głową sufitu. Miał w oczach coś takiego...
- Postaraj się nie zniszczyć niczego, co należy do mnie.
- Zgoda. Ale jestem głodny. Przynieś więcej jedzenia.

***

Trup gada leżał na podłodze jednej z izb tortur w pałacowych kryptach. Straż przy nim zlecono emerytowanemu spowiednikowi. Samar Dev znalazła go śpiącego w kącie pomieszczenia. Pozwoliła mu chrapać spokojnie i ustawiła wokół olbrzymiego demona cztery zapalone lampy, które przyniosła z góry. Następnie uklękła, odwiązała klapę tornistra i wyjęła zestaw błyszczących narzędzi chirurgicznych. Ukończywszy przygotowania, skoncentrowała się na ciele demona.
Zęby, paszcza, skierowane ku przodowi oczy, wszystko to świadczyło, że gad był skutecznym drapieżnikiem, zapewne atakującym z zasadzki. To jednak nie był zwykły rzeczny jaszczur. Za łukami brwiowymi długa czaszka, z wielkimi wypukłościami potylicznymi, znacznie się poszerzała. Jej rozmiary sugerowały znaczną inteligencję, chyba że kości były niedorzecznie grube.
Odcięła kawałek poszarpanej skóry, odsłaniając spękane fragmenty czaszki. Oznaczało to, że kość wcale nie jest taka gruba. Wgniecenia świadczyły o tym, że Karsa Orlong użył pięści. Nie ulegało wątpliwości, że ma zdumiewająco potężny cios i równie silną wolę. Mózg, uszkodzony przez liczne krwotoki z pękniętych naczyń, a tu i ówdzie również przeszyty odłamkami czaszki, był faktycznie duży, choć zbudowany inaczej niż ludzki. Przede wszystkim miał więcej płatów. Sześć dodatkowych Samar Dev znalazła pod osłoniętymi masywnymi grzebieniami wypukłościami po bokach. Dwa z nich, gęsto poprzeszywane naczyniami, łączyły się pasemkami tkanki z oczyma. Sugerowało to, że te demony widziały inny świat niż ludzie, być może kompletniejszy.
Samar wypreparowała jedno zmasakrowane oko i ze zdumieniem przekonała się, że ma ono dwie soczewki: jedną wklęsłą i jedną wypukłą. Odłożyła je na bok celem późniejszego zbadania.
Przecięła twardą, pokrytą łuskami skórę szyi i odsłoniła położone pod nią tkanki. Zgodnie z oczekiwaniami, znalazła tam potężne żyły i tętnice, potrzebne do wykarmienia aktywnego mózgu. Potem zajęła się klatką piersiową. Wiele żeber było złamanych. Naliczyła cztery płuca i dwa protopłuca ulokowane pod nimi. Te ostatnie wypełniała krew.
Przecięła ścianę pierwszego z trzech żołądków i odsunęła się pośpiesznie, gdy trysnęły z niego kwasy. Ostrze noża zasyczało. Na żelaznej powierzchni pojawiły się liczne wgłębienia. Usłyszała kolejne syki, tym razem dobiegające od kamiennej posadzki. Oczy Samar zaszły łzami.
Nagle w żołądku coś się poruszyło. Czarownica wstała i odsunęła się o krok. Na zewnątrz wyłaziły robaki. Około dwudziestu. Spadały, wijąc się, na ubłocone kamienie. Miały kolor szmelcowanego na niebiesko żelaza i były segmentowane, długie na palec wskazujący. Kobieta zerknęła na rozsypujący się w jej dłoni nóż i wypuściła go. Potem wyjęła z torby drewniane szczypce, podeszła do skraju kałuży kwasu, sięgnęła po jednego z robaków i uniosła go.
To nie był robak. Miał setki nóg, zakończonych dziwacznymi płetwami. Co jeszcze bardziej zaskakujące, to był mechanizm, nie żywe stworzenie. Metal, z którego go zbudowano, był z jakiegoś powodu odporny na kwasy. Schwytany robak szarpnął się jeszcze w uścisku szczypiec, a potem znieruchomiał. Potrząsnęła nim, ale był bezwładny, jak zakrzywiony gwóźdź. Pasożyt? Raczej nie. To było wiele stworzeń ściśle współpracujących ze sobą. Zbiornik żołądkowego kwasu stanowił dom dla tych mechanizmów, a one w zamian przynosiły demonowi jakieś korzyści.
Nagle usłyszała dręczący kaszel. Odwróciła się i zobaczyła, że spowiednik wstał. Przygarbiony mężczyzna o powykręcanych od reumatyzmu kończynach podszedł do niej powoli.
- Czarownica Samar Dev! Co tak śmierdzi? Mam nadzieję, że nie ty. Jesteśmy do siebie podobni, nieprawdaż?
- Czyżby?
- Och, tak, Samar Dev. - Podrapał się po kroczu. - Zdejmujemy z ludzi warstwy człowieczeństwa, odsłaniając nagie kości. Gdzie kończy się człowiek, a zaczyna zwierzę? W którym momencie ból odnosi zwycięstwo nad rozumem? Gdzie ukrywa się dusza i dokąd ucieka, gdy dla ciała nie ma już nadziei? Oto są pytania dla takich jak ty i ja. Och, jak bardzo pragnąłem spotkać się z tobą, podzielić się wiedzą...
- Jesteś oprawcą.
- Ktoś musi nim być - obruszył się. - W społeczeństwie, które uznaje konieczność stosowania tortur, musi istnieć ktoś, kto zajmuje się ich zadawaniem. Taka kultura ceni poznanie prawdy wyżej niż ludzkie życie, Samar Dev. Rozumiesz? Och - ciągnął, podchodząc do zwłok demona i spoglądając na nie z zasępioną miną - usprawiedliwienia zawsze brzmią tak samo. By uratować życie wielu, trzeba poświęcić życie tego jednego. Poświęcenie. Nawet słowa, których się używa, maskują brutalność. Dlaczego izby tortur zawsze znajdują się w podziemiach? Żeby nie było słychać krzyków? To również, ale jest w tym coś więcej. To - zatoczył krąg sękatą dłonią - jest podziemne królestwo ludzkości, zgniłe serce szpetoty.
- Ja pragnę uzyskać odpowiedzi od czegoś, co już nie żyje. To nie to samo...
- Szczegóły. Oboje zadajemy pytania. Przecinamy zbroję, by odsłonić ukrytą pod nią prawdę. Poza tym, przeszedłem już w stan spoczynku. No wiesz, chcieli, żebym wyszkolił następcę, bo odkąd obalono malazańskie prawa, tortury znów stały się modne. Ale przysyłają mi takich głupców! Ach, co z tego za pożytek? Falah’d Krithasanan, to był ktoś. Byłaś pewnie wówczas jeszcze dzieckiem albo nawet nie. Ojej, jak on lubił torturować ludzi. Nie chodziło mu o prawdę. Wiedział, że plotą, co im ślina na język przyniesie. Nie, jego interesowały ważniejsze kwestie. Jak długo dusza może wytrwać wewnątrz zdruzgotanego ciała? Kiedy następuje chwila, gdy nie może już wrócić? To było wyzwanie, które przede mną stawiał. Och, jak potrafił docenić mój artyzm!
Samar Dev spojrzała na podłogę i zobaczyła, że wszystkie mechanizmy przestały już funkcjonować. Włożyła ten, który podniosła, do skórzanego mieszka, a potem spakowała rzeczy, pamiętając, by zabrać też soczewki.
- Muszę już iść, spowiedniku. Ciało demona trzeba spalić, daleko od miasta. Powiedz ludziom rozpalającym stos, by cały czas stali pod wiatr od niego.
- Nie zjesz ze mną kolacji?
- Niestety, nie mogę. Mam dużo pracy.
- Gdybyś tylko mogła tu przyprowadzić swojego gościa. Toblakai. Och, to byłoby ciekawe.
Zatrzymała się na chwilę.
- Wątpię, bym zdołała go do tego namówić, spowiedniku.
- Wiesz, że falah’d rozważał taką możliwość?
- Nie, nie wiedziałam o tym. Uważam, że to byłby błąd.
- No cóż, nie my podejmujemy decyzje w takich sprawach, prawda?
- Coś mi mówi, że Toblakai chętnie by cię poznał, spowiedniku, ale ta znajomość trwałaby bardzo krótko.
- Nie, gdybym mógł postawić na swoim, Samar Dev!
- Podejrzewam, że w towarzystwie Karsy Orlonga tylko Karsa Orlong stawia na swoim.

***

Gdy wróciła, teblorski wojownik przeglądał jej kolekcję map, rozłożywszy je na podłodze w korytarzu. Ustawił wokół siebie dwanaście zapalonych wotywnych świec. Jedną z nich podsunął blisko, by oświetliła cenne dokumenty.
- Ta mapa, czarownico - powiedział, nie podnosząc wzroku. - Lądy i wybrzeże na zachód i na północ stąd... mówiono mi, że Jhag Odhan ciągnie się aż do dalekich krain Nemilów i Trellów, ale na tej mapie wygląda to inaczej.
- Jeśli wypalisz dziury w moich mapach, przeklnę ciebie i twoje potomstwo na wieki wieków - ostrzegła go Samar Dev.
- Wygląda na to, że odhan faktycznie ciągnie się daleko na zachód, ale tylko na południu. Są tu zaznaczone połacie lodu. Kontynent wydaje się za wielki. Musiała zajść jakaś pomyłka.
- Być może - przyznała. - To jedyny kierunek, w którym nigdy nie podróżowałam, nie mogę więc się wypowiadać na temat wiarygodności tej mapy. Niemniej sporządził ją przed stuleciem Othun Dela Farat, a on uchodził za rzetelnego.
- Co to za pojezierze? - zapytał Karsa, wskazując na region, gdzie brzeg zakręcał na północ, na zachód od Yath Alban, tworząc wielki półwysep.
Samar odstawiła sprzęt i przykucnęła z westchnieniem.
- Niełatwo się tamtędy wędruje. Skała macierzysta jest odsłonięta i bardzo nierówna. W tych okolicach znajduje się mnóstwo jezior i niewiele rzek, głównie nieprzebytych. Las składa się ze świerków, jodeł i sosen, a niecki zarastają chaszcze.
- Skąd wiesz to wszystko, jeśli nigdy tam nie byłaś?
Wskazała palcem na brzeg mapy.
- Czytam notatki Deli, umieszczone tutaj. Napisał też, że znalazł ślady wskazujące, że są tam jacyś mieszkańcy, ale nie udało mu się nawiązać z nimi kontaktu. Dalej leży wyspiarskie królestwo Sepików, obecnie odległa prowincja Imperium Malazańskiego, choć zdziwiłabym się, gdyby Malazańczycy kiedykolwiek ją odwiedzili. Ich król był na tyle bystry, że wysłał posłów z propozycją warunków kapitulacji, a cesarz po prostu je zaakceptował.
- Ten Dela z pewnością tyle nie napisał.
- Nie, część z tych informacji pochodzi ode mnie. Słyszałam trochę niezwykłych opowieści o tych Sepikach. Wygląda na to, że są tam dwie wyraźnie odrębne grupy, a jedna z nich jest podporządkowana drugiej. - Wzruszyła ramionami, widząc jego pozbawione wyrazu spojrzenie. - Interesują mnie takie sprawy. - Zmarszczyła brwi, gdy stało się oczywiste, że nieobecna mina na wytatuowanej twarzy olbrzyma świadczy o czymś innym niż obojętność. - Czy coś się stało?
- Opowiedz mi więcej o tych Sepikach - zażądał Karsa Orlong, obnażając zęby.
- Obawiam się, że właśnie wyczerpałam zasób swej wiedzy.
Skrzywił się, słysząc tę odpowiedź, a potem znowu pochylił nad mapą.
- Będą mi potrzebne zapasy. Powiedz mi, czy pogoda jest tam taka sama jak tutaj?
- Chcesz się wybrać do Sepików?
- Tak. Powiedz falah’dowi, że żądam zapasów, dwóch wierzchowców na zmianę oraz pięciuset półksiężyców w srebrze. Suszonego prowiantu i dodatkowych bukłaków z wodą. Trzech dzirytów i myśliwskiego łuku z trzydziestoma strzałami, w tym dziesięcioma zaostrzonymi do polowania na ptaki. Sześciu dodatkowych cięciw, zapasu piór na lotki, bryłki laku...
- Chwileczkę! Chwileczkę, Karso Orlong. Dlaczego falah’d miałby tak po prostu dać ci te wszystkie rzeczy?
- Powiedz mu, że jeśli tego nie zrobi, zostanę w mieście.
- Rozumiem. - Przyglądała mu się przez chwilę. - Dlaczego chcesz wyruszyć do Sepików? - zapytała wreszcie.
Zaczął zwijać mapę.
- Chcę ją zabrać.
- Przykro mi, ale nie. Jest warta fortunę...
- Zwrócę ci ją.
- Nie, Karso Orlong. - Wyprostowała się. - Gdybyś zechciał trochę zaczekać, skopiuję ją. Na niewyprawionej skórze, która jest trwalsza...
- Jak długo by to potrwało?
- Nie wiem. Kilka dni...
- Zgoda, ale zaczynam się już robić niecierpliwy, czarownico. - Wręczył jej zwiniętą mapę i przeszedł do drugiego pokoju. - A także głodny.
Pochyliła się, by pozbierać pozostałe mapy. Świece zostawiła na miejscu. Każda nosiła aspekt pomniejszego lokalnego boga i każdy z płomieni przyciągnął uwagę zastępu duchów. W korytarzu było ich pełno. W powietrzu czuło się napięcie, gdyż wiele z nich było wobec siebie wrogami. Podejrzewała jednak, że zwabiło je tu coś więcej niż migotliwe płomienie. Coś, co wiązało się z samym Toblakai...
Była przekonana, że w przeszłości Karsy Orlonga kryje się wiele tajemnic. A teraz duchy były coraz bliżej i... bały się...
- Ach - wyszeptała. - Nie mam w tej sprawie wyboru. Najmniejszego...
Wyciągnęła zza pasa nóż, splunęła na ostrze i zaczęła przesuwać je kolejno przez płomień wszystkich świec.
Duchy zawyły w jej umyśle, oburzone tym nagłym, brutalnym uwięzieniem. Skinęła głową.
- Tak, my, śmiertelnicy, jesteśmy okrutni...

***

- Dziewięć mil - mruknął Szybki Ben.
Kalam podrapał się po porośniętym szczeciną podbródku. Po długim forsownym marszu z powrotem do Czternastej Armii dokuczał mu ból w wielu starych ranach - ten enkar’al na granicy Tornada poharatał go naprawdę paskudnie. Po tym, co zobaczyli w grocie, nikt jednak nie zamierzał się skarżyć. Nawet Chmura zaprzestał nieustannego narzekania. Drużyna przykucnęła za plecami skrytobójcy i wielkiego maga. Nieruchomi żołnierze byli w ciemnościach niemal całkowicie niewidoczni.
- To jak - zapytał Kalam. - Czekamy na nich tutaj czy idziemy dalej?
- Czekamy - zdecydował Szybki Ben. - Potrzebny mi odpoczynek. Tak czy inaczej, wszystkie nasze domysły okazały się mniej więcej trafne, a ślad nietrudno jest znaleźć. Leoman dotarł do Y’Ghatanu i tam właśnie zamierza walczyć.
- A my właściwie nie mamy sprzętu oblężniczego.
Czarodziej pokiwał głową.
- To może trochę potrwać.
- No, ale do tego przecież przywykliśmy.
- Wciąż zapominam, że nie było cię w Koralu.
Kalam usiadł, wsparty plecami o zbocze, i wyjął manierkę. Pociągnął łyk, a potem wręczył naczynie wielkiemu magowi.
- Czy tam było aż tak źle, jak ostatniego dnia pod Pale?
Szybki Ben też upił łyk i zaraz się skrzywił.
- To woda.
- Oczywiście.
- Pod Pale... z nikim nie walczyliśmy. To były tylko zawalające się tunele i spadające z góry kamienie.
- A więc Podpalacze Mostów zginęli w walce.
- Tak jak większość Zastępu Jednorękiego - stwierdził Szybki Ben. - Nawet Sójeczka - dodał. - Noga się pod nim załamała. Młotek nie potrafi tego sobie wybaczyć i muszę przyznać, że nie dziwi mnie to. - Wzruszył ramionami. - Było paskudnie. Jak zwykle, mnóstwo rzeczy poszło nie tak. Ale że Kallor zwrócił się przeciwko nam... to powinniśmy byli przewidzieć.
- Mam na nożu miejsce na nacięcie poświęcone jemu - wyznał Kalam, biorąc manierkę od towarzysza.
- Nie ty jeden, ale jego niełatwo jest zabić.
Pojawił się sierżant Gesler.
- Widziałem, że coś pijecie.
- To tylko woda - wyjaśnił Kalam.
- To ostatnie, co pragnąłem usłyszeć. Dobra, nie zwracajcie na mnie uwagi.
- Mówiliśmy o nadchodzącym oblężeniu - rzekł skrytobójca. - Może potrwać dość długo.
- Nie szkodzi - odparł z chrząknięciem Gesler. - Tavore jest cierpliwą kobietą. Tyle przynajmniej o niej wiemy.
- I nic więcej? - zainteresował się Szybki Ben.
- Rozmawiałeś z nią częściej niż którykolwiek z nas, wielki magu. Ona zachowuje dystans wobec wszystkich. Chyba nikt nie wie, kim naprawdę jest, pomijając tytuł przybocznej. No, jeszcze to, że jest szlachetnie urodzona i pochodzi z Unty. Z rodu Paranów.
Kalam i Szybki Ben wymienili spojrzenia. Skrytobójca wyjął drugą manierkę.
- To nie jest woda - oznajmił, rzucając ją sierżantowi. - Znaliśmy jej brata, Ganoesa Parana. Przydzielono go do Podpalaczy Mostów w stopniu kapitana, niedługo przed infiltracją Darudżystanu.
- Poprowadził drużyny do Koralu - dodał Szybki Ben.
- I zginął? - zapytał Gesler, pociągnąwszy łyk.
- Prawie wszyscy wówczas zginęli - stwierdził wielki mag. - Tak czy inaczej, jak na oficera, nie był taki zły. Ale jeśli chodzi o Tavore, wiem tyle samo, co wy. Ma pełno kolców, ale one służą jej do odstraszania innych, nie ranienia ich. Takie przynajmniej odniosłem wrażenie.
- W Y’Ghatanie zacznie tracić żołnierzy - zauważył Kalam.
Nikt nie skomentował tego spostrzeżenia. W takich sytuacjach dowódcy reagowali na rozmaite sposoby. Niektórzy stawali się uparci i rzucali na stos coraz więcej swoich ludzi. Inni ulegali trwodze i jeśli nie wydarzyło się nic, co by to zmieniło, armia traciła ducha. O wyniku oblężenia decydowała najczęściej siła woli połączona ze sprytem. Leoman dowiódł już, że posiada obie te cechy, podczas długiej ucieczki na zachód. Kalam nie był zaś pewien, czego dowiodła Tavore na Raraku. Większość krwi przelał za nią - a nawet za całą Czternastą Armię - kto inny.
Duchy. Podpalacze Mostów... osiągnęli ascendencję. Bogowie, cóż za mrożąca krew w żyłach myśl. Za życia wszyscy byli na wpół obłąkani, a obecnie...
- Szybki? - zapytał skrytobójca. - Gdzie są teraz te wszystkie duchy z Raraku?
- Nie mam pojęcia. Nie z nami.
- Duchy - powtórzył Gesler. - A więc pogłoski mówiły prawdę. To nie czarodziejskie zaklęcie unicestwiło Psobójców. Mieliśmy niewidzialnych sojuszników. Ale kim oni byli? - Splunął. - Obaj to wiecie, zgadza się? Ale nie chcecie powiedzieć. Skrzypek też wie. Mniejsza z tym. Wszyscy mają jakieś tajemnice i nawet nie zawracajcie sobie głowy pytaniem o moje. Tak to już jest. - Oddał manierkę właścicielowi. - Dziękuję za te ośle szczyny, Kalam.
Słuchali, jak czołga się z powrotem do swojej drużyny.
- Ośle szczyny? - zdziwił się Szybki Ben.
- To wino z ziemnych pnączy. Ma rację, jest paskudne. Znalazłem je w obozie Psobójców. Chcesz trochę?
- Czemu by nie? Powiedziałem, że duchów nie ma z nami, i to chyba była prawda. Niemniej jednak, coś podąża za armią.
- Znakomicie.
- Nie chciałem...
- Cicho! Słyszę...
Zza wzgórza wyłoniły się jakieś postacie. Błyszczące, starożytne zbroje, topory i bułaty, pomalowane na barbarzyńską modłę twarze - Khundryle z Wypalonych Łez. Kalam usiadł z przekleństwem na ustach i schował długie noże z powrotem do pochew.
- To nie było rozsądne posunięcie, wy cholerne dzikusy...
- Chodźcie z nami - przerwał mu jeden z przybyszy.

***

W odległości trzystu kroków czekała na nich grupka jeźdźców. Była wśród nich przyboczna Tavore. Kalam, Szybki Ben i Gesler podeszli do nich, otoczeni przez oddział Khundryli.
Zniekształcony księżyc rzucał na ziemię srebrzystą poświatę. Kalam uświadomił sobie, że jego brzegi wydają się odrobinę nierówne, jakby nadgryzła je otaczająca ciemność. Zastanawiał się, dlaczego nie zauważył tego przedtem. Czy księżyc zawsze tak wyglądał?
- Dobry wieczór, przyboczna - odezwał się Szybki Ben.
- Dlaczego wróciliście? - zapytała Tavore. - Czemu nie jesteście w Cesarskiej Grocie?
Przybocznej towarzyszyli pięści - Wickanin Temul, Blistig, Keneb i Tene Baraka - a także Nul i Nadir. Wszyscy poza przyboczną sprawiali wrażenie dopiero co wyrwanych ze snu.
Szybki Ben przestąpił nerwowo z nogi na nogę.
- Z groty korzystał... ktoś inny. Uznaliśmy, że nie jest w niej bezpiecznie, i doszliśmy do wniosku, że trzeba cię jak najprędzej zawiadomić, że Leoman dotarł do Y’Ghatanu.
- Uważacie, że będzie tam na nas czekał?
- Y’Ghatan - odpowiedział Kalam - jest dla większości Malazańczyków gorzkim wspomnieniem. Przynajmniej dla tych, którzy chcą o tym pamiętać. Tam właśnie Pierwszy...
- Wiem o tym, Kalamie Mekhar. Nie musisz mi przypominać. W porządku, założę, że twoja ocena jest trafna. Sierżancie Gesler, dołącz, proszę, ze swymi ludźmi do khundrylskich wartowników.
Podoficer zasalutował od niechcenia z drwiącym wyrazem twarzy.
Tavore odprowadzała wzrokiem sierżanta i jego drużynę. Kiedy się oddalili, przeniosła wzrok z powrotem na Szybkiego Bena.
- Wielki magu?
Skinął głową.
- W Cesarskiej Grocie były... Odpryski Księżyca. Nim się wycofaliśmy, zobaczyliśmy dziesięć, może dwanaście.
- Niech nas Kaptur - mruknął Blistig. - Latające fortece? Czyżby ten białowłosy skurwysyn znalazł ich więcej?
- Nie sądzę, pięści - odparł Szybki Ben. - Anomander Rake osiedlił się w Czarnym Koralu. Opuścił Odprysk Księżyca, który odmawiał już posłuszeństwa. Nie, jestem przekonany, że w fortecach, które widzieliśmy w grocie, lecieli, hmm, oryginalni właściciele.
- To znaczy? - zapytała Tavore.
- K’Chain Che’Malle, przyboczna. Długo- albo krótkoogonowi. Albo i jedni, i drudzy.
- A dlaczego mieliby używać Cesarskiej Groty?
- Nie wiem - przyznał Szybki Ben. - Ale mam pewne teorie.
- Więc zapoznaj nas z nimi.
- To stara grota, w praktyce martwa i porzucona, choć rzecz jasna nie tak całkowicie, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Żadna ze znanych grot nie jest przypisana K’Chain Che’Malle, ale to nie znaczy, że taka grota nigdy nie istniała.
- Uważasz, że Cesarska Grota była pierwotnie grotą K’Chain Che’Malle?
Wielki mag wzruszył ramionami.
- To możliwe, przyboczna.
- Jest coś jeszcze?
- No cóż, dokądkolwiek lecą, ukrywają się przed kimś.
- A przed kim?
- Tego nie wiem.
Przyboczna przyglądała się wielkiemu magowi przez dłuższą chwilę.
- Chcę, żebyś się tego dowiedział - powiedziała wreszcie. Zabierz Kalama i drużynę Geslera, i wróć do Cesarskiej Groty.
Skrytobójca skinął powoli głową. Nie czuł się bynajmniej zaskoczony tym szalonym, absurdalnym rozkazem. Mają się tego dowiedzieć? Niby jak?
- Czy masz jakieś sugestie? - zapytał Szybki Ben, mówiąc dziwnie śpiewnym tonem, jak zawsze, gdy starał się nie zdradzić, co naprawdę myśli. - W jaki sposób moglibyśmy tego dokonać?
- Jesteś wielkim magiem. Z pewnością coś wymyślisz.
- A czy mogę zapytać, dlaczego to jest dla nas istotne, przyboczna?
- Nie sądzisz, że wtargnięcie do Cesarskiej Groty jest istotne dla wszystkich, którzy służą Imperium Malazańskiemu?
- Może i sądzę, przyboczna, ale czy nie jesteśmy w trakcie wojennej kampanii? Przeciwko ostatniemu z przywódców buntu w Siedmiu Miastach? Czy nie rozpoczniemy wkrótce oblężenia Y’Ghatanu, podczas którego obecność wielkiego maga, nie wspominając już o najzdolniejszym skrytobójcy imperium, może mieć kluczowe znaczenie dla ostatecznego sukcesu?
- Szybki Benie - odparła chłodno Tavore - Czternasta Armia poradzi sobie z tym oblężeniem bez pomocy twojej i Kalama Mekhara.
Tak jest, to z pewnością rozstrzyga sprawę. Wie o naszym potajemnym spotkaniu z Dujekiem Jednorękim i Tayschrennem. I nie ufa nam. Zapewne nie bez powodu.
- Oczywiście - przyznał z płytkim ukłonem Szybki Ben. - Mam nadzieję, że Wypalone Łzy mogą uzupełnić nasze zapasy. Proszę też o pozwolenie na odpoczynek do świtu.
- Zgoda.
Wielki mag odwrócił się, spoglądając przez chwilę w oczy Kalamowi.
Tak jest, Szybki, chce, żebyśmy się znaleźli jak najdalej od niej.
No cóż, byli w Imperium Malazańskim, a ściślej mówiąc, w imperium Laseen.
Ale to nie mnie musisz się obawiać, Tavore...
Nagle z ciemności wychynęła jakaś postać, zbliżając się do nich skrajem traktu. Zielone jedwabie, pełne gracji ruchy, twarz wyglądająca w blasku księżyca niemal eterycznie.
- Ach, spotkanie o północy! Mam nadzieję, że wszystkie ważne kwestie już omówiono.
Perła. Kalam uśmiechnął się do niego, wykonując jedną ręką gest, który mógł rozpoznać tylko inny szpon.
Perła mrugnął znacząco na jego widok.
Wkrótce, ty skurwysynu.
Tavore zawróciła konia.
- To by było wszystko.
- Czy mogę zabrać się konno z którymś z was? - zapytał Perła zebranych pięści.
Nikt mu nie odpowiedział. Po chwili wszyscy oddalili się galopem.
Perła kaszlnął cicho, spowity obłokami pyłu.
- To było bardzo nieuprzejme.
- Dotarłeś tu na piechotę - zauważył Szybki Ben - i możesz wrócić w taki sam sposób, szponie.
- Coś mi się widzi, że nie mam wyboru. - Niedbale machnął urękawicznioną dłonią. - Kto wie, kiedy spotkamy się znowu, przyjaciele. Ale na razie... szczęśliwych łowów...
Oddalił się. Ile zdołał usłyszeć?
Kalam postąpił pół kroku naprzód, ale Szybki Ben powstrzymał go, wyciągając rękę.
- Spokojnie, on tylko starał się coś wyniuchać. Wyczułem, jak się zbliżał. Mocno go zaniepokoiłeś, Kal.
- To dobrze.
- Nie za bardzo. To znaczy, że nie jest głupi.
- Masz rację. To niedobrze.
- Tak czy inaczej - skwitował Szybki Ben - musimy z Geslerem wykombinować jakiś sposób na dostanie się do jednej z tych fortec.
Kalam odwrócił głowę i spojrzał na przyjaciela.
- To nie był żart, co?
- Obawiam się, że nie był.

***

Szczęśliwa Para wygrzewała się w słońcu, pochłaniając posiłek. Otaczał ją pierścień kamieni, a Flaszka leżał w pobliżu, obserwując, jak skorpion rozszarpuje ćmę płaszczową, którą dał mu na śniadanie. Wtem z góry opadła noga obuta w wojskowy but, która zmiażdżyła pajęczaka, obracając piętą.
Mag szarpnął się do tyłu, porażony grozą. Gdy spojrzał na stojącą nad nim postać, ogarnęła go żądza mordu.
Na de blasku porannego słońca widział tylko sylwetkę.
- Żołnierzu - głos był kobiecy, a akcent korelrijski - która to drużyna?
Flaszka kilkakrotnie otworzył i zamknął usta.
- Ta, która zacznie układać plany zabicia ciebie, gdy tylko się dowie, co przed chwilą zrobiłaś - odparł cicho.
- Pozwól, że wyjaśnię ci parę spraw, żołnierzu - rzekła kobieta. - Jestem kapitan Faradan Sort i nienawidzę skorpionów. A teraz chciałabym się przekonać, jak ci wychodzi salutowanie na leżąco.
- Pragniesz salutu, kapitanie? A którego? Znam ich bardzo wiele. Masz jakieś preferencje?
- Tego, który mi powie, że zdałeś sobie sprawę z istnienia przepaści, w którą wpadniesz, kiedy kopnę cię w dupę. Po tym, jak wsadzę w nią worek cegieł, oczywiście.
Och.
- Aha, standardowy salut. Już się robi, kapitanie.
Wygiął plecy i zdołał salutować przez kilka uderzeń serca... czekając, aż mu odpowie, czego nie zrobiła. Potem opadł na ziemię, dysząc tak mocno, że aż wciągnął w płuca haust pyłu.
- Później spróbujemy znowu, żołnierzu. Jak masz na imię?
- Hmm, Śmieszka, kapitanie.
- No cóż, chyba nie dałam ci powodu do śmiechu, co?
- Nie, kapitanie.
Kobieta oddaliła się.
Flaszka wbił wzrok w rozdeptaną masę, która pozostała po Szczęśliwej Parze i połowie ćmy płaszczowej. Chciało mu się płakać.

***

- Sierżancie.
Struna uniósł wzrok, zauważył obręcz na ramieniu i wstał powoli. Zasalutował, przyglądając się wysokiej kobiecie, która stała przed nim.
- Sierżant Struna, kapitanie. Czwarta Drużyna.
- Znakomicie. To znaczy, że jesteś moim żołnierzem. Nazywam się Faradan Sort.
- Zastanawiałem się, kiedy się pokażesz. W końcu posiłki dotarły do nas już parę dni temu.
- Byłam zajęta. Masz z tym jakiś problem, Struna?
- Nie, kapitanie.
- Widzę, że jesteś weteranem. Ale nie myśl, że zapewni ci to ulgowe traktowanie z mojej strony. Nic mnie nie obchodzi, gdzie byłeś, pod czyimi rozkazami służyłeś ani ilu oficerom wbiłeś nóż w plecy. Dbam tylko o to, co wiesz o walce.
- Nigdy nie wbiłem żadnemu oficerowi noża... w plecy. I za cholerę nic nie wiem o walce, poza tym, jak wyjść z niej z życiem.
- To wystarczy. Gdzie jest reszta moich drużyn?
- No cóż, jednej tu nie ma. Drużyny Geslera. Wysłano ją z misją rozpoznawczą i nie wiadomo kiedy wróci. Drużyna Borduke’a jest tam - wyciągnął rękę - a drużyna Odpryska tuż za nią. Resztę znajdziesz tu i ówdzie.
- Nie obozujecie razem?
- Jako jednostka? Nie.
- Zatem od tej pory będziecie to robić.
- Tak jest, kapitanie.
Kobieta omiotła spojrzeniem wciąż śpiących wokół ogniska żołnierzy.
- Słońce już wzeszło. Powinni wstać, zjeść posiłek i być gotowi do wymarszu.
- Tak jest.
- To... obudź ich.
- Tak jest.
Zamierzała odejść, ale nagle się odwróciła. - Masz w drużynie żołnierza imieniem, Śmieszka, sierżancie Struna?
- Mam.
- Śmieszka ma dziś maszerować z podwójnym obciążeniem.
- Kapitanie?
- Słyszałeś mnie.
Odprowadził ją wzrokiem, a potem odwrócił się i spojrzał na swych żołnierzy. Wszyscy już się obudzili i gapili na niego.
- Co ja takiego zrobiłam? - zapytała Śmieszka.
Struna wzruszył ramionami.
- Ona jest kapitanem, Śmieszka.
- No i co z tego?
- To, że wszyscy kapitanowie są szaleni. A przynajmniej ona jest szalona, co dowodzi mojej tezy. Zgadzasz się, Mątwa?
- Oczywiście. Jest totalnie obłąkana.
- Z podwójnym obciążeniem!
Flaszka dowlókł się do obozu, ściskając w złożonych dłoniach zmiażdżoną masę.
- Rozdeptała Szczęśliwą Parę!
- Tego już za wiele. - Mątwa usiadł z głośnym stęknięciem. - Jest trupem.

***

Pięść Keneb wszedł do namiotu, zdjął hełm i rzucił go na pryczę. Nagle zatrzymał się, widząc rozczochraną głowę, wyłaniającą się z otwartego kufra podróżnego ustawionego pod tylną ścianą.
- Pędrak! Co ty tam robisz?
- Śpię. Ona nie jest głupia, nie. Nadchodzą, by czekać na zmartwychwstanie.
Chłopiec wygramolił się z kufra. Jak zwykle, był ubrany w obszarpany skórzany strój, w wickańskim stylu, ale bardzo znoszony. Pyzate dziecięce policzki zaczęły już chudnąć, ukazując zapowiedź mężczyzny, którym miał się kiedyś stać.
- Ona? Masz na myśli przyboczną? Kto nadchodzi? Jakie zmartwychwstanie?
- Będą próbowali ją zabić. Ale to niedobrze. Ona jest naszą ostatnią nadzieją. Ostatnią nadzieją. Pójdę poszukać czegoś do zjedzenia. Zaraz ruszamy do Y’Ghatanu.
Ominął Keneba i wyszedł. Rozległo się szczekanie psów. Pięść uniósł połę i również opuścił namiot. Pędrak oddalał się już przejściem między namiotami. Po obu jego bokach biegły psy - wickański pasterski, Garbus, i hengeński piesek pokojowy, Pchełka. Żołnierze rozstępowali się z szacunkiem, by ich przepuścić.
Pięść wrócił do środka. To było zdumiewające dziecko, pomyślał. Usiadł na pryczy, wpatrując się w pustkę.
Oblężenie. Najlepiej by było, gdyby mieli cztery albo pięć tysięcy żołnierzy więcej, pięć albo sześć untańskich katapult i cztery wieże oblężnicze. Balisty, mangonele, onagry, skorpiony, tarany na kołach i drabiny. Być może również kilka dodatkowych jednostek saperów z wozami wyładowanymi amunicją Moranthów. Oraz wielkiego maga, Szybkiego Bena.
Czy odesłanie czarodzieja było tylko kwestią dumy? Spotkaniom z Dujekiem Jednorękim towarzyszyło napięcie. Tavore nie chciała przyjąć żadnej pomocy poza kontyngentem nowych żołnierzy z Quon Tali. Nie widział w tym sensu. Co prawda, Dujek i jego Zastęp mieli mnóstwo roboty, musieli wzmacniać garnizony oraz pacyfikować oporne miasta. Ale z drugiej strony, admirał Nok wrócił z jedną trzecią malazańskiej floty i obecność jego okrętów na Morzu Maadil w znacznym stopniu stłumiła buntownicze tendencje tubylców. Keneb podejrzewał jednak, że anarchia i okropności towarzyszące rebelii uspokajały tubylców równie skutecznie jak malazańskie oddziały.
Ktoś podrapał w ścianę namiotu.
- Proszę.
Blistig uniósł połę i wszedł do środka.
- Dobrze, że jesteś sam. Tene Baraka rozmawiał z wodzem wojennym Gallem. Posłuchaj, wiedzieliśmy, że może dojść do oblężenia...
- Blistig - przerwał mu Keneb - to nie jest w porządku. Przyboczna dowodzi Czternastą Armią. Rozkazano jej zmiażdżyć bunt i to właśnie robi. Dobrze się składa, że ostatnią iskrę zgasimy w Y’Ghatanie, mitycznym miejscu narodzin Apokalipsy...
- Zaiste, a my jeszcze podsycimy ten mit.
- Tylko jeśli przegramy.
- W Y’Ghatanie Malazańczycy giną. Dassem Ultor i kompania Pierwszego Miecza. Pierwsza Armia, Dziewiąta. Ósma, ilu żołnierzy, dziesięć tysięcy? To miasto pije malazańską krew, a jego pragnienie jest nienasycone.
- To właśnie mówisz swoim oficerom, Blistig?
Mężczyzna podszedł do kufra, zamknął pokrywę i usiadł na niej.
- Pewnie, że nie. Masz mnie za szaleńca? Ale, bogowie, czy nie czujesz tego narastającego lęku?
- Tak samo było, gdy maszerowaliśmy na Raraku - zauważył Keneb. - Tam jednak nie doszło do satysfakcjonującego rozstrzygnięcia. Na tym właśnie polega problem. Frustracja, Blistig. Musimy okrwawić miecze, potrzebujemy tej ulgi, to wszystko.
- Nie powinna była odsyłać Szybkiego Bena i Kalama. Kogo, na dupę chudego rhizana, obchodzi, co się dzieje w Cesarskiej Grocie?
Keneb odwrócił wzrok. Żałował, że nie może wygłosić innej opinii.
- Na pewno miała jakieś powody.
- Bardzo bym chciał je poznać.
- Dlaczego Baraka rozmawiał z Gallem?
- Dlatego że wszyscy jesteśmy zaniepokojeni, Keneb. Chcemy ją gdzieś dopaść, wszyscy pięści razem, i wydusić z niej odpowiedzi. Poznać jej motywy, dowiedzieć się, co naprawdę myśli.
- Nie. Ja się na to nie piszę. Nawet jeszcze nie dotarliśmy do Y’Ghatanu. Zaczekajmy i dowiedzmy się, co zaplanowała.
Blistig wstał z głośnym stęknięciem.
- Przekażę twe sugestie, Keneb. Ale, hmm, nie tylko żołnierze czują się sfrustrowani.
- Wiem o tym. Poczekajmy i zobaczmy, co się stanie.
Gdy Blistig wyszedł, Keneb położył się na pryczy. Z zewnątrz dobiegały go odgłosy zwijania namiotów i pakowania ekwipunku oraz odległe porykiwania wołów. ^/ porannym powietrzu unosiły się krzyki. Armia budziła się do kolejnego dnia marszu.
Wypalone Łzy, Wickanie, Seti, Malazańczycy. Co może zdziałać taka zbieranina? Naszym przeciwnikiem jest Leoman od Cepów, niech to szlag. Już raz rozkwasił nam nosy. No, ale szarpana wojna to coś całkiem innego niż oblężenie. Może on się niepokoi tak samo jak my?
To była pocieszająca myśl. Szkoda tylko, że Keneb w ogóle w to nie wierzył.

***

Czternasta Armia obudziła się nagle i ogarnęła ją gorączkowa aktywność. Sierżant Hellian siedziała na skraju drogi, dręczona straszliwym bólem głowy. Osiem dni w tej nieszczęsnej armii, osiem dni wykonywania rozkazów despotycznej pani kapitan, a teraz zabrakło rumu. Trzej żołnierze z jej niekompletnej drużyny kończyli pakować manatki. Żaden z nich nie odważył się odezwać do skacowanej, żądnej mordu pani sierżant.
Hellian wciąż prześladowały gorzkie wspomnienia o wydarzeniu, które do tego wszystkiego doprowadziło. Rzeź w świątyni, ogarnięci szałem kapłani, urzędnicy i śledczy, potrzeba odesłania wszystkich świadków tak daleko, jak tylko można, najlepiej gdzieś, skąd nie wrócą żywi. No cóż, nie mogła mieć o to do nich pretensji... nie, chwileczkę, oczywiście, że mogła. Światem władają głupi ludzie, tak wyglądała prawda. Dwudziestu dwóch wyznawców D’rek zamordowano w ich własnej świątyni, znajdującej się w dzielnicy, za którą była odpowiedzialna Hellian. Patrolom jednak nigdy nie pozwalano wchodzić do świątyń, nie była więc w stanie temu zapobiec.
Ale nie, to nie wystarczyło. Dokąd uciekli zabójcy, sierżant Hellian? Dlaczego nie widziałaś, jak wychodzili? I co z tym mężczyzną, który ci towarzyszył, a potem zniknął?
Zabójcy. Nie było żadnych zabójców. Naturalnych. Winę zapewne ponosił demon, który uciekł z jakiegoś tajemnego rytuału, nieudanego zaklęcia. Ci głupcy sami się zabili i tyle. Mężczyzna był jakimś suspendowanym kapłanem z innej świątyni, a prawdopodobnie również czarodziejem. Gdy tylko się zorientował, co się stało, dał nogę, zostawiając kłopoty na głowie Hellian.
To nie było uczciwe. Ale co z tym miała wspólnego uczciwość?
Urb pochylił nad nią swe masywne ciało.
- Jesteśmy już prawie gotowi, sierżancie.
- Szkoda, że go nie udusiłeś.
- Chciałem to zrobić. Naprawdę.
- Nie bujasz?
- Nie.
- Ale on się wyśliznął - zauważyła Hellian. - Jak robak.
- Kapitan chce, żebyśmy dołączyli do pozostałych drużyn jej kompanii. Są kawałek drogi z przodu. Powinniśmy je znaleźć przed wymarszem.
Popatrzyła na dwóch pozostałych żołnierzy. To byli bliźniacy, Bezdech i Obrażalski. Młodzi i zagubieni, no, może nie młodzi wiekiem, niemniej jednak młodzi. Wątpiła, by potrafili utorować sobie walką drogę z pikniku położnych, aczkolwiek słyszała, że takie imprezy bywają gwałtowne, zwłaszcza jeśli zawędruje tam jakaś lekkomyślna ciężarna kobieta. No, ale to było w Kartoolu, w mieście pająków, mieście chrzęstów pod stopami, mieście pajęczyn i jeszcze gorszych rzeczy. Znajdowali się teraz daleko od wszelkich pikników położnych.
Tutaj pająki unosiły się w powietrzu, ale przynajmniej były maleńkie i łatwo dawało się je załatwić średniej wielkości kamieniem.
- Na Otchłań na dole - jęknęła. - Znajdźcie mi coś do picia.
Urb podał jej bukłak z wodą.
- Nie to, idioto.
- Może w kompanii, do której dołączymy...
Spojrzała na niego, mrużąc powieki.
- Świetny pomysł. No dobra, pomóż mi wstać... nie, lepiej mi nie pomagaj.
Podniosła się chwiejnie.
- Dobrze się czujesz, sierżancie?
- Poczuję się lepiej, jeśli weźmiesz moją czaszkę w obie ręce i zmiażdżysz ją na płask.
Zmarszczył brwi.
- Gdybym to zrobił, miałbym kłopoty.
- Nie ze mną. Mniejsza z tym. Obrażalski, będziesz przednią strażą.
- Jesteśmy na trakcie, sierżancie.
- Nie szkodzi. Zrób to dla wprawy.
- Nic nie zobaczę - poskarżył się żołnierz. - Za dużo tam ludzi i w ogóle...
Och, bogowie pełzający w Otchłani, pozwólcie mi żyć wystarczająco długo, żebym mogła go zabić.
- Masz jakiś problem z pójściem w przedniej straży, Bezdech?
- Nie, sierżancie. Nie ja.
- Świetnie. W takim razie ruszaj pierwszy.
- Czy mam iść na flance? - zainteresował się Obrażalski.
- Aha. Gdzieś za horyzontem, ty bezmózgi kaktusie.

***

- To nie jest zwyczajny skorpion - zauważył Możliwe, pochylając się blisko, ale nie nazbyt blisko.
- Jest cholernie wielki - zgodził się Lutnia. - Widziałem już ten gatunek, ale żaden nie był taki... wielki.
- To pewnie wybryk natury. Albo może wszyscy jego bracia i siostry są maleńcy. Czuje się samotny i dlatego jest taki wredny.
Lutnia popatrzył na towarzysza.
- Ehe, może i tak. Rzeczywiście masz mózg w tym swoim łbie. No dobra, myślisz, że da radę zabić Szczęśliwą Parę? W końcu to są dwie sztuki...
- No to może powinniśmy znaleźć drugiego takiego samego.
- Myślałem, że jego bracia i siostry są maleńcy.
- Ach, racja. To może znajdźmy wuja albo coś.
- Który będzie duży.
- Wielki. Większy od tego.
- Musimy go poszukać.
- Szkoda fatygi - odezwał się Flaszka, który siedział w cieniu głazu, w odległości pięciu kroków od dwóch żołnierzy z drużyny Borduke’a.
Obaj poderwali się nagle.
- Szpiegował nas! - wysyczał Lutnia.
- Nie szpiegowałem. Obchodziłem żałobę.
- A dlaczego? - zapytał Możliwe. - Nawet jeszcze nie dotarliśmy do Y’Ghatanu.
- Spotkaliście już nowego kapitana?
Obaj żołnierze wymienili spojrzenia.
- Nie - odparł Lutnia. - Ale słyszeliśmy, że mają nam kogoś przydzielić.
- Ona już tu jest. Zabiła Szczęśliwą Parę. Rozdeptała ją. Trzask!
Obaj mężczyźni podskoczyli z wrażenia.
- Morderczyni! - warknął Możliwe. Popatrzył na skorpiona uwięzionego w pierścieniu kamieni u jego stóp. - Niech tylko spróbuje zrobić coś takiego z Iskrą. On ją dziabnie w kostkę, nawet przez skórzany but...
- Nie bądź głupi - przerwał mu Flaszka. - Poza tym Iskra to nie chłopiec tylko dziewczynka.
- To jeszcze lepiej. Dziewczynki są wredniejsze.
- Te mniejsze, które zawsze widujecie, to chłopcy. Dziewczynek jest mniej. Tak to już jest. Do tego są nieśmiałe. Lepiej ją wypuśćcie.
- A dlaczego? - obruszył się Lutnia. - Żadna nadęta pani kapitan nie będzie...
- Ona będzie najmniejszym z waszych problemów, Lutnia. Samce poczują zapach zaniepokojonej samicy. Zaczną za wami podążać setkami. A potem tysiącami. I staną się cholernie agresywne, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
- To ciekawe - zauważył z uśmiechem Możliwe. - Jesteś tego pewien, Flaszka?
- Niech wam nie przychodzą do głowy żadne głupie pomysły.
- A dlaczego? Jesteśmy dobrzy w głupich pomysłach. To znaczy, hmm...
- Możliwe chciał powiedzieć - przerwał mu Lutnia - że przemyślimy sprawę. Przemyślimy ją dokładnie, Flaszka. Nie martw się o nas.
- Ona zabiła Szczęśliwą Parę. Nie będzie już więcej walk. Zawiadomcie wszystkie drużyny, które mają nowe skorpiony. Niech je wypuszczą.
- Dobra - zgodził się Lutnia, kiwając głową.
Flaszka spojrzał na obu żołnierzy.
- To dotyczy też tego, którego macie tutaj.
- Jasne. Tylko jeszcze chwilę na niego popatrzymy. Możliwe znowu się uśmiechnął.
Flaszka wstał, zawahał się, a potem pokręcił głową i ruszył do obozu swej drużyny. Armia była już niemal gotowa do wymarszu, z całym przygnębieniem i brakiem entuzjazmu, jakiego można się spodziewać po żołnierzach stojących przed perspektywą oblegania miasta.
Niebo było bezchmurne. Znowu. Kolejny dzień pełen pyłu, upału i potu. Krwiuchy, pchły piaskowe i cholerne sępy krążące nad ich głowami, tak jak co dnia, odkąd opuścili Raraku. Wiedział jednak, że to będzie ostatni dzień ich marszu. Stary trakt przed nimi, jeszcze kilka wyludnionych przysiółków, zdziczałe kozy na nagich wzgórzach, odlegli jeźdźcy śledzący kolumnę ze szczytów wzniesień.
Pozostali członkowie drużyny wstali już i czekali na wymarsz. Flaszka zauważył, że Śmieszka dźwiga dwa plecaki.
- Co ci się stało? - zapytał.
Obrzuciła go spojrzeniem pełnym bezgranicznego przygnębienia.
- Nie wiem. To rozkaz nowej pani kapitan. Nienawidzę jej.
- Nie dziwi mnie to - stwierdził Flaszka. Podniósł własny plecak i wsunął ręce w rzemienie. - Czy to bagaż Struny?
- Nie cały. Nie chciał mi powierzyć amunicji Moranthów. Dziękujmy za to Oponn.
- Pani kapitan się pojawiła?
- Nie. To suka. Zabijemy ją.
- Naprawdę? No cóż, nie będę po niej płakał. A kto dokładnie to zrobi?
- Ja i Mątwa. On odwróci jej uwagę, a ja jej wbiję nóż w plecy.
- Pięść Keneb was za to powiesi.
- Upozorujemy wypadek.
W oddali zagrały rogi.
- No dobra! - zawołał stojący na trakcie Struna. - Ruszamy.
Koła wozów obróciły się ze zgrzytem, stukając na bruku i kołysząc się w koleinach. Woły porykiwały, tysiące żołnierzy ruszyły przed siebie z narastającym łoskotem, w powietrze uniosły się pierwsze obłoki pyłu.
Do Flaszki podszedł Koryk.
- Nie zrobią tego - zapewnił.
- Czego nie zrobią? Nie zabiją pani kapitan?
- Przyjrzałem się jej uważnie - rzekł krzepki wojownik. - Ona nie jest zwyczajną Korelrijką. Jest ze Sztormowego Muru.
Flaszka popatrzył na niego.
- Skąd wiesz?
- Ma na pochwie miecza srebrny wzór. Była dowódcą odcinka.
- To śmieszne, Koryk. Ze stania na Murze nie można tak po prostu zrezygnować, sądząc z tego, co słyszałem. Poza tym ta kobieta jest kapitanem w najsłabiej przygotowanej malazańskiej armii w całym imperium. Gdyby dowodziła odcinkiem w walce z Jeźdźcami Sztormu, zasługiwałaby na co najmniej stopień pięści.
- Pod warunkiem, że komuś by o tym powiedziała. Ten wzór na pochwie świadczy o czymś innym.
Idący dwa kroki przed nimi Struna obejrzał się nagle.
- A więc ty też go widziałeś, Koryk. Flaszka spojrzał na Śmieszkę i Mątwę.
- Słyszeliście?
- No i co z tego? - zapytała dziewczyna.
- Słyszeliśmy - potwierdził ze skwaszoną miną Mątwa. - Może ta pochwa to łup wojenny... ale raczej w to wątpię. Dziewczyno, lepiej złóżmy swoje plany na stos i podpalmy.
- A dlaczego? - nie ustępowała Śmieszka. - Co to jest ten Sztormowy Mur? I skąd niby Koryk wie tak dużo, jeśli nie widział w życiu nic poza być może końskim zadem, a i to po ciemku. Spójrzcie, jak wyglądają wasze gęby! Muszę służyć ze zgrają tchórzy!
- Którzy zamierzają pozostać przy życiu - dodał Mątwa.
- Śmieszka nie nauczyła się w dzieciństwie niczego poza igraszkami w piasku z parobkami - zauważył Koryk, kręcąc głową. - Kobieto, wysłuchaj mnie. Sztormowy Mur ma wiele mil długości i ciągnie się wzdłuż północnych brzegów Korelri. Jest jedyną barierą odgradzającą ten wyspiarski kontynent od Jeźdźców Sztormu, demonicznych wojowników z mórz dzielących Malaz od Korelri. Z pewnością o nich słyszałaś?
- To tylko bajania starych rybaków.
- Nie, oni istnieją naprawdę - zaprzeczył Mątwa. - Widziałem ich, kiedy pływałem po tamtych wodach. Ich wierzchowcami są fale, a w rękach trzymają lance z lodu. Poderżnęliśmy gardła sześciu kozom, żeby zabarwić wodę w ofierze przebłagalnej.
- I to pomogło? - zdziwił się Flaszka.
- Nie, ale potem wyrzuciliśmy za burtę chłopca okrętowego.
Na moment zapadła cisza.
- Tak czy inaczej - podjął po chwili Koryk - tylko doborowym wojownikom zleca się zadanie stania na Murze i walki z tymi niesamowitymi hordami. Ta wojna nie ma końca, a przy najmniej tak było do niedawna...
- Czyżby się skończyła?
Seti wzruszył ramionami.
- W takim razie, co ona tu robi? - zapytała Śmieszka. - Flaszka ma rację. To nie ma sensu.
- Mogłabyś ją zapytać - zasugerował Koryk. - Pod warunkiem, że przeżyjesz dzisiejszy marsz.
- Nie jest tak źle - zapewniła, pociągając nosem.
- Przeszliśmy dopiero sto kroków, żołnierko! - zawołał Struna. - Lepiej oszczędzaj oddech.
Flaszka zawahał się.
- Hej, daj mi to - powiedział do Śmieszki. - Naszej pani kapitan nigdzie w pobliżu nie ma, co?
- Ja nic nie widzę - oznajmił Struna, nie odwracając się.
- Dam sobie radę...
- Możemy się zmieniać.
Przymrużyła podejrzliwie powieki, a potem wzruszyła ramionami.
- Jak sobie życzysz.
Mag wziął od niej drugi plecak.
- Dziękuję, Flaszka. Ty jeden w tej drużynie jesteś dla mnie miły.
- Po prostu nie chce oberwać nożem w nogę - powiedział ze śmiechem Koryk.
- Musimy trzymać się razem - wyjaśnił Flaszka. - Bo mamy nad sobą oficera tyrana.
- Bystry chłopak - pochwalił go Struna.
- Dziękuję, Flaszka - rzekła Śmieszka.
Mag uśmiechnął się do niej słodko.

***

- Przestały się ruszać - mruknął Kalam. - Ciekawe dlaczego?
- Nie mam pojęcia - odparł Szybki Ben.
Leżeli obok siebie na szczycie niskiego wzgórza. Jedenaście Odprysków Księżyca wisiało w równym szeregu nad sąsiednim szeregiem wzgórz w odległości dwóch tysięcy kroków od nich.
- Co w tej grocie uchodzi za noc? - zapytał skrytobójca.
- Niedługo nadejdzie, ale nie zmieni wiele.
Kalam odwrócił się, spoglądając na drużynę żołnierzy leżących na piaszczystym stoku za nimi.
- Jak wygląda twój plan, Szybki?
- Wykorzystamy tę noc, oczywiście. Zakradniemy się pod jedną z tych fortec...
- Zakradniemy się? Tu nie ma się gdzie schować, nie ma na wet nic, co rzucałoby cienie!
- Właśnie dlatego ten plan jest taki genialny, Kalam. Skrytobójca trzepnął Szybkiego Bena w ramię.
- Aj. No dobra, ten plan jest do chrzanu. Masz lepszy?
- Po pierwsze, tę drużynę, która czeka za nami, odeślijmy z powrotem do Czternastej Armii. Znacznie łatwiej jest się zakradać dwóm ludziom niż ośmiu. Po drugie, nie wątpię, że oni potrafią walczyć, ale nie na wiele się zdadzą, jeśli zaatakuje nas tysiąc K’Chain Che’Malle. Po trzecie, są tacy weseli, że z trudem powstrzymuję się od tańca.
Usłyszawszy te słowa, sierżant Gesler przesłał mu całusa.
Kalam przetoczył się z powrotem na brzuch, spoglądając na nieruchome fortece.
Szybki Ben podrapał się z westchnieniem po gładko wygolonej żuchwie.
- Rozkazy przybocznej...
- Zapomnij o nich. To decyzja o charakterze taktycznym i jako taka wchodzi w zakres naszych kompetencji.
- Ona również nas nie chce, Kalam! - zawołał z dołu Gesler.
- Tak? A to dlaczego?
- Dlatego że ciągle ją rozśmieszamy. Sam nie wiem. Pamiętaj, że byliśmy na Silandzie. Przepłynęliśmy na tym statku przez ściany ognia.
- Nikt z nas nie miał łatwego życia, Gesler...
- Wchodzi w zakres naszych kompetencji? - powtórzył Szybki Ben. - To mi się podoba. Możesz to później na niej wypróbować.
- Odeślijmy ich.
- Gesler?
- Nie mamy nic przeciwko temu. Nie poszedłbym za wami nawet do latryny, za przeproszeniem waszych szlachetnych mości.
- Tylko się z tym pośpiesz, czarodzieju - dodał Chmura. - Osiwiałem już od czekania tutaj.
- To od tego pyłu, kapralu.
- Tak ci się tylko zdaje.
Kalam zastanawiał się przez chwilę.
- Kudłaty Falarczyk mógłby się nam przydać - stwierdził wreszcie. - Chcesz iść z nami, kapralu? Jako straż tylna?
- Straż tylna? Hej, Gesler, miałeś rację. Oni faktycznie wybierają się do latryny. Zgoda, pod warunkiem, że mój sierżant nie będzie za mną tęsknił.
- Tęsknić za tobą? - zapytał szyderczym tonem Gesler. - Teraz przynajmniej kobiety zechcą ze mną rozmawiać.
- To broda je odstrasza - wyjaśnił Chmura - ale nie zgolę jej dla nikogo.
- Nie chodzi o brodę, ale o to, co w niej żyje.
- Niech nas Kaptur porwie - wydyszał Kalam. - Odeślij ich, Szybki, proszę.

***

W odległości dwunastu mil na północ od Ehrlitanu Apsalar zatrzymała się i spojrzała na morze. Wzgórze na drugim brzegu cieśniny A’rath było ledwie widoczne, jako wypukłość na rozświetlonym promieniami zachodzącego słońca horyzoncie. Cieśnina Kansu ciągnęła się długim, wąskim ramieniem na zachód, aż do portowego miasta Kansu. U stóp dziewczyny krążyły dwa powiązane jelitami szkielety, łapiąc na ziemi owady i sycząc z frustracji, gdy zmiażdżone ofiary, które próbowały połykać, spadały z powrotem na piasek.
Najwyraźniej nawet kości, czy może ich fizyczna pamięć, miały w sobie moc. Duchy Telorast i Serwatki zaczynały się zachowywać jak jaszczurkoptaki, do których ongiś należały te kości. Ścigały teraz węże, podskakiwały, by chwytać rhizany albo ćmy płaszczowe, walczyły ze sobą o dominację, puszyły się, spluwały i rozkopywały piasek. Apsalar była przekonana, że tracą rozum. Nie było czego żałować. Za życia były krwiożercze, podłe i całkowicie niegodne zaufania. Niewykluczone też, że władały jakimś królestwem. Z pewnością jako uzurpatorzy. Nie będzie żałowała, jeśli się rozpuszczą.
- Nie-Apsalar! Dlaczego tu czekamy? Przekonałyśmy się, że nie lubimy wody. Wiązania się od niej poluzują i się rozlecimy.
- Musimy się przedostać na drugi brzeg tej cieśniny, Telorast - odparła Apsalar. - Oczywiście ty i Serwatka możecie tu zostać, pożegnać się ze mną.
- Masz zamiar ją przepłynąć?
- Nie. Użyję Groty Cienia.
- Och, tam nie będzie mokro.
- Nie będzie. - Serwatka roześmiała się i zatańczyła wkoło, a potem zatrzymała się przed Apsalar, kiwając głową. - Nie będzie mokro, och, to bardzo dobrze. Pójdziemy z tobą, prawda, Telorast?
- Obiecałyśmy! Nie, nieprawda. Kto powiedział, że obiecałyśmy? Po prostu pragniemy pełnić straż przy twoim gnijącym trupie, Nie-Apsalar, to właśnie obiecałyśmy. Nie rozumiem, dlaczego mi się pokręciło. W końcu będziesz musiała umrzeć. To oczywiste. Śmierć jest tym, co przytrafia się śmiertelnikom, a ty jesteś śmiertelniczką, nieprawdaż? Musisz nią być. Krwawisz już od trzech dni, czujemy to.
- Ty idiotko! - wysyczała Serwatka. - Pewnie, że jest śmiertelniczką, a poza tym byłyśmy kiedyś kobietami, pamiętasz? Ona krwawi, bo to się zdarza. Nie ciągle, ale od czasu do czasu. Regularnie. Albo nie. Poza okresem poprzedzającym złożenie jaj, a to by znaczyło, że znalazł ją samiec, co by z kolei znaczyło...
- Że jest wężem? - zapytała z rozbawieniem Telorast.
- Ale nim nie jest. Co ci przychodzi do głowy, Telorast?
Słońce już zachodziło, woda w cieśninie przybrała karmazynowa barwę. Samotny żagiel kupieckiej baraki przemieszczał się na południe, ku Morzu Ehrlitańskiemu.
- Grota wydaje się tu silna - zauważyła Apsalar.
- Och, tak - zgodziła się Telorast, pieszcząc ogonem lewą kostkę dziewczyny. - Objawia się bardzo gwałtownie. To morze jest nowe.
- Niewykluczone - zgodziła się Apsalar, spoglądając na wyszczerbione urwiska górujące nad cieśniną. - Czy na dnie są jakieś ruiny?
- Skąd mamy wiedzieć? Być może. Zapewne, z pewnością. Ruiny. Ogromne miasta. Świątynie Cienia.
Apsalar zmarszczyła brwi.
- W czasach Pierwszego Imperium nie było Świątyń Cienia.
Serwatka pochyliła głowę, a potem uniosła ją nagle.
- Dessimbelackis, przekleństwo na jego liczne dusze! Mówimy o czasach Puszcz. Wielkich lasów, które porastały tę krainę na długo przed nadejściem Pierwszego Imperium. Nawet przed T’lan Imassami...
- Pssst! – wysyczała Telorast. - Puszcze? Obłęd! Nigdzie tu nie widać ani jednego drzewa, a ci, którzy bali się cieni, nigdy nie istnieli. Czemu więc mieliby im oddawać cześć? Nie robili tego, ponieważ nigdy nie istnieli. Owa moc cieni wywodzi się z naturalnej gwałtowności. Jest faktem, że pierwsze kulty zrodziły się ze strachu. Przerażające nieznane...
- Które staje się jeszcze bardziej przerażające, gdy już się je pozna! - wtrąciła Serwatka. - Nie sądzisz, Telorast?
- Nie sądzę. Nie mam pojęcia, o czym ty gadasz. Zdradziłaś już zbyt wiele tajemnic, a zresztą i tak żadna z nich nie jest prawdą. Patrz! Jaszczurka! Jest moja!
- Nie, moja!
Oba szkielety popędziły wzdłuż skalnej wyniosłości. Coś małego i szarego czmychnęło przed nimi.
Wiatr się wzmagał, marszcząc powierzchnię cieśniny i tworząc fale. Niósł ze sobą pierwotną woń morza, docierającą aż na szczyt urwiska, na którym stała Apsalar. Przeprawa przez morze, nawet przez grotę, nie była przyjemną perspektywą. Wystarczy lekka utrata kontroli, a zostanie wyrzucona z królestwa i znajdzie się wiele mil od lądu w wodach, gdzie roiło się od dhenrabich. To byłaby pewna śmierć.
Mogłaby rzecz jasna wybrać drogę lądową. Skierować się z Ehrlitanu na południe, do Pan’potsun, a potem na zachód, wzdłuż brzegów nowego Morza Raraku. Wiedziała jednak, że zaczyna jej brakować czasu. Kotylion i Tron Cienia chcieli, by wyeliminowała pewną liczbę drobnych graczy, rozproszonych tu i ówdzie w głębi lądu, ale jakimś elementem jaźni wyczuwała, że wydarzenia w odległych krajach nabierają tempa, i narastało w niej desperackie pragnienie, by udać się tam bez chwili zwłoki. By wprowadzić do gry swój sztylet i wpłynąć na los niezliczonych rzesz najlepiej, jak potrafi.
Była przekonana, że Kotylion to zrozumie, że zaufa jej instynktom, nawet jeśli sama nie potrafiła ich wytłumaczyć.
Musiała się śpieszyć.
Chwila skupienia i scena, którą miała przed sobą, przeobraziła się. Urwisko ustąpiło miejsca stokowi pełnemu zwalonych drzew - jodeł i cedrów. Ich korzenie były wyrwane z ciemnej ziemi, a pnie spłaszczone, jakby w całe wzgórze uderzył jakiś niewyobrażalny wicher. Pod ołowianym niebem ciągnęła się wielka, lesista dolina spowita mgłą, choć jeszcze przed chwilą były tam wody cieśniny.
Oba szkielety podbiegły do jej stóp, poruszając szybko głowami.
- Mówiłam, że tu będzie puszcza - oznajmiła Telorast.
Apsalar wskazała na zniszczenia widoczne na stoku pod nimi.
- Co tu się stało?
- Czary - wyjaśniła Serwatka. - Smoki.
- Nie smoki.
- Tak jest, Telorast ma rację, nie smoki.
- Demony.
- Tak, straszliwe demony, których paszcze są bramami grot, och, nie skacz do tych gardeł!
- Nie było żadnych paszcz, Serwatka - zaprzeczyła Telorast. - Tylko demony. Małe. Ale bardzo liczne. Zwaliły drzewa jedno po drugim, ponieważ są wredne i lubią siać bezsensowne zniszczenie.
- Jak dzieci.
- Tak jest, Serwatka ma rację. Jak dzieci. Dzieci-demony. Ale silne. Bardzo silne. Potężne, muskularne ramiona.
- A więc walczyły tu smoki - zauważyła Apsalar.
- Tak - potwierdziła Telorast.
- W Królestwie Cienia.
- Tak.
- Zapewne były to te same smoki, które są teraz uwięzione w kamiennym kręgu.
- Tak.
Apsalar skinęła głową i ruszyła w dół.
- Droga będzie trudna. Zastanawiam się, czy oszczędzę wiele czasu, idąc przez las.
- To puszcza Tiste Edur - wyjaśniła Serwatka, wybiegając naprzód. - Oni lubią swoje lasy.
- Pełno tu naturalnych cieni - dodała Telorast. - Permanentna moc. Czarnodrzewa, krwawe drzewa, same okropne rzeczy. Eresowie mieli rację, że się bali.
W oddali, po wierzchołkach drzew ślizgała się dziwna plama ciemności. Apsalar przyjrzała się jej. To baraka rzucała w tym królestwie swój eteryczny cień. Dziewczyna widziała dwa światy jednocześnie. To zdarzało się często, ale...
Ktoś jest na tej barace. Ktoś ważny...

***

T’rolbarahl, starożytne stworzenie z Pierwszego Imperium Dessimbelackisa zwane Dejimem Nebrahlem, przycupnęło u podstawy uschniętego drzewa, czy raczej owinęło się niczym wąż wokół jego odsłoniętych, wyblakłych korzeni. Miało siedem głów, siedem ciał, a cętki nadawały mu kolor ziemi, drewna i skał. Żołądki d’iversa wypełniała świeża, powoli stygnąca krew. Nawet na tym pustkowiu było pod dostatkiem ofiar - pasterze, górnicy z kopalń soli, bandyci, pustynne wilki. Dejim Nebrahl pożywiał się bezustannie po drodze do miejsca zasadzki.
Drzewo miało gruby pień, lecz tylko kilka powyginanych gałęzi przetrwało stulecia, jakie minęły od chwili, gdy uschło. Wyrastało ze skalnej szczeliny między płaską drogą a pnącą się ku górze iglicą ze zwietrzałego kamienia. Szlak w tym miejscu zakręcał, biegnąc brzegiem urwiska. U jego stóp, co najmniej dziesięć długości ciała mężczyzny poniżej, były głazy i ostre kamienie.
Po drugiej stronie szlaku piętrzyły się kolejne skały, popękane i pełne półek.
Tu właśnie zaatakuje d’ivers, z obu stron, wyłaniając się nagle z cieni.
Dejim Nebrahl czuł się usatysfakcjonowany. Nagrodą za cierpliwość było świeże mięso i niosące się echem krzyki śmierci. Teraz musiał tylko zaczekać na nadejście ofiar wybranych przez Bezimiennych.
Już niedługo.

***

Między drzewami było mnóstwo miejsca. Las okazał się katedrą pełną cieni i głębokiego mroku. Wilgotny wietrzyk muskający twarz Apsalar przypominał wodę. Truchtała przed siebie, a Telorast i Serwatka biegły obok niej. Ku swemu zdziwieniu przemieszczała się szybko. Teren był zaskakująco płaski, a na ziemi nie leżały żadne pnie, jakby drzewa nigdy tu nie umierały. Nie widziała też zwierzyny ani nawet wydeptanych przez nią ścieżek, ale były tu polany, okrągłe połacie porośnięte mchem i otoczone kręgami rosnących w równych odległościach od siebie cedrów, czy może nie cedrów, ale drzew bardzo do nich podobnych. Korę miały szorstką, kosmatą i czarną jak smoła. Kręgi były zbyt równe, by mogły mieć naturalne pochodzenie, choć nie widziało się żadnych innych oznak planowej działalności. W tych miejscach moc cienia działała, jak powiedziała Telorast, gwałtownie.
Tiste Edur. Kurald Emurlahn. Ich wpływ utrzymywał się tutaj, ale tylko w taki sam sposób, w jaki wspomnienia czepiają się cmentarzy, grobowców i kurhanów. Dawne sny zaplątane i niknące w trawie, w teksturze drewna i w kryształach kamienia. Zapomniane szepty na wietrze, który zawsze dmie w takich wypełnionych śmiercią miejscach. Edur odeszli, ale las o nich nie zapomniał.
Przed Apsalar pojawiła się ciemność, coś sięgnęło w dół z koron drzew, proste i cienkie. To był sznur, gruby jak jej nadgarstek, spoczywający na usianej szpilkami glebie, lina kotwiczna.
Prosto na jej drodze.
Ach, podobnie jak ja wyczułam obecność nieznajomego, on wyczuł mnie. Sądzę, że to zaproszenie.
Podeszła do liny, złapała ją w obie dłonie i zaczęła się wspinać.
- Co ty wyprawiasz? - dobiegł ją z dołu syk Telorast. - To niebezpieczny intruz! Straszliwy, przerażający, okropny nieznajomy o okrutnej twarzy! Nie idź tam! Och, Serwatka, zobacz, ona tam idzie.
- Nie słucha nas!
- Za dużo gadałyśmy. W tym kłopot.
- Masz rację. Powinnyśmy powiedzieć coś ważnego, żeby znowu zaczęła nas słuchać.
- Świetny pomysł, Serwatka, Wymyśl coś!
- Staram się!
Apsalar wspinała się coraz wyżej i ich głosy ucichły w dole. Znalazła się wśród porośniętych grubymi szpilkami konarów. Wisiały między nimi stare pajęczyny, po których biegały małe, błyszczące stworzonka. Skórzane rękawice parzyły jej dłonie i zaczęła odczuwać ból w łydkach. Dotarła do pierwszego z serii węzłów, oparła na nim stopy i zatrzymała się na chwilę, żeby odpocząć. Spoglądając w dół, nie widziała nic poza czarnymi pniami niknącymi we mgle niczym nogi jakiejś gigantycznej bestii. Po paru chwilach podjęła wspinaczkę na nowo. Dalej było więcej węzłów, rozmieszczonych co jakieś dziesięć jardów. Ktoś pomyślał o jej wygodzie.
Ujrzała nad sobą hebanowy kadłub baraki, błyszczący i porośnięty pąklami. Dotarłszy do niego, wsparła nogi na ciemnych deskach i pokonała w ten sposób dwie ostatnie długości ciała mężczyzny, aż do miejsca, gdzie lina kotwiczna znikała w otworze nadburcia. Przeszła przez burtę i zobaczyła trzy stopnie prowadzące na pokład rufowy. Plamki świecącej lekko mgły znaczyły miejsca, gdzie stali albo siedzieli śmiertelnicy - w olinowaniu, przy zamontowanym z boku wiośle sterowym, a jeden wysoko na wantach. Przed grotmasztem stała znacznie wyraźniejsza, bardziej namacalna postać.
Wydawała się znajoma. Apsalar przeszukała swe wspomnienia. Jej umysł gnał jednym fałszywym tropem po drugim. Była znajoma... lecz zarazem obca.
Podszedł bliżej, z bladym uśmieszkiem na przystojnej, gładko wygolonej twarzy, i uniósł ręce.
- Nie jestem pewien, jakiego imienia teraz używasz. Byłaś niewiele więcej niż dzieckiem... a przecież minęło tylko kilka lat. Trudno w to uwierzyć.
Serce tłukło jej mocno w piersi. Zastanawiała się, co to za uczucie. Strach? Tak, ale również coś więcej. Poczucie winy. Wstyd. Odchrząknęła.
- Wybrałam dla siebie imię Apsalar.
Skinął szybko głową. Na jego twarzy pojawił się wyraz zrozumienia, który jednak powoli przeszedł w coś innego.
- Nie pamiętasz mnie, prawda?
- Tak. Nie, nie jestem pewna. Powinnam cię pamiętać. Tyle przynajmniej wiem.
- To były trudne czasy - rzekł, opuszczając powoli ręce, jakby miał wątpliwości, jak zareaguje na jego nazwisko. - Jestem Ganoes Paran.
Zdjęła rękawice, czując potrzebę, by coś zrobić, a potem przesunęła grzbietem prawej dłoni po czole. Z przerażeniem zauważyła, że dłoń jest zupełnie mokra. Strużki potu wystygły nagle na jej skórze.
- Co tu robisz?
- Mógłbym cię zapytać o to samo. Sugeruję, byśmy przeszli do mojej kajuty. Mam tam wino i coś do jedzenia. - Uśmiechnął się. - Szczerze mówiąc, właśnie w niej siedzę.
Przymrużyła powieki.
- Widzę, że zdobyłeś pewną moc, Ganoesie Paran.
- Można by tak powiedzieć.
Poszła za nim do kajuty. Gdy zamknął drzwi, jego postać zniknęła powoli i Apsalar usłyszała szelest po drugiej stronie stołu mapowego. Odwróciła się i zobaczyła znacznie mniej materialnego Ganoesa Parana. Nalał wina, a gdy się odezwał, jego słowa dobiegały jakby z bardzo daleka.
- Lepiej wyjdź ze swojej groty, Apsalar.
Zrobiła to i po raz pierwszy poczuła pod stopami twarde drewno. Statek kołysał się na morskich falach.
- Proszę - powiedział Paran, wyciągając rękę. - Napij się. Mam chleb, ser i soloną rybę.
- Jak wyczułeś moją obecność? - zapytała, siadając na przyśrubowanym do pokładu krześle. - Wędrowałam przez las...
- Tak, przez puszczę Tiste Edur. Apsalar, nie wiem, od czego zacząć. Istnieje teraz Władca Talii Smoków i właśnie pijesz z nim wino. Przed siedmioma miesiącami mieszkałem sobie w Darudżystanie, a ściślej mówiąc, w Domu Finnest, razem z dwoma wiecznie śpiącymi gośćmi i jaghuckim lokajem... choć on zapewne by mnie zabił, gdyby usłyszał, że tak o nim mówię. Raest nie jest zbyt miłym kompanem.
- Darudżystan - wyszeptała, odwracając wzrok. Zapomniała o kieliszku, który trzymała w dłoni. Cała pewność siebie, jaką zyskała od chwili opuszczenia tego miasta, zachwiała się pod atakiem fali chaotycznych, niepowiązanych ze sobą wspomnień. Krew, krew na jej dłoniach, raz po raz. - Nadal nie rozumiem...
- Prowadzimy wojnę - odparł Paran. - To dziwne, ale coś takiego powiedziała mi kiedyś jedna z moich sióstr, gdy byliśmy dziećmi i toczyliśmy bitwy, formując przeciwko sobie armie zabawek. Żeby zwyciężyć w wojnie, trzeba poznać wszystkich graczy. Wszystkich. Żywych, którzy stawią nam czoło na polu walki. Martwych, których legendy służą jako broń albo jako wiecznie bijące serca. A także ukrytych i nieożywionych, jak sama ziemia albo morze. Lasy, wzgórza, góry, rzeki. Prądy widzialne i niewidzialne. Nie, Tavore nie powiedziała tego wszystkiego, była znacznie bardziej zwięzła, ale potrzebowałem wiele czasu, by to zrozumieć do końca. Nie chodzi o „poznaj swojego wroga”. To byłoby za proste i za łatwe. Te słowa powinny brzmieć: „poznaj swoich wrogów”. To wielka różnica, Apsalar, ponieważ jednym z tych wrogów może być twarz, którą widzisz w srebrnym zwierciadle.
- Ale teraz nazywasz ich graczami, nie wrogami - zauważyła. - To mi sugeruje pewną zmianę perspektywy. Być może wiąże się ona z rolą Władcy Talii Smoków?
- Hmm, nie zastanawiałem się nad tym. Gracze. Wrogowie. Jaka to różnica?
- Ten pierwszy termin sugeruje... manipulację.
- A ty świetnie to rozumiesz.
- Tak.
- Czy Kotylion nadal cię prześladuje?
- Tak, ale już nie z tak bliska.
- Jesteś teraz jedną z jego wybranych sług, agentką Cienia. Skrytobójczynią, tak jak poprzednio.
Spojrzała mu w oczy.
- Do czego zmierzasz?
- Nie jestem pewien. Chciałbym po prostu wiedzieć, na czym stoję, jeśli chodzi o ciebie i misję, jaką teraz wykonujesz.
- Jeśli chcesz poznać jej szczegóły, lepiej porozmawiaj o tym z samym Kotylionem.
- Rozważam tę możliwość.
- Czy po to właśnie przepłynąłeś ocean, Ganoesie Paran?
- Nie. Jak już mówiłem, prowadzimy wojnę. W Darudżystanie nie byłem bezczynny. Uczyłem się, poznawałem graczy... a wśród nich prawdziwych wrogów.
- Twoich wrogów?
- Wrogów pokoju.
- Mam nadzieję, że zabijesz ich wszystkich.
Skrzywił się, spoglądając w wino w swym kieliszku.
- Przez krótki czas byłaś niewinna, Apsalar. Nawet naiwna. - W chwili między opętaniem przez boga a odzyskaniem pewnych wspomnień.
- Zastanawiam się, kto cię nauczył takiego cynizmu.
- Cynizmu? Mówisz o pokoju, a mimo to dwukrotnie powtórzyłeś, że prowadzimy wojnę. Poświęciłeś długie miesiące na to, by poznać układ terenu przed nadchodzącą bitwą. Mimo to podejrzewam, że nawet ty nie zdajesz sobie sprawy z ogromnej skali przyszłego konfliktu, konfliktu, który już się zaczął.
- Masz rację. Dlatego właśnie chciałem z tobą porozmawiać.
- Może się okazać, że stoimy po przeciwnych stronach, Ganoesie Paran.
- Niewykluczone, ale raczej w to wątpię.
Nie odpowiedziała.
Paran znowu nalał wina.
- W panteonie nastąpił rozłam. Okaleczony Bóg znalazł sojuszników.
- Dlaczego?
- Słucham? Hmm, właściwie nie wiem. Z powodu współczucia?
- A czy Okaleczony Bóg na to zasłużył?
- Tego również nie wiem.
- Miesiące nauki? - zapytała, unosząc brwi.
Roześmiał się. Ta reakcja przyniosła jej wielką ulgę.
- Zapewne masz rację - przyznała. - Nie jesteśmy wrogami.
- Jak rozumiem, masz na myśli również Tron Cienia i Kotyliona?
- W takim stopniu, w jakim mogę mieć pewność, to znaczy w niewielkim. Nikt nie potrafi zgłębić umysłu Tronu Cienia. Podejrzewam, że nawet Kotylion. A już z pewnością nie ja. Ale on wykazał się... umiarem.
- Masz rację. To Zaskakujące, jeśli się nad tym zastanowić.
- Tron Cienia kontemplował pole przyszłej bitwy przez lata, być może dziesięciolecia.
Chrząknął ze skwaszoną miną.
- Celna uwaga.
- Jaka jest w tym wszystkim twoja rola, Paran? Jaką rolę pragniesz odegrać?
- Usankcjonowałem Okaleczonego Boga. Przyznałem mu miejsce w Talii Smoków. Dom Łańcuchów.
Zastanawiała się nad tym przez chwilę, a potem skinęła głową.
- Potrafię zrozumieć, co tobą kierowało. No dobra, co cię sprowadza do Siedmiu Miast?
Wbił w nią spojrzenie, a potem pokręcił głową.
- Zastanawiałem się nad tą decyzją tak długo, że wydawało mi się, że trwa to wiecznie, a ty rozgryzłaś moje motywy w mgnieniu oka. Świetnie. Jestem tu po to, by pokrzyżować zamiary nieprzyjaciela. Usunąć groźbę. Ale obawiam się, że nie zdążę na czas, i w takim przypadku posprzątam bałagan najlepiej, jak potrafię, a potem wyruszę w dalszą drogę...
- Do Quon Tali.
- Skąd... skąd o tym wiesz?
Sięgnęła po kostkę sera, wyjęła z rękawa nóż i odkroiła kawałek.
- Ganoesie Paran, musimy odbyć dość długą rozmowę. Gdzie zamierzasz przybić do brzegu?
- W Kansu.
- Świetnie, to przyśpieszy moją podróż. Moje dwie maleńkie towarzyszki wdrapują się już na pokład. Dotarły tutaj po drzewach. Za chwilę zaczną polować na szczury i inne szkodniki, co dostarczy im zajęcia na pewien czas. My tymczasem zajmijmy się tym posiłkiem.
Oparł się wygodnie, na krześle.
- Dotrzemy do portu za dwa dni. Coś mi mówi, że zlecą mi one szybko jak mewa niesiona szkwałem.
Mnie również, Ganoesie Paran.

***

W umyśle Dejima Nebrahla szeptały starożytne wspomnienia. Stare kamienne mury błyszczały czerwono w łunie pożarów, ulicami pełnymi martwych i konających przepływały kłęby dymu, rynsztoki wypełniały słodkie strumienie krwi. Och, Pierwsze Imperium miało w sobie wspaniałość. To był pierwszy, brutalny rozkwit ludzkości. T’rolbarahle były, zdaniem Dejima, kulminacją prawdziwie ludzkich cech, połączonych z siłą bestii. Gwałtowność, skłonność do bezlitosnego okrucieństwa, spryt drapieżników, które nie znają ograniczeń i polują na własnych pobratymców równie chętnie, jak na inne istoty. Karmienie ducha mięsem rozszarpanych dzieci. Zdumiewające wykorzystanie inteligencji zdolnej usprawiedliwić każdy czyn, choćby najbardziej odrażający.
A wszystko to połączone ze szponami, długimi jak sztylety zębiskami oraz darem d’iversa, zdolnym uczynić z jednego wiele...
Powinniśmy byli przetrwać i zdobyć władzę. Zrodziliśmy się na panów, a cała ludzkość miała być naszymi niewolnikami. Gdyby tylko Dessimbelackis nas nie zdradził. Przecież byliśmy jego dziećmi.
Nawet wśród t’rolbarahli Dejim Nebrahl nie miał sobie równych. Wykroczył poza najstraszliwsze koszmary Pierwszego Cesarza. Dominacja, podporządkowanie, utworzenie nowego imperium, oto co czekało Dejima. Och, ileż by żarł! Nasycony ludzką krwią, zmusiłby nowych, młodocianych bogów, by przed nim uklękli.
Gdy już wykona zadanie, stanie przed nim otworem cały świat. Nie przejmował się jego ignorancją, jego ślepą obojętnością. To się zmieni, zmieni w straszliwy sposób.
Wyznaczona ofiara była coraz bliżej, wabiona subtelnie w pułapkę. Już niedługo.

***

Kamizelka z muszelek lśniła w świetle poranka. Karsa Orlong wyjął ją z plecaka, by zastąpić podarty na strzępy skórzany strój. Wojownik dosiadł wielkiego, chudego rumaka. Brudne od krwi, pozszywane, białe futro opadało mu na szerokie plecy. Głowę miał odkrytą, a gruby warkocz opadał na prawe ramię i pierś. Teblor wplótł sobie w ciemne włosy fetysze: kości palców, paski wyszywanego złotą nicią jedwabiu, kły bestii. Do pasa miał przyszyty szereg wyschniętych ludzkich uszu. Wielki krzemienny miecz zawiesił sobie ukośnie na plecach. Dwa sztylety o kościanych rękojeściach, długie i szerokie jak krótkie miecze, wetknął w wysokie cholewy mokasynów sięgające prawie do kolan.
Samar Dev przyglądała się Toblakai jeszcze przez chwilę, zatrzymując wzrok na jego wytatuowanym obliczu. Wojownik spoglądał na zachód, a z jego twarzy nie sposób było nic odczytać. Odwróciła się, by raz jeszcze sprawdzić postronki jucznych koni, a potem wdrapała się na siodło. Wsunęła czubki butów w strzemiona i ujęła w ręce wodze.
- Machiny, które nie potrzebowałyby paszy ani wody - powiedziała - które nie znałyby zmęczenia ani nie mogły okuleć. Wyobraź sobie wolność, jaką przyniósłby taki świat, Karso Orlong.
Spojrzały na nią oczy barbarzyńcy. Było w nich widać podejrzliwość i swego rodzaju zwierzęcą nieufność.
- Każdy mógłby dotrzeć wszędzie. Co mniejszy świat ma wspólnego z wolnością, czarownico?
- Mniejszy? Nie rozumiesz...
- Odgłosy tego miasta są zniewagą dla pokoju - przerwał jej Karsa Orlong. - Odjeżdżamy stąd.
Obejrzała się na pałacową bramę. Była zamknięta i strzegło jej trzydziestu żołnierzy. Ich ręce krążyły nerwowo wokół rękojeści broni.
- Falah’d chyba nie ma zamiaru pożegnać nas uroczyście. No, to ruszajmy.
Toblakai jechał przodem i po drodze przez miasto nie napotkali wiele przeszkód. Do zachodniej bramy dotarli przed dziesiątym dzwonem rano. Z początku Samar Dev czuła się skrępowana uwagą niemal wszystkich obywateli na ulicach i w oknach okolicznych budynków, ale gdy mijali milczących wartowników przy bramie, zdobyta w ten sposób sława zaczęła jej się podobać. Uśmiechnęła się nawet szeroko do jednego z żołnierzy i pomachała mu na pożegnanie urękawicznioną dłonią.
Trakt, na którym się znaleźli, nie był jednym z imponujących dzieł malazańskiej inżynierii łączących ze sobą najważniejsze miasta. Wybrana przez nich droga wiodła właściwie donikąd. Udawali się na zachód, na Jhag Odhan, prastare równiny, które opierały się pługom wieśniaków dzięki mitycznemu spiskowi ziemi, deszczu i duchów wiatru, tolerujących jedynie głęboko ukorzenione naturalne trawy. Z radością obracały one wszelkie rośliny uprawne w uschłe łodygi, pozwalając, by wiatr unosił glebę wysoko ku niebu. Można było poskromić taką ziemię na pokolenie albo dwa, ale w końcu odhan zawsze odzyskiwała dziką postać, odpowiednią tylko dla bhederin, zajęcy długouchych, wilków i antylop.
Przez dobre kilka dni będą jechać na zachód, aż dotrą do koryta wyschniętej rzeki, wijącego się na północny zachód. Zbocza tej doliny naznaczyły strumienie spływającej okresowo wody, porastała je bylica, kaktusy i dęby szare. Ciemne wzgórza na horyzoncie, tam gdzie zachodziło słońce, na najstarszych mapach zaznaczono jako święte miejsce jakiegoś plemienia, które wymarło już tak dawno, że jego nazwa nic nie znaczyła, a wzmianka na mapie była jedynym świadectwem, że kiedykolwiek istniało, żyło na tym suchym pustkowiu i zwało je swym domem.
Ruszyli naprzód wyboistą drogą, zostawiając miasto za sobą. Po pewnym czasie Karsa obejrzał się za siebie i wyszczerzył do Samar zęby.
- Posłuchaj. Tak jest lepiej, co?
- Słyszę tylko wiatr.
- To lepsze niż dziesięć tysięcy niestrudzonych urządzeń.
Odwrócił się, pozwalając jej przemyśleć te słowa. Wynalazki zawsze rzucały moralny cień, wiedziała o tym dobrze, lepiej niż większość ludzi. Ale... czy proste udogodnienia rzeczywiście mogły być tak podstępnym złem? Wszelkie czynności, powtarzalne i wymagające wysiłku, wiązały się z rytuałem, a rytuał z kolei nadawał im znaczenie wykraczające poza samo wykonanie zadania. Z takiej obrzędowości rodziła się tożsamość, a wraz z nią poczucie wartości. Mimo to samo ułatwienie życia też chyba musiało mieć jakąś wartość?
Ułatwienie życia. Na nic nie trzeba zasłużyć, język rekompensaty wychodzi z użytku, aż wreszcie staje się niezrozumiały, jak umiłowane narzecze wymarłego plemienia. Wartość traci na znaczeniu, staje się arbitralna, och, bogowie na dole, a ja śmiałam mówić o wolności!
Ponagliła konia kopniakiem, doganiając Toblakai.
- Ale czy to wszystko? Karso Orlong! Pytam cię, czy to wszystko?!
- Dla mojego ludu - odpowiedział po chwili - dzień zawsze jest pełen, tak samo jak noc.
- A co go wypełnia? Plecenie koszy, łapanie ryb, ostrzenie mieczy, tresowanie koni, gotowanie, jedzenie, szycie, pierdolenie...
- Opowiadanie historii, drwienie z głupców, którzy mówią głupoty, tak jest, to wszystko. Czyżbyś tam była?
- Nie byłam.
Przez jego usta przemknął przelotny uśmieszek.
- Zawsze jest coś do roboty. I oczywiście, czarownico, są sposoby, żeby się od niej wykręcić. Ale nikt, kto prawdziwie przeżywa swe życie, nigdy nie jest naiwny.
- Prawdziwie przeżywa swe życie?
- Żeby radować się chwilą, nie potrzeba szalonego tańca, czarownico.
- Ale bez tych rytuałów...
- Młodzi wojownicy wyruszają na poszukiwanie wojny.
- Jak ty sam z pewnością uczyniłeś.
Zanim jej odpowiedział, pokonali dwieście kroków.
- Było nas trzech. Wyruszyliśmy zadawać śmierć i przelewać krew. Byliśmy jak woły w jarzmie chwały. Bohaterskich czynów i ciężkich okowów ślubów. Wyruszyliśmy polować na dzieci, Samar Dev.
- Na dzieci?
Skrzywił się.
- Na twój rodzaj. Małe stworzenia, które mnożą się niczym czerwie w gnijącym mięsie. Chcieliśmy, nie, to ja tego chciałem, uwolnić świat od takich jak ty. Od tych, którzy wyrąbują lasy, rozkopują ziemię i krępują wolność. Byłem młodym wojownikiem szukającym wojny.
Popatrzyła na tatuaż zbiegłego niewolnika na jego twarzy.
- Znalazłeś więcej, niż się spodziewałeś.
- Wiem wszystko o małych światach. Urodziłem się w jednym z nich.
- To znaczy, że doświadczenie ostudziło twój zapał - zauważyła, kiwając głową. - Nie pragniesz już uwolnić świata od ludzkiego rodzaju.
Obejrzał się na nią.
- Tego nie powiedziałem.
- Hmm. Podejrzewam, że to trudne zadanie dla samotnego wojownika, nawet Toblakai. Co się stało z twoimi towarzyszami?
- Zginęli. Tak, masz rację. Samotny wojownik nie zdoła zabić stu tysięcy wrogów, nawet jeśli są dziećmi.
- Stu tysięcy? Och, Karsa, to zaledwie liczba ludności dwóch Świętych Miast. Liczebność twojego wroga mierzy się nie w setkach tysięcy, lecz w dziesiątkach milionów.
- Aż tylu?
- Zmieniłeś zdanie?
Z wyraźnie rozbawioną miną pokręcił głową.
- Samar Dev, nawet dziesiątki milionów mogą zginąć, jedno miasto po drugim.
- Będziesz potrzebował armii.
- Mam ją. Czeka na mój powrót.
Toblakai. Armia Toblakai. Na taki widok nawet sama cesarzowa zlałaby się w gacie.
- Nie muszę dodawać, iż mam nadzieję, że nigdy nie wrócisz do domu, Karso Orlong.
- Twoje nadzieje nic tu nie zmienią, Samar Dev. Zrobię to, co muszę zrobić, gdy nadejdzie czas. Nikt mnie nie zdoła powstrzymać.
To nie była przechwałka, ale stwierdzenie faktu. Pomimo upału czarownica zadrżała.

***

Zbliżyli się do pasa urwisk. To była Skarpa Turul’a, pionowa ściana wapienia usiania niezliczonymi jaskiniami. Heboric Widmoworęki skłonił wierzchowca do galopu, wysuwając się na przód, a potem ściągnął wodze tak mocno, że aż wpiły mu się w nadgarstki, a w dłoniach zapłonął zielonkawy ogień.
- I co teraz? - zapytał cicho Daru.
Szara Żaba podbiegł do starego kapłana i zatrzymał się obok niego.
- Coś wyczuli - powiedziała jadąca za Nożownikiem Felisin Młodsza. - Szara Żaba mówi, że Bożego Jeźdźca nagle ogarnęła gorączka. Wróciła nefrytowa trucizna.
- Co wróciło?
- Nefrytowa trucizna. Tak określił to demon. Nie wiem, co to jest.
Nożownik zerknął na Scillarę, która jechała u jego boku. Kobieta zwiesiła głowę, niemalże spała w siodle.
Robi się coraz grubsza. Bogowie, utyła na tym, co gotujemy? To niewiarygodne.
- Jego obłęd wraca - ciągnęła z lękiem w głosie Felisin Młodsza. - Nożownik, nie podoba mi się...
- Droga przechodzi tędy. - Wyciągnął rękę. - Widzisz tę szczelinę obok drzewa? Rozbijemy obóz tuż przed nią, u podstawy, a jutro wespniemy się na górę.
Podjechali do Heborica Widmoworękiego. Nożownik podążał przodem. Boży Jeździec gapił się ze złością na piętrzące się przed nimi urwisko, mamrocząc coś pod nosem i potrząsając głową.
- Heboric? - zapytał Daru.
Kapłan obrzucił go przelotnym, rozgorączkowanym spojrzeniem.
- To wojna - oznajmił. W jego pasiastych dłoniach migotały zielone płomienie. - Starzy są powiązani z krwią. Nowi głoszą własną sprawiedliwość. - Ropusza twarz Bożego Jeźdźca wykrzywiła się w makabrycznym grymasie. - Tych dwóch sił nie można ze sobą pogodzić. W żaden sposób. To bardzo proste. Rozumiesz? Bardzo proste.
- Nie - zaprzeczył Nożownik, również się krzywiąc. - Nie rozumiem. O jakiej wojnie mówisz? O Malazańczykach?
- Przykuty mógł ongiś należeć do starego rodzaju. Być może, tak jest, był właśnie tym. Ale teraz go usankcjonowano. Należy do panteonu. Jest nowy. Kim jednak my jesteśmy? Czy włada nami krew, czy też kłaniamy się sprawiedliwości królów, królowych, cesarzy i cesarzowych? Powiedz mi, Daru, czy sprawiedliwość pisze się krwią?
- To rozbijemy ten obóz czy nie? - zapytała Scillara.
Nożownik spojrzał na kobietę, która właśnie nabijała fajkę rdzawym liściem. Potem skrzesała skry.
- Mogą sobie gadać, ile chcą - ciągnął Heboric. - Każdy bóg musi wybrać, po czyjej stronie opowie się w wojnie, która nadejdzie. Krew płonie jak ogień, nieprawdaż, Daru? Ale... mój przyjacielu, smakuje jak zimne żelazo. Musisz mnie zrozumieć. Mówię o tym, czego nie sposób pogodzić. Tę wojnę, która... pochłonie tak wiele istnień, stoczy się po to, by raz na zawsze pochować pradawnych bogów. To jest serce konfliktu. Samo serce. Wszystkie ich argumenty nic nie znaczą. Skończyłem już z nimi. Skończyłem z wami wszystkimi. Treach wybrał. Wybrał. I wy musicie uczynić to samo.
- Nie lubię wybierać - odparła spowita obłokiem dymu Scillara. - A jeśli chodzi o krew, starcze, jej sprawiedliwości nigdy nie uda ci się uśpić. Teraz rozbijmy już ten obóz. Jestem głodna, zmęczona i obolała od siodła.
Heboric zsunął się z konia, ujął wodze i ruszył ku bocznej ścieżce.
- W ścianie jest nisza - oznajmił. - Wędrowcy obozowali w niej od tysiącleci. Czemu nie mielibyśmy postąpić tak samo? Pewnego dnia - ciągnął, idąc dalej - nefrytowe więzienie się rozpryśnie i głupcy wypadną na zewnątrz, kaszląc pośród popiołów swych przekonań. I owego dnia uświadomią sobie, że jest już za późno. Za późno, by cokolwiek zrobić.
Posypały się kolejne iskry. Nożownik obejrzał się i zobaczył, że Felisin Młodsza również zapaliła fajkę. Daru przesunął dłonią po włosach, mrużąc powieki w odbijającym się od urwiska blasku słońca. Zsiadł z konia.
- Zgoda - rzucił, prowadząc konia za wodze. - Rozbijmy obóz.
Szara Żaba popędził za Heborikiem, włażąc na skałę niczym opasła jaszczurka.
- O czym on mówił? - zapytała Felisin Nożownika. - Krew i pradawni bogowie... co to są pradawni bogowie?
- To starzy bogowie, dziś już przeważnie zapomniani. W Darudżystanie jest świątynia poświęcona jednemu z nich. Na pewno ma już z tysiąc lat. Bóg nazywał się K’rul. Jego wyznawcy zniknęli dawno temu, ale może to nie ma znaczenia.

***

Prowadząca konia za resztą grupy Scillara przestała słuchać Nożownika. Pradawni i nowi bogowie, krew i wojny, wszystko to znaczyło dla niej bardzo niewiele. Pragnęła tylko rozprostować nogi, oprzeć o coś obolały krzyż i zjeść cały prowiant, jaki mieli w jukach.
Heboric Widmoworęki ją ocalił, przywrócił życie. To zbudziło w jej sercu uczucie bliskie miłosierdziu, tłumiąc pragnienie zlekceważenia szalonego starca. Rzeczywiście dręczyły go duchy, a to nawet najzdrowszy umysł mogłoby pogrążyć w chaosie. Cóż jednak mogło dać doszukiwanie się sensu we wszystkich jego słowach?
Bogowie, starzy czy nowi, nie mieli z nią nic wspólnego. Ani ona z nimi. Toczyli swe ascendentne gry, jakby ich wynik miał znaczenie, jakby mogli zmienić kolor słońca, głos wiatru, jakby mogli spowodować, że na pustyniach wyrosną lasy, a matki zaczną kochać swoje dzieci i zatrzymywać je przy sobie. Jedyne, co miało znaczenie, to zasady rządzące śmiertelnym ciałem, potrzeba oddychania, jedzenia, picia, odnalezienia ciepła pośród zimnej nocy. A gdy wszystkie te walki się skończą, gdy ostatnie tchnienie opuści płuca, no cóż, wtedy już nie będzie jej obchodziło, co się wydarzy później, kto umrze, a kto się narodzi. Nie będzie dbała o płacz głodujących dzieci ani o okrucieństwo tyranów, którzy je głodzili. Zdawała sobie sprawę, że wszystko to jest prostym dziedzictwem obojętności, konsekwencją dostosowania się do wymogów sytuacji i bez względu na wszelkich bogów takie rzeczy będą się działy w królestwie śmiertelników, dopóki nie wygasną w nim ostatnie ognie życia.
Potrafiła się pogodzić z tą myślą. W przeciwnym razie musiałaby pomstować na to, co nieuniknione. W przeciwnym razie upodobniłaby się do Heborica Widmoworękiego, a czym się to dla niego skończyło? Obłędem. Prawda o daremności wszelkich wysiłków była najtrudniejszą ze wszystkich prawd, a dla tych, którzy widzieli wystarczająco jasno, by ją dostrzec, nie było ucieczki.
W końcu poznała już pustkę i wróciła z niej. Wiedziała, że w tym gęstym od snów miejscu nie ma nic, czego należałoby się bać.
Zgodnie ze słowami Heborica, w skalnym schronieniu było widać ślady niezliczonych pokoleń obozujących. Otoczone głazami miejsca na ogniska, namalowane ochrą obrazy na wyblakłych ścianach, sterty ceramicznych skorup oraz zwęglone, rozszczepione od ognia kości. Gliniana powierzchnia zagłębienia była twarda jak kamień, ubita nogami niezliczonych wędrowców. W pobliżu szemrała spływająca woda. Scillara zobaczyła, że Heboric przykucnął przed wypełnioną źródlaną wodą sadzawką, wyciągając świecące ręce nad spokojną, ciemną taflą, jakby się bał je zanurzyć w chłodnej wodzie. Wokół niego tańczyły motyle o białych skrzydłach.
Wędrował z darem zbawienia. Miało to coś wspólnego z zielonym blaskiem jego rąk i towarzyszącymi mu duchami. Z jego przeszłością i z tym, co dostrzegał w przyszłości. Teraz jednak należał do Treacha, Tygrysa Lata, a tego nie sposób było ze sobą pogodzić.
Zauważyła płaską skałę i usiadła na niej, prostując zmęczone nogi. Gdy się odchyliła, wsparta na dłoniach, zauważyła wypukłość swego brzucha. Spojrzała z wymuszonym obrzydzeniem na twarzy na okrutny rozrost tego, co jeszcze niedawno było maleńkie.
- Czy będziesz miała dziecko?
Uniosła wzrok i przyjrzała się twarzy Nożownika, rozbawiona zrozumieniem, które pojawiło się nagle w jego oczach, zarazem napełniając je niepokojem.
- Czasami ma się pecha - wyjaśniła. - Oskarżam o to bogów.







Rozdział szósty

Namalujcie linię krwią i, stojąc nad nią, potrząśnijcie mocno gniazdem pająków. Niektóre spadną po jednej stronie linii, inne po drugiej. Tak właśnie posypali się bogowie - naprężając gotowe do upadku nogi - gdy niebiosa zadrżały, a podczas deszczu unoszących się w powietrzu pajęczyn - wszystkich tych straszliwych, przerwanych nagle nici spisków - zaczął się ich taniec na wietrze, wietrze, który zaryczał raptownie, żywy i żądny zemsty, by oznajmić w języku gromu, że bogowie ruszyli na wojnę.
Zabójca magii
Historia Zastępu Dni
Sarathan

Corabb Bhilan Thenu’alas przyglądał się kobiecie spod przymrużonych powiek, ukrytych w cieniu ozdobionego grzebieniem czoła hełmu.
Przemęczeni adiutanci i funkcjonariusze biegali wokół niej oraz Leomana od Cepów jak liście niesione powodzią.
A tych dwoje jest jak kamienie. Jak głazy. Jak coś... zakorzenionego, tak jest, zakorzenionego w skale macierzystej.
Kapitan Wróblik, teraz trzecia Wróblik. Malazanka.
Kobieta, a Leoman... no cóż, Leoman lubił kobiety.
Stali więc tu, omawiając szczegóły, finalizując przygotowania do nadchodzącego oblężenia. Przesycona uderzającym do głowy samozadowoleniem woń seksu otaczała tych dwoje niczym trująca mgła. On, Corabb Bhilan Thenu’alas, który towarzyszył Leomanowi w wielu bitwach i nieraz uratował mu życie, który zrobił wszystko, czego od niego żądano, był lojalny.
Ale ona jest atrakcyjna.
Powtarzał sobie, że nic się nie zmieniło. Były już przedtem inne kobiety. Sam czasami jakieś miewał, choć oczywiście nie były to te same, które znał Leoman. Wszystkie były niczym wobec wiary, nie miały znaczenia w obliczu twardej konieczności. Głos Dryjhny Apokaliptycznej zagłuszał wszystko zapowiedzią szkwału zniszczenia. I tak właśnie powinno być.
Wróblik. Malazanka, kobieta, ktoś, kto odwróci uwagę Leomana i być może go zepsuje. Albowiem Leoman od Cepów ukrywał coś przed Corabbem, a to nigdy dotąd się nie wydarzyło. To była jej wina. Będzie musiał coś w tej sprawie zrobić, ale właściwie co?
Wstał ze starego tronu falah’da, którym Leoman tak lekceważąco wzgardził, i podszedł do szerokiego łuku okna wychodzącego na wewnętrzny dziedziniec donżonu. Na dole nadal było widać chaotyczną aktywność, w rozświetlonym promieniami słońca powietrzu unosił się pył. Za murami pałacu ciągnęły się wyblakłe w słońcu dachy Y’Ghatanu, ubrania schnące na słońcu, markizy falujące na wietrze, kopuły i cylindryczne magazyny o płaskich dachach, zwane maethgarami, gdzie przechowywano w potężnych zbiornikach oliwę z oliwek, z której słynęło miasto oraz otaczające je gaje. W samym środku grodu wznosiła się ośmioboczna Świątynia Scalissary o monstrualnych przyporach. Jej wewnętrzną kopułę nadal zdobiły resztki listków złota pokrywające zielone miedziane płytki, obficie upstrzone ptasimi odchodami.
Scalissara, Bogini Matrona Oliwek, umiłowana protektorka miasta, popadła w żałosną niełaskę. Nie zdołała znieść licznych podbojów, wielu rozbitych bram i obróconych w gruzy murów obronnych. Choć miasto zawsze potrafiło jakoś się podnieść z pyłu zniszczenia, sama Scalissara umiała zmartwychwstać tylko ograniczoną liczbę razy. Po ostatnim podboju nie odzyskała już dawnego znaczenia. Ściślej mówiąc, nie odzyskała go w ogóle.
Jej świątynia należała teraz do Królowej Snów.
Do cudzoziemskiej bogini. Corabb skrzywił się ze złością. No, może nie była ona do końca cudzoziemska, ale zawsze...
Wielkie posągi Scalissary, które ongiś stały w narożnikach zewnętrznych murów miasta - bogini wznosiła ku górze tłuste marmurowe ramiona, w jednym trzymając wyrwane z korzeniami drzewko oliwne, a w drugim noworodka, którego pępowina owijała się niczym wąż wokół jej przedramienia, a potem biegła w dół, ku macicy - te posągi zniknęły. Zniszczono je podczas ostatniego pożaru miasta. W trzech z czterech narożników pozostały tylko piedestały z bosymi stopami ułamanymi powyżej kostek. W czwartym nie było nawet tego.
W dawnych dniach, dniach jej władania, każdemu podrzutkowi nadawano imię bogini, jeśli był dziewczynką, a wszystkie porzucone dzieci, chłopców i dziewczynki, oddawano świątyni, gdzie je karmiono, wychowywano i uczono Zimnego Snu, tajemniczego rytuału poświęconego jakiegoś rodzaju podzielonemu duchowi czy czemuś w tym guście. Znajomość ezoterycznych kultów nie należała do silnych stron Corabba, ale Leoman również był takim znajdą i opowiadał o tym parę razy, gdy wino i durhang rozwiązały mu język. Sercem Zimnego Snu były pożądanie i konieczność, wojna między nimi tocząca się w duchu każdego śmiertelnika. Corabb nie zrozumiał z tego zbyt wiele. Leoman wytrzymał pod przewodnictwem kapłanek zaledwie kilka lat, nim wygnano go na ulicę za niepohamowane oddawanie się nałogom. A z ulicy trafił na odhan, gdzie zamieszkał wśród pustynnych plemion, aż wreszcie słońce i niesione wiatrem piaski Raraku wykuły z niego największego wojownika, jakiego kiedykolwiek widziano w Siedmiu Miastach. Przynajmniej za życia Corabba. Rzecz jasna, falah’dani Świętych Miast mieli w swoim czasie wspaniałych obrońców, ale oni nie byli wodzami, brak im było sprytu potrzebnego, by dowodzić armią. Zresztą Dassem Ultor i jego Pierwszy Miecz wycięli ich wszystkich do nogi.
Leoman zamknął bramy Y’Ghatanu, więżąc za jego prastarymi murami ogromny majątek w oliwie z oliwek. Maethgary były wypełnione po brzegi, a kupcy i ich gildie protestowali przeciwko temu, choć już nie tak publicznie od chwili, gdy poirytowany Leoman kazał utopić siedmiu przedstawicieli Wielkiej Maeth przydzielonych do pałacu. W ich własnej oliwie. Kapłani i czarownice pisali teraz petycje z prośbą o dzbany złowrogiego bursztynowego płynu.
Wróblik mianowano komendantem miejskiego garnizonu, na który składała się zgraja leniwych, zapijaczonych zbirów. Pierwsza kontrola w koszarach ujawniła, że są one niewiele więcej niż haremem, pełnym wrzasku, dymu oraz niedojrzałych chłopców i dziewcząt o wielkich oczach, zagubionych w koszmarnym świecie zboczonych uciech i niewolnictwa. Owego pierwszego dnia stracono trzydziestu oficerów. Wyrok na najstarszym rangą wykonał osobiście sam Leoman. Dzieci rozdzielono między miejskie świątynie, nakazując kapłanom uzdrowić je i w miarę możności oczyścić ich wspomnienia. Żołnierzom z garnizonu przypadło zadanie wyszorowania do czysta każdej cegły i podłogowej płytki w koszarach. Potem Wróblik zaczęła ich uczyć przeciwdziałania malazańskiej taktyce obleżniczej, o której wiedziała podejrzanie wiele.
Corabb jej nie ufał i tyle. Dlaczego postanowiła walczyć przeciwko własnemu ludowi? Tylko przestępca, wyjęty spod prawa banita, mógłby uczynić coś takiego, a któż by zaufał człowiekowi wyjętemu spod prawa? Nie, zapewne w swym nędznym życiu dopuściła się gorszych morderstw i zdrad, a teraz rozkładała nogi przed falah’dem Leomanem od Cepów, najstraszliwszym wojownikiem znanego świata. Musiał ją uważnie obserwować, nie spuszczając dłoni z rękojeści nowego kordelasa, gotowy w każdej chwili przeciąć ją od głowy aż po krocze, a potem w poprzek i skośnie, dwa razy - plask! plask! - od prawego barku do lewego biodra i na odwrót, żeby rozpadła się na cztery części. Ta egzekucja będzie spełnieniem obowiązku. Przy pierwszej oznace zdrady.
- Czemu masz taką zadowoloną minę, Corabbie Bhilanie Thenu’alas?
Zesztywniał, odwrócił się i zobaczył, że obok niego stoi Wróblik.
- Trzecia - przywitał ją skwaszonym mruknięciem. - Myślałem o, hmm, krwi i rzezi, która nas czeka.
- Leoman mówi, że jesteś najrozsądniejszym z jego oficerów. Teraz lękam się poznać resztę.
- Boisz się nadchodzącego oblężenia?
- Oczywiście. Wiem, do czego są zdolne imperialne armie. Podobno mają ze sobą wielkiego maga. To najbardziej niepokojąca wieść ze wszystkich.
- Kobieta, która nimi dowodzi, jest ograniczona - spróbował ją uspokoić Corabb. - Nie ma ani krzty wyobraźni, a przynajmniej do tej pory nie raczyła jej okazać.
- I w tym właśnie tkwi problem, Corabbie Bhilanie Thenu’alas.
Zmarszczył brwi.
- Nie rozumiem.
- Nie miała dotąd potrzeby okazywania pełnego zakresu swej wyobraźni. Do tej pory jej zadanie było łatwe. Po prostu maszerowała mila za milą przez obłoki pyłu pozostałe po przejściu Leomana.
- Poradzimy z nią sobie - zapewnił Corabb, prostując plecy i nadymając pierś. - Nasze włócznie i miecze przelały już ohydną krew Malazańczyków, a teraz znowu ją przeleją. Tylko że tym razem będzie jej znacznie więcej.
- Ta krew jest tak samo czerwona, jak twoja, wojowniku - odparła po chwili.
- Czyżby? Wydaje mi się - ciągnął, znowu spoglądając na miasto - że musi na niej ciążyć ciemna skaza zdrady, skoro tak łatwo można było skłonić jedną z nich do przejścia na drugą stronę.
- Tak jak, na przykład, Czerwone Miecze?
- To zdemoralizowani głupcy!
- Z pewnością. Ale... urodzili się w Siedmiu Miastach, nieprawdaż?
- Odcięli się od swych korzeni i teraz płyną z malazańską falą.
- To piękny obraz, Corabb. Często przychodzą ci do głowy takie wizje?
- Zdumiałabyś się, gdybyś wiedziała, co mi przychodzi do głowy, kobieto. Powiem ci jedno: strzegę pleców Leomana, tak jak robiłem to zawsze. Nic tego nie zmieni, a już z pewnością nie ty i twój... twój...
- Powab?
- Twoje sztuczki. Mam na ciebie oko, trzecia, i lepiej o tym nie zapominaj.
- Leoman ma szczęście, że znalazł tak wiernego druha.
- On poprowadzi Apokalipsę...
- Och, zrobi to z pewnością.
- ...gdyż nikt inny nie potrafiłby sprostać temu zadaniu. Nazwa Y’Ghatanu po wsze czasy będzie w Imperium Malazańskim przekleństwem...
- Już nim jest.
- To będzie jeszcze gorszym.
- Zastanawiam się, co takiego ma w sobie to miasto, że tak głęboko wbiło nóż w ciało imperium. Dlaczego Szpon postanowił zaatakować Dassema Ultora właśnie tutaj? Czemu nie gdzie indziej? W jakimś mniej publicznym, nie tak ryzykownym miejscu? Tak, starali się upozorować wypadek podczas bitwy, ale nikt nie dał się nabrać. Przyznaję, że fascynuje mnie to miasto. Właśnie dlatego tu przybyłam.
- Wyjęto cię spod prawa. Cesarzowa wyznaczyła nagrodę za twoją głowę.
- Czyżby? A może tylko zgadujesz?
- Jestem tego pewien. Walczysz przeciwko własnemu ludowi.
- Własnemu ludowi. A który to lud, Corabbie Bhilanie Thenu’alas? Imperium Malazańskie pożarło wiele narodów, nie tylko w Siedmiu Miastach. Czy teraz, gdy bunt się skończył, zostałeś krewniakiem Malazańczyków? Ta myśl jest dla ciebie niepojęta, mam rację? Ja urodziłam się w Quon Tali, ale Imperium Malazańskie zrodziło się na wyspie Malaz. Mój naród podbito, tak samo jak twój.
Corabb nie odpowiedział. Jej słowa zbiły go z tropu. Malazańczycy to byli... Malazańczycy. Wszyscy byli tacy sami, bez względu na odcień skóry, kąt nachylenia oczu i wszystkie inne odmiany spotykane w ich przeklętym przez Kaptura imperium. To wszystko byli Malazańczycy!
- Nie licz na moje współczucie.
- Nie prosiłam o nie.
- To dobrze.
- Czy zechcesz nam towarzyszyć?
Nam?
Corabb odwrócił się nagle. Leoman stał kilka kroków za nim. Skrzyżował ręce na piersi i pochylał się nad stołem mapowym. W jego oczach mignął chytry, wesoły błysk.
- Wybieramy się do miasta - wyjaśnił. - Pragnę odwiedzić pewną świątynię.
Corabb pokłonił się.
- Będę ci towarzyszył z mieczem w ręku, wodzu wojenny.
Leoman uniósł lekko brwi.
- Wodzu wojenny. Czy będzie kiedyś koniec tytułom, którymi mnie zasypujesz, Corabb?
- Nigdy, Ręko Apokalipsy.
Usłyszawszy ten tytuł, Leoman wzdrygnął się wyraźnie, a potem się odwrócił. U drugiego końca długiego stołu czekało kilku oficerów.
- Rozpocznijcie ewakuację - rozkazał im Leoman. - Tylko bez nadmiernej przemocy! Rzecz jasna, zabijajcie wszystkich szabrowników, ale po cichu. Zapewnijcie ochronę rodzinom i ich dobytkowi, w tym również żywemu inwentarzowi.
Jeden z wojowników poderwał się nagle.
- Ależ, dowódco, będziemy potrzebowali...
- Nie będziemy. Mamy wszystko, czego nam trzeba. Poza tym te zwierzęta to jedyny majątek, jaki będzie mogła ze sobą zabrać większość uchodźców. Chcę, żeby przydzielono im eskortę na zachodnim trakcie. - Spojrzał na Wróblik. - Czy wrócili już posłańcy z Lothal?
- Tak. Przynoszą pozdrowienia od zachwyconego falah’da.
- Z pewnością zachwyconego tym, że nie pomaszerowałem na jego miasto.
Wróblik wzruszyła ramionami.
- To znaczy, że wysyła żołnierzy na trakt?
- Wysyła, Leomanie.
Ach! Już przestała go tytułować!
- Dla ciebie jest wodzem wojennym, trzecia - oznajmił, starając się, by w jego głosie nie było słychać gniewu. - Albo dowódcą, albo falah’dem...
- Wystarczy tego - przerwał mu Leoman. - Podoba mi się brzmienie własnego imienia i nie brzydzę się go słyszeć. Od tej chwili, mój przyjacielu Corabbie, darujemy sobie używanie tytułów, gdy obecni są tylko oficerowie.
Tak jak myślałem, zepsucie już się zaczęło.
Łypnął spode łba na Wróblik, ale kobieta nie zwracała nań uwagi. Nie spuszczała chciwego spojrzenia z Leomana od Cepów. Corabb przymrużył powieki.
Leoman Upadły.

***

Żadna dróżka, zaułek czy ulica w Y’Ghatanie nie biegły prosto na odcinku dłuższym niż trzydzieści kroków. Miasto zawsze budowano na fundamentach poprzedniego, wznoszącego się w tym samym miejscu, zaczynając zapewne od pierwszej labiryntowej fortecy, która powstała tu dziesięć albo więcej tysięcy lat temu. Całość przypominała kopiec termitów, gdzie każdy kręty korytarz znajdował się pod gołym niebem, choć w wielu przypadkach pasek tego nieba nad głową miał szerokość mniejszą niż długość wyciągniętego ramienia mężczyzny.
Ujrzeć te korytarze, a potem wędrować nimi, znaczyło zanurzyć się w starożytności. Leoman mówił kiedyś Corabbowi, że miasta nie zrodziły się dla wygody, dla władzy ani dla targowisk z ich gadatliwymi kupcami. Ani nawet nie ze żniw i nadwyżki plonów. Nie, powiedział Leoman, miasta zrodziły się z potrzeby bezpieczeństwa. Z początku były po prostu fortecami, a wszystko, czym stały się później, stanowiło jedynie dodatek. Dlatego ruiny zawsze były otoczone murami i często to tylko one świadczyły o tym, że w danym miejscu stał kiedyś gród.
Dlatego, tłumaczył dalej Leoman, miasto zawsze budowano na kościach jego poprzedników. W ten sposób można było wznieść mury jeszcze wyżej i zapewnić jeszcze lepszą ochronę. To właśnie wojownicze plemiona, dodał ze śmiechem, wymuszały powstawanie miast, które mogły przeciwstawić się im i z czasem je podbić. Tak oto z barbarzyństwa rodziła się cywilizacja.
Wszystko to brzmi pięknie, myślał Corabb, gdy szli ku sercu Y’Ghatanu, i być może nawet jest prawdą, ale już zdążył się stęsknić za otwartymi przestrzeniami rozmaitych odhan, za słodkim, szemrzącym wiatrem pustyni, za parnym upałem, który mógł ugotować mózg pod hełmem, powodując, że człowieka dręczyły majaki o tym, iż ścigają go stada tłustych ciotek i wychudzonych babć uwielbiających szczypanie w policzki.
Corabb potrząsnął głową, by odegnać to koszmarne wspomnienie. Szedł u lewego boku Leomana, trzymając w ręku kordelas. Wykrzywił twarz w wojowniczym grymasie, gotów zaatakować każdego podejrzanie wyglądającego obywatela. Trzecia Wróblik szła po prawej stronie Leomana. Od czasu do czasu ich ramiona ocierały się o siebie, stanowczo za często, jeśli już o tym mowa, i oboje wymieniali ciche słówka, zapewne przesycone złowrogim romantyzmem. Corabb w zasadzie cieszył się, że ich nie słyszy. Możliwe też, że mówili o tym, jak się go pozbyć.
- Oponn, pociągnijcie mnie, popchnijcie ją - wyszeptał pod nosem.
Leoman odwrócił głowę.
- Mówiłeś coś, Corabb?
- Przeklinałem tę cholerną szczurzą ścieżkę, Mścicielu.
- Jesteśmy już prawie na miejscu - uspokoił go Leoman z niezwykłą dla siebie troskliwością, co tylko pogorszyło i tak już podły nastrój Corabba. - Rozmawialiśmy z Wróblik o tym, co zrobić z kapłankami.
- Naprawdę? To miło. Jak to, co z nimi zrobić?
- Nie chcą opuścić miasta.
- To mnie nie dziwi.
- Mnie również, niemniej jednak zrobią to.
- Chodzi o to całe bogactwo - wyjaśnił Corabb. - I o ich relikwiarze, ikony i piwnice pełne wina. Boją się, że zostaną wygnane na trakt, gdzie ludzie je zgwałcą, obrabują i rozwiążą im koki.
Leoman i Wróblik popatrzyli na niego dziwnie.
- Corabb - rzekł Leoman - chyba będzie lepiej, jak zdejmiesz tę nową przyłbicę.
- Tak - zgodziła się Wróblik. - Pot spływa ci po twarzy strumieniami.
- Nic mi nie jest - warknął Corabb. - To jest hełm Obrońcy, ale Leoman nie chciał go przyjąć. Powinien to zrobić. Prawdę mówiąc, przechowuję go tylko dla niego. W odpowiedniej chwili poczuje potrzebę zerwania go z mojej głowy i włożenia na własną. Wtedy na świecie znowu zapanuje porządek, chwała wszystkim bogom, żółtym i niebieskim.
- Corabb...
- Nic mi nie jest, chociaż lepiej zróbmy coś z tymi wszystkimi starymi babami, które nas śledzą. Prędzej rzucę się na własny miecz, niż pozwolę, żeby mnie dopadły. „Och, jaki ładny chłopczyk!”. Dość już tego.
- Daj mi ten hełm - zażądał Leoman.
- Pora, byś uznał swe przeznaczenie, Zabójco Przybocznej.

***

Gdy dotarli do Świątyni Scalissary, głowę Corabba rozsadzał pulsujący ból. Leoman postanowił nie zakładać przyłbicy, nawet bez jej przepoconej wyściółki, bez której zresztą byłaby za luźna. Ale przynajmniej stare baby zniknęły. W gruncie rzeczy, trasa, którą szli, była niemal całkowicie opustoszała, choć słyszeli bezładny pomruk tłumów zmierzających głównymi ulicami. Ludzi wyganiano z miasta na zachodni trakt, prowadzący do leżącego nad morzem Lothal. W spoconym tłumie narastała panika, choć było jasne, że większość z czterech tysięcy żołnierzy, którymi dowodził teraz Leoman, wysłano na ulice, by pilnowali porządku.
Ośmioboczny gmach, poświęcony obecnie Królowej Snów, otaczało siedem pomniejszych świątyń. Wiodła do niego wijąca się po spirali droga przechodząca przez wszystkie mniejsze, nakryte kopułami budynki, jako że Scalissara była ongiś najważniejszą boginią w mieście, a pozostałe świątynie dedykowano Siedmiu Świętym. Szli obok murów, które dwukrotnie sprofanowano: najpierw po malazańskim podboju, gdy zwycięzcy szybko poświęcili świątynie swym bogom, a potem podczas buntu, kiedy zaatakowano cudzoziemskie świątynie i ich kapłanów, zniszczono sanktuaria i zamordowano setki ludzi. Fryzy i metopy, kariatydy i płaskorzeźby, wszystko obróciło się w gruzy, całe panteony splugawiono i pozbawiono znaczenia.
Nie dotyczyło to jednak świątyni Królowej Snów. Imponujące fortyfikacje czyniły ją niemal niezdobytą. Tak czy inaczej, Corabb wiedział, że Królową otacza wiele tajemnic i powszechnie sądzono, że jej kult nie zrodził się w Imperium Malazańskim. Bogini Wróżb miała tysiąc postaci u tysiąca różnych ludów i żadna cywilizacja nie mogła jej uważać za swą wyłączną własność. Dlatego, po sześciu dniach bezskutecznego łomotania do bram świątyni, buntownicy doszli do wniosku, że Królowa nie jest ich wrogiem, i zostawili ją w spokoju. „Pożądanie i konieczność”, powiedział ze śmiechem Leoman, usłyszawszy tę opowieść. 
Mimo to Corabb nadal uważał, że to cudzoziemska bogini.
- Po co mamy odwiedzać tę świątynię? - zapytał.
- Pamiętasz, stary przyjacielu - odpowiedział pytaniem Leoman - jak przysięgałeś, że wykonasz moje rozkazy, choćby nawet wydawało się, że ogarnął mnie obłęd?
- Pamiętam, wodzu wojenny.
- No cóż, Corabbie Bhilanie Thenu’alas, twoja obietnica zostanie wkrótce poddana poważnej próbie. Zamierzam porozmawiać z Królową Snów.
- Z wielką kapłanką?
- Nie - odparł Leoman. - Z samą boginią.

***

- Trudno jest zabijać smoki.
Między kamiennymi płytami nawierzchni wciąż spływała krew koloru przedświtu. Mappo i Icarium trzymali się z dala od niej, gdyż nie byłoby dobrze dotknąć owej mrocznej obietnicy. Jhag siedział na kamiennym bloku, który ongiś mógł być ołtarzem, ale teraz przesunięto go pod ścianę po lewej stronie od wyjścia. Wojownik ukrył twarz w dłoniach, nie odzywając się od pewnego czasu.
Mappo co chwila przenosił spojrzenie z przyjaciela na ogromnego smoczego trupa i z powrotem. Oba obrazy budziły w nim trwogę. Wiele w tej jaskini zasługiwało na żałobę - straszliwy rytualny mord, który tu popełniono, oraz groźny strumień wspomnień, jaki zalał Icariuma po odkryciu tego faktu.
- Został tylko Osserc - stwierdził Mappo - a gdyby on padł, grota Serc nie będzie miała władcy. Icariumie, chyba zaczynam dostrzegać w tym sens.
- Profanacja - wyszeptał Jhag, nie unosząc wzroku.
- Ktoś pozbawia panteon osłon. Fenera ściągnięto do tego świata, a teraz zaatakowano samo źródło mocy Osserca. Zastanawiam się, ilu jeszcze bogów i bogiń padło ofiarą podobnych ataków? Zbyt długo już trzymaliśmy się z dala od tego wszystkiego, przyjacielu.
- Z dala, Mappo? Od tego nie można się oddalić.
Trell ponownie spojrzał na martwą bestię.
- Być może masz rację. Któż mógłby dokonać czegoś takie go? Wewnątrz tego smoka kryje się serce samej groty, źródło jej mocy. A jednak... ktoś pokonał Sorrit, wgniótł ją w ziemię w tej jaskini ukrytej w latającej fortecy i przybił do czarnodrewna. Jak myślisz, jak dawno temu to się stało? Czy nie powinniśmy poczuć jej śmierci? - Icarium nie odpowiedział. Mappo pod szedł bliżej do kałuży krwi i spojrzał w górę, na potężny żelazny gwóźdź poprzecinany prążkami rdzy. - Nie - wyszeptał po chwili. - To nie jest rdza. To otataral. Związano ją otataralem. Ale przecież była pradawna. Powinna być w stanie oprzeć się owej chciwej entropii. Nie rozumiem tego...
- Starzy i nowi - mruknął Icarium. Te słowa zabrzmiały w jego ustach jak przekleństwo. Wstał nagle. Na jego twarzy malowała się rozpacz, a oczy miały twardy wyraz. - Powiedz mi, co wiesz o przelanej krwi, Mappo.
Odwrócił się.
- Icariumie...
- Powiedz mi, Mappo.
Trell zatrzymał wzrok na akwamarynowej sadzawce. Nie odzywał się ani słowem. Walczyły w nim sprzeczne uczucia. Wreszcie westchnął.
- Kto pierwszy zanurzył ręce w tym straszliwym strumieniu? Kto napił się z niego do syta i uległ transformacji? Jak wpłynęły na owo przekształcenie te otataralowe gwoździe? Icariumie, ta krew jest skażona...
- Mappo.
- No dobra. Przyjacielu, przelana krew zawsze ma moc. Zwierzęta, ludzie, nawet najmniejsze ptaki, krew jest siłą życiową, strumieniem duszy. Został w niej uwięziony czas życia, od początku aż po kres. To najświętsza ze wszystkich istniejących sił. Mordercy o rękach splamionych krwią ofiar karmią się tą siłą, czy tego chcą, czy nie. U wielu z nich wywołuje to mdłości, ale inni odkrywają w sobie nowy głód i stają się niewolnikami zabójczej przemocy. Ryzyko polega na tym, że krew i jej moc łatwo ulegają skażeniu strachem i bólem. Strumień, wyczuwając własną krew, niepokoi się, a szok działa jak trucizna.
- A co z losem? - zapytał z przygnębieniem w głosie Icarium.
Mappo wzdrygnął się, nie odrywając wzroku od sadzawki.
- Tak - wyszeptał. - Trafiłeś w samo sedno sprawy. Co bierze na siebie ten, kto absorbuje taką krew, wchłania ją we własną duszę? Czy jemu również trzeba zadać gwałtowną śmierć? Czy istnieje jakieś nadrzędne prawo, które dąży do odzyskania równowagi? Jeśli krew jest naszym pożywieniem, co z kolei karmi ją? Czy wiążą ją niezmienne zasady, czy jest tak samo kapryśna jak my? Czy jesteśmy na tej Ziemi jedynymi istotami zdolnymi nadużywać tego, co posiadamy?
- K’Chain Che’Malle nie zabili Sorrit - zauważył Icarium. - Nic nie wiedzieli o tym morderstwie.
- Ale to stworzenie, które widzieliśmy, zamarzło. Z pewnością objął je jaghucki rytuał Omtose Phellack. Musieli o nim wiedzieć, nawet jeśli to nie oni zabili Sorrit.
- Nie, oni są niewinni, Mappo. Jestem tego pewien.
- Ale... skąd wiesz?
- Ten krzyż zrobiono z czarnodrewna. Z królestwa Tiste Edur. Z Królestwa Cienia, Mappo. Jak ci wiadomo, w tym królestwie przedmioty mogą się znajdować w dwóch miejscach jednocześnie albo zaczynać się w jednym, a z czasem pojawiać w innym. Cień wędruje i nie uznaje żadnych granic.
- Ach, więc... to... zostało tu uwięzione, przyciągnięte z Cienia...
- Zwabione przez jaghucką magię lodu... ale przelana krew i być może również otataral okazały się za silne dla Omtose Phellack i strzaskały jaghucki czar.
- Sorrit zamordowano w Królestwie Cienia. Tak jest. Wszystko stało się dla mnie znacznie jaśniejsze, Icariumie.
Jhag wbił w Trella spojrzenie błyszczących, rozgorączkowanych oczu.
- Czyżby? Chciałbyś o to oskarżyć Tiste Edur?
- Któż inny posiada taką władzę nad Cieniem? Z pewnością nie malazański uzurpator, który zasiada teraz na jego tronie!
Icarium nie odpowiedział. Ruszył wzdłuż brzegu sadzawki. Głowę miał opuszczoną, jakby wypatrywał jakichś śladów na poobtłukiwanym podłożu.
- Znam tę Jaghutkę. Poznaję dzieło jej rąk. Niedbałość, z jaką użyła mocy Omtose Phellack. Była... zrozpaczona. Niecierpliwa, rozgniewana, zmęczona niezliczonymi ścieżkami, jakie wyszukiwali K’Chain Che’Malle w swych próbach inwazji, założenia kolonii na każdym z kontynentów. Nic jej nie obchodziła wojna domowa wśród K’Chain Che’Malle. Ci krótkoogonowi uciekali przed swymi kuzynami, szukali azylu. Wątpię, by zadawała im pytania.
- Myślisz, że ona wie o tym, co się tu wydarzyło? - zapytał Mappo.
- Nie, bo w przeciwnym razie wróciłaby tu. Być może nie żyje. Tak wielu zginęło...
Och, Icariumie, gdybyś tylko utracił tę wiedzę na zawsze.
Jhag zatrzymał się i obrócił w bok.
- Ciąży nade mną klątwa. To właśnie jest tajemnica, którą przede mną ukrywasz, nieprawdaż? Zachowałem... urywki wspomnień. Fragmenty. - Uniósł rękę, jakby chciał wytrzeć czoło, a potem pozwolił jej opaść. - Wyczuwam... okropności...
- Tak. Ale one nie mają nic wspólnego z tobą, Icariumie. Nie z przyjacielem, który stoi teraz przede mną.
Icarium zasępił się. Ten widok rozdarł serce Mappowi, ale Trell nie chciał odwrócić wzroku, nie chciał porzucić przyjaciela w chwili udręki.
- Jesteś moim obrońcą, ale ta obrona nie jest tym, czym się wydaje - stwierdził Icarium. - Towarzyszysz mi po to, żeby bronić świata, Mappo. Przede mną.
- To nie takie proste.
- Czyżby?
- Tak. Jestem tu, by bronić przyjaciela, na którego teraz patrzę, przed... przed tym drugim Icariumem...
- To się musi skończyć, Mappo.
- Nie.
Icarium ponownie spojrzał na martwego smoka.
- Lód - wyszeptał. - Omtose Phellack. - Spojrzał na Mappa. - Opuśćmy już to miejsce. Ruszymy na Jhag Odhan. Muszę odnaleźć moich pobratymców. Jaghutów.
Chcesz ich prosić o uwięzienie. O wieczny lód, który odgrodzi cię od wszelkiego życia. Ale oni nie zaufają temu rozwiązaniu. Będą chcieli cię zabić. Niech Kaptur się o ciebie martwi. I tym razem będą mieli rację. Albowiem ich serca nie obawiają się osądu, a ich krew... ich krew jest zimna jak lód.

***

Półtorej mili na południe od Y’Ghatanu usypano szesnaście kurhanów. Każdy z nich miał sto kroków długości, trzydzieści szerokości i był wysoki na trzy długości ciała mężczyzny. Grubo ciosane wapienne bloki i wewnętrzne kolumny podtrzymujące łukowate dachy. Szesnaście pogrążonych w wiecznym mroku domostw dla malazańskich kości. Świeżo wykopane, wyłożone kamieniami rowy biegły ku nim z dalekiego miasta. Spływały nimi nieczystości Y’Ghatanu, nad którymi unosiły się roje much. Pięść Keneb pomyślał z przekąsem, że nie mogliby wyrazić swych uczuć jaśniej.
Starając się ignorować smród, Keneb skierował konia do centralnego kurhanu. Ongiś stał na nim kamienny pomnik ku czci poległych żołnierzy imperium. Obalono go, pozostawiając tylko szeroki piedestał. Przystanęło na nim dwóch mężczyzn i dwa psy. Wszyscy spoglądali na krzywe, pobielane mury Y’Ghatanu.
W Kurhanie Dassema Ultora i jego Pierwszego Miecza nie spoczywało ciało Dassema ani żadnego z jego strażników, którzy polegli pod miastem tak wiele lat temu. Legendarnych, śmiertelnie groźnych szermierzy z Pierwszego Miecza pochowano w nieoznaczonych grobach, żeby uchronić ich zwłoki przed profanacją, a grób samego Dassema znajdował się ponoć gdzieś pod Untą, w Quon Tali.
Zapewne był pusty.
Pasterski pies, Garbus, obrócił wielki, naznaczony bliznami łeb, spoglądając na wjeżdżającego konno na wzgórze Keneba. Spojrzenie zaczerwienionych ślepiów osadzonych w gęstej siatce blizn przeszyło Malazańczyka dreszczem, przypominając mu raz jeszcze, że tylko mu się zdaje, że zna to zwierzę. Powinno było zginąć razem z Coltaine’em. Skóra Garbusa wyglądała tak, jakby ktoś pozszywał go z różnych, niemożliwych do zidentyfikowania fragmentów, tylko w przybliżeniu nadając mu kształt psa. Garbate, asymetryczne, potężnie umięśnione barki, szyja gruba jak udo dorosłego mężczyzny, zniekształcony, muskularny zad, pierś szeroka jak u pustynnego lwa. Stworzenie miało puste oczy i potężny, szeroki, wykrzywiony pysk. Trzy kły, jakie mu pozostały, były widoczne, nawet gdy Garbus zamykał złowrogą paszczę, jako że większość pokrywającej je skóry wyrwano podczas Upadku i nic jej nie zastąpiło. Jedno ucho było urwane, a drugie się zagoiło i opadało płasko na bok.
Keneb wjechał na kurhan i zsiadł z konia. Kikut ogona obserwującego go Garbusa nawet nie drgnął. Gdyby pies nim poruszył, szok mógłby się skończyć dla Keneba śmiercią.
Parszywy, szczurowaty hengeński piesek, Pchełka, pobiegł truchtem do Keneba i obwąchał jego lewy but. Potem przykucnął dystyngowanie i go obsikał. Malazańczyk odsunął się z przekleństwem na ustach, po czym uniósł nogę, by wymierzyć zwierzęciu solidnego kopniaka. Zatrzymał się jednak, słysząc niskie warczenie Garbusa.
Wódz wojenny Gall ryknął niskim śmiechem.
- Pchełka tylko ogłosiła swe prawa do tej kupy kamieni, pięści. Kaptur wie, że na dole nie ma nikogo, kto poczułby się urażony.
- Szkoda, że nie można tego samego powiedzieć o innych kurhanach - mruknął Keneb, ściągając rękawice do konnej jazdy.
- Ach, ale wina za tę zniewagę spada na obywateli Y’Ghatanu.
- W takim razie Pchełka powinna okazać więcej cierpliwości, wodzu wojenny.
- Niech nas Kaptur, chłopie, to tylko cholerna suka. Poza tym, wydaje ci się, że wkrótce zabraknie jej moczu?
Jeśli uda mi się postawić na swoim, zabraknie jej nie tylko tego.
- Przyznaję, że to mało prawdopodobne. Ten szczur ma w sobie więcej toksycznych płynów niż wściekły byk bhederin.
- To skutki niewłaściwej diety.
Keneb spojrzał na drugiego z mężczyzn.
- Pięści Temul, przyboczna chce wiedzieć, czy twoi wickańscy zwiadowcy okrążyli miasto.
Młody wojownik nie był już dzieckiem. Od czasu Arenu urósł dwie szerokości dłoni. Był chudy, miał ostre rysy, a w jego ciemnych oczach kryło się stanowczo zbyt wiele żalu. Wojownicy z klanu Wron, których w Arenie tak oburzał jego awans, ostatnio umilkli. Młodzieniec wbił wzrok w Y’Ghatan, niczym nie zdradzając, że usłyszał słowa Keneba.
Gall powiedział, że z każdym dniem coraz bardziej upodabnia się do Coltaine’a.
Keneb wiedział, że lepiej zaczekać. Po chwili Gall odchrząknął.
- Na zachodnim trakcie widać ślady exodusu - odparł. - Doszło do niego dzień, najwyżej dwa przed naszym przybyciem. Kilku starszych konnych wojowników z klanu Wron zażądało, żeby pozwolić im doścignąć i przetrzebić uchodźców.
- I gdzie oni teraz są?
- Pilnują taborów, ha!
- Zawiadom przyboczną, że wszystkie bramy są zamknięte - odezwał się Temul. - U podstawy telu wykopano rów, który przecina biegnące na nasypach trakty ze wszystkich stron murów, sięgając prawie na głębokość wzrostu mężczyzny. Ale ma tylko dwa kroki szerokości. Najwyraźniej nieprzyjacielowi zabrakło czasu.
Zabrakło czasu. To zdziwiło Keneba. Wykorzystując przymusowych robotników, Leoman mógłby w jeden dzień wykopać znacznie szerszą barierę.
- Znakomicie. A czy twoi zwiadowcy zameldowali, że widzieli jakieś większe bronie, umieszczone na murach albo na dachach narożnych wież?
- Malazańskie balisty, cały tuzin - odpowiedział Temul. - Rozlokowane w równych odstępach. Żadnych oznak koncentracji.
Koryk odchrząknął.
- No cóż, pewnie głupio byłoby liczyć na to, że Leoman zdradzi nam swoje słabe punkty. A czy mury były obsadzone?
- Tak. Stały na nich tłumy, obsypując obelgami moich wojowników.
- I pokazujące im gołe tyłki - dodał Gall, odwracając się, żeby splunąć.
Pchełka podbiegła do lśniącej flegmy, a potem ją wylizała.
Kenebowi zrobiło się niedobrze. Odwrócił wzrok i rozluźnił rzemień hełmu pod brodą.
- Pięści Temul, czy oceniłeś już, którędy najlepiej przeprowadzić atak?
Temul obrzucił go pozbawionym wyrazu spojrzeniem.
- Oceniłem.
- I?
- I co, pięści? Przyboczna za nic ma nasze opinie.
- Być może masz rację, ale i tak chciałbym się dowiedzieć, co sądzisz.
- Zignorujmy bramy. Użyjmy amunicji Moranthów i zróbmy wyłom w murze w połowie odległości między wieżą a bramą. Wszystko jedno, z której strony. A jeszcze lepiej z dwóch.
- A w jaki sposób saperzy przeżyją czas spędzony pod murami?
- Zaatakujemy nocą.
- To ryzykowne.
Temul skrzywił się, ale nie powiedział nic więcej.
Gall spojrzał na Keneba. Na jego wytatuowanej twarzy malował się wyraz lekkiego niedowierzania.
- Człowieku, to ma być oblężenie, a nie przeklęty przez Kaptura taniec much.
- Wiem o tym. Ale Leoman z pewnością ma magów. Noc nie ukryje przed nimi saperów.
- Można ich zneutralizować - odparł Gall. - Po to właśnie my mamy magów. Zresztą szkoda gadania. Przyboczna zrobi, co zechce.
Keneb spojrzał w prawo, na wielki obóz Czternastej Armii, przygotowanej do odparcia wycieczki, gdyby Leoman okazał się na tyle głupi. Całkowite okrążenie potrwa długo, dwa albo trzy dni. Dobrze znali zasięg ulokowanych na murach malazańskich balist, więc z tej strony nie czekają ich niespodzianki. Mimo to otoczenie miasta pierścieniem straszliwie rozciągnie ich siły. Będą potrzebowali wysuniętych stanowisk, żeby mieć oko na bramy, a Seti i Wickanie Temula, razem z konnymi Khundrylami Galla, zostaną podzieleni na kompanie i rozmieszczeni tak, by mogli zareagować, gdyby Leoman ich zaskoczył.
Pięść potrząsnął głową.
- Czegoś tu nie rozumiem. Admirał Nok żegluje już z flotą do Lothal, wioząc pięć tysięcy piechoty morskiej, a gdy już Dujek zmusi ostatnie miasto do kapitulacji, rozpocznie szybki marsz ku nam. Leoman z pewnością wie, że jego sytuacja jest beznadziejna. Nie może zwyciężyć, nawet jeśli zada nam straszliwe straty. Nadal będziemy mogli utrzymać pętlę wokół Y’Ghatanu, czekając na nadejście posiłków. Jest skończony. Dlaczego nadal walczy?
- To prawda - zgodził się Gall. - Powinien pojechać na zachód, na odhan. Tam nigdy byśmy go nie złapali. Mógłby tam zacząć odbudowywać swe siły, przyciągać do siebie wojowników.
Keneb zerknął na niego.
- A więc niepokoisz się tym tak samo jak ja, wodzu wojenny.
- On chce nas wykrwawić, Keneb. Chce nas wykrwawić, zanim padnie. - Zatoczył ręką szeroki krąg. - Chce, żeby to przeklęte miasto otoczyły nowe kurhany. A on zginie w walce i zostanie kolejnym męczennikiem.
- A więc zabijanie Malazańczyków jest wystarczającym powodem, żeby kontynuować walkę? Czym sobie na to zasłużyliśmy?
- Zraniliśmy ich dumę - wyjaśnił Temul. - Co innego przegrać na polu bitwy, a co innego ponieść klęskę, gdy nieprzyjaciel nawet nie musiał wyciągnąć mieczy.
- Upokorzyliśmy ich na Raraku - zgodził się Gall, kiwając głową. - Świadomość tego jest nowotworem, który rozrasta się w ich duszach i nie sposób go wyciąć. Malazańczycy muszą poznać ból.
- To śmieszne - sprzeciwił się Keneb. - Czy Sznur Psów to za mało chwały dla tych skurwysynów?
- Pierwszą ofiarą wśród pokonanych jest pamięć o ich własnych zbrodniach, pięści - odparł Temul.
Keneb przyjrzał się młodzieńcowi. Temulowi często towarzyszył znajda Pędrak. Wśród chaotycznej masy niezwykłych uwag wygłaszanych przez to dziwne dziecko były też słowa o chwale, lub być może niesławie, oczekującej Temula w przyszłości.
Rzecz jasna, ta przyszłość może nadejść jutro. Niewykluczone też, że Pędrak to tylko sierota, która ma nie po kolei w głowie... no dobra, w to nie wierzę. On za dużo wie. Gdyby tylko choć w połowie tego, co mówi, można się było doszukać sensu...
No cóż, tak czy inaczej, Temulowi udało się zaskoczyć Keneba, wygłaszając słowa bardziej pasujące do jakiegoś posiwiałego weterana.
- Zatem, pięści Temul, co ty byś zrobił na miejscu Leomana?
Zapadła cisza. Temul zerknął szybko na Keneba. Na jego twarzy o ostrych rysach malowało się zaskoczenie. Po chwili jednak powróciła pozbawiona wyrazu maska. Młodzieniec wzruszył ramionami.
- W twoim cieniu kroczy Coltaine, Temul - odezwał się Gall, przebiegając palcami po łzach wytatuowanych na twarzy. - Widzę go raz po raz...
- Nie, Gall. Już ci to mówiłem. Widzisz tylko wickańskie zwyczaje. Reszta jest płodem twojej wyobraźni. Coltaine mnie odesłał. Nie do mnie wróci.
To nadal cię prześladuje, Temul. Coltaine odesłał cię razem z Duikerem, żeby uratować ci życie, a nie po to, by cię ukarać albo zawstydzić. Dlaczego nie potrafisz się z tym pogodzić?
- Widziałem mnóstwo Wickan - warknął Gall.
Wymiana zdań między nimi zabrzmiała jak stara kłótnia. Keneb podszedł z westchnieniem do konia.
- Mam coś przekazać przybocznej? Od któregoś z was? Nie? I bardzo dobrze.
Wskoczył na siodło i ujął wodze.
Pasterski pies, Garbus, przyglądał mu się martwymi oczyma koloru piasku. Tymczasem Pchełka znalazła kość i rozłożyła się na brzuszku, rozsuwając szeroko tylne łapy, po czym zaczęła ją ogryzać z bezmyślnym skupieniem charakterystycznym dla psów.
Dopiero w połowie drogi w dół zbocza Keneb uświadomił sobie, skąd pochodzi ta kość.
Tak jest, kopniak, i to taki, żeby wysłać gryzonia prosto przez Bramę Kaptura.

***

Kapral Trupismród, Rzezigardzioł i Opak siedzieli w kręgu, grając w koryta. Czarne kamienie stukały w kubkach i odbijały się od deski.
- Gdzie wasz sierżant? - zapytał Flaszka, podchodząc do nich. Trupismród uniósł wzrok, a potem znowu go spuścił.
- Miesza farbę.
- Farbę? Co za farbę?
- Na śmiertelną maskę - wyjaśnił Opak. - To taki dalhoński zwyczaj.
- Przed oblężeniem?
Rzezigardzioł wydał z siebie syczący dźwięk. Flaszka przy puszczał, że to zapewne miał być śmiech.
- Słyszeliście? - zapytał. - Przed oblężeniem. To bardzo zabawne. Bardzo zabawne, Flaszka.
- To śmiertelna maska, idioto - wyjaśnił Opak. - Maluje ją sobie na twarzy, kiedy myśli, że czeka go śmierć.
- Świetne podejście w przypadku sierżanta - zauważył Flaszka, rozglądając się wokół. Dwaj pozostali żołnierze z Dziewiątej Drużyny, Galt i Płatek, kłócili się o to, co wrzucić do garnka ze wrzątkiem. Obaj przynieśli naręcza ziół, ale gdy jeden z nich próbował włożyć swoje do wrzątku, drugi odpychał jego rękę, by zrobić to samo ze swoimi. Robili to raz po raz, nad gotującą się nad ogniskiem wodą. - Dobra, a skąd Balsam bierze farbę?
- Na północ od traktu jest miejscowy cmentarz - wyjaśnił Trupismród. - Pewnie stamtąd.
- Gdybym go nie znalazł, to przekażcie mu, że kapitan chce się spotkać ze wszystkimi sierżantami ze swojej kompanii - poprosił Flaszka. - O zmierzchu.
- A gdzie?
- W zagrodzie dla owiec w gospodarstwie na południe od traktu. Za tym domem z zawalonym dachem.
Woda w garnku wygotowała się już całkowicie. Galt i Płatek szarpali się teraz o dzbanki ze świeżą wodą.
Flaszka przeszedł do następnego obozu. Sierżant Moak wylegiwał się na ziemi, wsparty plecami o stertę posłań. Falarczyk o włosach i brodzie barwy miedzi dłubał w nieproporcjonalnie wielkich zębach rybią ością. Jego żołnierzy nigdzie nie było widać.
- Sierżancie. Kapitan Faradan Sort zarządziła spotkanie...
- Słyszałem. Nie jestem głuchy.
- Gdzie twoja drużyna?
- Dostała sraczki.
- Wszyscy?
- Wczoraj ja gotowałem. Mają słabe żołądki i tyle.
Sierżant beknął i po chwili Flaszka poczuł odór przywodzący na myśl cuchnące rybie wnętrzności.
- Niech mnie Kaptur! Jak ci się udało złapać ryby na tym szlaku?
- Nie złapałem ich. Przyniosłem ze sobą. Prawda, że już trochę zaśmiardły, ale prawdziwy żołnierz powinien sobie z tym poradzić. W garnku jeszcze trochę zostało. Chcesz spróbować?
- Nie.
- Nic dziwnego, że przyboczna ma kłopoty. Cała jej armia to tchórzliwe beksy.
Flaszka ominął go i ruszył dalej.
- Hej! - zawołał Moak. - Powiedz Skrzypkowi, że zakład dalej obowiązuje. Przynajmniej jeśli chodzi o mnie.
- Jaki zakład?
- Pomiędzy nim a mną. To wszystko, co musisz wiedzieć.
- Dobra.
Sierżant Mosel i jego drużyna rozmontowywali w rowie rozbity wóz. Złożyli drzewo na stos, a teraz Mądrala i Jętka wyrywały ze starych desek gwoździe, ćwieki oraz okucia, a Taffo i Uru Hela walczyli z osią pod czujnym okiem sierżanta.
Mosel uniósł wzrok.
- Flaszka, zgadza się? Z Czwartej Drużyny? Skrzypka? Jeśli szukasz Neffariasa Bredda, to przed chwilą tu był. To prawdziwy olbrzym, na pewno ma w sobie krew Fennów.
- Nie szukam go, sierżancie. Naprawdę widziałeś Bredda?
- Nie ja. Dopiero co wróciłem. Ale Mądrala...
Muskularna kobieta uniosła wzrok na dźwięk swego imienia.
- Aha. Słyszałam, że właśnie tu był. Hej, Jętka, czy to ty mówiłaś, że tu był?
- Kto?
- Neffarias Bredd, ty gruba krowo. O kim niby mówimy?
- Nie wiem, kto to powiedział. Słuchałam tylko jednym uchem. Chyba Śmieszka? Całkiem możliwe. Chciałabym się wytarzać na posłaniu z tym mężczyzną...
- Śmieszka nie jest mężczyzną...
- Nie z nią. Chodziło mi o Bredda.
- Chcesz się przespać z Breddem? - zdziwił się mag.
Mosel podszedł bliżej, mrużąc powieki.
- Stroisz sobie żarty z moich żołnierzy?
- Nigdy w życiu, sierżancie. Chciałem cię tylko zawiadomić o spotkaniu...
- Tak, słyszałem o nim.
- Od kogo?
Chudy mężczyzna wzruszył ramionami.
- Nie pamiętam. Czy to ważne?
- Ważne, jeśli to oznacza, że tracę czas.
- Nie masz czasu do stracenia? Wydaje ci się, że ty jeden?
- Ta oś nie wygląda na złamaną - zauważył Flaszka.
- A kto powiedział, że jest złamana?
- To dlaczego rozbieracie wóz?
- Szliśmy za nim tak długo, wdychając kurz, że uznaliśmy, że pora się zemścić.
- A gdzie jest woźnica i jego ludzie?
Mądrala roześmiała się złowieszczo.
Mosel wzruszył ramionami, a potem wskazał na rów. Kawałek za wozem w żółtej trawie leżało czterech związanych i zakneblowanych ludzi.
Drużyny sierżantów Sobelone’a i Tugga ustawiły się w krąg, obserwując pojedynek zapaśniczy między - jak zauważył Flaszka, kiedy przepchnął się bliżej - Solanką a Krótkonosem. Na pokrytą pyłem drogę rzucano monety, a dwóch żołnierzy ciężkiej piechoty wytężało mięśnie splecionych kończyn. Widać było wielką, okrągłą twarz Solanki. Na zaczerwienionym, spoconym, umorusanym obliczu malował się typowy dla niego wyraz obojętnego, krowiego niezrozumienia. Żołnierz mrugał powoli. Sprawiał wrażenie skupionego na żuciu czegoś.
Flaszka trącił łokciem Tolesa, żołnierza, który stał obok.
- O co walczą?
Toles spojrzał na Flaszkę z nerwowym tikiem na chudej, bladej twarzy.
- To bardzo proste. Dwie drużyny, maszerujące jedna za drugą, a potem znowu jedna przed drugą, dowodzą, że mityczne koleżeństwo nie jest niczym więcej jak zachętą do tworzenia złej poezji i sprośnych piosenek trafiających w najgorsze gusta, krótko mówiąc, do kłamstw. A kulminacją tego wszystkiego stał się ten haniebny pokaz zwierzęcych instynktów...
- Solanka odgryzł Krótkonosowi ucho - wtrącił stojący po lewej stronie Flaszki kapral Reem.
- Och. Czy to właśnie żuje?
- Ehe. I nie śpieszy się z tym zbytnio.
- Czy Tugg i Sobelone wiedzą o spotkaniu, które zarządziła kapitan Sort?
- Ehe.
- To znaczy, że Krótkonos nie tylko nie ma czubka nosa, ale teraz stracił też ucho.
- Ehe. Zrobi wszystko, żeby tylko oszpecić sobie gębę.
- Czy to on ożenił się w zeszłym tygodniu?
- Ehe, z Hanno. A teraz ona postawiła pieniądze na jego przeciwnika. Zresztą, sądząc z tego, co słyszałem, to nie twarz jej się w nim spodobała, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
Flaszka zauważył niskie wzgórze na północ od traktu. Rosło tam około dwudziestu karłowatych, wypaczonych guldindh.
- Czy to stary cmentarz?
- Na to wygląda, nie?
Flaszka nie odpowiedział. Przepchnął się przez tłum i ruszył w stronę cmentarza. Znalazł sierżanta Balsama w wykopanym przez rabusiów dole. Dalhończyk wysmarował sobie twarz popiołem i tańczył w ciasnych kręgach, wydając z siebie dziwny, nosowy, monotonny dźwięk.
- Sierżancie, kapitan zarządziła spotkanie...
- Zamknij się, jestem zajęty.
- O zmroku w zagrodzie dla owiec...
- Jeśli przerwiesz Dalhończykowi śmiertelny tren, przeklnie cię na tysiąc tysięcy stuleci, a twoje potomstwo na zawsze. Kudłate staruchy będą kradły ci dzieci i dzieci twoich dzieci, żeby je ugotować z jarzynami, bulwami i kilkoma szczyptami cennego szafranu...
- Zrobiłem swoje, sierżancie. Przekazałem ci rozkazy. Do widzenia.
- ...a dalhońscy czarnoksiężnicy przepasani skórami węży będą sypiali z twoją kobietą, żeby urodziła jadowite robaki pokryte czarnymi wełnistymi kłakami...
- Jeśli się nie zamkniesz, sierżancie, zrobię twoją laleczkę...
Balsam wyskoczył nagle z dołu, wybałuszając oczy ze strachu.
- Ty niegodziwcze! Zostaw mnie! Nie zrobiłem ci nic złego!
Odwrócił się i uciekł. Skóry gazeli łopotały za nim.
Flaszka ruszył w długą drogę powrotną do obozu.

***

Gdy dotarł na miejsce, Struna był zajęty składaniem kuszy, a Mątwa przyglądał się mu z żywym zainteresowaniem. Skrzynka z amunicją Moranthów leżała na boku. Zerwano z niej pokrywę, odsłaniając granaty spoczywające w wyściełanych gniazdach niczym żółwie jaja. Zdenerwowana reszta drużyny siedziała w pewnej odległości.
Sierżant uniósł wzrok.
- Znalazłeś wszystkich, Flaszka?
- Ehe.
- To świetnie. I jak się prezentują pozostałe drużyny?
- Całkiem nieźle - odparł mag. Zerknął na siedzących po drugiej stronie ogniska żołnierzy. - Co chcecie w ten sposób osiągnąć? - zapytał. - Jeśli ta skrzynka wybuchnie, nawet z tej odległości rozwali mury Y’Ghatanu, a wy zamienicie się w czerwony grad, razem z większą częścią armii.
Wszyscy mieli zawstydzone miny. Koryk chrząknął i wstał z demonstracyjną obojętnością.
- Ja siedziałem tu już przedtem - wyjaśnił. - Tarcz i Śmieszka podczołgali się do mnie później, żeby schować się w moim cieniu.
- On kłamie - zaprzeczyła Śmieszka. - A poza tym, Flaszka, dlaczego właściwie zgłosiłeś się na ochotnika, że przekażesz rozkazy pani kapitan?
- Dlatego że nie jestem głupi.
- Tak? - zdziwił się Tarcz. - No, ale teraz wróciłeś, prawda?
- Myślałem, że do tej pory skończą. - Odpędził muchę, która latała przed jego twarzą, a potem usiadł z wiatrem od ogniska. - Sierżancie, co, twoim zdaniem, będzie miała do powiedzenia kapitan?
- Saperzy i tarcze - warknął Mątwa.
- Tarcze?
- Ehe. Podbiegniemy do murów, a reszta będzie nas osłaniała tarczami przed strzałami i kamieniami, dopóki nie podłożymy min. Później ci, którzy zostaną przy życiu, uciekną, ile sił w nogach, ale to i tak będzie za wolno.
- Czyli że spodziewasz się wycieczki w jedną stronę.
Mątwa wyszczerzył w uśmiechu zęby.
- To będzie coś bardziej pomysłowego - sprzeciwił się Struna. - Mam taką nadzieję.
- Ona zawsze zmierza do celu najprostszą drogą.
- Może i tak, Mątwa. A może i nie. Chce, żeby większość jej armii nadal oddychała, gdy pył już opadnie.
- Pomijając kilkuset saperów.
- I tak już jest nas za mało - sprzeciwił się Struna. - Nie będzie chciała nas marnować.
- To byłby pierwszy taki przypadek w Imperium Malazańskim.
Sierżant zerknął na Mątwę.
- Powiedz mi, czemu nie miałbym po prostu zabić cię już teraz, żeby mieć to z głowy?
- Zapomnij o tym. Chcę zabrać ze sobą całą tę drużynę żałosnych popaprańców.
W pobliżu pojawiła się drużyna sierżanta Geslera i zaczęła rozbijać obóz. Flaszka zauważył, że nie ma z nimi kaprala Chmury. Gesler podszedł do nich.
- Cześć, Skrzypek.
- Kalam i Szybki też wrócili?
- Nie, ruszyli dalej, razem z Chmurą.
- A dokąd?
Gesler przykucnął naprzeciwko Struny.
- Powiedzmy to tak: naprawdę się cieszę, że widzę twoją brzydką gębę, Skrzypek. Może wrócą, a może nie. Opowiem ci o tym później. Spędziłem poranek z przyboczną. Miała mnóstwo pytań.
- Na jaki temat?
- Na ten, o którym opowiem ci później. Słyszałem, że mamy nową kapitan.
- Nazywa się Faradan Sort.
- Z Korelri?
Struna skinął głową.
- Sądzimy, że stała na Sztormowym Murze.
- To znaczy, że zapewne potrafi przyjąć cios.
- A potem oddać.
- Rewelacyjnie.
- Chce się dziś wieczór spotkać ze wszystkimi sierżantami.
- Chyba wrócę do przybocznej odpowiedzieć na jeszcze kilka pytań.
- Nie zdołasz unikać jej bez końca, Gesler.
- Czyżby? Przekonamy się. To dokąd przenieśli kapitana Milutka?
Struna wzruszył ramionami.
- Pewnie do jakiejś kompanii, którą trzeba doprowadzić do porządku.
- A nas nie trzeba?
- Nas trudniej jest zastraszyć niż większość żołnierzy w tej armii, Gesler. Zresztą myślę, że on już na nas postawił krzyżyk. Nie żal mi, że pozbyliśmy się wrednego skurczybyka. Dzisiejsze spotkanie zapewne będzie dotyczyło tego, co mamy robić podczas oblężenia. Chyba że zamierza zmarnować nasz czas na jakąś podnoszącą na duchu tyradę.
- O chwale imperium - dodał Gesler, krzywiąc się.
- O zemście - sprzeciwił się Koryk, który siedział z tyłu, przywiązując fetysze do swego pendentu.
- Zemsta jest chwalebna, pod warunkiem, że to my ją wywieramy, żołnierzu.
- Nieprawda - sprzeciwił się Struna. - Jest żałosna, bez względu na to, z której strony na nią patrzeć.
- Spokojnie, Skrzypek. Mówiłem nie do końca poważnie. Jesteś taki podenerwowany, jakbyśmy mieli zacząć oblężenie czy coś w tym stylu. Czemu właściwie nie mamy do dyspozycji kilku dłoni Szponu, żeby wykonały za nas brudną robotę? No wiesz, zinfiltrować miasto i pałac, załatwić Leomana i po kłopocie. Dlaczego musimy się męczyć z prawdziwą walką? Co z nas za imperium się teraz zrobiło?
Przez chwilę nikt nie odpowiadał. Flaszka przyglądał się swemu sierżantowi. Struna sprawdzał naciąg kuszy, ale mag wyczuwał, że weteran zastanawia się intensywnie.
- Laseen ich odwołała - wtrącił Mątwa. - I trzyma blisko siebie.
Gesler obrzucił sapera spokojnym, szacującym spojrzeniem.
- Takie krążą pogłoski, Mątwa? - zapytał.
- To jedna z wielu. Co ja w końcu wiem? Może coś zwęszyła?
- Ty z pewnością coś zwęszyłeś - zauważył Struna, przyglądając się skrzynce z bekami.
- Tylko to, że kilka kompanii weteranów, które jeszcze pozostały w Quon Tali, odwołano do Unty i do Malazu.
Struna wreszcie uniósł wzrok.
- Do Malazu? A dlaczego tam?
- Tego już pogłoski nie mówią, sierżancie. Tylko dokąd, nie z jakiego powodu. Tak czy inaczej, coś się dzieje.
- Od kogo o tym słyszałeś? - zapytał Gesler.
- Od tej nowej sierżant. Hellian. Ona jest z Kartoolu.
- To ta pijaczka?
- Tak.
- Dziwię się, że cokolwiek zauważyła - stwierdził Struna. - Dlaczego ją tu przysłano?
- O tym nie chciała mówić. Podejrzewam, że znalazła się w nieodpowiednim miejscu w niewłaściwym czasie. Świadczyłaby o tym kwaśna mina, którą robi, gdy o tym wspomnieć. Tak czy inaczej, najpierw popłynęła do Malazu, potem w Napie dołączyła do transportu do Unty. Ona chyba nigdy nie jest aż tak pijana, żeby nie mogła otworzyć oczu.
- Próbujesz położyć rękę na jej udzie, Mątwa?
- Jest dla mnie trochę za młoda, Skrzypek, ale mężczyzna mógłby trafić gorzej.
- Żona o mętnym spojrzeniu. - Śmieszka prychnęła pogardliwie. - To pewnie najlepsze, na co cię stać, Mątwa.
- Gdy byłem młodym chłopakiem... - zaczął saper, sięgając po granat. Flaszka z niepokojem zauważył, że to przebijacz. Mątwa zaczął podrzucać go i łapać jedną ręką. - Kiedy tylko okazałem brak szacunku lepszym od siebie, ojciec spuszczał mi takie lanie, że omal nie traciłem przytomności. Coś mi mówi, Śmieszka, że twój tata był zbyt pobłażliwy dla swej małej dziewczynki.
- Tylko spróbuj to zrobić, Mątwa, a wbiję ci nóż w oko.
- Gdybym był twoim tatą, Śmieszka, dawno już odebrałbym sobie życie.
Dziewczyna pobladła, choć nikt poza Flaszką tego nie zauważył, jako że wszyscy patrzyli na podrzucany przez sapera granat.
- Odłóż go - rozkazał Struna.
Mątwa uniósł brwi w ironicznym geście, uśmiechnął się i odłożył przebijacza na miejsce.
- Tak czy inaczej, wygląda na to, że Hellian znalazła sobie kompetentnego kaprala. To mi mówi, że nie straciła rozsądku, mimo że żłopie brandy jak wodę.
Flaszka wstał.
- Właściwie to o niej zapomniałem. Gdzie oni obozują, Mą twa?
- Obok wozu z rumem. Ale ona już wie o spotkaniu.
Flaszka zerknął na skrzynkę z pociskami.
- Dobra, w takim razie przejdę się po pustyni.
- Tylko nie odchodź za daleko - ostrzegł go sierżant. - Mogą tam być wojownicy Leomana.
- Jasne.
Po krótkiej chwili był już w zasięgu wzroku od planowanego miejsca spotkania. Tuż za ruinami budynku znajdowała się porośnięta zielskiem sterta gruzu. Z wielkiego jak kurhan wzgórza sterczały kępy żółtej trawy. Nie było tu widać nikogo. Flaszka ruszył w stronę śmietniska. Odgłosy obozowiska cichły za nim. Nadeszło już popołudnie, ale wiatr nadal był gorący jak z pieca.
Rzeźbione kamienie z murów i fundamentów, rozbite posągi, rozszczepione drewniane belki, kości zwierząt i skorupy garnków. Flaszka wdrapał się na stos, zauważając najświeższe odpadki: ceramikę w stylu malazańskim, pękatą i pokrytą czarną glazurą. Widać na niej było fragmenty najczęściej spotykanych motywów: śmierć Dassema Ultora pod Y’Ghatanem, cesarzowa na tronie, Pierwsi Bohaterowie i quoński panteon. Miejscowy styl, który Flaszka widywał w mijanych wioskach, był znacznie bardziej elegancki - wydłużone naczynia z kremową lub białą glazurą na geometrycznych szyjach i krawędziach, a na glinianych powierzchniach barwy wyblakłej czerwieni. Naczynia były ozdobione realistycznymi, barwnymi obrazami. Flaszka zatrzymał się, zauważywszy jeden taki odprysk, na którym wyobrażono Sznur Psów. Uniósł go i starł z niego pył. Widać na nim było fragment postaci przybitego do drewnianego krzyża Coltaine’a, nad którym unosiła się chmura czarnych wron. U stóp miał martwych Wickan i Malazańczyków oraz pasterskiego psa nadzianego na włócznię. Flaszka poczuł, że po plecach przebiegły mu ciarki. Upuścił odprysk.
Zatrzymał się na chwilę na szczycie kopca, spoglądając na obozowisko malazańskiej armii, ciągnące się wzdłuż traktu po obu jego stronach. Od czasu do czasu drogą przemykał jakiś posłaniec niosący wiadomości albo meldunki. Nad obozem krążyły padlinożerne ptaki, ćmy płaszczowe oraz rhizany, przywodzące na myśl rój much.
Flaszka nie znosił omenów.
Zdjął hełm, otarł pot z czoła i spojrzał na odhan ciągnącą się na południu. Kiedyś mogły to być żyzne ziemie, ale teraz obróciły się w pustkowia. Czy warto było o nie walczyć? Nie, ale niewiele rzeczy było tego wartych. „Być może żołnierz u twojego boku” - wielokrotnie powtarzali mu weterani, którym nie pozostało nic poza tą niepewną bliskością. Podobne więzi rodziły się wyłącznie z desperacji, ze świadomości, że wokół ducha życia zaciska się pętla, pozostawiająca mu tylko wystarczający do przetrwania, lecz żałosny obszar zawierający rzeczy i ludzi, na których mogło mu jeszcze zależeć. Wobec reszty czuł wyłącznie czystą obojętność, wypaczającą się niekiedy w okrucieństwo.
Bogowie, co ja tu robię?
Długi powrót do świata żywych nie wydawał się wart zachodu. Poza Mątwą i sierżantem drużyna składała się z ludzi niczym się nie różniących od Flaszki. Byli młodzi i gorąco pragnęli znaleźć dla siebie miejsce, w którym nie czuliby się samotni, albo skrywali wewnętrzną kruchość za maską brawury. Wszystko to nie było jednak niespodzianką. Młodość lubiła szalony pęd, nawet gdy wydawała się statyczna, pogrążona w zastoju i duszna. Skłaniała się ku ekstremalnym emocjom z dodatkiem najostrzejszych przypraw, od których bolało gardło, a serce ogarniały płomienie. Nie pędziła świadomie ku przyszłości, lecz po prostu znajdowała się w niej nagle, poobijana i znużona, zastanawiając się, jak, do Kaptura, tu trafiła. No cóż, tyle przynajmniej rozumiał. Nie potrzebował ech nieustannych rad babci, wypełniających szeptem jego myśli.
Zakładając oczywiście, że to faktycznie był głos jego babci. Zaczynał podejrzewać, że jest inaczej.
Przeszedł przez stertę i zlazł na dół po południowej stronie. U jej podstawy wysuszony grunt był pełen dołów, w których można było znaleźć znacznie starsze odpadki - czerwone skorupy z wyblakłymi wizerunkami rydwanów oraz wyprostowanych postaci noszących zdobne nakrycia głowy i dzierżących dziwny oręż o hakowatych ostrzach. Potężne dzbany na oliwę, często spotykane w tych okolicach, zachowały tę dawną postać, uparcie trzymając się niemal całkowicie już zapomnianej przeszłości, jakby ów utracony złoty wiek różnił się czymkolwiek od obecnego.
To były spostrzeżenia jego babci. Staruszka nie miała nic dobrego do powiedzenia o Imperium Malazańskim, ale jeszcze gorszego zdania była o Konfederacji Untańskiej, Lidze Li Heng i innych despotycznych władcach z przedimperialnych czasów w Quon Tali. Była dzieckiem podczas wojen między Itko Kan a Cawn Por, Fali Seti, migracji Wickan oraz próby zdobycia hegemonii przez Quon.
„Wszystko to była tylko krew i głupota” - zwykła mawiać. „Tylko pchnięcie i pociągnięcie. Starcy ze swymi ambicjami i młodzież ze swym bezmyślnym zapałem. Cesarz przynajmniej położył temu kres. Wbił nóż w plecy siwym tyranom, a młodym gorliwcom dał wojny w dalekich krajach. To nie jest dobre, ale nic nigdy takie nie jest. Nie jest dobre, ale lepsze od najgorszego, a ja pamiętam najgorsze”.
A teraz Flaszka znalazł się w samym sercu jednej z tych wojen toczonych w dalekich krajach. Nie kierował nim jednak zapał. Jego motywacją było coś znacznie bardziej żałosnego. Nuda stanowiła kiepski powód, by robić cokolwiek. Lepiej wznieść wysoko nad głowę gorejącą pochodnię przekonań, choćby nie wiedzieć jak błędnych i pozbawionych subtelności.
Mątwa mówi o zemście, ale jego wysiłki są zbyt oczywiste i gniew nie wypełnia nas w takim stopniu, w jakim powinien.
Flaszka nie mógł być tego pewien, ale armia sprawiała wrażenie zagubionej. W jej sercu kryła się pustka czekająca, aż coś ją wypełni. Obawiał się, że to oczekiwanie nigdy się nie skończy.
Usiadł na ziemi i rozpoczął serię bezgłośnych przywołań. Po chwili podbiegły ku niemu pierwsze jaszczurki. Na prawym udzie przysiadły mu dwa rhizany. Ich skrzydła znieruchomiały. Arcypająk, wielki jak końskie kopyto i zielony niczym szkło, zeskoczył z pobliskiego kamienia i wylądował lekko jak piórko na lewym kolanie maga. Flaszka popatrzył na zgromadzonych towarzyszy i doszedł do wniosku, że mu wystarczą. Po serii gestów, dotknięć palcami i bezgłośnych rozkazów jego słudzy popędzili w kierunku zagrody, w której kapitan miała przemówić do swych sierżantów.
Lepiej się upewnić, jak szeroko otworzy się podczas szturmu Brama Kaptura.
I nagle pojawiło się coś innego.
Na skórę Flaszki wystąpił pot.
Wyszła z rozedrganego od upału powietrza, poruszając się jak zwierzę - zdobycz, nie drapieżnik - ostrożnie i z uwagą. Porastało ją delikatne, ciemnobrązowe futro, a twarz miała zdecydowanie bardziej ludzką niż małpią, pełną wyrazu - a przynajmniej potencjalnego wyrazu, gdyż spojrzenie, którym go przeszyła, świadczyło o zaciekawieniu. Dorównywała wzrostem Flaszce, była chuda, lecz miała wielkie piersi i powiększony brzuch. Podbiegła płochliwie bliżej.
Ona nie jest realna. To wizja, zaklęcie. Wspomnienie zrodzone z pyłu tej krainy.
Przykucnęła, by podnieść garść piasku, a potem rzuciła nim w maga z głośnym, szczekającym chrząknięciem. Piasek nie dosięgną! Flaszki. Tylko kilka kamyków odbiło się od jego butów.
A może to ja jestem wyczarowany, nie ona? W jej oczach widać zdumienie wywołane spotkaniem z bogiem albo z demonem.
Spojrzał za jej plecy. Ciągnęła się tam sawanna, porośnięta trawą, pełna skupisk drzew oraz zwierząt. Nic nie wyglądało tak, jak teraz, lecz jak w dawnych czasach.
Och, duchy, czemu nie zostawicie mnie w spokoju?
Śledziła go. Śledziła ich wszystkich. Całą armię. Czuła jej zapach, widziała ślady jej przejścia, być może nawet słyszała odległy szczęk metalu i stukot drewnianych kół podskakujących na wyboistych kamieniach traktu. Podążała za nimi, gnana strachem i fascynacją, nie rozumiejąc, jak echo przyszłości mogło wrócić do jej świata, jej czasu. Nie rozumiejąc? No cóż, on również tego nie rozumiał.
Jakby wszystko było teraźniejszością, jakby wszystkie chwile istniały obok siebie. Tak oto patrzymy sobie w oczy, oboje zbyt nieświadomi, żeby oddzielić się od swej wiary, swego sposobu patrzenia na świat. Możemy ujrzeć je wszystkie jednocześnie i jeśli nie będziemy ostrożni, może nas to doprowadzić do obłędu.
Nie mógł jednak już zawrócić. Po prostu dlatego, że nie miał dokąd.
Siedział spokojnie, a ona podeszła bliżej, mówiąc coś w jakimś dziwnym gardłowym języku, pełnym mlasków i zwartych głosek. Wskazała na swój brzuch, przebiegła po nim palcem wskazującym, jakby chciała narysować jakiś kształt na futrze, które w tym miejscu było puszyste i jaśniejsze.
Flaszka skinął głową.
Tak, będziesz miała dziecko. Tyle przynajmniej rozumiem. Ale co to ma wspólnego ze mną?
Znowu rzuciła weń piaskiem, tym razem trafiając go poniżej piersi. Flaszka zamachał ręką, by rozproszyć obłok kurzu przed załzawionymi oczyma.
Skoczyła naprzód, zaskakująco szybko, złapała go za nadgarstek, pociągnęła ku sobie i położyła jego dłoń na swym brzuchu.
Spojrzał jej w oczy i to wstrząsnęło nim do głębi. To nie było bezmyślne stworzenie.
Eres’al.
Zachwiał się na widok tęsknoty malującej się w tych ciemnych, zdumiewająco pięknych oczach.
- Zgoda - wyszeptał i zapuścił powoli swe zmysły w głąb jej macicy, by poczuć rosnącego w niej ducha.
Na każde okropieństwo musi się znaleźć odpowiedź. Jego wróg, jego przeciwwaga. Tu, w brzuchu tej Eres’al, kryje się właśnie taka odpowiedź na odległy koszmar, zepsucie ongiś niewinnego ducha. Niewinność musi się narodzić na nowo. Ale... widzę tak niewiele... to nie jest człowiek, nawet nie pochodzi z naszego świata, pomijając część, którą wniosła do tej unii Eres’al. A więc to intruz. Z innego królestwa, królestwa pozbawionego niewinności. Żeby intruzi stali się częścią naszego świata, jeden z nich musi się narodzić w ten sposób. Ich krew musi się przedostać do strumienia krwi tego świata.
Ale dlaczego Eres’al?
Dlatego... bogowie na dole... dlatego że ona jest ostatnią niewinną istotą, ostatnim niewinnym przodkiem naszego rodu. Po niej... zaczęła się degradacja ducha. Przesunięcie perspektywy, oddzielenie od wszystkiego poza nami, wytyczenie granic - na ziemi i w umyśle, w sposobie widzenia. Po niej byliśmy już tylko...
my.
Ta świadomość - to zrozumienie - zdruzgotała Flaszkę. Cofnął rękę, było już jednak za późno. Dowiedział się zbyt wielu rzeczy. Ojciec... Tiste Edur. Dziecko, które się narodzi... jedyny czysty kandydat do nowego Tronu Cienia. Tronu władającego uzdrowionym królestwem.
Będzie miało wielu wrogów. Tak wielu...
- Nie - odpowiedział stworzeniu, kręcąc głową. - Nie możesz się do mnie modlić. Nie wolno ci. Nie jestem bogiem. Jestem tylko...
Ale... ona z pewnością bierze mnie za boga. Jestem dla niej wizją. Wyruszyła w podróż ducha i ledwie zdaje sobie z tego sprawę. Błądzi, tak jak my wszyscy, ale ma w sobie taką... pewność. Nadzieję. Bogowie... wiarę.
Upokorzony tak, że aż zabrakło mu słów, wypełniony wstydem. Flaszka odsunął się i wdrapał na szczyt usypiska, brnąc po odpadkach cywilizacji, ceramicznych skorupach, fragmentach zaprawy murarskiej i zardzewiałych kawałków metalu. Nie, tego nie chciał. Nie potrafił ogarnąć tej... potrzeby, którą w sobie miała. Nie mógł stać się jej... wiarą.
Podeszła bliżej, zarzuciła mu ręce na szyję i pociągnęła ku sobie. Obnażyła zęby i potrząsnęła nim.
Flaszka miotał się w jej uścisku, nie mogąc zaczerpnąć tchu.
Obaliła go na ziemię, usiadła na nim okrakiem i uniosła pięści, jakby chciała zasypać go ciosami.
- Oczekujesz, że zostanę twoim bogiem? - wydyszał. - Proszę bardzo! Jak sobie życzysz!
Spojrzał prosto w jej oczy, popatrzył na uniesione wysoko pięści, widoczne na de oślepiającego blasku słońca.
A więc tak właśnie czuje się bóg?
Nagle zobaczył błysk, jakby wyciągnięto miecz, głowę wypełnił mu chciwy świst żelaza. Coś przypominającego gwałtowne wyzwanie...
Zamrugał i zobaczył nad sobą tylko puste niebo. Leżał na twardym usypisku. Eres’al zniknęła, ale czuł jeszcze echo jej ciężaru na swych biodrach, a także przerażający wzwód, jaki wywołała ta pozycja.

***

Pięść Keneb wszedł do namiotu przybocznej. Ustawiono w nim stół mapowy, na którym rozłożono imperialną mapę Y‘Ghatanu, dostarczoną przed tygodniem przez kuriera z Zastępu Jednorękiego. To było dzieło jakiegoś uczonego, narysowane wkrótce po upadku Dassema. U boku Tavore stał Tene Baralta, mażący po welinie rysikiem z węgla drzewnego.
- ...Odbudowano tutaj i tutaj - mówił Czerwony Miecz - w malazańskim stylu, z wpuszczonymi w ziemię kolumnami i zastrzałami w nawierconych otworach. Inżynierowie przekonali się, że ruiny pod poziomem ulicy są labiryntem starych pomieszczeń, częściowo zasypanych ulic, studni i biegnących wewnątrz murów korytarzy. Wszystko to powinno się wyburzyć, ale przynajmniej w jednej epoce budowano na skalę porównywalną z tym, co jest możliwe dzisiaj. Najwyraźniej spowodowało to problemy, więc dali sobie spokój z czwartym bastionem.
- Rozumiem - stwierdziła przyboczna - ale, jak już wspomniałam, pięści Baralta, nie jestem zainteresowana szturmem na czwarty bastion.
Keneb wyczuwał frustrację Czerwonego Miecza, ale trzymał język za zębami. Odrzucił tylko rysik i odsunął się od stołu.
W rogu siedział pięść Blistig, wyciągnąwszy przed siebie nogi w pozie graniczącej z niesubordynacją.
- Pięści Keneb - odezwała się Tavore, nie odrywając wzroku od mapy - Czy rozmawiałeś z Temulem i wodzem wojennym Gallem?
- Temul melduje, że miasto ewakuowano. Obywatele odeszli traktem do Lothal. Najwyraźniej Leoman planuje długie oblężenie i nie jest zainteresowany karmieniem nikogo poza żołnierzami i służbami pomocniczymi.
- Chce mieć pole manewru - wtrącił Blistig. - Nie mógł dopuścić do paniki na ulicach. Nie powinniśmy doszukiwać się w tym zbyt wiele, Keneb.
- Podejrzewam, że doszukujemy się w tym za mało - sprzeciwił się Tene Baralta. - Czuję się zaniepokojony, przyboczna. Całą tą cholerną sytuacją. Leoman nie przybył tu po to, by bronić ostatniego zbuntowanego miasta. Także nie po to, żeby być osłoną dla ostatnich wiernych. Na Siedem Świętych, wygnał ich z ich własnych domów, z ich własnego miasta! Nie, on potrzebował Y’Ghatanu z powodów taktycznych, i to właśnie mnie martwi, ponieważ nie widzę w tym sensu.
- Czy Temul miał jeszcze coś do powiedzenia, Keneb? - zapytała przyboczna.
- Myślał o nocnym ataku przy użyciu saperów, zrobieniu wyłomu w murze. Zapewne moglibyśmy później wedrzeć się przez ten wyłom, dotrzeć do samego serca Y’Ghatanu. Gdybyśmy weszli wystarczająco głęboko, może udałoby się nam izolować Leomana w pałacu falah’da.
- To zbyt ryzykowne - sprzeciwił się Tene Baralta. - Ciemność nie ukryje saperów przed ich magami. Zmasakrują ich...
- Nie da się uniknąć ryzyka - przerwała mu Tavore.
Keneb uniósł brwi.
- Temul wygłosił takie same zastrzeżenia, gdy mówiliśmy o niebezpieczeństwach, przyboczna.
- Tene Baralta - podjęła po chwili Tavore - obaj z Blistigiem wiecie już, jak mają być rozmieszczone wasze kompanie. Lepiej zacznijcie przygotowania. Rozmawiałam bezpośrednio z kapitan Faradan Sort o tym, czego będę wymagała od niej i od jej drużyn. Nie zamierzam teraz tracić na to czasu. Atakujemy dziś w nocy. Pięści Keneb, zostań, proszę, na chwilę. Reszta może odejść.
Blistig i Baralta wyszli. Keneb z szeregu drobnych oznak - ich postawy, nachylenia barków, sztywności kroku - potrafił odczytać, jak głęboko są zdemoralizowani.
- Dowodzenie nie opiera się na konsensusie - oznajmiła przy boczna, spoglądając na Keneba. Jej głos przybrał nagle twardszy ton. - Ja wydaję rozkazy, a oni mają je wykonywać. Powinni się z tego cieszyć, gdyż cała odpowiedzialność spoczywa wyłącznie na mnie. Nikt inny nie będzie musiał odpowiadać przed cesarzową.
Keneb skinął głową.
- Masz rację, przyboczna. Niemniej twoi oficerowie czują się odpowiedzialni. Za swoich żołnierzy.
- Wielu z tych żołnierzy prędzej czy później zginie na jakimś polu bitwy. Być może nawet tutaj, w Y’Ghatanie. To oblężenie, a oblężenia to krwawy interes. Nie mogę sobie pozwolić na luksus wzięcia Leomana głodem. Im dłużej będzie się opierał, tym większe zaistnieje ryzyko ponownych wybuchów w całych Siedmiu Miastach. Wielka pięść Dujek w pełni zgadza się ze mną w tej sprawie.
- W takim razie dlaczego nie zgodziłaś się przyjąć od niego posiłków, przyboczna?
Milczała przez kilka uderzeń serca.
- Zdaję sobie sprawę z nastrojów panujących wśród żołnierzy tej armii - odparła wreszcie. - Wygląda na to, że żaden z nich nie ma pojęcia, w jakim stanie jest Zastęp Jednorękiego.
- A w jakim jest?
Podeszła bliżej.
- Nie zostało z niego prawie nic, Keneb. Jądro, samo serce Zastępu zniszczono.
- Ale... przecież otrzymał nowych żołnierzy, przyboczna?
- Tego, co utracił, nie da się zastąpić. Wszystko to rekruci: Genabaryjczycy, Nathijczycy, połowa garnizonu z Pale. Och, jeśli policzyć buty, wyjdzie, że stan jest kompletny, ale, Keneb... Dujek jest złamany i Zastęp również.
Wstrząśnięty Keneb odwrócił wzrok. Rozpiął rzemień hełmu i zdjął z głowy poobtłukiwane żelastwo, a potem przesunął dłonią po zlepionych od potu włosach.
- Niech nas Kaptur weźmie, ostatnia wielka imperialna armia...
- To teraz Czternasta, pięści.
Wbił spojrzenie w przyboczną, która zaczęła spacerować po namiocie.
- Rzecz jasna, Dujek zaproponował, że przyśle mi żołnierzy, no bo w końcu to Dujek. A poza tym jako najstarszy rangą wielka pięść nie mógł postąpić inaczej. Ale oni dosyć już wycierpieli. Ich zadaniem jest teraz zademonstrować imperialną obecność. Wszyscy powinniśmy się modlić do naszych bogów, by nikt nie spróbował sprawdzić, ile są warci.
- A więc to dlatego tak ci się śpieszyło.
- Musimy pokonać Leomana. Musimy zdobyć Y’Ghatan. Dziś w nocy.
Keneb milczał przez dłuższą chwilę.
- Dlaczego mi o tym mówisz, przyboczna? - zapytał wreszcie.
- Dlatego że Gamet nie żyje.
Gamet? Och, rozumiem.
- A nikt z was nie szanuje T’jantar. Natomiast... - Spojrzała na niego dziwnie. - Ty jesteś szanowany.
- Chcesz, bym poinformował innych pięści, przyboczna?
- O Dujeku? Musisz sam zdecydować, radzę ci jednak, byś przemyślał tę decyzję bardzo starannie, pięści.
- Ale powinni się o tym dowiedzieć! Wtedy przynajmniej zrozumieją...
- Mnie? Zrozumieją mnie? Być może. Ale nie to jest tutaj najważniejsze.
Nie pojmował jej. Nie od razu. Dopiero po chwili.
- Pokładają wiarę nie tyle w tobie i w Czternastej Armii, ile w Dujeku Jednorękim. Dopóki wierzą, że on gdzieś tam jest, gotowy przyjść nam z odsieczą, będą wykonywali twoje rozkazy. Nie chcesz ich pozbawić tej wiary, ale, milcząc, poświęcasz szacunek, jaki mogłabyś u nich zdobyć...
- Zakładając, że zechcieliby mi go przyznać, pięści. Nie jestem o tym przekonana. - Wróciła do stołu mapowego. - Decyzja należy do ciebie.
Spoglądał jeszcze przez chwilę na wpatrzoną w mapę przyboczną, po czym doszedł do wniosku, że powinien odejść, i opuścił namiot.
Dręczyły go mdłości. Rozbito Zastęp? A może to była tylko jej opinia? Może Dujek po prostu czuł się zmęczony... Któż jednak mógłby to wiedzieć lepiej? Szybki Ben, ale jego tu nie było. Skrytobójcy, Kalama Mekhara, również nie. Został... no cóż, tylko jeden człowiek. Jeśli się pośpieszy, może jeszcze zdąży, zanim Sort pomówi z nimi wszystkimi.
Keneb ruszył w stronę obozów piechoty morskiej.

***

- Co chcesz ode mnie usłyszeć, pięści?
Sierżant rozłożył na ziemi sześć ciężkich bełtów. Przywiązał już przebijacze do dwóch z nich i właśnie pracował nad trzecim. Keneb wbił wzrok w gliniany, kulisty granat w rękach Struny.
- Nie wiem, po prostu mów szczerze.
Struna znieruchomiał i zerknął na swoją drużynę, mrużąc powieki.
- Przyboczna liczy na posiłki, jeśli coś pójdzie źle? - zapytał cicho.
- Na tym właśnie polega problem, sierżancie. Nie liczy.
- A więc myśli, że Dujek jest skończony - stwierdził Struna. - I Zastęp również. Czy tak właśnie myśli?
- Tak. Znasz Szybkiego Bena, a on tam był. W Koralu. Nie ma go teraz tutaj i nie mogę go o to zapytać, więc pytam ciebie. Czy przyboczna ma rację?
Sierżant wrócił do przytwierdzania przebijacza do bełtu. Keneb czekał.
- Chyba źle ją oceniłem - mruknął Struna.
- Pod jakim względem?
- Potrafi odczytywać znaki lepiej, niż mi się zdawało.
Na jaja Kaptura, naprawdę nie to chciałem usłyszeć.

***

- Dobrze wyglądasz, Ganoesie Paran.
Uśmiechnął się ironicznie.
- Mam teraz lekkie życie, Apsalar.
Z pokładu dobiegły krzyki marynarzy. Baralta zawróciła w stronę portu Kansu. Krzyki mew stanowiły stłumiony akompaniament do skrzypu lin i drewna. Chłodna bryza wpadająca do kajuty przez okrągły bulaj w lewej burcie niosła zapach brzegu.
Apsalar przyglądała się jeszcze przez chwilę siedzącemu naprzeciwko niej Paranowi, po czym wróciła do skrobania pumeksem rękojeści jednego ze swych noży do walki w zwarciu. Gładzone drewno wyglądało ładnie, ale było stanowczo za śliskie w spoconej dłoni. Z reguły używała skórzanych rękawic, ale nigdy nie szkodziło przygotować się na nieoczekiwane sytuacje. Skrytobójca najlepiej się czuł, gdy mógł wybierać, gdzie i kiedy walczyć, ale nie zawsze można było liczyć na taki luksus.
- Widzę, że jesteś równie metodyczna jak zawsze - zauważył Paran. - Chociaż teraz twarz masz bardziej ożywioną. Twoje oczy...
- Za długo byłeś na morzu, kapitanie.
- Zapewne. Ale nie jestem już kapitanem. Skończyłem z fachem żołnierza.
- Żałujesz tego?
Wzruszył ramionami.
- Trochę. Nigdy nie osiągnąłem z nimi tego, czego pragnąłem. Dopiero pod koniec, a wtedy... no cóż, było już za późno.
- Może to i lepiej - zauważyła Apsalar. - Twoje wspomnienia są mniej... zbrukane.
- Dziwne, że Podpalacze Mostów znaczą dla nas dwojga coś zupełnie innego. To kwestia wspomnień i perspektywy. Ci, którzy przeżyli, odnosili się do mnie dobrze...
- Ci, którzy przeżyli. Tak, zawsze ktoś przeżyje.
- Wykałaczka, Nerwusik, Niewidka, Młotek i paru innych. Są teraz właścicielami Baru K’rula w Darudżystanie.
- Baru K’rula?
- To dawna świątynia, niegdyś poświęcona pradawnemu bogu. Jest nawiedzana, oczywiście.
- Bardziej niż ci się zdaje, Paran.
- Wątpię w to. Nauczyłem się bardzo wiele, Apsalar. O bardzo wielu rzeczach.
U prawej burty rozległ się głuchy łoskot. To przybyła straż portowa, by pobrać opłatę za cumowanie. Potem usłyszeli odgłos rzucanych lin i kolejne głosy.
- K’rul odegrał bardzo aktywną rolę w konflikcie z Pannion Domin - ciągnął Paran. - Od tego czasu jego obecność niepokoi mnie coraz bardziej. Pradawni bogowie wrócili do gry.
- Tak, już o tym wspominałeś. Sprzeciwiają się Okaleczonemu Bogu i trudno mieć o to do nich pretensję.
- Czy na pewno? Czasami jestem o tym przekonany, ale kiedy indziej... - Pokręcił głową i wstał. - Przybijamy do brzegu. Muszę coś załatwić.
- A mianowicie?
- Konie.
- Paran?
- Słucham?
- Czy jesteś teraz Ascendentem?
Otworzył szeroko oczy.
- Nie wiem. Nie czuję się inaczej. Przyznaję, że nawet nie jestem pewien, co właściwie oznacza ascendencja.
- To, że takiego kogoś trudniej zabić.
- Dlaczego?
- Dlatego że zdobył moc, o osobistej naturze, a potem... no cóż, moc przyciąga moc. Zawsze. Nie mówię o doczesnej władzy, ale o czymś innym, o sile natury, połączeniu różnych energii. Ktoś taki zaczyna na wszystko inaczej patrzeć, inaczej myśleć. Inni zaczynają go zauważać, a to na ogół niedobrze. - Spojrzała z westchnieniem na Parana. - Być może nie muszę cię ostrzegać, ale i tak to zrobię. Uważaj, Paran. Ze wszystkich lądów na tym świecie, dwa są bardziej niebezpieczne od pozostałych...
- To twoja wiedza czy Kotyliona?
- Kotyliona w przypadku jednego, moja w przypadku drugiego. Tak czy inaczej, masz właśnie postawić nogę na jednym z nich. Paran, Siedem Miast nie jest zdrowym miejscem, szczególnie dla Ascendentów.
- Wiem o tym. Czuję to... co tam czeka, z czym będę musiał sobie poradzić.
- Postaraj się, żeby ktoś inny walczył za ciebie, jeśli to tylko możliwe.
Przymrużył powieki.
- To już jawny brak wiary.
- Już raz cię zabiłam. Co prawda, to było wiele lat temu...
- I byłaś wówczas opętana przez boga. Przez samego patrona skrytobójców, Apsalar.
- Który gra zgodnie z zasadami. Są istoty, które tego nie robią.
- Wezmę twe ostrzeżenie pod uwagę, Apsalar. Dziękuję.
- I pamiętaj, targuj się z pozycji siły albo nie targuj się w ogóle.
Uśmiechnął się do niej dziwnie, a potem ruszył na pokład.
Z jednego z narożników kajuty dobiegł hałas. Wypadły stamtąd Telorast i Serwatka, stukając stopami o drewnianą podłogę.
- On jest niebezpieczny, Nie-Apsalar! Nie zbliżaj się do niego, och, spędziłaś z nim zbyt wiele czasu!
- Nie martw się o mnie, Telorast.
- Nie martw? Och, mamy wiele zmartwień, zgadza się, Serwatka?
- Mamy same zmartwienia, Telorast. Co ja wygaduję? W ogóle się nie martwimy.
- Władca Talii wie wszystko o was obu - zauważyła Apsalar - i to z pewnością zmartwiło was jeszcze bardziej.
- Ale nic ci nie powiedział!
- Jesteście tego pewne?
- Oczywiście! - Maleńki, ptakopodobny szkielecik kołysał się i zataczał przed swą towarzyszką. - Sama pomyśl, Serwatka! Gdyby wiedziała, rozdeptałaby nas! Mam rację?
- Chyba że planuje bardziej podstępną zdradę, Telorast! Przyszło ci to do głowy? Nie przyszło, co? Ja muszę myśleć za nas obie.
- Ty nigdy nie myślisz! Nigdy nie myślałaś!
Apsalar wstała z krzesła.
- Opuścili już trap. Pora zejść na ląd.
- Ukryj nas pod płaszczem. Musisz to zrobić. Na ulicach są psy!
Dziewczyna schowała nóż.
- Zgoda. Tylko się nie wierćcie.

***

Port był nędzny. Cztery z sześciu nabrzeży, uszkodzone przed miesiącem przez flotę Noka, zamieniły się w zdradliwe, ledwie wystające nad wodę wały. Kansu nie wyróżniało się niczym szczególnym i gdy minęli ostatnie ubogie domostwa przy śródlądowym trakcie, by ujrzeć przed sobą skromne kamienne chaty pasterzy, zagrody oraz kozy o demonicznych spojrzeniach zgromadzone pod guldindhami, Apsalar poczuła ulgę. Dalej ciągnęły się sady tharoków o srebrzystej, włóknistej korze, znakomicie nadającej się do wyrobu sznurów. Nierówne rzędy drzew wyglądały jak szeregi połyskujących na wietrze duchów.
Miasto, które przed chwilą minęli, miało w sobie coś dziwnego. Tłumy były mniejsze niż zazwyczaj, ludzkie głosy stłumione. Wiele straganów zamknięto, mimo że na targowisku nastała godzina szczytu. Nieliczny malazański garnizon był widoczny tylko przy bramach i w porcie, gdzie przynajmniej czterem kupieckim statkom odmówiono wstępu. I nikt nie miał ochoty niczego wyjaśniać obcym.
Paran odbył cichą rozmowę z handlarzem koni. Apsalar zauważyła, że z ręki do ręki przeszło więcej monet, niż powinno, ale gdy opuszczali miasto, były kapitan nie odezwał się ani słowem.
Gdy dotarli do skrzyżowania dróg, ściągnęli wodze.
- Paran - odezwała się Apsalar. - Czy zauważyłeś w Kansu coś dziwnego?
Skrzywił się.
- Nie sądzę, żebyśmy musieli się martwić - odparł. - W końcu byłaś opętana przez boga, a jeśli chodzi o mnie, no cóż, jak już mówiłem, nie ma powodów do niepokoju.
- O czym ty gadasz?
- O zarazie. Trudno to uznać za zaskakujące, zważywszy te wszystkie niepochowane trupy pozostałe po buncie. Wybuchła jakiś tydzień temu, gdzieś na wschód od Ehrlitanu. Żadnemu statkowi, który stamtąd pochodzi albo tam zawijał, nie pozwala się wpłynąć do portu.
Apsalar milczała przez dłuższy czas. Wreszcie skinęła głową.
- Poliel.
- Tak jest.
- I zostało za mało uzdrowicieli, żeby interweniować.
- Handlarz koni mówił, że przedstawiciele władz udali się do miejscowej świątyni D’rek. Rzecz jasna, tam właśnie można zna leźć najlepszych uzdrowicieli. Kiedy weszli do środka, okazało się, że wszystkich zamordowano.
Spojrzała na niego.
- Ja pojadę południowym szlakiem - oznajmił Paran, szarpiąc się z nerwowym wałachem.
Tak, nie zostało już nic więcej do dodania. Bogowie zaiste ruszyli na wojnę.
- My się skierujemy na zachód - odparła Apsalar.
Już doskwierało jej siodło w stylu Siedmiu Miast. Ani ona, ani Kotylion nie radzili sobie za dobrze z końmi, ale przynajmniej klacz, której dosiadała, była łagodna. Rozchyliła płaszcz i wyciągnęła spod niego Telorast, a potem Serwatkę. Gdy rzuciła obie na ziemię, pognały przed siebie, szybko poruszając długimi ogonami.
- To spotkanie trwało za krótko - rzekł Paran, patrząc jej w oczy.
Skinęła głową.
- Może to i lepiej.
Jej uwaga nie spotkała się z pozytywnym przyjęciem.
- Przykro mi, że tak uważasz.
- Nie chciałam cię urazić, Ganoesie Paran. Chodzi tylko o to, że, hmm, na nowo odkryłam pewne sprawy.
- Takie jak przyjaźń?
- Tak jest.
- I uważasz, że nie możesz sobie na nią pozwolić?
- Ona skłania do nieostrożności.
- Ach, rozumiem. No cóż, nie wiem, co na to powiesz, Apsalar, ale jestem przekonany, że jeszcze się spotkamy.
Skwitowała te słowa skinieniem głowy.
- Cieszę się na tę myśl.
- To dobrze. Jest jeszcze dla ciebie nadzieja.
Śledziła go wzrokiem, gdy się oddalał, prowadząc za sobą dwa juczne konie. Ludzie potrafili się zmieniać tak bardzo, że trudno to było sobie wyobrazić. Paran sprawiał wrażenie, że wyrzekł się tak wielu rzeczy... zazdrościła mu tego. Uświadomiła sobie z lekkim ukłuciem żalu, że już za nim tęskni.
Za bardzo się zbliżyłam, to stanowczo zbyt niebezpieczne. Tak będzie lepiej.
A jeśli chodzi o zarazę, no cóż, zapewne miał rację. Ani on, ani ona nie mieli raczej powodów do obaw.
Ale cała reszta naprawdę ma pecha.

***

Wspinaczka resztkami zerodowanego traktu na wapienne wzgórze była uciążliwa. Kamienie osuwały im się spod stóp, spadając w obłokach pyłu. Przed wielu laty czy dziesięcioleciami przeszła tędy gwałtowna powódź, odsłaniając niezliczone osadowe warstwy w stromych ścianach kanału. Prowadząca swego wierzchowca i juczne muły za wodze, Samar Dev przyglądała się z zainteresowaniem tym wielobarwnym warstwom.
- Wiatr i woda, Karso Orlong, bezkresny dialog czasu z samym sobą.
Idący trzy kroki przed nią wojownik Toblakai nie odpowiedział. Zbliżał się już do szczytu, zmierzając trasą wytyczoną przez spływającą wodę. Po obu jego stronach wznosiły się wyszczerbione, nadgryzione skały. Ostatni przysiółek zostawili za sobą już wiele dni temu. Znaleźli się w naprawdę dzikiej okolicy. Zapewne nie zawsze tak wyglądała, bo przecież ta droga z pewnością kiedyś dokądś prowadziła, ale poza nią nie widzieli żadnych oznak cywilizacji. Tak czy inaczej, to, co było kiedyś, nie interesowało jej aż tak bardzo. Fascynowała ją przyszłość, była źródłem jej wynalazków i inspiracji.
- Czary, Karso Orlong, oto jest serce problemu.
- Jakiego znowu problemu, kobieto?
- Magia likwiduje potrzebę wynalazków, pomijając pewne podstawowe rozwiązania, rzecz jasna. Dlatego jesteśmy skazani na wieczne stłamszenie...
- Do Twarzy z twoim stłamszeniem, czarownico. Nie ma nic złego w tym, kim jesteśmy i jak żyjemy. Plujesz na zadowolenie i dlatego zawsze jesteś niespokojna i przygnębiona. Jestem Teblorem. Wiedziemy proste życie i widzimy okrucieństwo twojego tak zwanego postępu. Niewolnicy, dzieci w łańcuchach, tysiąc kłamstw, by uzasadnić, dlaczego jeden jest lepszy od drugiego, tysiąc kłamstw, by wszystkich przekonać, że tak właśnie powinny toczyć się sprawy. Nie ma temu końca. Szaleństwo zwie się rozsądkiem, a niewolnictwo wolnością. Skończyłem już z gadaniem.
- Ale ja nie skończyłam. Sam wcale nie jesteś inny. Zwiesz niewiedzę mądrością, a barbarzyństwo szlachetnością. Jeśli nie staramy się uczynić świata lepszym, jesteśmy skazani na ciągłe powtarzanie całej litanii niesprawiedliwości...
Karsa wszedł na szczyt i z grymasem na twarzy odwrócił się ku kobiecie.
- Nie to jest lepsze, co za takie uważasz, Samar Dev.
- A co to właściwie znaczy?
Uniósł rękę, zamierając nagle w bezruchu.
- Cicho. Coś tu jest nie w porządku. - Rozejrzał się powoli wokół, mrużąc powieki. - Czuję jakiś... zapach.
Podeszła do niego, wprowadzając konia i muły na płaski szczyt. Po obu stronach mieli wysokie skały, a tuż za nimi widniała krawędź jaru. Rosło tu powykręcane prastare drzewo.
- Nic nie czuję...
Toblakai wyciągnął kamienny miecz.
- Chyba miała tu legowisko jakaś bestia. Łowca, zabójca. Sądzę, że jest blisko...
Samar Dev wybałuszyła oczy. Serce zabiło jej gwałtownie.
- Możesz mieć rację. Tu nie ma duchów... Karsa chrząknął.
- Uciekły.
Uciekły. No tak.

***

Niebo opadało powoli ze wszystkich stron niczym masa żelaznych opiłków, ciężka mgła, sucha jak piasek. Kalam Mekhar przyznawał, że nic z tego nie ma sensu, ale takie właśnie były skutki utrzymującego się przez długi czas przerażenia, szalonych, żałosnych wysiłków udręczonej wyobraźni. Uczepił się każdym fragmentem ciała, który był w stanie się czepiać, poobtłukiwanego spodu latającej fortecy. Wiatr, czy co to tam właściwie było, wypełniał mu uszy swym zawodzeniem, a drżenie pozbawiało jego członki sił. Czuł, że resztki magii Szybkiego Bena odpływają.
To nagłe fiasko czarów stanowiło zaskoczenie. Nigdzie nie zauważył otataralu, w litym, czarnym bazalcie nie było żadnych żyłek. Nie było oczywistego wyjaśnienia. Skórzane rękawice miał w strzępach, a dłonie śliskie od krwi. Nad nim była góra i musiał się na nią wspiąć w suchej, srebrzystej mgle, która go otoczyła. Gdzieś daleko w dole przycupnęli Szybki Ben i Chmura. Ten pierwszy zastanawiał się, co poszło źle, i myślał, jak temu zaradzić. Na to przynajmniej liczył Kalam. Ten drugi zapewne drapał się pod pachami i rozgniatał paznokciami wszy.
Nie było sensu czekać na to, co mogło się nigdy nie wydarzyć. Kalam jęknął z wysiłku i wznowił wspinaczkę.
Ostatnią latającą fortecą, jaką widział, był Odprysk Księżyca, a jego usiane otworami ściany stały się domem dla dziesiątek tysięcy Wielkich Kruków. Na szczęście tutaj najwyraźniej tak nie było. Jeszcze kilka długości ciała mężczyzny i znajdzie się z boku, zamiast wisieć pod spodem. Wiedział, że jeśli tam dotrze, będzie mógł odpocząć.
Jeśli można to tak nazwać.
Niech szlag trafi tego czarodzieja. Niech szlag trafi przyboczną. A właściwie niech szlag trafi wszystkich, bo nie było z nim tu teraz nikogo. Pewnie, że nie było, bo to przecież był obłęd. Nikt inny nie mógłby wykazać się taką głupotą. Bogowie, jego ramiona płonęły, a wewnętrzne strony ud ogarnęły plamy bólu, przechodzącego powoli w odrętwienie.
Ojej, to niezbyt dobrze, prawda?
Był już na to stanowczo za stary. Mężczyźni w jego wieku nie przeżywali tylu lat, zgadzając się na tak głupie plany. Czyżby stawał się miękki?
To mózg mam miękki.
Okrążył rzeźbiony występ, przesunął po nim stopami, a potem ruszył dalej, podciągnął się w górę i znalazł półki zdolne wytrzymać jego ciężar. Gdy wreszcie oparł się plecami o skałę, z ust wyrwało mu się skomlenie, które nawet w jego uszach zabrzmiało żałośnie.
Po chwili uniósł głowę i zaczął się rozglądać w poszukiwaniu odpowiedniej skalnej wypukłości, na którą mógłby zarzucić linę.
To lina Szybkiego Bena, wyczarował ją z niczego. Czy w ogóle tu zadziała, czy po prostu zniknie? Na oddech Kaptura, za mało wiem o magii. Nawet o Szybkim wiem za mało, a znam cholernego skurczybyka od zawsze. Dlaczego to nie on tu wlazł?
Dlatego że gdyby krótkoogonowi zauważyli komara na swojej skórze, Szybki byłby lepszym wsparciem niż Kalam, nawet siedząc na dole. Bełt z kuszy wytraciłby całą prędkość, zanim zdołałby dotrzeć tak wysoko. Można by go po prostu złapać w locie. Jeśli chodzi o Chmurę, Kalam uważał, że można by go poświęcić znacznie łatwiej niż jego samego, ale Falarczyk przysięgał, że nie umie się wspinać i już jako niemowlę nigdy nie potrafił się wydostać z kołyski bez pomocy.
Trudno było sobie wyobrazić, żeby ten godny pożałowania, zarośnięty dryblas mógł się kiedykolwiek zmieścić do kołyski.
Kalam uspokoił oddech i spojrzał w dół.
Szybkiego Bena i Chmury nigdzie nie było widać.
Bogowie na dole, co teraz?
Niewielkie wypukłości pokrytej popiołem równiny raczej nie mogły zapewnić osłony, zwłaszcza z tej wysokości. Jednak, choć wytężał wzrok, nie zauważył nikogo. Pozostawione przez nich ślady były słabo widoczne, prowadziły do miejsca, gdzie skrytobójca rozstał się z nimi, a tam było... coś ciemnego, szczelina w ziemi. Nie umiał określić jej skali, ale może...
Może jest wystarczająco duża, żeby pochłonąć obu skurczybyków.
Wznowił poszukiwania występów, o które mógłby zaczepić linę. Nie znalazł żadnych.
- No dobra, chyba już nadszedł czas. Kotylionie, uznaj to za mocne pociągnięcie za swój sznur. Tylko bez wymówek, ty cholerny boże. Potrzebuję twojej pomocy.
Czekał. Wiatr zawodził w chłodnej, śliskiej mgle.
- Nie lubię tej groty.
Kalam odwrócił głowę i zobaczył obok siebie Kotyliona. Bóg trzymał się ściany jedną ręką i jedną nogą. W drugiej ręce miał jabłko, z którego właśnie odgryzł wielki kęs.
- Uważasz, że to zabawne? - zapytał Kalam.
Kotylion pogryzł i przełknął kawałek owocu.
- Odrobinę.
- Może tego nie zauważyłeś, ale wisimy uczepieni cholernej latającej fortecy. W dodatku ona ma towarzystwo. Cały szereg takich samych fortec.
- Jeśli chciałeś się przejechać, lepszy byłby wóz albo koń - zauważył bóg.
- Ona się nie rusza. Zatrzymała się. Próbuję się dostać do środka. Na dole czekali Szybki Ben z żołnierzem piechoty morskiej, ale właśnie przed chwilą zniknęli.
Kotylion przyjrzał się jabłku i odgryzł kolejny kawałek.
- Ręce już mi się męczą.
Bóg przeżuł i przełknął kęs.
- To mnie nie dziwi, Kalam. Będziesz jednak musiał okazać cierpliwość, bo mam kilka pytań. Zacznę od najbardziej oczywistego. Dlaczego próbujesz wtargnąć do fortecy pełnej K’Chain Che’Malle?
- Pełnej? Jesteś tego pewien?
- W zasadzie tak.
- A co oni tu robią?
- Wygląda na to, że czekają. Ale to ja miałem zadawać pytania.
- Świetnie. No to gadaj. Mam cały dzień.
- Właściwie to chyba było jedyne pytanie. Nie, chwileczkę, mam jeszcze jedno. Czy chcesz, żebym cię przeniósł na twardy grunt, byśmy mogli podjąć tę rozmowę w wygodniejszych warunkach?
- To ci sprawia zbyt wiele przyjemności, Kotylionie.
- Coraz trudniej jest o dobrą rozrywkę. Na szczęście znajdujemy się w czymś w rodzaju cienia tej twierdzy, więc zejść na dół będzie względnie łatwo.
- Proszę bardzo.
Kotylion odrzucił jabłko, a potem złapał Kalama za ramię.
- Odsuń się od ściany i resztę zostaw mnie.
- Chwileczkę. Zaklęcia Szybkiego Bena się rozproszyły. Z tego powodu zostałem uwięziony na górze...
- Pewnie dlatego, że jest nieprzytomny.
- A jest?
- Albo nie żyje. Powinniśmy to sprawdzić, prawda?
Ty świętoszkowaty, chłepczący krew, ssący pot...
- To ryzykowne nadawać swym przekleństwom postać modlitwy - przerwał jego myśl Kotylion. Szarpnął nagle i Kalam odpadł z głośnym wrzaskiem od skały. Potem zawisł w powietrzu, podtrzymywany przez ściskającego go za ramię boga. - Spokojnie, ty cholerny wole. „Łatwo” to względne pojęcie.
Po trzydziestu uderzeniach serca ich stopy dotknęły podłoża. Kalam uwolnił rękę z uścisku i ruszył w stronę szczeliny widocznej w miejscu, gdzie przed chwilą byli Szybki i Chmura. Podszedł ostrożnie do jej brzegu.
- Szybki! Chmura! - zawołał, spoglądając w mrok.
Nikt mu nie odpowiedział.
Kotylion zatrzymał się u jego boku.
- Chmura? To chyba nie będzie adiutant Chmura, co? Świńskie oczka, kudłaty pysk, ponura mina...
- Jest teraz kapralem - wyjaśnił Kalam. - A Gesler sierżantem.
Bóg prychnął pogardliwie.
Skrytobójca odsunął się od szczeliny i popatrzył na Kotyliona.
- Nie wierzyłem, że naprawdę odpowiesz na moją modlitwę.
- Jestem bogiem pełnym najrozmaitszych niespodzianek.
Kalam przymrużył powieki.
- W dodatku zjawiłeś się cholernie szybko. Jakbyś był... gdzieś w pobliżu.
- To bardzo śmiałe przypuszczenie - odparł Kotylion. - I, choć to dziwne, również prawdziwe.
Skrytobójca zdjął z ramienia zwój liny, rozejrzał się wokół i zaklął.
Kotylion uniósł z westchnieniem rękę.
Kalam podał mu koniec liny.
- Zaprzyj się nogami - powiedział i wrzucił drugi koniec do rozpadliny.
Rozległ się odległy trzask.
- Nie przejmuj się tym - uspokoił go Kotylion. - W razie potrzeby ją przedłużę.
Przeklęci przez Kaptura bogowie.
Kalam podszedł do krawędzi i ruszył w mrok.
Za dużo się dzisiaj wspinałem. Albo przybieram na wadze.
Po chwili jego mokasyny dotknęły skalnego podłoża. Odsunął się od liny.
Z góry opadła mała kula blasku, oświetlająca najbliższą ścianę. Była ona pionowa i stanowiła dzieło rąk ludzkich. Pokrywały ją wielkie freski, które wyglądały, jakby tańczyły w przesuwającym się w dół świetle. Kalam wytrzeszczył z wrażenia oczy. To nie była zwykła dekoracja, lecz dzieło sztuki stworzone ręką mistrza, który wspaniale przedstawił wszelkie, nawet najdrobniejsze szczegóły. Odziane w bogate stroje, mniej lub bardziej ludzkie postacie przybrały transcendentne pozycje, unosząc ramiona na znak czci albo ekstazy. Ich twarze wypełniała radość, u ich stóp namalowano zaś fragmenty ciał, okrwawione i oblepione muchami. Ta straszliwa scena sięgała aż do podłogi i ciągnęła się dalej. Kalam zauważył, że pokrywa całą posadzkę, tak daleko, jak okiem sięgnąć we wszystkich kierunkach.
Tu i ówdzie walały się kawałki gruzu, a w odległości kilku kroków spoczywały dwa nieruchome ciała.
Kalam podszedł do nich.
Zauważył z ulgą, że obaj mężczyźni żyją, choć trudno było ustalić, do jak ciężkich uszkodzeń doszło, pomijając te, które było widać na pierwszy rzut oka. Chmura miał złamane obie nogi, jedną powyżej kolana, a drugą poniżej. Widać było, że pękły obie kości. Tył hełmu miał wgnieciony, ale oddychał miarowo, co Kalam uznał za dobry znak. Szybki Ben wyglądał na fizycznie nietkniętego. Nie było widać żadnego złamania ani krwi. Ale obaj mogli odnieść obrażenia wewnętrzne. Kalam przyglądał się przez chwilę twarzy czarodzieja, a potem uderzył go w nią.
Szybki otworzył nagle oczy. Zamrugał, rozejrzał się wokół, kaszlnął i usiadł.
- Połowę gęby mam odrętwiałą. Co się stało?
- Nie mam pojęcia - odparł Kalam. - Obaj z Chmurą wpadliście do szczeliny. Falarczyk jest w nie najlepszym stanie, ale tobie jakimś cudem nic się nie stało. Jak to zrobiłeś?
- Nic się nie stało? Chyba mam złamaną szczękę.
- Nieprawda. Na pewno walnąłeś nią o podłogę. Trochę ci spuchła, ale jakby była złamana, nie mógłbyś mówić.
- Aha, masz rację. - Wstał i przyjrzał się Chmurze. - Och, te nogi wyglądają marnie. Musimy nastawić kości, zanim je uzdrowię.
- Uzdrowisz? Cholera, Szybki, w drużynie nigdy tego nie robiłeś.
- To należało do Młotka. Ja byłem od myślenia, pamiętasz?
- O ile sobie przypominam, nie poświęcałeś na to zbyt wiele czasu.
- Tak ci się tylko wydaje. - Czarodziej rozejrzał się. - Gdzie jesteśmy? I skąd się bierze to światło?
- To prezent od Kotyliona, który jest na drugim końcu tej liny.
- Och. W takim razie niech on się zajmie uzdrawianiem. Zawołaj go na dół.
- A kto będzie trzymał linę?
- Nie potrzebujemy jej już. Hej, czy nie wspinałeś się na Odprysk Księżyca? Aha, to dlatego jest tu twój bóg. Jasne.
- Wypowiedzieć imię demona znaczy go wezwać - zauważył Kalam, spoglądając na Kotyliona, który opadał powoli, niemal leniwie, na dno rozpadliny.
Bóg wylądował obok Chmury i Szybkiego Bena. Przywitał czarodzieja szybkim skinieniem głowy, unosząc brew, a potem przykucnął przy rannym żołnierzu.
- Adiutancie Chmura, co ci się stało?
- To powinno być oczywiste - zauważył Kalam. - Złamał sobie obie nogi.
Bóg przetoczył żołnierza na plecy, pociągnął za jedną, a potem za drugą kończynę, by nastawić kości, i wstał.
- To chyba powinno wystarczyć.
- Wątpię...
- Adiutant Chmura - odparł Kotylion - wcale nie jest taki śmiertelny, jak mogłoby się zdawać. Wyżarzyły go ognie Thyrllan. Albo Kurald Liosan. Albo Tellann. Albo wszystkich trzech. Tak czy inaczej, jak widzicie, już zdrowieje. Złamane żebra zagoiły się całkowicie, podobnie jak uszkodzona wątroba i zdruzgotane biodro. A także pęknięta czaszka. Niestety, nic nie da się zrobić w sprawie ukrytego w niej mózgu.
- Stracił rozum? - zainteresował się Szybki Ben.
- Wątpię, by kiedykolwiek go miał - wyjaśnił bóg. - Jest jeszcze gorszy od Urka. Urko przynajmniej ma jakieś zainteresowania, choćby nawet dziwaczne i bezużyteczne.
Chmura jęknął.
Kotylion podszedł do najbliższej ściany.
- To ciekawe - zauważył. - Znajdujemy się w świątyni pradawnego boga. Nie jestem pewien, który to z nich. Może Kilmandaros. Albo Grizzin Farl. Albo nawet K’rul.
- To był dość krwawy kult - mruknął Kalam.
- Takie są najlepsze - stwierdził Szybki Ben, strzepując pył z ubrania.
Kalam zauważył chytre spojrzenie, jakim bóg obrzucił czarodzieja. To go zastanowiło.
Benie Adaephonie Delat, Kotylion wie coś o tobie, nieprawdaż? Masz stanowczo zbyt wiele tajemnic, czarodzieju.
Nagle skrytobójca zauważył, że lina nadal zwisa z góry.
- Do czego przywiązałeś ten sznur, Kotylionie?
Bóg zerknął nań z uśmiechem.
- To niespodzianka. Muszę już uciekać, panowie...
Rozpłynął się powoli w powietrzu.
- Twój bóg mnie niepokoi, Kalam - odezwał się Szybki Ben.
Chmura znowu jęknął, tym razem głośniej.
A ty z kolei niepokoisz jego. A teraz...
Zerknął na Chmurę. Po okropnych wieloodłamowych złamaniach zostały tylko dziury w nogawicach.
Adiutant Chmura. Wyżarzony w świętych ogniach. I nadal ma ponurą minę.

***

Ich obóz otaczały wysokie skały, złożone z licznych osadowych warstw. Nożownik siedział przy małym ognisku, w którym palili łajnem, i spoglądał na Szarą Żabę. Demon krążył z narastającym podnieceniem wokół obozu. Nieopodal spoczywał Heboric Widmoworęki, najwyraźniej zapadłszy w sen. Mgliste zielone emanacje u końca jego nadgarstków pulsowały słabym blaskiem. Scillara i Felisin Młodsza napełniały fajki przed kolejnym, wykonywanym po każdym posiłku, rytuałem. Nożownik ponownie spojrzał na demona. Szara Żabo, co ci dolega?
- Niespokojny. Mam przeczucia szybko się zbliżającej tragedii. Coś... zaniepokojony i niepewny. W powietrzu, w piasku. Nagła panika. Powinniśmy stąd odejść. Zawrócić. Uciec.
Nożownik poczuł na skórze kropelki potu. Nigdy nie słyszał w głosie demona takiego... strachu.
- Powinniśmy zejść z tego wzgórza?
Wypowiedział to pytanie na głos i obie kobiety uniosły wzrok. Felisin Młodsza spojrzała na Szarą Żabę, zmarszczyła brwi, a potem pobladła. Wstała.
- Mamy kłopoty - oznajmiła.
Scillara wyprostowała się, podeszła do Heborica i trąciła go nogą.
- Budź się.
Boży Jeździec Treacha otworzył oczy. Potem powęszył i zerwał się jednym płynnym ruchem.
Nożownik patrzył na to z narastającym niepokojem. Niech to szlag! - pomyślał i zasypał nogą ognisko.
- Zbierajcie rzeczy.
Szara Żaba zaprzestał krążenia i spojrzał na nich.
- Tak nagle? Niepewny. Niespokojny, tak? Wskazana panika? Zmiana planów? Głupota? Niepewny.
- Po co ryzykować? - zapytał Nożownik. - Jest jeszcze jasno... poszukajmy łatwiejszego do obrony miejsca na obóz.
- Odpowiedni kompromis. Z nerwów odpływa napięty niepokój. Zażegnane? Nie wiadomo.
- Z reguły... - odezwał się ochrypłym głosem Heboric, przerywając na chwilę, żeby splunąć. - Z reguły ten, kto ucieka przed jednym niebezpieczeństwem, wchodzi prosto pod nogi drugiemu.
- Bardzo ci dziękuję, starcze.
Heboric uśmiechnął się krzywo do Nożownika.
- Cała przyjemność po mojej stronie.

***

Powierzchnia urwiska była usiana jaskiniami, których w ciągu niezliczonych stuleci używano jako schronień, grobowców, magazynów, a także osłoniętych przed działaniem żywiołów miejsc do uprawiania naskalnego malarstwa. Na wąskich skalnych półkach, które służyły tu jako ścieżki, było pełno odpadków. Tu i ówdzie widniały na skale ślady sadzy, pozostałość po dawnych ogniskach. Nic z tego jednak nie wyglądało w oczach Mappa na świeże. Rozpoznawał w pogrzebowej ceramice styl Pierwszego Imperium.
Zbliżali się już do szczytu urwiska. Icarium wdrapywał się ku wyraźnemu przesmykowi wyrzeźbionemu przez dawne deszcze. Po lewej mieli skłaniające się ku zachodowi słońce, które gorzało czerwonym blaskiem za zasłoną z wiszącego w powietrzu pyłu - pozostałością po odległej burzy piaskowej. Wokół obu wędrowców krążyły krwiuchy, oszalałe od jej słabego, ożywiającego tchnienia.
Icarium parł naprzód, gnany obsesją o z trudem powstrzymywanej gwałtowności. Pragnął, by go osądzono, chciał poznać prawdę o swej przeszłości. A gdy ten osąd nadejdzie, bez względu na to, jak byłby surowy, przyjmie go, nawet nie unosząc ręki we własnej obronie.
Mappo nie miał pojęcia, jak mógłby go przed tym powstrzymać. Musiałby w jakiś sposób obezwładnić przyjaciela albo go ogłuszyć, pozbawić przytomności nagłym uderzeniem. Być może dojdzie i do tego, lecz taka próba byłaby ryzykowna. Jeśli mu się nie uda, obudzi gniew Icariuma i wszystko będzie stracone.
Jhag dotarł do przesmyku i przełazi na drugą stronę, a potem zniknął Trellowi z oczu. Mappo szybko podążył za nim. Dotarłszy na szczyt, zatrzymał się, strzepując z rąk kamyki. Płynący ongiś z góry strumień wydrążył w wapieniu kanał, tworząc wąską, krętą ścieżkę, biegnącą między dwiema stromymi ścianami. Nieco dalej zaczynał się kolejny spadek, ku któremu zmierzał Icarium.
W rozpadlinie panował głęboki półmrok, w nielicznych snopach słonecznego blasku przedostających się przez sękate drzewo roiło się od owadów. Od Icariuma dzieliły go jeszcze trzy kroki. Nagle wokół Trella eksplodowała ciemność. Ujrzał przelotnie coś, co skoczyło na Jhaga ze skalnego szczytu po prawej stronie. Potem otoczyło go kilka postaci.
Treli uderzył na oślep, poczuł, że jego lewa pięść zmiażdżyła ciało i kość z głośnym chrzęstem. Trysnęła krew i flegma.
Muskularna ręka owinęła się od tyłu wokół jego szyi, obracając mu głowę. Połyskliwa skóra tej kończyny przesunęła się po jego skórze jak naoliwiona, zanim uścisk się wzmocnił. Z przodu pojawiła się druga postać, wyciągając łapy o długich szponach i wbijając je w brzuch Mappa. Treli ryknął z bólu, gdy pazury rozorały mu skórę, by wypruć wnętrzności.
To jednak się nie udało, gdyż skóra Trella była grubsza od skórzanej kurty, która ją osłaniała. Mimo to trysnęła krew. Napastnik atakujący od tyłu jeszcze bardziej wzmocnił uścisk. Mappo czuł jego wielki ciężar i rozmiary. Nie mogąc wyciągnąć broni, Treli obrócił się na pięcie i uderzył z całej siły plecami w skałę. Usłyszał z tyłu chrzęst pękających kości i czaszki oraz westchnienie bestii, przechodzące w pisk bólu.
Skacząc do tyłu, Mappo przyciągnął bliżej stwora, który wbił mu pazury w brzuch. Zacisnął dłonie na jego płaskiej czaszce, a potem szarpnął gwałtownie w bok, skręcając przeciwnikowi kark. Ponownie rozległ się wrzask. Tym razem wydawało się, że dobiega ze wszystkich stron.
Mappo ryknął głośno i powlókł się chwiejnie naprzód, łapiąc za zaciskające się mu na szyi przedramię. Cielsko bestii uderzyło Trella w plecy, aż poleciał bezwładnie przed siebie.
Ujrzał przelotnie Icariuma, który padł na ziemię pod nawałą ciemnych, wijących się stworów.
Za późno zorientował się, że jego noga wysunęła się za brzeg urwiska i znalazła w pustce. Ciężar bestii pchał go dalej do przodu, a gdy stwór zobaczył przepaść, w którą obaj mieli zaraz runąć, zwolnił uścisk.
Mappo jednak trzymał go mocno. Pociągnął bestię, by zabrać ją ze sobą na dół.
Znowu rozległ się wrzask. Treli wreszcie zdołał przyjrzeć się dokładnie stworowi. Napastnik wyglądał jak demon, z rozwartą szeroko paszczą, ostrymi jak igły kłami, każdym długim jak kciuk Mappa, osadzonymi w obracających się na zawiasach szczękach, oraz z błyszczącymi, czarnymi ślepiami o pionowych źrenicach koloru świeżej krwi.
T’rolbarahl.
Skąd się tu wziął?
Treli widział gniew i przerażenie stwora, gdy obaj runęli z urwiska.
W dół.
W dół...
Bogowie, to był...
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W ciemności przyszedł ów brutalny zabójca krewnych,
wypuszczony na świat, gdy wszyscy prócz duchów
umknęli przed szalonym, zawadiackim krokiem - och, on znał ból,
bliźniacze ognie ogromnej pustki paliły jego duszę –
i dlatego duchy się zebrały, wezwane przez tego,
który był gotów stanąć, śmiertelny i nieustraszony,
na drodze straszliwego zabójcy, był gotów stanąć,
ten wspaniały głupiec, i zaryzykował wszystko w uścisku
dłoni, ciepłej i zimnej, i dał się zaprowadzić w miejsce
dawno zaginione, i dawno pokonane bestie
na jego słowo przebudziły się znowu.

A kto mógł go ostrzec? Ależ nikt,
a to, co się uwolniło, nie było przyjacielem
żyjących. Jeśli chcesz użyć grozy przeciwko grozie,
drogi słuchaczu, porzuć wszelką nadzieję...
i dosiadaj szybkiego konia.
Ślepy mistrz
Saedevar z Jhagów Szerokiej Szczeliny







Rozdział siódmy

Nigdy nie targuj się z człowiekiem, który nie ma nic do stracenia.
Powiedzenia głupca
Thenys Bule

Leoman od Cepów wyszedł chwiejnym krokiem z wewnętrznego sanktuarium. Twarz pokrywała mu warstewka potu.
- Czy już zapadła noc? - zapytał ochrypłym głosem.
Corabb zerwał się szybko, a potem usiadł z powrotem na ławie, gdy wokół niego zawirowała ciemność. Siedział, zbyt długo patrząc na spacerującą wciąż po tej samej linii Wróblik, jakby chciała wydeptać okop w kamiennej posadzce. Otworzył usta, by odpowiedzieć, ale Malazanka była szybsza.
- Nie, Leomanie, słońce dopiero dotyka horyzontu.
- Widać już ruch w malazańskich obozach?
- Ostatni kurier przybył przed połową dzwonu. Od tego czasu nie dzieje się nic.
W oczach Leomana pojawił się dziwny, triumfalny błysk. Ten widok zaniepokoił Corabba, ale nie miał czasu o to zapytać, gdyż wielki wojownik minął go, kierując się ku wyjściu.
- Musimy się śpieszyć. Wracajmy do pałacu, żeby przekazać ostatnie wskazówki.
Czyżby nieprzyjaciel miał zamiar zaatakować już dziś w nocy? Skąd Leoman mógł być tego pewien? Corabb wstał po raz drugi, tym razem wolniej. Wielka kapłanka nikomu nie pozwoliła oglądać rytuału, a gdy Królowa Snów się objawiła, nawet ona i jej akolici opuścili z wyraźnym niezadowoleniem komnatę, zostawiając Leomana sam na sam z boginią. Corabb dogonił swego dowódcę i szedł teraz dwa kroki za nim. Ta cholerna kobieta, Wróblik, nie pozwalała mu zbliżyć się bardziej.
- Nieprzyjacielscy magowie utrudnią nam ich wykrycie - zauważyła trzecia, gdy wychodzili ze świątyni.
- Nie szkodzi - warknął Leoman. - I tak nie mamy żadnych magów godnych tego miana. Ale musimy sprawiać wrażenie, że próbujemy.
Corabb zmarszczył brwi. Próbujemy? Nic z tego nie rozumiał.
- Musimy skierować żołnierzy na mury! - zawołał. - Ilu tylko zdołamy zebrać!
- Nie mamy szans utrzymać murów - odparła Wróblik, oglądając się przez ramię. - Z pewnością już to zrozumiałeś, Corabbie Bhilanie Thenu’alas.
- W takim razie... dlaczego tu jesteśmy?
Niebo już ciemniało. Zmierzch był tuż-tuż.
Szli pośpiesznie przez opustoszałe ulice. Mars na czole Corabba pogłębiał się z każdą chwilą. Królowa Snów. Bogini wróżb i kto wie czego jeszcze. Pogardzał wszystkimi bogami, poza Dryjhną Apokaliptyczną, rzecz jasna. Wszystko to byli intryganci, oszuści i mordercy. A teraz Leoman postanowił się skontaktować z jedną z nich... to bardzo zaniepokoiło Corabba.
Podejrzewał, że winę za to ponosi Wróblik. Była kobietą, a Królowej służyły głównie kapłanki. Tak przynajmniej wydawało się Corabbowi. W końcu świątynią władała wielka kapłanka, matrona o mętnym spojrzeniu, pogrążona w oparach durhangu i zapewne niezliczonych innych substancji. Wystarczyło stanąć obok niej, by poczuć się, jak pijany. Była stanowczo zbyt uwodzicielska. Nie wyniknie z tego nic dobrego. Absolutnie nic.
Gdy zbliżyli się do pałacu, wreszcie ujrzeli jakieś oznaki aktywności. Wojownicy krążyli wokół budynku, poszczekując bronią, a na fortyfikacjach rozlegały się krzyki. A więc wróg przedrze się przez zewnętrzne mury. W przeciwnym razie te przygotowania nie byłyby konieczne. Leoman spodziewał się drugiego oblężenia - tutaj, w samym pałacu. I to już wkrótce.
- Wodzu wojenny! - odezwał się Corabb, odpychając barkiem Wróblik. - Powierz mi dowództwo obrony pałacowych bram. Odeprzemy malazański szturm w imię Apokalipsy!
Leoman obejrzał się na niego. Zastanawiał się przez chwilę, a potem pokręcił głową.
- Nie, przyjacielu. Potrzebuję cię do znacznie ważniejszego zadania.
- Co to będzie za zadanie, wielki wojowniku? Potrafię mu sprostać.
- Obyś miał rację - mruknął Leoman.
Wróblik prychnęła pogardliwie.
- Wydaj mi rozkaz, rozkazodawco.
Tym razem roześmiała się w głos. Corabb łypnął na nią ze złością.
- Twoje zadanie dzisiejszej nocy będzie proste, przyjacielu - odparł Leoman. - Masz strzec moich pleców.
- Ach, to znaczy, że ruszymy do walki w pierwszym szeregu! Cudownie, wymierzymy malazańskim psom karę, jakiej nigdy nie zapomną!
Leoman poklepał go po plecach.
- Tak, Corabb - potwierdził. - Tak właśnie zrobimy.
Weszli do pałacu.
Wróblik nie przestawała się śmiać.
Bogowie, jakże Corabb jej nienawidził.

***

Lostara Yil odsunęła połę namiotu i weszła do środka. Perła wylegiwał się na zdobycznych jedwabnych poduszkach. Na jego kolanach spoczywała fajka wodna z zaprawionym winem durhangiem. Odpowiedział na jej furię spojrzeniem leniwych, oszołomionych oczu, przysłoniętych obłokiem dymu. Rzecz jasna, rozwścieczyło ją to jeszcze bardziej.
- Widzę, że zaplanowałeś już sobie resztę nocy, Perła. Mimo że ta cholerna armia właśnie się przygotowuje do szturmu na Y’Ghatan.
Wzruszył ramionami.
- Przyboczna nie chce mojej pomocy. Mógłbym już teraz za kraść się do pałacu. No wiesz, oni właściwie nie mają żadnych magów. Mógłbym w tej chwili podrzynać gardło Leomanowi. Ale nie, ona tego nie chciała. To co mam robić?
- Nie ufa ci, Perła. Szczerze mówiąc, wcale mnie to nie dziwi.
Uniósł brwi.
- Kochanie, uraziłaś mnie. Lepiej niż ktokolwiek wiesz, jak wielkich poświęceń dokonałem, by chronić kruchą psychikę przybocznej. Nie muszę dodawać - przerwał na chwilę, by zaczerpnąć w płuca haust mdłego dymu - że kusiło mnie ostatnio, by zmiażdżyć tę psychikę prawdą o jej siostrze, tak po prostu, z czystej złośliwości.
- Imponuje mi twoja powściągliwość - stwierdziła Lostara. - Oczywiście, gdybyś zrobił coś tak okrutnego, byłabym zmuszona cię zabić.
- To wielka ulga wiedzieć, do czego jesteś zdolna, by chronić czystość mojej duszy.
- Tu nie chodzi o czystość - odparła. - A przynajmniej nie o twoją.
Uśmiechnął się.
- Chciałem się przedstawić w korzystniejszym świetle, moja słodka.
- Jest dla mnie oczywiste, Perła, że wyobrażasz sobie, że nasz krótki romans, jeśli można to tak nazwać, świadczy o szczerych uczuciach. Wydaje mi się to raczej żałosne. Powiedz mi, czy planujesz kiedykolwiek odesłać mnie z powrotem do mojej kompanii Czerwonych Mieczy?
- Obawiam się, że jeszcze nie w tej chwili.
- Czy zleciła nam nowe zadanie?
- Przyboczna? Nie, ale może pamiętasz, że Tavore wyświadczyliśmy tylko przysługę. Pracujemy dla cesarzowej.
- Świetnie. A co nam rozkazała cesarzowa?
Przyglądał się jej przez chwilę spod opadających powiek.
- Zaczekaj, to się przekonasz.
- Tak brzmiał jej rozkaz?
- No dobra, skoro nalegasz, niniejszym zostajesz tymczasowo odkomenderowana ode mnie. Jak sądzę, sprawiło ci to nie wypowiedzianą satysfakcję. Możesz się przyłączyć do piechoty morskiej albo do saperów, czy kto tam, w imię Kaptura, będzie dzisiaj szturmował miasto. A jeśli odrąbią ci kończynę, lepiej nie przyczołguj się do mnie. Bogowie, nie wierzę, że to powiedziałem. Oczywiście możesz się do mnie przyczołgać. Tylko nie zapomnij przynieść kończyny.
- A po co miałabym ją przynosić, Perła? Nie władasz Wielką Denul.
- Po prostu chciałbym ją zobaczyć.
- Jeśli tu się przyczołgam, Perła, to tylko po to, żeby wbić ci nóż w szyję.
- Tymi radosnymi słowami możesz mnie pożegnać, moja droga.
Odwróciła się na pięcie i wyszła z namiotu.

***

Pięść Keneb podszedł do Tene Baralty w punkcie zbornym tuż przed północną linią wart. W wieczornym powietrzu unosiły się roje ciem i kąśliwych much. Tam, gdzie żołnierze wykopali okopy, pojawiły się sterty kamienistej ziemi, przypominające niewielkie kurhany. Do tej pory zebrało się niewiele drużyn, nie chcieli bowiem zbyt wcześnie ujawniać swych intencji, jednakże Keneb podejrzewał, że Leoman i jego wojownicy i tak wiedzą już wszystko, co potrzebują wiedzieć. Mimo to pięść nie dostrzegał na odległym, wyszczerbionym murze górującym nad zwałami ziemi i gruzu żadnych oznak aktywności. W Y’Ghatanie panowała śmiertelna cisza. Gdy noc rozpostarła nad miastem swój płaszcz, zrobiło się tam niemal zupełnie ciemno.
Tene Baralta włożył pełną zbroję: łuskową kamizelę, kolczą koszulę i naszyjnik, nagolenice i naramienniki z kutego brązu wzmocnionego żelazem. Gdy Keneb do niego podszedł, Czerwony Miecz właśnie poprawiał rzemień hełmu.
- Blistig nie jest zadowolony - oznajmił Keneb.
Baralta roześmiał się cicho.
- Dzisiejsza noc należy do nas. Do ciebie i do mnie, Keneb.
On ruszy się tylko wtedy, gdy będziemy mieli kłopoty. Temul się zastanawiał... ten plan zgadza się z jego planem. Mówiłeś o nim przybocznej?
- Mówiłem. Powtórz Temulowi, że przyboczna była zadowolona, że zaproponowana przez niego strategia pokrywa się z opracowaną przez nią.
- Aha.
- Czy magowie z twoich kompanii już zaczęli?
Baralta odchrząknął.
- Mówią, że nikogo tam nie ma, nikt nie próbuje ich zneutralizować. Nul i Nadir dokonali takiego samego odkrycia. Jak myślisz, czy to możliwe, by Leoman stracił wszystkich swoich magów?
- Nie mam pojęcia. To nie wydaje się prawdopodobne.
- Mam nadzieję, że słyszałeś pogłoski, Keneb.
- A o czym?
- O zarazie. Ze wschodu. Przeszła przez Ehrlitan. Jeśli dzisiejszy szturm się nie uda i ugrzęźniemy pod tym miastem...
Keneb skinął głową.
- Musi nam się udać, Tene Baralta.
Traktem z prawej strony pędził ku nim jeździec. Obaj mężczyźni odwrócili się, gdy tętent kopyt wypełnił wibracją ziemię u ich stóp.
- Pilna wiadomość? - zastanowił się Keneb, mrużąc powieki, by lepiej się przyjrzeć opatulonej w szary płaszcz postaci o twarzy ukrytej pod kapturem. Nieznajomy miał u boku miecz w pochwie zdobionej białą emalią. - Nie pozna...
Jeździec cwałował prosto na nich. Tene Baralta ryknął gniewnie i padł na ziemię. Keneb również się uchylił, a potem odwrócił błyskawicznie, gdy jeździec ich minął. Jego biały wierzchowiec dotarł do okopów, a potem je przeskoczył. Wartownicy zakrzyknęli głośno. Ktoś wystrzelił z kuszy. Bek trafił nieznajomego w plecy, odbił się od nich i zniknął w mroku nocy. Jeździec pochylił się nad szyją nadal mknącego pełnym cwałem konia, który pokonał wąski wewnętrzny okop i popędził w stronę miasta.
Brama otworzyła się ze skrzypieniem. Wypłynęło z niej blade światło lamp.
- Na oddech Kaptura! - zaklął Tene, wstając. - Nieprzyjaciel przejechał przez całą naszą armię!
- Nie mamy monopolu na odwagę - stwierdził Keneb. - Przyznaję, że nie potrafię nie czuć podziwu. Cieszę się, że widziałem to na własne oczy.
- Kurier zaniósł wieści do Leomana...
- Nie powie mu nic, czego ten już by nie wiedział. Uznaj to za nauczkę, przypomnienie...
- Nie trzeba mi o niczym przypominać, Keneb. Zobacz, mam w hełmie pełno ziemi. Jasnoszary płaszcz, biały koń i miecz w białej pochwie. Wysoki skurczybyk. Przysięgam, że go znajdę. Zapłaci za swą zuchwałość.
- Będziemy mieć dziś dosyć zmartwień - sprzeciwił się Keneb. - Jeśli zajmiesz się polowaniem na jednego człowieka, Tene Baralta...
Czerwony Miecz wysypał ziemię z hełmu.
- Słyszę cię. W takim razie módl się do Treacha, żeby skurwysyn jeszcze raz stanął mi dziś na drodze.
Do Treacha, tak? Fener... szybko zniknął z ludzkiej pamięci. Podejrzewam, że tej wiadomości żaden bóg nie odważy się wysłuchać.

***

Porucznik Pryszcz stał razem z kapitanem Milutkiem i Korelrijką, Faradan Sort, w punkcie zbornym ich kompanii. Wiadomość o szpiegu, który śmiało przemknął przez całą ich armię i skrył się w Y’Ghatanie, podenerwowała żołnierzy jeszcze bardziej, a przecież zaraz mieli otrzymać rozkaz wymarszu. Rzecz jasna, przodem ruszą saperzy, ukryci w obłoku mrocznej magii.
Magia. Ona zawsze jest mroczna.
W gruncie rzeczy, była jeszcze gorsza niż saperzy. A połączenie tych dwóch elementów... No cóż, Pryszcz był przekonany, że ta noc zmierza prosto ku Otchłani. Zastanawiał się, gdzie się podział staruszek Ebron i czy bierze udział w rytuałach. Brakowało mu starej drużyny. Kulas, Dzwon i ta nowa dziewczyna, Sinn. To ci dopiero było przerażające stworzenie. No cóż, może nie tęsknił za nimi aż tak bardzo. Wszyscy byli niebezpieczni, i to głównie dla swych towarzyszy.
Kapitan Milutek starał się ocenić, ile jest warta kobieta stojąca obok niego. Porucznik uśmiechnął się na to sformułowanie.
Ocenić, ile jest warta. Sądząc z tego, co słyszałem, nikomu nie udało się być z nią wystarczająco blisko.
Tak czy inaczej, niemożliwość wyrobienia sobie opinii o drugim oficerze przyprawiała o frustrację. Kapitan zapewne była zimnym żelazem - nie można było przeżyć na Murze zbyt długo, jeśli dusza nie była po części lodowata, brutalna i wyrachowana - ale wydawała się też zimna pod każdym innym względem. Rzadkość nad rzadkościami - małomówna kobieta. Pryszcz znowu się uśmiechnął.
- Zetrzyj z gęby ten uśmiech, poruczniku - odezwał się Milutek - bo inaczej dojdę do wniosku, że straciłeś zmysły, i cię awansuję.
- Przepraszam, kapitanie. Obiecuję, że to się już nie powtórzy.
- Obaj jesteście idiotami - skwitowała Faradan Sort.
No cóż, to jest jakiś sposób na zakończenie rozmowy.

***

Sierżant Hellian spoglądała na rozkołysaną scenę rozgrywającą się przed jej oczyma, pocieszana przemożnym poczuciem, że wszystko jest tak, jak powinno być, choć robiło się jej niedobrze od tego, jak wszyscy się kołysali. Kapral Urb oddzielił się od drużyny i podszedł do niej.
- Jesteś gotowa, sierżancie?
- A do czego? - zapytała. Nagle skrzywiła się wściekle. Pocieszające poczucie zniknęło bez śladu. - Gdyby ten skurwysyn tak nagle nie przepadł, nie sprzedałabym miecza za dzbanek tego miejscowego świństwa, nie? - Sięgnęła po broń, ale jej ręka zna lazła tylko powietrze, a potem pustą pochwę. - Dlaczego mnie nie powstrzymałeś, Urb? W końcu to był mój miecz. I czym mam teraz walczyć?
Przestąpił nerwowo z nogi na nogę, a potem nachylił się do jej ucha.
- Idź do magazynu po nowy, sierżancie.
- Jak kapitan się dowie, wyślą nas gdzieś, gdzie jest jeszcze gorzej.
- Gorzej? Znasz jakieś miejsca, gdzie mogłoby być gorzej, sierżancie?
- Korei. Półwysep Kradzieżowy. Czarny Koral, pod pustym spojrzeniem Tiste Andii. Wybrzeże Morskich Rozbójników w Assail Północnym...
- Tam nie ma malazańskich wojsk.
- Nie ma, ale tam jest gorzej niż tutaj.
- Jedna opowieść słabującego na umyśle marynarza w Kartoolu i już jesteś przekonana, że sam Kaptur kroczy w cieniach...
- Kroczy, ale w naszych sieniach... to znaczy w cieniach.
- Posłuchaj, sierżancie, zaraz ruszamy na bitwę...
- Dobra, gdzie jest ten dzbanek? - Rozejrzała się wokół i zobaczyła naczynie leżące obok czyjegoś posłania. - Hej, kto w drużynie nie spakował swoich rzeczy?
- To twoje posłanie, sierżancie - wyjaśnił Urb.
- Och. - Podniosła dzbanek, potrząsnęła nim i ucieszyła się, usłyszawszy plusk. Potem zerknęła na swoją... drużynę. Było w niej dwóch żołnierzy. Dwóch. Ładna mi drużyna. Kapitan wspominała, że ma do nich dołączyć garstka nowych. - No to gdzie oni są?
- Kto? - zainteresował się Urb. - Twoja drużyna? Stoją przed tobą.
- Obrażalski i Bezdech.
- Zgadza się.
- A co z resztą? Czy nie mamy ich więcej?
- Wczoraj maszerowało z nami czterech, ale przeniesiono ich gdzie indziej.
- A więc moja drużyna składa się z kaprala i dwóch żołnierzy.
- Z bliźniaków, sierżancie - przypomniał jej Obrażalski. - Ale to ja jestem starszy, co z pewnością widzisz.
- I umysłowo niedorozwinięty, sierżancie - dodał Bezdech. - Te kilka ostatnich minut miało kluczowe znaczenie, co z pewnością widzisz.
Hellian odwróciła się.
- Dla mnie obaj wyglądają tak samo, Urb. No dobra, czy wydano już rozkaz? Czy powinniśmy się już gdzieś zebrać?
- Sierżancie, może byś się tak podzieliła tym dzbankiem? Ruszamy do boju. Nie wiem, jak ty i tych dwóch, ale ja wstąpiłem do straży miejskiej po to, żeby nie musieć tego robić. Od kolacji byłem w latrynie już cztery razy i ciągle bulgocze mi w brzuchu.
Usłyszawszy sugestię Urba, Hellian przycisnęła dzbanek do piersi.
- Znajdź sobie własny.
- Sierżancie.
- No dobra, po parę łyków dla każdego, a ja dostanę resztę. Jak zobaczę, że któryś wypije więcej niż dwa łyki, zarąbię go na miejscu.
- Czym? - zapytał Urb, wyjmując dzbanek z jej opornych dłoni.
Hellian zmarszczyła brwi. Czym? Co on gadał? Ach, prawda. Zastanawiała się przez chwilę, a potem się uśmiechnęła.
- Pożyczę miecz od ciebie, oczywiście.
To było bardzo zadowalające rozwiązanie.

***

Sierżant Balsam przykucnął na ziemi, przyglądając się kamykom, kamiennym dyskom i glinianym guzikom spoczywającym na wydłużonej planszy do koryt. Wymamrotał coś pod nosem, zastanawiając się, czy wciąż śpi, a to jest tylko senny koszmar. Zerknął na sierżanta Moaka, a potem przeniósł wzrok z powrotem na planszę.
Coś tu było nie tak. Nie widział sensu w układzie bierek. Zapomniał, jak się w to gra. Słomki, dyski, guziki, kamyki - o co w tym wszystkim chodziło? Co one oznaczały? Kto wygrywał?
- Kto gra w tę cholerną grę? - zapytał.
- My dwaj, ty dalhońska szujo - wyjaśnił Moak.
- Coś mi się widzi, że kłamiesz. Nigdy w życiu nie widziałem takiej gry. - Rozejrzał się wokół. Wszyscy żołnierze spoglądali na niego z dziwnymi minami. Czy widział już kiedyś któregoś z nich? Był sierżantem, zgadza się? - Gdzie jest moja cholerna drużyna? Powinienem być z moją cholerną drużyną. Czy podano już sygnał? Co ja tu robię?
Wstał nagle, pamiętając, by przewrócić nogą planszę. Bierki posypały się na ziemię, żołnierze odskoczyli do tyłu.
- Zły omen! - syknął jeden z nich, odsuwając się trwożnie.
Moak zerwał się, sięgając z warknięciem za nóż u pasa.
- Zapłacisz mi za to, ty śmieciu z bagien. Wygrywałem...
- Nieprawda! Na tej planszy panował bałagan! Te bierki były ustawione przypadkowo! Bez sensu! - Podrapał się po twarzy. Co... to glina! Mam glinę na twarzy! To śmiertelna maska! Kto mi to zrobił?
Do Balsama podszedł jakiś mężczyzna. Wydawał się znajomy, lecz cuchnął stęchlizną.
- Sierżancie, twoja drużyna jest tutaj. Jestem Trupismród...
- Czuję.
- Kapral Trupismród. A to są Rzezigardzioł, Opak, Galt i Płatek...
- Już dobra, dobra. Bądź cicho, nie jestem ślepy. Kiedy nadejdzie sygnał? Powinniśmy już coś usłyszeć.
Podszedł do niego Moak.
- Jeszcze z tobą nie skończyłem. Rzuciłeś klątwę na mnie i na moją drużynę, Balsam, bo to ja wygrywałem. Przekląłeś nas, ty cholerny czarnoksiężniku...
- Nieprawda!- To był przypadek! Chodź, Trupismród, ruszamy na pierwszą linię. Mam już dosyć sterczenia tutaj.
- Idziesz w niewłaściwym kierunku, sierżancie!
- No to prowadź mnie! Kto zaprojektował ten cholerny obóz? Nie ma w nim ani krzty sensu!
Sierżant Moak chciał iść za nimi, ale jego kapral, Stawiacz, odciągnął go do tyłu.
- Zostaw go, sierżancie. To pomroczność. Tata mi o tym opowiadał. Niektórzy dostają jej przed bitwą. Miesza im się we łbach. Zupełnie. Na ogół przechodzi, gdy już walka się zacznie, ale nie zawsze. Jeśli Balsamowi nie przejdzie, to jego drużyna będzie zgubiona, nie my.
- Jesteś tego pewien, Stawiacz?
- Tak. Pamiętasz pięść Gameta? Posłuchaj, nic się nie stało. Powinniśmy jeszcze po raz ostatni sprawdzić broń.
Moak schował nóż.
- Świetny pomysł. No to bierzmy się do roboty.
Trupismród i Balsam oddalili się już o dwadzieścia kroków.
- To było sprytne - stwierdził kapral. - Paskudnie przegrywałeś. Udać pomroczność? Sierżancie, jestem pod wrażeniem.
Balsam spojrzał na towarzysza. Kto to był? Co ten dureń gadał? I w jakim języku?

***

- Nie mam apetytu - oznajmił Lutnia, odrzucając kromkę chleba.
Obozowy pies pochwycił kąsek i uciekł.
- Chce mi się rzygać - dodał żołnierz.
- Nie tylko tobie - zauważył Możliwe. - No wiesz, ja pójdę pierwszy, razem z saperami. Reszcie będzie łatwo. My mamy podłożyć ładunki. To znaczy, że będziemy biegli ze wstrząsaczami i z rozbijaczami w dłoniach po nierównej ziemi i wdrapywali się na gruz, zapewne pod ostrzałem z murów. A potem znajdziemy się u ich podstawy i jeden Kaptur wie, co spadnie na nas z góry. Wrząca woda, olej, gorący piasek, cegły, nieczystości, wiadra z koszar. Wszystko to poleci na nas, a my musimy wysadzić mury. Kwas na wosk. Za dużo i wszyscy natychmiast wylecimy w powietrze. Dziesiątki saperów, wystarczy, że jeden popełni błąd albo na pocisk spadnie kamień. Bum! Już jesteśmy trupami, jeśli mnie o to pytasz. Ochłapami mięsa. Jutro rano zeżrą nas wrony i tyle. Wyślij wiadomość do mojej rodziny, dobra? Możliwe rozerwało na strzępy w Y’Ghatanie. To wystarczy. Nie ma sensu wdawać się w makabryczne szczegóły. Hej, dokąd leziesz? Bogowie na dole, Lutnia, idź rzygać gdzieś, gdzie nie będę cię widział, dobra? Niech nas Kaptur weźmie, to paskudnie wygląda. Hej, Balgrid! Zobacz! Nasz uzdrowiciel rzyga jak kot!

***

Gesler, Struna, Mątwa, Prawda i Pella siedzieli wokół dogasającego ogniska i pili herbatę.
- Wszystkim odbija od tego czekania - zauważył Gesler.
- Ja przed każdą bitwą czuję się paskudnie - przyznał Struna. - Zimny i pusty w środku, jeśli rozumiesz, o co mi chodzi. Zawsze jest tak samo.
- Ale to ci mija, gdy już się zacznie - stwierdził Mątwa. - Tak jak nam wszystkim, bo już to przedtem robiliśmy. Uspokajamy się i wiemy, że tak się stanie. Dla większości tych żołnierzy to nowe wrażenie. Nie wiedzą, co będą czuli, kiedy rozpocznie się walka. Dlatego strach czyni z nich niezdolnych do działania tchórzy.
- W większości przypadków zapewne tak będzie - zgodził się Gesler.
- Nie byłbym tego taki pewien, sierżancie - sprzeciwił się Pella. - W Czerepie widziałem mnóstwo takich żołnierzy. Kiedy zaczął się bunt, wszyscy walczyli i robili to całkiem dobrze.
- Ale wróg miał przewagę liczebną.
- Tak.
- A więc zginęli.
- Większość z nich.
- Tak to już jest na wojnie - zauważył Gesler. - Jeśli się nad tym zastanowić, nie ma na niej tak wielu niespodzianek, jakby się zdawało. Ani nadziei. Bohaterskie boje zwykle kończą się wybiciem wszystkich bohaterów. Mogą utrzymać się dłużej, niż oczekiwali, ale kończy się tak samo. Zawsze kończy się tak samo.
- Na Otchłań na dole, Gesler - mruknął Struna. - Ależ masz wesolutki nastrój.
- Po prostu jestem realistą, Skrzypek. Cholera, szkoda, że nie ma tu Chmury. Teraz sam muszę mieć oko na własną drużynę.
- Aha - zgodził się Mątwa - tym właśnie zajmują się sierżanci.
- Sugerujesz, że Chmura powinien być sierżantem, a ja kapralem?
- Niby czemu miałbym to sugerować? - obruszył się saper. - Żaden z was nie jest lepszy od drugiego. Ale, na przykład, Pella...
- Dziękuję, nie skorzystam - przerwał mu wymieniony żołnierz.
Struna pociągnął łyk herbaty.
- Pilnuj, żeby wszyscy trzymali się razem. To wystarczy. Kapitan chce, żebyśmy byli grotem włóczni. Wdarli się do miasta tak szybko i dotarli tak daleko, jak tylko się da. Reszta będzie musiała nas dogonić. Mątwa?
- Gdy już mur wyleci w powietrze, zbiorę saperów i spotkamy się za wyłomem. Gdzie się podział Borduke?
- Poszedł się przejść. Wszyscy w jego drużynie zarażają się nawzajem rzyganiem. Złapało go obrzydzenie i zostawił ich w cholerę.
- Grunt, żeby wszyscy mieli puste żołądki, gdy zabrzmi sygnał - powiedział Mątwa. - Szczególnie Możliwe.
- Szczególnie możliwe - powtórzył Gesler z cichym śmiechem. - To było dobre. Poprawiłeś mi humor, Mątwa.
- Uwierz mi, nie zrobiłem tego celowo.

***

Ukryty nieopodal, w osłoniętym krzakami zagłębieniu, Flaszka uśmiechnął się do siebie.
A więc w taki sposób weterani przygotowują się do bitwy. Tak samo jak wszyscy.
Pocieszyła go ta myśl. Magiczne sondowanie wykryło w Y’Ghatanie jakąś stłumioną obecność, głównie o kapłańskim charakterze. Nie było tego wiele, a w tym, co pozostało, wyczuwało się dezorientację i panikę. Albo dziwną senność. Gdy saperzy ruszą pod mur, Flaszka zaczerpnie mocy z Meanas, tworząc ławice skłębionej mgły, zmąconą ciemność, która otoczy ich ze wszystkich stron. Łatwo byłoby ją rozproszyć, gdyby na murach był jakiś mag znający się na swojej robocie, wyglądało jednak na to, że w mieście nie ma żadnego. Bardziej niepokoiła go świadomość, że praca z Meanas będzie od niego wymagała pełnej koncentracji, co uniemożliwi mu wykorzystanie magii duchów. Będzie tak samo ślepy jak garstka nieprzyjacielskich żołnierzy na murach.
Przyznawał, że jest bardzo niespokojny. Znacznie bardziej niż na Raraku. A jeśli chodzi o zasadzkę zastawioną przez Leomana podczas burzy piaskowej... no cóż, w końcu to była zasadzka. Nie miał czasu się bać. Tak czy inaczej, nie podobało mu się to wrażenie.
Wstał z ziemi i oddalił się skulony. Gdy już opuścił nieckę, wyprostował się i podszedł, jakby nigdy nic, do obozu drużyny. Wyglądało na to, że Struna nie miał nic przeciwko temu, żeby zostawić swych żołnierzy na pewien czas samych, zanim zrobi się gorąco, by pozwolić im na chwilę zastanowienia. Flaszka miał jednak nadzieję, że przed szturmem sierżant weźmie wszystko w garść.
Koryk przywiązywał sobie dodatkowe fetysze do rozmaitych pierścieni i pętli zdobiących jego zbroję. Były wśród nich kolorowe szmatki, ptasie kości oraz ogniwa łańcuchów, a także wszechobecne kości palców, które stały się symbolem Czternastej Armii. Śmieszka podrzucała i łapała swą parę noży. Ich ostrza uderzały z miękkim stukiem o skórzane rękawice. Tarcz przystanął nieopodal. Tarczę założył już na lewe ramię, a w prawej dłoni, zakutej w pancerną rękawicę, ściskał krótki miecz. Większą część twarzy osłaniały mu policzki hełmu.
Flaszka odwrócił się i spojrzał na odległe miasto. Panowała w nim ciemność. Wydawało się, że w całej nędznej, przysadzistej kupie gruzu nie pali się ani jedna lampa. Zdążył już znienawidzić Y’Ghatan.
Nocną ciszę zakłócił cichy gwizd. Nastąpiło nagłe poruszenie. Pojawił się Mątwa.
- Saperzy, do mnie. Już czas.
Bogowie na dole, zaczęło się.

***

Leoman czekał w sali tronowej falah’da. Wokół niego stało jedenastu wojowników. Wszyscy mieli szkliste spojrzenia, a na skórzanych zbrojach nosili uprzęże z mnóstwem zwisających pętli i rzemieni. Corabb Bhilan Thenu’alas przyjrzał się im. Wszystko to były znajome twarze, ale teraz, pod krwią i paskami skóry, ledwie mógł je rozpoznać. Słudzy Apokalipsy, ci, którzy złożyli przysięgę fanatyzmu, ślubowali, że nie zobaczą już świtu, obiecali, że zginą dzisiejszej nocy. Sam widok tych ludzi, ich mętnych od narkotyków oczu, przeszył Corabba dreszczem.
- Wiecie, o co prosimy was dziś w nocy - oznajmił Leoman swym wybranym wojownikom. - Ruszajcie, bracia i siostry, pod czystym spojrzeniem Dryjhny. Spotkamy się pod Bramą Kaptura.
Pokłonili się i opuścili komnatę.
Corabb zaczekał, aż ostatni z nich zniknie za wielkimi drzwiami, a potem spojrzał na Leomana.
- Wodzu wojenny, co ma się wydarzyć? Co zaplanowałeś? Wymieniłeś imię Dryjhny, ale dobiłeś dziś targu z Królową Snów. Odpowiedz mi, nim zacznę tracić wiarę.
- Biedny Corabb - wyszeptała Wróblik.
Leoman przeszył ją pełnym irytacji spojrzeniem.
- Teraz nie ma na to czasu, Corabb - rzekł - ale powiem ci jedno: mam już dość fanatyków, dość na to życie i na tuzin następnych...
W korytarzu rozległy się kroki. Odwrócili się i zobaczyli, że do komnaty wszedł wysoki, spowity w płaszcz wojownik. Przybysz zdjął kaptur. Corabb wytrzeszczył oczy. Zalała go fala nadziei.
- Wielki mag L’oric! - zawołał, podchodząc bliżej. - Doprawdy, Dryjhna świeci dziś jasno na niebie!
Wysoki mężczyzna skrzywił się z bólu, masując bark.
- Szkoda, że nie ściągnąłeś mnie w miejsce znajdujące się za murami tego cholernego miasta. W malazańskim obozie jest zbyt wielu magów. Leomanie, nie wiedziałem, że władasz mocą wzywania. Mówiłem ci, że wybieram się gdzie indziej...
- To była Królowa Snów, L’oric.
- Znowu? Czego ode mnie chce?
Leoman wzruszył ramionami.
- Obawiam się, że byłeś jednym z elementów umowy.
- Jakiej umowy?
- Później ci to wyjaśnię. Tak czy inaczej, będziesz nam dziś w nocy potrzebny. Chodź, wejdziemy na Południową Wieżę.
Corabb poczuł nowy przypływ nadziei. Wiedział, że może zaufać Leomanowi. Święty Wojownik miał plan, genialny i diaboliczny. A on był głupcem, że w niego wątpił. Wyszedł z komnaty za Wróblik, wielkim magiem L’orikiem i Leomanem od Cepów.
L’oric. Teraz będziemy mogli walczyć z Malazańczykami jak równi z równymi. A w takiej walce z pewnością zwyciężymy!

***

W ciemności, za wyboistym terenem, na którym ustawiono straże, Flaszka przykucnął w odległości kilku kroków od garstki saperów, których miał osłaniać. Mątwa, Możliwe, Okruch, Rampa i Opak. W pobliżu znajdowała się druga grupa, osłaniana przez Balgrida: Taffo, Zdolny, Gupp, Skok i Micha. Ludzie, których znał z marszu, ujawnili się teraz jako saperzy albo kandydaci na saperów.
To obłęd. Nie miałem pojęcia, że w naszej kompanii jest ich tak wielu.
Nie było jednak wśród nich Struny. Sierżant poprowadzi resztę drużyn do miasta przez wyłom, nim jeszcze opadną dym i kurz.
Na mury Y’Ghatanu składała się chaotyczna masa tarasów pozostałych po dawniejszych fortyfikacjach. Najnowsze z nich zbudowali Malazańczycy w klasycznym pochyłym stylu i miały one u podstawy dwadzieścia kroków grubości. Był to prawdopodobnie pierwszy przypadek, by saperzy atakowali umocnienia wzniesione przez imperialnych budowniczych. Flaszka dostrzegał błysk w ich oczach.
Ktoś podszedł do niego z prawej. Mag wytężył wzrok, starając się rozpoznać w mroku mężczyznę, który przykucnął obok.
- Ebron, zgadza się?
- Ehe, z Pułku Ashockiego.
- Ten pułk już nie istnieje, Ebron - zauważył z uśmiechem Flaszka.
Mężczyzna postukał się w pierś.
- Masz w swojej grupie faceta z mojej drużyny.
- Nazywa się Okruch.
- Ehe. Muszę cię przed nim ostrzec. Jest niebezpieczny.
- Tak jak oni wszyscy.
- Nie, on szczególnie. Na Genabackis wyrzucono go z Mottańskich Pospolitaków.
- Przykro mi, ale to nic dla mnie nie znaczy, Ebron.
- To niedobrze. W każdym razie ostrzegłem cię. Może powinieneś wspomnieć o tym Mątwie.
- Dobra, zrobię to.
- Pociągnięcia Oponn, chłopcze.
- Nawzajem, Ebron.
Mężczyzna zniknął w ciemności.
Czekali dalej. Na miejskich murach i na szczytach bastionów z obu ich boków nie paliło się ani jedno światło. Nie dostrzegli tam też żadnego ruchu.
Rozległ się cichy gwizd. Flaszka spojrzał Mątwie w oczy. Saper skinął głową.
Meanas, grota cieni, iluzji i oszustwa. Flaszka ukształtował w myślach jej obraz, skłębioną ścianę rozciągającą się przed nim, a potem zaczął skupiać wolę. Pojawiła się krwawoczerwona rana, która szybko przerodziła się w wypaloną w ścianie dziurę. Napłynęła do niego moc.
Dość tego! Wystarczy. Bogowie, dlaczego jest taka silna?
Usłyszał cichy dźwięk, jakby coś się poruszyło po drugiej stronie ściany groty...
Potem nastała cisza.
Rzecz jasna, ściana nie istniała, była tylko konstruktem utworzonym w umyśle Flaszki po to, by nadać idei fizyczny kształt. Utworzyć coś, co mógłby potem przebić. To było proste.
Ale niewiarygodnie niebezpieczne. My, magowie, musimy być szaleni, jeśli bawimy się takimi mocami, uparcie twierdząc, że można nad nimi zapanować, kształtować je samą siłą woli.
Moc to krew.
Krew to moc.
A ta krew należy do pradawnego boga...
Usłyszał syk Mątwy. Zamrugał, a potem skinął głową i zaczął kształtować czary Meanas. Nad nierówną, usianą gruzami ziemią rozpostarła się mgła poprzeszywana żyłkami nieprzeniknionego mroku. Saperzy zagłębili się w ten opar i ruszyli naprzód, niedostrzegalni dla nieprzyjaciela.
Flaszka szedł kilka kroków za nimi. Ukryci w magicznej mgle żołnierze widzieli doskonale. Iluzja nie wpływała na ich zmysły. Iluzje były zwykle jedno- , a w najlepszym razie dwustronne. Jeśli spojrzeć na nie z innych stron, nie było tam nic do zobaczenia. Rzecz jasna, prawdziwi mistrzowie potrafili oszukać światło padające ze wszystkich kierunków, ukształtować coś, co wydawało się fizycznie realne, rzucało cień, a nawet wzbijało obłoczki iluzorycznego kurzu. Umiejętności Flaszki były jednak daleko mniejsze. Balgrid potrafił dokonać tej sztuki, co prawda tylko z najwyższym trudem, ale i tak było to... imponujące.
Nienawidzę tego rodzaju czarów. Pewnie, że są fascynujące i przyjemnie czasem się nimi pobawić, ale nie tak, jak teraz, gdy nagle stało się to kwestią życia i śmierci.
Przerzucili wyjęte z wozów deski nad wąską fosą wykopaną przez żołnierzy Leomana i zbliżyli się do murów.

***

Lostara Yil podeszła do Tene Baralty. Stali na linii wart. Za nimi był gęsty tłum żołnierzy. Jej dawny dowódca spojrzał na nią z wyraźnie zdziwioną miną.
- Nie spodziewałem się, że jeszcze cię ujrzę, kapitanie.
Wzruszyła ramionami.
- Zrobiłam się gruba i leniwa, komendancie.
- Ten szpon, z którym byłaś, nie jest szczególnie lubiany. Uznano, że lepiej dla niego będzie, jeśli zostanie w namiocie. Na stałe.
- Nie mam nic przeciwko temu.
Widzieli w mroku skłębione chmury głębszej ciemności, pełznące złowieszczo ku miejskim murom.
- Czy jesteś gotowa pobrudzić dziś swój miecz krwią, kapitanie? - zapytał Baralta.
- Nawet sobie nie wyobrażasz, jak bardzo, komendancie.

***

Sierżant Hellian dręczyły zawroty głowy. Spoglądając na zbliżającą się do Y’Ghatanu falę mroku, poczuła, że nadchodzą mdłości. To był Y’Ghatan, zgadza się? Spojrzała na stojącego obok sierżanta.
- Co to za miasto? Y’Ghatan? Słyszałam o nim. Tu właśnie giną Malazańczycy. Kim jesteś? Kto podkłada ładunki pod mury? Gdzie są machiny oblężnicze? Co to za oblężenie?
- Nazywam się Struna. Jesteś pijana.
- I co z tego? Nienawidzę walki. Zdegradujcie mnie, zakujcie w łańcuchy i zamknijcie w jakimś lochu. Tylko bez pająków. I znajdźcie tego skurwysyna, tego, który zniknął. Aresztujcie go i zakujcie razem ze mną, tak żebym mogła go dosięgnąć. Chcę mu rozerwać gardło.
Sierżant wlepił w nią wzrok. Odwzajemniła jego spojrzenie. On się chociaż nie kołysał. Przynajmniej nie aż tak bardzo.
- Nienawidzisz walki, ale chcesz rozerwać komuś gardło?
- Nie próbuj mi zamieszać w głowie, Strona. I tak już mam w niej mętlik.
- Gdzie jest twoja drużyna, sierżancie?
- Gdzieś tam.
- A gdzie twój kapral? Jak on się nazywa?
- Urb? Nie mam pojęcia.
- Na oddech Kaptura.

***

Pella siedział i przyglądał się, jak jego sierżant, Gesler, rozmawia z Borduke’em. Sierżantowi Szóstej Drużyny zostało tylko trzech żołnierzy - Lutnia, Ibb i kapral Hubb - resztę oddelegowano do magów bądź saperów. Rzecz jasna, w Piątej Drużynie Geslera było teraz tylko dwóch: Prawda i sam Pella. Zgodnie z planem mieli się połączyć po zrobieniu wyłomu w murze. Ten pomysł niepokoił Pellę. Może po prostu złapią kogoś, kto będzie pod ręką, i do Kaptura z prawdziwymi drużynami.
Borduke pociągał się za brodę, jakby chciał ją sobie wyrwać. Hubb stał przy swoim sierżancie ze skrzywioną twarzą, jakby miał mdłości.
Gesler wyglądał niemal na znudzonego.
Pella pomyślał o swojej drużynie.
Ci trzej są jacyś dziwni. Gesler, Chmura i Prawda. I nie chodzi tylko o tę złocistą skórę...
No cóż, będzie się trzymał blisko Prawdy. Chłopak sprawiał wrażenie stanowczo zbyt mało doświadczonego, mimo że przeszedł już wiele. Przyboczna zarekwirowała ten cholerny okręt, Silandę. Zapewne znajdował się teraz gdzieś na północ od nich, na Morzu Kansu albo na zachód od niego, razem z flotą transportowców oraz dużą eskortą złożoną z dromon. Ci trzej płynęli na tym statku, który miał na pokładzie żywe, odcięte głowy, a pod pokładem znacznie gorsze rzeczy.
Pella po raz kolejny sprawdził miecz. Owiązał rękojeść nowymi rzemieniami, ale nie tak mocno, jakby tego chciał. Jeszcze ich nie namoczył, nie chcąc, żeby uchwyt był mokry podczas bitwy. Zdjął kuszę z ramienia i przygotował bek, by móc ją szybko załadować, gdy padnie rozkaz wymarszu.
Cholerna piechota morska. Trzeba się było zgłosić do zwykłej, staromodnej piechoty. Trzeba było załatwić przeniesienie. W ogóle nie trzeba się było zaciągać. Czerep wystarczył mi z nawiązką, niech to szlag. Powinienem wtedy zdezerterować i tyle.

***

Nocny wicher świstał wokół nich. Corabb, Leoman, L’oric, Wróblik i jeden strażnik stali na kołyszącym się łagodnie pomoście na szczycie pałacowej wieży. W dole ciągnęło się miasto, przerażająco ciemne i z pozoru martwe.
- Co mamy stąd zobaczyć, Leomanie? - zapytał L’oric.
- Chwileczkę, przyjacielu... ach, tam!
Wyciągnął rękę, wskazując na odległy budynek nieopodal zachodniego muru. Na jego płaskim dachu zamigotało słabe światło lampy. Potem... zgasło.
- I tam!
Inny budynek, kolejne światło.
- Jeszcze jedno! Więcej, wszystkie są na miejscu! Fanatycy! Przeklęci głupcy! Niech nas Dryjhna, uda nam się!
Uda się? Corabb zmarszczył brwi, a potem się skrzywił. Zauważył, że Wróblik patrzy na niego. Przesłała mu całusa. Och, jak bardzo pragnął ją zabić.

***

Sterty gruzu, skorupy garnków, martwy, gnijący pies, zwierzęce kości - u stóp muru nie było ani kawałka równego gruntu. Flaszka szedł tuż za saperami. Wdrapali się na pierwszy taras. Było słychać stuk osypujących się pod ich butami fragmentów cegieł, a potem krzyki bólu i przekleństwa, gdy ktoś wdepnął w gniazdo os. Tylko ciemność uratowała ich przed fatalnymi skutkami. Owady były ospałe. Flaszka dziwił się, że w ogóle zareagowały, dopóki nie zobaczył, czego zdołał dokonać żołnierz. Potknął się o kamień i władował całą stopę w sam wylot gniazda.
Mag wypuścił na chwilę z rąk Meanas, by wśliznąć się w iskierki dusz roju os i stłumić ich panikę oraz gniew. Pozbawieni nagle osłony saperzy wbiegli na dwa ostatnie tarasy niczym chrząszcze przerażone tym, że ktoś podniósł kamień, pod którym się chowały, i dotarli do muru na długo przed pozostałymi. Przykucnęli tam, zdejmując z ramion plecaki z pociskami.
Flaszka podbiegł do nich i przykucnął obok Mątwy.
- Ciemność wróciła - wyszeptał. - Przepraszam. Całe szczęście, że to nie były osy czarne. Możliwe już by nie żył.
- I ja też - mruknął Mątwa. - To ja wdepnąłem w to cholerstwo.
- Ile cię użądliło?
- Dwie albo trzy. Prawa noga mi zdrętwiała, ale jest lepiej niż piętnaście uderzeń serca temu.
- Zdrętwiała? Mątwa, to niedobrze. Idź do Lutni, gdy tylko tutaj skończymy.
- Jasna sprawa. A teraz się zamknij, muszę się skupić.
Mątwa wyjął z plecaka zawiniątko z pociskami. Dwa związane razem wstrząsacze wyglądały jak para obfitych piersi. Do ich podstawy przytwierdzono dwa pociski w kształcie gwoździ - rozbijacze. Saper postawił je z wielką ostrożnością na ziemi przed sobą, a potem przeniósł swą uwagę na mur. Odgarnął trochę cegieł i kamieni, tworząc pochyły otwór, wystarczająco wielki i głęboki, by zmieściła się w nim mina.
To była łatwa część, pomyślał Flaszka, przyglądając się, jak Mątwa wkłada pociski do dziury. Teraz trzeba skapnąć kwas na woskową zatyczkę.
Przesunął wzrokiem wzdłuż muru i zobaczył, że inni saperzy robią to samo, co przed chwilą uczynił Mątwa.
- Nie wybiegaj przed innych - ostrzegł go Flaszka.
- Znam się na tej robocie, magu. Pilnuj swoich zaklęć i nie zawracaj mi głowy.
Urażony Flaszka odwrócił wzrok. Nagle wybałuszył oczy.
- Hej, co on wyprawia? Mątwa, popatrz na Okrucha.
Weteran zaklął i odwrócił wzrok.
- Bogowie na dole...
Saper z drużyny sierżanta Postronka przygotował nie jedną, lecz trzy miny. Wstrząsacze i rozbijacze wypełniały cały jego plecak. Wielkie zębiska Okrucha lśniły, a oczy błyszczały. Wyszarpnął ładunek z plecaka, położył się na plecach z głową zwróconą w stronę muru i zaczął się czołgać aż do chwili, gdy jego potylica uderzyła ze słyszalnym trzaskiem o kamienie.
Mątwa podbiegł do niego.
- Oszalałeś? - wysyczał. - Rozmontuj to cholerstwo!
Z twarzy Okrucha zniknął uśmiech.
- Ale sam to złożyłem!
- Ciszej, idioto!
Okruch przetoczył się na brzuch i popchnął masę pocisków pod mur. W jego prawej dłoni pojawiła się mała, błyszcząca fiolka.
- Zaczekaj, aż zobaczysz, co się stanie! - wyszeptał, znowu się uśmiechając.
- Stój! Jeszcze nie teraz!
Rozległo się skwierczenie, w powietrze uniosły się smużki dymu.
Mątwa zerwał się i rzucił do ucieczki, powłócząc nogą.
- Wszyscy do tyłu! - wrzeszczał. - Zwiewajcie, durnie! Zwiewajcie!
U podnóża murów zaroiło się od uciekających ludzi. Był wśród nich i Flaszka. Okruch przebiegł obok niego tak szybko, jakby mag stał w miejscu. Niedorzecznie długie nogi mężczyzny poruszały się w szaleńczym tempie, a jego guzowate kolana i wielkie buciory przeszywały powietrze niczym kosy. Inni podążali krok lub więcej za nim. Zostawili pociski pod murem, ale nie zdążyli ich nastawić.
Całe worki pełne przebijaczy, zadymiaczy i zapalaczy... bogowie na dole, będzie paskudnie...
Wtem na szczycie murów rozległy się krzyki. Wystrzelono pocisk z balisty. Pomknął za uciekającymi saperami i uderzył w ziemię, odbijając się od niej z serią trzasków.
Szybciej...
Flaszka obejrzał się i zobaczył, że Mątwa kuśtyka za nimi z wysiłkiem.
Niech nas Kaptur!
Mag zatrzymał się i podbiegł do sapera.
- Uciekaj, ty durniu! - warknął Mątwa.
- Wesprzyj się na moim ramieniu...
- Właśnie popełniłeś samobójstwo...
Mątwa nie należał do lekkich. Flaszka, biegnąc, uginał się pod jego ciężarem.
- Dwanaście! - wydyszał saper.
Mag omiótł wzrokiem teren przed nimi, czując narastającą panikę. Musiał znaleźć jakąś osłonę...
- Jedenaście!
Półka, która pozostała po starych fundamentach, lity wapień, dziesięć, dziewięć kroków...
- Dziesięć!
Jeszcze pięć kroków. Półka wyglądała nieźle. Za nią było zagłębienie...
- Dziewięć!
Dwa kroki i Flaszka padł na ziemię.
- Osiem! - wrzasnął Mątwa.
Noc zniknęła, na ziemi zarysowały się ostre cienie. Obaj mężczyźni skulili się za wapienną półką, leżąc na stercie gnijącej roślinności. Ziemia wybiegła im na spotkanie jak uderzenie hakiem wyprowadzone przez boga, wybijając powietrze z płuc Flaszki.
Rozległ się dźwięk przypominający łoskot walącej się góry. Potem ku niebu wzbiła się ściana kamieni, dymu, ognia i wypełnionego płomieniami deszczu...

***

Wstrząs zwalił Lostarę Yil z nóg chwilę potem, jak ujrzała bez zrozumienia, że stojące przed nią drużyny piechoty morskiej runęły na ziemię, obalone przez nadciągającą falę. Rozległa się seria następujących szybko po sobie wybuchów, przemieszczająca się w obie strony wzdłuż muru. Potem uderzona w pierś z siłą młota kobieta padła na ziemię razem z innymi żołnierzami.
Kamienie posypały się niemal poziomym gradem, szybko jak wystrzelone z procy. Odbijały się od zbroi, wbijały głęboko w odsłonięte ciało. Kości pękały, ludzie krzyczeli z bólu...
...ogień przygasł, zamigotał, a potem skurczył się do skupiska płomieni wypełniającego ogromną wyrwę w murze Y’Ghatanu, niemal w samym jego środku. Lostara wsparła się na łokciu, narażając się na grad kamieni, i zobaczyła, że ściany wielkiej szczeliny osypują się powoli, odsłaniając dwa dwupiętrowe budynki, które również się zawaliły. Płomienie strzeliły ku górze jak uciekające z ciał dusze.
Spadający z nieba deszcz wzbogacił się o fragmenty ciał.

***

Na szczycie pałacowej wieży podmuch zwalił z nóg Corabba i jego towarzyszy. Eskortujący ich strażnik przeleciał przez niski murek i runął na łeb, na szyję w dół. Ledwie usłyszeli jego cichnący krzyk, gdyż wieża zakołysała się gwałtownie z hukiem przypominającym ryk tysiąca rozwścieczonych demonów. Wielkie głazy uderzyły w jej ściany, odbijając się i spadając na budynki na dole. Nagle rozległ się straszliwy, ogłuszający trzask. Corabb poczołgał się po kamieniach w stronę klapy włazu.
- Wieża się wali! - zawołał.
Dwoje ludzi dotarło do klapy przed nimi - Leoman i Wróblik.
Popękany, osuwający się w dół pomost zaczął się przechylać niepowstrzymanie. Corabba otoczyły chmury dławiącego pyłu. Dotarł do włazu i wczołgał się do niego głową naprzód, dołączając do Leomana i Malazanki, którzy pełzli w dół po krętych schodach. Nagle lewa pięta Corabba trafiła w szczękę L’orica. Mag stęknął z bólu i wyrzucił z siebie serię przekleństw w nieznanych językach.
Ten wybuch - wysadzenie muru - bogowie na dole, nigdy w życiu nie widział nic podobnego. Jak można było pokonać tych przeklętych Malazańczyków z ich pociskami Moranthów i totalnym lekceważeniem honorowych zasad prowadzenia wojny?
Po chwili wytoczyli się na rumowisko gruzu na parterze pałacu. Komnaty po ich lewej stronie zniknęły, zmiażdżone fragmentem zwalonej wieży. Corabb ujrzał sterczącą spod zwalonego sufitu nogę. Była dziwnie nieuszkodzona, wolna nawet od krwi i pyłu.
Wstał, kaszląc gwałtownie. Oczy go szczypały, a na ciele miał niezliczone siniaki. Spojrzał na Leomana, który zdążył już wstać i strzepywał pył z ubrania. L’oric i Wróblik również uwalniali się od cegieł i kawałków drewna.
- Być może wchodzenie na wieżę faktycznie nie było najszczęśliwszym pomysłem - przyznał Leoman od Cepów, rozglądając się wokół. - Chodźcie, musimy osiodłać konie, jeśli jeszcze żyją, i pojechać do świątyni!
Do Świątyni Scalissary? Ale... po co?

***

Słychać było stukot sypiącego się z góry żwiru oraz łoskot większych kamieni. Jeden gorący, pełen pyłu podmuch nadciągał po drugim. Flaszka otworzył oczy. Zasłaniały mu je skorupy sebarów, suche i pokryte włoskami, nozdrza wypełniał odór gnijących owoców. Smród przyprawiał go o mdłości. Sok sebarowy uchodził za smakołyk, ale Flaszka wiedział, że już nigdy nie będzie mógł go pić. Gdzieś po lewej stronie rozległ się jęk.
- Mątwa? To ty?
- Przeszło mi odrętwienie. To zdumiewające, jak strach potrafi podziałać na ciało.
- Jesteś pewien, że jeszcze masz tę nogę?
- W zasadzie tak.
- Doliczyłeś do ośmiu!
- Słucham?
- Powiedziałeś „osiem”! A potem było „bum”!
- Nie chciałem ci odbierać nadziei. W jakiej części czeluści Kaptura jesteśmy?
Flaszka zaczął się wygrzebywać spod odpadków. Ze zdumieniem zauważył, że nie odniósł żadnych obrażeń. Nie był nawet podrapany.
- Wśród żywych, saperze.
Pierwszy obraz przedmurza, jaki ukazał się jego oczom, wydawał się pozbawiony sensu. Było tu za jasno. Przecież była noc, zgadza się? Potem zauważył wśród gruzu żołnierzy. Niektórzy wili się z bólu, inni zaś wstawali z ziemi, pokryci pyłem, i kasłali pod wpływem przesyconego cuchnącymi oparami powietrza.
Wyłom w południowej części murów Y’Ghatanu obejmował całą jedną trzecią ich długości. Zaczynał się w odległości pięćdziesięciu kroków od południowozachodniego bastionu i sięgał daleko za umocnioną bramę pośrodku. Wiele budynków się zawaliło, a te, które jeszcze stały po obu stronach szalejącego w wyłomie pożaru, również zajęły się ogniem, choć wydawało się, że jego źródłem są raczej niezliczone pozostawione przez saperów pod murami zapalacze. Płomienie tańczyły po spękanym kamieniu, jakby szukały miejsca, do którego mogłyby się udać, nim zabraknie paliwa.
Blask pożarów przygasał już, przesłaniany przez opadający pył. Mątwa podszedł do Flaszki, wyciągając ze zbroi kawałki zgniłych owoców.
- Za chwilę będziemy mogli wejść do środka. Bogowie, niech no tylko dorwę Okrucha...
- Wracaj do szeregu, Mątwa. Hej, widzę Strunę... i drużynę...

***

Zagrały rogi, żołnierze ustawili się w szyk. Znowu zapadała ciemność. Płomienie w wyrwie wreszcie dogasały, ale deszcz piasku nie ustawał. Pięść Keneb zajął pozycję na czele armii. Oficerowie zgromadzili się wokół niego, wykrzykując rozkazy. Widział Tene Baraltę i kapitan Lostarę Yil. Oboje ustawili się na czele wąskiej kolumny, która zaczęła się już formować.
Saperzy schrzanili robotę. To nie ulegało wątpliwości. A niektórzy z nich nie wrócili.
Cholerni durnie, przecież nawet nie byli pod ostrzałem.
Zauważył, że pożar wreszcie się wypala, choć ocalałych budynków po obu stronach wyrwy uparcie trzymała się sieć płomieni.
- Pierwsza, druga i trzecia drużyna - rozkazał Keneb kapitan Faradan Sort. - Ciężka piechota wchodzi w wyrwę pierwsza.
- Piechota morska jest już po drugiej stronie, pięści.
- Wiem o tym, kapitanie, ale chcę, żeby wsparcie było blisko, na wypadek gdyby coś poszło nie tak. Każ im ruszać.
- Tak jest, pięści.
Keneb spojrzał na wzniesienie po drugiej stronie traktu i zobaczył szereg czekających tam postaci. Przyboczna, T’jantar, Nul i Nadir. Pięść Blistig i wódz wojenny Gall. Pięść Temul zapewne towarzyszył swym konnym wojownikom, okrążającym miasto z pozostałych stron. Zawsze istniała możliwość, że Leoman zostawi swych zwolenników ich przerażającemu losowi i spróbuje ucieczki na własną rękę. To się zdarzało.
- Sierżancie Postronek!
Żołnierz podszedł doń niespiesznie. Keneb zauważył na jego sfatygowanej skórzanej zbroi godło Pułku Ashockiego, ale postanowił je zignorować. Na razie.
- Wprowadź do miasta średniozbrojną piechotę. Drużyny od siódmej do dwunastej.
- Tak jest. Pięści, będziemy deptać ciężkim po piętach.
- I bardzo dobrze. Sierżancie, czeka nas walka na ulicach i w zaułkach, zakładając, że skurwysyny nie poddadzą się od razu.
- Zdziwiłbym się, gdyby to zrobili, pięści.
- Ja również. No to w drogę, sierżancie.
Żołnierze jego kompanii w końcu ruszyli się z miejsca. Koniec z czekaniem. Czternasta Armia maszerowała do boju.
Kapturze, odwróć od nas wzrok dziś w nocy. Nie proszę o nic więcej.

***

Flaszka i Mątwa wrócili do drużyny. Sierżant Struna trzymał w rękach swą saperską kuszę, naładowaną bełtem ze wstrząsaczem.
- Przez ten ogień da się przejść - stwierdził sierżant. Otarł pot z oczu, a potem splunął. - Koryk i Tarcz pójdą przodem. Mątwa, ty będziesz zamykał grupę. Trzymaj w ręku przebijacza. Za pierwszą dwójką ja i Śmieszka. Ty, krok za nami, Flaszka.
- Będziesz znowu potrzebował iluzji, sierżancie?
- Nie, potrzebne mi inne twoje sztuczki. Wykorzystaj szczury, gołębie, nietoperze, pająki i co jeszcze tu znajdziesz, do Kaptura. Potrzebuję oczu, które zajrzą w miejsca niedostępne dla nas.
- Spodziewasz się pułapki? - zapytał mag.
- Tam jest Borduke i jego drużyna, niech to szlag. Pierwsi weszli do miasta. Jazda, gonimy ich!
Popędzili po nierównej, usianej kamieniami ziemi. Światło księżyca z trudem przebijało się przez wiszący w powietrzu pył. Flaszka wysłał na poszukiwania swe zmysły, starając się odnaleźć jakieś formy życia, ale wszystko, na co natrafiał, cierpiało ból, konało pod stertami gruzu albo leżało ogłuszone wstrząsami.
- Musimy wyjść poza obszar dotknięty wybuchem - powie dział do Struny.
- Ehe - zgodził się sierżant, oglądając się przez ramię. - Na tym właśnie polega plan.
Po chwili dotarli do skraju ogromnego krateru pozostałego po wybuchu ładunków Okrucha. Borduke i jego drużyna wdrapywali się na górę po jego drugiej stronie. Flaszka zauważył, że w ścianie krateru jest tam pełno warstw dawnych ruin, sufitów i podłóg ściśniętych razem, popękanych i zawalonych, fragmentów ścian, które ześliznęły się na dno dołu, zabierając ze sobą starsze warstwy podłogowych płytek. Zarówno Balgrid, jak i Możliwe ocaleli z wybuchu, mag zastanawiał się jednak, ilu saperów i magów drużyny stracili. Jakiś głęboko zakorzeniony instynkt podpowiadał mu, że Okruch nie zginął.
Borduke i jego drużyna mieli spore kłopoty.
- Na prawo - zdecydował Struna. - Może uda się nam ominąć krater i wejść do środka przed nimi.
Borduke usłyszał jego słowa. Odwrócił się, wisząc na ścianie krateru w trzech czwartych jej wysokości.
- Skurwysyny! Balgrid, ruszaj to tłuste dupsko, do cholery!
Koryk znalazł drogę okrążającą krater. Wlazł na stertę gruzu, a Flaszka i reszta podążyli za nim. Mag był zbyt zaprzątnięty zachowywaniem równowagi i chwilowo nie próbował wyczuć niezliczonych drobnych form życia bytujących w mieście, poza obszarem wybuchu. Miał nadzieję, że znajdzie na to czas później.
Półkrwi Seti zatrzymał się nagle. Mag uniósł wzrok i zauważył, że Koryk natknął się na przeszkodę, szeroką szczelinę w ostro nachylonej podłodze na głębokości wzrostu mężczyzny pod ziemią. Na brudnych od pyłu płytkach widniały namalowane farbą żółte ptaki w locie. Podłoga pochylała się i wszystkie zdawały się zmierzać gdzieś w głąb ziemi.
Koryk obejrzał się na Strunę.
- Widziałem, jak cała ta płyta się poruszyła, sierżancie. Nie jestem przekonany, czy znajdziemy na niej pewne oparcie.
- Niech nas Kaptur! No dobra, wyciągaj liny, Śmieszka...
- Wyrzuciłam je - odparła, krzywiąc się. - Kiedy tu biegliśmy. Były cholernie ciężkie...
- A ja je podniosłem - przerwał jej Mątwa, zdejmując zwoje liny z lewego ramienia i rzucając je stojącym z przodu towarzyszom.
Struna zdzielił dziewczynę kłykciami w podbródek, aż jej głowa odskoczyła do tyłu. Śmieszka otworzyła szeroko oczy pod wpływem szoku, który zaraz przeszedł w furię.
- Masz nieść to, co kazałem ci nieść, żołnierko - powiedział Struna.
Koryk podniósł z ziemi koniec liny, cofnął się kilka kroków, a potem zerwał do biegu i przeskoczył szczelinę. Wylądował pewnie po drugiej stronie, choć bardzo blisko krawędzi. Nie było szans, by Tarczowi albo Mątwie mógł się udać taki długi skok.
Struna zaklął.
- Ci, którzy potrafią zrobić to, co Koryk, niech ruszają. Tylko niech nikt nie zostawia ekwipunku.
Po paru chwilach Flaszka i Śmieszka przykucnęli już obok Koryka i pomagali mu trzymać linę. Sierżant uczepił się jej i przeszedł na drugą stronę, ręka po ręce. Dwa worki z pociskami kołysały się na jego plecach, ale były umieszczone tak, że nie mogły się ze sobą zderzyć. Kiedy Struna dotknął nogą krawędzi, Flaszka puścił linę i podszedł do niego, żeby mu pomóc.
Po sierżancie przez rozpadlinę przedostał się Mątwa. Na końcu przyszła kolej na Tarcza. Kapral owinął się liną i zszedł na pochyłą podłogę, która osunęła się pod jego ciężarem. Reszta drużyny wciągnęła go z brzękiem zbroi i oręża na równy teren.
- Bogowie - wydyszał Mątwa. - On jest ciężki jak byk bhederin!
Koryk zwinął linę i z uśmiechem wręczył ją Śmieszce.
Ponownie ruszyli przed siebie, przechodząc przez stertę gruzów pozostałych po jakimś straganie albo przybudówce przytulonej do muru po wewnętrznej stronie, a potem przez drugą stertę, za którą była ulica.
Borduke i jego drużyna właśnie na nią wychodzili. Ustawili się w wachlarz, trzymając w rękach gotowe do strzału kusze. Brodaty sierżant szedł przodem, po prawej stronie, dwa kroki z tyłu miał kaprala Hubba. Naprzeciwko kaprala szedł Ibb, dwa kroki za tą parą Tavos Pond i Balgrid, dalej Lutnia, a na końcu saper Możliwe. Klasyczny ofensywny szyk piechoty morskiej.
W budynkach po obu stronach ulicy było ciemno i cicho. Flaszka odnosił wrażenie, że jest w nich coś dziwnego. Zastanawiał się, co to może być.
Nie ma okiennic... wszystkie okna są otwarte. Drzwi również... wszystkie drzwi...
- Sierżancie...
Nagle z okien na górze posypały się strzały. Wystrzelono je dokładnie w tej samej chwili, w której z pobliskich budynków wypadło około dwudziestu wrzeszczących ludzi trzymających w rękach włócznie, bułaty i tarcze. Strzały wypuszczono, nie zwracając uwagi na wojowników, i dwóch krzyknęło z bólu, gdy wbiły się w nich groty z żelaznymi zadziorami.
Borduke zakręcił się nagle wokół własnej osi. Flaszka zauważył, że sierżantowi sterczy z lewego oka strzała, a druga przebiła mu szyję. Mężczyzna zachwiał się, unosząc ręce do gardła i twarzy. Z ran trysnęła krew. Idący za nim kapral Hubb zgiął się wpół, oberwawszy strzałą w brzuch, a potem osunął się na bruk. Ibba strzała trafiła w lewy bark. Gdy spróbował ją sobie wyrwać, z głośnym przekleństwem, wrogi wojownik rzucił się na niego i zdzielił bułatem w skroń. Hełm i kość pękły, popłynęła krew i żołnierz runął na ziemię.
Do akcji wkroczyła drużyna Struny, przechwytując sześciu wojowników. Flaszka znalazł się nagle w centrum walki. Po lewej stronie miał Koryka. Półkrwi Seti odbił długim mieczem cios bułata, a potem wbił sztych w gardło napastnika. Wrogi wojownik rzucił się w stronę Flaszki, wrzeszcząc wniebogłosy, jakby chciał przegryźć mu gardło. Mag wzdrygnął się, widząc szaleństwo w jego oczach. Potem sięgnął umysłem w skłębiony wir myśli przeciwnika - znalazł tam niewiele więcej niż fragmentaryczne obrazy i ślepy gniew - i dotarł do najprymitywniejszej części jego mózgu. Jeden impuls mocy wystarczył, by mężczyzna stracił koordynację. Runął na bruk, wymachując kończynami.
Flaszka odsunął się o krok. Zalewał go zimny pot. Żałował, że nie ma żadnej broni poza trzymanym w prawej ręce nożem.
Wszędzie wokół szalała walka. Było słychać krzyki, szczęk metalu, trzask pękających kolczug, stęknięcia i głośne oddechy.
Z góry wciąż sypał się deszcz strzał.
Jedna z nich uderzyła w tył hełmu Struny, przewracając go na kolana. Sierżant obrócił się i uniósł kuszę, spoglądając na budynek naprzeciwko. W jego górnych oknach było pełno łuczników.
Mag pociągnął Koryka za pendent.
- Do tyłu! Wstrząsacz Skrzypka! Wszyscy do tyłu!
Sierżant uniósł kuszę do biodra, wycelował w jedno z okien...
Była już z nimi ciężka piechota. Flaszka zauważył, że Taffo, żołnierz z drużyny Mosela, wpadł w tłum wojowników odległy dziesięć kroków od budynku. Od celu Skrzypka...
...kusza brzęknęła i pokraczny bełt pomknął prosto w paszczę okna.
Flaszka rzucił się na ziemię, chowając głowę w ramionach.
Górne piętro budynku eksplodowało, duże fragmenty muru uwypukliły się na zewnątrz, a potem runęły na ulicę. Bruk pod Flaszką podskoczył.
Ktoś podtoczył się do niego. Mag poczuł, że na jego przedramię upadło coś ciężkiego i śliskiego - trzęsło się jak galareta i było gorące. Nozdrza Flaszki wypełnił nagle fetor żółci i kału.
Słyszał stukot spadających na bruk kamieni, żałosne jęki, buzowanie płomieni. Potem rozległ się kolejny huk - to zawaliło się jedno z górnych pięter. Jęk najbliższej ściany świadczył, że ona również za chwilę runie. Później zapadła cisza, mącona tylko nielicznymi jękami.
Flaszka uniósł głowę i zobaczył, że obok niego leży kapral Harbyn. Żołnierzowi urwało dolną połowę ciała. Wnętrzności wypłynęły na zewnątrz. Spod obręczy hełmu spoglądały na maga niewidzące oczy. Flaszka odsunął się, wsparł na rękach i poczołgał bokiem przez usianą kamieniami ulicę. Tam, gdzie przed chwilą Taffo walczył z tłumem wojowników, nie było teraz nic poza stertami gruzu, spod których wystawało kilka zakurzonych kończyn. Żadna z nich się nie poruszała.
Obok maga przeszedł Koryk, dźgający mieczem leżących na ziemi nieprzyjaciół. Flaszka zauważył, że drogę półkrwi Seti przecięła Śmieszka. Jej oba noże były już czerwone od krwi.
Na ulicy leżały ciała. Ludzie wstawali powoli, potrząsając głowami i spluwając krwią. Flaszka dźwignął się na kolana, opuścił głowę i zwymiotował na bruk.
- Skrzypek, ty skurwysynu!
Flaszka nie przestawał kasłać, ale jego żołądek uspokoił się na chwilę. Odwrócił się i zobaczył, że sierżant Mosel zmierza w stronę Struny.
- Mieliśmy ich! Wzięlibyśmy ten cholerny budynek szturmem!
- To weźcie szturmem tamten! - warknął Struna, wskazując na kamienicę po drugiej stronie ulicy. - Ich tylko odrzuciliśmy do tyłu. Zaraz znowu posypią się strzały...
Mosel zaklął i skinął na trzy ocalałe żołnierki ciężkiej piechoty: Jętkę, Mądralę i Uru Helę. Wszyscy weszli do środka.
Struna załadował kolejny bełt, tym razem wyposażony w przebijacz.
- Balgrid! Kto został z twojej drużyny?
Tęgi mag podszedł do niego chwiejnym krokiem.
- Co?! - zawołał. - Nie słyszę cię! Co?
- Tavos Pond!
- Tu jestem, sierżancie. Mamy Możliwe i, hmm, Balgrida, ale jemu cieknie krew z uszu. Lutnia jest ranny i jeśli pomoże mu uzdrowiciel, przeżyje. Zabrakło nam...
- Do Kaptura z tym. Wyciągnijcie Lutnię z tej kupy gruzu. Zaraz przyjdzie następna drużyna. Reszta pójdzie ze mną...
- Balgrid ogłuchł!
- Lepiej by było, gdyby oniemiał. Mamy ręczne sygnały, pamiętasz? To przypomnij o tym temu skurwysynowi! Flaszka, pomóż Tarczowi. Mątwa, zaprowadź Koryka do tego kąta z przodu i zaczekajcie tam na nas. Śmieszka, załaduj bełty. Masz trzymać kuszę w gotowości i uważnie obserwować wszystko od dachów w dół.
Flaszka wstał i ruszył ku miejscu, gdzie Tarcz usiłował wygrzebać się z gruzów. Zwalił się na niego fragment muru, ale wyglądało na to, że jego zbroja i tarcza wytrzymały uderzenie. Ciągle przeklinał, ale ani razu nie krzyknął z bólu.
- Daj mi rękę - poprosił Flaszka.
- Nic mi nie jest - mruknął kapral, wygrzebując stopy spod gruzu. Nadal ściskał w dłoni krótki miecz. Z jego sztychu zwisał kawałek owłosionej skóry głowy, zakurzony i ociekający krwią. - Tylko popatrz - dodał, wskazując mieczem na ulicę - nawet Mątwa się zamknął.
- Skrzypek nie miał wyboru - powiedział mag. - Za dużo strzał sypało się z góry...
- Nie skarżę się, Flaszka. Ani trochę. Widziałeś, jak zginął Borduke? I Hubb? To mogliśmy być my, gdybyśmy dotarli tu pierwsi.
- Niech mnie Otchłań pochłonie, o tym nie pomyślałem.
Uniósł wzrok i zobaczył, że przybyła drużyna średniozbrojnej piechoty. Dowodził nią sierżant Postronek; Pułk Ashocki i tak dalej.
- Co tu się stało, do Kaptura? - zapytał.
- To była zasadzka - wyjaśnił Flaszka. - Sierżant Struna mu siał rozwalić budynek. Wstrząsaczem.
Postronek wybałuszył oczy.
- Cholerna piechota morska - mruknął i podszedł do przy kucniętego Struny. Flaszka i Tarcz podążyli za nim.
- Już się przeformowaliście? - zapytał ich sierżanta Postronek. - Utknęliśmy za wami...
- Jesteśmy gotowi, ale przekaż wiadomość na tyły. Zasadzek będzie mnóstwo. Leoman chce, żebyśmy zapłacili krwią za każdą ulicę, każdy dom. Pięść Keneb może zdecydować, że znowu wyśle przodem saperów, pod osłoną piechoty morskiej, żeby burzyli wszystkie budynki. To najbezpieczniejszy sposób.
Postronek rozejrzał się wokół.
- Najbezpieczniejszy? Bogowie na dole. - Odwrócił się. - Kapralu Odprysk, słyszałeś, co powiedział Skrzypek. Przekaż to Kenebowi.
- Tak jest, sierżancie.
- Sinn - zwrócił się do stojącej obok dziewczyny Postronek - schowaj ten nóż. On już nie żyje.
Uniosła wzrok, ucinając płynnym ruchem paliczek palca wskazującego prawej ręki zabitego wojownika. Pokazała wszystkim trofeum, a potem schowała je do wiszącego u pasa mieszka.
- Miła dziewczyna - zauważył Struna. - My też kiedyś taką mieliśmy.
- Odprysk! Zaczekaj! Wyślij z tą wiadomością Sinn, dobra?
- Nie chcę wracać! - odkrzyknęła dziewczyna.
- To masz pecha - stwierdził Postronek. - Dołączymy do ciężkich Mosela i pójdziemy za wami - dodał, zwracając się do Struny.
Sierżant skinął głową.
- Dobra. Drużyna, idziemy sprawdzić następną ulicę.
Flaszka powstrzymał kolejną falę mdłości i dołączył do reszty. Wszyscy ruszyli w stronę Koryka i Mątwy.
Bogowie, to będzie paskudne.

***

Sierżant Gesler czuł w powietrzu woń kłopotów. Okna i wejścia do budynków wypełniała nieprzenikniona ciemność, a z sąsiednich ulic, którymi posuwały się inne drużyny, dobiegały odgłosy walki. Przed nimi jednak nic się nie poruszało. I panowała tam cisza. Całkowita cisza. Uniósł prawą dłoń, zgiął dwa palce i poruszył ręką w dół, jakby za coś pociągał. Usłyszał za plecami odgłos uderzających o bruk buciorów. Jeden z żołnierzy przemieścił się w lewo, a drugi w prawo, potem obaj zatrzymali się pod budynkami. Po lewej miał Prawdę, po prawej Pellę. Trzymali w rękach gotowe do strzału kusze, nie spuszczając wzroku z dachów i okien na górnych piętrach.
Kolejny gest. Piasek podszedł do sierżanta i przykucnął u jego boku.
- I co? - zapytał Gesler, po raz tysięczny żałując, że nie ma z nim Chmury.
- Niedobrze - odparł Piasek. - Zasadzki.
- Dobra, a gdzie są nasi? Wróć na tyły i zawołaj Moaka i Tugga z ich drużynami. Chcę, żeby ciężcy oczyścili te budynki, zanim nieprzyjaciel zwali się nam na głowę. Jakich saperów mamy?
- Drużynę Thoma Tissy’ego - odparł Piasek. - Zdolny, Skok i Gupp. Ale oni postanowili zostać saperami dopiero dzwon temu.
- Świetnie. A mają pociski?
- Mają, sierżancie.
- To obłęd. Dobra, niech drużyna Thoma Tissy’ego też tu przyjdzie. Słyszałem, że jeden wstrząsacz już wybuchł. To może być jedyny skuteczny sposób.
- Tak jest, sierżancie. Zaraz wracam.
Drużyny o niepełnym stanie i nocne walki w obcym, wrogim mieście. Czy przyboczna straciła rozum?

***

W odległości dwudziestu kroków Pella pochylił się nisko, oparty plecami o ścianę z cegieł. Wydawało mu się, że dostrzegł jakiś ruch w oknie na najwyższym piętrze budynku naprzeciwko, ale nie mając pewności, nie podnosił alarmu. To mogła być na przykład poruszona wiatrem zasłona.
Ale... prawie nie ma wiatru.
Uniósł powoli kuszę, nie spuszczając wzroku z okna.
Nic. Tylko ciemność.
Gdzieś na południu rozległ się huk odległych wybuchów. To chyba były przebijacze.
Powinniśmy szybko przeć naprzód, a tymczasem ugrzęźliśmy zaledwie jedną ulicę od wyłomu. Moim zdaniem Gesler jest stanowczo zbyt ostrożny.
Usłyszał szczęk broni i zbroi oraz odgłos kroków. Nadchodziły kolejne drużyny. Oderwał na chwilę wzrok od okna, by spojrzeć, jak sierżant Tugg prowadzi swoich żołnierzy do budynku naprzeciwko. Trzech ludzi z drużyny Thoma Tissy’ego podeszło do wejścia domu, pod którym siedział Pella. Skok, Gupp i Zdolny. Pella zauważył, że trzymają w rękach przebijacze - i nic więcej. Pochylił się jeszcze niżej i ponownie skierował spojrzenie na odległe okno. Zaklął pod nosem, czekając, aż jeden z nich wrzuci granat do środka.
Po drugiej stronie ulicy drużyna Tugga wpadła do budynku. Pella usłyszał szczęk zbroi i krzyki...
Potem rozległy się kolejne krzyki, tym razem w budynku za plecami Pełli. Trzej saperzy wpadli do środka. Pella skulił się trwożnie.
Nie tak, durnie! Ich się nie wnosi do środka! Je się wrzuca!
Coś trzasnęło głośno. Ze ściany, o którą się opierał, posypały się kamyki. Potem nadszedł drugi wstrząs. Pella spojrzał w okno naprzeciwko...
I ujrzał nagły błysk.
Znieruchomiał, zaskoczony.
Mknęła ku niemu strzała. Usłyszał ostry trzask. Odrzuciło mu głowę do tyłu, uderzył hełmem o ścianę. Na górnej granicy jego pola widzenia coś się kołysało, ale tę granicę spowijał już mrok. Usłyszał, ze kusza upadła ze stukotem na bruk. Potem poczuł odległy ból, gdy uderzył kolanami o bruk, zdzierając sobie z nich skórę, tak jak kiedyś w zaułku, gdy był dzieckiem. Potknął się wtedy i padł na zapiaszczony, brudny bruk.
Tak bardzo brudny. W tym brudzie czaiły się choroby, infekcje. Matka strasznie się rozgniewała. Rozgniewała i przestraszyła. Musieli iść do uzdrowiciela, a to kosztowało pieniądze. Pieniądze, które oszczędzali na przeprowadzkę do lepszej części ich nędznej dzielnicy. Musieli odłożyć to marzenie na bok, tylko dlatego że rozbił sobie kolana.
Tak samo jak teraz. I ogarniała go ciemność.
Och, mamo, rozbiłem sobie kolana. Tak mi przykro. Tak mi przykro. Rozbiłem sobie kolana...

***

W budynkach po obu stronach ulicy trwały gwałtowne walki. Gesler pochylił się. Spojrzał na prawo i zobaczył Pellę. Z czoła sterczała mu strzała. Żołnierz padł na kolana, wypuszczając z ręki broń, a potem zwalił się na bok. W budynku eksplodowały przebijacze, a potem coś gorszego: zapalacz. Z okien na parterze buchnęły czerwone płomienie. Rozległy się krzyki. Ktoś wypadł na zewnątrz, cały w ogniu. Malazańczyk. Biegł, wymachując rękami, prosto na Moaka i jego drużynę...
- W nogi! - ryknął Gesler. Zerwał się, unosząc kuszę.
Moak wyciągnął płaszcz przeciwdeszczowy. Żołnierze biegli w stronę płonącego towarzysza.
Nie widzą... tornister... pociski...
Gesler wystrzelił. Bełt trafił sapera w środek tułowia, lecz w tej samej chwili pociski eksplodowały.
Podmuch uderzył sierżanta w pierś. Gesler padł na ziemię, przetoczył się i wstał.
Moak, Stawiacz, Włóczęga. Spalony, Guano i Błoto. Wszyscy zginęli, zamienili się w strzępy mięsa i kości.
Hełm z głową w środku uderzył w mur, zakręcił się szaleńczo i po chwili znieruchomiał.
- Prawda! Do mnie! - Gesler machnął ręką i pobiegł w stronę budynków, do których przed chwilą weszli żołnierze ciężkiej piechoty. Dobiegające z nich odgłosy walki stawały się coraz głośniejsze. - Widziałeś Piaska? - zapytał, ładując kuszę.
- N... nie, sierżancie. Pella...
- Pella nie żyje, chłopcze.
Sierżant zauważył, że Thom Tissy razem z tym, co zostało z jego drużyny - Tulipanem i Rampą - kieruje się ku drzwiom, przez które weszli do środka Tugg i jego ciężcy.
Świetnie. Thom myśli jasno...
Budynek, który pochłonął Zdolnego, Skoka i Guppa, ogarnęły płomienie. Żar wypływał z niego niczym wrzątek.
Bogowie, co oni tam wysadzili?
Wpadł do środka i zatrzymał się nagle. Żołnierska kariera Tugga dobiegła końca. Sierżant oberwał włócznią poniżej mostka. Przed śmiercią zdążył jeszcze zwymiotować żółcią. Pod drzwiami po drugiej stronie, prowadzącymi do korytarza, leżał Robello. Miał rozbitą czaszkę. Reszta ciężkiej piechoty walczyła gdzieś dalej, poza zasięgiem wzroku Geslera.
- Trzymaj się z tyłu, Prawda - rozkazał sierżant. - Osłaniaj nam tyły z tą swoją kuszą. Tissy, ruszamy.
Drugi sierżant skinął głową i skinął na Tulipana i Rampę. Wpadli do korytarza.

***

Hellian kuśtykała za Urbem, który zatrzymał się raptownie, jakby uderzył o ścianę. Odbiła się od niego i upadła na zadek.
- Au, ty cholerny wole!
Nagle otoczyli ich żołnierze, którzy wyszli zza rogu, wlokąc poległych towarzyszy.
- Kto to? Co to?
Kobieta osunęła się na bruk obok Hellian.
- Jestem Hanno. Straciliśmy naszego sierżanta, Sobelone’a i Tolesa. Zasadzka...
Hellian wstała, wspierając się jedną ręką na ramieniu Hanno. Potrząsnęła głową.
- Dobra - powiedziała.
Poczuła, że zrodziło się w niej coś prostego, zimnego i twardego, jakby jej kręgosłup zamienił się nagle w miecz albo włócznię.
Albo coś innego, co się nie wygnie. Nie, może i się wygnie, ale nie złamie. Bogowie, niedobrze mi.
- Dołączcie do mojej drużyny. Urb, którą drużyną jesteśmy’
- Nie mam pojęcia, sierżancie.
- Nieważne. Jesteście teraz z nami, Hanno. Zasadzka? Świetnie, chodźmy wykończyć skurwysynów. Obrażalski, Bezdech, wyciągajcie te granaty, które ukradliście...
Bliźniacy spojrzeli na nią z nieudolnie symulowanym wyrazem niewinności i oburzenia. Potem wyciągnęli pociski.
- To tylko zadymiacze, sierżancie - wyjaśnił Obrażalski. - I jeden rozbijacz.
- Zadymiacze? Świetnie. Hanno, zaprowadzisz nas do budynku, z którego wylazły te skurwysyny. Obrażalski, rzucisz swój granat przed nią. Bezdech, wybierzesz wolną flankę i zrobisz to samo. Nie będziemy tam czekać. I nie będziemy się skradać. Chcę to zrobić szybko, kapujecie? Szybko.
- Sierżancie?
- O co chodzi, Urb?
- O nic. Jestem gotowy i tyle.
Jeden z nas jest gotowy. To dobrze. Wiedziałam, że znienawidzę to miasto.
- Łapcie za broń, żołnierze. Pora kogoś zabić.
Ruszyli naprzód.

***

- Zostawiliśmy wszystkich z tyłu - zauważył Galt.
- Przestań narzekać - warknął sierżant Balsam, ocierając pot i błoto z oczu. - Po prostu ułatwiliśmy im zadanie.
Łypnął spode łba na żołnierzy ze swojej drużyny. Dyszeli ciężko i kilku miało drobne draśnięcia, ale nic poważnego. Przebili się przez zasadzkę szybko i brutalnie, tak jak tego chciał.
Znajdowali się na pierwszym piętrze, w pomieszczeniu wypełnionym belami tkaniny. Fortuna w jedwabiu. Płatek mówił, że bele pochodzą z Darudżystanu, ni mniej, ni więcej. Całą cholerną fortunę teraz zbryzgała krew i kawałki ludzkiego mięsa.
- Może powinniśmy sprawdzić też górne piętro - zasugerował Rzezigardzioł, spoglądając na nacięcia na rękojeściach swych długich noży. - Coś mi się zdaje, że słyszałem tam szuranie.
- Dobra, zabierz ze sobą Opaka. Trupismród, idź na schody...
- Na górę? Tam jest przecież drabina.
- Świetnie. Przeklęta przez Kaptura, pierdolona drabina. Jesteś wsparciem i przekaźnikiem, kapujesz? Jeśli usłyszysz na górze walkę, masz się do niej przyłączyć, ale najpierw musisz nas zawiadomić. Jasne?
- Jak słońce, sierżancie.
- Dobra, ruszajcie. Galt, ty stań przy oknie i miej oko na to, co się dzieje naprzeciwko. Płatek, zrób to samo przy tamtym oknie. Przed nami jeszcze mnóstwo tego syfu i musimy sobie utorować drogę.
Po krótkiej chwili odgłos kroków na górze ucichł i Trupismród zawołał z korytarza, że Rzezigardzioł i Opak schodzą po drabinie. Po kilkunastu uderzeniach serca wszyscy wrócili do pokoju z belami jedwabiu. Rzezigardzioł podszedł do Balsama i przykucnął.
- Sierżancie - powiedział prawie szeptem.
- Słucham?
- Coś znaleźliśmy. To nam się nie podoba. Pomyśleliśmy sobie, że powinieneś to zobaczyć.
Balsam wyprostował się z westchnieniem.
- Galt?
- Są tam, na wszystkich trzech kondygnacjach.
- Płatek?
- Tutaj to samo, a do tego na dachu jakiś facet z osłoniętą lampą.
- Dobra, uważaj na nich. Prowadź, Rzezigardzioł. Trupismród, wracaj do korytarza. Opak, rzuć jakiś czar albo coś.
Sierżant wdrapał się za Rzezigardziołem po drabinie. Górne piętro miało niski sufit, przypominało raczej strych. Było tu mnóstwo izb o grubych ścianach z twardej gliny.
Rzezigardzioł podprowadził go do jednej z takich ścian. U jej podstawy stały wielkie amfory i beczki.
- Zobacz, co znaleźliśmy - powiedział. Sięgnął za jedną ze skrzyń i wyciągnął lejek wykonany z jakiegoś rodzaju tykwy.
- Dobra - odezwał się Balsam. - No i co z tego?
Żołnierz kopnął beczkę.
- One są pełne, ale amfory są puste. Wszystkie.
- Dobra...
- To oliwa z oliwek.
- Jasne, to miasto z niej słynie. Mów dalej.
Rzezigardzioł odrzucił lejek i wyciągnął nóż.
- Widzisz te wilgotne plamy na ścianach? Tutaj. - Wskazał na plamę czubkiem noża, a potem wbił go w ścianę. - Glina jest świeża, niedawno położona. Te ściany są puste w środku.
- W imię Fenera, człowieku, o czym ty gadasz?
- O tym. Podejrzewam, że te ściany, cały ten budynek, są wypełnione oliwą.
- Wypełnione? Oliwą?
Rzezigardzioł skinął głową.
Wypełnione oliwą? Czy to może być jakiś system kanalizacji, żeby dostarczać ją na dół? Nie, w imię Kaptura, Balsam, nie bądź idiotą.
- Rzezigardzioł, myślisz, że w innych budynkach również zmontowano coś takiego? To właśnie myślisz?
- Sierżancie, myślę, że Leoman zamienił cały Y’Ghatan w jedną wielką pułapkę. Chce, żebyśmy wdarli się do miasta i posuwali się naprzód powoli, walcząc na ulicach...
- A co z jego ludźmi?
- A co ma być?
Ale... to by znaczyło...
Przypomniał sobie twarze nieprzyjaciół, fanatyzm, błysk wywołanego narkotykami szaleństwa.
- Niech nas Otchłań pochłonie!
- Musimy odnaleźć pięść Keneba, sierżancie. Albo kapitanów. Musimy...
- Wiem, wiem, Zmiatajmy stąd, zanim tamten skurwysyn rzuci swoją lampę!

***

Zaczęło się paskudnie, i z czasem robiło się coraz paskudniej. Mimo to po pierwszym wstrząsie, gdy seria zasadzek zmasakrowała przemieszczające się na czele drużyny piechoty morskiej, kompanie pięści Keneba i pięści Tene Baralty odzyskały równowagę, przegrupowały się i zaczęły posuwać naprzód, budynek po budynku, ulica po ulicy. Keneb wiedział, że gdzieś z przodu to, co zostało z piechoty morskiej, wdziera się coraz dalej w głąb miasta, przebijając się przez fanatycznych, ale kiepsko uzbrojonych i zupełnie niezdyscyplinowanych wojowników z armii renegatów Leomana.
Słyszał, że owi wojownicy wpadli w wywołany narkotykami szał, że walczą, nie zważając na rany, i że wszyscy wolą zginąć niż się cofnąć. Prawdę mówiąc, tego właśnie oczekiwał. Ostatnia bitwa, reduta bohaterskich męczenników. Tym właśnie zawsze był Y’Ghatan i tym zawsze będzie.
Zdobędą to miasto. Przyboczna odniesie pierwsze prawdziwe zwycięstwo. Krwawe i kosztowne, niemniej jednak zwycięstwo.
Zatrzymał się w odległości przecznicy od wyłomu. Za plecami miał tlące się gruzy. Spoglądał na rannych i nieprzytomnych żołnierzy, których niesiono do czekających w obozie uzdrowicieli, a także na świeże oddziały piechoty, idące przez zdobyte obszary, by przyłączyć się do bitwy. Malazańska pięść zaciskała się wokół Leomana i jego zwolenników, wokół ostatniego ogniska buntu.
Widział oficer Czerwonych Mieczy Tene Baralty, Lostarę Yil, która poprowadziła trzy drużyny ku odległym odgłosom walki. Sam Tene stał obok, rozmawiając z kapitanem Milutkiem.
Keneb wysłał naprzód Faradan Sort, rozkazując jej nawiązać kontakt z nacierającymi drużynami. Miało dojść do ponownego spotkania, w pobliżu samego pałacu. Miał nadzieję, że bitwa nadal przebiega zgodnie z planem.
Nagle rozległy się pełne przerażenia krzyki. Za jego plecami. Poza miastem! Pięść Keneb odwrócił się błyskawicznie i zobaczył ścianę płomienia, która wyrosła na przedmurzu - tam gdzie wojownicy Leomana wykopali wąski, głęboki rów. Ukryte w nim amfory z oliwą z oliwek eksplodowały, tryskając na wszystkie strony swą zawartością. Keneb zobaczył, że wycofujący się do obozu ranni rozproszyli się trwożnie. Niektórych z nich ogarnęły płomienie. Słychać było krzyki i huk ognia...
Jego przerażone spojrzenie przyciągnął jakiś ruch po prawej, na krawędzi dachu najbliższego budynku graniczącego z gruzami w wyłomie. Stała tam postać trzymająca w jednej ręce lampę, a w drugiej płonącą pochodnię. Z uprzęży na ciele postaci zwisały manierki, a wokół stały amfory. Mężczyzna zatrzymał się na samym brzegu dachu, rozpostarł ramiona i przewrócił kopniakiem wysokie gliniane dzbany. Były połączone sznurami z jego kostkami i ich ciężar pociągnął go w dół.
Na gruz w wyłomie.
Spadł na ziemię i zniknął Kenebowi z oczu. Potem w górę buchnęły płomienie...
Pięść zobaczył na innych dachach budynków ciągnących się wzdłuż murów kolejne rzucające się w dół postacie. Wokół Y’Ghatanu zamykał się pierścień ognia. Potem płomienie buchnęły również z bastionów, szerząc się niczym niepowstrzymana powódź.
Nagły powiew gorąca zmusił go do cofnięcia się o krok. Oliwa z rozbitych beczek, ukryta pod gruzem zwalonych budynków, również stanęła w płomieniach. Wyłom zamykał się, wypełniony demonicznym ogniem.
Keneb rozejrzał się, ogarnięty narastającą grozą. Ujrzał kilku sygnalistów ze swego sztabu, którzy przycupnęli za stertą gruzu. Podbiegł do nich.
- Grajcie sygnał do odwrotu! - ryknął. - Szybciej, do cholery!

***

Na północny zachód od Y’Ghatanu Temul i kompania Wickan wjechali na biegnący na podwyższeniu Trakt Lothalski. Nie widzieli nikogo. Ani jeden człowiek nie próbował uciec z miasta. Konni wojownicy Czternastej Armii okrążyli je w całości. Wickanie, Seti, Wypalone Łzy. Nie było szans na ucieczkę.
Temul ucieszył się, słysząc, że przyboczna myślała podobnie jak on. Nagłe uderzenie, silne jak nóż wbity w pierś, prosto w serce tego przeklętego buntu. Słyszeli wybuchy pocisków - głośniejsze niż się spodziewali - i widzieli czarne, podświetlone płomieniami chmury, wznoszące się ku niebu wzdłuż większej części południowych murów Y’Ghatanu.
Zatrzymali się na drodze, przyglądając się śladom masowej ewakuacji, do jakiej doszło tu zaledwie przed kilkoma dniami.
Nagle rozbłysnął ogień. W oddali rozległ się łoskot, jakby uderzył grom. Konni wojownicy zwrócili się w stronę miasta. Za jego kamiennymi murami wzniosły się ku niebu ściany ognia. Potem pożar ogarnął bastiony, zamknięte bramy i resztę Y’Ghatanu, budynek po budynku.
Temul gapił się na to, oszołomiony tym co widział, tym co nagle sobie uświadomił.
W mieście przebywała już jedna trzecia Czternastej Armii. Jedna trzecia.
Wszyscy ci żołnierze nie mieli szans.

***

Pięść Blistig stał na trakcie obok przybocznej. Dręczyły go mdłości. Wróciło wspomnienie, które - jak sądził - zostawił już za sobą. Stał na murach Arenu i przyglądał się rzezi armii Coltaine’a. Bezradny, bezsilny...
- Pięści - warknęła przyboczna - skieruj więcej żołnierzy do zasypywania tego okopu.
Poderwał się, odwrócił w bok i skinął na jedną ze swych adiutantów. Kobieta z pewnością słyszała rozkaz, gdyż skinęła głową i oddaliła się biegiem.
Zasypać okop, tak jest. Ale... co to da?
Wyłom zamknęła nowa ściana, tym razem utworzona z ognia. A w całym mieście wciąż wybuchały kolejne pożary, budynki eksplodowały ze straszliwym rykiem, płonąca ciecz tryskała na zewnątrz, powietrze przeszywały cegły, które również stawały się śmiercionośnymi, płonącymi pociskami. A teraz, dalej w głąb miasta, pożar ogarniał kolejne budynki, na skrzyżowaniach i wzdłuż szerszych ulic. Jeden z nich, położony za pałacem, właśnie przed chwilą eksplodował. Gejzery płonącej oliwy wystrzeliły ku niebu, przeganiając ciemność. W ich blasku ukazało się zasnute czarnymi, skłębionymi chmurami niebo.
- Nul, Nadir - odezwała się drżącym głosem przyboczna - zbierzcie naszych magów. Wszystkich. Chcę, żeby zgasili pożar w wyłomie. Chcę...
- Przyboczna - przerwała jej Nadir - nie mamy mocy.
- Stare duchy ziemi - dodał Nul z przygnębieniem w głosie - umierają, uciekają przed pożarem, przed gorejącą śmiercią, wszystkie giną albo uciekają. Coś się za chwilę narodzi...
Przed nimi, w Y’Ghatanie wstawał dzień, czerwony i straszliwy.

***

Kaszlący, chwiejący się na nogach żołnierze pół nieśli, pół wlekli rannych towarzyszy, nie mając dokąd pójść. Keneb gapił się na nich. Rozgrzane powietrze parzyło go w oczy. Było ich siedmiuset, może ośmiuset. Gdzie się podziała reszta? Znał odpowiedź na to pytanie.
Wszyscy zginęli.
Na położonych dalej ulicach nie widział nic poza ogniem, który przeskakiwał od budynku do budynku. W gorącym powietrzu niósł się głos pożaru, pełen demonicznej radości i nienasyconego głodu.
Musiał coś zrobić, coś wymyślić, ale ten żar, ten przerażający żar... jego płuca poruszały się ciężko, rozpaczliwie próbując zaczerpnąć haust powietrza, choć przy każdym wysilonym oddechu przeszywał je palący ból. Wydawało mu się, że powietrze umarło, że żar wyssał z niego życie i nie ma mu ono już nic do zaoferowania.
Piekł się żywcem we własnej zbroi. Padł na kolana razem z innymi.
- Zbroje! - wychrypiał, nie wiedząc, czy ktoś go słyszy. - Zdejmijcie je! Odrzućcie broń!
Bogowie na dole, moja pierś... ból...

***

Oręż uderzył o oręż, zatrzymując się na chwilę, jedna klinga zsunęła się ze zgrzytem po drugiej, a potem, gdy wojownik spróbował pchnąć mocniej bułatem, Lostara Yil pochyliła się nisko, przesunęła miecz w dół, uwalniając go od broni przeciwnika, po czym uderzyła ku górze, trafiając go w gardło. Trysnęła krew. Kobieta odsunęła się i sparowała uderzenie następnej wymierzonej w nią broni, włóczni. Usłyszała trzask pękającego drewna, wbiła w brzuch wroga trzymany w lewej ręce nóż kethra i wyciągnęła go z szarpnięciem.
Odsunęła się chwiejnym krokiem od padającego na bruk wojownika. Zalała ją fala smutku, gdy usłyszała, że przed śmiercią wykrzyczał imię kobiety.
Walka otaczała ją ze wszystkich stron. Z jej trzech drużyn zostało może dziesięciu żołnierzy, a z okolicznych sklepów wypadali wciąż nowi ogarnięci szałem fanatycy, rozwalając kopniakami drzwi. Teraz jednak buchnął stamtąd również dym, niosący odór rozgrzanej oliwy. Rozległo się skwierczenie, a potem głuchy łoskot. Nagle ujrzała ogień.
Wszędzie.
Lostara Yil wykrzyczała ostrzeżenie. W tej samej chwili zaatakował ją następny wojownik. Sparowała cios nożem i pchnęła go mieczem, a potem kopniakiem zrzuciła przebite ciało z klingi. Ciężar zabitego omal nie wyrwał jej broni z rąk.
Za jej plecami rozległy się przeraźliwe krzyki. Odwróciła się błyskawicznie.
Z budynków po obu stronach wylał się potok płonącej oliwy, który ogarnął walczących, najpierw ich nogi, a potem ubrania - telaby, skórzane kaftany, płótna, wszystko trawiły płomienie. Wojownicy i żołnierze - ogień nie opowiadał się po żadnej ze stron, pożerał wszystkich.
Oddaliła się chwiejnie od rzeki śmierci, potknęła się i upadła na trupa. Zdołała na niego wejść na moment przed tym, nim gorejąca oliwa otoczyła jej i tak już płonącą wysepkę z martwego ciała...
Jeden z budynków eksplodował, kula ognista buchnęła na zewnątrz, w stronę Lostary. Kobieta krzyknęła, unosząc ramiona, gdy żar mknął ku niej...
Czyjaś ręka pociągnęła ją do tyłu za szelki...
Ból... oddech wyrwany z płuc... a potem już nic.

***

- Pochylić głowy! - zawołał Balsam, prowadząc swą drużynę do krętego zaułka.
Potem sierżant wznowił litanię przekleństw. Zgubili drogę. Płomienie odcięły ich od Keneba i wyłomu, a teraz zapędzały w głąb miasta. Niedawno ujrzeli na chwilę pałac, gdy dym się rozstąpił, i - o ile Balsam potrafił to określić - zmierzali w jego kierunku. Jednakże dalej położony świat zniknął w ogniu i dymie, a do tego ścigał ich coraz potężniejszy pożar. Był żywy i polował na nich.
- Jest bardzo źle, sierżancie! Musimy się wydostać z miasta!
- Wydaje ci się, że tego nie wiem, Opak? Co niby właśnie próbujemy zrobić, w imię Kaptura? A teraz bądź cicho...
- Zabraknie nam powietrza.
- Już nam zabrakło, ty idioto! Zamknij wreszcie gębę!
Dotarli do skrzyżowania i Balsam zatrzymał swych żołnierzy.
Przed nimi widniało sześć wylotów zaułków, a każdy wydawał się tak samo kręty i mroczny. Z dwóch, po lewej stronie, buchały kłęby dymu. Dalhończykowi kręciło się w głowie. Każdy kolejny oddech sprawiał mu więcej bólu i był mniej ożywiający. Sierżant otarł z oczu gorący pot i odwrócił się, by spojrzeć na żołnierzy. Trupismród, Rzezigardzioł, Opak, Galt i Płatek. Wszystko to były twarde skurwysyny. To nie był odpowiedni rodzaj śmierci. Istniały jej odpowiednie rodzaje, ale to nie był jeden z nich.
- Bogowie - mruknął. - Nigdy już nie spojrzę na kominek tak samo, jak kiedyś.
- Masz rację, sierżancie - poparł go Rzezigardzioł, gwałtownie kaszląc.
Balsam zdjął hełm.
- Rozbierzcie się, cholerni durnie, zanim wszyscy się ugotujemy. Zatrzymajcie broń, jeśli zdołacie. Nie zginiemy tu dzisiaj. Kapujecie? Słuchajcie uważnie. Kapujecie?
- Tak jest, sierżancie - odparł Rzezigardzioł. - Słyszymy cię.
- To świetnie. A teraz, Opak, czy możesz rzucić jakiś czar, żeby utorować nam drogę? Cokolwiek?
Mag potrząsnął głową.
- Niestety, nie. Może za chwilę.
- A niby czemu?
- Wydaje mi się, że rodzi się tu żywiołak ognia. Ognisty duch, bożek. Zbliża się burza ognia, która zwiastuje jego przybycie. Zginiemy, gdy się zjawi, o ile dożyjemy tej chwili. Ale żywiołak jest żywą istotą. Ma wolę, umysł, jest cholernie głodny i spragniony mordu. Zna jednak również strach, ponieważ wie, że nie pożyje długo. Jest zbyt gorący, zbyt gwałtowny. W najlepszym razie może przetrwać kilka dni. Zna też inne rodzaje strachu i dzięki temu może zdołam coś zdziałać. Iluzje. Iluzoryczna woda, ale, nie zwyczajna woda. Żywiołak wody. - Popatrzył na towarzyszy, którzy gapili się na niego bez zrozumienia. Wzruszył ramionami. - Może tak, a może nie. Ile inteligencji ma żywiołak? No wiecie, tylko bystrych da się oszukać. Musiałby mieć przynajmniej inteligencję psa, lepiej, żeby większą. Problem w tym, że nie wszyscy zgadzają się, czy żywiołaki w ogóle istnieją. To znaczy, jestem przekonany, że to dobra teoria...
Balsam zdzielił go w głowę.
- Zmarnowałeś tyle powietrza dla teorii? Bogowie na dole, Opak, mam ochotę zabić cię na miejscu. - Dalhończyk wstał. - Ruszajmy, dopóki możemy. Do Kaptura z cholernym pałacem. Idziemy do tego zaułka naprzeciwko, a kiedy teoretyczny żywiołak się zjawi, będziemy mogli uścisnąć mu dłoń i odesłać go do nieistniejącej Otchłani. Ruszamy. A ty nie odzywaj się więcej ani słowem, Opak, jasne?

***

Żołnierz wrócił, spowity płomieniami. Uciekał, uciekał od bólu, ale nie miał gdzie się skryć. Kapitan Faradan Sort wycelowała kuszę i wystrzeliła. Nieszczęśnik padł na ziemię i znieruchomiał. Płomienie tańczyły po nim, zwęglając skórę i piekąc mięso. Odwróciła się.
- To był ostatni bełt - oznajmiła i cisnęła broń na bruk.
Jej nowy porucznik o trudnym do wymówienia imieniu Madan’Tul Rada milczał. Faradan zdążyła się już przyzwyczaić do tej jego cechy i z reguły była z niej zadowolona.
Ale nie w tej chwili, gdy mieli zaraz się upiec.
- No dobra - zaczęła - o tej drodze możemy zapomnieć, a mnie już zabrakło zwiadowców. Nie możemy iść do tyłu ani do przodu, a wygląda na to, że na lewo i na prawo również. Masz jakieś sugestie?
Madan’Tul Rada zrobił kwaśną minę. Opuścił żuchwę, dotykając językiem zapewne zepsutego trzonowca, a potem splunął, przymrużył powieki i zdjął z przedramienia okrągłą tarczę, by przyjrzeć się swej osmalonej twarzy.
- Nie mam - odpowiedział wreszcie, unosząc powoli wzrok.
Słyszeli na górze gwałtowne zawodzenie wichru, który krążył nad miastem, niosąc płomienie na podobieństwo wirujących kolumn ognia, które przecinały dręczony konwulsjami dym niczym monstrualne miecze. Coraz trudniej im było oddychać.
Wtem porucznik uniósł głowę i spojrzał na ścianę ognia przecinającą ulicę. Wstał.
Faradan Sort podążyła za jego przykładem. Ona również zobaczyła to, co on: niezwykłą czarną plamę rozrastającą się pośród płomieni. Języki ognia cofały się od niej i gasły, plama stawała się coraz ciemniejsza, przybrała okrągły kształt. Z jej serca wychynęła jakaś postać. Spadł z niej zwęglony skórzany strój, sprzączki i zapinki posypały się na ziemię.
Brnęła ku nim. W jej długich włosach tańczyły płomienie. Tańczyły, ale ich nie trawiły. Gdy podeszła bliżej, Faradan Sort zauważyła, że to dziewczynka. Znała jej twarz.
- Ona jest z ashockiej drużyny Postronka. To Sinn.
- Jak to zrobiła? - zapytał Madan’Tul Rada.
- Nie wiem, ale mam nadzieję, że potrafi to powtórzyć. Żołnierko! Do nas!

***

Wybuch po prostu zmiótł górne piętro, które runęło na ulicę w eksplozji pyłu i dymu. Tam gdzie przed chwilą przykucnął Micha. Hellian podejrzewała, że żołnierz nie zdążył nic zauważyć.
Skurczybyk miał farta.
Obejrzała się na swoją drużynę. Wszyscy byli czerwoni jak raki i pokrywały ich pęcherze. Zdjęli zbroje i odrzucili broń. Była za gorąca, żeby mogli ją utrzymać. Piechota morska i ciężka. Była tu jedynym sierżantem. Dwaj kaprale, Urb i Reem, mieli pozbawione wyrazu twarze. Wszyscy niemal całkowicie stracili włosy, a oczy im poczerwieniały. Dyszeli ciężko w dogorywającym powietrzu.
To już chyba nie potrwa długo. Bogowie, ile bym teraz oddała za łyczek. Czegoś dobrego. Schłodzonego, delikatnego. Za trunek, który spływałby powoli i niepostrzeżenie, za spokojny sen, słodki jak ostatnia kropelka wpadająca do mojego wysuszonego gardła. Bogowie, jeśli chodzi o alkohol, jestem poetką, tak jest.
- No dobra, ta droga jest zamknięta. Chodźmy do tamtego zaułka...
- A dlaczego? - zapytał Obrażalski.
- Dlatego że nie widzę tam żadnych płomieni. Będziemy szli tak długo, aż w końcu nie damy już rady, jasne?
- Czemu po prostu nie zostać tutaj? Prędzej czy później któryś z tych budynków zwali się na nas.
- Wiesz co? - warknęła Hellian. - Jak chcesz, możesz tak zrobić, ale ja nie zamierzam czekać. Jeśli wolisz umrzeć sam, to proszę bardzo.
Ruszyła naprzód.
Wszyscy podążyli za nią. Nie mieli wyboru.

***

Osiemnastu żołnierzy. Struna zdołał ich przeprowadzić. Stoczyli jeszcze trzy potyczki, krwawe i bezlitosne, a teraz przykucnęli pod bramą pałacu. Była szeroko otwarta - wielka paszcza wypełniona ogniem. Nad fortyfikacjami unosiły się kłęby dymu rozświetlone ogniem. Flaszka, dysząc, opadł na kolana i obejrzał się powoli na towarzyszy, garstkę ciężkiej piechoty - drużynę Struny i większość oddziału sierżanta Postronka, a także kilku żołnierzy piechoty morskiej ocalałych z drużyny Borduke’a.
Mieli nadzieję, a nawet się o to modlili, że znajdą tu inne drużyny, kogokolwiek, więcej towarzyszy, którzy ocaleli z tego koszmarnego pożaru... do tej chwili.
Tylko do tej chwili, to wszystko. To by wystarczyło.
Byli jednak sami, nigdzie nie widzieli ani śladu innych ocalałych Malazańczyków.
Jeśli Leoman od Cepów był w pałacu, został z niego jedynie popiół.
- Okruch, Możliwe, Mątwa, do mnie - rozkazał Struna. Przykucnął i zdjął plecak. - Mamy jeszcze jakichś saperów? Nie? A czy ktoś niesie pociski? Dobra, przed chwilą sprawdzałem swoje. Wosk z każdą chwilą mięknie. Wszystkie zaraz wybuchną i na tym polega plan. Wszystkie oprócz zapalaczy, te wyrzućcie, pójdą do wejścia do tego pałacu...
- A po co? - przerwał mu Postronek. - To znaczy, jeśli uważasz, że lepiej tak zginąć, to nie mam nic przeciwko temu.
- Chcę wybić dziurę w narastającej burzy ognia. Zrobić w niej tunel. Wejdziemy w niego i będziemy szli, dopóki się utrzyma. Kaptur wie, dokąd nas zaprowadzi, ale za tym pałacem nie widzę żadnego ognia i to mi odpowiada. Masz z tym jakieś problemy, Postronek?
- Nie. Jestem zachwycony. To świetny plan. Genialny. Szkoda tylko, że wyrzuciłem hełm.
Kilku ludzi się roześmiało.
To dobry znak.
Potem dopadł ich kaszel.
To zły znak.
Ktoś krzyknął. Flaszka odwrócił się i zobaczył jakąś postać wyłażącą z sąsiedniego budynku. Wisiały na niej manierki i butelki, w jednej ręce trzymała kolejną butelkę, a w drugiej pochodnię. Szła prosto ku nim. A oni wyrzucili kusze.
Jeden z żołnierzy z drużyny Postronka - Dzwon - ryknął i pobiegł przeciąć drogę fanatykowi.
- Wracaj! - zawołał jego sierżant.
Rozpędzony Dzwon wpadł na mężczyznę w odległości dwudziestu kroków. Obaj runęli na ulicę.
Flaszka rzucił się na bruk, a potem się przetoczył, wpadając na innych żołnierzy, którzy zrobili to samo.
Rozległ się nagły świst, a potem kolejne krzyki. Przerażające. Później nadeszła fala gorąca, paląca jak tchnienie kuźni.
Struna zaklął, podnosząc się z ziemi ze swą kolekcją tornistrów.
- Odsunąć się od pałacu! Wszyscy!
- Nie ja! - warknął Mątwa. - Będziesz potrzebował pomocy.
- Świetnie. Wszyscy oprócz Mątwy! Co najmniej sześćdziesiąt, siedemdziesiąt kroków. Jeśli się da, to więcej! Ruszajcie!
Flaszka wstał, przyglądając się, jak Struna i Mątwa kierują się bokiem w stronę bram pałacu. Potem się obejrzał.
Sześćdziesiąt kroków? Tu nie ma tyle miejsca.
Wszędzie wokół budynki padały ofiarą płomieni.
No dobra, tak daleko jak tylko się da.
Zerwał się do biegu.
I nagle zderzył się z kimś, kto złapał go za lewe ramię i obrócił ku sobie.
To był Gesler. Za nim szedł Thom Tissy i garstka żołnierzy.
- Co robią ci durnie? - zapytał Gesler.
- Chcą... wybić... dziurę... w burzy...
- Na zmarszczonych bogów Otchłani! Piasek, masz jeszcze swoje pociski?
- Mam, sierżancie.
- Cholerny dureń. Daj mi je...
- Nie - sprzeciwił się Prawda, wchodząc między nich. - Ja je wezmę. Już kiedyś przeszliśmy przez ogień, pamiętasz, sierżancie?
Wyrwał tornister z rąk Piaska i pobiegł w kierunku bramy pałacu.
Struna i Mątwa byli zmuszeni się odsunąć. Żar był zbyt gwałtowny, płomienie wyciągały ku nim swe jasne ramiona.
- A niech go! - wysyczał Gesler. - To był inny ogień.
Flaszka wyrwał się z uścisku sierżanta.
- Musimy się odsunąć! Szybko!
Po chwili wszyscy rzucili się do ucieczki, poza Geslerem, który ruszył w stronę czekających pod bramą saperów. Flaszka zawahał się nagle. Nie potrafił się powstrzymać. Musiał to zobaczyć.
Prawda dobiegł do Mątwy i Struny, zerwał z nich tornistry, przewiesił je sobie przez ramię i popędził ku bramie.
Obaj saperzy zerwali się i zaczęli uciekać, przechwytując po drodze Geslera, który sprawiał wrażenie zdeterminowanego podążyć za swym młodym rekrutem. Mątwa i Struna odciągnęli sierżanta od bramy. Gesler opierał się im, zwracając zrozpaczoną twarz ku Prawdzie...
Żołnierz wszedł już w płomienie.
Flaszka podbiegł do obu saperów, by pomóc im odciągnąć wrzeszczącego Geslera.
Zwiewajmy.
Zdołali pokonać ze trzydzieści kroków, zmierzając ku grupie skulonych, odsuwających się trwożnie od ściany ognia żołnierzy, gdy pałac za ich plecami eksplodował.
Wielkie fragmenty kamiennych murów pomknęły ku niebu.
Targany gwałtownym podmuchem Flaszka przetoczył się między podrzuconymi wstrząsem kawałami gruzu oraz ciałami. Ludzie otworzyli usta do krzyku, ale nic nie było słychać.
Ból w głowie, przeszywające ukłucia w uszach, narastający nacisk na skronie. Jego czaszka w każdej chwili mogła implodować...
Nagle wiatr zmienił kierunek, unosząc płachty ognia. Wypadał ze wszystkich ulic, zmierzając ku pałacowi. Nacisk zelżał. A płomienie się cofnęły, wijąc się jak macki.
Potem powietrze znieruchomiało.
Flaszka zakasłał i podniósł się chwiejnie. Odwrócił się.
Serce pałacu zniknęło, zostało rozszczepione. Nad wielkim rumowiskiem nie było widać nic poza pyłem i dymem.
- Teraz! - krzyknął Struna. Jego głos docierał jakby z odległości wielu mil. - Jazda! Wszyscy! Jazda!
Wiatr nagle powrócił, jego świst przerodził się w wycie. Popychał ich naprzód, ku wyboistej drodze między wyszczerbionymi, osypującymi się murami pałacu.

***

Do wrót świątyni pierwsza dotarła Wróblik. Otworzyła je szeroko w tej samej chwili, gdy horyzont ze wszystkich stron rozjaśniły eksplozje płomieni.
Wszystkie nastąpiły na terenie miasta.
Corabb Bhilan Thenu’alas dyszał ciężko, serce waliło mu gwałtownie, a brzuch przeszywał ból przypominający cięcie ostrzem noża. Wszedł do Świątyni Scalissary za Malazanką i Leomanem. L’oric podążał dwa kroki za nim.
Nie, nie Scalissary. Królowej Snów. Scalissara, bogini matrona oliwy z oliwek, nigdy by... nie, nie pozwoliłaby na to. Nie... na to.
Wszystko nabierało sensu. Straszliwego, przerażającego sensu, jak rzeźbione kamienie pasujące do siebie, tworzące mur pomiędzy człowieczeństwem... a tym, czym stał się Leoman od Cepów.
Wojownicy, którzy im towarzyszyli, żyli obok nich od czasu rozpoczęcia buntu, bili się u ich boku z Malazańczykami i nawet w tej chwili walczyli na ulicach jak diabły, wszyscy mieli zginąć. Y’Ghatan, całe miasto, czekała śmierć.
Pobiegli centralnym korytarzem do nawy, z której dął zimny, niosący pył wiatr. Wydawało się, że wieje on znikąd, a jednocześnie zewsząd. Cuchnął stęchlizną, zgnilizną i śmiercią.
Leoman odwrócił się gwałtownie ku L’oricowi.
- Otwieraj bramę, wielki magu! Szybko!
- Nie możesz tego zrobić - błagał swego dowódcę Corabb. - Wszyscy musimy dziś zginąć! Walcząc w imię Dryjhny...
- Niech Kaptur porwie Dryjhnę! - wychrypiał Leoman.
L’oric wbił spojrzenie w Leomana, jakby go ujrzał pierwszy raz w życiu, po raz pierwszy zrozumiał.
- Moment - rzekł.
- Nie mamy na to czasu!
- Leomanie od Cepów - odparł ze spokojem wielki mag. - Dobiłeś targu z Królową Snów. To ryzykowne. Ta bogini nie dba o to, co dobre, a co złe. Jeśli nawet miała kiedyś serce, dawno już się go wyrzekła. A teraz wciągnąłeś w to również mnie. Wykorzystałeś mnie, by bogini także mogła mnie wykorzystać. Nie chcę...
- Brama, niech cię szlag! Jeśli masz jakieś obiekcje, możesz je zgłosić jej, L’oric!
- Wszyscy mają zginąć, żebyś ty mógł żyć - stwierdził Corabb, odsuwając się od swego dowódcy.
- Żebyśmy my mogli żyć, Corabb! Nie ma innego sposobu. Wydaje ci się, że Malazańczycy daliby nam kiedykolwiek spokój? Bez względu na to, jak daleko byśmy uciekli? Dziękuję zakurzonym stopom Kaptura za to, że Szpon jeszcze nie uderzył, ale nie zamierzam przez resztę życia oglądać się za siebie. Byłem tylko jej strażnikiem, niech to szlag! To była jej wojna, nie moja!
- Twoi wojownicy oczekiwali, że będziesz walczył u ich boku...
- Nie oczekiwali niczego w tym rodzaju. Ci głupcy chcieli zginąć. W imię Dryjhny. - Wyszczerzył zęby w pogardliwym uśmiechu. - Proszę bardzo! Niech sobie giną! I, co jeszcze lepsze, niech zabiorą ze sobą połowę armii przybocznej. Oto twoja chwała, Corabb! - Podszedł do niego, wskazując na drzwi świątyni. - Chcesz dołączyć do tych głupców? Chcesz poczuć, jak płuca wypełnia ci żar, oczy wypadają z czaszki, a skóra pęka? Chcesz, żeby krew zagotowała się w twoich żyłach?
- To honorowa śmierć w porównaniu z tym, co zamierzasz uczynić, Leomanie od Cepów.
Leoman wydał z siebie dźwięk przypominający warknięcie i ponownie spojrzał na L’orica.
- Otwórz drogę. Nie obawiaj się, nie obiecałem jej w twojej sprawie nic poza tym, że cię tu przyprowadzę.
- Ogień na zewnątrz budzi się do życia, Leomanie - rzekł L’oric. - Może mi się nie udać.
- Twoje szanse maleją z każdą chwilą - warknął Leoman.
W jego oczach pojawiła się panika. Corabb wpatrzył się w nie. To było tak bardzo... nie na miejscu w tej twarzy. Wydawało mu się, że zna ją tak dobrze. Gniew, zimna wesołość, pogarda, oszołomienie i opadanie powiek wywołane oparami durhangu. Wszystkie możliwe wyrazy... poza tym. Poza paniką.
Cała struktura jego jaźni załamała się nagle. Corabb poczuł, że tonie. Zapadał się coraz głębiej, wyciągając ręce ku światłu, które z każdą chwilą stawało się słabsze i bardziej odległe.
L’oric wysyczał przekleństwo i zwrócił się w stronę ołtarza. Jego kamienie wyglądały, jakby lśniły w półmroku. Ołtarz był zupełnie nowy, a marmur, z którego go zrobiono, nie wyglądał znajomo. Corabb podejrzewał, że pochodzi z jakiegoś innego kontynentu. Przeszywające go fioletowe żyłki zdawały się pulsować. Pod ołtarzem znajdował się okrągły basen. Z wypełniającej go wody buchała para. Gdy byli tu poprzednio, zbiornik był zakryty. Corabb widział ustawione pod boczną ścianą miedziane pokrywy.
Nagle nad ołtarzem zawirowało powietrze.
Czekała po jego drugiej stronie. Rozbłysło światło, jakby odbite od wody w basenie, a potem portal się otworzył, pochłaniając ołtarz. Jego brzegi się rozsunęły, poczerniały, a potem zaczęły drżeć. L’oric nabrał tchu, jakby dźwigał niewidzialne brzemię.
- Nie utrzymam tego długo! Widzę cię, Królowo!
- L’oricu, synu Osserca, nie pragnę nałożyć na ciebie przymusu - rozległ się chłodny, leniwy głos dobywający się z portalu.
- To czego ode mnie chcesz?
Nastała chwila ciszy. Portal zamigotał.
- Sha’ik nie żyje - padła wreszcie odpowiedź. - Bogini Tornada również. Leomanie od Cepów, pragnę ci zadać pytanie. - W głosie pojawił się nowy ton, coś przypominającego ironię. - Czy Y’Ghatan, to co w nim uczyniłeś, jest twoją Apokalipsą?
Pustynny wojownik wykrzywił wściekle twarz.
- Hmm, tak. - Wzruszył ramionami. - Nie taką wielką, na jaką liczyliśmy...
- Ale być może wystarczającą. L’oric, pozycja sha’ik, jasnowidzącej Dryjhny, jest... nieobsadzona. Trzeba znaleźć kogoś, kto...
- A po co? - zapytał wielki mag.
- Po to, żeby nie zajęło jej coś innego. Coś mniej pożądanego.
- A czy to prawdopodobne?
- Pewne.
Corabb wyczuł, że przez głowę wielkiego maga przepłynął wartki potok myśli. L’oric rozważał tajemnicze implikacje słów bogini.
- Wybrałaś kogoś - rzekł wreszcie.
- Tak.
- Kogoś, kto potrzebuje... ochrony.
- Tak.
- A czy temu komuś grozi jakieś niebezpieczeństwo?
- Bardzo wielkie, L’oric. W gruncie rzeczy, niewykluczone, że moje pragnienia przewidziano i że już zabrakło nam czasu.
- Dobra. Zgadzam się.
- Podejdź bliżej. Ty i pozostali. Nie zwlekajcie. Podtrzymywanie tej ścieżki bardzo mnie męczy.
Wielki mag wszedł do portalu i zniknął w wirującej, wilgotnej plamie. Corabb spoglądał na to, czując, że z jego duszy zostały jedynie popioły.
Leoman spojrzał na niego po raz ostatni.
- Przyjacielu... - powiedział prawie że błagalnym tonem.
Corabb Bhilan Thenu’alas potrząsnął głową.
- Nie słyszałeś? Nowa sha’ik...
- Czy stworzysz dla niej nową armię? Znajdziesz kolejnych głupców, których poprowadzisz na śmierć? Nie, skończyłem już z tobą, Leomanie od Cepów. Zabierz swoją malazańską dziewkę i zniknij mi z oczu. Ja wrócę, by zginąć razem z innymi wojownikami.
Wróblik złapała Leomana za ramię.
- Portal już się załamuje.
Wojownik, ostatni dowódca Dryjhny, odwrócił się i wszedł do portalu z kobietą u boku. Po paru chwilach brama rozwiała się bez śladu.
Nie pozostało po niej nic oprócz niezwykłego wiatru niosącego obłoczki pyłu nad płytkami posadzki.
Corabb zamrugał i rozejrzał się wokół. Wydawało się, że na zewnątrz świat się kończy. Jego śmiertelny krzyk przybierał z każdą chwilą na mocy.
Nie... to nie jest śmiertelny krzyk. To coś innego...
Nagle usłyszał jakiś bliższy dźwięk. Gdzieś w bocznym korytarzu. Szuranie nogami. Podszedł do zasłaniającej wejście do korytarza kotary i odsunął ją sztychem miecza.
Ujrzał za nią dzieci. Przykucnęły tam, kuląc się trwożnie. Dziesięć, piętnaście... w sumie szesnaścioro. Miały umorusane buzie i szeroko otwarte oczy. Wszystkie spoglądały na niego.
- O bogowie - wyszeptał. - Zapomnieli o was. Wszyscy o nich zapomnieli. Wszyscy, co do jednego.
Schował broń i wszedł do korytarza.
- Wszystko będzie dobrze - zapewnił. - Znajdziemy jakiś pokój i przeczekamy to, tak?
Jest coś jeszcze... Huk, śmierć budynków, wzbijające się ku niebu ściany ognia, zawodzenie wichru. To, co jest na zewnątrz, świat za drzwiami świątyni, to... duchy na dole, Dryjhno...
Na dworze krzyki rodzącej się Apokalipsy z każdą chwilą przybierały na mocy.

***

- Tam! - zawołał Rzezigardzioł, wyciągając rękę.
Sierżant Balsam zamrugał. Dym i żar drażniły jego oczy jak potłuczone szkło. Z trudem zdołał wypatrzyć około dziesięciu postaci przechodzących przez ulicę przed nimi.
- Kto to?
- Malazańczycy - odparł Rzezigardzioł.
- Świetnie - ucieszył się ktoś za plecami sierżanta. - Więcej kandydatów na pieczone małże. Ale będzie dziś zabawa...
- Mówiłem ci, żebyś się zamknął, Opak. Dobra, chodźmy do nich. Może orientują się lepiej od nas.
- Tak myślisz? Zobacz, kto ich prowadzi! Ta pijaczka, jak ona się tam nazywa? Na pewno szukają baru!
- Ostrzegałem cię, Opak! Jeszcze jedno słowo i oberwiesz mieczem!

***

Potężne łapsko Urba wylądowało na jej ramieniu i obróciło do tyłu. Hellian ujrzała zbliżającą się drużynę.
- Dzięki bogom - wychrypiała. - Pewnie wiedzą, dokąd idą...
Podszedł do niej nisko pochylony sierżant. To był Dalhończyk, o twarzy pokrytej plamami wyschniętego błota.
- Jestem Balsam - przedstawił się. - Nie wiem dokąd idziecie, ale jesteśmy z wami!
Hellian skrzywiła się.
- Świetnie - ucieszyła się. - Wszystko pójdzie jak z płatka.
- Znasz drogę wyjścia?
- Ehe, tamtym zaułkiem.
- Doskonale. A co tam jest?
- Jedyne miejsce, gdzie się jeszcze nie pali, ty dalhoński małposzczurze!
Skinęła ręką na swój oddział i wszyscy ruszyli naprzód. Z przodu było widać jakąś wielką, pokrytą plamami sadzy kopułę. Mijali teraz świątynie. Ich otwarte szeroko drzwi kołysały się ze stukiem na gorącym jak rozżarzony piec wietrze. Z resztek ubrania, jakie Hellian miała na sobie, buchnęły pierwsze smużki dymu. Czuła zapach własnych płonących włosów.
Dogonił ją jakiś żołnierz. W urękawicznionych dłoniach ściskał bliźniacze długie noże.
- Nie powinnaś przeklinać sierżanta Balsama, kobieto. Dzięki niemu wyszliśmy w to miejsce.
- Jak się nazywasz? - zapytała Hellian.
- Rzezigardzioł...
- Dobra, to idź poderżnij sobie gardło. Nikt nigdzie nie wyszedł, ty cholerny idioto. A teraz idź zawracać głowę komuś innemu, chyba że masz pod koszulą butelkę schłodzonego wina.
- Po pijanemu byłaś sympatyczniejsza - poskarżył się, zostając z tyłu.
Ehe, po pijanemu wszyscy są sympatyczniejsi.

***

Na drugim końcu zawalonego pałacu lewą nogę Kulasa przygniótł spadający fragment muru. Wrzaski żołnierza szły o lepsze z zawodzeniem gorejącego wichru. Postronek, Odprysk i kilku innych ludzi z ashockiej drużyny uwolnili towarzysza, ale nie ulegało wątpliwości, że ma złamaną nogę.
Przed nimi znajdował się plac, zapewne będący ongiś rynkiem. Po jego drugiej stronie wznosiła się wielka świątynia o kopulastym dachu, otoczona wysokim murem. Resztki listków złota ściekały z boków kopuły niczym deszczówka. Widok przesłaniał gęsty dym, wskutek czego wydawało się, że podświetlona blaskiem ognia świątynia unosi się w powietrzu. Struna skinął na swych ludzi, rozkazując im się zatrzymać.
- Idziemy do tej świątyni - oznajmił. - To zapewne nic nam nie pomoże. Nadchodzi cholerna burza ognia. Nigdy jeszcze takiej nie widziałem i wolałbym, żeby tak pozostało. Tak czy inaczej - przerwał, żeby kaszlnąć, a potem splunąć - nie mam innego pomysłu.
- Sierżancie - odezwał się Flaszka, marszcząc brwi. - Czuję... coś. W tej świątyni ktoś żyje.
- Świetnie, może będziemy musieli walczyć o miejsce, w którym moglibyśmy umrzeć. Niech i tak będzie. A może będzie ich wystarczająco wielu, by zdołali zabić nas wszystkich. To nie byłoby najgorsze rozwiązanie.
- Nie, sierżancie. Tylu nie ma z pewnością. Ale mniejsza z tym.
- Dobra, spróbujmy przejść przez ten plac.
To wydawało się łatwe, ale brakowało im już powietrza, a na otwartej przestrzeni dął przeraźliwie gorący wicher. Nie było tu zapewniających osłonę budynków. Żar wgryzał mu się w oczy, z każdym oddechem wdzierał do gardła niczym piasek. Przez mgłę bólu dojrzał po prawej wybiegające z obłoków dymu sylwetki. Dziesięć, piętnaście, potem wiele dziesiątek. Wylewali się na plac, niektórzy z nich płonęli, inni dzierżyli w rękach włócznie.
- Sierżancie!
- Bogowie na dole!
Wojownicy rzucili się do ataku. Tutaj, na tym placu, w tym piecu. Płonący ludzie padali na ziemię, potykali się, łapali rozpaczliwie za twarze, ale wciąż nadchodzili nowi.
- Ustawić się w szyk! - ryknął Struna. - Zbrojny odwrót! Do tej świątyni!
Flaszka wbił wzrok w zbliżający się tłum.
Ustawić się w szyk? Zbrojny odwrót? A skąd weźmiemy broń?
Obok niego pojawił się jeden z żołnierzy Postronka.
- Hej, ty! - zawołał, wyciągając rękę. - Jesteś magiem, tak?
Flaszka skinął głową.
- Jestem Ebron. Musimy załatwić tych skurwysynów magią. Nie mamy innej broni.
- Dobra. Rzuć w nich tym, co tam masz. Ja cię wesprę.
Trzy kobiety z ciężkiej piechoty, Mądrala, Jętka i Uru Hela wyciągnęły noże i ustawiły się w pierwszym szeregu. Po chwili dołączył do nich Krótkonos, zaciskając potężne pięści.
Pierwszych dwudziestu napastników dotarło na odległość piętnastu kroków i cisnęło włóczniami jak dzirytami. Flaszka zauważył, że w krótkiej chwili potrzebnej na pokonanie tego dystansu drewno zdążyło zająć się ogniem i buchnęły z niego smużki dymu.
Rozległy się ostrzegawcze krzyki, a potem głuchy łoskot trafiających w cele włóczni. Jedna z nich przebiła lewy bark Uru Heli. Kobieta obróciła się, z głośnym trzaskiem uderzając drzewcem w szyję Jętki. Uru Hela osunęła się na kolana, Jętka zachwiała na nogach, a potem wyprostowała. Sierżant Struna również padł na ziemię. Z prawej nogi sterczała mu włócznia. Szarpnął za nią, klnąc i wierzgając drugą nogą. Tavos Pond wpadł z przeraźliwym krzykiem na Flaszkę, zbijając go z nóg, a potem zatoczył się dalej. Miał zdartą skórę z połowy twarzy, a oko zwisało mu z oczodołu.
Na chwilę przedtem, nim oszalali napastnicy zdołali ich dopaść, wzniosła się im na spotkanie ściana skłębionego, srebrzystego dymu, która pochłonęła wojowników. Rozległy się krzyki, ludzie padali na ziemię, ich ciała czerniały i odpadały od kości. Groza uderzyła znienacka.
Flaszka nie miał pojęcia, jakiego rodzaju magii używa Ebron, ale uwolnił Meanas, zdwajając szerokość i gęstość ściany dymu. Ów dodatkowy dym był iluzją, ale zwiększył jeszcze panikę wojowników. Padali na ziemię, uciekali, zakrywając dłońmi oczy, wili się z bólu, wymiotując na bruk. Atak rozbił się o ścianę czarów, a gdy wiatr porwał trującą chmurę, nie zobaczyli nic poza uciekającymi nieprzyjaciółmi, którzy zostawili daleko za sobą stertę ciał.
Trupy zaczynały już się tlić.
Koryk dotarł do Struny, który tymczasem wyrwał sobie włócznię z nogi, i zaczął zatykać rany zwiniętymi szmatkami. Flaszka podszedł bliżej i zauważył, że z otworów nie wypływa krew. Niemniej na bruku było jej sporo.
- Zabandażuj mu nogę! - rozkazał Korykowi. - Musimy zmiatać z tego placu!
Postronek i kapral Tulipan zaopiekowali się Uru Helą, a Nikły i Balgrid dorwali Tavosa Ponda i obalili go na bruk. Nikły wepchnął mu oko z powrotem do oczodołu, a potem zabandażował głowę szmatą.
- Ciągnijcie rannych za sobą! - wrzasnął sierżant Gesler. - Ruszać się, cholerni durnie! Do tego muru! Musimy znaleźć wejście!
Oszołomiony Flaszka wyciągnął rękę, by pomóc Korykowi podnieść Strunę.
Zobaczył, że ma sine palce. Głowę wypełniał mu ogłuszający ryk, a wszystko wokół wirowało.
Powietrze. Potrzebujemy powietrza.
Ujrzeli przed sobą mur i popędzili wzdłuż niego. Szukali wejścia.

***

Ludzie leżeli jeden na drugim, konając z braku powietrza. Keneb czołgał się po gruzie, łapiąc się kamieni pokrytymi pęcherzami dłońmi. Oślepiający dym, palący żar, a teraz czuł, że jego złakniony powietrza umysł się rozpada. Przed oczyma pojawiły się mu szalone, chaotyczne wizje: z płomieni wyszli kobieta, mężczyzna i dziecko.
To demony, słudzy Kaptura.
Głosy, donośne, ciągłe, nasilające się zawodzenie. Od trzech zjaw płynęła ciemność, zalewając setki ciał...
Tak jest, jego umysł umierał. Poczuł bowiem, że straszliwy żar zelżał nagle, a płuca wypełniło słodkie powietrze.
To śmierć. Cóż innego mogłoby być? Przybyłem do Bramy Kaptura. Bogowie, cóż za ulga.
Ciągnęły go czyjeś ręce. Palce wpijały się w poparzoną skórę, powodując spazmy bólu. Przewrócono go na plecy.
Zamrugał i ujrzał nad sobą umorusaną, pokrytą pęcherzami twarz. Twarz kobiety, którą znał.
Coś mówiła.
Wszyscy zginęliśmy. Przyjaciele zbierają się pod Bramą Kaptura...
- Pięści Keneb! Tu są setki ludzi!
Tak.
- Wszyscy żyją! Sinn powstrzymuje ogień, ale nie wytrzyma już długo! Musimy spróbować się przebić! Rozumiesz, co mówię? Potrzebna nam pomoc! Musimy coś zrobić, żeby się podnieśli!
Co takiego?
- Kapitan! - wyszeptał. - Kapitan Faradan Sort.
- Tak! A teraz wstawaj, pięści!

***

Nad Y’Ghatanem narastała burza ognia. Blistig nigdy w życiu nie widział nic podobnego. Płomienie tańczyły, wirowały, sięgały w górę długimi mackami, które rozpraszały kłęby dymu. Szalony wicher rozgonił chmury z gwałtownymi błyskami czerwieni.
Gorąco...
Bogowie na dole, to się już kiedyś wydarzyło. To przeklęte przez Kaptura miasto...
Narożny bastion eksplodował w ogromnej kuli ognia. Jego wijące się jęzory uniosły się wysoko...
Wszyscy stojący na trakcie zachwiali się, gdy w plecy uderzył ich gwałtowny podmuch. W obozie oblegających wiatr powyrywał namioty, które uniosły się, a potem pomknęły w stronę Y’Ghatanu, łopocząc szaleńczo. Konie kwiczały, przerażone obłokami piasku i pyłu, przeszywającymi powietrze jak podczas najgwałtowniejszej burzy.
Blistig zobaczył, że padł na kolana. Urękawiczniona dłoń złapała go za kołnierz płaszcza i odwróciła. Ujrzał przed sobą twarz, której przez moment nie poznawał. Brud, pot, łzy, oblicze naznaczone paniką. Przyboczna.
- Odsuńcie obóz od miasta! Natychmiast!
Ledwie słyszał jej słowa, ale skinął głową, zwrócił się pod wiatr i zszedł z traktu, walcząc z gwałtownymi podmuchami.
Nul powiedział, że coś się wkrótce narodzi. Coś...
Przyboczna krzyczała, wydając kolejne rozkazy. Gdy Blistig dotarł do podstawy nasypu, minęli go Nul i Nadir, zmierzający ku stojącej na trakcie przybocznej.
Wiatr osłabł lekko, tracąc pierwotny impet. Miasto i narastający w nim pożar nabierały tchu, głęboko i spokojnie.
- Tam są żołnierze! - krzyczała przyboczna. - Za wyłomem! Pomóżcie im stamtąd wyjść!
Na nasyp wdrapał się mały Pędrak w towarzystwie dwóch psów, Garbusa i Pchełki.
Obok Blistiga przemykały teraz inne sylwetki. Khundryle. Czarnoksiężnicy i czarownice. Przenikliwe głosy z bełkotliwym podtekstem w tle, narastająca moc wyłaniająca się z udręczonej ziemi. Pięść Blistig obejrzał się za siebie: rytuał, magia, co oni robili? Zerknął na pogrążony w chaosie obóz, zobaczył pośród biegających tam ludzi oficerów. Nie byli głupi. Przenosili obóz do tyłu...
- Czujemy ją! - zawołał nagle stojący na trakcie Nul. - Kto to jest? Duchy na dole, co za moc!
- Pomóżcie jej, do cholery!
Jedna z czarownic krzyknęła przeraźliwie. Ogarnęły ją płomienie. Po paru chwilach dwóch czarnoksiężników przycupniętych obok Blistiga rozsypało się na jego oczach, obracając się w biały popiół. Pięść patrzył na to przerażony.
Pomóżcie jej? Komu mają pomóc? Co tu się dzieje?
Wdrapał się z powrotem na trakt i zobaczył w sercu wypełniających wyłom płomieni ciemną plamę.
Ogień zatańczył wokół kolejnej czarownicy, lecz nagle zgasł, gdy coś przetoczyło się po wszystkich stojących na trakcie ludziach. Chłodna, słodka moc, jak tchnienie miłosiernego boga. Nawet gardzący wszelką magią Blistig poczuł tę emanację, tę straszliwą, piękną wolę.
W pożarze uformował się ciemny, wirujący tunel.
Wyszli z niego chwiejnym krokiem jacyś ludzie.
Nadir opadła na kolana obok przybocznej, która jako jedyna na trakcie jeszcze stała. Wickańska dziewczyna spojrzała na Tavore.
- To Sinn - powiedziała. - Przyboczna, to dziecko jest wielkim magiem. I nawet o tym nie wie...
Tavore odwróciła się i zauważyła Blistiga.
- Pięści! Wstawaj. Drużyny i uzdrowiciele do przodu. Natychmiast! Przechodzą przez... pięści Blistig, rozumiesz, co mówię? Oni potrzebują pomocy!
Podniósł się, ale nigdzie nie poszedł. Wbił wzrok w kobietę. Była jedynie sylwetką na de płomieni, które ogarnęły cały świat za nią. Burza ognia nasilała się z każdą chwilą. Pierś wypełniło mu coś zimnego, niosącego ze sobą przerażenie.
Wizja.
Mógł tylko gapić się bez ruchu.
Tavore warknęła coś pod nosem, a potem spojrzała na chude go chłopca stojącego obok.
- Pędrak! Znajdź w obozie jakichś oficerów! Potrzebujemy...
- Tak jest, przyboczna! Siedemset dziewięćdziesięciu jeden, przyboczna. Pięść Keneb, Pięść Tene Baralta. Żyją. Pójdę po pomoc.
Przemknął obok Blistiga, zbiegając z nasypu. Psy podążały za nim.
Wizja. Omen, tak jest. Teraz już wiem, co nas czeka. Na samym końcu. U kresu bardzo długiej drogi. O bogowie...
Odwróciła się do niego plecami. Patrzyła na płonące miasto, na żałosny szereg chwiejących się na nogach niedobitków, którzy wychodzili z tunelu. Siedemset dziewięćdziesięciu jeden. Z trzech tysięcy.
Ale ona jest ślepa. Ślepa na to, co widzę.
Przyboczna Tavore. I płonący świat.

***




Drzwi otworzyły się gwałtownie, wpuszczając do środka prąd dymu i gorąca, który owinął się wokół kostek Corabba, a potem ruszył ku górze i zaczął krążyć pod kopułą. Dym kłębił się tam, poruszany zbłąkanymi powiewami. Wojownik wysunął się przed grupę skulonych dzieci, wyciągając bułat.
Usłyszał głosy, mówiące po malazańsku. Potem z mrocznego korytarza wyłoniły się postacie. Żołnierze prowadzeni przez kobietę. Zatrzymali się na widok Corabba.
Przed kobietę wysunął się mężczyzna. Na poparzonej twarzy miał resztki tatuażu.
- Jestem Iutharal Galt - oznajmił ochrypłym głosem. - Pardu...
- Zdrajca - warknął Corabb. - Jestem Corabb Bhilan Thenu’alas, zastępca Leomana od Cepów. Jesteś zdrajcą, Pardu.
- Czy to ma jeszcze znaczenie? I tak wszyscy jesteśmy już trupami.
- Dość tego - warknął czarnoskóry żołnierz, mówiący po ehrlitańsku z fatalnym akcentem. - Rzezigardzioł, załatw tego durnia...
- Chwileczkę! - sprzeciwił się Pardu. - Proszę, sierżancie - dodał, pochylając głowę. - To już nie ma sensu...
- To te skurwysyny wciągnęły nas w pułapkę, Galt - odparował sierżant.
- Nie - zaprzeczył Corabb, ponownie przyciągając ich uwagę. - To Leoman od Cepów ściągnął to na nas. On... zdradził nas wszystkich...
- A gdzie się ukrywa? - zapytał żołnierz zwany Rzezigardziołem, podrzucając w rękach długie noże. W jego jasnych oczach lśniła żądza mordu.
- Zwiał.
- Temul go dopadnie - zapewnił Iutharal Galt, spoglądając na sierżanta. - Otoczyli miasto...
- To nic nie da - przerwał mu Corabb. - Nie uciekł tą drogą. - Wskazał na ołtarz za swymi plecami. - To była czarodziejska brama. Zabrała go stąd Królowa Snów. Jego, wielkiego maga L’orica i malazańską kobietę imieniem Wróblik...
Drzwi otworzyły się ponownie. Malazańczycy odwrócili się błyskawicznie. Potem, gdy głosy się zbliżyły - krzyki bólu, kaszel, przekleństwa - uspokoili się wyraźnie. Corabb uświadomił sobie, że przyszli ich bracia. Przeklęci wrogowie. Pardu miał jednak rację. Jedynym wrogiem był teraz ogień. Odwrócił się i spojrzał na dzieci. Wzdrygnął się na widok przerażenia w ich oczach i odwrócił znowu. Nie miał im nic do powiedzenia. Nic, co byłoby warto usłyszeć.

***

Flaszka wpadł do korytarza i wciągnął w płuca haust powietrza. Przemknął obok niego zimny, niosący kurz powiew - skąd? dokąd? - a potem Mątwa popchnął drzwi, zamykając je znowu. Saper zaklął, oparzywszy sobie dłonie.
Przed nimi, u progu ołtarzowej komnaty, stali kolejni Malazańczycy. Balsam i jego drużyna. Ta pijaczka z Kartoolu, Hellian. Kapral Reem i garstka innych ciężkich Sobelone’a. Za nimi, w samej nawie, samotny wojownik z armii buntowników, a za jego plecami dzieci.
Ale powietrze... powietrze...
Koryk i Tarcz przeciągnęli Strunę obok niego. Jętka i Mądrala znowu wyjęły rzeźnickie noże. Buntownik odrzucił bułat, który padł z brzękiem na posadzkę.
Bogowie na dole, jeden z nich naprawdę się poddał.
Od kamiennych murów buchał żar. Szalejąca w mieście burza ognia już niedługo będzie oszczędzała świątynię. Ostatnie dwadzieścia kroków, od narożnika gmachu do jego frontowej fasady, omal ich nie zabiło. Nie było wiatru, w powietrzu unosił się trzask pękających cegieł i brukowców, a ogień ogarniał wszystko. Płomienie mknęły wzdłuż ulic, wznosiły się spiralą, zawisając nad miastem niczym ogromne, zakapturzone węże. A hałas... wciąż jeszcze go słyszał, był za murami, ale z każdą chwilą się zbliżał...
To straszne. Straszne.
Gesler i Postronek podeszli do Balsama i Hellian, Flaszka przesunął się bliżej, by podsłuchać ich rozmowę.
- Czy ktoś tutaj jest czcicielem Królowej Snów? - zapytał Gesler.
Hellian wzruszyła ramionami.
- Chyba trochę za późno, by zacząć. Zresztą Corabb Bhilan Thenu’alas, to nasz jeniec, mówi, że Leoman już dobił z nią targu. No, ale może ona nikogo nie faworyzuje...
Wtem rozległ się trzask, który zaskoczył wszystkich. To pękł ołtarz. Flaszka zauważył, że Okruch - szalony sabotażysta - właśnie skończył na niego lać.
- Dobra, zapomnijmy o tym - skwitowała ze śmiechem Hellian.
- Na jaja Kaptura - wysyczał Gesler. - Błagam, niech ktoś zabije tego skurwysyna.
Okruch zauważył, że wszyscy mu się przyglądają. Rozejrzał się wokół z niewinną miną.
- O co chodzi?
- Muszę z tobą zamienić parę słówek - oznajmił Mątwa, wstając gwałtownie. - W sprawie tego muru...
- To nie była moja wina! Nigdy przedtem nie używałem wstrząsaczy!
- Okruch...
- I nie nazywam się Okruch, sierżancie Postronek. Nazywam się Jamber Pień i byłem wielkim marszałkiem w Mottańskich Pospolitakach...
- Nie jesteś już w Motcie, Okruch. I nie jesteś Jamberem Pniem. Jesteś Okruchem i lepiej się do tego przyzwyczaj.
- Czy on powiedział „w Mottańskich Pospolitakach”? - zapytał ktoś za plecami Flaszki.
Mag odwrócił się i skinął głową do Struny.
- Tak, sierżancie.
- Bogowie na dole, kto go zwerbował?
Flaszka wzruszył ramionami. Przyglądał się Strunie przez moment. Koryk i Tarcz przenieśli sierżanta do nawy. Struna opierał się o kolumnę, wyciągnąwszy przed siebie ranną nogę.
- Lepiej się nią zajmę...
- Nie ma sensu, Flaszka. Te ściany zaraz się zawalą. Czuję gorąco, nawet w tej cholernej kolumnie. To zdumiewające, że jest tu powietrze... - Jego głos ucichł. Struna zmarszczył czoło, a potem wsparł obie dłonie na posadzce. - Ha!
- O co chodzi?
- Chłodne powietrze przedostaje się do góry między płytkami.
Krypty? Piwnice? Ale powietrze na dole powinno być martwe...
- Za chwilę wrócę, sierżancie.
Odwrócił się i ruszył do pękniętego ołtarza. Tuż za nim znajdował się basen wypełniony parującą wodą. Teraz Flaszka również poczuł bijący od posadzki powiew. Zatrzymał się, a potem opadł na ręce i kolana.
Wysłał swe zmysły na dół, szukając iskier życia.
Na dole, pod warstwami gęsto ubitego gruzu, w ciemności coś się poruszało. Owładnięte paniką złaziły w dół, wciąż w dół. Powiew pieścił ich gładkie futra. Szczury. Uciekające szczury.
Uciekające. Dokąd?
Jego zmysły zatańczyły pośród gruzu, dotykając jednego gryzonia po drugim. Ciemność, szum powietrza. Zapachy, echa, wilgotny kamień...
- Słuchajcie wszyscy! - zawołał Flaszka, zrywając się nagle. - Musimy się przebić przez tę posadzkę! Bierzcie, co tylko znajdziecie! Musimy ją rozwalić!
Wszyscy patrzyli na niego, jakby oszalał.
- Przekopiemy się! Miasto jest zbudowane na ruinach! Musimy znaleźć drogę na dół. Ten wiatr skądś wieje, niech was szlag!
- Za co nas masz? - zapytał Postronek. - Za mrówki?
- Na dole są szczury. Patrzyłem ich oczyma. Widziałem! Jaskinie, komory, korytarze!
- Co ty gadasz? - warknął Postronek, ruszając ku niemu.
- Spokój, Postronek! - zawołał Struna, obracając się na siedząco. - Wysłuchaj go. Flaszka, czy możesz wybrać jednego z tych szczurów? Zapanować nad nim?
Mag skinął głową.
- Ale pod tą świątynią są kamienie fundamentów. Musimy się przez nie przebić...
- Jak? - zapytał Mątwa. - Przed chwilą zużyliśmy wszystkie pociski!
Hellian szturchnęła jednego ze swoich żołnierzy.
- Hej, ty, Bezdech! Masz jeszcze tego rozbijacza?
Wszyscy saperzy w pomieszczeniu ruszyli w stronę żołnierza zwanego Bezdechem. Ten rozejrzał się wokół z paniką w oczach, a potem wyjął klinowaty, okuty miedzią kolec.
- Odsuńcie się! - zawołał Struna. - Wszyscy. Wszyscy oprócz Mątwy. Mątwa, poradzisz sobie z tym? Tylko się nie pomyl.
- Jasna sprawa - zapewnił Mątwa, przejmując z wielką ostrożnością pocisk z rąk Bezdecha. - Ktoś jeszcze ma miecz? Coś twardego i dużego, czym można by rozbić te płytki...
- Ja mam - odezwał się buntownik. - A przynajmniej miałem. Tam leży.
Wyciągnął rękę.
Bułat trafił w łapska Tulipana, który był najpotężniejszym z obecnych żołnierzy. Mężczyzna zaczął walić nim w posadzkę tak gwałtownie, że szlachetne kamienie wprawione w rękojeść posypały się na wszystkie strony. Po chwili wyrąbał dziurę o w przybliżeniu okrągłym kształcie.
- Dobra, to wystarczy. Teraz się odsuń, Tulipan. Wszyscy podejdźcie tak blisko ścian, jak tylko się da, i zasłońcie twarze, oczy, uszy...
- Jak myślisz, po ile rąk mamy? - zapytała Hellian.
Odpowiedział jej śmiech.
Corabb Bhilan Thenu’alas gapił się na nich, jakby oszaleli.
Świątynią wstrząsnął niosący się echem trzask. Wypełnił ją pył. Flaszka uniósł wzrok razem z innymi i zobaczył języki ognia, wnikające do środka przez szczelinę w kopule. Dach zaczął się zapadać.
- Mątwa...
- Widzę. Módlmy się, żeby ten rozbijacz nie zwalił nam na głowę całego gmachu.
Wetknął pocisk w otwór.
- Flaszka, gdzie ma być skierowany?
- W stronę ołtarza. Jest tam wolna przestrzeń, dwa, może trzy jardy w dół.
- Trzy? Bogowie na dole. No cóż, zobaczymy.
Mury świątyni były gorące jak ściany pieca. Było słychać ostre trzaski. Potężny gmach zaczął osiadać. Rozległ się zgrzyt kamieni fundamentów przesuwających się pod wpływem nacisku.
- Sześć! - zawołał Mątwa, oddalając się pośpiesznie.
Pięć... cztery... trzy...
Rozbijacz eksplodował, zasypując wnętrze świątyni śmiercionośnym gradem kamiennych odprysków i odłamków płytek. Ludzie krzyczeli z bólu, dzieci wrzeszczały, powietrze wypełniły pył i dym. Potem z dołu dobiegł odgłos spadającego gruzu, który sypał się na położone znacznie niżej podłoże, a potem osuwał w dół...
- Flaszka.
Usłyszawszy głos Struny, mag poczołgał się w stronę otworu. Musiał znaleźć szczura. Gdzieś na dole.
Szczura, którego moja dusza będzie mogła dosiąść. Szczura, który wskaże nam drogę wyjścia.
Nie powiedział innym nic o tym, co wyczuł, przeskakując od jednej iskry życia do drugiej pośród niezliczonych warstw podziemnego, martwego miasta. Ciągnęło się ono w dół na pozór bez końca. Napływające ku górze powietrze cuchnęło rozkładem, wszechobecną ciemnością, ciasnymi, krętymi korytarzami.
W dół. Wszystkie te szczury uciekały w dół. Żaden w moim zasięgu nie wydostał się na świeże nocne powietrze.
Szczury uciekają nawet wtedy, gdy nie mają dokąd pójść.

***

Obok Blistiga przenoszono rannych, poparzonych żołnierzy. Ból, szok, czerwone, spękane ciała przypominające pieczone mięso. Pięść uświadomił sobie z otępieniem, że tym właśnie są.
Biały popiół pozostały po włosach - na kończynach, tam gdzie kiedyś były brwi, na pokrytych pęcherzami łysinach. Poczerniałe resztki ubrania, dłonie stopione w jedno z uchwytami broni... rozpaczliwie pragnął odwrócić wzrok, ale nie mógł tego zrobić.
Znajdował się w odległości tysiąca pięciuset kroków od traktu i płonącej przy nim trawy, ale nawet tutaj czuł żar. Niebo nad Y’Ghatanem pożerał bóg ognia, gród zapadał się w siebie, obracał w żużel, wieże płomieni strzelały ku niebu niczym ogromne macki. Śmierć miasta wydawała się Blistigowi równie przerażającym widokiem, jak szereg ocalałych żołnierzy Keneba i Baralty.
Jak mógł to zrobić? Leomanie od Cepów, uczyniłeś ze swego imienia przekleństwo, które nigdy nie zostanie zapomniane. Nigdy.
Ktoś podszedł do niego. Po dłuższej chwili Blistig spojrzał na przybysza. I skrzywił się ze złością. To był szpon, Perła. Miał czerwone oczy - z pewnością od durhangu, gdyż całą noc przesiedział w swym namiocie na końcu obozu, jakby nic go nie obchodziła ta straszliwa noc.
- Gdzie przyboczna? - zapytał Perła niskim, ochrypłym głosem.
- Pomaga przy rannych.
- Czy się załamała? Czy padła na ręce i kolana w krwawe błoto?
Blistig przyjrzał się rozmówcy. Te oczy... czyżby płakał? Nie, to od durhangu.
- Powiedz to jeszcze raz, szponie, a długo nie pożyjesz.
Wysoki mężczyzna wzruszył ramionami.
- Popatrz na tych poparzonych żołnierzy, pięści. Są rzeczy gorsze od śmierci.
- Są z nimi uzdrowiciele. Czarnoksiężnicy i czarownice z mojej kompanii...
- Niektóre rany nigdy się nie goją.
- Co tu robisz? Wracaj do namiotu.
- Straciłem dziś przyjaciółkę, pięści. Będę chodził, gdzie zechcę.
Blistig odwrócił wzrok. Stracił przyjaciółkę. A co z ponad dwoma tysiącami malazańskich żołnierzy? Keneb stracił większość swej piechoty morskiej, w tym bezcennych weteranów. Przyboczna przegrała pierwszą bitwę... och, w imperialnych kronikach odnotują ją jako wielkie zwycięstwo, unicestwienie ostatniego ogniska buntu sha’ik, ale my, którzy tu byliśmy, będziemy znać prawdę aż po kres życia.
A przyboczna Tavore bynajmniej nie jest skończona. Widziałem to.
- Wracaj do cesarzowej i powiedz jej prawdę o tej nocy - warknął Blistig.
- W jakim celu, pięści?
Blistig otworzył usta, a potem je zamknął.
- Wyśle się wiadomość do Dujeka Jednorękiego, on z kolei zawiadomi cesarzową - stwierdził Perła. - W tej chwili ważniejsze jest, by dowiedział się Dujek. Jestem pewien, że to zrozumie.
- Co niby ma zrozumieć?
- Że Czternasta Armia przestała być liczącą się siłą w Siedmiu Miastach.
Czy to prawda?
- To się dopiero okaże - odparł Blistig. - Tak czy inaczej, zmiażdżyliśmy bunt...
- Leoman uciekł.
- Słucham?
- Leoman uciekł. Do groty D’riss, pod opiekę Królowej Snów. Pewnie tylko ona wie, do czego się jej może przydać. Przyznaję, że to mnie niepokoi. Większość bogów jest z samej swej natury niepojęta, a ta bogini szczególnie. Ten drobiazg mnie... martwi.
- To stój tu sobie i się martw.
Blistig odwrócił się i ruszył ku stawianym pośpiesznie namiotom lazaretu. Niech Kaptur porwie tego cholernego szpona. Im prędzej, tym lepiej. Skąd on wiedział takie rzeczy? Leoman żyje. No cóż, może zdołają to obrócić na swoją korzyść. Być może jego imię stanie się przekleństwem również wśród mieszkańców Siedmiu Miast. Zdrajca. Dowódca, który zamordował własną armię.
Nie jesteśmy od niego lepsi. Wystarczy spojrzeć na wielką pięść Pormquala. Ale jego zbrodnią była głupota. To, co uczynił Leoman, to... czyste zło, jeśli coś takiego rzeczywiście istnieje.
Burza ognia nieustannie szalała. Otaczający miasto teren paliły kolejne fale żaru. Mury Y’Ghatanu zniknęły. Żaden wzniesiony ludzką ręką mur nie mógłby się oprzeć owej demonicznej furii. Na wschodzie pojawiła się daleka, blada łuna. To wschodziło słońce, by przywitać swe dziecko.
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Jego dusza jechała na małym, pozbawionym znaczenia stworzonku, karmiła się krwią pompowaną przez maleńkie, raptownie bijące serduszko i oglądała świat oczyma widzącymi w ciemności. Flaszka czuł własne ciało, które zostało gdzieś na górze niczym jakiś odległy duch, połączony z nim tylko cieniutkim łańcuchem. Sunęło po gruzach, poranione i podrapane, jego twarz straciła wszelki wyraz, a wytrzeszczone oczy spoglądały przed siebie. Popychały je naprzód poharatane dłonie - był pewien, że jego własne. Słyszał podążających za nim żołnierzy, płacz dzieci, zgrzytanie sprzączek, chrzęst rzemieni, łoskot gruzu, który odsuwali na bok albo po którym przełazili.
Nie miał pojęcia, jak daleko zaszli. Szczur szukał najszerszych, najwyższych tuneli, podążając za świszczącym przeraźliwie wichrem. Jeśli w świątyni zostali jacyś ludzie czekający na swą kolej, by wejść do tego przeraźliwie krętego korytarza, to już się nie doczekają, w tej chwili bowiem z pewnością płonęło nawet samo powietrze w budynku. Wkrótce gmach się zawali, grzebiąc ich poczerniałe zwłoki pod stopionym kamieniem.
Wśród tych ofiar z pewnością znalazłby się Struna, gdyż sierżant uparł się, że pójdzie ostatni, tuż za Corabbem Bhilanem Thenu’alasem. Flaszka cofnął się myślą do tych pełnych szaleństwa chwil, gdy w powietrzu unosiły się chmury kurzu, a z góry sypały się fragmenty kopuły...

***

- Flaszka!
- Patrzę!
Sięgał zmysłami coraz niżej i niżej, przemykał przez szczeliny i pęknięcia w poszukiwaniu jakichś form życia. Ciepłokrwistych. W końcu dotknął stłumionej świadomości szczura. Zwierzę miało gładką, zdrową sierść, ale było przegrzane z przerażenia. Przebił się przez jego słabe osłony i zacisnął żelazny uchwyt na duszy - słabej, migotliwej mocy, która jednak była wystarczająco silną, by sięgnąć poza ciało i kości będące jej domem. Zwierzę było chytre i pełne osobliwej dumy. Ogrzewała je bliskość pobratymców i obecność przewodnika stada, ale teraz wszędzie zapanował chaos i instynkt samozachowawczy przytłumił wszystko. Pędziło w dół za tropem, za intensywną, unoszącą się w powietrzu wonią...
I nagle odwróciło się i ruszyło z powrotem w górę. Flaszka poczuł, że trzyma jego duszę w pewnym uścisku. Gryzoń zamarł w bezruchu. Gdy już został schwytany, nie stawiał oporu. Obserwował, zaciekawiony i spokojny. Mag zawsze wiedział, że zwierzęta mają w sobie znacznie więcej, niżby się zdawało. Było bardzo niewielu takich, którzy rozumieli je tak dobrze jak on, którzy potrafili zawładnąć ich duszami i w ten sposób znaleźć w nich ową dziwną splątaną sieć zaufania i nieufności, strachu i ciekawości, potrzeby i lojalności.
Nie zamierzał poprowadzić tego pięknego stworzonka na śmierć. Nie potrafiłby tego zrobić. Wydawało się, że poczuło to w jakiś sposób, odkryło w swej egzystencji większy cel.
- Mam ją - usłyszał własny głos Flaszka.
- To złaź na dół!
- Jeszcze nie. Najpierw musi wejść na górę, żeby potem sprowadzić nas pod ziemię.
- Bogowie na dole!
- Zaopiekujcie się dziećmi, żołnierze - rozkazał Gesler. - Chcę, żeby jedno szło za każdym, kto będzie szedł za Mątwą, bo Mątwa pójdzie tuż za Flaszką...
- Mnie zostawcie na koniec - zażądał Struna. - Twoja noga...
- No właśnie, Gesler.
- Mamy też innych rannych. Każdego z nich ktoś będzie musiał prowadzić albo ciągnąć. Skrzypek...
- Nie, ja pójdę ostatni. Bez względu na to, kto będzie przede mną, musimy zamknąć ten tunel, żeby ogień nie podążył za nami w dół...
- Są tu miedziane drzwi. Używali ich do zakrywania basenu. - To był Corabb Bhilan Thenu’alas. - Zostanę z tobą. We dwóch zamkniemy korytarz tymi płytami.
- Chcesz iść przedostatni? - warknął ktoś. - Zabijesz Skrzypka i...
- I co zrobię, Malazańczyku? Gdybyście mi pozwolili, poszedłbym na końcu. Stałem u boku Leomana...
- Zgadzam się - oznajmił Struna. - Zrobimy to razem, Corabb.
- Chwileczkę - odezwała się Hellian, pochylając się w stronę Flaszki. - Ja tam nie zejdę. Lepiej niech ktoś zabije mnie od razu...
- Sierżancie...
- Nie ma mowy, tam są pająki.
Rozległ się trzask uderzającej w szczękę pięści, a potem odgłos padającego ciała.
- Urb, właśnie znokautowałeś własnego sierżanta.
- Ehe. No wiesz, znam ją od dawna. Jest dobrym sierżantem, bez względu na to, co wszyscy o niej myślicie.
- Hmm. Jasne.
- To przez pająki. Nie było mowy, żeby tam zeszła. Teraz muszę ją zakneblować i związać jej ręce i nogi. Sam będę ją ciągnął.
- Urb, jeśli ona jest dobrym sierżantem, to jak traktujesz złych?
- Nigdy nie miałem innego sierżanta i chcę, żeby tak zostało.
Na dole była szeroka szczelina, którą Flaszka wyczuł wcześniej. Jego szczur pomknął przodem wzdłuż tego płytkiego pęknięcia. Być może zbyt płytkiego? Nie, przecisnął się tamtędy, a pod spodem znajdowała się przechylona komnata. Większa część jej sufitu się zachowała, podobnie jak dolna połowa drzwi. Wysłał tamtędy szczura, a pod drzwiami...
- Mam to! Tam jest ulica! A przynajmniej odcinek ulicy. Nie jestem pewien, jak daleko...
- Mniejsza z tym! Prowadź w dół, niech cię szlag! Wszędzie mi się robią pęcherze! Szybko!
Dobra. Czemu by nie? W najgorszym razie dam nam parę dodatkowych chwil.
Wsunął się do otworu. Słyszał za sobą głosy, szuranie butów i syki bólu, gdy ciała dotykały rozgrzanego kamienia.
- Jak bardzo gorąca jest woda w tym basenie? - usłyszał czyjś odległy głos. - Czy już się gotuje? Nie? Świetnie, niech ci, którzy mają manierki i bukłaki, napełnią je...
Schodził do rozpadliny... a tymczasem szczur gnał w dół pochyłą, usianą odpadkami ulicą pod sklepieniem z ubitego ciasno gruzu...

***

Flaszka poczuł, że jego ciało przeciska się przez szczelinę, a potem spada na biegnącą pod niskim stropem ulicę. Gdy się czołgał, kamienie, zaprawa murarska i skorupy garnków raniły mu dłonie. Kiedyś, w dawno minionych wiekach, po tej ulicy chodzili ludzie. Przejeżdżały tędy z łoskotem wozy, słychać było odgłos końskich kopyt, a w powietrzu unosiły się intensywne wonie gotowanych w sąsiednich domostwach potraw albo pędzonych na targ zwierząt. Mieszkali tu królowie i biedacy, potężni magowie i ambitni kapłani.
Wszyscy obrócili się w proch.
Ulica schodziła stromo w dół. Kamienie brukowe zapadły się, wypełniając podziemną komorę... nie, to był stary, wyłożony cegłami kanał. Do niego właśnie wszedł szczur.
Flaszka opuścił się do kanału, rozgarniając na boki fragmenty brukowców. Miał pod sobą cienką warstewkę wysuszonego kału, oraz skorupki martwych owadów, które pękały z chrzęstem, gdy czołgał się naprzód. Jasna jaszczurka, długa jak jego przedramię, pierzchła z cichym szelestem do szczeliny w bocznej ścianie. Dotknął czołem pajęczyny, tak grubej, że zatrzymała go na chwilę, zanim pękła ze słyszalnym trzaskiem. Poczuł, że coś wylądowało na jego barku, przebiegło wzdłuż pleców i zeskoczyło.
Za sobą usłyszał Mątwę, wykasłującego z płuc przyniesiony nagłym podmuchem dym. Gdzieś dalej przed chwilą płakało dziecko, ale teraz już się uspokoiło. Słychać było teraz tylko szuranie i ciężkie oddechy. Przed nim odcinek tunelu był zawalony. Szczur znalazł przejście, więc Flaszka wiedział, że bariera nie jest nieprzebyta. Gdy się do niej doczołgał, zaczął odrzucać na bok gruz.

***

Śmieszka trąciła pełznące przed nią dziecko.
- No - wyszeptała. - Idź dalej. Już niedaleko.
Nadal słyszała, jak dziewczynka pociąga nosem - nie płakała, jeszcze nie, to był tylko kurz. Było tu pełno kurzu, gdyż przed nimi czołgało się mnóstwo ludzi. Poparzonych stóp żołnierki co chwila dotykały małe rączki, powodując, że jej nogi przeszywały gwałtowne ukłucia bólu, ale Śmieszka przygryzła wargę i nie krzyczała.
Cholerny bachor nie wie, co robi, i tyle. Dlaczego wszystkie muszą mieć takie wielkie oczy i patrzeć jak zagłodzone szczenięta?
- Czołgaj się dalej, maleńka. Już niedaleko...
Dziecko posuwające się za nią, chłopczyk, pomagało Tavosowi Pondowi, który miał całą twarz owiniętą zakrwawionymi bandażami. Za nimi czołgał się Koryk. Śmieszka słyszała, że półkrwi Seti nuci w kółko jakąś pieśń. Zapewne tylko to ratowało durnia przed śmiertelną paniką. On kochał swoją otwartą sawannę, nie ciasne, kręte tunele.
Jej one nie przeszkadzały. Widywała już różne miejsca. Kiedyś, dawno temu, mieszkała w gorszym. Człowiek uczył się liczyć wyłącznie na to, co miał w zasięgu rąk. Dopóki miał przed sobą wolną drogę, zawsze była nadzieja, zawsze była szansa.
Gdyby tylko ta okropna dziewczynka przestała się ciągle zatrzymywać. Śmieszka trąciła ją po raz kolejny.
- Ruszaj się, maleńka. To już niedaleko, zobaczysz...

***

Gesler czołgał się przez nieprzeniknioną ciemność. Przed sobą słyszał ciężkie stękanie Tulipana, a z tyłu doprowadzający do szału śpiew Okrucha. Potężnie zbudowany żołnierz, którego stóp co chwila dotykały wyciągnięte ręce sierżanta, miał poważne trudności. Gesler wyczuwał ślady krwi, pozostawione przez Tulipana, przeciskającego się przez wąski kręty tunel. Dyszał ciężko i kasłał... nie, to nie był kaszel.
- Niech nas Otchłań pochłonie, Tulipan - wysyczał Gesler. - Co cię tak śmieszy?
- Mam. Łaskotki - padła odpowiedź. - Ciągle. Łaskoczesz. Mnie. Pod. Stopami.
- To czołgaj się szybciej, ty durniu!
Z tyłu wciąż dobiegała go idiotyczna śpiewka Okrucha:
 
I mówię wam, mówię, że drzewa bagienne
mają miękkie stopy i brody z mchu senne,
i kołyszą się na wietrze cuchnącym ohydnie
całe żółtobrązowe od wody bagiennej.
 
Och, tam chodziliśmy, w ropuszy świt wstając,
z brzuchami wśród błota pijawki zbierając,
bo jak takiego robaka się ściśnie solidnie,
niebieskoróżowe sznury się zeń wysuwają.
 
I czyż nie są słodkie?!
I czyż nie są słodkie?!
Słodkie jak torf, och tak,
słodkie jak torf...
 
Geslerowi chciało się krzyczeć, tak jak robił to już ktoś czołgający się z przodu. Miał ochotę krzyczeć, ale nie mógł zaczerpnąć tchu. Było tu za ciasno, zbyt smrodliwie, ongiś chłodne powietrze cuchnęło potem, moczem i Kaptur wie czym jeszcze. Ciągle prześladowała go twarz Prawdy, pojawiająca się w jego umyśle niczym straszliwe oskarżenie. Obaj z Chmurą przeprowadzili rekruta przez tak wiele od chwili, gdy zaczął się ten cholerny bunt. Ratowali mu życie, uczyli go, jak je zachować w tym przeklętym przez Kaptura świecie.
I co potem zrobił? Wbiegł do płonącego pałacu. Z sześcioma wstrząsaczami na plecach. Bogowie, co do jednego miał rację. Ogień się go nie imał. Dotarł bardzo głęboko. Dzięki temu żyjemy... jak dotąd. Odrzucił burzę do tyłu. Uratował nas.
Wszyscy żołnierze wokół Geslera byli poparzeni. Kasłali przy każdym łyku powietrza wciąganym w uszkodzone od gorąca płuca. Ale nie on. Wyczuwał żyjącego w burzy ognia bożka, dziecko oszalałe od świadomości, że umrze stanowczo za wcześnie.
I bardzo dobrze. Nie zasługujesz na nic więcej.
Ogień nie mógł mu zrobić krzywdy, ale to nie znaczyło, że musi padać przed nim na kolana i modlić się do niego. Nie prosił o to wszystko. On, Chmura i Prawda, tyle że Prawda już nie żył. Gesler się nie spodziewał...
 
I mówię wam, mówię, że ten stary mostek
ma stopy z kamienia i zaprawy białej,
borsuki zwieszają się z niego za chwostek
i huśtają się wesoło tam przez dzień cały.
 
Och, zrywaliśmy pnącza, co wiecie, gdzie wiszą,
i uszy zatkawszy słodziutką glineczką,
łapaliśmy borsuki, co tam się kołyszą,
by wrzucić je w garnek w przytulnym domeczku.
 
I czyż nie są słodkie?!
I czyż nie są słodkie?!
Słodkie jak torf, och tak,
słodkie jak torf...
 
Kiedy wreszcie stąd wyjdą, skręci Okruchowi ten jego chudy kark. Wielki marszałek? Bogowie na dole...
I mówię wam, mówię, że ta wieża czarnoksiężnika...

***

Kapral Tarcz ciągnął Balgrida za ramiona, ignorując jego piski. Nie potrafił pojąć, w jaki sposób mag zdołał zachować tak potężną tuszę podczas trwającego bez końca marszu. Teraz wydawało się nader prawdopodobne, że zapłaci za to życiem. Ale z drugiej strony tłuszcz można było ściskać, a mięśnie nie. Zawsze to coś.
- Urwiesz mi ręce! - wrzeszczał grubas, gdy Tarcz przeciągał go przez szczelinę.
- Jeśli tu ugrzęźniesz, Balgrid - oznajmił kapral - to Urb, który jest za tobą, weźmie nóż...
- Masz cholerną rację - poparł go stłumionym głosem potężny mężczyzna idący za Balgridem. - Poćwiartuję cię jak świnię, magu. Daję słowo.
Najgorsza była ciemność. Mniejsza o pająki, skorpiony i wije. To nieprzenikniony mrok zagrażał zdrowym zmysłom Tarcza. Flaszka miał przynajmniej oczy szczura. Szczury widziały w ciemności, prawda? Może i nieprawda. Może posługiwały się tylko uszami, wąsikami i nosami. Może były za głupie, żeby popaść w obłęd.
Albo może już są obłąkane. Prowadzi nas obłąkany szczur...
- Bogowie, znowu ugrzęzłem! Nie mogę się ruszyć!
- Przestań wrzeszczeć - warknął Tarcz. Zatrzymał się i znowu zawrócił, chwytając maga za ramiona. - Słyszałeś to, Balgrid?
- Co? Co?
- Nie jestem pewien. Wydawało mi się, że słyszę, jak Urb wyciąga noże z pochew.
Mag rzucił się szaleńczo do przodu, machając wszystkimi kończynami.

***

- Jeśli jeszcze raz się zatrzymasz - warknął Balsam do dziecka przed nim - dopadną cię jaszczurki. Zeżrą cię żywcem. Zeżrą nas wszystkich. To są kryptowe jaszczurki, ty cholerny bachorze. Wiesz, czym one się żywią? Powiem ci. Żywią się ludzkim mięsem. Dlatego nazywają je kryptowymi jaszczurkami. Ale nie mają nic przeciwko temu, żeby to mięso jeszcze żyło....
- W imię Kaptura! - warknął czołgający się za nim Trupismród. - Sierżancie, to nie jest sposób...
- Zamknij gębę! Nadal się czołga, nie? I to jak! Kryptowe jaszczurki, smarkaczu! Tak jest!
- Mam nadzieję, że nie jesteś niczyim wujkiem, sierżancie.
- Robisz się równie gadatliwy jak Opak, kapralu. Gęba ci się nie zamyka. Poproszę, żeby mi przydzielono nową drużynę...
- Nikt cię nie zechce, nie po tym...
- Nic nie wiesz, Trupismród.
- Wiem, że gdybym był tym dzieckiem przed tobą, nasrałbym ci prosto w gębę.
- Cisza! Nie podpowiadaj mu pomysłów, niech cię szlag! Jeśli to zrobisz, chłopcze, zwiążę cię i zostawię kryptowym jaszczurkom, tak jest...
- Posłuchaj, mały! - zawołał Trupismród. - Jego głos niósł się echem w tunelu. - Te kryptowe jaszczurki są długości twojego kciuka. Balsam chce cię tylko...
- Przebiję cię mieczem, Trupismród! Daję słowo!

***

Corabb Bhilan Thenu’alas czołgał się przed siebie. Podążający za nim Malazańczyk dyszał ciężko. Tylko to świadczyło, że nadal jest z tyłu. Udało im się zasłonić otwór jedną z miedzianych płyt, ale poparzyli sobie przy tym dłonie. To były paskudne poparzenia i ból nie chciał ustąpić. Corabb miał wrażenie, że jego ręce obróciły się w miękki wosk, odkształcający się na kamieniach i skalnych krawędziach, za które łapały.
Nigdy jeszcze nie czuł tak potwornego bólu. Pokrywała go warstwa potu, kończyny mu drżały, a serce waliło jak uwięzione w klatce z żeber zwierzątko.
Przepchnął się przez wąskie przejście i opadł na coś, co wyglądało jak powierzchnia ulicy, mimo że drapał głową o kamienny gruz na górze. Popełznął naprzód, dysząc ciężko, i usłyszał, że sierżant wysunął się z otworu za nim.
Wtem ziemia się zatrzęsła. Z góry posypały się gęste chmury pyłu. Jeden grom uderzał po drugim. Z tyłu nadciągnął gorący powiew. Dym, pył...
- Naprzód! - zawołał Struna. - Nim sufit się zawali...
Corabb wyciągnął rękę za siebie i odnalazł dłonie Malazańczyka. Gruz przysypał go już do połowy. Mężczyźnie coraz trudniej było oddychać pod jego ciężarem. Wojownik pociągnął, a potem szarpnął drugi raz, mocniej.
Malazańczyk stęknął. Rozległ się stukot osypujących się cegieł i kamieni. Corabb wyciągnął towarzysza ze sterty gruzu.
- Ruszajmy! - wysyczał. - Tam dalej jest otwór, kanał. Wszyscy do niego zeszli. Złap mnie za kostki, sierżancie.
Wiejący z dołu wiatr zmusił żar do odwrotu.
Corabb skoczył do otworu głową naprzód, pociągając za sobą Strunę.

***

Szczur dotarł do pionowego szybu o nierównych ścianach, po których mógł schodzić na dół. W górę dął tam gwałtowny wiatr, niosący ze sobą zbutwiałe liście, pył oraz kawałki owadów. Gdy Flaszka doczołgał się do brzegu szybu, stworzenie wciąż schodziło w dół. Kiedy mag zajrzał do środka, oczy zaszczypały go od niesionych podmuchem odpadków.
Nic tam nie zobaczył. Wziął luźny kawałek gruzu i cisnął nim w głąb szybu, daleko od ściany. Jego dusza dosiadająca ciała szczura wyczuła przelot odłamka. Gryzoń postawił uszy i czekał. Po czterech uderzeniach ludzkiego serca rozległ się głuchy stukot kamienia uderzającego o kamień, a po nim kilka następnych. Potem zapadła cisza.
O bogowie...
- Co się stało? - zapytał podążający za nim Mątwa.
- To szyb. Opada pionowo w dół. Bardzo głęboko.
- Czy damy radę nim zejść?
- Mój szczur dał.
- Czy jest szeroki?
- Nie bardzo i do tego się zwęża.
- Mamy ze sobą rannych, a Hellian nadal jest nieprzytomna.
Flaszka skinął głową.
- Zarządź odprawę. Chcę się dowiedzieć, ilu ocalało. Będziemy też potrzebowali pasów, sznurów, wszystkiego w tym rodzaju. Czy mi się zdawało, czy ty też słyszałeś, że świątynia się zawaliła?
Mątwa ogłosił odprawę, przekazując jednocześnie prośbę o pasy i sznury. Potem znowu odwrócił się w stronę maga.
- Ehe, runęła w gruzy. W tej samej chwili, gdy wiatr przestał wiać. Dzięki Kapturowi, że potem wrócił, bo inaczej byśmy się udusili albo ugotowali. Albo i jedno, i drugie.
Ale jeszcze stąd nie wyszliśmy...
- Wiem, co przed chwilą pomyślałeś, Flaszka.
- Naprawdę?
- Jak uważasz, czy istnieje szczurzy bóg? Mam nadzieję, że tak i że w tej chwili modlisz się do niego bardzo gorliwie.
Szczurzy bóg. Niewykluczone. Trudno jest to odgadnąć w przypadku stworzeń, które myśląc, nie formułują słów.
- Myślę, że jeden z nas, któryś z tych większych i silniejszych, mógłby zleźć na dół, a potem pomóc pozostałym.
- Jeśli mamy wystarczająco wiele pasów i lin, to tak. Może Tulipan albo ten kapral, Urb. Ale tu nie da się nikogo wyprzedzić.
- Wiem o tym.
- W takim razie sam będę musiał spróbować.
- Gdzie szczur?
- Na dole. Dotarł już do dna. Czeka tam na mnie. No dobra, do rzeczy.
Podczołgał się do samego brzegu szybu. Ściana po jego drugiej stronie wyglądała na element monumentalnego budynku. Kamienie były biegle przycięte i dopasowane. Gdzieniegdzie pokrywały je jeszcze plamy obłażącego tynku. Były tam też fragmenty fryzu. Ściana wydawała się niemal całkowicie pionowa. Za zwężenie odpowiedzialna była boczna powierzchnia o znacznie prostszej okładzinie. Sterczały z niej wyrostki, pozostałość jakichś zdobnych ornamentów. Dwa stojące bardzo blisko siebie budynki dziwnie nie pasowały do siebie stylami. Tak czy inaczej, obie ściany okazały się odporne na zniszczenia spowodowane zasypaniem. Nacisk grubych warstw piasku i gruzu najwyraźniej im nie zaszkodził.
- Może nie będzie tak źle - dodał Flaszka, zwracając się do Mątwy, który podczołgał się bliżej.
- Ile masz lat? Dwadzieścia? Nie odniosłeś ran, jesteś chudy jak włócznia...
- Dobra, rozumiem o co ci chodzi. - Wysunął się dalej i przełożył prawą nogę nad krawędzią. Wyciągnął ją przed siebie, po czym obrócił się na brzuch. - Cholera, chyba moja noga jest za krótka...
Brzeg, na którym się opierał, pękł - Flaszka uświadomił sobie nagle, że to tylko zbutwiałe drewno - i mag zaczął się osuwać w dół.
Odwrócił się, wierzgając nogami, i rozpostarł ręce. Szorstki kamień kaleczył mu plecy. Uderzył potylicą o jakąś wypukłość i głowa poleciała mu do przodu. Potem sięgnął obiema nogami ściany naprzeciwko.
I odwrócił się głową w dół.
Och, Kapturze...
Nagle usłyszał trzaski, coś nim szarpało, stawiało opór, spowalniając lot.
Bogowie, pajęczyny...
Coś szarpnęło jego lewy bark do tyłu, znowu go odwracając. Raz jeszcze wyprostował nogę i poczuł pod stopą otynkowaną ścianę. Wyciągnął prawą rękę i zacisnął dłoń na występie, który skurczył się niczym gąbka pod dotykiem palców. Drugą stopą sięgnął skały i odepchnął się obiema nogami, aż wreszcie dotknął plecami szorstkiego kamienia.
Łaziły po nim pająki, wielkie jak rozpostarta dłoń.
Flaszka znieruchomiał, starając się oddychać jak najwolniej.
Nie pokrywały ich włoski, miały krótkie nogi i jasnobursztynową barwę... przecież tu nie było światła. Flaszka uświadomił sobie nagle, że stworzenia świecą, blask wypełnia je od środka jak płomień lampy widoczny za grubym, złotawym szkłem. Oblazły go całego. Z góry dobiegał go głos zdesperowanego, przerażonego Mątwy.
Flaszka sięgnął do nich umysłem i natychmiast wzdrygnął się przed ślepą wściekłością, która narastała w pająkach. Ujrzał urywki wspomnień: ich ulubiona zdobycz, szczur, zdołała w jakiś sposób uniknąć wszystkich sieci, przemknąć obok nich, nawet nie zauważając setek śledzących ją oczu. A teraz... to.
Mag spróbował po raz drugi. Serce waliło mu w piersi. To był jakiegoś rodzaju umysł zbiorowy... nie, raczej wielopokoleniowa rodzina. Pająki wymieniały między sobą substancje odżywcze. Kiedy jeden z nich jadł, jadły wszystkie. Nigdy nie widziały światła innego niż to, które w nich żyło, a do niedawna nie znały też wiatru.
Są przerażone... ale, dzięki Kapturowi, nie głodne.
Spróbował je uspokoić i wzdrygnął się znowu, gdy wszelki ruch ustał i wszystkie skupiły uwagę na nim. Nogi zamarły, a maleńkie pazurki wbijały się w jego skórę.
Spokój. Nie ma powodu do obaw. To był wypadek. Za chwilę dojdzie do następnych. Nie można nic na to poradzić. Wkrótce powróci cisza, wkrótce odejdziemy. Niedługo później wiatr ucichnie i będziecie mogły zacząć odbudowę. Spokój... proszę.
Nie dały się przekonać.
Wiatr ucichł nagle. Z góry nadciągnął gorący podmuch.
Uciekajcie!
Ukształtował w umyśle wizję płomieni, przywołał z pamięci obrazy ginących ludzi i szalejącego wokół zniszczenia...
Pająki umknęły. Po trzech uderzeniach serca został sam. Nic już nie przylegało do jego skóry, nic poza poszarpanymi pasmami pajęczyny. A po plecach, po podeszwach stóp i po ramionach spływały mu strużki krwi.
Cholera, chyba jestem porządnie poharatany.
W całym jego ciele budził się ból. Zbyt wielki... świadomość umknęła.
- Flaszka! - zawołał saper wysoko z góry.
Ocknął się, zamrugał... jak długo już tu wisi?
- Tu jestem, Mątwa! Złażę w dół. Chyba już niedaleko!
Skrzywił się z bólu i zaczął przesuwać się powoli ku dołowi. Szyb był tu już na tyle wąski, że Flaszka mógł rozstawionymi nogami sięgnąć ścian po przeciwnych stronach. Westchnął z ulgi, gdy wreszcie odsunął plecy od muru.
Coś uderzyło go boleśnie w prawe ramię. Uchylił się, a potem poczuł, że przedmiot ześlizguje się po prawej stronie jego klatki piersiowej. To był rzemień z żołnierskiej uprzęży.
- Złażę na dół! - dobiegł go z góry krzyk.

***

- Odprysk, jesteś z nami! - zawołał Koryk, oglądając się za siebie.
Odprysk gadał od rzeczy. Wszyscy odkryli w sobie strach. Strach przed zatrzymaniem się. Ruch naprzód był jedynym ratunkiem przed szaleństwem, albowiem oznaczał, że gdzieś z przodu Flaszka nadal się czołga i odnajduje drogę. Gdy wszyscy się zatrzymywali, ogarniała ich groza, zaciskająca się jak macki wokół ich gardeł.
Krzyki, paniczna szamotanina między ścianami z ubitego kamienia i cegły, dłonie łapiące za stopy. Narastający powoli szał.
Potem z przodu dobiegło ich donośne wołanie. Znaleźli otwór wyglądający jak wejście do szybu. Potrzebowali sznurów, pasów, rzemieni z uprzęży. Mieli zamiar zejść na dół.
Droga wciąż była otwarta.
Koryk przez cały ten czas mamrotał swoją pieśń. To była Pieśń Śmierci Dziecka, rytuał Seti symbolizujący przejście z dzieciństwa w wiek dojrzały. Zarówno w przypadku dziewcząt, jak i chłopców przewidywał on zamknięcie w trumnie, w której trzeba było spędzić noc w rodowym grobowcu. Zostać pochowanym żywcem, by umarło dziecko i narodził się dorosły. To była próba walki z duchami szaleństwa, robakami, które żyły w każdym człowieku, skręcone u podstawy czaszki, owinięte ciasno wokół kręgosłupa. Robakami, które w każdej chwili były gotowe się przebudzić i wygryźć sobie drogę do mózgu, śmiejąc się przy tym albo krzycząc, albo robiąc i jedno, i drugie.
Przetrwał tę noc. Pokonał robaki.
To było wszystko, czego potrzebował.
Słyszał, jak robaki wgryzają się w żołnierzy czołgających się przed nim albo za nim, nie oszczędzały również dzieci. Ujrzeć, jak dorosły załamuje się pod wpływem strachu - dla dziecka nie mogło być gorszego koszmaru. To odbierało wszelką nadzieję, wszelką wiarę.
Koryk nie potrafił uratować żadnego z nich. Nie mógł dać im pieśni, gdyż nie zrozumieliby jej znaczenia, a poza tym nigdy nie spędzili nocy w trumnie. Wiedział, że jeśli to potrwa znacznie dłużej, ludzie zaczną umierać albo obłęd pożre ich umysły, całkowicie i nieodwracalnie, a to zabiłoby również ich towarzyszy. Wszystkich bez wyjątku.
Robaki odeszły i teraz słyszał tylko łkanie, nie rozpaczy, lecz ulgi. Łkanie i mamrotanie. Wiedział, że wszyscy czują posmak, który zostawiły po sobie robaki, i modlą się: „Nie znowu. Nie znowu to samo, błagam. Już nigdy więcej”
- Kapralu Odprysk?
- C... co, do cholery?
- Kulas. Co z nim? Ciągle go kopię, chyba w ramię, ale on się nie rusza. Mógłbyś podczołgać się do niego i sprawdzić?
- Jest nieprzytomny.
- Jak to się stało?
- Wczołgałem się na niego i waliłem jego głową w podłoże, aż przestał wrzeszczeć.
- Jesteś pewien, że żyje?
- Kulas? On ma czaszkę twardą jak kamień.
Koryk usłyszał z tyłu jakiś ruch.
- Co znowu?
- Udowodnię ci to. Pociągnę go za tę złamaną nogę.
Kulas wrzasnął.
- Cieszę się, że do nas wróciłeś, żołnierzu - powiedział Odprysk.
- Odsuń się ode mnie, ty sukinsynu!
- To nie ja wpadłem w panikę. Jak znowu będziesz miał ochotę to zrobić, Kulas, przypomnij sobie, że jestem tuż za tobą.
- Któregoś dnia cię zabiję, kapralu.
- Jak sobie życzysz, tylko już nie panikuj.
Koryk przypomniał sobie bełkot, który przed chwilą wydobywał się z ust Odpryska, ale nie odezwał się ani słowem.
Znowu rozległo się szuranie. Korykowi wepchnięto w ręce kłąb sznurów i rzemieni, przeważnie nadwęglonych. Przesunął go do przodu, podsuwając chłopczykowi, który skulił się za Śmieszką.
- Podaj dalej, chłopcze.
- Słyszałem cię - oznajmiło dziecko. - Słuchałem.
- I nic się z tobą nie działo, prawda?
- Tak.
- Nauczę cię tego, zgoda? Z myślą o następnym razie.
- Tak.

***

Ktoś na przodzie wykrzykiwał rozkazy. Jego głos przebił się przez zrodzone z przerażenia szaleństwo i ludzie odpowiedzieli, zdejmując z siebie wszystko, co mogli powiązać, robiąc z tego linę. Mimo grubej warstwy potu Tarcza przeszył zimny dreszcz. Oparł się czołem o kamienie, wdychając woń kurzu zmieszaną z pozostałościami jego własnego strachu. Gdy zwój do niego dotarł, przesunął go przed siebie, a potem ściągnął to, co zostało z jego uprzęży, i dodał te resztki do żałosnej kolekcji.
Teraz przynajmniej mieli powód, by czekać. Nie zatrzymali się tylko dlatego, że Flaszka nie mógł znaleźć przejścia. Mieli się czego uczepić. Modlił się, by to wystarczyło.
- Wolałbym znowu maszerować przez pustynię - wyszeptał za nim Balgrid. - Była tam droga i mnóstwo miejsca po obu stronach...
- Słyszę cię - odparł Tarcz. - Pamiętam też, jak wtedy przeklinałeś. Suszę, słońce...
- Słońce, ha! Jestem tak wysuszony, że już nigdy nie przestraszę się słońca. Bogowie, przysięgam, że padnę przed nim na kolana i odmówię do niego modlitwę. Gdyby wolność była bogiem, Tarcz...
Gdyby wolność była bogiem. To ci dopiero interesująca myśl...

***

- Dzięki Kapturowi, że te wszystkie krzyki ucichły - mruknął Balsam, skubiąc skórę, która świerzbiła go, jakby miał wysypkę od gorąca. Wysypka od gorąca, to zabawne...
- Sierżancie - odezwał się Trupismród. - To ty krzyczałeś.
- Zamknij się, cholerny kłamco. To nie byłem ja, tylko ten dzieciak przede mną.
- Naprawdę? Nie wiedziałem, że mówi po dalhońsku.
- Przebiję cię mieczem, kapralu, jeśli powiesz jeszcze choć słowo. Bogowie, wszystko mnie swędzi, jakbym się wytarzał w pyłku Głupca...
- Zawsze tak masz, kiedy wpadniesz w panikę, sierżancie. To się nazywa „pot przerażenia”. Chyba się do tego nie zlałeś? Czuję...
- Wyjąłem nóż, Trupismród. Wiesz o tym. Wystarczy, że się odwrócę, a przestaniesz mnie prześladować.
- Wyrzuciłeś nóż, sierżancie. W świątyni.
- Świetnie! W takim razie zabiję cię kopniakami!
- A czy mógłbyś to zrobić, zanim będę musiał się przeczołgać przez twoją kałużę?

***

- Gorąco zwycięża w wojnie - stwierdził Corabb.
- Ehe - potwierdził słabym, załamującym się głosem Struna. - Masz.
Coś dotknęło stóp Corabba. Wojownik wyciągnął rękę i zacisnął dłoń na zwoju sznura.
- Cały czas go niosłeś?
- Był owinięty wokół mnie. Widziałem, jak Śmieszka wyrzuciła go pod świątynią. Tlił się. Trudno to uznać za niespodziankę...
Przesuwając sznur do przodu, Corabb poczuł na nim coś wilgotnego i lepkiego. Krew.
- Krwawisz?
- To tylko strumyczek. Nic mi nie jest.
Corabb poczołgał się naprzód. Od poprzedniego żołnierza, który nazywał się Opak, dzieliła go odrobina wolnej przestrzeni. Mógłby go dogonić, gdyby był z tyłu sam, ale nie chciał zostawiać malazańskiego sierżanta. Wróg czy nie wróg, takich rzeczy po prostu się nie robi.
Był dotąd przekonany, że wszyscy oni są potworami, tchórzami i zbirami. Słyszał, że zjadają swych zmarłych. Ale okazało się, że są po prostu ludźmi. Niczym się nie różnią od niego.
Tyrania leży u stóp cesarzowej. Oni są tylko żołnierzami. To wszystko.
Gdyby odszedł z Leomanem, nigdy by się o tym nie dowiedział. Nadal nienawidziłby z pasją Malazańczyków i wszystkiego, co malazańskie.
Ale teraz... człowiek, który czołgał się za nim, umierał. Pochodził z Falaru - to była po prostu kolejna kraina podbita przez imperium. Umierał, a Corabb nie mógł do niego dotrzeć, nie w tym miejscu, jeszcze nie.
- Masz - powiedział Opakowi. - Podaj dalej.
- Niech nas Kaptur weźmie, to prawdziwa lina!
- Ehe. Podaj ją szybko do przodu.
- Nie próbuj mi rozkazywać, sukinsynu. Jesteś jeńcem, pamiętasz?
Corabb odczołgał się do tyłu.
Żar wciąż narastał, pochłaniając cienkie strużki chłodnego powietrza napływające z dołu. Nie wytrzymają tu już długo. Musieli ruszyć się z miejsca.
Musimy się stąd ruszyć, to wszystko.
- Mówiłeś coś, Corabb? - zapytał Struna.
- Nie. Nic szczególnego.

***

Słyszał, jak Mątwa schodzi na dół po prowizorycznej linie. Saper dyszał ciężko z wysiłku. Flaszka dotarł już do pokrytej gruzem podstawy szczeliny. Dalszej drogi nie było. Zdezorientowany mag przesunął dłońmi wzdłuż obu ścian. Którędy pobiegł jego szczur? Ach, tam... u podstawy pionowej ściany wyczuł lewą dłonią pustkę. To było sklepione przejście. Bogowie, cóż to za budynek? Łuk podtrzymujący ciężar co najmniej dwóch - może trzech - kamiennych pięter. I ani ściana, ani łuk nie ugięły się, choć minęło już tyle czasu.
Być może legendy mówią prawdę. Może Y’Ghatan rzeczywiście był kiedyś pierwszym Świętym Miastem, największym ze wszystkich. A gdy zginął, podczas Wielkiej Rzezi, budynki nadal stały nienaruszone. Nie wypadł z nich ani jeden kamień. Stały, nim pochłonął je piasek.
Flaszka opadł na podłogę i wsunął się nogami do przodu w przejście. Jego stopy niemal natychmiast natrafiły na stosy czegoś - gruzu? - co niemal całkowicie wypełniało położone po drugiej stronie pomieszczenie. Powierzchnia przesunęła się z głośnym stukiem, poruszona jego napierającymi nogami.
Ten hałas obudził szczura Flaszki. Mężczyzna wsunął się do komnaty, sięgnął swą wolą naprzód i ponownie zapanował nad duszą zwierzątka.
- Dobra, maleńka. Wracamy do pracy...
Jego głos cichł stopniowo.
Mag leżał na niezliczonych warstwach amfor, tak wysoko, że sufit pomieszczenia znajdował się w zasięgu jego uniesionej ręki. Macając rękami wokół siebie, przekonał się, że wysokie naczynia są zapieczętowane, zamknięte żelaznymi kołpakami. Na ich szczytach i po bokach wycięto zdobne, spiralne wzory. Ceramika była gładka w dotyku, pokryta delikatną glazurą. Flaszka usłyszał, że Mątwa dotarł już na dół, i poczołgał się ku środkowi pomieszczenia. Szczurzyca wymknęła się na zewnątrz przez drugie wyjście położone naprzeciwko. Mag poczuł, że stworzenie zeszło na dół, wylądowało na pustej i równej kamiennej posadzce, a potem ruszyło przed siebie.
Złapał za brzeg jednego z kołpaków i spróbował go zerwać. Amfora była szczelnie zapieczętowana i jego wysiłki skończyły się niepowodzeniem. Obrócił zakrętkę w prawo. Nic się nie stało. Potem w lewo. Rozległ się zgrzyt. Flaszka pociągnął mocniej. Pieczęć pękła, kołpak zsunął się z niej, a skruszony lak posypał się na podłogę. Flaszka spróbował unieść pokrywkę. Gdy mu się nie udało, zaczął ją obracać w lewo i szybko się zorientował, że unosi się ona stopniowo z każdym obrotem. Wymacał palcami na brzegu amfory spiralne wyżłobienie, wypełnione zaschniętym lakiem. Jeszcze dwa obroty i udało mu się zdjąć żelazną pokrywkę.
Powietrze wypełnił ostry, a zarazem mdły zapach.
Znam tę woń... to miód. Te dzbany są pełne miodu.
Jak długo już tu leżały, zmagazynowane przez ludzi, którzy dawno obrócili się w proch? Flaszka wsadził rękę do środka, niemal natychmiast zanurzając ją w chłodnej, gęstej zawartości. To był balsam na jego oparzenia, a także odpowiedź na głód, który nagle się w nim obudził.
- Flaszka?
- Tutaj. Jestem w wielkiej komnacie pod prostą ścianą. Mątwa, tu są setki amfor. Pełnych miodu. - Wyjął ręce z dzbana i oblizał palce. - Bogowie, smakuje jak świeży. Kiedy tu dojdziesz, wysmaruj nim sobie oparzenia, Mątwa...
- Ale musisz obiecać, że nie będziemy się czołgać przez żadne mrowisko.
- Tu nie ma mrówek. Policzyłeś ludzi?
- Mamy wszystkich.
- A Struna?
- Nadal jest z nami, choć żar schodzi wciąż w dół.
- To znaczy, że sznurów i pasów wystarczyło. Świetnie.
- Ehe. Na brzegu szybu jest Urb. Mówi, że zniesie Hellian na dół. Na plecach.
- Lepiej niech wszyscy, którzy zeszli przed nimi, schowają się w tym pomieszczeniu, Mątwa.
- Ehe. Jak się zdejmuje te pokrywy?
- Kręci się nimi w lewo. Dobre kilka razy.
Flaszka usłyszał, że Mątwa zabrał się do zdejmowania jednej z pokryw.
- Nie mogą być zbyt stare, jeśli miód nadal jest świeży.
- Na tych pokrywkach są znaki, Mątwa. Nie widzę ich, ale czuję pod palcami. Moja babcia miała rytualny nóż, którego używała do rzucania czarów. Te znaki są chyba takie same. Jeśli mam rację, to jest jaghuckie żelazo, Mątwa.
- Co takiego?
- Ale same amfory pochodzą z czasów Pierwszego Imperium. Dotknij ich. Są gładkie jak skorupki jajek. Idę o zakład, że gdybyśmy mieli światło, przekonalibyśmy się, że mają barwę błękitną jak niebo. Jeśli zapieczętowano je naprawdę szczelnie...
- Czuję jeszcze smak kwiatów, Flaszka.
- Wiem o tym.
- Mówisz o wielu tysiącach lat.
- Tak.
- Gdzie się podział twój ulubiony szczur?
- Szuka dla nas drogi. Naprzeciwko jest druga komnata, ale otwarta, pusta. Chyba powinniśmy tam przejść, żeby zrobić miejsce następnym.
- Coś się stało?
Flaszka potrząsnął głową.
- Nic, tylko czuję się... jakoś dziwnie. Mam podrapane plecy... a teraz w ogóle nie czuję w nich bólu...
- Na oddech Kaptura, w tym miodzie jest mak albo coś w tym rodzaju, tak? Zaczynam czuć... bogowie na dole, kręci mi się w głowie.
- Ehe, lepiej ostrzeż pozostałych.
Choć Flaszka nic nie widział, poczuł, że świat wokół niego zadrżał i zawirował. Serce zabiło mu gwałtownie.
O cholera.
Poczołgał się w stronę wyjścia z komnaty. Pokonawszy je, zwalił się w dół.
Upadek na kamienną posadzkę ledwie dotarł do jego świadomości, choć Flaszka wyczuwał, że runął z wysokości większej niż wzrost mężczyzny. Usłyszał ostry trzask i uświadomił sobie, że uderzył czołem o kamienie.
Mątwa zwalił się na niego i stoczył ze stęknięciem na bok.
Flaszka zmarszczył brwi. Przeczołgał się kawałek po podłodze. Gdzie się podziała szczurzyca?
Nie ma jej. O nie, opuściła mnie.
Po chwili opuściła go również świadomość.

***

Corabb przeciągnął nieprzytomnego Strunę przez ostatni odcinek tunelu. Dotarli do brzegu szybu i znaleźli linę zawieszoną na trzech pochwach od mieczy zatkniętych w poprzek otworu. Z dołu dobiegały słabe głosy. Fale gorąca wiły się wokół niego niczym węże.
Doholował Malazańczyka do krawędzi i zaczął wciągać linę na górę.
Jej ostatnia trzecia część składała się z pasów i rzemieni, połączonych węzłami oraz sprzączkami. Corabb sprawdził każdy węzeł, pociągnął za każdy odcinek. Nie wyglądało na to, żeby któryś miał się zerwać. Wojownik mocno związał nadgarstki i kostki Malazańczyka. Jedną z nich pokrywała krew. Chciał sprawdzić bandaże i przekonał się, że ich nie ma. Wymacał tylko nierówne otwory po uderzeniu włócznią. Następnie zawiązał węzeł pośrodku sznura łączącego stopy sierżanta, owinął sobie wolny koniec liny wokół dłoni i przesunął związane ręce nad głową, tak by dłonie nieprzytomnego dotknęły jego mostka. Na koniec wsunął nogi między nogi Malazańczyka, dotykając swych goleni jego skrępowanymi stopami, pociągnął za połączony centralnym węzłem sznur, przekładając go nad głową i pod pachą, a potem związał ciasno.
Zszedł do szybu, wspierając się na króciutką chwilę na zatkniętych w poprzek niego pochwach. Potem udało mu się dotknąć stopą przeciwległej ściany. Odległość była trochę za duża; dotykał obu ścian tylko końcami stóp, a gdy w pełni poczuł ciężar dźwiganego na plecach Struny, odniósł wrażenie, że ścięgna w jego kostkach zaraz się zerwą.
Corabb szedł w dół, dysząc ciężko. Pokonał odległość równą dwóm długościom ciała mężczyzny, z każdym ruchem osuwając się coraz szybciej, nim wreszcie znalazł oparcie dla prawej stopy. Szyb był teraz węższy i wojownik mógł wyciągnąć lewą rękę, by przejąć część brzemienia obciążającego prawą nogę.
Zatrzymał się na moment, żeby odpocząć.
Serce mu waliło, czuł ból w rozległych oparzeniach. Po chwili ruszył w dalszą drogę. Teraz było mu łatwiej, szyb bowiem stawał się coraz węższy.
Wreszcie dotarł na dno. Usłyszał po lewej odgłos przywodzący na myśl cichy śmiech, ale po chwili dźwięk ucichł.
Corabb zwinął sznur, ruszył w tamtą stronę, znalazł sklepione przejście, rzucił przez nie linę i usłyszał, że uderzyła w ciało leżące trochę niżej.
Wszyscy zasnęli. Nic dziwnego. Sam chętnie bym się przespał.
Rozwiązał Strunę, a potem zszedł na dół. Oparł stopy na chwiejących się dzbanach, ze wszystkich stron dobiegało go chrapanie i oddechy śpiących, a w powietrzu unosiła się słodka, mdła woń. Pociągnął Strunę za sobą i położył go na dzbanach.
Miód. Niezliczone dzbany miodu.
To chyba dobre na oparzenia. Dobre na rany.
Corabb znalazł otwarty dzban, wydobył garść miodu, podczołgał się do sierżanta i wepchnął słodką substancję w kłute rany. Następnie posmarował oparzenia, Strunie i sobie, po czym usiadł wygodnie. Poczuł senną błogość.
Ojej, ten miód to Carelbarra. Przywoływacz Bogów. Och...

***

Oddychanie sprawiało mu ból, lecz powietrze było tak chłodne i słodkie, że pięść Keneb nie zamierzał się skarżyć. Wyszedł chwiejnym krokiem w światło poranka i rozejrzał się wokół, mrugając. Otaczało go chaotyczne zbiorowisko namiotów. Wiele z nich nadtrawiły płomienie, a wszyscy żołnierze - kręcący się bez celu po obozie lub stojący bez ruchu - gapili się na spalone miasto. Widoczny za migoczącym od żaru powietrzem Y’Ghatan zamienił się w stopione rumowisko wznoszące się na szczycie wzgórza. Tu i ówdzie było jeszcze widać ogień: bladopomarańczowe języki, a poniżej jaskrawą, głęboką czerwień.
W powietrzu unosiło się mnóstwo popiołu, który opadał z góry jak śnieg.
Oddychanie sprawiało mu ból. Miał kłopoty ze słuchem. Głowę nadal wypełniał ryk burzy ognia, wciąż tak samo głodnej. Ile czasu minęło? Dzień? Dwa dni? Byli u niego uzdrowiciele. Czarownice z maściami, użytkownicy Denul z szeregów armii. Pamiętał liczne głosy, śpiewające i szepczące, niektóre realne, inne wyimaginowane.
Pomyślał o żonie. Selv przebywała daleko od tego przeklętego kontynentu, bezpieczna w swej rodzinnej posiadłości w Quon Tali. Kesen i Vaneb, jego dzieci, były z nią. Wszyscy żyli, zgadza się? Na pewno. Wspomnienie było wystarczająco mocne, by go przekonać, że to prawda. Miał coś z tym wspólnego ten skrytobójca Kalam.
Selv. Oddalili się od siebie w ciągu ostatnich dwóch lat przed wybuchem buntu, dwóch lat - dwóch, tak? - które spędzili w Siedmiu Miastach, w miasteczku garnizonowym. Powstanie zmusiło ich do zapomnienia o tym, do ratowania dzieci i własnego życia. Podejrzewał, że żona za nim nie tęskni, choć dzieci mogły. Przypuszczał, że znalazła już sobie kochanka i z całą pewnością nie pragnie jego powrotu.
No cóż, w życiu zdarzały się gorsze rzeczy. Pomyślał o najciężej poparzonych żołnierzach. Bogowie, jak głośno krzyczeli z bólu.
Spojrzał na miasto. Nienawidził go z całej duszy.
Przyszedł pies, Garbus, i położył się obok niego. Po chwili pojawił się także Pędrak.
- Ojcze, wiesz, co z tego wyniknie?
- A z czego, Pędrak?
Gołą, umorusaną sadzą ręką chłopiec wskazał na Y’Ghatan.
- Ona chce, żebyśmy stąd odeszli. Jak najszybciej. - Przesunął dłoń w stronę słońca. - Rozumiesz, na wschodzie wybuchła zaraza. Dlatego maszerujemy na zachód. Na spotkanie okrętów. Ale ja już znam odpowiedź. Żeby znaleźć to, co leży w nas, trzeba odrzucić całą resztę. Rozumiesz?
- Nie, Pędrak. Nie rozumiem.
Pojawił się hengeński piesek pokojowy, Pchełka. Suczka obwąchała z uwagą ziemię, a w pewnej chwili zaczęła kopać jak opętana. Otoczyła ją chmura pyłu.
- Coś tu jest pochowane - stwierdził Pędrak, obserwując pieska.
- Pewnie masz rację.
- Ale ona nie potrafi tego dostrzec. - Chłopiec spojrzał na Keneba. - I ty również nie.
Pędrak pognał przed siebie. Garbus pędził obok niego. Pchełka nadal kopała, sapiąc i prychając.
Keneb zmarszczył brwi, próbując sobie przypomnieć, co Pędrak mówił mu wcześniej. Czy to było tej nocy, gdy zrobili wyłom? Zanim wydano nieszczęsny rozkaz? Czyżby w jego słowach kryło się ostrzeżenie? Nie pamiętał. Miał wrażenie, że świat sprzed pożaru spłonął do cna w jego pamięci. Trudno mu było nawet przypomnieć sobie imiona żony i dzieci, ich twarze.
Nic z tego nie rozumiem. Co mi się stało?

***

Przyboczna patrzyła na Nula i Nadir. Wszyscy stali w namiocie dowodzenia. Pięść Blistig przyglądał się im spod tylnej ściany, tak zmęczony, że ledwie trzymał się na nogach. Tavore zleciła mu dowództwo nad uzdrowicielami: organizację szpitali oraz kierowanie poczynaniami użytkowników Denul, czarownic i czarnoksiężników. Minęły dwa dni i jedna, może półtorej nocy - nie był pewien, czy powinien liczyć krótki okres chaosu przed wschodem słońca w noc wyłomu. Gdyby nie jego oficerowie, przyboczna pozbawiłaby go dowództwa jeszcze przed świtem. Dusza Blistiga tonęła wówczas w Otchłani.
Nie miał pewności, czy już się z niej wydostał.
Słychać było głos Nula, monotonny i bezbarwny wskutek zbyt długiego wpływu czarów, które znienawidził:
- ...nic poza śmiercią i żarem. Ci, którym udało się wydostać, ogłuszają mnie swoim cierpieniem i doprowadzają do szaleństwa duchy, a te uciekają, zrywając się z więzów. Przeklinają nas za straszliwą ranę, jaką zadaliśmy ziemi, za popełnione przez nas zbrodnie...
- To nie my je popełniliśmy - przerwała mu przyboczna. Odwróciła wzrok i spojrzała na Blistiga. - Ilu ludzi dziś straciliśmy, pięści?
- Trzydziestu jeden, przyboczna, ale czarownice mówią, że to już prawie koniec. Ci, którzy byli w najgorszym stanie, umarli. Reszta będzie żyła.
- Rozpocznij przygotowania do wymarszu. Czy wystarczy nam wozów?
- Pod warunkiem, że żołnierze poniosą przez pewien czas prowiant - odpowiedział Blistig. - Niestety, straciliśmy część zapasów. Jeśli ich nie uzupełnimy, będziemy musieli żuć skórę.
- Ile czasu mamy?
- Tydzień, jeśli natychmiast rozpoczniemy racjonowanie. Dokąd idziemy, przyboczna?
Jej oczy straciły nagle wyraz. Odwróciła wzrok.
- Zaraza okazała się... śmiercionośna. Jak rozumiem, jest dziełem Pani. To pocałunek samej bogini. Poza tym brakuje uzdrowicieli...
- Do Lothal?
Nul pokręcił głową.
- Zaraza już tam dotarła, pięści.
- Do Sotki - oznajmiła przyboczna. - Perła poinformował mnie, że flota admirała Noka razem z transportowcami nie mogła zawinąć do żadnego portu położonego na wschód od Ashoku na półwyspie Maadil, Nok był więc zmuszony opłynąć półwysep. Spodziewa się, że dotrze do Sotki za dziewięć dni, pod warunkiem, że otrzyma wodę i prowiant w Taxili albo w Rangu.
- Dziewięć dni? - powtórzył Blistig. - Jeśli zaraza jest już w Lothal...
- Naszym nieprzyjacielem jest teraz czas - stwierdziła przyboczna. - Pięści, rozkazuję ci zwinąć obóz. Zrób to tak szybko, jak tylko będzie możliwe. Bunt się skończył. Naszym zadaniem jest teraz ocalenie życia. - Przyglądała się przez chwilę Blistigowi. - Chcę, żebyśmy wyruszyli dziś w nocy.
- Dziś w nocy? Tak jest, przyboczna. W takim razie lepiej już pójdę.
Zasalutował i wyszedł z namiotu. Zatrzymał się przed nim, zamrugał, przypomniał sobie wydane mu rozkazy i ruszył w dalszą drogę.

***

Gdy kroki Blistiga ucichły w oddali, przyboczna spojrzała na Nadir.
- To Pani Zarazy, Nadir. Dlaczego uderzyła teraz? Dlaczego tutaj?
- Chcesz, żebym zgłębiła umysł bogini, przyboczna? - żachnęła się wickańska czarownica. - To niemożliwe. Mogła nie mieć żadnego powodu. W końcu zaraza jest jej aspektem. Tym właśnie się zajmuje. - Pokręciła głową.
- Przyboczna - odezwał się Nul. - Odniosłaś zwycięstwo. Cesarzowa będzie usatysfakcjonowana. Z pewnością. Potrzebny nam odpoczynek...
- Perła poinformował mnie, że Leoman od Cepów żyje.
Żadne z Wickan nie odpowiedziało. Przyboczna znowu na nich spojrzała.
- Oboje o tym wiedzieliście, tak?
- Zabrała go z miasta bogini - wyjaśnił Nul.
- Która? Poliel?
- Nie. Królowa Snów.
- Bogini Wróżb? A na co może się jej przydać Leoman od Cepów?
Nul wzruszył ramionami.
Pod namiotem zatrzymał się jakiś jeździec. Po chwili do środka wszedł Temul. Pokrywał go kurz, a z trzech równoległych zadrapań na policzku spływała krew. Wlókł za sobą potarganą dziewczynkę.
- Znalazłem ją, przyboczna.
- Gdzie?
- Próbowała wrócić w ruiny. Straciła rozum.
Przyboczna przyjrzała się Sinn.
- Lepiej niech go odzyska. Potrzebuję wielkich magów. Spójrz na mnie, Sinn. Spójrz na mnie!
Dziewczynka niczym nie zdradzała, że w ogóle usłyszała Tavore. Nadal zwieszała głowę. Kosmyki spalonych włosów zasłaniały jej twarz.
- Doprowadź ją do porządku - rozkazała z westchnieniem przyboczna. - Każ jej pilnować przez cały czas. Później spróbujemy znowu.
- Przyboczna, czy zamierzasz ścigać Leomana? - zapytał Nul, gdy Temul z dziewczynką wyszli. - W jaki sposób? Nie zostawił żadnego śladu. Królowa Snów z pewnością zabrała go już na inny kontynent.
- Nie, nie będziemy go ścigać, ale musisz zrozumieć jedno, Wickaninie: dopóki on żyje, w oczach cesarzowej nie odnieśliśmy zwycięstwa. Y’Ghatan pozostanie ciążącą nad imperium klątwą, którą był zawsze.
- Już się nie podniesie - zapewnił Nul.
Cesarzowa popatrzyła na niego.
- Młodzi nic nie wiedzą o historii. Pójdę się przejść. Wy dwoje, odpocznijcie trochę.
Wyszła.
Nul uśmiechnął się, spoglądając siostrze w oczy.
- Młodzi? Jakże łatwo zapomina.
- Wszyscy zapominają, bracie.
- Jak sądzisz, dokąd uciekł Leoman?
- A dokąd mógłby uciec? Do Złotego Wieku, Nul. Do dni chwały Wielkiego Buntu. Wędruje teraz w oparach mitu. Będą opowiadali, że zionął ogniem. Że w jego oczach widziało się Apokalipsę. Ze odpłynął z Y’Ghatanu na rzece malazańskiej krwi.
- Tubylcy wierzą, że Coltaine został Ascendentem, Nadir. Nowym patronem wron...
- Głupcy. Wickanie nigdy nie osiągają ascendencji. My tylko... wracamy.

***

Porucznik Pryszcz nie spał. Gdy Milutek zatrzymał się u stóp jego obozowej pryczy, uniósł zdrową rękę, by przywitać swego kapitana.
- Słyszałem, że od gorąca dłoń ci się roztopiła i zlepiła w całość.
- Tak jest. Lewa, jak widzisz.
- Podobno zrobili, co mogli, wytłumili ból, a pewnego dnia może uda się oddzielić palce od siebie. Jeśli znajdą uzdrowiciela władającego Wielką Denul, będziesz miał rękę jak nową.
- Tak jest. A do tego czasu, ponieważ i tak w lewej ręce trzymam tarczę, powinienem być w stanie...
- To czemu, w imię Kaptura, zajmujesz to łóżko?
- Dobra, tylko znajdę coś do ubrania i zaraz do ciebie przyjdę, kapitanie.
Milutek przesunął wzrokiem po szeregu prycz.
- Połowę tego szpitala wypełniają beczące baranki. Potrafisz znowu stać się wilkiem, poruczniku? Maszerujemy dziś w nocy. Mamy za mało wozów i, co jeszcze bardziej oburzające, za mało lektyk, a słoniowych palankinów nie mamy właściwie w ogóle. Co się dzieje z tą armią?
- To haniebne, kapitanie. A jak się czuje pięść Tene Baralta?
- Stracił rękę, ale nie skarży się, nie narzeka ani nie jęczy.
- Naprawdę?
- Oczywiście. W końcu nadal jest nieprzytomny. Wstawaj, żołnierzu. Okryj się tym kocem.
- Zgubiłem obręcz naramienną, kapitanie.
- Ale masz w tym miejscu ślad po poparzeniu, tak? Jak go zobaczą, zrozumieją, że jesteś oficerem. Świadczy też o tym twoja nieprzejednana wojowniczość
- Tak jest.
- Dobra, a teraz przestań marnować mój czas. Czeka na nas robota.
- Tak jest.
- Poruczniku, jeśli będziesz tu leżeć jeszcze jedno uderzenie serca, zwinę to łóżko razem z tobą, kapujesz?
- Tak jest!

***

Siedziała nieruchomo z kończynami bezwładnymi jak u lalki, podczas gdy jedna stara Wickanka ją myła, a druga ścinała jej większą część włosów. Nie uniosła też wzroku, gdy do namiotu weszła kapitan Faradan Sort.
- Wystarczy - oznajmiła kobieta, nakazując gestem obu Wickankom opuścić namiot. - Zostawcie nas.
Wickanki wyszły, wypowiadając chórem potok słów, które kapitan uznała za przekleństwa.
Faradan Sort spojrzała na dziewczynkę.
- Długie włosy tylko przeszkadzają, Sinn. Lepiej się będziesz czuła bez nich. Nic nie mówisz, ale chyba wiem, co tu jest grane. Wysłuchaj mnie. Nic nie mów. Tylko słuchaj...

***

Ciemnoszary, unoszący się na wietrze popiół przesłonił słońce. Obłoki pyłu wzbijanego na trakcie opadały po obu jego stronach. Czternastą Armię nadal owiewało ostatnie tchnienie martwego miasta, wszystko, co pozostało z burzy ognia, złowrogie przypomnienie dla tłumu żołnierzy, którzy czekali na dźwięki rogów - sygnał do wymarszu.
Pięść Keneb wdrapał się na siodło i ujął w ręce wodze. Wszędzie wokół słyszał straszliwy, męczący kaszel, u ludzi i zwierząt. Zapełnione owiniętymi w bandaże rannymi wozy stały na trakcie niczym karawany, brudne od dymu, czarne od ognia i cuchnące spalenizną. Wiedział, że na jednym z nich leży pięść Tene Baralta. Niektóre części ciała zabrały mu płomienie, a jego twarz pokrywały straszliwe blizny. Władający Denul uzdrowiciel zdołał uratować mu oczy, ale gdy pożar ogarnął jego brodę, pięść stracił większą część warg oraz nos. Martwiono się teraz, czy zachowa zdrowe zmysły, choć na szczęście nie odzyskał jeszcze przytomności. Byli też inni, tak wielu innych...
Zauważył Temula, który gnał ku niemu galopem w towarzystwie dwóch jeźdźców.
- Nigdzie ich nie ma, pięści. To nas nie zaskakuje, ale do wiedz się jednego: mieliśmy już innych dezerterów i wytropiliśmy wszystkich. Przyboczna rozkazała zabijać następnych bez ostrzeżenia.
Keneb skinął głową i odwrócił wzrok.
- Od tej chwili moi Wickanie nie będą wykonywać rozkazów malazańskich oficerów sprzecznych z rozkazami wydanymi przez ich dowódców.
Keneb odwrócił głowę i spojrzał na Temula.
- Pięści, twoi Wickanie również są Malazańczykami.
Młody wojownik skrzywił się i zawrócił konia.
- Teraz to twój problem, pięści. Wyślij poszukiwaczy, jeśli chcesz, ale Czternasta Armia nie będzie na nich czekać.
Gdy tylko odjechał z adiutantami, zabrzmiały rogi i armia ruszyła naprzód.
Keneb wyprostował się w siodle i rozejrzał wokół. Słońce już zaszło. Było za ciemno, by mógł wiele dojrzeć. Gdzieś tam były kapitan Faradan Sort i Sinn. Dwie dezerterki.
Ta cholerna kapitan. Myślałem, że jest... no cóż, nie spodziewałem się, że zrobi coś takiego.
Y’Ghatan złamał wielu ludzi, złamał ich całkowicie. Keneb nie sądził, by większość z nich kiedykolwiek miała wrócić do siebie.
Czternasta Armia pomaszerowała zachodnim traktem w stronę Wideł Sotkańskich, zostawiając za sobą pył, popiół i ruiny miasta.

***

Miała wężową głowę i jaskrawozielone oczy o wąskich, pionowych źrenicach. Balsam wlepił w nią wzrok, przyglądając się z niezdrową fascynacją, jak wysuwa i chowa język. Czarne, lepkie, grube nitki jej włosów wiły się gwałtownie. Każda z nich była zakończona maleńką ludzką główką, otwierającą usta w żałosnym krzyku.
Pożeraczka Czarownic, Thesorma Raadil, odziana w skóry zebr, poruszała złowrogo czterema rękami, w których dzierżyła cztery święte bronie dalhońskich plemion. Bolas, knut, kosę i kamień. Nigdy nie potrafił tego zrozumieć. Gdzie się podziały bardziej oczywiste bronie? Nóż? Włócznia? Łuk? Kto w ogóle wymyślał te boginie? W czyim szalonym, wypaczonym, skłonnym do mrocznej wesołości umyśle zrodziły się podobne monstra?
Ktokolwiek to był, czy jest, nienawidzę go. Albo jej. Zapewne jej. To zawsze jest ona. Czarownica, czyż nie tak? Nie, Pożeraczka Czarownic. A więc to zapewne był mężczyzna, i to wcale nie szalony ani głupi. Ktoś musi zjadać te wszystkie czarownice.
Mimo to bogini zbliżała się do niego. Do Balsama. Przeciętnego czarnoksiężnika. A raczej byłego czarnoksiężnika, który teraz stał się zwykłym żołnierzem. Sierżantem, ale gdzie, w imię Kaptura, podziała się jego drużyna? Armia? Skąd się wziął na ojczystej sawannie?
Uciekłem stąd, tak jest. Pasać bydło? Polować na straszliwe, krwiożercze bestie i traktować to jak rozrywkę? To nie dla mnie. O nie, nie dla Balsama. Wypiłem tyle byczej krwi, że omal nie wyrosły mi rogi, i tyle krowiego mleka, że o mały włos nie dorobiłem się wymion.
- Odejdź ode mnie, Pożeraczko Czarownic!
Wybuchnęła śmiechem, który - co łatwo było przewidzieć brzmiał jak syk.
- Jestem spragniona zbłąkanych czarnoksiężników...
- Nie! Pożerasz czarownice! Nie czarnoksiężników!
- A kto mówi o pożeraniu?
Balsam próbował uciekać, poruszał rozpaczliwie kończynami, ale wokół były tylko skały, szorstkie ściany, wyniosłości, o które zaczepiał. Znalazł się w pułapce.
- Jestem w pułapce!
- Zostaw go, ty niewyżyta wężyco!
To był głos gromu. No, cichutkiego gromu. Balsam uniósł głowę i rozejrzał się wokół. W zasięgu jego ręki pojawił się olbrzymi żuk. Gdyby stanął na tylnych nogach, jego klinowata głowa znalazłaby się na wysokości kolan Balsama. „Olbrzymi” to względne pojęcie.
Imparala Ar, Bóg Nawozu...
- Imparala! Ratuj mnie!
- Nie lękaj się, śmiertelniku - odezwał się żuk, poruszając nogami i czułkami. - Ona cię nie dostanie! Jesteś mi potrzebny!
- Tak? A po co?
- Po to, żebyś kopał, śmiertelny przyjacielu. Grzebał w bezkresnym nawozie świata! Jedynie twój rodzaj potrafi tego dokonać, tylko ludzie ze swym bystrym wzrokiem i nienasyconym apetytem! Tylko wy, szerzyciele spustoszenia i producenci odpadków! Podążaj za mną, a przegryziemy się aż do samej Otchłani!
- Bogowie, ty śmierdzisz!
- Nie przejmuj się tym, przyjacielu. Wkrótce ty również będziesz...
- Zostawcie go oboje! - rozległ się trzeci głos. Był przenikliwy i dobiegał z góry, ale opadał szybko. - To umarli i umierający wykrzykują prawdę o wszystkim!
Balsam uniósł wzrok. Brithan Troop, jedenastogłowa sępia bogini.
- Och, zostawcie mnie wszyscy!
Zewsząd dobiegał go coraz głośniejszy chór. Bogowie i boginie, cała menażeria odrażających dalhońskich bóstw.
Och, dlaczego mamy ich tak dużo?

***

To była jej siostra, nie ona. Pamiętała, tak wyraźnie jakby to było wczoraj, noc kłamstw, które wtargnęły do itkokańskiej wioski, gdy morze zbyt długo było puste i milczące. Kiedy zajrzała im w oczy głodowa śmierć, zapomnieli o nowoczesnych, cywilizowanych przekonaniach, o dostojnych, sprawiedliwych bogach. W imię Przebudzenia powrócili do dawnych, straszliwych rytuałów.
Ryby odeszły. W morzu nie było życia. Należało przelać krew, która sprowadzi Przebudzenie i ocali ich wszystkich.
Zabrali jej siostrę. Śmieszka była tego pewna. A mimo to czuła szorstkie od soli dłonie wioskowych starszych, niosących jej nieprzytomne, oszołomione narkotykami ciało ku wilgotnym piaskom. Wody cofnęły się w odpływie, oczekując z cierpliwością na ów ciepły dar, a ona unosiła się nad swą nieruchomą postacią, spoglądając na to z przerażeniem.
Wszystko było nie tak. W rzeczywistości wyglądało to inaczej. Zabrali jej bliźniaczą siostrę. Zwierciadlane narodziny miały w sobie mnóstwo mocy i zdarzały się bardzo rzadko w małej wiosce, w której przyszła na świat.
Zabrali jej siostrę. Dlatego właśnie od nich uciekła. Dlatego przeklęła każde imię, każdą twarz zauważoną tamtej nocy. Nie przestawała uciekać, dopóki nie dotarła do wielkiego miasta na północy. Gdyby tylko wiedziała, co tam na nią czeka...
I tak zrobiłabym to znowu. Tak jest. Co za skurwysyny. „Za życie wszystkich w wiosce oddaj swoje życie, dziecko, To jest cykl, to życie i śmierć, wieczna ścieżka zawarta we krwi. Oddaj życie za życie nas wszystkich”.
To dziwne, że kapłani nigdy nie zgłaszali się na ochotników, by otrzymać ten chwalebny dar. Nigdy nie nalegali, żeby to ich związać i żeby to oni oczekiwali nadejścia przypływu i wiecznie głodnych krabów.
Jeśli to było takie szczęście, to dlaczego wlali jej do gardła durhangowy olej, aż jej oczy upodobniły się do czarnych pereł i nie mogła nawet chodzić, nie mówiąc już o myśleniu? O zrozumieniu tego, co się dzieje, co chcą z nią zrobić?
Unosząca się nad własnym ciałem Śmieszka wyczuła, że dawne duchy podchodzą bliżej, głodne i radosne. A gdzieś w głębinach za zatoką czekał Najstarszy Bóg, sam Mael, okrutny, karmiący się cierpieniem złodziej życia i nadziei.
Narastał w niej gniew. Śmieszka czuła, że jej ciało wypręża się, walcząc z łańcuchami odrętwienia i senności. Nie będzie leżała bez ruchu, nie będzie się uśmiechała, gdy matka pocałuje ją po raz ostatni. Nie będzie mrugała sennie, gdy ciepła woda ją zakryje, wleje się do jej wnętrza.
Wysłuchajcie mnie! Wysłuchajcie mnie, wszystkie przeklęte duchy! Sprzeciwiam się wam!
Och, tak, cofajcie się trwożnie! Wiecie, że musicie się bać, bo przysięgam, że zabiorę was wszystkie ze sobą. Zabiorę was do Otchłani i oddam demonom chaosu. Rozumiecie, to jest cykl. Ład i chaos, cykl znacznie starszy niż życie i śmierć. Nie sądzicie?
Podejdźcie bliżej, wszystkie.
Na koniec wszystko odbyło się tak, jak to pamiętała. Zabrali jej siostrę, a ona...
No cóż, nie owijajmy w bawełnę, to ty przekazałaś jej ostatni pocałunek, moja droga.
I nie dostała durhangowego oleju, który złagodziłby to wspomnienie, usprawiedliwiłby je.
Nigdy nie można uciec tak szybko ani tak daleko, jakby się chciało.

***

W kurwy można było wierzyć. Wydała go na świat jedna z nich, czternastoletnia dziewczyna Seti, wyrzucona przez rodziców z domu. Rzecz jasna, nie była jeszcze wtedy kurwą, ale musiała wykarmić i odziać nowo narodzonego synka i... no cóż, to była najprostsza droga, jaka się przed nią otwierała.
Nauczył się wierzeń wyznawanych przez dziwki, wszystkie te kobiety blisko związane z jego matką, dzielące z nią lęki i wszystko inne, co wiązało się z tą profesją. Ich dotyk był delikatny i szczery. To był język, który znały najlepiej.
Mieszaniec nie mógł się odwoływać do żadnych bogów. Mieszaniec żył w rynsztoku oddzielającym od siebie dwa światy, otaczany pogardą przez oba.
Nie był jednak samotny. Pod wieloma względami to właśnie mieszańcy najpełniej zachowali tradycyjne zwyczaje Seti. Plemiona pełnej krwi odeszły walczyć pod malazańskimi sztandarami, a gdy wszyscy ci młodzi lansjerzy i łuczniczki wrócili z wojen, nie byli już Seti. Byli Malazańczykami.
Tak oto Koryk zapoznał się z dawnymi rytuałami, tymi, o których jeszcze pamiętano. Już wówczas wiedział, że są one puste i nie mają nic wspólnego z bogami. Służyły jedynie żywym, rodzinie mieszańców, w której żył.
Nie było w tym żadnego wstydu.
Nadszedł czas, znacznie później, gdy Koryk odkrył własny język, mogący zapewnić osłonę nędznemu życiu kobiet, które pierwsze nauczyły go tajemnic pustego kultu. Ów dialekt nie służył żadnej innej sprawie poza grupką znajomych, starzejących się twarzy, odwdzięczeniu się za dary, jakie Koryk otrzymał w dzieciństwie od dawnych, obecnie niechcianych dziwek. A potem patrzył, jak umierają, jedna po drugiej. Zużyte, naznaczone bliznami pozostałymi po licznych brutalnych dłoniach, wykorzystane przez mężczyzn i kobiety z miasta, głoszących ekstazę czci oddawanej bogom, gdy im to odpowiadało, a potem plugawiących ludzkie ciało zimną żądzą drapieżników dosiadających swych ofiar.
Pogrążony głęboko we śnie sprowadzonym przez Carelbarrę, Przywoływacza Bogów, Koryk nie miał żadnych gości. Dla niego nie istniało nic poza pustką.
A jeśli chodzi o fetysze, no cóż, one służyły do czegoś innego. Czegoś zupełnie innego.

***

- No, śmiertelniku, pociągnij za niego.
Okruch łypnął spode łba na Kikuta Czmycha, Boga Salamandrę, Największego z Wielkich Marszałków. Potem omiótł spojrzeniem bezkresne, posępne bagna Mott. Skąd się tu wziął? Nie chciał tu być. Co będzie, jeśli znajdą go bracia?
- Nie.
- No, zrób to. Wiem, że tego pragniesz. Złap mnie za ogon, śmiertelniku, i patrz, jak schwytany bóg miota się w twoich rękach. Wszyscy to robicie. Wszyscy.
- Nie. Odejdź. Nie chcę z tobą rozmawiać. Odejdź.
- Och, biedny Jamber Pień. Jesteś taki samotny. Chyba że znajdą cię bracia, a wtedy zapragniesz, żebym stanął po twojej stronie. Co to wtedy będzie? Ojej.
- Nie znajdą mnie. W ogóle mnie nie szukają.
- Ależ szukają, mój młody, głupi przyjacielu...
- Nie jestem twoim przyjacielem. Odejdź.
- Ścigają cię, Jamberze Pień, z powodu tego, co zrobiłeś...
- Nic nie zrobiłem!
- Złap mnie za ogon. No już. Proszę, wyciągnij rękę...
Jamber Pień, znany obecnie jako Okruch, wyciągnął z westchnieniem rękę i zacisnął dłoń na ogonie Boga Salamandry.
Kikut Czmych rzucił się do ucieczki, zostawiając mu w dłoni koniuszek ogona. Bóg nie przestawał się śmiać.
I bardzo dobrze - pomyślał Okruch. - W końcu zna tylko ten jeden dowcip.

***

Corabb stał sam na pustyni. Dostrzegał przez migoczące od żaru powietrze, że ktoś nadchodzi. Dziecko. Sha’ik odrodzona. Jasnowidząca wróciła, by poprowadzić na śmierć kolejnych niewolników. Nadal nie widział jej twarzy. Z jego oczyma coś było nie w porządku. Może zostały poparzone albo uszkodził je niesiony wichrem piasek. Nie wiedział tego, ale patrzenie sprawiało mu ból, a widok sha’ik był torturą.
Nie, sha’ik, błagam. To musi się skończyć, wreszcie musi się skończyć. Wszyscy mamy już dość świętych wojen. Ile krwi może wchłonąć ten piasek? Kiedy twoje pragnienie wreszcie się skończy?
Podeszła bliżej. Im bardziej się zbliżała, tym bardziej zawodził go wzrok. Gdy usłyszał, że zatrzymała się przed nim, Corabb Bhilan Thenu’alas oślepł.
Ale nie ogłuchł.
- Pomóż mi - wyszeptała.

***

- Otwórz oczy, przyjacielu.
Nie chciał tego zrobić. Wszyscy ciągle żądali od niego decyzji, a on nie chciał ich więcej podejmować. Już nigdy. Najlepiej czuł się właśnie w tej chwili. Zapadał się powoli, otoczony szeptami, które nic nie znaczyły, które nie były nawet słowami. Nie pragnął niczego więcej.
- Obudź się, Skrzypek. Jeszcze ten jeden raz, żebyśmy mogli pogadać. Musimy ze sobą pomówić, przyjacielu.
No dobra.
Otworzył oczy i zamrugał, żeby usunąć z nich mgiełkę. Ale ona nie zniknęła. W gruncie rzeczy, twarz, która się nad nim pochylała, wydawała się utkana właśnie z tej mgiełki.
- Płot. Czego chcesz?
Saper wyszczerzył zęby w uśmiechu.
- Założę się, że wydaje ci się, że nie żyjesz. Mam rację? Że wróciłeś do starych kumpli. Że jesteś Podpalaczem Mostów w miejscu, gdzie Podpalacze Mostów nigdy nie umierają. Nie śmiertelna armia. Ech, oszukaliśmy Kaptura, nie? Ha! Tak ci się zdaje, zgadza się? To gdzie jest Biegunek? Gdzie jest cała reszta?
- Ty mi powiedz.
- Zrobię to. Wcale nie zginąłeś. Jeszcze nie, i to może nie zdarzyć się w najbliższym czasie. O to właśnie mi chodzi. Po to tu przybyłem. Trzeba cię obudzić solidnym kopem, Skrzypek, bo inaczej znajdzie cię Kaptur i nigdy już nie zobaczysz żadnego z nas. W miejscu, gdzie teraz przebywasz, świat został przepalony na wylot. Królestwo po królestwie, grota po grocie. Nad tym miejscem nikt nie panuje i nie będzie mógł zapanować jeszcze przez długi czas. To martwa, wypalona dziura, sięgająca do samej Otchłani.
- Jesteś duchem, Płot. Czego ode mnie chcesz?
- Musisz maszerować dalej, Skrzypek. Musisz nas zabrać ze sobą, aż do samego końca...
- Jakiego końca?
- Do końca. To wszystko, co mogę ci powiedzieć.
- Dlaczego?
- Dlatego że to się jeszcze nie wydarzyło, ty idioto! Więc skąd mam wiedzieć? To przyszłość, a ja nie umiem przepowiadać przyszłości. Bogowie, ależ jesteś tępy, Skrzypek. Zawsze taki byłeś.
- Ja? To nie ja wysadziłem się w powietrze, Płot.
- I co z tego? Leżysz na stosie amfor i wykrwawiasz się na śmierć. I to niby ma być lepsze? Mieszasz cały ten słodki miód ze swoją krwią...
- Jaki miód? O czym ty gadasz?
- Lepiej już ruszaj. Zaczyna ci brakować czasu.
- Gdzie jesteśmy?
- Nigdzie. Na tym właśnie polega problem. Może Kaptur cię tu znajdzie, a może nikt tego nie zrobi. Wszystkie duchy z Y’Ghatanu spłonęły. Obróciły się w nicość. Wszystkie te uwięzione wspomnienia, niezliczone tysiące lat... wszystko to zniknęło. Nie masz pojęcia, jaka to strata...
- Bądź cicho. Gadasz jak duch.
- Pora się obudzić, Skrzypek. Zbudź się. Ruszaj w drogę...

***

Step spustoszyły pożary i Flaszka leżał na spalonej, poczerniałej trawie. Nieopodal spoczywało zwęglone ciało jakiegoś trawożernego czworonoga. Wokół niego zgromadziło się kilka człekokształtnych istot, nagich i porośniętych miękkim, jedwabistym futrem. Trzymały w rękach ostre kamienie i kroiły nimi spalone mięso.
Dwa następne stały na straży, obserwując horyzont. Jednym z nich była... ona.
Moja samica, w bardzo zaawansowanej ciąży. Zauważyła Flaszkę i podeszła do niego. Nie mógł oderwać wzroku od jej sylwetki, od królewskiego spokoju w jej oczach.
Na Malazie żyły ongiś dzikie małpy człekokształtne. Pamiętał, że gdy miał siedem lat, widział na targu w Jakatakan klatkę, w której wystawiano na pokaz ostatnią małpę na wyspie. Schwytano ją w liściastych lasach na północnym wybrzeżu. Sama przyszła do wioski - młody samiec szukający partnerki. Nie było już dla niego żadnych partnerek. Umierające z głodu, przerażone stworzenie osaczono w stajni i zbito pałkami do nieprzytomności, a teraz pokazywano je w brudnej bambusowej klatce na portowym targu w Jakatakan.
Siedmioletni chłopiec zatrzymał się przed tą klatką i spojrzał w oczy czarnowłosemu zwierzęciu o masywnych łukach brwiowych. Nastała chwila, króciutki moment, gdy ich spojrzenia się spotkały. Ten moment złamał serce Flaszki. Dojrzał w oczach małpy cierpienie, zobaczył tam świadomość - ów błysk, świadczący o tym, że zwierzę zdaje sobie sprawę ze swego istnienia, ale nie pojmuje, w którym miejscu popełniło błąd, czym sobie zasłużyło na utratę wolności. Rzecz jasna, stworzenie nie mogło wiedzieć, że zostało na świecie samo. Ze jest ostatnim przedstawicielem swego gatunku. I że na tym właśnie, z jakiegoś zrozumiałego tylko dla ludzi powodu, polega jego zbrodnia.
Podobnie jak dziecko nie mogło wiedzieć, że małpa również ma siedem lat.
Oboje jednak wiedzieli, obaj postrzegli w głębi swych dusz - tych migodiwych, jeszcze nie do końca uformowanych błysków - że na krótką chwilę ujrzeli brata.
Złamało mu to serce.
Małpie również, ale od tego czasu doszedł do wniosku, że być może po prostu chciał w to uwierzyć, pragnął wymierzyć sobie karę za to, że był na zewnątrz klatki, że on i jego gatunek mieli na rękach krew.
Zdruzgotało to duszę Flaszki... i w ten sposób uwolniło ją. Uzyskał dar, czy może przekleństwo, zdolności podróżowania, odnajdywania tych bledszych iskier życia i zrozumienia, że w rzeczywistości wcale nie są blade, i że to jego wina, jeśli nie potrafi ich pojąć.
Współczucie mogło istnieć tylko wtedy, gdy ktoś potrafił wyjść poza siebie i nagle ujrzeć kraty z wnętrza klatki.
Po wielu latach Flaszka zbadał losy tej ostatniej wyspiarskiej małpy. Kupił ją uczony, mieszkający samotnie w wieży na dzikim bezludnym brzegu Geni. W głębi lądu żyły tam w lasach małpy podobne do tej, którą widział. Lubił sobie teraz wyobrażać, że serce uczonego znało współczucie i że owe cudzoziemskie małpy nie odrzuciły dziwnego, nieśmiałego kuzyna. Miał nadzieję, że choć to jedno samotne życie doczekało się ułaskawienia.
Obawiał się jednak, że połączony drutami szkielet stworzenia stoi teraz w jednym z obskurnych pokoików wieży jako jedyne w swoim rodzaju trofeum.
Samica przykucnęła przed nim, otoczona wonią popiołu i zwęglonego mięsa, i wyciągnęła rękę, by musnąć jego czoło twardymi opuszkami palców.
Potem zacisnęła pięść, uniosła ją wysoko i uderzyła...

***

Wzdrygnął się i otworzył gwałtownie oczy. Nie widział nic oprócz ciemności. W plecy wpijały mu się twarde ceramiczne odpryski.
Komnata, miód, o bogowie, ależ mnie boli głowa...
Flaszka przetoczył się z jękiem. Ostre fragmenty zachrzęściły pod nim. Znajdowali się w komnacie sąsiadującej z tą, w której były amfory, choć przynajmniej jedna z nich zawędrowała z nimi tutaj, by rozbić się na zimnej kamiennej posadzce. Jęknął po raz drugi. Cały lepił się od miodu i miał obolałe mięśnie...
ale oparzenia, ból, wszystko to zniknęło. Zaczerpnął głęboko tchu, a potem zakasłał. Panował tu nieprzyjemny zaduch. Musi wszystkich obudzić. Musi...
- Flaszka? To ty?
To był Mątwa, leżący tuż obok.
- Ehe - potwierdził Flaszka. - Ten miód...
- Ale dawał kopa, nie? Śnił mi się... tygrys. Zginął, porąbały go na kawałki wielkie jaszczurki-martwiaki biegające na dwóch nogach. Po śmierci czekała go ascendencja, ale to o tej pierwszej mi opowiadał. Nie rozumiem tego. Treach chyba musiał umrzeć, żeby osiągnąć cel. Śmierć była ważna, jestem tego pewien, ale... bogowie na dole, tylko mnie posłuchaj. Okropnie tu duszno. Musimy stąd zmiatać.
Tak jest.
Przypomniał sobie jednak, że stracił szczurzycę. Zrozpaczony Flaszka poszukał jej swym umysłem...
...i znalazł. Obudzone jego dotknięciem stworzonko nie stawiało oporu. Spoglądając poprzez oczy gryzonia, poprowadził go z powrotem do pokoju.
- Obudź wszystkich, Mątwa. Pora ruszać.

***

Krzyki były coraz głośniejsze. Gesler obudził się, zlany potem. Pomyślał, że tego snu nie chciałby już nigdy więcej doświadczyć. Jeśli będzie miał wybór. Ogień, oczywiście, całe mnóstwo ognia. Niewyraźne postacie tańczące ze wszystkich stron. Tańczące wokół niego. Noc targana płomieniami, tupot nóg, głosy śpiewające w jakimś obcym, barbarzyńskim języku. Czuł, że jego dusza odpowiada im, rozjarza się, rozrasta, jakby przywołał ją jakiś rytuał.
W tej właśnie chwili Gesler uświadomił sobie, że sylwetki tańczą wokół ogniska, a on spogląda na nie z niego. Nie, to on był ogniskiem.
Och, Prawda, wziąłeś i się zabiłeś. Ty cholerny durniu.
Leżący w komnacie żołnierze budzili się już. Było słychać krzyki, jęki i chór stukających o siebie amfor.
To bynajmniej nie był kres ich podróży. Zejdą jeszcze głębiej, aż wreszcie dotrą do ślepego końca tunelu, zabraknie im powietrza i zasypie ich masa gruzu.
Błagam, wszystko, tylko nie ogień.

***

Jak długo już przebywali pod ziemią? Flaszka nie miał pojęcia. Wspominanie otwartego nieba, słońca i wiatru byłoby wzywaniem obłędu. Sama myśl o tych, ongiś tak oczywistych, sprawach stanowiłaby straszliwą torturę. Świat ograniczał się do ostrych odprysków cegieł, pajęczyn i ciemności. Krętych korytarzy prowadzących to w górę, to w dół. Jego dłonie zmieniły się w poranioną, krwawiącą masę od przekopywania się przez ubity gruz.
A teraz, w opadającym ostro w dół tunelu, Flaszka dotarł do miejsca, gdzie przejście było za wąskie. Zdrętwiałymi dłońmi obmacał jego brzegi. Coś, chyba narożny kamień, osunęło się z sufitu. Dolny koniec kamiennej płyty, wiszący zaledwie dwie szerokości dłoni nad nierówną, zapiaszczoną podłogą, dzielił korytarz na pół.
Flaszka dotknął czołem piaszczystego podłoża. Powietrze się tędy przedostawało, czuł lekki powiew. Ongiś spływała tędy również woda.
- Co się stało? - zapytał podążający za nim Mątwa.
- Jesteśmy zablokowani.
Na chwilę zapadła cisza.
- Ale twój szczur poszedł dalej? Przedostał się przez blokadę? - zapytał wreszcie saper.
- Tak. Dalej tunel znowu się rozszerza. Przed nami jest skrzyżowanie z pionowym szybem. Z dołu napływa powietrze. Ale drogę blokuje nam wielki, gładzony kamień. Nie ma mowy, żebyśmy się tędy przecisnęli. Przykro mi. Musimy zawrócić...
- Do Kaptura z zawracaniem. Usuń się na bok, jeśli możesz, chcę sam to sprawdzić.
Zrobić to było trudniej niż powiedzieć. Minęło sporo czasu, nim obaj mężczyźni zdołali się zamienić miejscami. Flaszka usłyszał, że saper wymamrotał coś pod nosem, a potem zaklął.
- Mówiłem ci...
- Cicho, muszę się zastanowić. Moglibyśmy spróbować go wysunąć, ale wtedy groziłoby nam zawalenie sufitu. Nie, chyba lepiej będzie się pod nim przekopać. Daj mi nóż.
- Nie mam noża. Wpadł mi do dziury.
- To poproś kogoś z tyłu.
- Mątwa...
- Nie pozwolę ci dać za wygraną, Flaszka. Nie wolno ci tego zrobić. Albo nas stąd wyprowadzisz, albo wszyscy zginiemy.
- Niech cię szlag! - wysyczał Flaszka. - Nie przyszło ci do głowy, że może nie ma żadnego przejścia? Dlaczego miałoby tu być przejście? Szczury są małe... Kapturze, szczury mogą tu żyć. Czemu miałby tu być tunel wystarczająco szeroki dla nas, jakaś dostępna droga wyjścia spod tego cholernego miasta? Szczerze mówiąc, jestem zdumiony, że udało się nam dotrzeć tak daleko. Posłuchaj, może zawrócilibyśmy do świątyni i wykopali się...
- To ty nic nie rozumiesz, żołnierzu. Dziurę, do której wleźliśmy, zakrywa teraz góra. Góra, która była największą świątynią w mieście. Wykopać się spod niej? Zapomnij o tym. Nie ma dla nas powrotu, Flaszka. Możemy iść tylko naprzód. A teraz daj mi ten nóż, do cholery.

***

Śmieszka wyciągnęła jeden ze swych noży i podała go dziecku czołgającemu się przed nią. Coś jej mówiło, że to już koniec drogi dla nich wszystkich. Być może z wyjątkiem dzieci. Ktoś zawołał, żeby przepuścić je do przodu. Być może przynajmniej im uda się znaleźć drogę wyjścia. Włożyli w to tyle wysiłku, że lepiej, żeby ktoś z nich przeżył.
Ale bez Flaszki z pewnością nie zajdą daleko. Tylko pomyśleć, że musieli polegać na tym tchórzliwym skurczybyku. Na człowieku, który potrafił spoglądać przez oczy szczurów, jaszczurek, pająków i grzybów. Który starał się je przechytrzyć i przychodziło mu to z trudnością.
Ale z drugiej strony Flaszka nie był taki najgorszy. Wziął połowę jej obciążenia wtedy, gdy ta suka, pani kapitan, dowiodła, jak bardzo jest szalona. To było dziwnie miłe z jego strony. Ale mężczyznom to się czasami zdarza. Do tej pory w to nie wierzyła, ale teraz nie miała wyboru. Potrafią czasem zaskoczyć.
Dziecko czołgające się za Śmieszką zaczęło na nią włazić. Wydawało się, że składa się wyłącznie z łokci, kolan oraz zasmarkanego, cieknącego nosa. Do tego śmierdziało. Paskudnie. Bachory były naprawdę okropne. Chciwi, samolubni tyrani. Chłopcy to były tylko zęby i pięści, a dziewczynki - pazury i ślina. Zbierały się w stada zasmarkańców potrafiących wywęszyć wszelkie słabości. Biada dziecku, które miało za mało sprytu, by ukryć swoje. Reszta brudnych rekinów natychmiast się na nie rzucała. To świetna zabawa, rozszarpać kogoś na strzępy.
Jeśli nie ocaleje nikt poza tymi smarkaczami, będę je straszyła. Wszystkie, co do jednego, aż po kres ich dni.
- Hej, ty - warknęła, oberwawszy łokciem w nos - zabieraj swoje brudne, śmierdzące cielsko z mojej twarzy. Szybciej, ty mała małpo!
- Spokojnie - rozległ się czyjś głos tuż za nią. - No wiesz, ty też kiedyś byłaś dzieckiem...
- Zamknij się! Nic o mnie nie wiesz!
- Co, czyżbyś wykluła się z jaja? Ha! Potrafię w to uwierzyć! Razem z innymi wężami!
- Dobra, kimkolwiek jesteś, nie próbuj na mnie włazić.
- Miałbym się do ciebie zbliżyć? Nie ma mowy.
Chrząknęła.
- Cieszę się, że się rozumiemy.
Jeśli przejścia nie ma, wszyscy stracą rozum. To było pewne. No cóż, zostało jej jeszcze parę noży. Każdy, kto będzie na tyle głupi, by czegoś z nią spróbować, drogo za to zapłaci.

***

Dzieci przeciskały się już przez otwór, choć Mątwa nadal rył nożem w podłodze. Gdy już znalazły się po drugiej stronie, zbijały się w grupkę, tuląc się do siebie, zapłakane. Flaszce ściskało się serce, gdy to słyszał. Będą musiały odnaleźć odwagę, choć w tej chwili wydawało się, że nie ma na to nadziei.
Mątwa stękał i sapał, a w pewnej chwili zaklął, gdy złamał koniuszek noża. To nie brzmiało zbyt obiecująco.
Tymczasem szczurzyca okrążyła brzeg dołu znajdującego się po drugiej stronie przeszkody, poruszając wąsikami, kiedy tylko poczuła powiew ciepłego powietrza napływającego z głębi. Zwierzątko mogło zejść na dno i Flaszka miał ochotę pozwolić mu na to, wyczuwał jednak, że jego kontrola słabnie. Stawiało mu teraz opór. Wychyliło łebek za brzeg, czepiając się pazurkami kruszącej się krawędzi.
Owiał je podmuch powietrza...
Flaszka zmarszczył brwi. Z górnego otworu wypływało powietrze opadające w dół, a z dołu podchodzące do góry. Oba strumienie spotykały się w komorze, dotykając skulonych u wejścia dzieci.
Ale szczurzyca... czuła powiew z dołu. Ciepły, nie chłodny.
Ciepłe powietrze, pachnące blaskiem słońca.
- Mątwa!
Saper zatrzymał się na chwilę.
- O co chodzi?
- Musimy się przedostać dalej. Ten dół wykopali ludzie. Mątwa, ktoś wkopał się w bok telu! Nie ma innego wyjaśnienia!
Dzieci przestały nagle płakać, usłyszawszy słowa Flaszki.
- To wszystko tłumaczy, nie rozumiesz? - ciągnął mag. - Nie jesteśmy pierwszymi, którzy korzystali z tego tunelu. Ludzie kopali w ruinach, szukając skarbów...
Usłyszał, że Mątwa przesuwa się do tyłu.
- Co chcesz zrobić?
- Zwalę ten blok kopniakiem...
- Zaczekaj! Mówiłeś, że...
- Nie mogę się przekopać przez tę cholerną podłogę! Zwalę skurwysyna kopniakiem!
- Mątwa, zaczekaj!
Saper ryknął donośnie. Flaszka usłyszał głuchy łoskot, z góry posypały się piasek i żwir. Potem przyszło drugie uderzenie. Podłoga zatrzęsła się z głośnym hukiem, a sufit zawalił się na nich. Wśród chmur pyłu rozległy się krzyki przerażenia. Mag pochylił głowę, zasłaniając ją rękami przed spadającymi z góry kamieniami i skorupami ceramiki. Zacisnął powieki, by ochronić oczy przed pyłem i jasnością...
Jasnością.
Nie mógł oddychać... ledwie mógł się poruszyć pod ciężarem przygniatającego go gruzu.
Z tyłu dobiegały stłumione krzyki, ale straszliwy hałas osypującego się gruzu ucichł.
Flaszka uniósł głowę, dysząc i kaszląc.
Ujrzał przed sobą biały snop słonecznego blasku, w którym tańczył pył. Światło padało na rozpostarte nogi Mątwy. Wielki kamień spoczywał między nimi.
- Mątwa?
Odpowiedział mu kaszel.
- Bogowie na dole, to cholerstwo spadło mi prosto między nogi! O mało co nie zmiażdżyło mi... och, niech mnie Kaptur weźmie, niedobrze mi...
- Mniejsza z tym! Widzę światło. Słońce!
- Przywołaj swojego zwierzaka. Nie widzę, jak wysoko... ten komin chyba się zwęża. Paskudnie się zwęża, Flaszka.
Szczurzyca przełaziła nad dziećmi. Flaszka czuł jej bijące szaleńczo serduszko.
- Widzę ją... twoją szczurzycę...
- Weź ją w ręce i podsadź do szybu. Tak, to dzienne światło, ech, otwór jest za wąski. Ja mógłbym się przecisnąć, może Śmieszka też, ale reszta...
- Musisz kopać, kiedy już tam wleziesz, poszerzyć go, Flaszka. Jesteśmy już tak blisko.
- Czy dzieci dadzą radę wrócić? Wokół tego głazu?
- Hmm, chyba tak. Będzie im ciasno, ale dadzą.
Flaszka obrócił się do tyłu.
- Odliczamy się! Posłuchajcie, jesteśmy już blisko! Wykopaliśmy się na wolność! Jesteśmy już blisko!
Szczurzyca wspinała się na górę, coraz bliżej plamy dziennego światła.
Flaszka wreszcie wydostał się spod żwiru.
- Dobra - wydyszał, przełażąc przez Mątwę.
- Uważaj, gdzie stajesz! - ostrzegł go saper. - Moja gęba jest już wystarczająco brzydka bez odcisku buta.
Flaszka podciągnął się do komina o nierównych ścianach, a potem się zatrzymał.
- Będę musiał poszerzyć trochę tunel, Mątwa. Odsuń się na bok.
- Dobra.
Wymieniano imiona... trudno było powiedzieć, ile... być może większość. Flaszka nie mógł sobie teraz pozwolić na to, by o tym myśleć. Zaczął wyciągać ze ścian wystające kamienie i cegły, poszerzając szyb.
- Rzucam kamienie!
Każdy fragment spadał z łoskotem na podłoże albo odbijał się od kamienia narożnego. Mątwa zbierał je i podawał do tyłu.
- Mątwa!
- Słucham?
- Jedna z dziewczynek wpadła do dołu. Nie odzywa się. Chyba ją straciliśmy.
Cholera.
- Podaj tę linę do przodu. Czy Śmieszka da radę do niej dotrzeć?
- Nie jestem pewien. Pracuj dalej, żołnierzu. My zobaczymy, co się da zrobić tutaj.
Flaszka przemieszczał się powoli w górę. Komin poszerzył się raptownie, a potem znowu zwęził, prawie w zasięgu ręki od maleńkiego otworu. Flaszka uświadomił sobie, że wylot jest za mały. Nie mógł nawet wysunąć przezeń ręki. Wyrwał ze ściany wielki kamień i podciągnął się tak blisko otworu, jak tylko zdołał. Na wąskiej półce obok jego lewego barku przycupnęła szczurzyca. Flaszka miał ochotę pocałować cholerne stworzenie.
Ale jeszcze nie w tej chwili. Otwór otaczały wielkie, zaklinowane kamienie. Ogarnęła go nagła panika.
Walnął w przeszkodę trzymanym w dłoni kamieniem. Z koniuszka palca zmiażdżonego uderzeniem trysnęła krew, ale Flaszka prawie tego nie poczuł. Nie przestawał tłuc. Co parę chwil w dół sypały się kamienne odłamki. Ręka mu się męczyła.
Kończyły się ostatnie zapasy sił, brakowało mu już wytrzymałości. Mimo to walił dalej.
Ale każde uderzenie było słabsze od poprzedniego.
Nie, do cholery! Nie!
Uderzył po raz kolejny.
Krew trysnęła mu w oczy.

***

Kapitan Faradan Sort ściągnęła wodze, zatrzymując się na wzniesieniu, tuż na północ od umarłego miasta. W normalnych warunkach miasto zdobyte przez wroga szybko przyciągało ludzkie sępy: stare kobiety i dzieci przeszukujące ruiny. Ale nie tutaj, przynajmniej jeszcze nie w tej chwili. Być może będzie musiało minąć wiele czasu.
Strome zbocza telu, na którym wznosił się Y’Ghatan, wyglądały jak podziurawiony garnek. Wyciekły z nich strużki stopionego ołowiu, miedzi, srebra i złota, tworząc żyły i jeziorka pełne kamiennych odprysków, pyłu i ceramicznych skorup.
Sort pomogła Sinn, która siedziała na koniu za nią, zsunąć się z siodła. Dziewczynka już od dłuższego czasu wierciła się nerwowo, pojękiwała i ściskała swą towarzyszkę. W miarę, jak nadchodził wieczór, robiła się coraz bardziej podekscytowana. Czternasta Armia wymaszerowała wczoraj w nocy. Od wschodu słońca kapitan i jej podopieczna okrążyły stępa tel nie raz, ale dwa razy.
Faradan Sort zaczynała mieć wątpliwości, czy trafnie odczytała to dziecko, czy nie myliła się, sądząc, że owo na wpół obłąkane, a teraz najwyraźniej również nieme stworzenie coś wie, coś wyczuwa. Sinn próbowała uciec do ruin, zanim ją zatrzymano. Musiała mieć jakiś powód.
A może nie. Może po prostu oszalała z żalu po utraconym bracie.
Po raz kolejny przyglądając się usianej gruzem podstawie północnej ściany telu, kapitan zauważyła, że przynajmniej jeden sęp już się zjawił. W odległości około trzydziestu kroków od ściany krążyło pokryte białym pyłem dziecko o skołtunionych włosach.
Sinn również zauważyła dziewczynkę i ruszyła w dół nasypu, wydając dziwne, płaczliwe dźwięki.
Kapitan zdjęła hełm i zawiesiła go na kuli siodła. Otarła czoło z brudnego od kurzu potu. Dezercja. No cóż, to nie był pierwszy raz, prawda? Wickanie dopadliby ich, gdyby nie magia Sinn. I z pewnością zabili. Rzecz jasna, zabrałaby kilku ze sobą, bez względu na to, co uczyniłaby Sinn. Ci, którzy mieli z nią do czynienia, szybko się uczyli, że muszą za to płacić. Płacić pod każdym względem. Udzielanie im tej nauczki nigdy jej nie nużyło.
Sinn podbiegła do ściany telu i zaczęła się na nią wspinać, ignorując dziewczynkę.
I co teraz?
Faradan Sort włożyła z powrotem hełm. Wilgotna skórzana wyściółka przez chwilę wydawała się jej chłodna. Gdy zapięła rzemień pod brodą, odniosła wrażenie, że ją uwiera. Potem ujęła wodze i zjechała powoli z nasypu.
Nieznajoma dziewczynka płakała, pocierając oczy brudnymi rączkami. Cały ten pokrywający ją pył, pajęczyny we włosach. Kapitan wiedziała, że to jest prawdziwe oblicze wojny. Twarz tego dziecka będzie ją prześladowała aż do dnia jej śmierci, razem z wieloma innymi twarzami.
Sinn uczepiła się nierównej ściany na wysokości dwóch długości ciała mężczyzny i zamarła w bezruchu.
Dość już tego, zdecydowała Sort. To dziecko było szalone. Ponownie spojrzała na dziewczynkę, która sprawiała wrażenie, że w ogóle nie zauważyła ich przybycia. Nadal zasłaniała oczy rączkami. Pod kurzem były widoczne czerwone zadrapania. Po jednej z łydek spływała strużka krwi. Czyżby skądś spadła? Ale skąd?
Kapitan zatrzymała wierzchowca poniżej Sinn.
- Zejdź na dół - poprosiła. - Musimy rozbić obóz, Sinn. Zejdź, to nic nie da. Słońce już prawie zaszło. Jutro będziemy mogły spróbować znowu.
Sinn zacisnęła mocniej dłonie na sterczących ze ściany cegłach i kamieniach.
Kapitan skrzywiła się, podjechała bokiem do ściany i spróbowała chwycić dziewczynkę, by ściągnąć ją na dół.
Sinn skoczyła z piskiem w górę, wsuwając rękę w otwór...

***

Zabrakło mu już sił, zabrakło woli. Chwilę odpocznie, potem będzie mógł zacząć znowu. Chwilę odpocznie. Głosy na dole cichły, ale to nie miało znaczenia. Mroczne, ciepłe objęcia snu ściągały go w dół, coraz głębiej. Nagle ujrzał słodkie złociste światło, żółte trawy kołyszące się na wietrze...
...był wolny, wszelki ból ustąpił. Flaszka uświadomił sobie, że to nie sen. To była śmierć, powrót najstarszego wspomnienia pochowanego w duszy każdego człowieka.
Sawanna, słońce i wiatr, ciepło i muzyka owadów, ciemne stada w oddali, samotne drzewa o rozległych koronach, rzucające chłodny cień, w którym spały wywieszające języki lwy, a wokół ich leniwych, obojętnych oczu tańczyły muchy...
Śmierć i to dawno pochowane nasienie.
Wracamy. Wracamy do świata...
Wtedy sięgnęła ku niemu ona. Jej wilgotna od potu dłoń, mała i miękka, rozluźniła palce zaciśnięte na okrwawionym kamieniu, a potem uścisnęła jego rękę, jakby wypełniało ją jakieś gwałtowne pragnienie. Wiedział, że dziecko w jej łonie woła do niego w swym własnym, bezgłośnym języku, wyrażając niepohamowaną potrzebę...
W jego poranioną dłoń wbiły się paznokcie...
Flaszka ocknął się nagle, mrugając. Dzień już niemal się skończył. Mała rączka sięgała z zewnątrz, szarpiąc go za rękę.
Pomoc.
- Na pomoc... hej, wy, na górze... pomóżcie nam...

***

Gdy Sort wyciągnęła ręce, by ściągnąć dziewczynkę do siebie, Sinn odwróciła nagle głowę i spojrzała na nią. Kapitan zauważyła w jej oczach jakiś dziwny błysk.
- Co znowu...? - Nagle Faradan Sort usłyszała cichy głos, który jakby dobiegał spod kamieni. Otworzyła szeroko oczy. - Sinn?
Dziewczynka wsadziła rączkę w szczelinę. Znalazła w niej coś.
Kogoś.
- Och, bogowie na dole!

***

Z góry dobiegł go chrzęst butów. Potem obok przedramienia dziecka do środka wśliznęły się urękawicznione palce.
- Hej, ty, w środku, kim jesteś?- padło pytanie.- Słyszysz mnie?
To była kobieta. Mówiła po ehrlitańsku z akcentem... znajomym?
- Czternasta Armia - odparł Flaszka. - Malazańczycy.
Dziecko zacisnęło mocniej rączkę.
- Masz pociągnięcie Oponn, żołnierzu - odpowiedziała kobieta po malazańsku. - Puść go Sinn. Potrzebne mi miejsce. Muszę powiększyć ten otwór. Puść go. Już dobrze. Miałaś rację. Wydostaniemy ich.
Sinn? Krzyki na dole stawały się coraz głośniejsze. Mątwa wołał coś o drodze wyjścia. Flaszka obejrzał się za siebie.
- Mątwa! Znaleźli nas! Wykopią nas stąd! Zawiadom wszystkich!
Sinn puściła go i cofnęła rączkę.
- Żołnierzu, odsuń się od otworu - rozkazała kobieta. - Będę kopała mieczem.
- Kapitanie? To ty?
- Tak. A teraz odsuń się i zasłoń oczy... Słucham? Aha, skąd się wzięły te wszystkie dzieci? Czy tamta dziewczyna z nimi to ta żołnierka z drużyny Skrzypka? Zejdź na dół, Sinn. Tam jest inne wyjście. Pomóż im.
Sztych miecza wbił się w zbitą warstwę cegieł i kamieni. Na dół posypały się odłamki.
Mątwa gramolił się w górę, stękając z wysiłku.
- Musimy jeszcze trochę poszerzyć ten komin, Flaszka. Wysłaliśmy Śmieszkę za tym bachorem, który wpadł do otworu. Jest tam tunel prowadzący na zewnątrz. Wykopany przez rabusiów. Wszystkie dzieci już wyszły...
- Świetnie. Mątwa, to nasza kapitan. Przyboczna z pewnością na nas zaczekała, kazała nas szukać.
- To nie ma sensu...
- Masz rację - przerwała mu Faradan Sort. - Oni wymaszerowali, żołnierzu. Zostałam tylko ja i Sinn.
- Zostawili was tu?
- Nie, zdezerterowałyśmy. Sinn wiedziała, że żyjecie. Nie pytaj mnie skąd.
- Jest tu jej brat - wyjaśnił Mątwa. - Kapral Odprysk.
- Żyje?
- Tak sądzimy, kapitanie. Ile dni minęło?
- Trzy. Cztery noce, jeśli liczyć noc wyłomu. A teraz dość już tych pytań. Zasłoń oczy.
Zaczęła powiększać otwór, wykopując fragmenty cegieł i kamienie. Do środka napłynęło chłodne wieczorne powietrze. Choć było w nim pełno pyłu, płuca Flaszki chłonęły słodki smak. Faradan Sort zaczęła pracować nad większym kamieniem i nagle złamała miecz. Z jej ust popłynął strumień korelrijskich przekleństw.
- To był twój miecz ze Sztormowego Muru, kapitanie? Przykro mi...
- Nie bądź idiotą.
- Ale pochwa...
- Ehe, pochwa jest z Muru. Miecz, który do niej pasował, zostawiłam... w kimś. A teraz przestań mi zawracać głowę. - Zaczęła rąbać ziemię złamanym mieczem. - Przeklęty przez Kaptura falarski szmelc...
Wielki kamień zgrzytnął, a potem stoczył się ze zbocza, zabierając Faradan Sort ze sobą.
Na dole rozległ się głuchy łoskot, po którym nastąpiły kolejne przekleństwa.
Flaszka wdrapał się do otworu i wyczołgał na zewnątrz. Potem stoczył się w dół i wylądował twardo na brzuchu.
Po dłuższej chwili zdołał zaczerpnąć w płuca haust powietrza i unieść głowę. Zobaczył przed sobą buty Faradan Sort. Wygiął plecy w łuk, uniósł rękę i zasalutował... przez chwilę.
- Poprzednim razem wyszło ci lepiej, Flaszka.
- Kapitanie, nazywam się Śmieszka...
- Wiesz co, żołnierzu? Dobrze się stało, że wziąłeś na siebie połowę ciężaru, który kazałam dźwigać Śmieszce. W przeciwnym razie mógłbyś nie dożyć dzisiejszego dnia...
Zobaczył, że się odwróciła, i usłyszał chrząkliwe warknięcie. Potem jeden z butów uniósł się, przesunął lekko na bok i zawisł w powietrzu...
Nad jego szczurzycą.
Następnie opadł, ale dłoń maga w ostatniej chwili odtrąciła stopę na bok. Kapitan zachwiała się, a potem zaklęła.
- Oszalałeś...
Flaszka przetoczył się bliżej stworzenia, ujął je w obie dłonie i uniósł sobie na pierś. Potem opadł z powrotem na plecy.
- Nie tym razem, kapitanie. To moja szczurzycą. Uratowała nam wszystkim życie.
- To wstrętne, obrzydliwe stworzenia.
- Nie ona. Nie Y’Ghatan.
Faradan Sort wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia.
- Nazywa się Y’Ghatan?
- Ehe. Właśnie w tej chwili tak ją nazwałem.
Mątwa schodził już ze stoku.
- Bogowie, kapitanie...
- Cicho, saperze. Jeśli masz jeszcze trochę siły, a lepiej, żebyś miał, pomóż wyleźć pozostałym.
- Tak jest, kapitanie.
Odwrócił się i zaczął gramolić z powrotem na górę.
Flaszka zamknął oczy, wciąż leżąc na plecach. Głaskał Y’Ghatan po gładkim futerku na grzbiecie.
Kochana. Jesteś teraz ze mną. Ach, jesteś głodna. Zajmiemy się tym. Wkrótce znowu będziesz tłusta, obiecuję. Ty i twoje młode będziecie... bogowie, jest was więcej, tak? Nie ma sprawy. Dla twojego rodzaju nigdy nie brakuje pożywienia...
Nagle zauważył, że stoi nad nim Śmieszka. Gapiła się na niego.
Zdołał rozciągnąć usta w wątłym, zażenowanym uśmieszku, zastanawiając się, ile usłyszała i ile zdołała się domyślić.
- Wszyscy mężczyźni to łobuzy.
Nie muszę się już dłużej zastanawiać.

***

Wszędzie wokół Geslera leżeli bądź siedzieli kaszlący, płaczący, bełkoczący żołnierze. Sierżant stał, starając się ich policzyć. Imiona, twarze, wszystkie zlewały się dla niego w jedno pod wpływem zmęczenia.
Zobaczył Odpryska z jego siostrą, Sinn. Dziewczynka tuliła się do niego jak małe dziecko, pogrążona w głębokim śnie. W wytrzeszczonych szeroko oczach kaprala malowało się coś przypominającego szok. Obok leżał Tulipan. Ciało miał porozrywane we wszystkich możliwych miejscach, ale zdołał się wygramolić na zewnątrz i siedział teraz na kamieniu, krwawiąc.
Okruch przykucnął przy ścianie urwiska, starając się oderwać od niej płytę stopionego złota i ołowiu za pomocą dwóch kamieni. Na jego brzydkiej, pociągłej gębie malował się głupi uśmieszek. Śmieszkę otoczyły dzieci. Nie wyglądała na zbyt zadowoloną z tego, że poświęcają jej tyle uwagi. Gesler zauważył, że kobieta raz po raz spogląda na nocne niebo. Świetnie rozumiał znaczenie tego gestu.
Flaszka wyprowadził ich stamtąd. Ze swoją szczurzycą. Nazwał ją Y’Ghatan. Sierżant pokręcił głową.
Czemu by nie? Wszyscy zostaliśmy teraz czcicielami szczurów. Dobra, pora się odliczyć...
Sierżant Postronek i Ebron, Kulas ze złamaną nogą. Sierżant Hellian miała szczękę spuchniętą w dwóch miejscach, jedno oko zamknięte przez siniak, a włosy pozlepiane krwią. Właśnie odzyskiwała przytomność pod czułą opieką swego kaprala, Urba. Tarcz, Koryk, Śmieszka i Mątwa. Tavos Pond, Balgrid, Jętka, Mądrala, Solanka, Hanno, Krótkonos i Masan Gilani. Bellig Harn, Możliwe, Bezdech i Obrażalski. Trupismród, Galt, Piasek i Płatek. Sierżanci Thom Tissy i Balsam. Opak, Rampa, Nikły i Reem. Rzezigardzioł... wzrok Geslera wrócił do Tarcza, Koryka, Śmieszki i Mątwy.
Na oddech Kaptura.
- Kapitanie! Straciliśmy dwóch ludzi!
Wszystkie głowy odwróciły się w jego stronę.
Kapral Tarcz zerwał się na nogi, a potem zatoczył jak pijany, zwracając się twarzą w stronę urwiska.
- Skrzypka... i tego jeńca! - wysyczał Balsam. - Skurwysyn go zabił i teraz się ukrywa! Czeka, aż stąd odejdziemy!

***

Corabb zaciągnął konającego tak daleko, jak tylko zdołał. Ani on, ani Malazańczyk nie pójdą już dalej. Ugrzęźli w zwężeniu tuneli, otaczała ich ciemność, a Corabb nie był nawet pewien, czy szedł we właściwym kierunku. Czyżby zawrócili? Nie słyszał żadnych dźwięków... nikogo. Całe to holowanie i popychanie... z pewnością musieli zawrócić.
Nieważne, i tak już nigdzie nie pójdą.
Już nigdy. Dwa szkielety pochowane pod umarłym miastem. Nie mogło być odpowiedniejszego kurhanu dla wojownika Apokalipsy i malazańskiego żołnierza. To wydawało się sprawiedliwe, nawet poetyczne. Nie zamierzał się skarżyć. Gdy stanie u boku tego sierżanta pod Bramą Kaptura, będzie dumny z takiego towarzystwa.
Zmieniło się w nim bardzo wiele. Nie wierzył już w żadną sprawę. Pewność była iluzją, kłamstwem. Fanatyzm stanowił truciznę dla duszy, a pierwszą pozycją na wciąż rosnącej liście jego ofiar było współczucie. Któż mógłby mówić o wolności, gdy jego duszę skuwały łańcuchy?
Pomyślał, że wreszcie rozumie Toblakai.
To wielkie objawienie przyszło jednak za późno.
Umrę jako mądry człowiek, nie jako głupiec. Czy to jakaś różnica? I tak będę musiał umrzeć.
Nie, jednak jest różnica. Dostrzegam ją. Zrzuciłem łańcuchy. Zrzuciłem je!
Rozległ się cichy kaszel.
- Corabb?
- Tu jestem, Malazańczyku.
- Tu? To znaczy gdzie?
- Niestety, w naszym grobie. Przykro mi, ale nie mam już sił. Zdradziło mnie własne ciało. Wybacz.
Na chwilę zapadło milczenie. Potem usłyszał cichy śmiech.
- Nieważne. Byłem nieprzytomny, czemu mnie nie zostawiłeś? Gdzie reszta?
- Nie wiem. Ciągnąłem cię za sobą. Zostaliśmy z tyłu. A teraz zgubiliśmy drogę i na tym koniec. Wybacz...
- Wystarczy tego, Corabb. Ciągnąłeś mnie? Teraz rozumiem, dlaczego wszystko mnie boli. Jak długo to trwało? Czy zaszliśmy daleko?
- Nie wiem. Może dzień? Poczułem ciepły wiatr, a potem znowu chłodny. To było jak oddech, ale który był wdechem, a który wydechem? Nie wiem tego. A teraz nie ma już wiatru.
- Cały dzień? Oszalałeś? Dlaczego mnie nie zostawiłeś?
- Gdybym to zrobił, twoi przyjaciele by mnie zabili, Malazańczyku.
- Ach, to prawda. Ale wiesz co? Nie wierzę ci.
- Masz rację. To proste. Nie potrafiłem tego zrobić.
- Dobra, to mnie zadowala.
Corabb zamknął oczy. I tak nic nie widział. Zapewne był już ślepy. Słyszał, że więźniowie, których zbyt długo przetrzymywano w lochach bez światła, ślepli. Ślepli szybciej, niż tracili zmysły, ale to drugie również z czasem nadchodziło.
A teraz słyszał dobiegające skądś dźwięki. Były coraz bliżej. Słyszał je już przedtem, dobre kilka razy. Na krótką chwilę jego uszu dobiegły również słabe krzyki. Być może nie były złudzeniem. Być może demony paniki przyszły po pozostałych, zabierając ich jednego po drugim.
- Sierżancie, to jak się właściwie nazywasz? Struna czy Skrzypek?
- Struna, kiedy kłamię, Skrzypek, kiedy mówię prawdę.
- Ach, czy to typowe dla Malazańczyków? To dziwne...
- Nie. Być może typowe dla mnie.
- A jak ja powinienem do ciebie mówić?
- Skrzypek.
- Proszę bardzo. - Raduje mnie ten dar. - Skrzypek. Zastanawiałem się nad czymś. Siedzę tu zamknięty, a mimo to mam wrażenie, że dopiero teraz udało mi się uciec z więzienia. Czy to nie zabawne?
- Cholernie śmieszne, Corabbie Bhilanie Thenu’alas. Co to za dźwięk?
- Ty też go słyszysz?
Corabb wstrzymał oddech i wytężył słuch. Dźwięk był coraz bliżej...
Nagle coś dotknęło jego czoła.
Corabb wrzasnął przeraźliwie, próbując się odsunąć.
- Stój! Mówię: stój, do cholery!
- Gesler?! - zawołał Skrzypek.
- Ehe. Uspokój swojego cholernego kumpla, dobra?
Corabb opadł z powrotem na gruz. Serce waliło mu gwałtownie.
- Zgubiliśmy drogę, Malazańczyku. Wybacz...
- Zamknij się! Słuchajcie uważnie. Jesteście tylko siedemdziesiąt kroków od tunelu, który prowadzi na zewnątrz. Wszyscy już się wydostaliśmy, rozumiecie? Flaszka nas wyprowadził. Jego szczurzyca znalazła drogę. Przed wami tunel był zablokowany przez osunięte kamienie, ale przekopałem się pod spodem...
- Wczołgałeś się tu z powrotem? - zapytał Skrzypek. - Gesler...
- Uwierz mi, to była najtrudniejsza rzecz, jaką zrobiłem w życiu. Teraz już wiem, co czuł Prawda, wbiegając do pałacu. A przynajmniej tak mi się zdaje. Niech mnie Otchłań pochłonie, nadal się trzęsę.
- No to prowadź - rzucił Corabb, wyciągając rękę, by znowu złapać za uprząż Skrzypka.
Gesler spróbował go wyminąć.
- Ja to zrobię...
- Nie, ja dociągnąłem go aż tutaj.
- Skrzypek?
- Na oddech Kaptura, Gesler, nigdy nie byłem w lepszych rękach.







Rozdział ósmy

Sarkanos, Ivindonos i Ganath stali na wzgórzu, spoglądając na sterty trupów, fragmenty rozerwanych ciał i odpryski kości. Pole bitwy zna jedynie utracone sny i czepiające się bezsilnie ziemi duchy, niepamiętające nic poza ostatnim momentem swego życia. Teraz, gdy zgiełk przeminął i ucichły już ostatnie jęki konających, w powietrzu unosi się posępna aura.
Stali tam, choć to pole bitwy nie należało do nich. Nigdy nie da się odgadnąć myśli ani pragnień Jaghutów, wówczas jednak przemówili.
„Trzeba stwierdzić”, odezwała się Ganath, „że ta żałosna opowieść dobiegła końca. Nie pozostał nikt, kto wzniósłby wysoko sztandar i obwieścił triumf sprawiedliwości”.
„To mroczna równina”, rzekł Ivindonos. „Obchodzą mnie takie miejsca, gdyż ich smutku nikt nie wysłowi, jeśli nie znajdą się świadkowie”.
„Ale obchodzą cię za mało”, wtrącił Sarkanos.
„To śmiałe oskarżenie”, obruszył się Ivindonos, obnażając gniewnie kły. „Powiedz mi, na co jestem ślepy. Powiedz mi, jaki smutek może być większy od tego, który widzimy przed sobą”.
„Dalej leżą inne, mroczniejsze równiny”, odparł Sarkanos.
Fragment ze steli (Yath Alban)
Anonimowe

Kapitan Ganoes Paran pomyślał, że zdarzają się chwile, gdy człowiek nie może w nic wierzyć. Żadna z wybranych przezeń ścieżek nie zmieni przyszłości, a owa przyszłość pozostaje nieznana, nawet dla bogów. Wyczuwał rozmaite prądy, czekający w przyszłości tumult, ale nie dawało mu to wiele poza tym, że nie mógł spać spokojnie i dręczyło go narastające podejrzenie, że wszelkie jego wysiłki mające na celu ukształtowanie owej przyszłości świadczą jedynie o tym, jak bardzo jest zarozumiały.
Zmuszał konie do maksymalnego wysiłku, omijając wioski i przysiółki, w których szalała Pani, siejąc swe śmiercionośne ziarno, zbierając w sobie moc zatrutej krwi, moc dziesiątek tysięcy ofiar. Wiedział, że wkrótce ta liczba wzrośnie dziesięciokrotnie. Mimo całej swej ostrożności nie mógł jednak umknąć przed smrodem śmierci, który doganiał go raz po raz, jakby przybywał znikąd, nawet gdy Paran znajdował się daleko od zamieszkanych obszarów.
Z jakiegoś powodu Poliel potrzebowała bardzo wiele mocy. Paran czuł lęk. Nie potrafił zrozumieć, do czego zmierza bogini.
Gdy przebywał w Darudżystanie, zamknięty w Domu Finnest, kraina zwana Siedmioma Miastami wydawała mu się bardzo odległa od centrum wydarzeń. A przynajmniej od miejsca, które w jego opinii miało się wkrótce stać owym centrum. Między innymi właśnie ta tajemnica skłoniła go do przybycia tutaj. Chciał się przekonać, w jaki sposób to, co się tu wydarzyło, łączy się z większym obrazem. Zakładając, że taki większy obraz istnieje, rzecz jasna.
Musiał przyznać, że równie prawdopodobne jest, iż wojna między bogami zapadnie się w siebie, przechodząc w wir chaosu. Powiedziano mu, że jest potrzebny Władca Talii Smoków. Że to właśnie on jest potrzebny. Zaczynał podejrzewać, że było już wówczas za późno. Ta pajęczyna rozrastała się zbyt szybko i była zbyt splątana. Żaden pojedynczy umysł jej nie zgłębi.
Może z wyjątkiem Kruppego, sławnego Węgorza z Darudżystanu. Bogowie, żałuję, że to nie on jest tu teraz zamiast mnie. Dlaczego to nie jego uczyniono Władcą Talii Smoków?
A może jego niezachwiana pewność siebie była tylko maską, pod którą prawdziwy Kruppe kulił się ze strachu?
Wyobraź sobie tylko, co pomyślał Raest...
Paran uśmiechnął się na to wspomnienie. Był wczesny poranek, gdy zarumieniony grubasek zapukał do drzwi Domu Finnest i uśmiechnął się radośnie do nieumarłego jaghuckiego tyrana, który otworzył je przed nim na oścież, spoglądając z góry na gościa czarnymi jamami oczu. Kruppe, gestykulując z ożywieniem i mamrocząc coś o ważnym spotkaniu, zdołał w jakiś sposób prześliznąć się obok strażnika Azath, wszedł do głównej sali i opadł z radosnym westchnieniem satysfakcji na miękki fotel stojący przy kominku.
Na śniadaniu zjawił się nieoczekiwany gość i wyglądało na to, że Raest nie mógł albo nie chciał nic w tej sprawie zrobić. Jaghut jak zwykle nie był zbyt rozmowny.
Paran usiadł naprzeciwko sławnego Przeciwnika Caladana Brooda - korpulentnego człowieczka w wyblakłej kamizelce, który potrafił wyprowadzić w pole najpotężniejsze Ascendenty na Genabackis - i przyglądał się, jak jego gość je. I je. W jakiś sposób potrafił gadać przy tym bez przerwy.
- Kruppe zna smutny dylemat stojący przed smutnym, zbitym z pantałyku władcą. Zatem jest on po dwakroć smutny? Nie, po trzykroć! Po czterykroć! Ach, cóż za kulminacja w użyciu owego budzącego lęk słowa. Zatrzymaj się, panie Kruppe, bo inaczej zalejemy się niepowstrzymanymi łzami. - Uniósł zatłuszczony palec. - Ach, ale władca zastanawia się, skąd jeden człowiek, taki jak Kruppe, może wiedzieć tak wiele, prawda? Tak wiele różnych rzeczy, zapytałbyś, gdybyś miał szansę, której to szansy Kruppe pośpiesznie pozbawiłby cię adekwatną odpowiedzią. Gdyby znał taką odpowiedź, rzecz jasna. Ale spójrz! Nie zna jej, i czyż nie jest to cud największy ze wszystkich?!
- W imię Kaptura - zaczął Paran, ale nie zdążył powiedzieć nic więcej.
- Tak jest! W rzeczy samej, w imię Kaptura. Ach, jesteś bystry i zaiste godny dumnego tytułu Władcy Talii Smoków, najbardziej zaufany z przyjaciół Kruppego! Kaptur znajduje się w samym centrum wydarzeń i dlatego właśnie musisz się pośpiesznie udać do Siedmiu Miast.
Paran wytrzeszczył oczy, zastanawiając się, jaki szczegół umknął jego uwagi w tej lawinie słów.
- Słucham?
- Bogowie, najdroższy przyjacielu Kruppego! Toczą ze sobą wojnę, tak? Straszliwa rzecz, wojna. I straszliwa rzecz, bogowie. Połączenie ich obu, ach, nie ma nic straszliwszego!
- Strasz... co? Ach, zapomnij o tym.
- Kruppe już zapomniał.
- Dlaczego do Siedmiu Miast?
- Nawet bogowie rzucają cienie, Władco Talii. Ale co rzucają cienie?
- Nie mam pojęcia. Bogów?
Twarz grubaska przybrała zbolały wyraz.
- Ojej, bezsensowna odpowiedź. Wiara Kruppego w jego wątpliwego przyjaciela się chwieje. Nie, już się zachwiała. Widzisz, jak ręka Kruppego się chwieje? Nie, nie bogów. Jak można rzucać bogów? Nie, nie odpowiadaj. Taka jest natura i niewypowiedziana konwencja dotycząca retorycznych pytań. Na czym to stanął Kruppe? Ach, tak. W Siedmiu Miastach zostaną popełnione straszliwe zbrodnie. Złożono już jaja i wykluły się z nich spiski! Skorupa jednego, szczególnie wielkiego jaja wkrótce pęknie. Stanie się to, zanim tam przybędziesz, a to oznacza, że to właściwie już się stało, w takim więc razie na co jeszcze czekasz? W gruncie rzeczy, głupiutki człowieczku, już jest za późno albo będzie za późno, kiedy tam przybędziesz, a jeśli nie wtedy, to wkrótce, po bardzo krótkiej chwili. Musisz więc czym prędzej wyruszyć, mimo że już jest za późno. Sugeruję, byś rozpoczął tę beznadziejną podróż jutro rano, korzystając z grot i innych podłych ścieżek nieprawości, by przybyć do celu na czas. Na czas i z czasem rzeczywiście tam przybędziesz. Będziesz wówczas musiał wędrować w szczególnym cieniu, położonym pomiędzy, ach, czy Kruppe odważy się wypowiedzieć tak straszliwe słowa, pomiędzy życiem a śmiercią, w owej krętej, nieokreślonej metaforze, przez którą z tak brutalną obojętnością przechodzą stworzenia, które powinny wiedzieć lepiej. A teraz, zmęczyłeś już uszy Kruppego, rozciągnąłeś jego obfite kształty, aż pasek w jego spodniach nie wytrzymał, i w związku z tym zmęczyłeś jego potężny intelekt. - Wstał ze stęknięciem, a potem poklepał się po brzuchu. - Ten posiłek był jak najbardziej do przyjęcia, choć Kruppe radzi, żebyś poinformował swego kucharza, że figi były wręcz zmumifikowane. Musimy przyjąć założenie, że pochodzą z zapasów Jaghuta, tak, hmm?
Paran doszedł z czasem o wniosku, że w tym trzęsawisku gadatliwości był ukryty jakiś sens. A przynajmniej wystarczająco wiele sensu, by poczuł lęk, co z kolei skłoniło go do intensywniejszego studiowania Talii Smoków. Chaos w niej zaznaczał się silniej niż kiedykolwiek dotąd, pośród niego pojawiała się jednak zapowiedź ścieżki, drogi wyjścia. Być może była to jedynie iluzja, wytwór wyobraźni, ale musiał spróbować, nawet jeśli ta myśl go przerażała.
Nie nadawał się do tego zadania. Szedł, na wpół ślepy, przez wir zmierzających do konwergencji mocy. Z trudem przychodziło mu zachowanie choćby iluzji kontroli.
Spotkanie z Apsalar stanowiło niespodziewany dar. Była już dorosłą kobietą, lecz najwyraźniej nadal pozostała śmiertelnie groźna. Niemniej jednak, od czasu do czasu dawało się zauważyć w jej oczach coś przypominającego człowieczeństwo. Zastanawiał się, przez co przeszła od chwili, gdy pod Darudżystanem wygnano z niej Kotyliona - poza tym, o czym mu opowiedziała, rzecz jasna - i zadawał też sobie pytanie, czy dziewczyna zdoła ukończyć swą podróż, dotrzeć do drugiego końca, raz jeszcze narodzić się na nowo.
Stanął w strzemionach, by rozprostować nogi, i spojrzał na południe w poszukiwaniu charakterystycznego migotania powietrza, które świadczyłoby, że dotarł do celu. Nie zauważył tam jednak nic oprócz mgiełki spowodowanej upałem. Na spieczonej jak patelnia równinie wznosiły się poszarpane, bezdrzewne wzgórza. Siedem Miast było gorącą, spaloną słońcem krainą. Doszedł do wniosku, że nie podoba mu się tu zbytnio, nawet pod nieobecność zarazy.
Jedno ze wzgórz zniknęło nagle w obłoku pyłu i wirujących w powietrzu odpadków. Ziemią wstrząsnął głuchy łoskot, płosząc konie. Gdy Paran starał się je uspokoić - zwłaszcza swego własnego wierzchowca, który postanowił wykorzystać tę okazję do ponowienia prób zrzucenia jeźdźca z siodła za pomocą gwałtownego wierzgania - wyczuł, że ze zniszczonego wzgórza wytacza się coś więcej.
Omtose Phellack.
Zapanował nad koniem najlepiej, jak potrafił, ściągnął mocniej wodze i ruszył powolnym galopem w stronę resztek wzniesienia.
Kiedy podjechał bliżej, usłyszał, że w kurhanie - był to bowiem kurhan - coś się szamocze. Gdy był już w odległości trzydziestu kroków, na zewnątrz wypadł fragment zmumifikowanego ciała i osunął się ze stukiem po gruzie. Gdy się zatrzymał, jedna ręka uniosła się z drżeniem, tylko po to, by po chwili opaść. W otworze pojawiła się głowa w hełmie z kości. Na piasek osunęły się rozkołysane sznury włosów.
Paran ściągnął wodze, przyglądając się, jak wysoka, chuda postać wychodzi z kurhanu, prostując się powoli. Szarozielona skóra, oblepiona zakurzonymi pajęczynami, spięte srebrnymi sprzączkami uprząż i pendent z żelaznej kolczugi, na których wisiały ukryte w miedzianych pochwach miecze - rozmaite metale poczerniały już albo pokryła je zielona śniedź. Jeśli nawet istota nosiła kiedyś jakieś ubranie, dawno już zbutwiało.
Czarne włosy Jaghutki były związane w opadający do krzyża koński ogon. Kły miała pokryte srebrem, teraz już poczerniałym. Rozejrzała się powoli, zobaczyła Parana i zatrzymała na nim wzrok. Pionowe źrenice otoczone bursztynowymi tęczówkami przyglądały się mu spod masywnych łuków brwiowych.
- Jakiego rodzaju istotą jesteś? - zapytała.
- Uprzejmą - odpowiedział Paran, próbując się uśmiechnąć.
Mówiła po jaghucku, a on w jakiś sposób ją rozumiał. Czyżby to był jeden z darów związanych z pozycją władcy? Albo może efekt długiej znajomości z Raestem, który ciągle mamrotał coś pod nosem? Tak czy inaczej, Paran z zaskoczeniem przekonał się, że odpowiedział kobiecie w jej własnym języku. Jaghutka zasępiła się jeszcze bardziej.
- Mówisz w moim języku tak, jak Imass... gdyby któremuś z nich chciało się go nauczyć. Albo jak Jaghut, któremu wyrwano kły.
Paran zerknął na leżący obok fragment trupa.
- Imass taki jak ten?
Rozciągnęła wąskie wargi w grymasie, który Paran uznał za uśmiech.
- To strażnik. Z czasem utracił czujność. Martwiaki często się nudzą i stają się nieostrożne.
- T’lan Imass.
- Jeśli w pobliżu są inni, wkrótce się zjawią. Mam niewiele czasu.
- T’lan Imassowie? Nie, Jaghutko. Tu ich nie ma.
- Jesteś tego pewien?
- Tak. W zasadzie. Uwolniłaś się... w jakim celu?
- Czy wolność wymaga usprawiedliwień? - Strzepnęła z chudego ciała pył i pajęczyny, a potem spojrzała na zachód. - Jeden z moich rytuałów został roztrzaskany. Muszę go naprawić.
- Rytuał związania? - zapytał Paran po chwili zastanowienia. - Ktoś lub coś jest tu uwięzione i, podobnie jak ty, pragnie wolności?
Nie sprawiała wrażenia zadowolonej z tego porównania.
- W przeciwieństwie do jestestwa, które uwięziłam, nie jestem zainteresowana podbiciem świata.
Aha.
- Nazywam się Ganoes Paran.
- Ganath. Wyglądasz żałośnie, jak niedożywiony Imass. Czy jesteś tu po to, by stawić mi opór?
Pokręcił głową.
- Ja tylko tędy przejeżdżam, Ganath. Życzę ci powodzenia...
Odwróciła się nagle i spojrzała na wschód, unosząc głowę.
- Coś tam jest? - zapytał. - T’lan Imassowie?
Zerknęła na niego.
- Nie mam pewności. Być może to nic. Powiedz mi, czy na południe stąd jest morze?
- A czy było tam, gdy... jeszcze nie przebywałaś w kurhanie?
- Tak.
Paran uśmiechnął się.
- Ganath, na południe stąd rzeczywiście jest morze. Tam właśnie jadę.
- W takim razie będę ci towarzyszyła. Dlaczego chcesz tam dotrzeć?
- Muszę porozmawiać z pewnymi osobami. A ty? Sądziłem, że spieszno ci naprawić ten rytuał?
- To prawda, ale przedtem czeka mnie pilniejsze zadanie.
- A jakie?
- Muszę się wykąpać.

***

Sępy - zbyt obżarte, żeby wzbić się w powietrze - rozpierzchły się, podskakując i człapiąc jak kaczki. Skrzeczały głośno, oburzone, że muszą zostawić ludzkie szczątki, na których ucztowały. Apsalar zwolniła kroku. Nie była pewna, czy chce iść dalej główną ulicą, choć ochrypłe krzyki kłócących się o żer ptaszydeł dobiegały również z bocznych uliczek, co nasuwało jej podejrzenie, że nie sposób ich ominąć.
Mieszkańcy wioski zmarli w cierpieniach. Ta zaraza nie znała łaski. Droga do Bramy Kaptura, którą oferowała, była długa i pełna udręki. Obrzękłe gruczoły zamykały powoli gardło, uniemożliwiając spożywanie stałych pokarmów. Blokowały również drogi oddechowe, co sprawiało, że każdy oddech stawał się torturą. A w jelitach gromadziły się rozpychające je gazy. Nie mając drogi wyjścia, doprowadzały w końcu do ich pęknięcia, wskutek czego ofiarę trawiły od środka jej własne kwasy. Było to ostatnie stadium choroby. Przedtem nadchodziła gorączka, tak gwałtowna, że mózg gotował się w czaszce, doprowadzając chorego do stanu zbliżonego do obłędu, którego nie sposób już było uleczyć, nawet jeśli udało się w jakiś sposób zahamować postępy choroby.
Z oczu płynął śluz, z uszu krew, a stawy obracały się w galaretę. Oto była Pani w całej swej plugawej chwale.
Dwa gadzie szkielety towarzyszące Apsalar wybiegły wcześniej naprzód, zabawiając się płoszeniem sępów i przebieganiem przez roje much. Teraz wróciły, nie zważając na poczerniałe, częściowo pożarte trupy, po których przełaziły.
- Nie-Apsalar! Posuwasz się zbyt wolno!
- Nie, Telorast - zaprzeczyła Serwatka - powinna iść wolniej!
- Tak jest, powinnaś iść wolniej! Podoba się nam w tej wiosce! Chcemy się bawić!
Apsalar ruszyła naprzód ulicą, prowadząc za sobą wierzchowca. Około dwudziestu wieśniaków wyczołgało się z przed śmiercią z chat z jakiegoś nieznanego powodu. Być może była to ostatnia żałosna próba ucieczki przed tym, przed czym nie sposób uciec. Skonali, walcząc ze sobą.
- Możecie tu zostać, jak długo chcecie - oznajmiła, zwracając się do obu stworzeń Apsalar.
- To niemożliwe - odparła Telorast. - W końcu jesteśmy twoimi strażniczkami. Twoimi nieznającymi snu, wiecznie czujnymi opiekunkami. Będziemy cię strzegły, bez względu na to, jak bardzo chora i odrażająca się staniesz.
- A potem wydziobiemy ci oczy!
- Serwatka! Nie mów jej tego!
- No cóż, zaczekamy, aż zaśnie, oczywiście. Aż zacznie się miotać w gorączce.
- W rzeczy samej. Wtedy będzie chciała, żebyśmy przy niej były.
- Wiem o tym, ale minęłyśmy już dwie wioski, a ona wciąż nie zachorowała. Nie rozumiem tego. Wszyscy inni śmiertelnicy są już martwi albo umierający. Czym ona się od nich różni?
- Wybrali ją uzurpatorzy Cienia. Dlatego może przechodzić tędy z nosem zadartym ku górze. Chyba będziemy musiały zaczekać z tym wydziobaniem oczu.
Apsalar ominęła stertę trupów. Tuż za nią wioska kończyła się nagle. Dalej były tylko zwęglone pozostałości trzech budynków. Na niewysokim wzgórzu nieopodal znajdował się nawiedzany przez wrony cmentarz, na którym rosła samotna guldindha. Czarne ptaszyska tłoczyły się na jej gałęziach, pogrążone w osowiałym milczeniu. Kilka prowizorycznych podwyższeń świadczyło, że z początku starano się zapewnić zmarłym należyty pochówek, lecz najwyraźniej szybko zaprzestano tych wysiłków. W cieniu drzewa stało kilkanaście białych kóz spoglądających na zmierzającą traktem Apsalar, której towarzyszyły dwa sięgające jej kolan szkielety - Telorast i Serwatka.
Coś się wydarzyło, gdzieś daleko na północnym zachodzie. Nie, mogła to określić precyzyjniej. W Y’Ghatanie. Doszło tam do bitwy... i popełniono straszliwą zbrodnię. Y’Ghatan słynął z tego, że łaknie malazańskiej krwi, i dziewczyna obawiała się, że napił się jej do syta po raz kolejny.
W każdym kraju istniały miejsca, które raz po raz stawały się świadkami bitew, niekończącego się korowodu rzezi. Z reguły nie miały one wielkiego znaczenia strategicznego bądź też z samej swej natury nie nadawały się do obrony. To było tak, jakby ich kamienie i gleba drwiły ze wszystkich najeźdźców na tyle głupich, by próbować nimi zawładnąć. To były myśli Kotyliona. On nigdy nie miał oporów przed postrzeganiem daremności ludzkich wysiłków i przyjemności, z jaką świat krzyżował zarozumiałe zamiary swych mieszkańców.
Minęła ostatnie wypalone budynki, z ulgą zostawiając za sobą ich smród. Do odoru gnijących ciał była przyzwyczajona, ale fetor pożarów z jakiegoś powodu irytował jej zmysły niczym przeczucie. Nadciągał już zmierzch. Apsalar wdrapała się na siodło i ujęła wodze.
Spróbuje skorzystać z Groty Cienia, mimo że wiedziała, że jest za późno. W Y’Ghatanie coś się wydarzyło. Mogła jednak przynajmniej obejrzeć pozostawione rany i odnaleźć ślad tych, którzy przeżyli. O ile ktokolwiek przeżył.
- Śniła jej się śmierć - oznajmiła Telorast. - A teraz się gniewa.
- Na nas?
- Tak. Nie. Tak. Nie.
- Ach, otworzyła grotę! Cienia! Martwy ślad wijący się przez wymarłe wzgórza! Zginiemy z nudów! Zaczekaj, nie zostawiaj nas!

***

Wyleźli z dołu i ujrzeli czekający ich bankiet. Długi stół, cztery krzesła w stylu untańskim z wysokimi oparciami, pośrodku kandelabr z czterema grubymi świecami z wosku, ich złoty, migotliwy blask padający na srebrne talerze pełne malazańskich przysmaków. Tłuste santosy łowione u brzegów Kartoolu, zapiekane w glinie z masłem i korzeniami; paski marynowanej dziczyzny w stylu północno d’avoriańskim, pachnące migdałami; pardwy z równin Seti, faszerowane owocami szeferdii z szałwią; pieczone tykwy i filety z węża z Dal Hon, rozmaite duszone jarzyny oraz cztery butelki wina: białe z posiadłości rodu Paranów na Malazie, grzane ryżowe wino z Itko Kan, intensywnie czerwone wino z Gris oraz pomarańczowawy belack z Wysp Napańskich.
Kalam wytrzeszczył oczy na widok tych smakowitych darów, Chmura zaś chrząknął tylko i podszedł do stołu, wzbijając obłoki pyłu. Zasiadł na krześle i sięgnął po czerwone grisiańskie.
- No cóż.- odezwał się Szybki Ben, strzepując, z ubrania tumany pyłu - to miłe. Jak sądzicie, dla kogo jest przeznaczone czwarte krzesło?
Kalam spojrzał na olbrzymią latającą fortecę.
- Wolę o tym nie myśleć.
Chmura prychnął ze wzgardą i zabrał się do dziczyzny.
- Czy odnosisz wrażenie - zapytał Szybki Ben, siadając na krześle - że dobór przedstawionych nam potraw ma jakieś znaczenie? - Nalał sobie białego wina do alabastrowego pucharu. - A może po prostu chce nam utrzeć nosa swą dekadencją?
- Mój nos jest w porządku - oznajmił Chmura, odwracając głowę, by wypluć kość. - Bogowie, mógłbym sam zjeść to wszystko. Być może tak właśnie zrobię!
Kalam dołączył do nich, wzdychając.
- No dobra, przynajmniej mamy czas porozmawiać. - Zauważył, że czarodziej spogląda podejrzliwie na Chmurę. - Spokojnie, Szybki. On żuje tak głośno, że wątpię, żeby nas usłyszał.
- Ha! - Falarczyk ryknął donośnym śmiechem, plując kęsami na stół. Jeden z nich wylądował z pluskiem w kielichu czarodzieja. - Nie dałbym paznokcia Kaptura za całe to wasze zarozumiałe ględzenie! Jeśli chcecie się zagadać, aż gęby wam zsinieją, to proszę bardzo. Nie będę marnował czasu, żeby was słuchać.
Szybki Ben wziął srebrny szpikulec do mięsa i wyciągnął z kielicha kawałek dziczyzny. Pociągnął łyk, skrzywił się i wylał wino.
- Nie jestem do końca przekonany, czy Chmura nie ma znaczenia dla naszej rozmowy - zauważył, napełniając kielich na nowo.
Rudobrody żołnierz uniósł wzrok. Nagle zaniepokojony, zmrużył małe oczka.
- Nie mógłbym mieć mniejszego znaczenia, nawet gdybym próbował - warknął, ponownie sięgając po butelkę czerwonego wina.
Kalam przyglądał się, jak Falarczyk porusza grdyką, przełykając kolejne kęsy.
- Chodzi o ten miecz - wyjaśnił Szybki Ben. - Miecz T’lan Imassów. Skąd go masz, Chmura?
- Hmm, santosy. W Falarze tylko biedacy jedzą te paskudne rybska, a Kartoolianie uważają je za smakołyk! Idioci! - Wziął jedną z ryb i zaczął zdejmować glinianą skorupę, odsłaniając tłuste czerwone mięso. - Dano mi go na przechowanie - wyjaśnił.
- Zrobił to T’lan Imass? - zapytał Kalam.
- Tak jest.
- To znaczy, że zamierza po niego wrócić?
- Jeśli będzie mógł.
- Dlaczego miałby ci oddawać miecz? On jest mi cały czas potrzebny.
- Nie tam, dokąd się wybierał, skrytobójco. Co to jest? Jakiś ptak?
- Tak - odparł Szybki Ben. - Pardwa. A dokąd on się wybierał?
- Pardwa? A co to jest, jakaś kaczka? Poszedł do wielkiej rany na niebie, żeby ją zatkać.
Czarodziej oparł się wygodnie.
- W takim razie nie licz na to, że szybko wróci.
- Hmm, zabrał ze sobą głowę Tiste Andii. Ta głowa była nadal żywa. Nikt poza Prawdą tego nie zauważył. Żaden z pozostałych T’lan Imassów, nawet rzucająca kości. Ma małe skrzydełka. Dziwię się, że mogła fruwać. Ha, pewnie nie za dobrze, bo ktoś ją złapał! - Dopił grisiańskie wino i odrzucił na bok butelkę, która spadła z łoskotem na grubą warstwę pyłu. Potem sięgnął po napański belack. - Wiecie, na czym polega problem z wami dwoma? Powiem wam. Na tym, że obaj myślicie za dużo i myślicie, że myśląc tak dużo, osiągniecie coś samym tylko myśleniem, ale nic z tego nie wychodzi. Posłuchajcie, to proste. Jeśli coś, co wam się nie podoba, wchodzi wam w drogę, zabijacie to. Potem możecie przestać o tym myśleć i tyle.
- To interesująca filozofia, Chmura - zauważył Szybki Ben - ale co, jeśli to coś jest za duże, zbyt liczne albo wredniejsze od ciebie?
- Wtedy trzeba to przyciąć, żeby było mniejsze, czarodzieju.
- A jeśli nie potrafisz tego zrobić?
- Wtedy znajduję kogoś, kto potrafi. Może pozabijają się nawzajem i tyle. - Machnął opróżnioną do połowy butelką belacku. - Wydaje się wam, że możecie czynić rozmaite plany? Idioci. Kucam i sram na wasze plany!
- Może i Chmura ma trochę racji - przyznał Kalam, uśmiechając się do Szybkiego Bena.
Czarodziej skrzywił się.
- Co? Żeby kucnąć...?
- Nie, znaleźć kogoś, kto wykona za nas brudną robotę. Mamy w tym doświadczenie, Szybki.
- Ale to staje się coraz trudniejsze. - Szybki Ben zerknął na latającą fortecę. - Dobra, dajcie mi się zastanowić...
- Och, mamy kłopoty!
- Chmura, jesteś pijany - warknął Kalam.
- Nieprawda. Nie upiję się dwiema butelkami wina. Nie ja. Nie Chmura.
- Pytanie brzmi tak - zaczął czarodziej - kto lub co pokonał K’Chain Che’Malle za pierwszym razem? I czy ta potężna moc nadal pozostaje przy życiu? Gdy już się tego dowiemy...
- Jak już mówiłem - warknął Falarczyk - tylko gadacie, gadacie i gadacie, i za cholerę nic z tego nie wynika.
Szybki Ben oparł się wygodnie, pocierając powieki.
- No dobra. Gadaj, Chmura. Podziel się z nami swoją mądrością.
- Po pierwsze, zakładacie, że te jaszczurki są waszymi wrogami. Po trzecie, jeśli legendy mówią prawdę, one same siebie pokonały, więc czemu panikujecie, na zasrane portki Kaptura? Po drugie, przyboczna chciała się dowiedzieć wszystkiego na ich temat, dokąd lecą i tak dalej. No więc te latające fortece nigdzie nie lecą i już wiemy, co jest w nich w środku. Chcecie się włamać do którejś? Idioci. Po co? Nie macie pojęcia po co. Po piąte, masz zamiar dokończyć to białe wino, czarodzieju? Bo tych ryżowych szczyn nie tknę.
Szybki Ben wyprostował się powoli i podsunął butelkę Chmurze.
Kalam pomyślał, że żadnym gestem nie można by lepiej wyrazić porażki.
- Kończcie wszyscy - powiedział. - Pora opuścić tę cholerną grotę i wracać do Czternastej Armii.
- Chciałem pomówić o czymś jeszcze - sprzeciwił się Szybki Ben.
- To gadaj - zgodził się Falarczyk, machając nogą pardwy w szerokim geście. - Chmura odpowie ci na wszystkie pytania, tak jest.
- Słyszałem opowieści... o malazańskiej eskadrze, która starła się z dziwnymi okrętami nieopodal wybrzeża Geni. Sądząc z opisu, nieprzyjaciel wyglądał jak Tiste Edur. Chmura, jak się nazywał ten wasz statek?
- Silanda. Trupy szaroskórych żeglarzy na pokładzie, kapitan przyszpilony włócznią do przeklętego przez Kaptura krzesła we własnej kajucie... na oddech Kaptura, ramię, które wykonało ten rzut...
- I głowy Tiste Andii.
- Ciała były na dole, siedziały przy wiosłach.
- Ci szaroskórzy żeglarze to byli Tiste Edur - stwierdził Szybki Ben. - Nie wiem, może nie powinienem łączyć tych dwóch faktów ze sobą, ale coś mnie tu niepokoi. Skąd się wzięła flota Tiste Edur?
Kalam chrząknął.
- Świat jest wielki, Szybki. Mogli przypłynąć skądkolwiek. Może sprowadził ich z kursu jakiś sztorm albo może to była jakaś wyprawa badawcza.
- Raczej łupieżcza - sprzeciwił się Chmura. - Jeśli zaatakowali bez ostrzeżenia. Zresztą tam, gdzie znaleźliśmy Silandę, również doszło do bitwy. Z Tiste Andii. Wyglądało to paskudnie.
Szybki Ben westchnął, znowu trąc powieki.
- W pobliżu Koralu, podczas wojny panniońskiej, znaleziono ciało Tiste Edur. Przybyło tam z głębin. - Potrząsnął głową. - Mam wrażenie, że jeszcze ich zobaczymy.
- Królestwo Cienia - wtrącił Kalam. - Kiedyś należało do nich, a teraz pragną je odzyskać.
Czarodziej przyjrzał mu się uważnie.
- Kotylion ci to powiedział?
Kalam wzruszył ramionami.
- Wszystko to kręci się wokół Tronu Cienia, nieprawdaż? Nic dziwnego, że się niepokoję. Ten cwany, podstępny skurczybyk...
- Och, na jaja Kaptura - jęknął Chmura - daj mi te ryżowe szczyny, jeśli zamierzasz dalej tak gadać. Tron Cienia nie jest straszny. Tron Cienia to tylko Ammanas, a Ammanas to tylko Kellanved. A Kotylion to Tancerz. Kaptur wie, że dobrze znaliśmy cesarza. I Tancerza również. Coś kombinują? Nic w tym dziwnego. Oni zawsze coś kombinowali. Od samego początku. Coś wam powiem... - Przerwał, by pociągnąć łyk ryżowego wina. Skrzywił się, a potem mówił dalej: - Gdy już pył opadnie, będą leżeli wygodnie jak dwie perły na samym szczycie kupy gnoju. Bogowie, nowi i pradawni, smoki, martwiaki, duchy i straszna pusta twarz samej Otchłani, nikt nie ma najmniejszych szans. Chcesz się obawiać Tiste Edur, czarodzieju? Proszę bardzo. Może i kiedyś władali Cieniem, ale Tron Cienia ich załatwi. On i Tancerz. - Falarczyk beknął. - Wiecie, dlaczego? Powiem wam. Dlatego że oni nigdy nie walczą uczciwie.
Kalam spojrzał na puste krzesło, mrużąc powoli powieki.

***

Potykając się, czołgając i wlokąc ciężko po białym popiele, dotarli wreszcie do miejsca, gdzie siedział Flaszka. Na niebie nad nim lśniły gwiazdy. Żaden z żołnierzy się nie odezwał, ale wszyscy zdobyli się na pewien gest: dotykali jednym palcem głowy szczurzycy imieniem Y’Ghatan.
Delikatnie i z wielkim szacunkiem, aż do chwili, gdy gryzła ich w palce i cofali rękę, sycząc i przeklinając.
Ugryzła wszystkich, jednego po drugim.
Flaszka wyjaśniał, że szczurzyca jest głodna, a do tego będzie miała małe. Przynajmniej próbował to w ten sposób wytłumaczyć, ale nikt go nie słuchał. Wydawało się, że nic im to nie przeszkadza, że ukąszenie jest elementem rytuału, ceną krwi, zapłatą za poświęcenie.
Mag powiedział tym, którzy chcieli go słuchać, że jego również ukąsiła.
Ale to nie była prawda. Nie zrobiłaby mu tego. Ich dusze połączyła ze sobą nierozerwalna więź. Takie związki były skomplikowane i sięgały głęboko. Spojrzał na siedzące na jego kolanach stworzonko. Głęboko. Tak jest, to było odpowiednie słowo.
Pogłaskał Y’Ghatan po główce.
Moje szczurzątko, moje słodkie... au! Cholera! Ty suko!
Skierowała nań czarne, błyszczące oczka, poruszając wąsikami.
Wstrętne, obrzydliwe stworzenia.
Postawił szczurzycę na ziemi. Mogła sobie spaść w przepaść, jeśli chciała. Ona jednak przytuliła się do jego prawej stopy i zasnęła. Flaszka spojrzał na prowizoryczny obóz, na widoczne tu i ówdzie mroczne twarze. Nikt nie zapalił ogniska. To było nawet zabawne, na swój niezdrowy sposób.
Udało im się wydostać. Flaszka nadal nie mógł w to uwierzyć. A Gesler wrócił pod ziemię, po to tylko, by po chwili wyleźć z powrotem na powierzchnię. Za nim wyszedł Corabb Bhilan Thenu’alas. Wojownik wyciągnął Strunę i zaraz potem zemdlał. Flaszka słyszał jego chrapanie, nie cichnące od połowy nocy.
Sierżant żył. Miód, którym posmarowali rany, miał najwyraźniej uzdrawiającą moc godną Wielkiej Denul. Nie ulegało wątpliwości, że nie był to zwyczajny miód. Zresztą dowiodły tego niezwykłe wizje. Niemniej nawet on nie zdołał naprawić skutków utraty krwi. Struna stracił jej tak wiele, że powinien umrzeć, a mimo to spał spokojnie. Był potwornie słaby, ale żył.
Mag żałował, że nie jest równie zmęczony... przynajmniej w ten sposób, umożliwiający spokojny odpoczynek. To z pewnością było lepsze od duchowego wyczerpania, które szarpało jego nerwami. Raz po raz wracały do niego wizje z koszmarnej podróży przez podziemne kości Y’Ghatanu, a wraz z nimi gorzki smak chwil, gdy wszystko wydawało się stracone i nie było już nadziei.
Kapitan Faradan Sort i Sinn ukryły zapas beczułek z wodą oraz worków z prowiantem. Odnaleźli go już, ale żadna ilość płynu nie mogłaby zmyć z ust Flaszki smaku dymu i popiołu. Poza tym płonęła w nim świadomość, że przyboczna ich opuściła, zmuszając kapitan i Sinn do dezercji. Co prawda, po trzech dniach i czterech nocach rozsądek podpowiadał, że nikt już nie mógł pozostać przy życiu. Mag wiedział, że to poczucie zdrady nie ma racjonalnych podstaw, ale nie przestawało go ono dręczyć.
Kapitan mówiła o zarazie, która zmierzała ku nim ze wschodu. Armia musiała przed nią umknąć. Przyboczna czekała tak długo, jak tylko mogła. Flaszka o tym wszystkim wiedział, ale...
- No wiesz, już jesteśmy martwi.
Zerknął na siedzącego ze skrzyżowanymi nogami Koryka. Obok niego spało dziecko.
- W takim razie, dlaczego czujemy się tak okropnie? - zapytał.
- Jesteśmy martwi dla przybocznej. Możemy po prostu... odejść.
- A dokąd, Koryk? W Siedmiu Miastach grasuje Poliel.
- Żadna zaraza nas nie zabije. Nie po tym.
- Myślisz, że jesteśmy teraz nieśmiertelni, tak? - zapytał Flaszka. Pokręcił głową. - Wyszliśmy z tej opresji z życiem, to fakt, ale za cholerę nic z tego nie wynika. Następne niebezpieczeństwo może nas zabić w jednej chwili. To pewne jak Kaptur. Może ci się zdaje, że jesteś odporny, i rzeczywiście mogło się w nas zrodzić przekonanie, że jesteśmy teraz niewrażliwi na wszystko, co świat mógłby rzucić przeciwko nam. Uwierz mi jednak, że tak nie jest.
- Lepsze to niż inne możliwości - mruknął Koryk.
Flaszka zastanowił się nad jego słowami.
- Uważasz, że jakiś bóg postanowił nas wykorzystać? Wyciągnął stamtąd w jakimś celu?
- Albo to, albo twój szczur jest geniuszem, Flaszka.
- Szczur ma cztery nogi i dobry nos, Koryk. A duszę tej szczurzycy połączyłem więzią z własną duszą. Patrzyłem przez oczy Y’Ghatan, czułem to, co ona czuła...
- A czy jej śniło się to samo co tobie?
- Tego nie wiem.
- A czy uciekła?
- Nie, ale...
- A więc zaczekała. Aż się obudzisz. Żebyś mógł znowu uwięzić jej duszę.
Flaszka nie odpowiedział.
- Jeśli jakiś bóg spróbuje mnie wykorzystać, to pożałuje - rzekł cicho Koryk.
- Nosisz mnóstwo fetyszy - zauważył Flaszka. - Można by pomyśleć, że byłbyś zachwycony, gdyby któryś z nich zwrócił na ciebie uwagę.
- Mylisz się. Nie chodzi mi o błogosławieństwo.
- W takim razie po co je nosisz?
- To osłony.
- Wszystkie?
Koryk skinął głową.
- Czynią mnie niewidzialnym. Dla bogów, duchów, demonów...
Flaszka przyjrzał się rysującej się w mroku sylwetce żołnierza.
- W takim razie może nie są skuteczne.
- To zależy.
- Od czego?
- Od tego, czy jesteśmy martwi, czy nie.
Siedząca nieopodal Śmieszka parsknęła śmiechem.
- Koryk stracił rozum. Nic w tym dziwnego, bo i tak był on bardzo mały, a tam było okropnie ciemno...
- Nie chodzi mi o to, że jesteśmy duchami i tak dalej - wyjaśnił Koryk drwiącym tonem. - Myślisz jak dziesięciolatka, Śmieszka.
Flaszka wzdrygnął się.
Coś odbiło się od kamienia obok Koryka. Żołnierz poderwał się trwożnie.
- Co to było, w imię Kaptura?
- Nóż - wyjaśnił Flaszka, który poczuł, jak broń przemknęła obok niego. - To zdumiewające, zachowała jeden dla ciebie.
- Nie jeden - dodała Śmieszka. - I nie celowałam w nogę, Koryk.
- Mówiłem ci, że nie jesteś odporny - przypomniał Flaszka.
- Jeszcze... mniejsza z tym.
Chciałeś powiedzieć „jeszcze żyję”. Ale potem rozsądnie postanowiłeś tego nie robić.

***

Gesler przykucnął przed panią kapitan.
- Wielu straciło włosy - zaczął - ale poza tym wszyscy zdrowieją. Kapitanie, nie wiem, co sprawiło, że uwierzyłaś Sinn i uciekłaś z armii, ale cholernie się cieszę, że tak się stało.
- Wszyscy byliście moimi żołnierzami - odparła. - W pewnej chwili wybiegliście naprzód. Starałam się was odnaleźć, ale dym, płomienie... było tego zbyt wiele. - Odwróciła wzrok. - Nie chciałam, żeby tak się to skończyło.
- Jakie straty poniósł legion? - zapytał Gesler.
Wzruszyła ramionami.
- Może ze dwa tysiące ludzi. Żołnierze nadal umierali. Znaleźliśmy się w pułapce, pięść Keneb, Baralta i około ośmiuset żołnierzy. Płomienie uwięziły nas po niewłaściwej stronie wyło mu, ale potem Sinn odepchnęła pożar. Nie pytaj mnie, w jaki sposób. Mówią, że jest jakiegoś rodzaju wielkim magiem. Tej nocy jej umysł był całkowicie w porządku, sierżancie. Nie sprawiła też na mnie wrażenia szalonej, gdy próbowała wrócić do miasta.
Gesler skinął głową i wyprostował się.
- Gdybym tylko mógł zasnąć... wygląda na to, że nie jestem wyjątkiem. Ciekawe, skąd się to bierze...
- To przez gwiazdy, sierżancie - wyjaśniła Faradan Sort. - Świecą na was z góry.
- Ehe, może faktycznie chodzi tylko o to.
- Tylko? Sądziłabym, że to wystarczy.
- Ehe. - Spojrzał na małe ukąszenie na prawym palcu wskazującym. - I wszystko to przez tego cholernego szczura.
- Na pewno wszyscy dostaliście przez niego zarazy, durnie. Poderwał się nagle, a potem uśmiechnął.
- Niech ta dziwka tylko spróbuje.

***

Balsam zdrapał sobie z twarzy resztki wyschniętego błota i łypnął spode łba na swego kaprala.
- Trupismród, wydaje ci się, że nie słyszałem, jak się modliłeś i bełkotałeś? Nie oszukałeś mnie w żadnej ważnej sprawie.
- Sierżancie, ciągle próbujesz, ale my wiemy - odparł wsparty o skałę kapral, nie otwierając oczu. - Wszyscy wiemy.
- O czym wiecie?
- Dlaczego tak ciągle gadasz i gadasz.
- O czym ty mówisz?
- Cieszysz się, że żyjesz, sierżancie. I cieszysz się, że twoja drużyna wyszła z tego bez strat, jako jedyna poza drużyną Skrzypka i być może również drużyną Hellian, o ile się nie mylę. Ktoś rzucił na nas urok i tyle. Cholerny urok, a ty nadal nie potrafisz w to uwierzyć. My też nie potrafimy.
Balsam splunął na piasek.
- Wciąż muszę słuchać waszego płaczliwego gadania. Wszystko to sentymentalne brednie. Zastanawiam się, kto mnie przeklął, skazał na wasze towarzystwo? Skrzypka potrafię zrozumieć. Jest Podpalaczem Mostów. A na widok Podpalacza Mostów uciekają nawet bogowie. Ale ty jesteś nikim. Nie rozumiem tego. W gruncie rzeczy, gdybym to zrozumiał...

***

Urb. Wcale nie jest lepszy od tego kapłana, który zniknął. Byłego kapłana, jak on się nazywał? I jak wyglądał? Nie był podobny do Urba, to pewne. Ale jest tak samo podstępny i zdradziecki, tak samo podły i wredny, jak ten, jak się tam zwał.
Nie jest już moim kapralem, to pewne. Mam ochotę go zabić, och, bogowie, jak mnie boli głowa. Moja szczęka... wszystkie zęby mi się chwieją.
Kapitan mówi, ze potrzebuje więcej sierżantów. Może go sobie wziąć. Drużyna, która go dostanie, zasługuje na modlitwę i litość. To pewne. Mówi, że tam były pająki. Może rzeczywiście były i może nie wpadłam w obłęd tylko dzięki temu, że byłam nieprzytomna, a gdyby nie to, może tak by się stało, ale to nie zmienia jednej prawdy. Mogę być pewna, że po mnie łaziły. Wszędzie. Wciąż jeszcze czuję, jak ich małe kłujące nóżki wbijają się mi w skórę. Na wszystkich częściach ciała. A on do tego dopuścił.
Może kapitan ma jakaś buteleczkę. Może, jeśli ją tu zawołam i będę mówiła naprawdę słodko, jak rozsądna, zdrowa na umyśle osoba, zgodzi się mnie rozwiązać. Nie zabiję Urba. Obiecuję. Możesz go sobie zabrać, kapitanie. Tak właśnie powiem. A ona się zawaha - ja na jej miejscu bym się wahała - ale potem skinie głową - idiotka - i przetnie te sznury. A potem da mi butelkę, a ja ją wypiję. Wypiję ją i wszyscy powiedzą, hej, wszystko w porządku. Wróciła do normy.
Dopiero wtedy skoczę mu do gardła. Przegryzę mu je... nie, zęby mi się chwieją. Nie będę z nich miała pożytku. Muszę znaleźć nóż, tak jest. Albo miecz. Mogłabym zamienić butelkę na miecz. Kiedyś zrobiłam na odwrót, prawda? Pół butelki. Drugie pół bym wypiła. Pół butelki za pół miecza. Za nóż. Pół butelki za nóż. Potem wbiłabym mu go w gardło i zamieniła z powrotem na drugie pół butelki. Jeśli będę szybka, powinno mi się udać. Dostałabym nóż i miałabym całą butelkę.
Ale najpierw musi mnie rozwiązać. Tego wymaga uczciwość.
Wszyscy widzą, że czuję się dobrze. Jestem spokojna, jestem opanowana...
- Sierżancie?
- O co chodzi, Urb?
- Myślę, że nadal chcesz mnie zabić.
- Dlaczego tak sądzisz?
- Pewnie dlatego, że ciągle warczysz i zgrzytasz zębami.
Nie ja, to pewne.
Ach, to dlatego zęby wciąż mnie tak bolą. Od tego zgrzytania rozchwiały mi się jeszcze bardziej. Bogowie, kiedyś takie rzeczy tylko mi się śniły. Skurwysyn dał mi w gębę. Wcale nie jest lepszy od tego, który zniknął, jak on się tam zwał?

***

Mądrala osunęła się niżej w miękkim zagłębieniu utworzonym w piasku przez jej masywne ciało.
- Chciałabym - powiedziała.
Jętka wydęła usta, a potem poprawiła nos, złamany już tyle razy, że nie potrafiła zliczyć. Kiedy nim poruszała, było słychać trzaski, które z jakiegoś powodu sprawiały jej nieokreśloną satysfakcję.
- Co byś chciała?
- Pewnie wiedzieć różne rzeczy.
- Jakie?
- Tylko posłuchaj Flaszki. I Geslera, i Trupismroda. Są mądrzy. Wciąż rozmawiają o różnych sprawach i tak dalej. Też bym tak chciała.
- No, ale cały ten rozum się zmarnuje, nie?
- Nie rozumiem.
Jętka prychnęła pogardliwie.
- Jesteśmy z ciężkiej piechoty, tak? Stajemy w miejscu i nie cofamy się ani o krok, bez względu na to, jaki ma to cel. To nie ma znaczenia.
- Ale Flaszka...
- To marnotrawstwo, Mądrala. Oni są żołnierzami, w imię Treacha. Żołnierzami. Po co żołnierzowi rozum? Tylko przeszkadza mu w jego robocie. Nie ma zeń żadnego pożytku. Oni rozumieją różne rzeczy, mają własne zdanie i przez to może odechciewa im się walczyć.
- Nie chcą walczyć, bo mają własne zdanie? Dlaczego?
- To proste, Mądrala. Uwierz mi. Jeśli żołnierze za dużo myślą o swojej robocie, nie chcą już więcej walczyć.
- A dlaczego nie mogę zasnąć, chociaż jestem taka zmęczona?
- To też jest proste.
- Tak?
- Ehe, i to wcale nie przez gwiazdy. Czekamy, aż wzejdzie słońce. Wszyscy chcemy je ujrzeć, bo myśleliśmy, że już nigdy go nie zobaczymy.
- Ehe. - Zamyśliła się. - Chciałabym.
- Czego znowu byś chciała?
- Tylko być taka mądra jak ty, Jętka. Jesteś bardzo mądra, że nie masz własnego zdania. To znaczy, że jesteś wyjątkowo mądra. Może ty też się marnujesz w ciężkiej piechocie. W wojsku.
- Wcale nie jestem mądra. Uwierz mi, Mądrala. Wiesz, skąd to wiem?
- Nie. Skąd?
- Stąd, że w głębi duszy... ty, ja, Solanka, Krótkonos, Uru Hela i Hanno, wszyscy ciężcy, wcale się nie baliśmy. Żadne z nas.
- Tam wcale nie było strasznie. Tylko ciemno i wyglądało na to, że to się nigdy nie skończy. Czekaliśmy, aż Flaszka nas wyprowadzi. No wiesz, to było trochę nudne.
- Dobra, a czy ognia się bałaś?
- No, jak parzył, to bolało, nie?
- Jasne.
- To mi się nie podobało.
- Mnie też.
- Jak myślisz, co teraz zrobimy?
- Czternasta Armia? Nie wiem, może uratujemy świat.
- Ehe. Może. To by mi się podobało.
- Mnie też.
- Hej, czy to słońce wschodzi?
- No, tam jest wschód, więc może rzeczywiście.
- Świetnie. Chyba na to czekałam.

***

Mątwa znalazł sierżantów - Thoma Tissy’ego, Postronka i Geslera - którzy zebrali się u podstawy nasypu, po którym biegł trakt zachodni. Nie sprawiali wrażenia zainteresowanych wschodzącym słońcem.
- Macie bardzo poważne miny - powiedział saper.
- Czeka nas marsz - odparł Gesler. - To wszystko.
- Przyboczna nie miała wyboru - zauważył Mątwa. - To była burza ognia. Nie mogła przewidzieć, że ktoś przeżyje. Że wykopiemy się spod ziemi.
Gesler zerknął na dwóch pozostałych sierżantów, a potem skinął głową.
- Wszystko w porządku, Mątwa. Wiemy o tym. Nie planujemy morderstwa ani niczego w tym rodzaju.
Mątwa zwrócił się w stronę obozu.
- Niektórzy żołnierze mają na ten temat błędną opinię.
- To prawda - przyznał Postronek. - Ale nim dzień się skończy, wszystko im wytłumaczymy.
- To dobrze. Problem w tym... - zawahał się, spoglądając na sierżanta - ...przemyślałem to wszystko. Kto nam uwierzy, w imię Kaptura? Może my również zawarliśmy umowę z Królową Snów? W końcu towarzyszy nam jeden z oficerów Leomana. A teraz, gdy kapitan i Sinn zostały wyjęte spod prawa, można pomyśleć, że wszyscy jesteśmy zdrajcami.
- Nie zawarliśmy żadnej umowy z Królową Snów - sprzeciwił się Postronek.
- Jesteś tego pewien?
Tym razem spojrzeli na niego wszyscy trzej sierżanci. Mątwa wzruszył ramionami.
- Ten Flaszka jest dziwny. Może zawarł z kimś jakąś umowę. Z Królową Snów albo z jakimś innym bogiem.
- Powiedziałby nam o tym, nie? - warknął Gesler.
- Trudno wyczuć. To podstępny skurczybyk. Niepokoi mnie też, że ten cholerny szczur ugryzł nas wszystkich. To było tak, jakby on wiedział, co robi, a my nie.
- To tylko dziki szczur - sprzeciwił się Thom Tissy. - Nie jest oswojony, więc czemu nie miałby gryźć?
- Posłuchaj, Mątwa - dodał Gesler. - Coś mi się zdaje, że po prostu szukasz sobie nowych zmartwień. Jaki masz w tym cel? Przed nami długi marsz, a my nie mamy zbroi, broni ani prawie żadnych ubrań. Słońce nas upiecze.
- Musimy znaleźć jakąś wioskę - zauważył Postronek - i błagać Kaptura o to, by zaraza nie dotarła tam przed nami.
- No widzisz, Mątwa - rzucił z uśmiechem Gesler. - Masz nowy powód do zmartwień.

***

Paran zaczynał podejrzewać, że jego koń wie, co się zaraz wydarzy. Zwierzę rozwarło chrapy, podrzucało łbem, płoszyło się i tupało, walcząc z wodzami na każdym odcinku drogi. Słodkowodne morze było wzburzone, powierzchnię mulistej zatoki marszczyły fale, uderzające o wyblakłe w słońcu wapienne turnie. Martwe pustynne krzaki widoczne na błotnistych płyciznach wyciągały ku morzu uschnięte konary. Wszędzie było pełno owadów.
- To nie jest starożytne morze - zauważyła Ganath, zbliżając się do brzegu.
- Masz rację - przyznał Paran. - Przed pół rokiem Raraku była pustynią. Była nią od tysięcy lat. Potem nastąpiło coś w rodzaju... ponownych narodzin.
- To się nie utrzyma. Nic nie trwa wiecznie.
Przyjrzał się uważnie Jaghutce. Stała bez ruchu przez kilkanaście uderzeń serca, przyglądając się falom barwy ochry, a potem zeszła na płycizny. Paran zsunął się z siodła i spętał konie, ledwie unikając ukąszenia przez wałacha, na którym tu przyjechał. Potem rozpakował ekwipunek i zabrał się do rozpalania ogniska. Było tu mnóstwo wyrzuconego na brzeg drewna, nawet całe wyrwane z korzeniami drzewa. Wkrótce ogień buzował już wesoło.
Ganath skończyła kąpiel i przystanęła obok Parana. Po jej gładkiej skórze o dziwnej barwie spływały strumienie wody.
- Przebudziły się duchy głębokich źródeł - oznajmiła. - Mam wrażenie, że to miejsce znowu jest młode. Młode i surowe. Nie rozumiem tego.
Paran skinął głową.
- Tak, jest młode. I bezbronne.
- W istocie. Po co tu przybyłeś?
- Ganath, może być dla ciebie bezpieczniej, jeśli się oddalisz.
- Kiedy rozpoczniesz rytuał?
- Już się zaczął.
Odwróciła wzrok.
- Jesteś dziwnym bogiem. Jeździsz na nieszczęsnym stworzeniu, które marzy o tym, by cię zabić. Rozpalasz ognisko, żeby ugotować sobie posiłek. Powiedz mi, czy w tym nowym świecie wszyscy bogowie są tacy jak ty?
- Nie jestem bogiem - sprostował Paran. - Zamiast starożytnych Płytek Twierdz... przyznaję, że nie jestem pewien, czy tak właśnie się nazywały, ale tak czy inaczej, zamiast nich mamy teraz Talię Smoków, fatid, która zawiera Wielkie Domy. Jestem władcą tej talii...
- Władcą w tym samym sensie, co Zbłąkany?
- Kto?
- Władca Twierdz w moich czasach.
- Pewnie tak.
- On był Ascendentem, Ganoesie Paran. Czciły go jako boga enklawy Imassów, Barghastów i Trellów. Wypełniali jego usta krwią. Nigdy nie zaznał pragnienia. Ani spokoju. Zastanawiam się, jak musiał się czuć.
- Też chciałbym to wiedzieć - stwierdził Paran, wstrząśnięty słowami Jaghutki. - Mnie nikt nie oddaje czci, Ganath.
- Będą to robić. Dopiero niedawno zostałeś Ascendentem. Jestem pewna, że nawet w tym twoim świecie nie brakuje wyznawców, tych którzy rozpaczliwie pragną uwierzyć. Będą polować na innych i składać ich w ofierze. Zabijać i wypełniać miski ich niewinną krwią, Ganoesie Paran, po to, by wybłagać twe wstawiennictwo, zdobyć twe poparcie dla sprawy, którą uważają za słuszną. Zbłąkany próbował ich pokonać w ten sposób, że stał się bogiem zmiany. Ty również możesz wybrać tę drogę. Kroczył ścieżką neutralności, ale zabarwił ją przyjemnością płynącą z ulotności rzeczy. Jego wrogiem była nuda, stagnacja. Dlatego właśnie Forkrul Assailowie próbowali go unicestwić. Razem ze wszystkimi jego śmiertelnymi wyznawcami. - Przerwała na chwilę. - Być może im się udało. Assailowie nigdy łatwo nie zbaczali z raz wybranego kursu.
Paran milczał. W jej słowach były prawdy, które nawet on rozumiał. Przytłaczał go ich ciężar, spoczywający na jego duchu nieubłaganym brzemieniem. Takie brzemiona rodziły się z utraty niewinności. Naiwności. Niewinni marzyli o utracie niewinności, ale ci, którzy już ją stracili, zazdrościli niewinnym i żałowali swej straty. Pomiędzy pierwszymi a drugimi nie mogło dojść do żadnej wymiany prawd. Paran wyczuwał, że jego wewnętrzna podróż dobiegła końca, ale nie cieszyła go świadomość tego faktu ani nie podobało mu się miejsce, w którym się znalazł. Nie podobało mu się, że niewiedza jest nierozłącznie związana z niewinnością i, tracąc pierwszą, traciło się również drugą.
- Wprawiłam cię w zakłopotanie, Ganoesie Paran.
Uniósł wzrok, a potem wzruszył ramionami.
- Chyba w samą porę. Bardzo tego żałuję, ale... - znowu wzruszył ramionami - ...może tak będzie lepiej.
Ponownie zwróciła się ku morzu. Podążył wzrokiem za jej spojrzeniem. Nad niewielką zatoczką zapadła nagła cisza, choć dalej na wodzie wciąż było widać białe bałwany.
- Co się dzieje? - zapytała Jaghutka.
- Nadchodzą.
W oddali rozległ się zgiełk, który zdawał się dobiegać z głębokiej jaskini. Zachodzące słońce przybrało niezdrową barwę, jego blask popadł w niewolę chaotycznego tumultu, jakby na niebie toczyły wojnę cienie stu tysięcy wschodów i zachodów słońca. Horyzont przesłoniły ciemny dym oraz chmury niesionego wichrem piasku.
W półprzezroczystych wodach zatoki coś się poruszyło, z dna wzbiły się obłoki mułu. Plama ciszy rosła w stronę południa, uspokajając morze. Ganath się cofnęła.
- Co uczyniłeś?
Słyszeli stłumiony, ale coraz głośniejszy łoskot i szuranie nogami, brzęk i dobiegające z wielu gardeł nucenie, odgłos maszerujących armii, szczęk złączonych ze sobą tarcz, rytmiczny stukot mieczy z żelaza i z brązu, uderzających o ich poobtłukiwane brzegi, skrzyp wozów posuwających się w koleinach, a także szum, echa zderzeń, mas rozpędzonych koni bijących o ściany uniesionych pik, kwiki zwierząt wypełniły powietrze, a potem ucichły, tylko po to, by zderzenie zaraz się powtórzyło, tym razem głośniej i bliżej; nagle rozległ się gwałtowny tupot, przemierzający zatokę, zostawiający po sobie ślad o barwie jasnej, błotnistej czerwieni. Ów szlak krwawił powoli z rozdartych brzegów, zapadając się w głębinę. Było słychać głosy, krzyki i wrzaski, żałosne albo gniewne, kakofonię połączonych ze sobą losów, a każdy z nich próbował się oddzielić, potwierdzić, że istnieje, jest niepowtarzalny, ma oczy i usta. Nieszczęsne umysły czepiały się wspomnień, które umykały niczym podarte chorągwie z każdym strumieniem wypływającej krwi, każdym tragicznym niepowodzeniem. Żołnierze ginęli, ciągle ginęli...
Paran i Ganath ujrzeli wyblakłe, mokre sztandary wynurzające się spod wody, ociekające błotem włócznie wznoszące się ku niebu, chorągwie, proporce, piki udekorowane makabrycznymi, gnijącymi trofeami. Zajmowały już cały brzeg.
Morze Raraku uwolniło swych umarłych.
W odpowiedzi na żądanie jednego człowieka.
Białe szkieletowe dłonie, jak kreski nicości, zaciskające się na poczerniałych drzewcach, przedramiona widoczne pod wystrzępioną skórą i skorodowanymi naramiennikami, a potem wynurzające się spod wody zbutwiałe hełmy i odarte z ciała twarze. Ludzie, Trellowie, Barghastowie, Imassowie, Jaghuci.
Wszystkie rasy i wojny między nimi. Och, gdybym tylko mógł ściągnąć tu śmiertelnych historyków, by mogli ujrzeć nasz prawdziwy dorobek, ten korowód nienawiści i zniszczenia.
Jak wielu próbowałoby pod wpływem gorliwych przekonań, szukać powodów i tłumaczeń? Szlachetne sprawy, zbrodnie i usprawiedliwienia...
Myśli Parana zatrzymały się nagle/gdy uświadomił sobie, że cofa się krok za krokiem przed tym objawieniem, podobnie jak Ganath.
Och, ci posłańcy spotkaliby się z wielkim... niezadowoleniem. I z powszechnym zniesławianiem. Umarli śmialiby się z tego tylko, świetnie rozumiejąc obronną taktykę gwałtownego ataku. Umarli drwią z nas i nie muszą nic mówić...
Wszyscy ci wrogowie rozumu... nie rozumu traktowanego jako siła czy bóg, nie rozumu w zimnym, krytycznym sensie. Rozumu zakutego w najczystszą zbroję, ruszającego do boju z tymi, którzy nienawidzą tolerancji, och, bogowie na dole, zagubiłem się w tym wszystkim. Nie można walczyć z nierozumnością. Owe rzesze poległych mówią nam, że to pewność jest wrogiem.
- Umarli nie mają krwi i nie mogą ci jej dać, Ganoesie Paran - wyszeptała Ganath. - Nie będą oddawać ci czci. Nie staną się twoimi wyznawcami. Nie będą marzyć o chwale w twych oczach. Skończyli już z tym wszystkim. Co widzisz w tych dziurach, które były ongiś ich oczami, Ganoesie Paran? Co tam widzisz?
- Odpowiedzi.
- Odpowiedzi? - powtórzyła ochrypłym z gniewu głosem. - Na co?
Paran milczał. Zmusił się do podejścia o krok, a potem drugi.
Pierwsze szeregi dotarły już do brzegu. Szkieletowe stopy żołnierzy omywała wodna piana, a za plecami mieli niezliczone tysiące towarzyszy. Ściskali w rękach broń z drewna, kości, rogu, krzemienia, miedzi, brązu i żelaza. Pokrywały ich fragmenty zbroi, futer, skóry. Milczeli, pogrążeni w bezruchu.
Niebo było ciemne i zachmurzone, ale spokojne, jakby burza zaczerpnęła pierwszy oddech... po to tylko, by go wstrzymać.
Paran spojrzał na upiorny szereg. Nie był pewien, jak to zrobić, dotąd nie wiedział nawet, czy stawią się na jego wezwanie. A teraz...
Jest ich tak wielu.
Odchrząknął i zaczął wykrzykiwać imiona.
- Goleń! Chwiejny! Knypek! Detoran! Bucklund, Płot, Mierzwa, Paluch, Biegunek!
Nie przestawał, dopóki nie wygrzebał z pamięci wszystkich znanych sobie Podpalaczy Mostów, którzy zginęli. W Koralu, pod Pale, w Lesie Czarnego Psa i w Puszczy Mott, na północ od Genabaris i na północny wschód od Nathilogu. Te imiona wyryły się w jego pamięci, gdy uczył się na rozkaz przybocznej Lorn posępnej, krwawej historii Podpalaczy Mostów. Wymienił też dezerterów, choć nie wiedział, czy żyją, ani - jeśli rzeczywiście zginęli - czy wrócili do oddziału. Tych, którzy zniknęli na wielkich bagnach Czarnego Psa, i tych, którzy ulotnili się po zdobyciu Mott.
A gdy już skończył, kiedy nie potrafił sobie przypomnieć więcej imion, zaczął od początku.
Nagle jedna ze stojących w pierwszym szeregu postaci rozpuściła się, obróciła w szlam, rozpłynąwszy się powoli w płytkiej wodzie. Na jej miejsce pojawił się mężczyzna, którego Paran znał. Na jego ogorzałej od ognia twarzy widniał szeroki uśmiech. Paran dopiero po chwili uświadomił sobie, że nie wyraża on wesołości, jest tylko wspomnieniem śmiertelnego grymasu. A także straszliwych ran odniesionych w walce.
- Knypek - wyszeptał Paran. - Czarny Koral...
- Kapitanie - przerwał mu martwy saper - co tutaj robisz?
Chciałbym, żeby wreszcie przestano mnie o to pytać.
W pierwszych szeregach pojawiali się kolejni Podpalacze Mostów. Detoran. Sierżant Bucklund. Na brzeg wyszedł Płot.
- Kapitanie, zawsze się zastanawiałem, dlaczego tak trudno cię zabić. Teraz już to wiem.
- Tak?
- Twoim przeznaczeniem jest nas straszyć. Ha! Ha, ha!
Inni, stojący za jego plecami, również ryknęli śmiechem.
Setki tysięcy śmiejących się duchów. Ganoes Paran miał nadzieję, że już nigdy, przenigdy nie usłyszy tego dźwięku. Na szczęście trwało to krótko, jakby cała armia umarłych w jednej chwili zapomniała, co ją tak rozbawiło.
- No to gadaj - odezwał się po chwili Płot. - Jak widzisz, jesteśmy zajęci. Ha, ha!
Paran uniósł rękę.
- Nie, Płot. Proszę, nie zaczynaj znowu.
- Typowe. Ludzie muszą umrzeć, żeby wyrobić w sobie prawdziwe poczucie humoru. Wiesz co, kapitanie? Z tej strony świat wydaje się znacznie zabawniejszy. Przyznaję, że to dlatego, że jest głupi i bez sensu...
- Wystarczy, Płot. Wydaje ci się, że nie czuję waszej desperacji? Wszyscy macie kłopoty, a nawet gorzej, potrzebujecie nas. To znaczy żywych. Tego właśnie nie chcecie przyznać...
- Powiedziałem to wyraźnie - sprzeciwił się Płot. - Skrzypkowi.
- Skrzypkowi?
- Ehe. No wiesz, on jest niedaleko stąd. Z Czternastą Armią.
- Wstąpił do Czternastej Armii? Oszalał czy co?
Płot uśmiechnął się głupkowato.
- Prawie, ale dzięki mnie wszystko z nim w porządku. Jak dotąd. Już nie pierwszy raz pojawiamy się wśród żywych, kapitanie. Bogowie na dole, szkoda, że nie widziałeś, jak pociągnęliśmy za pukiel Korbola i jego cholernych Psobójców. To była noc, tylko posłuchaj...
- Nie, daruj sobie. Potrzebuję waszej pomocy.
- Dobra, jak sobie życzysz. A w jakiej sprawie?
Paran zawahał się. Chciał dotrzeć do tego punktu, ale gdy już mu się udało, poczuł, że to ostatnie miejsce, w jakim pragnąłby się znaleźć.
- Wy, w Raraku - zaczął - zrobiliście z tego morza cholerną bramę. Między jakimś koszmarnym światem, z którego przybyliście, a moim. Chcę, żebyś coś wezwał, Płot. Z drugiej strony.
Tłum duchów wzdrygnął się nagle. W stronę jeziora powiał lekki wietrzyk.
- O kim mówisz, kapitanie, i czego od niego chcesz? - zapytał Goleń, poległy mag z Podpalaczy Mostów.
Paran zerknął przez ramię na Ganath, a potem znowu spojrzał przed siebie.
- Coś uciekło, Goleń. Tu, w Siedmiu Miastach. Trzeba to dopaść. Zniszczyć. - Zawahał się. - Nie jestem pewien, być może są tu istoty, które potrafiłyby tego dokonać, ale nie mam czasu ich szukać. Rozumiesz, to... stworzenie karmi się krwią i im więcej jej spożyje, tym potężniejsze się staje. To był najpoważniejszy błąd Pierwszego Cesarza. Próbował stworzyć własną wersję pradawnego boga. Wiesz o tym, prawda? Wiesz, o czym... o kim mówię. Wiesz, że on wydostał się na swobodę i poluje...
- Och, rzeczywiście poluje - zgodził się Płot. - Uwolnili go, nałożyli na niego przymus, a potem oddali mu własną krew. Krew sześciu wielkich magów, a także kapłanów i kapłanek Bezimiennych. Ci głupcy złożyli się w ofierze.
- Ale po co? W jakim celu uwolnili Dejima Nebrahla? Jaki przymus na niego nałożyli?
- To tylko kolejna ścieżka. Może dotrze tam, gdzie chcieli, a może nie. Tak czy inaczej, Dejim Nebrahl uwolnił się już od przymusu. Teraz po prostu... poluje.
- O kogo ci chodzi, kapitanie? - zapytał pełnym podejrzliwości tonem Goleń. - Kto ma załatwić to cholerstwo?
- Przyszło mi do głowy tylko jedno... jestestwo. To samo, które uczyniło to za pierwszym razem. Goleń, chcę, żebyś odnalazł Deragoth.







Rozdział dziewiąty

Gdyby grom można było uwięzić, zamknąć w kamieniu, ukraść z czasu jego gwałtowne kaskady, i gdyby po dziesiątkach tysięcy lat odzyskał wolność, by gryźć i drapać to udręczone oblicze, ta pierwsza wizja ujawniłaby całe jego straszliwe znaczenie. Tak brzmiały wówczas moje myśli i tak samo brzmią teraz, choć minęły już dziesięciolecia, odkąd po raz ostatni widziałem owe tragiczne ruiny. Oto jak gwałtowne były ich starożytne pretensje do wielkości.
Zaginione miasto Path’Apur
Książę I’farah z Bakun, 987- 1032 snu Pożogi

Zmył większość zakrzepłej krwi i po pewnym czasie zauważył, że siniaki bledną. Rzecz jasna, urazy głowy przysparzały więcej problemów. Była też gorączka, a z jej nadejściem umysł wypełniał legion demonów, toczących ze sobą nieustanne boje. Nie było wówczas spokoju, a tylko żar wojny prowadzonej z sobą samym. W końcu jednak to również minęło. Na krótko przed południem drugiego dnia zauważył, że oczy się otworzyły.
Niezrozumienie powinno szybko z nich zniknąć, ale tak się nie stało. Taralack Veed doszedł do wniosku, że należało się tego spodziewać. Gdy Icarium usiadł powoli, nalał mu ziołowej herbaty.
- Masz, przyjacielu. Opuściłeś mnie na długo.
Jhag ujął w dłoń blaszany kubek, wypił płyn i wyciągnął rękę, prosząc o więcej.
- Tak jest, pragnienie - zgodził się wyjęty spod prawa Grał, ponownie napełniając kubek. - Nic w tym dziwnego. Utrata krwi. Gorączka.
- Walczyliśmy?
- Tak jest. To był nagły, niewytłumaczalny atak. D’ivers. Mój koń zginął, a ja spadłem na ziemię. Kiedy się ocknąłem, ujrzałem, że odpędziłeś napastnika, ale uderzenie w głowę pozbawiło cię przytomności. - Przerwał na chwilę. - Mieliśmy szczęście, przyjacielu - dodał.
- Walka. Tak, to pamiętam.
Nieludzkie oczy Icariuma spojrzały pytająco w oczy Taralacka Veeda.
Gral westchnął.
- Ostatnio to zdarza się często. Nie pamiętasz mnie, Icariumie, prawda?
- Nie... nie jestem pewien. Towarzysz...
- Tak. Jestem twoim towarzyszem już od wielu lat. Nazywam się Taralack Veed. Kiedyś byłem Gralem, ale teraz poprzysięgłem wierność znacznie ważniejszej sprawie.
- A mianowicie jakiej?
- Towarzyszeniu tobie, Icariumie.
Jhag popatrzył na trzymany w dłoniach kubek.
- Mówisz: od wielu lat - wyszeptał. - Ważniejsza sprawa...
tego nie rozumiem. Jestem... niczym. Nikim. Czuję się zagubiony. - Uniósł wzrok. - Czuję się zagubiony - powtórzył. - Nic nie wiem o żadnej ważniejszej sprawie, która mogłaby cię skłonić do opuszczenia swego ludu, po to, by mi towarzyszyć, Taralacku Veed. Dlaczego to zrobiłeś?
Gral splunął w dłonie, zatarł je i przygładził włosy.
- Jesteś największym wojownikiem, jakiego kiedykolwiek widział ten świat. Ale ciąży nad tobą klątwa. Zawsze pozostajesz, jak powiedziałeś, zagubiony. Dlatego musisz mieć towarzysza, który przypomina ci o wielkim zadaniu, jakie przed tobą stoi.
- A co to za zadanie?
Taralack Veed wstał.
- Dowiesz się, gdy nadejdzie czas. Zadanie stanie się dla ciebie jasne, tak oczywiste, że zrozumiesz, iż od samego początku ukształtowano cię po to, byś udzielił odpowiedzi. Żałuję, że nie mogę być ci bardziej pomocny, Icariumie.
Jhag omiótł spojrzeniem ich mały obóz.
- Ach, widzę, że przyniosłeś tu mój łuk i miecz.
- Tak. Czy czujesz się już na tyle dobrze, by wznowić podróż?
- Tak, sądzę, że tak. Ale jestem głodny.
- Mam w plecaku wędzone mięso. To zając, którego upolowałeś trzy dni temu. Możemy go zjeść po drodze.
Icarium wstał.
- Tak, rzeczywiście ogarnia mnie niecierpliwość. Czuję się tak, jakbym czegoś szukał. - Uśmiechnął się do Grala. - Być może własnej przeszłości...
- Gdy znajdziesz to, czego szukasz, przyjacielu, wiedza o twej przeszłości sama do ciebie wróci. Tak mówi proroctwo.
- Ach. Dobrze, przyjacielu, w takim razie, w którą stronę pójdziemy?
Taralack zebrał ekwipunek.
- Na północ i na zachód. Musimy dotrzeć na dzikie wybrzeże, położone naprzeciwko wyspy Sepik.
- Pamiętasz dlaczego?
- Mówiłeś, że instynkt każe ci tam się udać. Miałeś poczucie, że coś cię do tego zmusza. Możesz zaufać tym instynktom, Icariumie. Zawsze dotąd im ufałeś. Dzięki nim dotrzemy do celu, bez względu na to, kto stanie nam na drodze.
- Czemu ktoś miałby to robić?
Jhag przypasał miecz, ponownie sięgnął po kubek i dopił resztkę ziołowej herbaty.
- Masz wrogów, Icariumie. Nadal nas ścigają. Dlatego właśnie nie możemy tu dłużej zostać.
Icarium wziął łuk i podszedł do Grala, by oddać mu blaszany kubek. Zatrzymał się na chwilę.
- Strzegłeś mnie, Taralacku Veed. Mam wrażenie, że... że nie zasługuję na taką wierność.
- To nie jest ciężkie brzemię, Icariumie. Fakt, że tęsknię za żoną i dziećmi. Za plemieniem. Ale nie mogę się uchylić od tej odpowiedzialności. Robię to, co muszę. Wszyscy bogowie wybrali cię, Icariumie, byś uwolnił świat od wielkiego zła. Serce mi mówi, że nie zawiedziesz.
Jhag westchnął.
- Gdybym tylko mógł podzielać twą wiarę w moje zdolności, Taralacku Veed.
- E’napatha N’apur, czy ta nazwa coś ci mówi?
Icarium zmarszczył brwi i pokręcił głową.
- To było miasto zła - wyjaśnił Taralack. - Przed czterema tysiącami lat, gdy u twojego boku stał ktoś podobny do mnie, obnażyłeś swój straszliwy miecz i podszedłeś do jego zamkniętych bram. Pięć dni, Icariumie. Pięć dni. Tyle czasu potrzebowałeś, by zabić tyrana i wszystkich żołnierzy w mieście.
Na twarzy Jhaga pojawił się wyraz przerażenia.
- Ja... ja to uczyniłem?
- Zrozumiałeś, że to konieczne, Icariumie. Tak dzieje się zawsze, gdy stajesz w obliczu podobnego zła. Uświadomiłeś sobie również, że nie można pozwolić, by ktokolwiek zachował wspomnienie o owym mieście. Dlatego właśnie trzeba było zabić wszystkich mężczyzn, kobiety i dzieci w E’napatha N’apur. Nikt nie mógł pozostać przy życiu.
- Nie. Nie uczyniłbym czegoś takiego. Taralack, proszę, nie. Nie istnieje konieczność tak straszliwa, by mogła mnie skłonić do podobnej rzezi...
- Ach, mój drogi towarzyszu - przerwał mu z wielkim smutkiem w głosie Taralack Veed. - To jest bitwa, którą zawsze musisz toczyć. Dlatego właśnie potrzebujesz kogoś takiego jak ja, by przypominał ci o prawdzie świata, o prawdzie twej własnej duszy. Jesteś Zabójcą, Icariumie. Kroczysz Ścieżką Krwi, ale to prosty i słuszny szlak. Sprawiedliwość w swej najzimniejszej, lecz zarazem czystej postaci. Tak czystej, że nawet ty wzdrygasz się przed nią. - Położył dłoń na ramieniu Jhaga. - Chodź, pomówimy o tym po drodze. Powtarzałem te słowa już wiele razy, przyjacielu, i za każdym razem jesteś taki sam. Z całego serca pragniesz uciec przed samym sobą, przed tym, kim i czym jesteś. Niestety, to niemożliwe, musisz więc po raz kolejny nauczyć się twardości. Wróg jest zły, Icariumie, a zło jest twarzą świata. Dlatego, przyjacielu, twoim wrogiem jest...
Wojownik odwrócił wzrok. Taralack Veed ledwie usłyszał, jak wyszeptał odpowiedź:
- Świat.
- Tak. Gdybym tylko mógł ukryć przed tobą tę prawdę. Ale wtedy nie miałbym prawa zwać się twoim przyjacielem.
- Tak, to prawda. Zgoda, Taralacku Veed, pomówimy o tym podczas podróży na północ i na zachód. Na wybrzeże położone naprzeciwko wyspy Sepik. Czuję jednak, że coś tam na nas czeka.
- Musisz więc być na to przygotowany - stwierdził Gral.
Icarium skinął głową.
- Będę, przyjacielu.

***

Za każdym kolejnym razem powrót był trudniejszy, bardziej niebezpieczny i znacznie mniej pewny. Niektóre rzeczy go jednak ułatwiały. Na przykład świadomość, gdzie był i dokąd musi powrócić. Do... zdrowych zmysłów? Być może. Jednakże Heboric Widmoworęki nie wiedział zbyt wiele o tym, czym są zdrowe zmysły, jak wyglądają, smakują i pachną. Niewykluczone, że nie wiedział tego nigdy.
Skała była kością. Piasek mięsem. Woda krwią. Osad gromadził się wszędzie, tworząc warstwy, a na nich kolejne warstwy, aż wreszcie powstał świat i cała ta masa śmierci mogła utrzymać stopy stojącego w miejscu, w którym się znajdował, dać mu podłoże dla kroków, leże, na którym mógł spoczywać. Oto, czym był świat. Wszyscy kroczyli po warstwach śmierci. Były też oddechy, które wypełniały powietrze, tworzyły je, falujące ruchy znaczące upływ czasu na podobieństwo karbów na łuku życia. Każdego życia. Jak wiele z tych oddechów było ostatnimi? Śmiertelnymi tchnieniami zwierząt, owadów, roślin, ludzi o oczach zachodzących już mgłą? Jak można było wciągać w płuca takie powietrze, wiedząc, jak bardzo jest wypełnione śmiercią, przesycone niepowodzeniem i kapitulacją?
Takie powietrze go dławiło, paliło mu gardło, smakowało jak najbardziej gorzki z kwasów. Rozpuszczało i pożerało, aż wreszcie zamieniał się w... osad.
Jego towarzysze byli tacy młodzi. Nie potrafili uświadomić sobie, że stąpają po plugastwie, brną w nim, przełażą przez nie. I wprowadzają je do swego wnętrza, tylko po to, by za chwilę je wydalić, wzbogacone o ich własne nędzne dodatki. A gdy zasypiali, co noc, zamieniali się w puste skorupy, podczas gdy Heboric bronił się przed wiedzą, że świat nie oddycha. Już nie. Teraz świat tonął.
A ja tonę razem z nim. Tu, na tym przeklętym pustkowiu. W piasku, upale i pyle. Tonę. Co noc. Tonę.
Co mógł mu oferować Treach? Dziki bóg ze swym niepohamowanym głodem, pożądaniem, pragnieniem. Ze swą bezmyślną gwałtownością. Czy wydawało mu się, że zdoła zatrzymać każdy łyk powietrza, który zaczerpnął w swe zwierzęce płuca, i w ten sposób sprzeciwić się światu, starzejącemu się światu z jego potopem śmierci? Heboric nie był odpowiednim kandydatem, dawały mu to do zrozumienia wszystkie duchy, być może nie słowami, ale przez to, że nieustannie go otaczały, paraliżując go swym milczącymi, oskarżycielskimi spojrzeniami.
A to jeszcze nie wszystko. Były też szepty w jego snach, głosy wydobywające się z nefrytowego morza, błagające go, jakby wyciągały ku niemu ramiona. Był nieznajomym, który zjawił się między nimi. Osiągnął to, co nie udało się nikomu innemu. Wdarł się do zielonego więzienia. A oni modlili się do niego, błagali o jego powrót. Dlaczego? Czego od niego chcieli?
Nie, nie pragnął poznać odpowiedzi na takie pytania. Wyrzeknie się tego przeklętego nefrytowego daru, tej obcej mocy. Ciśnie go z powrotem w pustkę i uwolni się od niego na zawsze.
Uczepił się tej myśli, gdyż pozwalała mu zachować zdrowe zmysły. Jeśli można tak było nazwać ten stan nieustannej udręki.
Tonę. Tonę, a mimo to... te przeklęte kocie dary, to bogactwo zmysłów, tak bardzo słodkich i intensywnych. Czuję, jak próbują mnie uwieść. Ściągnąć z powrotem do ulotnego świata.
Na wschodzie słońce wdzierało się z powrotem na niebo niczym szpic jakiejś ogromnej żelaznej klingi, przed chwilą wyciągniętej z kowalskiego pieca. Czerwona poświata rozpraszała już ciemność. Heboric zastanawiał się nad niezwykłym poczuciem zapowiedzi wypełniającym nieruchome powietrze świtu.
Spod koców, pod którymi spała Scillara, dobiegł jęk.
- I co mi z tej błogiej trucizny? - zapytała kobieta.
Heboric wzdrygnął się, a potem głęboko odetchnął.
- O której błogiej truciźnie mówisz, Scillara?
Jęknęła po raz drugi, siadając z wysiłkiem.
- Wszystko mnie boli, starcze. Plecy, biodra, wszystko. Nie mogę spać. Żadna pozycja nie jest wygodna i co chwila muszę wstawać sikać. To... to okropne. Bogowie, dlaczego kobiety to robią? Raz po raz, wiele razy. Czy wszystkie są szalone?
- Potrafisz odpowiedzieć na to pytanie lepiej ode mnie - stwierdził Heboric. - Mogę ci jednak wyjawić, że mężczyzn jest trudno zrozumieć. Ich myśli. Ich postępki.
- Im wcześniej uwolnię się od tego okropieństwa, tym lepiej - powiedziała, opierając dłonie na wielkim brzuchu. - Tylko popatrz, wszystko mam obwisłe. Wszystko.
Pozostali również się obudzili. Felisin gapiła się na Scillarę, wytrzeszczając oczy. Gdy dziewczyna dowiedziała się, że jej starsza towarzyszka jest w ciąży, przez pewien czas okazywała jej uwielbienie, teraz jednak najwyraźniej do głosu doszło rozczarowanie. Nożownik odrzucił koce i zabrał się do ponownego rozpalania wczorajszego ogniska. Szarej Żaby nigdzie nie było widać. Heboric przypuszczał, że demon wybrał się na łowy.
- Masz dzisiaj wyjątkowo zielone dłonie, starcze - zauważyła Scillara, przyglądając się mu przez zasłonę rozczochranych włosów.
Nie chciało mu się sprawdzać tego spostrzeżenia. Aż za dobrze czuł obcy nacisk.
- To tylko duchy - mruknął. - Te zza zasłony, z samej głębi Otchłani. Och, jak głośno krzyczą. Byłem kiedyś ślepy. Teraz żałuję, że nie jestem głuchy.
Popatrzyli na niego dziwnie. Robili to często, gdy mówił im prawdy. Jego prawdy, których nie potrafili dostrzec ani zrozumieć. To nie miało znaczenia. Wiedział to co wiedział.
- Dziś dotrzemy do wielkiego wymarłego miasta - oznajmił. Jego mieszkańców wymordowano. Co do jednego. Uczynił to Icarium, dawno temu. Na północy wznosiło się drugie miasto, siostra tego. Gdy jego mieszkańcy usłyszeli, co się wydarzyło, wyruszyli tu, by zobaczyć to na własne oczy. A potem, moi młodzi przyjaciele, postanowili pochować E’napatha N’apur. Całe miasto. Pochowali je w nienaruszonym stanie. Minęły tysiące lat i wiatr oraz deszcz zerwały zasłonę. Stare prawdy znowu wyszły na jaw.
Nożownik nalał wody do blaszanego garnka i zawiesił go na haku pod żelaznym trójnogiem.
- Icarium - mruknął. - Wędrowałem z nim przez pewien czas. I z Mappem, i ze Skrzypkiem. - Skrzywił się. - I z Iskaralem Krostem, tą małą, szaloną łasicą. Mówił, że jest wielkim kapłanem Cienia. Wielkim kapłanem! Jeśli to najlepsze, na co stać Tron Cienia... - Potrząsnął głową. - Icarium... jest... hmm, pewnie tragiczną postacią. Ale nie sądzę, by zaatakował to miasto bez powodu.
Heboric ryknął ochrypłym śmiechem.
- Tak jest, na świecie nie brak powodów. Król zamknął bramę i nie chciał go wpuścić do środka. O Icariumie krążyło zbyt wiele złowrogich opowieści. Żołnierz stojący na murach wypuścił strzałę na ostrzeżenie. Pocisk odbił się rykoszetem od kamienia, otarł o lewą nogę Jhaga i wbił głęboko w gardło jego towarzysza. Biedny skurczybyk utopił się we własnej krwi. Tak oto wyzwolono gniew Icariuma.
- Jeśli nikt nie ocalał, to skąd o tym wszystkim wiesz? - zapytała Scillara.
- Po okolicy wędrują duchy - odparł kapłan, wyciągając rękę. - Kiedyś, nim przybyła pustynia, były tu gospodarstwa rolne. - Uśmiechnął się do towarzyszy. - Dzisiaj jest dzień targowy i po drogach, których nikt poza mną nie widzi, toczy się mnóstwo ręcznych wózków. Tłoczą się na nich woły, mężczyźni i kobiety. A także dzieci i psy. Na poboczach poganiacze gwiżdżą i stukają laskami w ziemię, pędząc owce i kozy. Z biedniejszych gospodarstw leżących blisko miasta przychodzą tu stare kobiety, zbierające do koszy nawóz na swe pola.
- Widzisz to wszystko? - wyszeptała Felisin.
- Tak.
- W tej chwili?
- Tylko głupcy myślą, że przeszłość jest niewidzialna.
- A czy te duchy cię widzą? - zapytała dziewczyna.
- Być może. Te, które widzą, są świadome tego, że nie żyją. Pozostałe o tym nie wiedzą, więc nie mogą mnie zauważyć. Świadomość własnej śmierci jest czymś straszliwym. Dlatego uciekają szybko przed nią, wracając do swej iluzji. Pojawiam się dla nich i znikam, jestem tylko mirażem. - Wstał. - Wkrótce zbliżymy się do samego miasta. Będą tam żołnierze, a ich duchy mnie widzą. Och tak, widzą i wołają do mnie. Jak jednak mogę im odpowiedzieć, jeśli nie wiem, czego ode mnie chcą? Wołają mnie, jakby mnie poznawali...
- Jesteś Bożym Jeźdźcem Treacha, Tygrysa Lata - stwierdził Nożownik.
- Treach był Pierwszym Bohaterem - odparł Heboric. - Jednopochwyconym, który umknął przed rzezią. Tak samo jak Ryllandaras i Rikkter, Tholen i Denesmet. Nie rozumiesz? Te duchy żołnierzy nie są wyznawcami Treacha! Ich bóg wojny był jednym z Siedmiu, którzy mieli z czasem stać się Świętymi. Jednym z oblicz Dessimbelackisa, tylko tym i niczym więcej. Jestem dla nich niczym, Nożownik, a mimo to nie chcą mnie zostawić w spokoju!
Nożownik i Felisin wzdrygnęli się przed jego gniewnymi słowami, ale Scillara wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
- Bawi cię to? - zapytał Heboric, łypiąc na nią ze złością.
- Tak. Tylko spójrz na siebie. Byłeś kiedyś kapłanem Fenera, a teraz jesteś kapłanem Treacha. Obaj to bogowie wojny. Heboricu, jak ci się zdaje, ile twarzy ma bóg wojny? Tysiące. A ile miał w minionych wiekach? Dziesiątki tysięcy? Każde cholerne plemię ma swojego, starcze. Każdy z nich jest inny, ale wszyscy są tym samym. - Zapaliła fajkę i jej twarz przesłonił obłok dymu. - Wcale bym się nie zdziwiła, gdyby się okazało, że wszyscy bogowie są tylko aspektem jednego boga, a wszystkie te walki to po prostu dowód, że ten bóg jest obłąkany.
- Obłąkany?
Heboric drżał. Czuł, że serce - wali mu gwałtownie, jakby do drzwi jego duszy dobijał się jakiś przerażający demon.
- Albo może po prostu zdezorientowany. Wszyscy ci swarliwi wyznawcy, każdy bez wyjątku przekonany, że to jego wersja jest prawdziwa. Wyobraź sobie, że słyszysz modlitwy dziesięciu milionów wiernych, a każdy z nich wierzy w coś innego niż sąsiad klęczący obok. Wyobraź sobie wszystkie te Święte Księgi, które nigdy nie mogą zgodzić się ze sobą w żadnej sprawie, choć wszystkie zapewniają, że są słowem tego jedynego boga. Wyobraź sobie dwie armie, które wyrzynają się nawzajem w pień w jego imię. To każdego doprowadziłoby do obłędu.
- Herbata gotowa - oznajmił Nożownik, mącąc ciszę, która zapadła, gdy wybrzmiały słowa Scillary.

***

Szara Żaba przycupnął na płaskiej skale, spoglądając z góry na przygnębioną grupkę. Demon miał pełny brzuch, choć dzika koza wciąż kopała go od czasu do czasu.
Zasmuceni. Nie potrafią się ze sobą dogadać. Tragiczna lista, apatycznie powtarzana. Gruba z powodu dziecka piękność cierpi od drobnych bólów i niewygody. Młodsza piękność czuje się wstrząśnięta, przerażona i samotna. Ale zapewne odrzuci delikatne pocieszenie oferowane przez pełnego podziwu Szarą Żabę. Niespokojnego skrytobójcę dręczy niecierpliwość, nie wiem, z jakiego powodu. I straszliwy kapłan. Ach, drżąca zjawa! Tak wiele niezadowolenia! Trwogi! Być może powinienem zwymiotować tę kozę i podzielić się z nim pysznym posiłkiem. Pysznym, nadal kopiącym posiłkiem. Aj, to najgorszy rodzaj niestrawności!
- Szara Żabo! - zawołał Nożownik. - Co tam robisz?
- Mój przyjacielu. Cierpię. Z powodu rogów.

***

Samar Dev pomyślała, że do tej pory mapy okazały się rzetelne. Przeszli z suchego buszu na równiny, a teraz wreszcie ujrzeli połacie liściastego lasu rozrzucone między bagnistymi polanami oraz nieustępliwymi resztkami prawdziwej sawanny. Jeszcze dwa, może trzy dni drogi na północ i dotrą do iglastej puszczy.
Po tej dzikiej, nietkniętej pługiem krainie wędrowały niewielkie grupki polujących na bhederin łowców. Widzieli ich z daleka i natrafili na ślady obozów, ale nie ulegało wątpliwości, że ci barbarzyńscy koczownicy nie pragną się z nimi spotkać. To jej nie dziwiło. Karsa Orlong wyglądał przerażająco na swym koniu Jhagów, najeżony bronią, z okrwawionym białym futrem na szerokich plecach.
Stada bhederin rozbiły się na drobniejsze grupki, gdy tylko dotarły do osikowych gajów. Samar Dev nie dostrzegała większego sensu w migracji tych wielkich zwierząt. Co prawda upalna susza miała się już ku końcowi i noce robiły się chłodne, a liście drzew przybrały rdzawą barwę, ale zima w Siedmiu Miastach z pewnością nie należała do ostrych. Być może padało wówczas więcej deszczów, ale nawet one rzadko docierały tak daleko w głąb lądu. W końcu leżąca na południu Jhag Odhan pozostawała niezmieniona.
- Myślę, że to jakieś starożytne wspomnienie.
Karsa chrząknął.
- Dla mnie wygląda jak las, kobieto.
- Nie, mówię o bhederin. O wielkich zwierzakach, które widać pod tymi drzewami. To chyba jakiś instynkt gna je na północ, do tych puszcz. Instynkt z czasów, gdy zima przynosiła na odhan śnieg i wiatr.
- Po deszczach wyrośnie bujna trawa, Samar Dev - stwierdził Teblor. - Przychodzą tu po to, żeby się utuczyć.
- No dobra, to brzmi rozsądnie. Tak myślę. Myśliwi mają szczęście.
Przed kilkoma dniami minęli miejsce wielkiej rzezi. Część stada oddzielono od reszty i spędzono z urwiska. Zebrało się tam około pięćdziesięciu, sześćdziesięciu łowców, którzy ćwiartowali i cięli na paski mięso, a ich kobiety wędziły je nad ogniskami. Półdzikie psy - właściwie raczej wilki - zastąpiły drogę Karsie i Samar Dev, gdy podjechali za blisko. Kobieta zauważyła, że zwierzęta nie mają kłów. Zapewne usuwano im je, gdy były młode, ale i tak wyglądały na tyle groźnie, że wędrowcy postanowili zawrócić.
Fascynowały ją te żyjące na pustkowiach plemiona. Podejrzewała, że w ich życiu od tysiącleci nic się nie zmieniło. Co prawda żelazna broń i narzędzia doprowadziły do nawiązania handlowych stosunków z bardziej cywilizowanymi ludami mieszkającymi na wschodzie, ale tubylcy nie używali koni, co wydawało się jej dziwne. Zaprzęgali do włók psy. Z reguły stosowali też kosze zamiast garnków z wypalanej gliny, ale to miało sens, biorąc pod uwagę, że wędrowali na piechotę.
Tu i ówdzie na sawannie rosły samotne drzewa. Wydawało się, że koczownicy zbierają się pod nimi, by oddawać cześć jakiegoś rodzaju duchom. Sugerowały to fetysze przywiązane do gałęzi oraz poroża i czaszki bhederin zatknięte w rozwidleniach gałęzi. Niektóre były tak stare, że ze wszystkich stron obrosły drewnem. Obok tych strażniczych drzew zawsze znajdowały się cmentarze. Na podwyższeniach spoczywały owinięte w niewyprawione skóry zwłoki. Rzecz jasna, wszędzie było pełno swarliwych wron.
Karsa i Samar starali się nie zbezcześcić żadnego z tych miejsc swym wtargnięciem, kobieta podejrzewała jednak, że Teblor z radością stoczyłby parę walk i potyczek, choćby tylko po to, by urozmaicić nudną podróż. Mimo jego wybuchowego charakteru Karsa Orlong okazał się dobrym towarzyszem podróży. Był małomówny i ulegał ponurym nastrojom, ale prześladujące go wspomnienia nie miały nic wspólnego z Samar i nie był skłonny wyładowywać na niej złości - prawdziwa cnota, rzadka wśród mężczyzn.
- Zastanawiam się - odezwał się nagle, czym ją zaskoczył.
- Nad czym, Karso Orlong?
- Nad tymi bhederin i łowcami u podstawy urwiska. Zabili co najmniej dwieście zwierząt, a potem uwędzili mięso i ugotowali kości. Tymczasem myjemy tylko króliki i od czasu do czasu jelenia. Uważam, Samar Dev, że powinniśmy upolować jednego z tych bhederin.
- Nie daj się nabrać, Karso Orlong. One są znacznie szybsze, niżby się zdawało. A do tego zwrotne.
- Tak, ale to stadne zwierzęta.
- I co z tego?
- Byki będą wolały bronić dziesięciu samic i ich młodych niż ratować jedną samicę oddzieloną od stada.
- Zapewne masz rację. Ale jak zamierzasz oddzielić tę samicę? Nie zapominaj też, że to zwierzę nie będzie łagodne. Jeśli dostrzeże taką szansę, przewróci cię razem z koniem. A potem stratuje.
- To już nie moje zmartwienie. Ty musisz się o to martwić, Samar Dev.
- Dlaczego ja?
- Dlatego że będziesz przynętą, wabikiem. Musisz być szybka i czujna.
- Przynętą? Chwileczkę...
- Szybka i czujna. Ja już zajmę się resztą.
- Nie mogę powiedzieć, żeby podobał mi się ten pomysł, Karso Orlong. Właściwie to zupełnie mi wystarczają króliki i jelenie.
- Ale mnie nie. Poza tym potrzebuję skóry.
- A po co? Ile skór zamierzasz nosić?
- Znajdź małe stadko. Twojego konia nie boją się tak bardzo jak mojego.
- To dlatego że konie Jhagów polują czasem na cielęta. Gdzieś o tym czytałam.
Teblor wyszczerzył zęby, jakby bawiła go ta myśl.
- Przed nami jest niewielkie stadko. Musimy skręcić trochę w lewo - oznajmiła z westchnieniem Samar Dev. - Bhederin opuściły tę polanę, kiedy się zjawiliśmy.
- Świetnie. Kiedy dojdziemy do następnej polany, pogalopuj w ich stronę.
- To przyciągnie uwagę byka, Karsa. Jak blisko mam podjechać?
- Wystarczająco blisko, żeby zaczął cię ścigać.
- Nie zrobię tego. To nic nie da...
- Samice się spłoszą, kobieto. Upoluję jedną z nich. Byk nie będzie ścigał cię długo. Wróci do swego haremu...
- I stanie się twoim problemem.
- Dość gadania.
Jechali przez topolowo-osikowy lasek. Konie przedzierały się przez sięgający im do piersi dereń. Tuż za nim zaczynała się następna polana. Była długa, a trawa wyrastała tam w kępach, co świadczyło o tym, że grunt jest wilgotny. Na jej drugim końcu, w odległości około czterdziestu kroków, w cieniu gałęzi drzew było widać około dwudziestu potężnych, ciemnych sylwetek.
- To bagno - zauważyła kobieta. - Powinniśmy znaleźć inne...
- Jedź, Samar Dev.
Zatrzymała konia.
- A jeśli nie pojadę?
- Uparte dziecko. Zostawię cię tu, oczywiście. I tak tylko mnie spowalniasz.
- Czy to miało urazić moje uczucia, Karso Orlong? Chcesz upolować bhederin tylko po to, by udowodnić samemu sobie, że jesteś lepszy od tych łowców. Że nie potrzebujesz urwisk, zasadzek, korrali ani sfor półkrwi wilków zaganiających zwierzynę. Nie, zamierzasz zeskoczyć z konia, obalić zwierzę na ziemię i zadusić je gołymi rękami albo rzucić nim o drzewa, czy po prostu unieść je i zakręcić nim w koło, aż zginie od zawrotów głowy. I ty śmiesz zwać mnie dzieckiem?
Roześmiała się, wiedząc, że śmiech go zaboli.
Jednakże jego twarz nie pociemniała z nagłego gniewu. Spojrzał na nią ze spokojem w oczach i uśmiechnął się.
- Bądź świadkiem.
Ruszył przed siebie. Spod kopyt konia Jhagów trysnęły bryzgi ciemnej jak inkaust wody, gdy rumak pocwałował w stronę stada, wydając odgłos przypominający warknięcie. Bhederin rozpierzchły się z głośnym tętentem kopyt, tratując krzaki i łamiąc gałęzie. Dwa z nich pomknęły ku Karsie.
Samar Dev natychmiast uświadomiła sobie, że błędem było przyjęcie założenia, że w stadzie jest tylko jeden byk. Jeden z nich był wyraźnie młodszy od drugiego, ale oba były ogromne. Ich przekrwione ślepia błysnęły gniewnie, a spod kopyt trysnęła woda, gdy ruszyły do szarży.
Koń Jhagów, Havok, skręcił nagle, a potem odbił się i skoczył ponad grzbietem większego byka. Bhederin był jednak szybszy. Uniósł wielki łeb, mierząc rogami w odsłonięty brzuch młodego ogiera.
To zgubiło byka, który nadział się na sztych kamiennego miecza Karsy. Ostrze wbiło się w mózg u podstawy czaszki, niemal całkowicie przecinając kręgosłup.
Havok wylądował pośród bryzgów błota po drugiej stronie padającego na ziemię zwierzęcia, daleko poza zasięgiem drugiego byka, który zawrócił ze zdumiewającą szybkością i rzucił się w pościg za Karsą.
Wojownik skręcił w lewo. Kopyta Havoka zabębniły o ziemię, gdy rumak popędził wzdłuż linii drzew, ścigając kilka samic z cielętami. Drugi byk był tuż za nim.
Krowy i cielęta rozproszyły się po raz kolejny. Jedna z nich pobiegła w innym kierunku niż pozostałe. Havok podążył za nią i dopędził ją po jednym uderzeniu serca. Byk dołączył do pozostałych samic i po chwili cała grupa zniknęła z łoskotem w gąszczu.
Samar Dev zauważyła, że Karsa wychylił się mocno w bok i ciął mieczem, trafiając w kręgosłup tuż powyżej bioder.
Tylne nogi załamały się pod krową, ślizgając się po błocie, gdy zwierzę próbowało wlec je za sobą.
Karsa okrążył bhederin z przodu, unosząc wysoko miecz, a potem uderzył, wbijając sztych w serce zwierzęcia.
Przednie nogi również się ugięły. Krowa padła na bok i znieruchomiała.
Karsa zatrzymał konia, zsunął się z siodła i podszedł do zabitego zwierzęcia.
- Rozbij obóz - polecił Samar Dev.
Spojrzała na niego.
- Dobra, zademonstrowałeś mi, że nie jestem ci do niczego potrzebna. I co teraz? Chcesz, żebym rozbiła obóz, a potem pewnie pomogła ci poćwiartować to bydlę. Czy mam też leżeć pod tobą dziś w nocy, dla uzupełnienia obrazu?
Wyciągnął nóż i uklęknął w kałuży obok krowy.
- Jeśli masz ochotę - odparł.
Cholerny barbarzyńca... no, ale w końcu czego mogłam się po nim spodziewać?
- Tak sobie myślę, że przyda się nam to mięso. Przed nami kraina pełna skał i jezior. Z pewnością jest tam zwierzyna, ale znacznie mniej liczna i bardziej płochliwa.
- Wezmę skórę byka - oznajmił Karsa, przecinając brzuch bhederin. Wnętrzności wylały się na zewnątrz, wpadając z pluskiem w błoto. Do zabitego zwierzęcia zleciały się już setki owadów. - Chcesz skórę krowy, Samar Dev?
- Czemu by nie? Jeśli wyląduje na nas lodowiec, przynajmniej nie zmarzniemy. To zawsze coś.
Spojrzał na nią.
- Kobieto, lodowce nie skaczą. One pełzają.
- To zależy od tego, kto je stworzył, Karso Orlong.
Obnażył zęby w gniewnym grymasie.
- Nie robią na mnie wrażenia legendy o Jaghutach. Lód zawsze jest powolną rzeką.
- Jeśli w to wierzysz, Karso Orlong, to znaczy, że wiesz mniej, niż ci się zdaje.
- Masz zamiar cały dzień siedzieć na tym koniu?
- Nie zejdę z niego, dopóki nie znajdę jakiegoś wyżej położonego miejsca na obóz.
Chwyciła wodze.
Powiedział „bądź świadkiem”. Chyba mówił to już przedtem. To pewnie jakiś plemienny zwyczaj. Zatem byłam świadkiem. Tak samo jak ten dzikus, który schował się w cieniu na drugim końcu polany. Modlę się, żeby się nie okazało, że tubylcy uważają bhederin za swoją własność. W przeciwnym razie z pewnością nie zabraknie nam rozrywki. Karsa pewnie by się z tego ucieszył, ale ja najprawdopodobniej nie uszłabym z życiem.
No cóż, jest już za późno, by się o to martwić.
Zadała sobie pytanie, ilu poprzednim towarzyszom Karsy Orlonga nasunęły się podobne myśli. Na krótko przed chwilą, po której teblorski barbarzyńca znowu musiał podróżować sam.

***

Poszarpane turnie rzucały labirynt cieni na leżącą poniżej skalną półkę. W tych cieniach skryło się pięć par wężowych oczu, spoglądających na krętą, zakurzoną drogę biegnącą na dole. Kupiecka karawana, siedem wozów, dwa powozy, dwudziestu strażników na koniach. I trzy psy bojowe.
Z początku było ich sześć, ale trzy zwęszyły trop Dejima Nebrahla i w swej głupocie ruszyły za nim w pościg. Udało im się odnaleźć d’iversa i ich krew wypełniała teraz brzuchy pięciu ocalałych bestii.
Trell zdumiał Dejima Nebrahla. Złamał jeden z jego karków. Tej sztuki nie dokonałby nawet Tartheno - a jeden z nich próbował, dawno temu. Potem zabrał ze sobą drugiego z nich, spadając w przepaść, na ostre skały. Taka bezczelność była... niewybaczalna. Osłabiony, ranny Dejim Nebrahl uciekł z miejsca zasadzki i wędrował po okolicy na wpół oszalały z gniewu i bólu, nim wreszcie wpadł na trop tej karawany. T’rolbarahl nie miał pojęcia, ile dni minęło. Jego umysł wypełniały głód i potrzeba zdrowienia.
Teraz jednak Dejim Nebrahl ujrzał przed sobą ocalenie. Krwi wystarczy, by spłodzić następców dla tych, których utracił w zasadzce, a być może nawet ukształtować ósmego.
Uderzy o zmierzchu, gdy karawana zatrzyma się na noc. Najpierw zabije strażników, potem ocalałe psy, a na koniec tłustych słabeuszy w ich maleńkich powozach. Kupca z jego haremem milczących dzieci, skutych ze sobą łańcuchami i wlokących się za wozem. Handlarza żywym towarem.
Ta myśl przyprawiała Dejima Nebrahla o mdłości. W czasach Pierwszego Imperium również istnieli podobni nędznicy. Nieprawości nigdy nie było końca. Gdy t’rolbarahl przejmie władzę nad tą krainą, wymierzy sprawiedliwość tym, którzy plugawią niewinnych. Dejim pożre ich najpierw. Potem ten sam los spotka innych zbrodniarzy: morderców, oprawców znęcających się nad bezbronnymi, tych, którzy rzucają kamieniami, i dręczycieli ducha.
Jego twórca pragnął, by Dejim i jego bracia byli strażnikami Pierwszego Imperium. Stąd właśnie wzięło się połączenie krwi, rodzące silne, bliskie boskiemu przekonanie o własnej doskonałości. Zbyt silne, rzecz jasna. T’rolbarahle nie chciały słuchać rozkazów niedoskonałego władcy. Zapragnęły same objąć władzę, gdyż jedynie wówczas mogłyby wymierzać prawdziwą sprawiedliwość.
Sprawiedliwość. I... rzecz jasna... naturalny głód. Konieczność sama tworzyła dla siebie prawa, którym nie sposób było się oprzeć. Gdy Dejim Nebrahl obejmie rządy, ukształtuje prawdziwą równowagę między dwiema siłami dominującymi w jego duszy d’iversa. Jeśli śmiertelni głupcy będą cierpieli pod ciężarem jego sprawiedliwości, to trudno. Zasługiwali na to, by poznać prawdę o swych wierzeniach. Zasługiwali na ciosy ostrych szponów ich sławetnych cnót, albowiem cnoty były czymś więcej niż tylko słowami. Były bronią, a sprawiedliwość wymagała, by tego rodzaju broń obrócić przeciwko tym, którzy nią władali.
Cienie spełzły z urwiska, podążając za blaskiem zachodzącego słońca. Dejim Nebrahl zsunął się na równinę razem z nimi. Cztery pary oczu, ale jeden umysł. Absolutne, niezachwiane skupienie.
Czekała go rozkoszna rzeź. Uczci czerwonymi bryzgami płomień zachodzącego słońca.
Gdy schodził płynnie na dół, usłyszał szczekanie psów.
Przez chwilę litował się nad nimi. Chociaż były głupie, wiedziały, co to konieczność.

***

Było to trudne, ale po chwili zdołał się wyprostować i zgramolić z szerokiego grzbietu muła. Jęknął z bólu. Mimo że był zesztywniały i poruszał się niezgrabnie, nie uronił ani kropli ze swego cennego wiadra. Nucąc pod nosem jakiś hymn - zapomniał, z której stronicy potężnego woluminu Świętych Pieśni pochodzi, i właściwie nie miało to znaczenia - wszedł ze swym brzemieniem w mizdrzące się fale Raraku, a potem wyszedł na poruszany łagodną falą piasek, między drżące z niecierpliwości trzciny.
Nagle się zatrzymał.
Rozejrzał się z desperacją wokół i powęszył w parnym powietrzu wieczoru. Znowu się rozejrzał, zatrzymując nerwowe spojrzenie na każdym pobliskim cieniu, każdej szumiącej bez powodu trzcinie czy chuderlawym krzaczku. Potem schylił się niżej i klęknął na płyciźnie, mocząc wystrzępione szaty w słodkiej, rozgrzanej słońcem wodzie.
Raz jeszcze rozejrzał się podejrzliwie wkoło - ostrożność nigdy nie zawadzi - a potem z powagą i zachwytem zanurzył wiadro w morzu.
Następnie przyglądał się z błyskiem w oczach, jak dziesiątki maleńkich rybek umykają we wszystkie strony. No, może niezupełnie umykają. W pierwszej chwili zamarły w bezruchu, jakby oszołomiła je wolność. A może był to przejściowy szok wywołany zmianą temperatury albo obfitością niedostrzegalnych bogactw, którymi mogły się karmić, by stać się tłuste, błyszczące i pełne radosnej energii.
Pierwsze ryby w Morzu Raraku.
Iskaral Krost opuścił płycizny, odrzucając wiadro.
- Napnij grzbiet, mule! Wskoczę teraz na niego, tak jest, i czyż nie będziesz zaskoczony, gdy znienacka pocwałujesz?! Och, uwierz mi, mule, potrafisz cwałować, dość już tego głupiego, szybkiego kłusa! Moje biedne zęby chwieją się wszystkie z jego powodu! Och, teraz będziemy jak wiatr! Nie jak kapryśny, zmienny wietrzyk, ale jak miarowy, huczący stentorowym głosem wicher, który dmie nad całym światem dzięki naszej nadzwyczajnej prędkości, och, jak twoje kopyta zmienią się w oczach wszystkich świadków w zamazane plamy!
Wielki kapłan Cienia podszedł do muła i podskoczył.
Spłoszone zwierzę odsunęło się.
Iskaral Krost pisnął przeraźliwie, a potem chrząknął i jęknął z bólu, gdy padał na ziemię. Przetoczył się po piasku i kamieniach, łopocząc mokrymi szatami i sypiąc piaskiem na wszystkie strony. Muł oddalił się truchtem na bezpieczną odległość, a potem spojrzał na swego pana, poruszając długimi rzęsami.
- Brzydzę się tobą, ty podły zwierzaku! Idę o zakład, że z wzajemnością! Nawet gdyby ta myśl zrodziła się w twojej głowie, zgodziłbym się z tobą! Z czystej złośliwości! I jak by ci się to podobało, ty okropny stworze? - Wielki kapłan Cienia wstał i strzepnął piasek z szat. - Myśli, że go uderzę. Wielkim kijem. Głupi muł. Nie, nie, ja jestem znacznie sprytniejszy. Zaskoczę go dobrocią... aż się uspokoi i zapomni o czujności, a wtedy... ha! Dam mu fangę w nos! Czyż nie będzie zaskoczony! Żaden muł nigdy mnie nie przechytrzy. Och, tak, wiele już próbowało, ale prawie zawsze nadaremnie!
Rozciągnął pomarszczoną od słońca twarz w dobrotliwym uśmiechu i podszedł powoli do muła.
- Musimy stąd odjechać - wyszeptał. - Ty i ja. Trzeba się śpieszyć, przyjacielu, bo inaczej przybędziemy do celu za późno, a za późno to nie jest to, o co nam chodzi. - Miał już w zasięgu ręki zwisające za głową zwierzęcia wodze. Zatrzymał się, spoglądając mu w oczy. - Oho, mój słodki sługo, dostrzegam złośliwość w twym z pozoru spokojnym spojrzeniu, tak? Chcesz mnie ugryźć. Niedobrze. Tylko ja mogę tu gryźć.
Złapał za wodze, o włos unikając zębów, i wdrapał się na szeroki, spadzisty grzbiet zwierzaka.
W odległości dwudziestu kroków od brzegu świat wokół nich zmienił się nagle. Ze wszystkich stron otoczyły ich skłębione, wirujące cienie. Iskaral Krost uniósł głowę, rozejrzał się wokół i znieruchomiał usatysfakcjonowany. Muł człapał powoli przed siebie.

***

Sto uderzeń serca po tym, jak wielki kapłan Cienia zniknął w swej grocie, z pobliskich krzaków wyłoniła się przysadzista, rozczochrana Dalhonka, wlokąca za sobą sporą beczułkę po ale. W środku była jednak woda, nie piwo, a pokrywę zdjęto.
Stękająca i sapiąca z wysiłku Mogora wciągnęła beczułkę na płycizny i przechyliła ją. Rozciągnęła niemal całkowicie bezzębne usta w uśmiechu, widząc, jak kilka młodych słodkowodnych rekinów wymyka się do morza wężowym ruchem.
Kobieta przewróciła kopniakiem beczkę i wylazła z wody, chichocząc złowieszczo. Otworzyła serią zamaszystych gestów grotę i zniknęła w niej.

***

Nakładając jeden cień na drugi, Iskaral Krost szybko pokonał z górą pięćdziesiąt mil. Pół widział, pół wyczuwał pustynię, wzgórza i chaotyczny labirynt wąwozów i parowów, które mijał, ale nic z tego nie interesowało go zbytnio aż do chwili, gdy, po prawie całym dniu podróży, ujrzał pięć smukłych postaci, przemierzających dno doliny na lewo od niego.
Zatrzymał muła na wzniesieniu i zmrużył oczy, przypatrując się odległym stworzeniom. Postanowiły zaatakować karawanę.
- Aroganckie szczeniaki - mruknął, a potem wbił pięty w boki muła. - Szarża! Mówię ci, szarża, ty tłusty, leniwy skurczybyku!
Muł zbiegł truchtem ze zbocza, rycząc głośno.
Pięć stworzeń usłyszało jego kroki i odwróciło głowy. T’rolbarahl zmienił kierunek biegu i pognał w stronę Iskarala Krosta.
Ryki muła przybrały na sile.
D’ivers rozwinął się w wachlarz, pokonując bezgłośnie teren. Gniew i głód pędziły przed nim niemal dostrzegalną falą. Moc między Grotą Cienia a światem zewnętrznym trzeszczała, sypiąc iskrami.
Bestie biegnące na skrzydłach zawróciły, by zajść przeciwnika z flanki, a jedna z atakujących środkiem zwolniła, by przybyć do celu chwilę po drugiej.
Muł podskakiwał tak gwałtownie, że Iskaralowi Krostowi trudno było skupić wzrok na atakujących stworzeniach. Gdy t’rolbarahl zbliżył się na odległość trzydziestu kroków, muł wyhamował nagle. Wielki kapłan Cienia spadł z niego, przelatując ponad łbem. Pochylił głowę, wywinął kozła i wylądował twardo na plecach, sypiąc żwirem i piaskiem.
Pierwszy stwór wyskoczył w górę, uniósł przednie kończyny, wysunął pazury i wylądował w miejscu, gdzie przed chwilą upadł Iskaral Krost. Ale kapłana już tam nie było. Dwie następne bestie straciły na chwilę orientację, gdy zdobycz zniknęła, lecz potem wyczuły jej obecność tuż obok. Odwróciły głowy, ale było już za późno. Uderzyła w nie fala czarów. Zrodzona z Cienia moc eksplodowała z hukiem gromu. Stworzenia uniosły się, zostawiając za sobą mgiełkę krwi. Wijąc się z bólu, zwaliły się na ziemię w odległości piętnastu kroków i przetoczyły się.
Dwa pozostałe stworzenia zaatakowały z flanki, a gdy Iskaral Krost zniknął, zderzyły się ze sobą. Ich piersi uderzyły o siebie z głuchym łoskotem, a zęby i pazury przeorały skórę. Odskoczyły w tył, sycząc i warcząc.
Iskaral Krost pojawił się z powrotem dwadzieścia kroków za t’rolbarahlem i wypuścił następną falę czarów, która uderzyła kolejno we wszystkie bestie. Trysnęła krew, stworzenia przekoziołkowały, wierzgając wściekle nogami, gdy magia otoczyła je migotliwą siecią. Kamienie pod nimi pękały, piasek tryskał w górę ostrymi jak włócznie strumieniami, wszędzie było pełno wypływającej urywanymi strużkami krwi.
T’rolbarahl zniknął, uciekł z groty do świata i rozpierzchł się na wszystkie strony. Zapomniał o karawanie. Panika zacisnęła niewidzialne dłonie na jego gardłach.
Wielki kapłan Cienia strzepnął pył z szat i podszedł do muła.
- Ale mi pomogłeś! Moglibyśmy doścignąć wszystkie po kolei, ale nic z tego, bo zmęczyłeś się bieganiem. Ten, komu przyszło do głowy, że muły zasługują na to, żeby mieć cztery nogi, był idiotą! Nie ma z ciebie żadnego pożytku! E, tam! - Przerwał, unosząc sękaty palec do pomarszczonych warg. - Chwileczkę, a co będzie, jeśli naprawdę się wściekną? Jeśli zdecydują się walczyć do samego końca? Co wtedy? Zrobi się paskudnie, och, bardzo paskudnie. Nie, lepiej zostawić je komuś innemu. Muszę się skupić na tym, co naprawdę istotne. Ale tylko sobie wyobraź! Rzuciły wyzwanie wielkiemu kapłanowi Cienia w całych Siedmiu Miastach! Te t’rolbarahle są głupsze niż koty. Nie współczuję im nawet w najmniejszym stopniu.
Wdrapał się na muła.
- To była niezła zabawa, co? Głupi muł. Chyba zjemy dziś na kolację pieczeń z muła. Co ty na to? Dobrze by było, gdybyś się zdobył na najwyższe poświęcenie, nie sądzisz? Zresztą kogo obchodzi twoje zdanie? Dokąd teraz? Dzięki bogom, przynajmniej jeden z nas wie, dokąd zmierzamy. Tędy, mule, Szybko.
Truchtem, do cholery, truchtem!
Iskaral Krost ominął karawanę, w której nadal szczekały psy, i znowu ruszył ścieżką Cienia.

***

Gdy dotarł do celu, na świecie zewnętrznym zapadł już mrok. Kapłan ściągnął wodze, zatrzymując się u stóp urwiska.
Na skalnym zwalisku przysiadły sępy. Tłumnie otaczały skalną szczelinę, ale nie mogły bądź jeszcze nie chciały do niej zejść. Brzeg rozpadliny splamiła zakrzepła krew. Po drugiej stronie leżały szczątki zabitej bestii. Padlinożercy pozostawili jedynie kości i poszarpane resztki ciała, lecz mimo to łatwo ją było zidentyfikować. To był jeden z elementów t’rolbarahla.
Sępy zaskrzeczały głośno z oburzenia, gdy wielki kapłan zsiadł z muła i podszedł do szczeliny. Sypiąc przekleństwami, przegnał brzydkie jak Mogora ptaszyska i zsunął się w dół. W wąskiej, głębokiej rozpadlinie śmierdziało krwią i gnijącym mięsem.
Nieco głębiej niż wzrost mężczyzny pęknięcie zwężało się jeszcze bardziej. Tam właśnie utkwiło ciało. Iskaral Krost zatrzymał się obok niego. Położył dłoń na szerokim barku, w bezpiecznej odległości od widocznego złamania ramienia.
- Ile to już dni, przyjacielu? Ach, tylko Trell mógł ujść z tego z życiem. Najpierw musimy cię stąd wyciągnąć i po to właśnie przyprowadziłem tu dzielnego, wiernego muła. A potem zobaczymy, co się da zrobić, tak?

***

Muł nie był ani dzielny, ani szczególnie wierny i jego niechęć do współpracy znacznie przedłużyła wyciąganie Mappa Konusa ze szczeliny. Gdy Trell znalazł się wreszcie na płaskim, piaszczystym obszarze przy rozpadlinie, było już zupełnie ciemno.
Dwa wieloodłamowe złamania lewej ręki okazały się najmniej poważnymi z odniesionych przez niego obrażeń. Złamał również obie nogi i po tym, jak zawadził o skalną krawędź, miał oderwany wielki płat skóry i mięśni na plecach. W odsłoniętym ciele roiło się od czerwi, a zwisający kawał ciała był już niemożliwy do uratowania. Pośrodku zrobił się szary, na brzegach poczerniał i śmierdział zgnilizną. Iskaral Krost odciął go i wrzucił z powrotem do szczeliny.
Potem nachylił się nad potężnie zbudowanym Trellem, by posłuchać jego oddechu. Był płytki, ale powolny. Jeszcze jeden dzień bez pomocy i Mappo z pewnością by umarł. Nadal zresztą było to możliwe.
- Zioła, przyjacielu - oznajmił wielki kapłan, przystępując do oczyszczania widocznych ran. - I medykamenty Wielkiej Denul: maści, eliksiry, tynktury, balsamy, kataplazmy... czy o czymś za pomniałem? Nie, nie sądzę. Obrażenia wewnętrzne, och, tak, popękane żebra, na całym boku. Krwotoki do jam ciała, ale, jak widać, nie na tyle poważne, by zabić cię do razu. To nadzwyczajne. Jesteś prawie tak samo uparty, jak mój sługa... - Uniósł wzrok. - Ej, ty, zwierzaku, rozbij namiot i rozpal ognisko! Jeśli to zrobisz, to może cię nakarmię, zamiast, hi, hi, nakarmić się tobą...
- Jesteś idiotą!
Krzyk dobiegał z ciemności, gdzieś z boku. Po chwili z mroku wynurzyła się Mogora.
Z mroku, tak jest, to wszystko tłumaczyło.
- Po co tu przyszłaś, jędzo?
- Uratować Mappa, oczywiście.
- Słucham? Już go uratowałem!
- Uratować go przed tobą! - Podeszła bliżej. - Co za fiolkę trzymasz w ręku? To jad paralta! Chcesz go zabić, ty cholerny idioto! Po wszystkim, przez co przeszedł?
- Paralta? Masz rację, żono, to jad paralta. Zobaczyłem ciebie i postanowiłem go wypić.
- Widziałam, jak sobie poradziłeś z t’rolbarahlem, Iskaralu.
- Naprawdę? - Przerwał, pochylając głowę. - Teraz jej podziw stanie się niezachwiany! Jak mogłaby się nie zachwycić? To już prawie uwielbienie. Dlatego właśnie przyszła za mną aż tutaj. Nie może się mną nacieszyć. Tak samo jak inni. Nikt nie może się mną nacieszyć...
- Nawet najpotężniejszy wielki kapłan Cienia - wtrąciła Mogora, wyjmując z plecaka rozmaite lecznicze maści - nie zdoła przetrwać bez oddanej kobiety u swego boku. Ty jednak masz tylko mnie, lepiej więc się do tego przyzwyczaj, czarnoksiężniku. A teraz zejdź mi z drogi, żebym mogła się zająć tym biednym, cierpiącym Trellem.
Iskaral Krost odsunął się od rannego.
- I czym mam się teraz zająć? Przez ciebie stałem się bezużyteczny, kobieto.
- To nic nowego, mężu. Rozbij dla nas obóz.
- Kazałem już to zrobić mułowi.
- To muł, ty idioto... - Umilkła, gdy zauważyła z boku blask ogniska.
Odwróciła się i ujrzała wielki brezentowy namiot, perfekcyjnie rozbity, oraz otoczone kamieniami ognisko, nad którym wisiał podwieszony pod trójnogiem garnek z gotującą się już wodą. Obok stał muł i jadł owies z worka. Mogora zmarszczyła brwi, a potem potrząsnęła głową i wróciła do pracy.
- No to zrób herbatę. Bądź użyteczny.
- Byłem użyteczny! A potem zjawiłaś się ty i wszystko zepsułaś! Najpotężniejszy wielki kapłan w Siedmiu Miastach nie potrzebuje kobiety! Kobieta to ostatnie, czego potrzebuje!
- Nie potrafiłbyś uzdrowić nawet skórki przy paznokciu, Iskaralu Krost. Ten Trell ma we krwi czarną truciznę, błyszczącego węża żył. Będziemy potrzebowali czegoś więcej niż Wielka Denul, żeby sobie poradzić...
- Och, co ty nie powiesz! Przesądy czarownic. Wielka Denul pokona czarną truciznę...
- Być może, ale martwe ciało pozostanie martwe. Będzie okaleczony, na wpół obłąkany, a jego serca osłabną. - Przerwała i łypnęła na niego ze złością. - Tron Cienia kazał ci go odnaleźć, tak? Dlaczego?
Iskaral Krost uśmiechnął się słodko.
- Och, zaczynamy się robić podejrzliwi, tak? Ale ja nic nie powiem. Może tylko uchylę rąbka, maleńkiego rąbka, swej rozległej wiedzy. Tak, zaiste, znam umysł mojego drogiego boga, jego wypaczony, chaotyczny, nadzwyczaj podstępny umysł. W gruncie rzeczy wiem tak wiele, że aż zaniemówiłem. Ha, spójrz tylko na nią, mruży podejrzliwie powieki tych owadzich oczu, jakby ośmieliła się uświadomić sobie moją głęboką niewiedzę na temat wszystkiego, co dotyczy mojego umiłowanego, zidiociałego boga. Ośmieliła się i zamierzała teraz otwarcie rzucić mi wyzwanie. Rzecz jasna, poszedłbym w rozsypkę pod takim atakiem. - Przerwał, nadał swemu uśmiechowi inny wyraz i rozpostarł dłonie. - Słodka Mogoro, wielki kapłan Cienia musi mieć pewne tajemnice. Niestety, nie może ich zdradzić nawet żonie. Błagam, byś nie naciskała na mnie w tej sprawie, bo inaczej narazisz się na nieobliczalny gniew Tronu Cienia...
- Jesteś kompletnym osłem, Iskaralu Krost.
- Niech tak sobie myśli - powiedział i zachichotał. - Teraz będzie się zastanawiała, dlaczego się roześmiałem. Nie, nie roześmiałem, zachichotałem. Zważywszy wszystko razem, to znacznie bardziej niepokojące. To znaczy, to brzmiało jak chichot, musiało więc nim być, choć nigdy jeszcze nie próbowałem wydać z siebie chichotu ani nawet go nie słyszałem. Natomiast rechot, ach, to co innego. Niestety, jestem za chudy, żeby rechotać. Czasami żałuję...
- Usiądź przy ognisku rozpalonym przez muła - poleciła Mogora. - Muszę przygotować rytuał.
- Spójrz, jak zaniepokoił ją mój chichot! Oczywiście, kochanie, baw się swoim małym rytuałem, jeśli chcesz. Ja tymczasem zrobię herbatę dla siebie i dla muła.

***

Ogrzany ogniem i herbatą z tralbu Iskaral Krost obserwował Mogorę przy pracy, w takim stopniu, w jakim pozwalała mu na to ciemność. Kobieta najpierw zgromadziła spore kamienie - każdy z nich był pęknięty, rozłupany, w każdym razie miał ostre krawędzie - i ułożyła je w piasku, tworząc otaczającą Trella elipsę. Potem oddała na wszystkie mocz, stając w szerokim rozkroku i przechodząc nad nimi od prawej do lewej strony przedziwnym krokiem - przywodzącym na myśl trochę kraba, a trochę kurę - aż wreszcie wróciła do punktu wyjścia. Iskaral zdumiewał się jej znakomitym panowaniem nad mięśniami, nie wspominając już o ilości płynu, jaką potrafiła w sobie pomieścić. W ciągu kilku ostatnich lat jego własne próby odlewania się kończyły się umiarkowanym sukcesem, aż wreszcie samo zaczęcie i skończenie stało się najwyższym wyzwaniem dla organizmu.
Usatysfakcjonowana Mogora zaczęła sobie wyrywać włosy z głowy. Nie miała ich tam zbyt wiele i wybierała te, które były tak głęboko zakorzenione, że po każdym udanym szarpnięciu Iskaral obawiał się, że ujdzie jej z głowy powietrze. Miał wielką nadzieję, że ujrzy ten zdumiewający widok, ale spotkało go rozczarowanie. Trzymając w dłoni siedem długich, sztywnych siwych włosów, Mogora weszła do elipsy i postawiła stopy po obu stronach tułowia Trella. Potem wymamrotała jakieś znane tylko czarownicom słowa i cisnęła włosy w atramentową ciemność na górze.
Instynkt nakazał Iskaralowi śledzić wzrokiem owe srebrne nitki. Nieco zaniepokojony, zobaczył, że gwiazdy nad jego głową zniknęły, choć na horyzoncie nadal świeciły jasno i wyraźnie.
- Na bogów, kobieto! Co ty zrobiłaś?
Ignorując go, wyszła z elipsy i zaczęła śpiewać w języku kobiecym, rzecz jasna niezrozumiałym dla Iskarala. Tak samo Mogora nie potrafiła zrozumieć języka męskiego i nazywała go bezsensownym bełkotem. Oczywiście, Iskaral Krost wiedział, że język męski faktycznie jest bezsensownym bełkotem, stworzonym specjalnie po to, by dezorientować kobiety.
Prawda wygląda tak, że w przeciwieństwie do kobiet mężczyźni nie potrzebują słów. W końcu mamy penisy. Jeśli ktoś ma penisa, to po co mu słowa? Natomiast kobiety mają dwie piersi, co zachęca do konwersacji, tak samo jak zgrabny tyłeczek tworzy doskonałą interpunkcję, o czym wie każdy mężczyzna.
Co jest nie w porządku ze światem? Jeśli zapytasz o to mężczyznę, odpowie ci: „Nawet nie pytaj”. A jeśli zapytasz kobietę, umrzesz ze starości, zanim skończy ci odpowiadać. Ha. Ha, ha.
W blasku ogniska ujrzał nitki babiego lata opadające na ciało Trella.
- Co to jest? - zapytał. Poderwał się nagle, gdy jeden z kosmyków musnął jego przedramię. Zobaczył, że to pajęczyna. Na jednym z końców nitki był pajączek, maleńki jak ziarnko maku. - To pająki? Cóż to za obłęd? Co one tu robią?
- Bądź cicho.
- Odpowiedz mi!
- Niebo jest pełne pająków, mężu. One unoszą się na wietrze. Odpowiedziałam ci, więc zamknij gębę, bo inaczej sprawię, że wpadnie ci do niej kilka tysięcy moich sióstr.
Zamknął usta z kłapnięciem zębów. Przysunął się bliżej ogniska.
Spalcie się, okropne stworzenia. Spalcie!
Pajęcze nitki pokryły Trella. Tysiące, dziesiątki, setki tysięcy. Pająki spowijały całe ciało Mappo Konusa.
- A teraz - oznajmiła Mogora - czas na księżyc.
Ciemność na górze zniknęła w nagłym rozbłysku srebrnego, oślepiającego światła. Transformacja była tak zaskakująca, że Iskaral padł z piskiem na plecy. Ujrzał nad sobą ogromny księżyc w pełni, który wisiał tak nisko, że wydawało się, że mógłby go dotknąć. Gdyby tylko się odważył. Ale się nie odważył.
- Ściągnęłaś księżyc na dół! Oszalałaś? Zmiażdży nas!
- Och, przestań. On tylko tak wygląda. No, może przesunęłam go odrobinę, ale przecież mówiłam ci, że to poważny rytuał, prawda?
- Co zrobiłaś z księżycem?
Zaniosła się szalonym śmiechem.
- To tylko mój mały rytuał, kochanie. I jak ci się spodobał?
- Odeślij go!
- Boisz się? I słusznie! Jestem kobietą! Czarownicą! Lepiej zabieraj stąd ten swój chudy tyłek i schowaj się w namiocie, mój drogi mężu. To prawdziwa moc, prawdziwa magia!
- Nieprawda! To znaczy, to nie jest magia czarownic, nie dalhońska. Nie wiem, co to jest.
- Masz rację, nie wiesz. A teraz bądź grzecznym chłopcem i kładź się spać, Iskaralu Krost, podczas gdy ja uratuję życie temu nieszczęsnemu Trellowi.
Wielki kapłan chciał się spierać, ale postanowił tego nie robić. Wczołgał się do namiotu.
- Czy to ty bełkoczesz, Iskaral? - dobiegło go pytanie.
Och, bądź cicho.

***

Lostara Yil otworzyła oczy i usiadła powoli.
Pod kamiennym sklepionym przejściem stał odziany w szary płaszcz mężczyzna, zwrócony do niej plecami. Z obu stron ciągnęły się ściany z grubo ciosanych kamieni, tworzące okrągłą komnatę. Lostara siedziała na ołtarzu w jej centrum. Zza sylwetki nieznajomego do środka napływał księżycowy blask, który wydawał się dziwnie ruchomy, jakby księżyc spadał z nieba.
- Co to? - zapytała, a potem rozkasłała się gwałtownie.
Jej płuca przeszył ostry ból. Kaszel nie ustępował przez dłuższą chwilę. Gdy wreszcie minął, Lostara usunęła mruganiem łzy z powiek i uniosła wzrok.
Mężczyzna spoglądał na nią.
To Tancerz Cienia. Bóg. Kotylion.
Wydawało się, że mężczyzna zastanawia się nad zadanym przez nią pytaniem.
- Nie jestem pewien - odpowiedział po chwili. - Gdzieś na pustyni ktoś odprawia jakieś niezwykłe czary. Światło księżyca... ukradziono. Przyznaję, że nigdy dotąd nie widziałem nic podobnego.
W jednej chwili Lostara odzyskała wspomnienia. Y’Ghatan. Otaczające ją ze wszystkich stron płomienie. Palący żar. Straszliwe poparzenia. Och, jakże ją bolało...
- Co... co się ze mną stało?
- Ach, o to ci chodzi. Wybacz, Lostaro Yil. No cóż, krótko mówiąc, wyciągnąłem cię z ognia. Przyznaję, że rzadko się zdarza, by bogowie interweniowali w takich sprawach, ale T’riss otworzyła drzwi kopniakiem...
- T’riss?
- Królowa Snów. Stworzyła precedens. Większa część twojego ubrania się spaliła. Przepraszam, jeśli to nowe nie przypadło ci do gustu.
Spojrzała na koszulę z samodziału, którą miała na sobie.
- To tunika neofity - wyjaśnił Kotylion. - Znajdujesz się w tajnej świątyni Rashan. Przypuszczam, że opuszczono ją podczas buntu. Znajdujemy się niespełna pięć mil od ruin Y’Ghatanu, około czterdziestu kroków na północ od Traktu Sotkańskiego. Świątynia jest dobrze zamaskowana. - Wskazał urękawicznioną dłonią na wejście. - Można się do niej dostać jedynie tędy.
- Dlaczego... dlaczego mnie uratowałeś?
Zawahał się.
- Lostaro Yil, nadejdzie chwila, gdy będziesz musiała dokonać wyboru. Dramatycznego.
- Jakiego wyboru?
Przyglądał się jej przez chwilę.
- Czy twoje uczucia wobec Perły są bardzo głębokie? - zapytał wreszcie.
Poderwała się nagle, a potem wzruszyła ramionami.
- To było tylko przejściowe zauroczenie. Na szczęście już minęło. Poza tym stał się ostatnio nieprzyjemnym towarzyszem.
- Potrafię to zrozumieć - stwierdził nieco enigmatycznie Kotylion. - Lostaro Yil, będziesz musiała wybrać między wiernością przybocznej... a wszystkim, co reprezentuje sobą Perła.
- Między przyboczną a cesarzową? To nie ma sensu...
Przerwał jej, unosząc otwartą dłoń.
- Nie musisz decydować w tej chwili, Lostaro. Szczerze mówiąc, odradzałbym ci pośpiech. Na razie proszę jedynie o to, byś rozważyła tę kwestię.
- Co tu jest grane? Ty coś wiesz, Kotylionie. Czy planujesz zemstę na Laseen?
Uniósł brwi.
- Nie, nic w tym rodzaju. W gruncie rzeczy, nie jestem bez pośrednio zamieszany w ten... hmm, interes. Przynajmniej na razie. Prawda wygląda tak, że po prostu przewiduję pewne wydarzenia. Niektóre z nich mogą nadejść, a inne nie. - Ponownie spojrzał w stronę wyjścia. - Przy ołtarzu znajdziesz coś do zjedzenia. Zaczekaj do świtu, a potem opuść świątynię. Pójdź traktem. Spotkasz tam... miłych towarzyszy. Powiedz im, że znalazłaś drogę wyjścia z miasta, a potem, oślepiona przez dym, przewróciłaś się, uderzyłaś w głowę i straciłaś przytomność. Kiedy się ocknęłaś, Czternastej Armii już tu nie było. W twojej pamięci są luki, rzecz jasna.
- To prawda, Kotylionie.
Odwrócił się, słysząc jej ton, i uśmiechnął lekko.
- Obawiasz się, że zaciągnęłaś u mnie dług, Lostaro Yil, i że pewnego dnia wrócę, żądając jego spłaty.
- Tak właśnie postępują bogowie, nieprawdaż?
- Niektórzy z nich tak. Ale widzisz, Lostaro Yil, to, co zrobiłem dla ciebie przed czterema dniami w Y’Ghatanie, było spłatą mojego długu wobec ciebie.
- Jakiego długu?
Wokół Kotyliona zbierały się już cienie i kobieta ledwie usłyszała jego odpowiedź.
- Zapomniałaś, że kiedyś widziałem, jak tańczysz...
Bóg zniknął.
Do komnaty napłynął blask księżyca, przypominający żywe srebro. Lostara zastygła na pewien czas w bezruchu, skąpana w tym świetle, zastanawiając się nad tym, co usłyszała.

***

Z namiotu dobiegało chrapanie. Mogora siedziała na płaskim kamieniu w odległości pięciu kroków od dogasającego ogniska. Gdyby Iskaral Krost nie spał, poczułby ulgę. W końcu księżyc wrócił na miejsce. Oczywiście, wcale go nie przesunęła. To byłoby niesłychanie trudne, a do tego przyciągnęłoby stanowczo zbyt wiele uwagi. Zaczerpnęła jednak na krótką chwilę część jego mocy, by pomóc w gruntownym uzdrawianiu, jakiego potrzebował Trell.
Ktoś wyszedł z cieni, okrążył powoli nieruchomą postać leżącego na ziemi Mappo Trella, a potem zatrzymał się i spojrzał na Mogorę.
Kobieta skrzywiła się i wskazała głową na namiot.
- Iskaral Krost jest Magiem Wielkiego Domu Cienia, tak?
- To było imponujące uzdrawianie, Mogoro - zauważył Kotylion. - Oczywiście, rozumiesz, że ten dar może się okazać przekleństwem?
- Kazałeś Krostowi go odnaleźć!
- Właściwie to Tron Cienia, nie ja. Dlatego nie potrafię powiedzieć, czy litość miała cokolwiek wspólnego z ową decyzją.
Mogora ponownie spojrzała na namiot.
- Magiem... ten bredzący od rzeczy idiota.
Kotylion nie spuszczał z niej wzroku.
- Należysz do Ardaty, tak?
Zamieniła się w masę pająków.
Bóg obserwował, jak czmychają do wszystkich pobliskich szczelin. Po paru chwilach zniknęły. Westchnął, zatoczył jeszcze jeden krąg, spoglądając na chwilę w spokojne oczy muła, a potem zniknął w wirze płynnych cieni.







Rozdział dziesiąty

Gdy dzień znał jedynie ciemność, a wiatr był niemym żebrakiem,
poruszającym popiołami i gwiazdami w zapomnianych sadzawkach
pod starym murem oporowym, gdzie białe rzeki
piasku przesypują się ziarnko po ziarnku w to, co niewidoczne,
a każdy fundament dzieli tylko chwila
od rozchwianego horyzontu, znalazłem się
wśród przyjaciół i pogodziłem
ze swą skromną listą pożegnań.
Śmierć żołnierza
Rybak kel Tath

Gdy wyszli z groty, otoczył ich smród dymu i popiołów. W blasku wstającego świtu ujrzeli przed sobą zniszczone miasto. Na krótką chwilę wszyscy trzej zamarli w bezruchu. Starali się zrozumieć to, co widzą.
Pierwszy odezwał się Chmura.
- Można by pomyśleć, że wylała się tu Cesarska Grota.
Popiół, martwe powietrze i blade, bezbarwne światło. Spostrzeżenie żołnierza nie zaskoczyło Kalama. Przed chwilą opuścili jedno miejsce pełne śmierci i zniszczenia, a teraz znaleźli się w następnym.
- Nadal poznaję to miasto - stwierdził skrytobójca. - To Y’Ghatan.
Chmura kaszlnął, a potem splunął.
- Niezłe oblężenie.
- Armia stąd odeszła - zauważył Szybki Ben, przyglądając się śladom i odpadkom pokrywającym teren, gdzie niedawno był obóz. - Na zachód.
Chmura chrząknął.
- Popatrzcie na ten wyłom w murze. To były pociski Moranthów, pewnie cały cholerny wóz.
Przez lukę w murze wypłynęła nieruchoma już rzeka, lśniąca w świetle poranka. Składały się na nią stopione szkło i metal. Kalam uświadomił sobie, że w mieście szalała burza ognia. Nie pierwsza taka burza w nieszczęsnym Y’Ghatanie. Czy to saperzy ją wywołali?
- Oliwa z oliwek - odezwał się nagle Szybki Ben. - Musieli przechowywać w mieście całe plony. - Przerwał na chwilę. - Zastanawiam się, czy to na pewno przypadek.
Kalam zerknął na czarodzieja.
- To już by była lekka przesada, Szybki. Poza tym, sądząc z tego, co słyszałem o Leomanie, on nie wygląda na człowieka, który poświęciłby życie w taki sposób.
- Zakładając, że zaczekał w mieście na pożar.
- Ponieśliśmy tu straty - stwierdził Chmura. - Ten pokryty popiołem kopiec to zbiorowy grób. - Wyciągnął rękę. - Jest przerażająco wielki, chyba że pochowali tam też zabitych buntowników.
- Dla nich kopiemy oddzielne doły - sprzeciwił się Kalam, zdając sobie sprawę, że Chmurą o tym wie. Nie wyglądało to zbyt dobrze, a oni nie chcieli tego przyznać. Nie na głos. - Te ślady mają co najmniej kilka dni. Myślę, że powinniśmy dogonić Czternastą Armię.
- Najpierw okrążmy miasto - zaproponował Szybki Ben, przyglądając się z uwagą ruinom. - Jest tu coś... jakaś pozostałość... nie mam pewności. To tylko...
- Wielki mag ma rację - poparł go Chmura. - Zgadzam się.
Kalam spojrzał na masowy grób, zastanawiając się, ilu jego przyjaciół leży tam uwięzionych w wiecznej ciemności. Z pewnością zabrały się już za nich czerwie i robaki. Nie sprawiało mu przyjemności myślenie o tym, ale jeśli nie zatrzyma się tu i nie ofiaruje im tych kilku chwil zastanowienia, któż inny to uczyni?

***

Na trakcie i na poboczu po obu stronach walały się zwęglone odpadki. Przy wbitych w ziemię kołkach namiotowych było widać skrawki spalonego brezentu, a do rowu wykopanego za punktem, w którym droga skręcała ku miejscu, gdzie kiedyś była miejska brama, wrzucono kilkanaście gnijących końskich trupów. Ich nogi wznosiły się ku górze niczym kościste pniaki wyrastające z oblazłego muchami bagna. W nieruchomym powietrzu unosił się odór spalenizny.
Apsalar ściągnęła wodze, gdy tylko, omiatając powoli wzrokiem ów obraz zniszczenia, dostrzegła sto kroków przed sobą jakiś ruch. Usiadła wygodnie w siodle. Krok i ruchy dwóch z trzech zmierzających w stronę tego, co zostało z Y’Ghatanu, mężczyzn, były jej dobrze znane. Telorast i Serwatka pierzchły w tył, zajmując pozycje po obu bokach jej konia.
- Straszliwe wieści, Nie-Apsalar! - zawołała Telorast. - Na tym szlaku czeka na nas trzech przerażających mężczyzn. Jeśli zamierzasz ich załatwić, to znakomicie. Życzymy ci sukcesu. W przeciwnym razie sugeruję ucieczkę. Bezzwłoczną.
- Zgadzam się - dodała Serwatka.
Stworzonko pokiwało szkieletową główką, podeszło do dziewczyny, oddało jej pokłon i znowu zaczęło spacerować wkoło, z wysoko zadartym ogonem.
Koń Apsalar uniósł przednie kopyto i demoniczne szkielety pierzchły. Nauczyły się już, że zwierzę jest zdradliwe i lepiej nie podchodzić do niego za blisko.
- Znam dwóch z nich - uspokoiła swe towarzyszki Apsalar. A poza tym i tak już nas zobaczyli.
Trąciła nogą wierzchowca, każąc mu ruszyć stępa w stronę maga, skrytobójcy oraz malazańskiego żołnierza. Wszyscy trzej zmienili kierunek i wyszli spokojnym krokiem jej na spotkanie.
- Unicestwią nas! - wysyczała Telorast. - Czuję... och, ten mag, on nie jest sympatyczny, nawet w najmniejszym stopniu...
Oba maleńkie stworzonka umknęły trwożnie, szukając schronienia.
Unicestwienie. Apsalar musiała przyznać, że istnieje taka możliwość, biorąc pod uwagę to, co było jej wiadomo o Szybkim Benie i Kalamie Mekharze. Ale z drugiej strony wiedzieli o opętaniu, a potem przez całe miesiące towarzyszyła Kalamowi, pokonała razem z nim Głębię Poszukiwacza, docierając z Darudżystanu do Ehrlitanu. Przez cały ten czas nie doszło do żadnych incydentów. To nieco uspokoiło dziewczynę.
Pierwszy odezwał się Kalam.
- Na tym świecie niewiele rzeczy ma sens, Apsalar.
Wzruszyła ramionami.
- Każdy z nas odbywa swoją podróż, Kalamie Mekhar. Osobiście nie czuję się zbytnio zaskoczona tym, że nasze drogi znowu się skrzyżowały.
- To bardzo niepokojące stwierdzenie - zauważył Szybki Ben. - Nie ma żadnego powodu, by nasze ścieżki się zetknęły, chyba że jesteś tu po to, by zaspokoić pragnienie zemsty Tronu Cienia. Nie tutaj. Nie w tej chwili. Mnie z pewnością nie pchał ani nie ciągnął żaden podstępny bóg...
- Otacza cię aura Kaptura, Szybki - przerwała mu Apsalar. Te słowa wyraźnie zdumiały Kalama i towarzyszącego im żołnierza. - Taka pozostałość to z pewnością skutek długich rozmów z Panem Śmierci. Dlatego, choć możesz twierdzić, że jesteś wolny, być może kierujące twoimi postępkami i zamiarami motywy nie należą wyłącznie do ciebie, mimo że starasz się o tym przekonać innych. Albo nawet samego siebie, jeśli już o tym mowa. - Spojrzała na Kalama. - Natomiast skrytobójca spotkał się przed chwilą z Kotylionem. Jeśli zaś chodzi o tego falarskiego żołnierza, jego duch jest połączony więzią z T’lan Imassem i z Ogniem Życia, który Imassowie czczą jako boga. Tak oto ogień, cień i śmierć spotkały się w tej samej chwili, gdy rozmaite moce i ich bogowie łączą swe siły przeciw wspólnemu wrogowi. Mam jednak wrażenie, że powinnam was ostrzec. Wróg nie jest już sam. Być może nigdy nie był. A obecne sojusze mogą się okazać nietrwałe.
- Co mi się właściwie w tym wszystkim nie podoba? - zapytał Szybki Ben.
- Być może, Szybki - naskoczył na czarodzieja Kalam - wyczuwasz moje z trudem powstrzymywane pragnienie przyłożenia ci w gębę. Pan Śmierci? Co, w imię Otchłani, wydarzyło się w Czarnym Koralu?
- To, czego wymagała sytuacja - warknął czarodziej, nie spuszczając wzroku z Apsalar. - Tak było podczas całej tej cholernej wojny z Pannion Domin. To powinno być oczywiste od samego początku. Sojusz zawarty przez Dujeka z Caladanem Broodem był tylko pierwszym i najbardziej rażącym przykładem złamania zasad.
- To znaczy, że teraz pracujesz dla Kaptura?
- W żadnym wypadku, Kalam. Że tak powiem, Kaptur wie, że to on pracował dla mnie.
- Pracował? A teraz?
- A teraz - Szybki Ben wskazał głową na Apsalar - tak jak powiedziała, bogowie toczą ze sobą wojnę. - Wzruszył ramionami, ale w tym geście wyczuwało się niepokój. - Muszę się zorientować, jak wyglądają obie strony, Kalam. Zadać trochę pytań. I poznać odpowiedzi.
- I Kaptur ci ich udziela?
Czarodziej obrzucił skrytobójcę nerwowym, niemal nieśmiałym spojrzeniem.
- Stopniowo.
- A co ty mu dajesz w zamian?
- Próbowałeś kiedyś wykręcić rękę umarłemu? - obruszył się Szybki Ben. - To nic nie da! - Przenosił co chwila wzrok z Kalania na Apsalar i z powrotem. - Posłuchaj. Pamiętasz te gry Skrzypka i Płota? Z Talią Smoków? To był idiotyzm, ale mniejsza z tym. Chodzi o to, że oni wymyślali zasady w trakcie gry. Ja robię to samo, jasne? Bogowie, nawet taki geniusz jak ja ma pewne ograniczenia!
Falarski żołnierz prychnął pogardliwie. Apsalar zauważyła, że wyszczerzył zęby w gniewnym grymasie.
Czarodziej podszedł do niego.
- Dość już tego, Chmura! Ty i ten twój cholerny kamienny miecz! - Machnął gwałtownie ręką, wskazując na Y’Ghatan. - Uważasz, że to ładnie pachnie?
- Jeszcze ładniej pachniałby wielki mag przybocznej porąbany na kawałki i podany w gulaszu samemu Kapturowi. - Falarczyk sięgnął z szerokim uśmiechem po miecz Imassów. - A ja właśnie jestem odpowiednim kandydatem...
- Przestańcie obaj - przerwał mu Kalam. - Dobra, Apsalar, jesteśmy tutaj i to jest dziwne, ale być może nie aż tak dziwne, jak powinno. Nieważne. - Machnął ręką, wskazując na siebie, Szybkiego Bena i Chmurę. - My wracamy do Czternastej Armii. Ale najpierw chcemy okrążyć miasto, żeby Szybki mógł się upewnić, czy rzeczywiście jest takie martwe, na jakie wygląda...
- Och - przerwał mu czarodziej - z pewnością jest martwe. Ale i tak okrążymy ruiny. - Wskazał palcem Apsalar. - A jeśli chodzi o ciebie, kobieto, to nie podróżujesz sama, tak? Gdzie one się ukryły? I co to właściwie za istoty? Chowańce?
- Można by je tak nazwać.
- Gdzie się ukryły? - powtórzył Szybki Ben.
- Nie jestem pewna. Chyba gdzieś w pobliżu. Są... nieśmiałe.
Nie powiedziała nic więcej, usatysfakcjonowana gniewną miną czarodzieja.
- Dokąd się wybierasz, Apsalar? - zapytał Kalam.
Uniosła brwi.
- Ależ pojadę z wami, oczywiście.
Nie wyglądali na zadowolonych z tej odpowiedzi, ale nie zgłaszali już więcej sprzeciwów. W opinii Apsalar było to idealne zakończenie tego etapu jej podróży, jako że współgrało z jej najpilniejszym zadaniem - ostatnim imieniem na jej liście. Jedynym, którego nie mogła zignorować.
Zawsze wiedziała, że Kotylion to wyjątkowo sprytny skurczybyk.

***

- No dobra - odezwała się sierżant Hellian - który z was chce zostać moim nowym kapralem?
Obrażalski i Bezdech wymienili spojrzenia.
- Co? - zdumiał się Obrażalski. - My? Przecież masz teraz Balgrida i Tavosa Ponda. Albo nawet...
- To moja drużyna i ja tu decyduję. - Przymrużyła powieki, przyglądając się pozostałym żołnierzom. - Balgrid jest magiem. Tavos Pond też. - Łypnęła na obu spode łba. - Nie lubię magów. Oni ciągle znikają, kiedy człowiek chce ich o coś zapytać. - Przeniosła spojrzenie na dwóch ostatnich żołnierzy. - Możliwe to saper. Nie trzeba dodawać nic więcej. A Lutnia jest naszym uzdrowicielem. Zostajecie... - Ponownie spojrzała na bliźniaków. - Wy dwaj.
- Świetnie - ucieszył się Obrażalski. - Ja zostanę kapralem.
- Chwileczkę - sprzeciwił się Bezdech. - Ja chcę nim być! Nie zamierzam wykonywać jego rozkazów, sierżancie. Nie ma mowy. No wiesz, to ja urodziłem się z mózgiem...
- A potem go wyrzuciłeś, bo nie wiedziałeś, do czego służy - przerwał mu z pogardliwym prychnięciem Obrażalski. - Jesteś wielkim, spasionym kłamczuchem...
- Cisza! - Hellian sięgnęła po miecz, ale przypomniała sobie, co z nim zrobiła, i wyciągnęła nóż. - Jeszcze słowo i się okaleczę.
Wszyscy żołnierze wytrzeszczyli oczy.
- No wiecie, jestem kobietą, a tak właśnie kobiety radzą sobie z mężczyznami. Wy wszyscy jesteście mężczyznami. Jeśli będziecie mi sprawiać kłopoty, wbiję sobie nóż w rękę. Albo w nogę. Albo może urżnę sobie sutkę. A wy będziecie musieli z tym żyć, sukinsyny. Aż po kres swych dni będziecie musieli żyć ze świadomością, że byliście takimi dupkami, że Hellian wzięła i się przez was okaleczyła.
Nikt się nie odzywał.
Kobieta schowała z uśmiechem nóż.
- Dobra. Słuchajcie, Bezdech i Obrażalski. Postanowiłam, że obaj zostaniecie kapralami i już.
- Ale jeśli będę chciał rozkazać Bezdechowi...
- Nie możesz mu rozkazywać.
Bezdech uniósł palce.
- A co, jeśli wydamy różne rozkazy któremuś z pozostałych...
- Nie martw się o to - przerwał mu Możliwe. - I tak nie będziemy was słuchać. Obaj jesteście idiotami, ale jeśli sierżant chce was mianować kapralami, to proszę bardzo. Z idiotów są dobrzy kaprale.
- Dobra - powiedziała Hellian, wstając - sprawa rozstrzygnięta. Niech nikt się nie oddala. Kapitan chce, żebyśmy byli gotowi do wymarszu.
Zamyślona, ruszyła w stronę wzgórza.
Kapitan zabrała jej Urba i zrobiła go sierżantem. To było szaleństwo. Stara zasada mówiąca, że z idiotów są dobrzy kaprale, najwyraźniej odnosiła się również do sierżantów. Hellian nie mogła nic na to poradzić. Poza tym mogłaby go zabić, a to oznaczałoby kłopoty. Urb był duży i nie bardzo miała gdzie schować jego ciało. W każdym razie nie w tej okolicy, pomyślała, spoglądając na rumowisko kamieni, cegieł i ceramicznych skorup pokrywające stok.
Muszą znaleźć jakąś wioskę. Będzie tam mogła zamienić nóż... nie, to wykluczone. Wtedy nie miałaby czym grozić i drużyna mogłaby się zbuntować. Chyba że następnym razem doda paznokcie do listy możliwych broni. Zagrozi, że wydrapie sobie oczy albo coś w tym rodzaju.
Zerknęła na swoje paznokcie.
Och, prawie nic z nich nie zostało. Niech to szlag.

***

- Tylko na nią spójrzcie - powiedział Możliwe. - Zabroniła nam się oddalać, a sama co zrobiła? Oddaliła się. Wlazła na wzgórze, żeby co zrobić? Sprawdzić paznokcie. Ojej, są połamane! Bogowie, naszym przeklętym przez Kaptura sierżantem jest prawdziwa kobieta...
- To nie jest prawdziwa kobieta - sprzeciwił się Obrażalski. - W ogóle jej nie znasz, saperze. Ja i Bezdech byliśmy wśród biednych przygłupów, którzy weszli do tej świątyni w Kartoolu, gdzie zaczął się cały koszmar.
- O czym wy gadacie? - zapytał Balgrid.
- Ktoś wziął i wyrżnął wszystkich kapłanów w świątyni D’rek, a my pierwsi przybyliśmy na miejsce zbrodni. No wiesz, jak to wygląda. To była nasza dzielnica, tak? Oczywiście, nie mieliśmy prawa patrolować wnętrza świątyń, więc to nie była nasza wina, ale odkąd to zdrowy rozsądek ma w imperium jakiekolwiek znaczenie? Dlatego musieli nas tu wysłać. Liczyli na to, że wszyscy zginiemy i wieści się nie rozejdą...
- Właśnie się rozeszły - zauważył Tavos Pond, drapiąc się po pokrytych zakrzepłą krwią bandażach zakrywających mu połowę twarzy.
- O czym wy gadacie? - zapytał po raz drugi Balgrid. - I co sierżant robi na tym wzgórzu?
Możliwe zerknął na Lutnię.
- On nadal jest głuchy. Zrób coś!
- Słuch mu wróci - zapewnił uzdrowiciel, wzruszając ramionami. - W znacznej mierze. Musi minąć trochę czasu, to wszystko.
- Tak czy inaczej - podjął Obrażalski - ona nie jest prawdziwą kobietą. Po pierwsze, pije...
- Tak jest - przerwał mu Bezdech - a dlaczego to robi? Dlatego że się boi pająków!
- To nieważne - odparł jego brat. - Rzecz w tym, że teraz jest kompletnie trzeźwa, a to niedobrze. Posłuchajcie wszyscy...
- Co? - zapytał Balgrid.
- Posłuchajcie, wszyscy. Musimy się tylko postarać, żeby cały czas była pijana, i wszystko wróci do normy...
- Idiota - przerwał mu Możliwe. - Pewnie nie złapaliście tych, którzy zabili kapłanów, bo wasza sierżant była pijana. Może zapomniałeś, ale w Y’Ghatanie dobrze się spisała. Dzięki niej żyjecie.
- To minie, saperze. Zobaczysz. Tylko na nią spójrz. Przejmuje się paznokciami!

***

Gesler wiedział, że wcielenie żołnierzy ciężkiej piechoty do drużyny zawsze jest trudne. Oni nie myśleli normalnie. W gruncie rzeczy, sierżant podejrzewał, że w ogóle nie są ludźmi. Mogli być czymś pomiędzy żywymi Imassami a Barghastami. A teraz miał ich czworo. Krótkonosa, Mądralę, Uru Helę i Jętkę. Mądrala zapewne potrafiłaby pokonać wołu w przeciąganiu liny, a do tego była Napanką, choć te zdumiewająco zielone oczy musiały pochodzić skądinąd, a Krótkonos miał w zwyczaju gubić fragmenty ciała i nie sposób było określić, jak daleko się posunął poza utratą nosa i ucha. Uru była cholerną Korelrijką. Zapewne przeznaczono ją na Sztormowy Mur, zanim wymknęła się na pokładzie jakatakańskiego statku handlowego, a to oznaczało, że uważa, iż nic nikomu nie jest winna. Jętkę łatwo było zbić z tropu, ale nie ulegało wątpliwości, że jest równie twarda, jak pozostali ciężcy.
A to znaczy: cholernie twarda. Będzie musiał na nowo przemyśleć kwestię kierowania drużyną.
Jeśli Chmura jeszcze się kiedyś pokaże, będzie zachwycony tymi nowymi nabytkami.
Być może reorganizacja drużyn miała jakiś sens, ale Gesler nie miał pewności czy kapitan wybrała odpowiedni moment. Zresztą należało to do obowiązków pięści Keneba, a on zapewne wolałby rozdzielić żołnierzy, którzy wszyscy byli już weteranami. No cóż, to już zmartwienie cholernych oficerów. Jego najbardziej w tej chwili obchodził fakt, że prawie w ogóle nie mieli broni ani zbroi. Wystarczy dwudziestu wojowników, a nawet bandytów, i na słońcu będą bielały kolejne malazańskie kości. Muszą jak najszybciej ruszyć w drogę, dogonić tę cholerną armię.
Wbił wzrok w biegnący po wzgórzach zachodni trakt. Zauważył, że Hellian już na nim stoi. Jej sylwetka rysowała się na tle wschodzącego słońca. To była dziwna kobieta, ale musiała coś robić prawidłowo, jeśli przeprowadziła swych żołnierzy przez ten koszmar. Gesler nie chciał patrzeć na Y’Ghatan. Za każdym razem, gdy spojrzał na miasto, wracały do niego obrazy. Prawda zakładał plecaki z amunicją, po czym wbiegał w dym i płomienie. Skrzypek i Mątwa uciekali biegiem przed tym, co się zbliżało. Nie, nie warto oglądać się na to przeklęte miasto.
Zresztą, czy można znaleźć tam coś, co miałoby wartość? Leoman zwabił ich do niego, uczynił z Y’Ghatanu pajęczynę, z której nie było ucieczki.
Ale my stamtąd uciekliśmy. Jak wielu jednak się nie udało?
Kapitan im mówiła. Ponad dwóm tysiącom, o ile się nie mylił. A wszystko to tylko po to, by zabić kilkuset fanatyków, którzy zapewne byliby usatysfakcjonowani, gdyby odebrali życie tylko sobie i nikomu innemu, by złożyć jakieś szalone, bezsensowne świadectwo, za jakie ich zdaniem warto było zginąć. Na tym właśnie polegał fanatyzm. Śmierć Malazańczyków tylko dodatkowo osłodziła i tak już słodki ostatni posiłek.
I wszystko to dla błysku w oczach jakiegoś boga.
Nie ma rzeczy, która nie będzie błyszczała, jeśli polerować ją wystarczająco długo.
Słońce wysunęło nad horyzont czerwone od żaru oko. Wkrótce nadejdzie pora wymarszu.

***

Młodych było dziesięć, może więcej. Różowe i pomarszczone, wiły się w starym jaskółczym gnieździe, które odpadło od rozsypującego się muru. Flaszka spojrzał na nie, ściskając gniazdo w rękach. Matka uczepiła się jego lewego ramienia, marszcząc nosek, jakby rozważała nagły skok - ku swemu bezradnemu potomstwu albo do gardła maga.
- Spokojnie, moja droga - wyszeptał. - To moje dzieci w takim samym stopniu jak twoje.
W pobliżu rozległo się stłumione prychnięcie, które przerodziło się w głośny śmiech.
Flaszka łypnął ze złością na Śmieszkę.
- Nic nie rozumiesz, ty wredna krowo.
- Nie potrafię uwierzyć, że chcesz wlec to paskudztwo ze sobą. No dobra, wyprowadziło nas, to teraz wypuść je na wolność. Poza tym, nie zdołasz utrzymać młodych przy życiu. Matka musi je karmić, a to znaczy, że będzie musiała szukać żywności. Kiedy niby ma to robić? Wkrótce wymaszerujemy, ty durniu.
- Damy sobie radę - sprzeciwił się. - Szczury to gromadne stworzenia, a poza tym zgromadziliśmy już pod dostatkiem żywności. Na razie wyłącznie Y’Ghatan musi jeść dużo. Młode tylko ssą.
- Przestań, robi mi się niedobrze. Na świecie jest już wystarczająco wiele szczurów, Flaszka. Zabierz tego dużego, jeśli chcesz, ale resztę zostaw ptakom.
- Nigdy by mi tego nie wybaczyła.

***

Siedzący w pobliżu Koryk przysłuchiwał się przez chwilę dwojgu kłócących się ze sobą żołnierzy. Wreszcie wstał z miejsca.
- Nie odchodź daleko - ostrzegł go Struna.
Półkrwi Seti mruknął coś nieartykułowanego i skierował się ku północnemu krańcowi płaskowyżu, gdzie było pełno szerokich, głębokich dołów. Podszedł do jednego z nich i zajrzał do środka. Dawno temu, gdy blisko powierzchni była woda, garncarze wydobywali stąd glinę. Po wyschnięciu źródeł, do dołów zaczęto wrzucać odpadki, w tym również ciała biedaków.
W dołach najbardziej zbliżonych do miejskich murów znajdowały się wyłącznie sterty kości, zbielałych i popękanych od słońca, owiniętych wystrzępionymi pasmami pogrzebowych całunów.
Stał tam jeszcze przez chwilę, po czym zszedł na dno po osypującej się ścianie.
Żołnierze stracili większość kości przytroczonych do zbroi i mundurów. Koryk doszedł do wniosku, że bardzo dobrze się stanie, jeśli ci dawno już nieżyjący obywatele Y’Ghatanu oferują im w zamian własne.
W końcu czołgaliśmy się po kościach miasta. I nie potrafimy nawet określić, jak wiele tam zostawiliśmy.
Rozejrzał się wokół, stojąc po kolana w kościach. Znajdzie tu pod dostatkiem fetyszy. Zaczął je zbierać, usatysfakcjonowany tą myślą.

***

- Bez tej zbroi wyglądasz jak nagi.
Kapral Tarcz skrzywił się.
- Bez zbroi czuję się nagi, sierżancie.
Struna odwrócił z uśmiechem wzrok. Rozglądał się wokół, aż wreszcie wypatrzył Koryka, który właśnie właził pod ziemię. Tak to przynajmniej wyglądało. To był dziwny, skryty człowiek. Jeśli jednak chciał się wczołgać do jakiejś dziury, to była wyłącznie jego sprawa. Pod warunkiem, że stawi się na sygnał wymarszu.
Mątwa siedział przy ognisku, nalewając sobie resztkę herbaty parzonej z kilku miejscowych roślin, które Flaszka zidentyfikował jako jadalne, choć nie chciał się zbyt jednoznacznie wypowiadać na temat ich toksyczności.
Sierżant skończył oględziny i wrócił do golenia brody, ścinając cuchnące, nadpalone włosy obozowym nożem, jedynym ostrzem, jakie mu pozostało.
Jedna ze znajd upodobała go sobie i siedziała teraz naprzeciwko, obserwując go z szeroko otwartymi oczyma. Pyzatą buzię miała umorusaną popiołem, a z nosa ściekały jej dwie brudne strużki. Dziewczynka wylizała sobie wargi do żywego.
Struna przerwał golenie i spojrzał na nią, unosząc brew.
- Potrzebna ci kąpiel, dziecko. Wrzucimy cię do pierwszego strumienia, na jaki natrafimy.
Skrzywiła się.
- Nic się na to nie poradzi - ciągnął. - Od malazańskich żołnierzy Czternastej Armii wymaga się utrzymywania pewnego poziomu czystości. Jak dotąd, kapitan przymykała na to oczy, ale uwierz mi, to się zmieni...
Umilkł, zorientowawszy się, że dziewczynka go nie słucha. Nie patrzyła na niego. Skierowała wzrok gdzieś za jego lewe ramię. Struna obejrzał się.
I zobaczył jeźdźca oraz trzy postacie towarzyszące mu na piechotę. Nieznajomi zbliżali się ku nim traktem obiegającym Y’Ghatan.
- To Chmura - rozległ się gdzieś z prawej głos Geslera. - Wszędzie bym poznał ten jego ciężki krok. I Kalam z Szybkim. Nie znam tej kobiety na koniu...
Ale ja znam.
Struna wstał, podszedł do nasypu i zaczął się wdrapywać na trakt. Słyszał, że Gesler idzie za nim.
Przybysze zatrzymali się, by na nich zaczekać. Po chwili Struna i Gesler byli już na górze.
- Niech nas Kaptur weźmie - mruknął Struna, spoglądając na Apsalar, a potem na Kalama i Szybkiego Bena. - Połowa starej drużyny znowu razem.
Szybki Ben przyjrzał mu się uważnie.
- Ogoliłeś się - zauważył. - To mi przypomina, że jesteś jeszcze młody. Z tą brodą wyglądałeś na starego chłopa. - Przerwał na chwilę. - Dobrze byłoby mieć jeszcze Młotka - dodał.
- Zapomnij o tym - stwierdził Struna. - On się tuczy w Darudżystanie i ostatnie, na co miałby ochotę, to znowu zobaczyć nasze brzydkie gęby. - Zamyślił się. - Pewnie Paran też tam siedzi z nogami zadartymi ku górze i popija schłodzone saltoańskie wino.
- Okazał się jednak dobrym kapitanem - rzekł po chwili czarodziej. - Kto by się tego spodziewał, hę?
Struna spojrzał na siedzącą na koniu kobietę.
- Apsalar. A gdzie jest Crokus Younghand?
Wzruszyła ramionami.
- Używa teraz imienia Nożownik, Skrzypek.
Rozumiem.
- Tak czy inaczej - dodała - rozstaliśmy się jakiś czas temu.
Chmura podszedł do Geslera.
- Straciliśmy go? - zapytał.
Sierżant odwrócił wzrok, a potem skinął głową.
- Co się stało?
- Prawda uratował nas wszystkich, Chmura - odpowiedział Struna, wyręczając Geslera. - Zrobił to, czego my nie mogliśmy zrobić, wtedy gdy to było konieczne. Nie poskarżył się ani słowem. Oddał za nas życie. Szkoda, że musiało tak się stać... - Po kręcił głową. - Wiem, że to trudne, kiedy są tacy młodzi.
Po ogorzałej twarzy potężnego kaprala spłynęły łzy. Ominął ich wszystkich, zszedł z nasypu i ruszył ku obozowi Malazańczyków. Gesler odprowadził go wzrokiem, a potem ruszył za nim.
Wszyscy milczeli.
- Mam wrażenie - odezwał się po pewnym czasie Szybki Ben - że podczas gdy wy usiłowaliście się wydostać z Y’Ghatanu, Czternasta Armia odmaszerowała.
Skrzypek skinął głową.
- Nie mieli wyjścia. Ze wschodu nadciąga zaraza. Poza tym, z pewnością wydawało się niemożliwe, by ktoś w mieście mógł ocaleć z burzy ognia.
- A jak wam się udało? - zainteresował się Kalam.
- Za chwilę wymaszerujemy - oznajmił Skrzypek, zauważywszy, że Faradan Sort wdrapuje się na trakt. - Opowiem wam o tym po drodze. Aha, Szybki, mam w drużynie maga i chcę, żebyś go poznał. On uratował nas wszystkich.
- Co mam niby zrobić? - zapytał czarodziej. - Uścisnąć mu dłoń?
- Nie, chyba że lubisz być kąsany.
Ha, spójrz tylko na jego twarz. To mi się udało.

***

Most zbudowano z czarnych kamieni - grubo ciosanych, lecz mimo to doskonale do siebie pasujących. Była tak szeroki, że mogły po nim przejechać obok siebie dwa wozy, ale nie miał barier, a jego krawędzie kruszyły się kruszyły wyraźnie. Ten widok zaniepokoił Parana, zwłaszcza że pod spodem nie było nic. Absolutnie nic. Szara mgła kłębiła się w bezdennej czeluści. Szara mgła pochłaniała sam most w odległości dwudziestu kroków. Szara mgła przesłaniała niebo.
To było nieukończone królestwo, które narodziło się martwe. Panowały tu chłód i wilgoć, a w powietrzu unosiła się woń basenów pływowych. Paran otulił się ciaśniej płaszczem.
- No cóż - mruknął - wygląda to mniej więcej tak, jak za pamiętałem.
Widmowa postać Płota, stojąca na skraju potężnego mostu, odwróciła się powoli.
- Byłeś tu już, kapitanie?
- W wizjach - odparł. - To wszystko. Musimy przejść przez...
- Tak jest - zgodził się saper. - Do dawno zapomnianego świata. Czy on należy do Kaptura? Trudno wyczuć. - Duch przeniósł spojrzenie ukrytych pod opadającymi powiekami oczu na Ganath. - Szkoda, że nie zmieniłaś zdania, Jaghutko.
Paran również na nią spojrzał. Z twarzy kobiety nie sposób było cokolwiek wyczytać, ale w jej postawie wyczuwało się pewną sztywność, a ręce, które uniosła, by postawić kaptur wyczarowanej przed chwilą peleryny, drżały nerwowo.
- Tak - potwierdziła. - Szkoda.
- To jest starsze niż Twierdze, prawda? - zapytał Paran. - A ty poznajesz to miejsce, Ganath. Mam rację?
- Odpowiedź na oba twoje pytania brzmi „tak”. To miejsce należy do Jaghutów. Wywodzi się z naszych mitów. To nasze wyobrażenie świata podziemnego, Władco Talii. Verdith’anath, Most Śmierci. Jeśli chcesz znaleźć tych, których szukasz, musisz wybrać inną ścieżkę, Ganoesie Paran.
Pokręcił głową.
- Nie, obawiam się, że to ta droga.
- Niemożliwe.
- Dlaczego?
Nie odpowiedziała.
- Widziałem to miejsce w wizjach - wyjaśnił Paran po chwili wahania. - Tu właśnie muszę zacząć. Ale... no cóż, te sny nigdy nie sięgają dalej. Nie widziałem tego, co leży na moście. Miałem obraz tego, co widzisz przed nami, oraz wiedzę, że tylko duch może mnie tędy przeprowadzić. - Przyjrzał się zasłaniającej kamienną ścieżkę mgle. - Z czasem doszedłem do wniosku, że można na to patrzeć na dwa sposoby.
- Na co? - zapytała Ganath.
- Na ubóstwo tych wizji, a także przeczuć podpowiadających mi co robić dalej. Mógłbym zapomnieć o wszystkim poza nimi i postawić na precyzję, ani na moment nie zbaczając z wyznaczonej ścieżki w obawie przed straszliwymi konsekwencjami. Albo mógłbym uznać całą tę niepewność za szansę i popuścić wodze wyobraźni.
Płot wykonał ruch przypominający spluwanie, ale nic nie wydobyło się z jego ust.
- Jak rozumiem, wybierasz ten drugi wariant, kapitanie.
Paran skinął głową, ponownie spoglądając na Jaghutkę.
- Kto albo co strzeże w waszych mitach tego mostu, Ganath?
Pokręciła głową.
- To miejsce leży pod ziemią, po której stąpa Kaptur. Możliwe, że wie on o istnieniu owego królestwa, ale nie śmie sięgnąć po władzę nad nim... ani nad jego mieszkańcami. To pierwotne królestwo, Władco Talii, i moce, które mają tu swój dom, również są pierwotne. Wiara, że śmierć objawia się pod tylko jedną postacią, jest zwykłym przesądem. Podobnie jak we wszystkich sprawach, warstwa odkłada się na warstwie, i z czasem te najmroczniejsze, położone najgłębiej, ulegają zapomnieniu, ale to one nadają kształt wszystkiemu, co leży powyżej. - Przyglądała się przez chwilę Paranowi. - Nosisz otataralowy miecz.
- Z niechęcią - przyznał. - Na ogół leży pochowany pod murem z tyłu posiadłości Colla w Darudżystanie. Dziwię się, że go wyczułaś. Pochwa jest zrobiona z żelaza i brązu. To neutralizuje jego działanie.
Jaghutka wzruszyła ramionami.
- Bariera nie jest nieprzepuszczalna. Jeśli mity mówią prawdę, a one nigdy nie kłamią, mieszkańcy tego królestwa wolą nagą siłę od czarów. Miecz będzie tylko zwykłym mieczem.
- I tak nie miałem zamiaru go używać.
- To znaczy, że mamy po prostu wejść na ten most i przekonać się, co tam na nas czeka? - zapytał Płot. - Kapitanie, może i jestem saperem, do tego martwym, ale nawet ja nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.
- Masz rację - zgodził się Paran. - Zaplanowałem coś innego. - Wyciągnął z plecaka mały okrągły przedmiot i rzucił go na ziemię. - To nie powinno potrwać długo. Kazałem im trzymać się w pobliżu.
Po krótkiej chwili z mgły za ich plecami dobiegł tętent kopyt oraz ciężki stukot masywnych kół. Pojawił się zaprzęg podrzucających łbami, spienionych koni o oszalałych spojrzeniach. Ciągnęły za sobą sześciokołową karetę. Rozmaitych zdobnych wypukłości jej ściany uczepili się strażnicy, niektórzy przypięci do niej skórzanymi pasami. Trzymali w rękach broń, wpatrując się z otaczającą ich ze wszystkich stron mgłę.
Stangret ściągnął lejce, wydając z siebie niesamowity okrzyk. Konie stanęły dęba, młócąc kopytami, i karoca zatrzymała się z głośnym łoskotem.
Strażnicy odpięli się i rozbiegli na wszystkie strony, otaczając wehikuł kordonem. W rękach trzymali gotowe do strzału kusze. Siedzący na koźle stangret zaciągnął hamulec, owinął lejce wokół uchwytu, wydobył manierkę i przełknął jej zawartość w siedmiu kolejnych łykach. Potem beknął, zamknął naczynie, schował je do kieszeni, zszedł na dół i otworzył boczne drzwi. Paran zauważył za zakratowanym oknem jakiś ruch.
Mężczyzna, który wypchnął się na zewnątrz, był bardzo otyły i odziany w mokre od potu jedwabie. Pulchne dłonie i pyzatą twarz również miał spocone.
- Z pewnością jesteś Karpolan Demesand - przywitał go Paran. - Ja jestem Ganoes Paran. Dziękuję, że zjawiłeś się tak szybko. Rzecz jasna, nie zaskakuje mnie to. Znam reputację Gildii Kupieckiej Trygalle.
- Oczywiście! - odparł grubas, odsłaniając w szerokim uśmiechu zęby o złotych koronkach wysadzanych diamentami. Uśmiech zniknął powoli z jego twarzy na widok mostu. - O kurczę. - Skinął na dwie najbliższe strażniczki, pokryte licznymi bliznami kobiety z plemienia Pardu. - Nisstar, Artara, podejdźcie do granicy tej mgły na moście, jeśli łaska. Przyjrzyjcie się uważnie brzegom. Bez muru oporowego droga będzie bardzo zdradziecka. - Ponownie skierował błyszczące oczka na Parana. - Wybacz, Władco Talii, jestem straszliwie wyczerpany! Och, jak to przerażające miejsce odziera z sił biednego, starego Karpolana Demesanda! Potem wrócimy bezzwłocznie do naszego drogie go rodzinnego Genabackis! W Siedmiu Miastach nie znajdzie my nic poza tragedią. Och, jakże straciłem na wadze! Ten stres! Męki! Niedobre jedzenie! - Pstryknął palcami i z karety wyłonił się sługa, który w jakiś sposób utrzymywał w równowadze trzymaną w jednej ręce tacę, na której stały kielichy i kryształowa karafka. Drugą ręką przytrzymywał drzwiczki. - Chodźcie tu, przyjaciele! Nie wy, cholerni udziałowcy! Wy stójcie na straży, durnie! Tam są różne stworzenia, a wiecie co się dzieje, gdy stworzenia się zjawiają! Mówiłem do gości! Ganoesa Parana, Władcy Talii, towarzyszącego mu ducha i jaghuckiej czarodziejki. Połączcie się ze mną, nerwowa trójko, w spokojnym toaście... nim zacznie się bijatyka!
- Dziękuję za zaproszenie - odezwał się Płot - ale ponieważ jestem duchem...
- Nic nie szkodzi - przerwał mu Karpolan Demesand. Wiedz, że w sąsiedztwie mojego pojazdu nie ciąży nad tobą klątwa niematerialności. Nawet w najmniejszym stopniu! Pij więc, przyjacielu! - zawołał, podając kielich saperowi. - Ciesz się raz jeszcze cudownym wrażeniem smaku, nie wspominając już o alkoholu!
- Skoro tak mówisz - zgodził się Płot, przyjmując puchar. Pociągnął łyk i jego widmowa twarz nieco pojaśniała. - Bogowie na dole! Tu mnie masz, kupcze! Chyba będę straszył w tej karocy aż po kres wieków!
- Niestety, przyjacielu, ten efekt z czasem zanika. W przeciwnym razie, jak z pewnością rozumiesz, musielibyśmy dźwigać nadmierne obciążenie! Teraz ty, Jaghutko. Jestem pewien, że nie umknie ci bukiet niezliczonych posmaków tego wina.
Z radosną miną wręczył jej kielich.
Wypiła łyk i odsłoniła kły w grymasie, który Paran uznał za uśmiech.
- Bik’trara. Lodowe kwiaty. Musiałeś jakiś czas temu przejeżdżać przez jaghucki lodowiec, jeśli udało ci się zebrać tak rzadkie rośliny.
- W rzeczy samej, moja droga! Zapewniam, że przejeżdżaliśmy przez jaghuckie lodowce i wiele innych miejsc! By wyjaśnić to w skrócie, Gildia Kupiecka Trygalle podróżuje przez groty. Na świecie nie ma innych kupców, którzy odważyliby się na coś takiego. W związku z tym nasze usługi są bardzo kosztowne. - Mrugnął znacząco do Parana. - Bardzo, o czym świetnie wie Władca Talii. Jeśli już o tym mowa, to mam nadzieję, że przyniosłeś zapłatę?
Paran skinął głową.
Karpolan podał mu trzeci kielich.
- Zauważyłem, że masz konia, Władco Talii. Czyżbyś zamierzał jechać obok nas?
- Sądzę, że tak. Czy to może spowodować trudności?
- Nie jestem pewien. Nie wiemy, co spotkamy na tym straszliwym moście. Tak czy inaczej, musisz trzymać się blisko, chyba że chcesz skorzystać z własnej osłony, a w takim razie, po co miałbyś nas wynajmować?
- Nie, waszej osłony z pewnością będę potrzebował - odparł Paran. - I tak, właśnie dlatego wynająłem was w Darudżystanie. Choć - dodał, spoglądając na złocisty płyn - jeśli wypiję jeszcze trochę tego wina, mogę mieć trudność utrzymaniem się w siodle.
- Musisz się mocno przywiązać, Ganoesie Paran. Do strzemion i do siodła. Uwierz mi, taką podróż najlepiej jest odbywać po pijanemu albo z głową pełną oparów durhangu. Albo i jedno, i drugie. A teraz muszę rozpocząć przygotowania. Choć nigdy jeszcze nie odwiedzałem tej groty, zaczynam podejrzewać, że na tym straszliwym moście czeka nas ciężka próba.
- Jeśli się zgodzisz, chciałabym pojechać z tobą w karecie - odezwała się Ganath.
- Byłbym zachwycony. Sugeruję też, byś była gotowa otworzyć swą grotę, jeśli zajdzie taka potrzeba, Jaghutko.
Oboje wdrapali się do karety. Paran odwrócił się i spojrzał na Płota.
Saper dopił wino i postawił kielich na tacy, nadal trzymanej przez sługę - staruszka o zaczerwienionych oczach i siwych włosach, które wyglądały na przypalone na końcach.
- Ile takich podróży już odbyliście? - zapytał Płot.
- Nie potrafię ich zliczyć, panie.
- Jak rozumiem, Karpolan Demesand jest wielkim magiem?
- To prawda, panie. A my, udziałowcy, błogosławimy go z tego powodu każdego dnia.
- Z pewnością - zgodził się Płot i spojrzał na Parana. - Jeśli nie masz zamiaru tego wypić, kapitanie, odstaw kielich. Musimy pogadać.
Paran zaryzykował jeszcze jeden łyk, a potem odstawił kielich i podążył za Płotem, który ruszył w stronę mostu.
- Coś ci przyszło do tej widmowej głowy, saperze?
- Mnóstwo spraw, kapitanie, ale wszystko po kolei. Wiesz co, kiedy rzuciłem w Koralu tego wstrząsacza, byłem pewien, że to już koniec. Kaptur wie, że nie miałem wyboru, więc za drugim razem uczyniłbym to samo. - Przerwał na chwilę. - Tak czy inaczej, przez pewien czas widziałem tylko ciemność. Od czasu do czasu mąconą rozbłyskiem czegoś przypominającego światło, przypominającego świadomość. - Potrząsnął głową. - To było tak, jakbym, hmm... - Spojrzał Paranowi w oczy. - Jakbym nie miał dokąd pójść. To znaczy, moja dusza. Zupełnie nie miałem dokąd pójść. Uwierz mi, to nie jest przyjemne wrażenie.
- Ale potem znalazłeś jakieś miejsce - stwierdził Paran.
Płot skinął głową, ponownie spoglądając na mgłę przesłaniającą drogę przed nimi.
- Najpierw usłyszałem głosy. Potem... z mroku wyłonili się starzy przyjaciele. Twarze, które znałem, jak już rzekłem, przyjaciele. Ale byli też tacy, którzy nie byli przyjaciółmi. Musisz to zrozumieć, kapitanie, przed twoim przyjściem wielu Podpalaczy Mostów to były wredne skurwysyny. Kiedy żołnierze przejdą przez to, przez co by przeszliśmy na Raraku i w Czarnym Psie, skutki mogą być dwojakie. Albo cholernie skutecznie nauczą się skromności, albo zaczną sądzić, że cesarzowa ubóstwia to, co im wyłazi z dupy, i nie tylko cesarzowa, ale również wszyscy poza nią. Za życia nigdy nie lubiłem towarzystwa tych skurczybyków, a teraz będę musiał z nimi spędzić całą wieczność.
Paran milczał przez chwilę, pogrążony w zamyśleniu.
- Mów dalej - powiedział wreszcie.
- Nas, Podpalaczy Mostów, czeka robota, i nie wszystkim z nas to się podoba. W końcu jesteśmy umarli, nie? Pewnie, że miło jest pomagać przyjaciołom, którzy zostali przy życiu, a może nawet całej ludzkości, jeśli okaże się to konieczne, a muszę z przykrością stwierdzić, że się okaże. Niemniej mamy mnóstwo pytań. Pytań, na które nie ma odpowiedzi.
- Na przykład jakich?
Saper wykrzywił twarz.
- Cholera, to brzmi okropnie, ale... co będziemy z tego mieli? Znaleźliśmy się z armią zmarłych w cholernym morzu, które zastąpiło pustynię. Wszyscy skończyliśmy już z wojną, ale te raz wygląda na to, że znowu musimy wymaszerować. To będzie długi marsz, dłuższy niż potrafiłbyś sobie wyobrazić. Ale to teraz nasza droga, tak?
- A dokąd ona prowadzi, Płot?
Saper znowu potrząsnął głową.
- Co właściwie znaczy śmierć? Co znaczy ascendencja? Raczej trudno liczyć na to, że znajdziemy dziesiątki tysięcy wy znawców wśród żywych, czyż nie tak? Nas, poległych żołnierzy, łączy tylko jedno. Żaden z nas nie był wystarczająco dobry albo wystarczająco fartowny, żeby ujść z życiem. Jesteśmy zastępem nieudaczników. - Parsknął ochrypłym śmiechem. - Muszę to sobie zapamiętać. Powtórzę to skurczybykom, żeby im zaleźć za skórę.
Paran obejrzał się na karetę. Choć sługa wrócił do środka, nadal nic się tam nie działo. Westchnął.
- Niełatwo jest wyjaśnić rolę Ascendentów, Płot. W gruncie rzeczy, nie spotkałem jeszcze przekonującego wyjaśnienia zjawiska ascendencji, choć w bibliotekach i archiwach Darudżystanu przekopałem się przez całe stosy uczonych traktów. Dlatego stworzyłem własną teorię.
- No to gadaj, kapitanie.
- Dobra, zacznijmy od tego. Ascendenty, które znajdują wyznawców, zostają bogami i ta więź działa w obie strony. Ascendenty pozbawione wyznawców są w pewnym sensie wolne. Nieprzypisane, w języku Talii Smoków. Natomiast bogowie, którzy kiedyś mieli wyznawców, ale ich utracili, nadal pozostają Ascendentami, ale pozbawionymi mocy. Nie mogą jej odzyskać, dopóki ich kult się w jakiś sposób nie odrodzi. W przypadku pradawnych bogów oznacza to rozlanie krwi na ziemi, która kiedyś była poświęcona. Gdy chodzi o prymitywniejsze duchy i inne tego rodzaju istoty, może wystarczyć, że ktoś sobie przypomni albo na nowo odkryje ich imię bądź też przebudzi je w jakiś inny sposób. Rzecz jasna, nic z tego nie ma znaczenia, jeśli Ascendent przestał istnieć na dobre. Cofnijmy się nieco. Ascendenty, bez względu na to, czy są bogami, posiadają taką czy inną postać mocy. Mogą to być czary, siła osobowości albo coś innego. Co oznacza, że cechują się nadzwyczajną efektywnością...
- Słucham?
- Jeśli z nimi zaczniesz, będziesz miał kłopoty. Jeśli śmiertelnik przywali komuś w dziób, najwyżej złamie mu nos, a jeśli zrobi to Ascendent, wybije delikwentem dziurę w murze. Niekoniecznie dosłownie, choć to również się zdarza. Rzecz nie tyle w sile fizycznej, co w sile woli. Kiedy Ascendent działa, echa docierają... wszędzie. Dlatego właśnie Ascendenty są tak niebezpieczne. Na przykład, przed wygnaniem Fenera Treach był Pierwszym Bohaterem, to dawna nazwa Ascendentu, i na tym koniec. Większość czasu spędzał na walkach z innymi Pierwszymi Bohaterami, albo, pod koniec, na wędrówkach w jednopochwyconej postaci. Gdyby nie spotkało go nic niespodziewanego, jego ascendencja w końcu by wygasła, zagubiła się w prymitywnym, zwierzęcym umyśle przerośniętego tygrysa. Coś się jednak wydarzyło, a właściwie wydarzyły się dwie rzeczy. Wygnanie Fenera i niezwykła śmierć Treacha. Oba fakty wszystko zmieniły.
- No dobra - zniecierpliwił się Płot. - Wszystko to brzmi pięknie, ale kiedy przejdziesz do swojej teorii, kapitanie?
- Każda góra ma szczyt, Płot, a w dziejach było bardzo wiele rozmaitych gór. Podejrzewam, że więcej, niż potrafimy sobie wyobrazić. Góry ludzkości, Jaghutów, T’lan Imassów, Eres’ali, Barghastów, Trellów i tak dalej. Nie tylko góry, a całe łańcuchy górskie. Sądzę, że ascendencja jest naturalnym zjawiskiem, wynikającym z nieubłaganych praw prawdopodobieństwa. Jeśli weźmiesz masę osobników dowolnego rodzaju, z czasem narośnie w niej nacisk i uformuje się góra, która będzie miała szczyt. Dlatego tak wiele Ascendentów zostaje bogami. W miarę mijania pokoleń imię wielkiego bohatera staje się święte, przeradza się w symbol jakiegoś minionego złotego wieku i tak dalej.
- Jeśli dobrze cię rozumiem, kapitanie, a przyznaję, że to nigdy nie było łatwe, w obecnych czasach nacisk jest zbyt silny. Dlatego mamy za dużo Ascendentów i sytuacja staje się niebezpieczna.
Paran wzruszył ramionami.
- Mogłoby się tak wydawać, ale zapewne to wrażenie powszechne w każdej epoce. Prędzej czy później sytuacja zawsze wraca do normy. Góry zderzają się ze sobą, szczyty się przewracają, popadają w niepamięć i obracają się w pył.
- Kapitanie, czy zamierzasz zrobić nową kartę w Talii Smoków?
Paran przypatrywał się duchowi przez dłuższą chwilę.
- W wielu Domach rola Żołnierza już istnieje... - zaczął.
- Ale nie ma nieprzypisanych żołnierzy, kapitanie. Nie ma na... nas.
- Mówisz, że przed wami długa droga, saperze. Skąd o tym wiesz? Kto was prowadzi?
- Nie potrafię ci tego powiedzieć, kapitanie. Właśnie dlatego przyszło nam do głowy, że w charakterze zapłaty dla nas mógłbyś zrobić naszą kartę. To byłoby tak, jakby ktoś wysypał garść mąki nad niewidzialną pajęczyną.
- W charakterze zapłaty? Mogłeś o tym wspomnieć na początku, Płot.
- Nie, lepiej zrobić to teraz, kiedy jest już za późno.
- Dla was lepiej. Dobra, zastanowię się nad tym. Przyznaję, że mnie zaciekawiłeś, zwłaszcza dlatego, że nie sądzę, by ktoś, bezpośrednio manipulował tobą i twoją armią duchów. Podejrzewam, że to, co was wzywa, jest znacznie bardziej efemeryczne, bardziej pierwotne. To siła natury, jakby jakieś dawno zapomniane prawo miało odzyskać moc, i to wy będziecie tymi, którzy je wprowadzą na nowo.
- To ciekawa myśl, kapitanie. Zawsze wiedziałem, że nie brak ci rozumu, a teraz zaczynam rozumieć, jaki może być z niego pożytek.
- Pozwól, że cię o coś zapytam, Płot.
- Jeśli musisz.
- Ta długa droga. Maszerujecie na wojnę, tak? Z kim będziecie walczyć?
- Raczej z czym...
Za ich plecami doszło do gwałtownego poruszenia. Udziałowcy popędzili z powrotem do karety. Słychać było trzask skórzanych pasów i brzęk sprzączek, gdy kilkunastu mężczyzn i kobiet przytraczało się do pojazdu. Podekscytowane konie tupały i podrzucały łbami, rozwierając szeroko chrapy. Stangret złapał za lejce.
- Hej, wy dwaj! - warknął. - Już czas.
- Chyba usiądę na koźle - stwierdził Płot. - Kapitanie, pamiętaj, żeby trzymać się blisko, tak jak powiedział wielki mag. Wiem, jak nas przeprowadzić, ale nie mam pojęcia, co tu spotkamy.
Paran skinął głową i ruszył w stronę konia. Płot wdrapał się na kozioł. Dwie kobiety Pardu wróciły z mostu i zajęły pozycje po przeciwnych stronach dachu, sprawdzając ciężkie kusze oraz zapas bełtów o szerokich grotach.
Paran wskoczył na siodło.
W bocznych drzwiach karety otworzyło się okienko. Kapitan zobaczył okrągłą, lśniącą twarz Karpolana Demesanda.
- To będzie niebezpiecznie szybka podróż, Ganoesie Paran. Gdyby koń, na którym jedziesz, uległ jakiejś transformacji, rozważ możliwość porzucenia go.
- A jeśli to ja padnę ofiarą transformacji?
- No cóż, postaramy się ciebie nie porzucić.
- Uspokoiłeś mnie, Karpolanie Demesand.
Kupiec uśmiechnął się przelotnie i zatrzasnął okienko.
Stangret ponownie wydał niesamowicie brzmiący krzyk i strzelił lejcami. Konie runęły przed siebie. Kareta zakręciła i zaczęła się toczyć. Wjechała na kamienny most.
Paran jechał obok niej, naprzeciwko jednego z udziałowców. Mężczyzna uśmiechnął się do niego niczym szaleniec. W urękawicznionych dłoniach ściskał masywną kuszę malazańskiej produkcji.
Wjechali na przęsło i zanurzyli się w mgłę.
Która spowiła ich miękkim całunem.
Po kilkunastu uderzeniach serca wokół eksplodował chaos. Z obu stron na most wylazły stwory barwy ochry. Mogłoby się zdawać, że czekały zawieszone pod przęsłem. Miały długie, zakończone pazurami ręce, krótkie, małpie nogi, niewielkie głowy i paszcze pełne kłów. Rzuciły się na karetę, starając się ściągnąć z niej udziałowców.
Było słychać krzyki, łoskot wbijających się w ciała bełtów, ranne stwory syczące z bólu.
Wierzchowiec Parana stanął dęba, uderzając kopytami przełażącą pod nim bestię. Ganoes wyciągnął miecz i ciął w grzbiet stwora, który uczepił się boku karety i wygryzał kawały mięsa z lewego uda najbliższego udziałowca. Zobaczył, że skóra i mięśnie się rozstępują, odsłaniając żebra. Trysnęła krew. Bestia padła z piskiem na most.
Do karety dotarły już jednak następne. Paran widział, jak zerwały ze stanowiska jedną z udziałowców. Zaklął, gdy kobieta padła na kamienie i zniknęła pod skłębionymi, gładkoskórymi ciałami.
Zawrócił konia i rzucił się do ataku.
Nie wymagało to żadnych umiejętności. Po prostu ciął i rąbał, aż wreszcie ostatnie krwawiące ciało odpadło od ofiary.
Leżąca na zakrwawionych kamieniach kobieta wyglądała, jak przeżuta w całości, a potem wypluta przez rekina. A mimo to żyła. Paran schował miecz, zeskoczył z konia i przerzucił sobie oszołomioną, krwawiącą strażniczkę przez ramię.
Była cięższa, niż się spodziewał. Zdołał jednak unieść ją na koński grzbiet, a potem wskoczyć na siodło.
Kareta znikała już we mgle. Odpadały od niej ochrowe stworzenia. Tylne koła pojazdu podskakiwały z łoskotem, przejeżdżając po ich trupach.
Parana dzieliło od wehikułu z górą pięćdziesiąt żywych bestii, które zawróciły teraz ku niemu, zgrzytając na kamieniach wysuniętymi pazurami. Ponownie wyciągnął miecz i wbił pięty w końskie boki. Wierzchowiec stęknął z oburzeniem i popędził naprzód, odrzucając stwory na bok piersią i przednimi nogami. Paran rąbał mieczem na lewo i prawo, odcinając kończyny i rozpłatując czaszki. Na strażniczce zacisnęły się dłonie, próbujące ściągnąć ją z konia. Paran odwrócił się i je odciął.
Kolejna bestia wylądowała na jego kolanach.
Jej oddech wyraźnie cuchnął gnijącymi brzoskwiniami. Paszcza otworzyła się szeroko. Błysnęły kły. Cholerne bydlę było gotowe odgryźć Paranowi twarz.
Uderzył je bykiem, miażdżąc krawędzią hełmu nos i wybijając zęby. Krew zalała mu oczy, nos i usta.
Stwora odrzuciło do tyłu.
Paran walnął z góry gałką miecza, przebijając czaszkę. Z maleńkich uszu trysnęła krew. Kapitan wyszarpnął broń i odrzucił trupa na bok.
Jego koń wciąż brnął naprzód, kwicząc z bólu, gdy pazury i kły wbijały mu się w szyję i pierś. Paran pochylił się nad karkiem wierzchowca, wymachując gwałtownie mieczem.
Wreszcie udało im się przebić na drugą stronę. Koń przeszedł w galop, a potem w cwał. W jednej chwili pojawił się przed nimi poobijany, kołyszący się na wszystkie strony tył karety. Wolny od napastników. Paran pociągnął za wodze, zmuszając konia do zwolnienia i zrównania kroku z pojazdem. Skinął na najbliższego z udziałowców.
- Ona jeszcze żyje... weź ją...
- Naprawdę? - zapytał mężczyzna, a potem odwrócił głowę i splunął jaskrawoczerwonym strumieniem.
Paran zauważył krew spływającą z poszarpanych ran w jego lewej nodze. Krwotok zwalniał już wyraźnie.
- Potrzebny ci uzdrowiciel i to szybko...
- Za późno - odparł mężczyzna i pochylił się, by ściągnąć z końskiego grzbietu nieprzytomną kobietę.
Z góry sięgnęły kolejne ręce, które wciągnęły ją na dach. Konający udziałowiec osunął się na bok karety i rozciągnął usta w czerwonym uśmiechu.
- Szpic - wydyszał. - To dwukrotnie zwiększa moją wartość. Mam nadzieję, że cholerna żona będzie wdzięczna.
Szarpał się chwilę ze sprzączką, nim wreszcie zdołał ją rozpiąć. Pożegnał Parana skinieniem głowy i runął na most. Przekoziołkował, przetoczył się i znieruchomiał. Paran obejrzał się na ciało. Biegły już ku niemu bestie. Bogowie, ci ludzie to szaleńcy.
- Stebar zasłużył na szpic! - odezwał się ktoś na dachu. - Kto ma jeden z jego żetonów?
- Tutaj, wrzuć go do środka - odparł inny głos. - Czy z Thyrss jest bardzo kiepsko?
- Wyżyje, biedactwo, ale już nie będzie ładna.
- Znając ją, wolałaby szpic.
- Nie ma szans, Ephras, ona nie ma rodziny. Co komu ze szpica, jeśli nie ma rodziny?
- Dowcipny z ciebie gość, Yorad. Założę się, że nawet o tym nie wiesz.
- Co znowu powiedziałem?
Karoca zwolniła szalony pęd, gdyż na moście leżało coraz więcej odpadków. Fragmenty rdzewiejących zbroi, połamany oręż, sterty porwanych ubrań.
Paran spojrzał pod nogi konia i zauważył kawałek drewna wyglądający jak plansza do gry w koryta. Był z jednej strony nadgryziony, jakby któryś ze stworów próbował go zjeść.
A więc w tym podziemnym świecie śmierci są istoty, które potrzebują jedzenia. Co oznacza, że są żywe. A to zapewne znaczy, że są tu intruzami, tak samo jak my.
Zastanawiał się, kim byli ci wszyscy przybysze, którzy padli ofiarą hordy zwierzoludów koloru ochry. W jaki sposób tu dotarli? Czy to był przypadek, czy, podobnie jak on, mieli jakieś powody, by próbować przejść przez ten cholerny most.
- Płot!
Siedzący obok stangreta duch pochylił się w jego stronę.
- Słucham, kapitanie?
- Skąd wiedziałeś o tym królestwie?
- Przecież to ty do nas przyszedłeś, tak? Myślałem, że o nim wiedziałeś.
- To nie ma sensu. Ty prowadziłeś, ja podążałem za tobą, pamiętasz?
- Chciałeś dotrzeć tam, gdzie odchodzą starożytne istoty. Zatem jesteśmy na miejscu.
- Ale co to za miejsce?
Saper wzruszył ramionami i znowu usiadł prosto.
Paranowi nasunęła się myśl, że kierowanie się przeczuciami ma jedną zasadniczą wadę. Nie sposób było odgadnąć, skąd się biorą i co się za nimi kryje.
Po jakiejś mili odpadki się skończyły. Droga nadal pięła się pod górę, a choć mgła wciąż była gęsta, stała się jaśniejsza, jakby zza horyzontu wyszło jakieś niedostrzegalne, płonące białym ogniem słońce. Zakładając, że był tu horyzont. Paran wiedział, że nie we wszystkich grotach obowiązują takie same zasady.
Stangret zaklął nagle i pociągnął gwałtownie lejce, naciskając jedną nogą hamulec. Paran ściągnął wodze i zatrzymał się obok wehikułu.
Przed nimi leżał wrak, wielka sterta szczątków otoczona drobniejszymi odłamkami.
To była kareta.
Przez chwilę wszyscy milczeli. Potem z zamontowanej na dachu tuby popłynął głos Karpolana Demesanda.
- Nisstar, Antara, zbadajcie, proszę, tę barykadę.
Paran zsiadł z konia, z mieczem w dłoni, i dołączył do dwóch kobiet Pardu, które skradały się ostrożnie w stronę zniszczonej karety.
- Ona należy do Gildii Kupieckiej Trygalle, tak? - zapytał cicho Paran.
- Psst.
Dotarli na miejsce. Paran zatrzymał się, a obie kobiety, porozumiewając się za pomocą gestów, rozeszły się na boki, ściskając w rękach gotowe do strzału kusze. Po chwili zniknęły mu z oczu.
Kareta leżała na boku, zwrócona dachem w stronę Parana. Brakowało tylnego koła, a miedziana blacha pokrywająca dach była powgniatana, w jednych miejscach zdarta, a w innych poprzecinana i poorana bruzdami. Na dwóch żelaznych łącznikach pozostały pasemka skóry.
Jedna z kobiet Pardu wspięła się na pojazd i przykucnęła na bocznych drzwiach, żeby zajrzeć do środka. Po chwili tam weszła. Druga okrążyła wrak i wróciła do niego. Przyjrzał się jej uważnie. Nos miała złamany, zapewne niedawno, gdyż pod oczyma nadal było widać blade półksiężyce siniaków. Te oczy wypełniał teraz strach.
Karpolan Demesand i Jaghutka wysiedli z karocy i podeszli powoli do wraku. Płot podążał za nimi.
Paran odwrócił się i spojrzał na blade, pozbawione wyrazu oblicze wielkiego maga.
- Poznajesz tę karetę, Karpolan?
Grubas skinął głową.
- Należała do mistrzyni gildii Darpareth Vayd, która zaginęła przed dwoma laty, razem ze wszystkimi udziałowcami. Ganoesie Paran, muszę rozważyć tę kwestię, ponieważ Darpareth lepiej ode mnie opanowała sztuki czarodziejskie. Czuję też głęboki smutek, była bowiem moją przyjaciółką. Smutek i niepokój.
- Czy przypominasz sobie szczegóły jej ostatniej misji?
- Ach, bardzo przenikliwe pytanie. Z zasady - przerwał, krzyżując dłonie na brzuchu - podobne szczegóły pozostają własnością Gildii Kupieckiej Trygalle, gdyż, jak z pewnością rozumiesz, dyskrecja jest cechą, za którą płacą nasi klienci, w pełni ufając, że niczego nie ujawnimy. W tym jednak przypadku w grę wchodzą dwa czynniki skłaniające mnie do złamania dyskrecji. Po pierwsze, wygląda na to, że jeśli pojedziemy dalej tą drogą, napotkamy to samo, co spotkała Darpareth. Po drugie, jej ostatnia misja zakończyła się niepowodzeniem. Zakładam, że nie chcielibyśmy podzielić jej losu. W związku z tym musimy wykorzystać swe talenty po to, by, po pierwsze, ustalić, co doprowadziło do jej klęski, a po drugie, znaleźć jakiś sposób obrony przed odpowiedzialnym za to nieprzyjacielem.
Druga Pardu wygramoliła się z karety. Na widok Karpolana nieruchomiała na chwilę, a potem potrząsnęła głową.
- Nie ma ciał - stwierdził Paran. - Oczywiście, mogły je uprzątnąć te głodne bestie, które spotkaliśmy...
- Nie sądzę - przerwała mu Ganath. - Podejrzewam, że one również boją się tego, co jest przed nami, i nie zapuszczają się tak daleko na most. Tak czy inaczej, karetę uszkodziło coś znacznie większego i silniejszego. Jeśli ten most ma prawdziwego strażnika, to podejrzewam, że ci biedni podróżnicy go spotkali.
Paran zmarszczył brwi.
- Strażnika? Dlaczego miałby go mieć? Takie rzeczy zdarzają się tylko w bajkach. Jak często dochodzi do prób przejścia przez most? Z pewnością są rzadkie, a to znaczy, że strażnik miałby mnóstwo wolnego czasu. Czemu nie miałby po prostu odejść? Jeżeli ma choć odrobinę mózgu, podobny przymus wpędziłby go w obłęd...
- Może właśnie dlatego rozwala na kawałki wszystko, co się tu pokaże - zasugerował Płot.
- Pewnie wolałby, żeby go podrapać za uchem - skontrował Paran. - To nie ma sensu. Żywe istoty potrzebują jedzenia, towarzystwa...
- A jeśli ten strażnik ma pana? - zapytała Ganath.
- To nie jest Twierdza - sprzeciwił się kapitan. - Tu nie ma władcy.
Karpolan chrząknął.
- Jesteś tego pewien, Ganoesie Paran? - zapytał.
- Jestem. W zasadzie. To pogrzebane, zapomniane królestwo.
- Możliwe więc, że ktoś powinien poinformować o tym strażnika - zastanawiał się Karpolan. - Powiedzieć mu, że jego zadanie nie ma już sensu. Innymi słowy, trzeba uwolnić go od przymusu.
- Zakładając, że ten strażnik rzeczywiście istnieje - zauważył Paran. - Być może po prostu doszło tu do przypadkowego spotkania dwóch mocy zmierzających w tę samą stronę.
Mistrz gildii przymrużył powieki małych oczek.
- Wiesz na ten temat coś więcej, Ganoesie Paran?
- Na czym polegała misja Darpareth Vayd?
- Ach, chcesz wymienić tajemnice. Proszę bardzo. Pamiętam, że klient pochodził z Darudżystanu. Dokładniej mówiąc, z rodu Orrów. Skontaktowała się z nami kobieta, bratanica nieżyjącego Turbana Orra. Pani Sedara.
- A misja?
- Wygląda na to, że w tym królestwie mieszkają niezliczone istoty, dawno zapomniane starożytne moce. Zadanie polegało na przyjrzeniu się owym istotom. Ponieważ pani Sedara towarzyszyła wyprawie, nie potrafię ci podać więcej szczegółów. Zapewne wiedziała, czego szuka. Teraz kolej na ciebie, Ganoesie Paran.
Paran podszedł do zniszczonej karety, marszcząc czoło, i przyjrzał się uszkodzeniom miedzianej blachy pokrywającej dach.
- Zawsze się zastanawiałem, gdzie się podziały, ale w końcu uświadomiłem sobie, dokąd chcą dotrzeć. - Spojrzał na Karpolana Demesanda. - Nie sądzę, żeby tu był strażnik. Myślę, że na moście spotkali się zmierzający w tę samą stronę wędrowcy i owo spotkanie okazało się pechowe dla Darpareth i Sedary Orr. Karetę zniszczyły dwa Ogary Cienia.
- Jesteś tego pewien?
Tak. Czuję ich zapach. To moi... kuzyni.
- Będziemy musieli przesunąć ją na bok, a najpewniej zrzucić z mostu.
- Jedno pytanie - dodał Karpolan Demesand. - Co się stało ze zwłokami?
- Ogary lubią ciągnąć i podrzucać ciała swych ofiar. Czasami je pożerają, ale przede wszystkim czerpią przyjemność z zabijania. Ponadto z pewnością były wówczas rozgniewane i jednocześnie przepełnione radością, ponieważ przed chwilą uwolniły się z Dragnipura, miecza Anomandera Rake’a.
- To niemożliwe - warknął wielki mag.
- Bynajmniej. Po prostu niesłychanie trudne.
- A skąd o tym wszystkim wiesz? - zapytał Karpolan Demesand.
- Stąd, że to ja je uwolniłem.
- To znaczy... że jesteś za to odpowiedzialny.
Paran spojrzał na masywnego mężczyznę. W oczach Demesanda pojawił się twardy, niebezpieczny wyraz.
- Tak, ku mojemu głębokiemu żalowi. Widzisz, nie powinny były tam się znaleźć. To znaczy, w Dragnipurze. Ja również nie. Nie wiedziałem wówczas, dokąd uciekną, ani nawet, czy w ogóle im się to uda. W gruncie rzeczy wyglądało na to, że wysłałem je w nicość. Do samej Otchłani. Okazało się... - dodał, raz jeszcze spoglądając na wrak - ...że potrzebowałem od nich dokładnie tego. Żeby mi utorowały drogę. Rzecz jasna, lepiej by było, gdyby nikogo przy tym nie spotkały. Łatwo jest zapomnieć, jak bardzo są wredne...
Karpolan Demesand spojrzał na swych udziałowców.
- Zsiadajcie, wszyscy! Musimy oczyścić drogę!
- Kapitanie - mruknął Płot - naprawdę zaczynasz mnie niepokoić.

***

Wrak poruszył się ze skrzypieniem i przeleciał przez krawędź, znikając we mgle. Udziałowcy przystanęli na brzegu mostu, czekając, aż na dole rozlegnie się łoskot, nie usłyszeli jednak nic. Na rozkaz Karpolana ponownie zajęli miejsca w karecie Trygalle.
Wielki mag wyraźnie nie miał ochoty na pogawędkę z Paranem, a jaghucka czarodziejka zerknęła na niego z ukosa na chwilę przed wejściem do karety. Westchnął. Przekazywanie nieprzyjemnych wieści z reguły tak się kończyło. Podejrzewał, że jeśli spotkają ich kłopoty, niewiele pomocnych dłoni wyciągnie się do niego. Wdrapał się na siodło i ujął wodze.
Wznowili podróż. Po pewnym czasie zaczęli zjeżdżać w dół. Most miał co najmniej trzy mile długości. Bez zejścia pod przęsło nie sposób było określić, czy wspierał się na filarach, na przyporach, czy po prostu wisiał nad bezkresną pustką.
Coś ukształtowało się we mgle przed nimi. Kiedy się zbliżyli, ujrzeli olbrzymią bramę stanowiącą koniec mostu. Dwie boczne kolumny były szerokie u podstawy, ale zwężały się ku górze, gdzie łączyły się ze sobą, tworząc z pozoru niepewną podstawę dla ogromnego kamienia nadproża. Całą konstrukcję porastał mech.
Karpolan zatrzymał karetę przed bramą i - zgodnie ze swym zwyczajem - wysłał przodem dwie kobiety z plemienia Pardu. Gdy nic złego im się nie stało i wróciły, by oznajmić, że droga jest wolna - tak daleko, jak zdołały sięgnąć wzrokiem - wehikuł przejechał na drugą stronę.
I prawie natychmiast się zatrzymał, gdyż pierwsze konie weszły z pluskiem w mulistą wodę jakiegoś akwenu.
Paran podjechał do brzegu i spojrzał z zasępioną miną w prawo, a potem w lewo.
- Coś nie w porządku, kapitanie? - zapytał Płot.
- Tak. Niepokoi mnie to.
- A dlaczego?
- Nie powinno go tu być.
- Skąd wiesz?
Paran zsiadł z konia i przykucnął na brzegu. Nie dostrzegł fal. Tafla była gładka i spokojna. Złączył dłonie i zanurzył je w chłodnej, mętnej cieczy. Uniósł je i powąchał zawartość.
- Śmierdzi zgnilizną. To woda po powodzi...
Przerwał mu niesamowity, zawodzący krzyk, dobiegający gdzieś znad brzegu.
- Na oddech Kaptura! - wysyczał Płot. - Płuca, które wydały ten głos, są wielkie.
Paran wyprostował się i wpatrzył w mgłę, z której dobiegał głos. Potem znowu dosiadł konia.
- Chyba się myliłem, twierdząc, że nie ma tu strażnika.
Rozległ się głuchy, wstrząsający ziemią łoskot. Cokolwiek to było, zmierzało ku nim.
- Ruszajmy - polecił Paran. - Wzdłuż brzegu w przeciwną stronę, i to szybko.







Rozdział jedenasty

Moja wiara w bogów wygląda tak: są obojętni na moje cierpienia.
Tomlos, Boży Jeździec Fenera 
827? snu Pożogi

Jego dłonie sięgały do innego świata, a potem wracały z powrotem. Brały czy dawały - Heboric nie potrafił tego określić. Być może nie było w tym nic więcej niż w ruchach języka dotykającego co chwila rozchwianego zęba, by się upewnić, że sytuacja nadal nie wróciła do normy. Wyciągał ręce i dotykał czegoś w impulsywnym geście, gorzkim jak błogosławieństwo, jakby nie mógł się powstrzymać przed nieustannym, drwiącym powtarzaniem uzdrowicielskiego dotyku.
Duszom zagubionym w odłamkach roztrzaskanych nefrytowych gigantów Heboric miał do zaoferowania jedynie kłamstwa. Och, jego dotyk mówił im, że istnieje ktoś, kto zwrócił na nie uwagę, a to z kolei przypominało im o prawdziwym życiu, jakie ongiś toczyły, co jednak mogła im dać podobna wiedza? Niczego im nie obiecywał, a one i tak w niego wierzyły. To było gorsze niż tortury, zarówno dla niego, jak i dla nich.
Martwe miasto zostało dwa dni drogi za nimi, lecz nadal prześladowało go wspomnienie zrodzonego z nieświadomości samozadowolenia tamtejszych duchów, ich nieczułej, opartej na wiecznych powtórzeniach egzystencji. Ich wysiłki ujawniały zbyt wiele prawd, a Heboricowi nie trzeba było przypominać o daremności wszystkiego.
Niebo zasnuła srebrna zasłona niezwykłych o tej porze roku chmur. Ukryte za nimi słońce toczyło się swą zwykłą koleiną. W ochłodzonym nagle powietrzu roiło się od gryzących owadów, które tańczyły w bladym świetle pochmurnego dnia nad starym szlakiem kupieckim, po którym wędrował Heboric ze swymi towarzyszami.
Konie prychały, żeby oczyścić nozdrza, potrząsały łbami i bokami. Scillara recytowała imponującą listę znanych sobie przekleństw, odpędzając insekty chmurami dymu z rdzawego liścia, unoszącymi się nad jej głową. Felisin Młodsza robiła mniej więcej to samo, pomijając soczystą tyradę. Nożownik podążał przodem i w związku z tym, uświadomił sobie Heboric, był odpowiedzialny za przebudzenie owadzich hord i - szczęśliwie dla siebie - przejeżdżał przez nie bardzo szybko.
Scillara najwyraźniej również to dostrzegła.
- Czemu nie jedzie ze wszystkimi? Wtedy krwiuchy i pchły piaskowe musiałyby nas ścigać zamiast... zamiast tego koszmaru!
Heboric nie odpowiedział. Szara Żaba pędził południowym brzegiem rzeki, dotrzymując im kroku. Za demonem ciągnął się nieprzerwany busz, natomiast na północy wznosiła się seria wzgórz, końcówka prastarego łańcucha górskiego otaczającego dawno umarłe miasto.
Dziedzictwo Icariuma. Niczym chodzący po ziemi bóg, Jhag zostawiał za sobą krwawe ślady.
Podobne istoty powinno się zabijać. Są obrzydliwością.
Natomiast Fener - Fener po prostu zniknął. Dziczy Bóg po ściągnięciu do tego królestwa utracił większą część mocy. Gdyby się ujawnił, groziłaby mu zagłada. Nie brakowało tu myśliwych.
Muszę znaleźć jakiś sposób, by odesłać go z powrotem.
A jeśli Treachowi się to nie spodoba, to trudno. Tronem Wojny mogły się ze sobą podzielić Dzik i Wilk. W gruncie rzeczy to miało sens. Na wojnie zawsze były dwie strony - my i oni - i żadnej z nich nie można było odmówić prawa do wiary. Tak jest, ten pomysł zawierał symetrię.
- To prawda, że nigdy nie wierzyłem w jedyne odpowiedzi - mruknął. - W to... rodzące podziały starcie uniwersalizmów. Moc może mieć dziesięć tysięcy twarzy, ale oczy ich wszystkich mają taki sam wyraz. - Zerknął na Scillarę i Felisin, które gapiły się na niego. - Nie ma żadnej różnicy, czy mówi się na głos, czy tylko w swojej głowie - oznajmił im. - I tak nikt tego nie słucha.
- Trudno jest słuchać, kiedy to, co mówisz, nie ma sensu - odparła Scillara.
- Doszukanie się sensu wymaga wysiłku.
- Powiem ci coś, co ma sens, starcze. Dzieci są przekleństwem kobiety. Najpierw obciążają ją od środka, a potem od zewnątrz. I jak długo to trwa? Nie, nie dni, miesiące, czy nawet lata. To trwa dziesięciolecia. Lepiej by było, gdyby rodziły się z ogonami i czterema nogami, gotowe czmychnąć do jakiejś dziury w ziemi. Gdyby umiały radzić sobie same. O, to miało by sens.
- Gdyby tak było - zauważyła Felisin - nie potrzebowalibyśmy rodzin, wiosek ani miast. Wszyscy żylibyśmy w głuszy.
- A tak żyjemy w więzieniu. Przynajmniej kobiety.
- Z pewnością nie jest aż tak źle - nie ustępowała Felisin.
- Nic się na to nie poradzi - stwierdził Heboric. - Wszyscy wpadamy w nasze życie i tyle. W niektórych sprawach możemy decydować, ale w większości nie mamy wyboru.
- Nic dziwnego, że tak ci się wydaje - sprzeciwiła się Scillara. - Ale tylko spójrz na tę naszą głupią podróż, Heboric. To prawda, że najpierw uciekaliśmy z Raraku, gdy piaski zalało cholerne morze. Potem spotkaliśmy tego idiotę, kapłana Cienia, i Nożownika, i nagle wyruszyliśmy... dokąd? Na Wyspę Otataralową. Po co? Kto wie, ale to ma coś wspólnego z tymi twoimi widmowymi rękami, z koniecznością naprawienia szkody. A teraz okazało się, że jestem w ciąży.
- A co ma do rzeczy ten ostatni szczegół? - zapytała wyraźnie poirytowana Felisin.
- Coś ma i nie, nie jestem zainteresowana wyjaśnianiem tego. Bogowie na dole, uduszę się od tych cholernych robali! Nożownik! Wracaj do nas, ty bezmózgi głąbie!
Heborica rozśmieszył wyraz zdumienia na twarzy młodzieńca, który odwrócił się nagle.
Daru ściągnął wodze i zaczekał na resztę grupy.
Kiedy go dogonili, przeklinał już i oganiał się od owadów.
- Teraz już wiesz, jak się czujemy - warknęła Scillara.
- Powinniśmy przyśpieszyć - stwierdził Nożownik. - Czy nikt nie ma nic przeciwko temu? Koniom to też dobrze zrobi. Muszą się trochę rozruszać.
To się chyba przyda nam wszystkim.
- Określ tempo, Nożownik. Jestem pewna, że Szara Żaba dotrzyma nam kroku.
- On skacze z otwartą paszczą - zauważyła Scillara.
- Może wszyscy powinniśmy tego spróbować - zasugerowała Felisin.
- Ha! I tak już mam pełen brzuch!
Żaden z bogów nie zasługiwał na swych akolitów. Heboric powtarzał sobie, że ten związek jest pod każdym względem nierównoprawny. Śmiertelnicy mogli poświęcić całe swe dorosłe życie na poszukiwanie komunii z wybranym bogiem i jaka spotykała ich za to nagroda? W najlepszym razie niewielka, a często żadna. Czy lekkie dotknięcie kogoś albo czegoś nieporównanie potężniejszego wystarczało?
Kiedy dotknąłem Fenera...
Heboric uświadomił sobie, że Dziczy Bóg lepiej by wyszedł na jego obojętności. Ta myśl zraniła go niczym tępy nóż z piłą - nie jak coś gładkiego czy precyzyjnego - i gdy Nożownik ruszył naprzód galopem, kapłan mógł jedynie wyszczerzyć zęby w grymasie duchowego bólu.
Z tego cierpienia zrodził się chór szeptów. Wszystkie go błagały, prosiły o to, czego nie mógł im dać. Czy tak właśnie czuli się bogowie? Zalewani niezliczonymi modlitwami, prośbami o błogosławieństwo, o dar odkupienia, którego pragnęły krocie zagubionych dusz. Było ich tak wiele, że bóg mógł co najwyżej zachwiać się z oszołomienia i odpowiedzieć na wszystkie błagania jedynie milczeniem.
Odkupienie nie było darem. Trzeba było na nie zasłużyć.
Jedźmy więc...

***

Scillara dogoniła Nożownika. Gapiła się na niego, aż wreszcie ją zauważył i odwrócił głowę w jej stronę.
- O co chodzi? Co się stało?
- A kto powiedział, że coś się stało?
- Hmm, ostatnio wygłaszałaś długą listę skarg, Scillara.
- Nie, to była krótka lista. Po prostu lubię się powtarzać.
Daru westchnął, a potem wzruszył ramionami.
- Do wybrzeża został jeszcze jakiś tydzień drogi - powiedział. - Zaczynam się zastanawiać, czy to był dobry pomysł, żeby wybrać lądową trasę... przez całkowicie niezaludnione obszary. Musimy racjonować żywność i wszyscy z tego powodu cierpimy, może oprócz ciebie i Szarej Żaby. Stajemy się też coraz bardziej podejrzliwi, uciekamy przed każdym widocznym na horyzoncie obłokiem pyłu i omijamy wszystkie budynki. - Pokręcił głową. - Nikt nas nie ściga. Nic nam nie zagraża. Nikogo nie obchodzi, co planujemy i dokąd się wybieramy.
- A co, jeśli się mylisz? - zapytała Scillara. Zarzuciła wodze na kulę siodła i zaczęła nabijać fajkę. Jej koń się potknął i kobieta podskoczyła, krzywiąc się z bólu. - Coś ci poradzę, Nożownik, Jeśli zajdziesz w ciążę, przestań jeździć konno.
- Postaram się to zapamiętać - zapewnił. - Masz rację, mogę się mylić. Ale nie sądzę, żeby tak było. Nie posuwamy się naprzód w zbyt morderczym tempie. Gdyby ktoś nas ścigał, dawno już by nas dopadł.
Mogłaby mu udzielić narzucającej się odpowiedzi, ale dała sobie spokój.
- Rozglądałeś się wokół siebie, Nożownik? Podczas podróży? Przez wszystkie te tygodnie na tym tak zwanym pustkowiu?
- Tylko w takim stopniu, w jakim to było konieczne. Dlaczego pytasz?
- Heboric wybrał tę ścieżkę i to nie był przypadek. Pewnie, że teraz jest to pustkowie, ale kiedyś było inaczej. Zaczęłam dostrzegać różne rzeczy, nie tylko oczywiste, takie jak te ruiny miasta, które mijaliśmy. Jechaliśmy starymi traktami, które ongiś były szersze, być może nawet biegły na nasypach. Te drogi zbudowała nieistniejąca już cywilizacja. Spójrz na tamten obszar. - Wskazała na południe. - Widzisz te zmarszczki? To bruzdy, stare, prawie zatarte, ale gdy światło pada z ukosa, można je zauważyć. To kiedyś było pole uprawne. Żyzna gleba. Zauważam to już od tygodni, Nożownik. Szlak wybrany przez Heborica wiedzie przez kości umarłej epoki. Dlaczego?
- Czemu jego o to nie zapytasz?
- Nie chcę.
- Jedzie tuż za nami i zapewne słyszy naszą rozmowę, Scillara.
- Nic mnie to nie obchodzi. Pytałam ciebie.
- No cóż, nie wiem.
- Ale ja wiem.
- Tak? To powiedz.
- Dlatego że Heboric lubi swoje koszmary.
Nożownik popatrzył jej prosto w oczy, a potem obrócił się w siodle i spojrzał na Bożego Jeźdźca. Który milczał.
- Śmierć i konanie - ciągnęła Scillara. - To, że wysysamy życie z ziemi. Wyciskamy kolory z każdego obrazu, nawet jeśli pokazuje nam on raj. A to samo, co ziemi, robimy sobie na wzajem. Podcinamy bliźnim skrzydła. Nawet w obozie sha’ik istniały warstwy, hierarchia, każdy znał swoje miejsce.
- Nie musisz mi o tym opowiadać - odparł Nożownik. - W Darudżystanie poznałem coś bardzo podobnego.
- Jeszcze nie skończyłam. Dlatego właśnie kult Bidithala znalazł wyznawców. Jego siła płynęła z niesprawiedliwości, nierówności, tego, że skurwysyny zawsze wygrywały. Widzisz, Bidithal był kiedyś jednym z tych skurwysynów i cieszył się władzą oraz płynącymi z niej przywilejami. Ale potem przyszli Malazańczycy, którzy wszystko zniszczyli, i Bidithal musiał uciekać. Stał się tylko kolejnym zającem czmychającym przed wilkami. Chciał odzyskać całą tę władzę i po to właśnie założył nowy kult, ale problem w tym, że albo miał szczęście, albo był geniuszem, bo idea tego kultu, nie okrutne rytuały, które wprowadził, ale idea trafiła w samo sedno. Dotarł do wydziedziczonych i na tym właśnie polegała jego wielkość...
- To nie on ją wymyślił - odezwał się Heboric.
- A kto? - zainteresował się Nożownik.
- Jej twórcą jest Okaleczony Bóg. Przykuty. Złamana istota, zdradzona, ranna, niedoskonała jak uliczni żebracy, porzucone dzieci, fizycznie i moralnie uszkodzeni. A obietnica czegoś lepszego, co czeka nas po śmierci... raju, o którym mówiła Scillara, ale takiego, jakiego nie moglibyśmy splugawić. Innymi słowy, miejsca odpornego na nasze wrodzone przywary, na naszą nieprawość, miejsca, w którym wystarczy się znaleźć, by się uwolnić od tych przywar i nieprawości. Wystarczy najpierw umrzeć.
- Dręczy cię strach, Heboric? - zapytała Scillara. - Opisujesz bardzo atrakcyjną wiarę.
- Tak i tak. Jeśli jednak w jej sercu leży kłamstwo, musimy uczynić z prawdy broń, która na koniec dosięgnie samego Okaleczonego Boga. Strach przed tym ostatecznym aktem oznaczałby powstrzymanie się przed rzuceniem wyzwania największej ze wszystkich niesprawiedliwości, najdotkliwszej krzywdzie i najstraszliwszej z wyobrażalnych zdrad.
- Jeśli to rzeczywiście kłamstwo - zauważyła Scillara. - Skąd o tym wiesz?
- Kobieto, jeśli odkupienie nic nie kosztuje, wszystko, co robimy tu i teraz, jest pozbawione znaczenia.
- Może rzeczywiście tak jest.
- W takim przypadku nie moglibyśmy mówić o usprawiedliwieniu czegokolwiek. Samo pojęcie usprawiedliwienia nie miałoby sensu. Otwierasz drzwi przed anarchią, przed samym chaosem.
Pokręciła głową.
- Nie, ponieważ istnieje moc potężniejsza niż to wszystko.
- Tak? - zapytał Nożownik. - A jaka?
Scillara parsknęła śmiechem.
- Ta, o której mówiłam przedtem. - Ponownie wskazała na starożytne ślady pługa. - Rozejrzyj się, Nożownik, rozejrzyj.

***

Iskaral Krost pociągnął za grube pajęcze nici pokrywające szeroką pierś Mappa Konusa.
- Pozbądź się tego! Zanim się obudzi, ty cholerna jędzo. Ty i twój cholerny księżyc. Zobacz, zaraz będzie lało. To pustynia. Skąd się tu wziął deszcz? To wszystko twoja wina. - Uniósł wzrok, uśmiechając się złowieszczo. - Ta wredna krowa nic nie podejrzewa. Och, nie mogę się doczekać.
Wyprostował się, podbiegł do bambusowego kija, który znalazł - bambusowego, na bogów! - i znowu zaczął wiercić maleńkie otworki u jego podstawy.
Oczka z wygiętego drutu, powiązane wilgotnymi jelitami, aż do samego, pięknie zwężonego końca. Szpula z gładzonego drewna, a na niej półtorej mili włosów Mogory, powiązanych ze sobą i sfilcowanych. Były wystarczająco mocne, żeby wyciągnąć z wody wszystko, nawet wredną krowę pływającą na płyciznach. Co prawda, będzie musiał zaczekać rok albo dwa, nim małe rybki wyrosną do przyzwoitych rozmiarów. Może wypuści też trochę większych. Na przykład te olbrzymie sumy, które widział w zatopionym królestwie, tam gdzie po brzegach łaziły potwory. Iskaral Krost zadrżał na to wspomnienie, ale prawdziwy miłośnik wędkarstwa zrozumiałby, do czego można się posunąć w poszukiwaniu odpowiedniego narybku. Nawet do tak straszliwych uczynków, jak zabijanie demonów i tak dalej. Co prawda, tamta podróż była dość ryzykowna, ale przywiózł z niej naprawdę wspaniałe łupy.
Już jako dziecko pragnął się nauczyć sztuki wędkowania, ale kobiety i starcy z jego plemienia nie byli nią zainteresowani. Nie, dla nich istniały tylko jazy, stawy-pułapki i sieci. To było zbieranie plonów, nie łowienie ryb, ale młody Iskaral Krost, który uciekł kiedyś z karawaną i zdołał zobaczyć Li Heng - na półtora dnia, nim prababcia dopadła go i zaciągnęła z powrotem do plemienia, choć piszczał jak zarzynane prosię - no cóż, Iskaral Krost odkrył wówczas doskonałą postać twórczego polowania, stanowiącą - jak wszyscy wiedzieli - najlepsze możliwe zajęcie dla mężczyzny.
Wkrótce będą mogli z mułem przedstawić drugie z najlepszych możliwych usprawiedliwień, gdy tylko zechcą opuścić prastarą świątynię, w której mieszkali. Idę na ryby, moja droga. Och, jakże pragnął móc wypowiedzieć te słowa.
- Jesteś idiotą - odezwała się Mogora.
- Ale bystrym idiotą, kobieto, a to znaczy, że jestem znacz nie bystrzejszy od ciebie. - Spojrzał na nią. - Teraz muszę tylko zaczekać, aż zaśnie. Będę wtedy mógł obciąć jej wszystkie włosy. Nic nie zauważy, no bo w końcu nie mamy tu srebrnych zwierciadeł, tak? Pomieszam wszystkie razem, włosy z jej głowy, z uszu, spod pach, z...
- Wydaje ci się, że nie wiem, co kombinujesz? - zapytała Mogora z chichotem, jaki mogłaby wydać z siebie tylko starucha zrodzona przez hieny. - Jesteś nie tylko idiotą, lecz również głupcem. Jesteś też naiwny, niedojrzały, skłonny do obsesji, małostkowy, złośliwy, zarozumiały, pyszałkowaty, niepewny siebie, agresywny, ignorancki, uparty, niekonsekwentny, przekorny, a do tego brzydki.
- I co z tego?
Gdy rozdziawiła usta, wyglądała jak bezzębny pająk.
- Twój mózg jest jak pumeks! Wszystko z niego wycieka! Znika bez śladu! Nawet kiedy na niego nasikam, siki po prostu się ulatniają! Trzask! Och, jakże cię nienawidzę, mężu, z tymi twoimi paskudnymi, śmierdzącymi nawykami. Bogowie, wydłubywać z nosa własne smarki i zjadać je na śniadanie! Robi mi się niedobrze na samą myśl. Nigdy nie zapomnę tego widoku, to przekleństwo, które wisi nade mną...
- Och, bądź cicho. W smarkach jest odżywczy pyłek. Wszyscy dobrze o tym wiedzą...
Przerwało mu ciężkie westchnienie. Dwoje Dalhończyków spojrzało na Mappa. Mogora podbiegła do Trella i zaczęła zdejmować pajęczyny z jego zagojonej twarzy.
Iskaral Krost pochylił się nad nią.
- Co się stało z jego skórą? Pełno na niej linii i pęknięć. Co z nim zrobiłaś, kobieto?
- To znak pająków, magu - odparła. - Cena za uzdrowienie.
- Każda nić zostawiła ślad!
- No wiesz, przedtem też nie był zbyt piękny.
Mappo jęknął i uniósł nieznacznie rękę, która zaraz opadła. Znowu jęknął.
- Na pewno ma też teraz mózg pająka - snuł przypuszczenia Iskaral. - Zaraz zacznie pluć na jedzenie, tak jak ty. I ty śmiesz twierdzić, że dłubanie w nosie jest obrzydliwe.
- Żadne szanujące się stworzenie nie zrobiłoby tego, co ty zrobiłeś dziś rano, Iskaralu Krost. Nigdy nie widziałeś, żeby pająki dłubały w nosie, prawda? Ha, wiedziałam, że mam rację.
- Nie widziałem. Właśnie sobie wyobraziłem pająka z ośmioma nogami w nosie i ta wizja przypomniała mi ciebie. Trzeba cię ostrzyc, Mogora, i to właśnie ja jestem człowiekiem, który się tym zajmie.
- Jeśli tylko zbliżysz się do mnie z intencjami innymi niż miłosne, natychmiast cię ukłuję.
- Miłosne. Cóż za przerażająca myśl.
- A co byś zrobił, gdybym ci powiedziała, że jestem w ciąży?
- Zabiłbym muła.
Skoczyła na niego.
Zaczęli się przetaczać po piasku, piszcząc, a potem również plując i drapiąc.
Muł przypatrywał się temu ze spokojem.

***

Ze zmiażdżonych, rozproszonych płytek, które składały się ongiś na mozaikę życia Mappa Konusa, zostało niewiele więcej niż słabe błyski, jakby wszystkie leżały na dnie głębokiej studni. Mógł jedynie obserwować odrębne fragmenty. Świadomość ich znaczenia wydawała mu się odległa. Przez z pozoru długi czas oddalały się od niego, jakby unosił się, powoli i niepowstrzymanie, ku jakiejś nieznanej powierzchni.
Potem zjawiły się srebrne nici i opadły na niego jak deszcz poprzez gęstą, mroczną substancję, która go otaczała. Poczuł ich dotyk, a potem ciężar, powstrzymujący jego wędrówkę ku górze. Mappo na pewien czas znieruchomiał, a później zaczął z powrotem opadać. Ku owym potłuczonym odłamkom spoczywającym na odległym dnie.
Czekał tam na niego ból. Nie ból ciała, gdyż ciała nie miał, jeszcze nie, lecz cierpienie duszy, rozmaite rany zadane przez zdradę, niepowodzenia, wyrzuty czynione samemu sobie. To były pięści, które zdruzgotały wszystko, czym był... przed upadkiem.
Jednakże nici utrzymały te fragmenty w całości, nie zważając na jego cierpienia, ignorując wykrzykiwane głośno sprzeciwy.
Stał między wysokimi kamiennymi filarami, wyrzeźbionymi za pomocą wykonanych z poroży narzędzi, czyniąc z nich zwężające się ku górze kolumny. Po jednej połowie nieba mknęły ciemne chmury barwy kutego żelaza, a po drugiej wąskie pasma wypełniające pustkę, jakby coś przebiło kopułę niebios i rana goiła się powoli. Mappo zauważył, że filary otaczają go ze wszystkich stron. Były ich dziesiątki i składały się na jakiś wzór, którego nie sposób było dostrzec z miejsca, w którym stał. Kolumny rzucały na wyboisty grunt słabe cienie. Mappo wpatrywał się w nie najpierw tępo, a potem z narastającym zrozumieniem. Cienie padały w niewiarygodnych kierunkach, tworząc delikatną sieć, rozrastającą się na wszystkie strony pajęczynę.
Trell uświadomił sobie, że stoi w samym jej środku.
Zza jednego z filarów wyłoniła się młoda kobieta. Miała długie włosy koloru dogasających płomieni i oczy barwy kutego złota. Ubrana była w powłóczyste czarne jedwabie.
- To odległa przeszłość - oznajmiła w języku Trellów. - Do niektórych wspomnień lepiej nie wracać.
- Nie ja wybrałem to miejsce - odparł Mappo. - Nie znam go.
- To Jacuruku, Mappo Konusie. Cztery albo pięć lat po Upadku. Kolejny przerażający przykład niebezpieczeństw płynących z pychy. - Uniosła ręce. Jedwabie zsunęły się w dół, odsłaniając nieskazitelną cerę i gładkie dłonie. - Ach, spójrz na mnie, znowu jestem młoda. To zdumiewające, kiedyś myślałam, że jestem gruba. Zastanawiam się, czy u wszystkich z nas nasza wizja samego siebie zmienia się z upływem czasu? Czy może większość, świadomie bądź nie, uparcie trzyma się w swym stabilnym życiu wyobrażenia niezmienności? Rzecz jasna, jeśli ktoś żyje tak długo jak ja, podobne złudzenia nieuchronnie znikają. - Spojrzała mu w oczy. - Ale ty o tym wiesz, Trellu, prawda? Spowija cię całun daru Bezimiennych, długowieczność uczyniła z twych oczu podrapane klejnoty, które dawno już utraciły piękno, a nawet błysk zarozumiałości.
- Kim jesteś? - zapytał Mappo.
- Królową, która wkrótce zostanie strącona z tronu, wygnana ze swego imperium. Moja próżność poniesie haniebną klęskę.
- Jesteś pradawną boginią? Chyba cię znam... - Wskazał ręką. - Ta ogromna sieć, niedostrzegalna regularność pośród pozornego chaosu. Czy mam wymienić twoje imię?
- Lepiej nie. Od tego czasu poznałam sztukę ukrywania się. Nie jestem też skłonna przyznawać łask. Mogora, ta stara wiedźma, pożałuje tego dnia. No, ale może to nie jej wina. W cieniach krążą szepty o tobie, Mappo. Powiedz mi, dlaczego Tron Cienia miałby się tobą interesować? Albo Icariumem, jeśli już o tym mowa?
Poderwał się nagle.
Icarium. Zawiodłem go. Otchłani na dole, co się wydarzyło?
- Czy on żyje?
- Tak. Bezimienni dali mu nowego towarzysza. - Uśmiechnęła się półgębkiem. - A ciebie postanowili się pozbyć. Zastanawiam się, dlaczego? Czyżbyś ich zawiódł, utracił czystość swej przysięgi?
Odwrócił wzrok.
- Czemu więc go nie zabili?
Wzruszyła ramionami.
- Zapewne przewidują, że przydadzą im się jego talenty. Ach, ta myśl cię przeraża, nieprawdaż? Czyżbyś naprawdę aż do tej chwili zachował wiarę w Bezimiennych?
- Nie. Obawiam się mocy, które wyzwolą. Icarium nie jest bronią...
- Och, oczywiście, że jest, ty durniu. Stworzyli go i zrobią z niego użytek... ach, teraz rozumiem Tron Cienia. Sprytny skurczybyk. Rzecz jasna, czuję się urażona, że tak łatwo założył, iż go poprę. A jeszcze większą zniewagą jest świadomość, że w tym przypadku miał rację. - Przerwała na chwilę. - Pora odesłać cię z powrotem - dodała z westchnieniem.
- Chwileczkę. Powiedziałaś, że Bezimienni stworzyli Icariuma. Myślałem...
- Stworzyli go własnoręcznie, a potem udoskonalali raz po raz przy pomocy serii strażników, takich jak ty, Mappo. Czy gdy wyczołgał się z ruin, w jakie zamienił swe młode życie, był już taki groźny jak teraz? Nie sądzę. - Przyjrzała się mu. - Zraniły cię moje słowa. Wiesz co, coraz mniej lubię Tron Cienia, okazuje się bowiem, że każdym słowem i uczynkiem spełniam jego niegodziwe oczekiwania. Zraniłam cię, a potem się zorientowałam, że tego właśnie pragnął. Jak on to robi, że zna nas tak dobrze?
- Odeślij mnie z powrotem.
- Trop Icariuma już stygnie.
- Natychmiast.
- Och, Mappo, skłaniasz mnie do łez. Czasami zdarzało mi się płakać, kiedy byłam młoda. Choć przyznaję, że najczęściej roniłam łzy nad samą sobą. Tak oto wszyscy się przeobrażamy. Odejdź już, Mappo Konusie. Uczyń to, co musisz uczynić.

***

Leżał na ziemi, a nad sobą miał świecące jasno słońce. Obok walczyły dwie bestie... nie, odwróciwszy głowę, zauważył, że to ludzie. Byli mokrzy od plwociny i potu, oblepieni piaskiem. Wyrywali sobie włosy, kopali i drapali.
- Bogowie na dole - wydyszał Mappo. - Dalhończycy.
Przestali się bić i spojrzeli na niego.
- Nie przejmuj się nami - powiedział Iskaral Krost, rozciągając w uśmiechu zakrwawione usta. - Jesteśmy małżeństwem.

***

Nie sposób było przed nią umknąć. Pokryta łuskami, przypominająca niedźwiedzia bestia dorównywała ciężarem karecie. Biegła długimi susami, szybciej niż były w stanie to robić przerażone, lecz również wyczerpane konie. Czerwonoczarne, wyposażone w grzebienie łuski pokrywające jej ciało miały wielkość żołnierskich tarcz i skutecznie zatrzymywały pociski. Odbiły się już od nich niezliczone bełty. Stwór był coraz bliżej. Miał jedno, nieproporcjonalnie wielkie oko, fasetkowane jak u owada. Otaczał je ochronny grzebień kostny. W masywnych szczękach kryły się dwa rzędy szablastych zębów, dorównujących długością przedramieniu mężczyzny. Symetrię szerokiej, płaskiej głowy psuły stare blizny.
Dystans między ścigającym a ściganymi zmniejszył się do niespełna dwustu kroków. Paran przestał się oglądać przez ramię na bestię i popędził konia. Mknęli wzdłuż skalistego brzegu. Dwukrotnie pod kołami zastukały kości jakiegoś wielkiego, podobnego do wieloryba stworzenia. Wiele z nich było zmiażdżonych i rozszczepionych. Nieco przed nimi, trochę dalej od brzegu, wznosiło się coś, co w tym królestwie uchodziło za wzgórze. Paran wskazał na nie ręką.
- Tędy! - zawołał do stangreta.
- Co?! - odkrzyknął mężczyzna. - Oszalałeś!
- Jeszcze tylko chwila! Potem zatrzymaj się i zostaw resztę mnie!
Staruszek potrząsnął głową, ale posłusznie skierował konie na zbocze, zmuszając zwierzęta do maksymalnego wysiłku. Błoto tryskało spod kopyt, gdy ciągnęły z wysiłkiem wielką karocę.
Paran zwolnił, spoglądając kącikiem oka na udziałowców, którzy zebrali się na tyle wehikułu. Wszyscy gapili się na niego. Ściągnął wodze, zagradzając drogę bestii.
Sto kroków.
Kapitan zapanował z wysiłkiem nad przerażonym koniem i wyciągnął z juków drewnianą kartę. Nakreślił na niej paznokciem kciuka sześć linii i uniósł na chwilę wzrok. Pozostało pięćdziesiąt kroków. Bestia opuściła łeb i otworzyła szeroko paszczę.
Jeszcze trochę bliżej...
Nakreślił dodatkowo dwie głębsze rysy i rzucił kartę pod nogi szarżującego stworzenia.
Wypowiedział pod nosem pięć słów...
Karta nie upadła na ziemię, lecz zawisła nieruchomo w powietrzu.
Pancerny niedźwiedź dopadł do niej z głośnym rykiem... i zniknął.
Wierzchowiec Parana stanął dęba, zrzucając jeźdźca. Buty wysunęły się ze strzemion i kapitan zjechał po końskim zadzie, lądując na ziemi. Paran wstał, ślizgając się na błocie, i rozmasował obolały tyłek.
Udziałowcy podbiegli do niego.
- Jak to zrobiłeś?
- Gdzie on się podział?
- Hej, jeśli mogłeś to zrobić w każdej chwili, to po co uciekaliśmy?
Paran wzruszył ramionami.
- Gdzie się podział? Kto to wie? A jeśli chodzi o to, jak to zrobiłem, no cóż, jestem Władcą Talii Smoków. Pora zrobić jakiś użytek z tego górnolotnego tytułu.
Urękawicznione dłonie klepały go po ramionach - mocniej niż było to konieczne, ale Paran widział ulgę na twarzach udziałowców, dostrzegał, że z ich oczu zniknęło przerażenie.
Pojawił się Płot.
- To było niezłe, kapitanie. Wątpię, by ktoś z was ocalał, gdyby doszło do spotkania. Ale, sądząc z tego, co widziałem, pozwoliłeś mu podejść za blisko. Zauważyłem, że poruszałeś ustami. To było jakieś zaklęcie czy coś? Nie wiedziałem, że jesteś magiem.
- Bo nie jestem. Mówiłem: „mam nadzieję, że się uda”
Wszyscy znowu spojrzeli na niego.
Paran podszedł do konia.
- Z tego pagórka widać nasz cel - odezwał się Płot. - Wielki mag pomyślał sobie, że powinieneś się o tym dowiedzieć.

***

Dotarłszy na szczyt, ujrzeli pięć ogromnych, czarnych posągów, które wznosiły się w oddali. Pokryty małymi jeziorkami obszar przed nimi porastała bagienna trawa. Paran przyglądał się przez chwilę gigantycznym konstrukcjom. Straszliwe ogary przedstawiono w pozycji siedzącej, z niezwykłą wiernością, choć w olbrzymiej skali. W całości wyrzeźbiono je w czarnym kamieniu.
- To właśnie spodziewałeś się zobaczyć? - zapytał Płot, wdrapując się z powrotem na kozioł.
- Nie byłem pewien - przyznał Paran. - Pięć... czy siedem. No cóż, teraz już wiem. Dwa Ogary Cienia, które uwolniłem z Dragnipura, znalazły swe... odpowiedniki i zjednoczyły się z nimi. A potem je również ktoś uwolnił.
- Coś złożyło nam wizytę - wtrącił Płot. - Tej nocy, gdy duchy wykończyły Psobójców. W obozie sha’ik.
Paran spojrzał na ducha.
- Nic mi o tym nie mówiłeś, saperze.
- No bo one nie pożyły długo.
- Jak to „nie pożyły długo”, w imię Kaptura?
- Ktoś je zabił.
- Ktoś je zabił? A kto? Czy odwiedził was jakiś bóg? Jeden z Pierwszych Bohaterów? Albo jakiś inny Ascendent?
Płot skrzywił się.
- No wiesz, nie widziałem tego na własne oczy, ale, sądząc z tego, co mi opowiadano, to był Toblakai. Jeden z osobistych strażników sha’ik, przyjaciel Leomana. Obawiam się, że nie wiem o nim zbyt wiele. Znam tylko jego imię, czy raczej tytuł, no bo to przecież nie jest prawdziwe imię...
- Strażnik zwany Toblakai zabił dwa Ogary Deragoth?
Płot wzruszył ramionami, a potem skinął głową.
- Na to wygląda, kapitanie.
Paran zdjął hełm i przesunął dłonią po włosach.
Bogowie na dole, potrzebna mi kąpiel - pomyślał, a potem ponownie spojrzał na odległe posągi i dzielącą go od nich równinę.
- Te jeziorka wyglądają na płytkie. Nie powinniśmy mieć problemów z dotarciem na miejsce.
Drzwi karety otworzyły się i wysiadła z niej jaghucka czarodziejka, Ganath. Spojrzała na czarne kamienne monumenty.
- Dessimbelackis. Jedna dusza stała się siedmioma. Wierzył, że w ten sposób zyska nieśmiertelność. Ascendent, który zapragnął zostać bogiem...
- Deragoth są znacznie starsze niż Dessimbelackis - sprzeciwił się Paran.
- Stały się dla niego dogodnymi naczyniami - wyjaśniła. - Ich gatunek już wówczas wymierał. Dessimbelackis znalazł kilku jego ostatnich przedstawicieli i wykorzystał ich.
Paran chrząknął.
- To był błąd - zauważył. - Deragoth miały własną historię, która nie toczyła się w izolacji.
- To prawda - zgodziła się Ganath. - Ogarom udało się udomowić Eres’ale. Eres’ale, które pewnego dnia dały początek Imassom, a ci z kolei dali początek ludziom.
- To rzeczywiście takie proste? - zapytał Płot.
- Nie, to znacznie bardziej skomplikowane - przyznała Jaghutka - ale dla naszych celów ten opis wystarczy. Paran wrócił do konia.
- Jesteśmy już prawie na miejscu. Nie chciałbym, żeby znowu ktoś nam przeszkodził, więc ruszajmy, dobrze?

***

Woda, przez którą brnęli, cuchnęła rozkładem. Dno jeziora zalegała gruba warstwa czarnego mułu. Jak się okazało, żyły w niej pijawki w kształcie rozgwiazd. Konie mocno się trudziły, by przeciągnąć karetę przez błoto, choć dla Parana było oczywiste, że Karpolan Demesand używa czarów, by zmniejszyć ciężar pojazdu. Niskie skarpy otaczające jezioro pozwoliły im na chwilę odpoczynku, choć krążyły tam chmury kąśliwych owadów, które rzuciły się chciwie na udziałowców, gdy tylko ci zsiedli z wehikułu, by uwolnić końskie nogi od pijawek. Jedna z tych skarp zbliżała się do przeciwległego brzegu. Dzielił go od niego tylko wąski kanał płynącej ospale wody. Przedostali się przezeń bez trudu.
Przed nimi był długi, łagodny stok pokryty ubłoconym żwirem. Paran wjechał na szczyt tuż przed karetą i ściągnął wodze.
Dwa najbliższe piedestały otaczał gruz pozostały po skruszonych posągach. W wiecznie wilgotnym błocie było widać odciski stóp, ślady walki. Tuż za nimi wznosił się pierwszy z nietkniętych pomników. Skórę i mięśnie oddano w matowym, czarnym kamieniu z przerażającą wiernością. U jego podnóża znajdował się jakiegoś rodzaju budynek.
Podjechała kareta i Paran usłyszał, że boczne drzwi się otworzyły. Udziałowcy zeskakiwali na ziemię, by otoczyć pojazd ochronnym kordonem.
Paran zsiadł z konia i podszedł do budynku. Towarzyszył mu Płot.
- Ktoś tu zbudował cholerny domek - zauważył saper.
- Nie wydaje się, żeby ktoś w nim mieszkał.
- Nie w tej chwili.
Budynek zbudowano w całości z wyrzuconego na brzeg drewna. Miał w przybliżeniu czworokątny kształt, a jego dłuższe ściany były równoległe do piedestału. Nie dostrzegli żadnych okien, po tej stronie nie było też wejścia. Paran przyglądał się mu przez chwilę, po czym ruszył ku jednemu z narożników.
- To chyba nie jest dom mieszkalny - stwierdził. - Chyba raczej świątynia.
- Może i masz rację. W tym drewnie nie ma żadnych po in i niczym nie wypełniono szczelin. Kamieniarz powiedziałby, że ten budynek był przeznaczony do okazjonalnego użytku, co oznacza, że to pewnie świątynia albo zagroda dla bydła...
Dotarli do końca budynku i ujrzeli drzwi w kształcie półksiężyca. W gliniasty grunt przed nimi wetknięto szeregi gałęzi, tworzące coś w rodzaju alei. Ziemię pokrywały niezliczone ślady stóp, ale żadne z nich nie były zbyt świeże.
- Nosili skórzane mokasyny - zauważył Płot, przyglądając się najbliższym śladom. - Zszywane na górze, poza piętą, gdzie z tyłu widać ścieg krzyżykowy. Gdybyśmy byli na Genabackis, powiedziałbym, że to Rhivijczycy, gdyby nie jeden szczegół.
- Jaki? - zapytał Paran.
- Mieli szerokie stopy. Naprawdę szerokie.
Duch skierował powoli głowę w stronę wejścia.
- Kapitanie, ktoś tu zginął.
Paran skinął głową.
- Wiem. Czuję zapach.
Unieśli wzrok, gdy podeszli do nich Ganath i Karpolan Demesand, któremu towarzyszyły dwie strażniczki Pardu. Mag-kupiec z Trygalle skrzywił się, poczuwszy smród gnijącego mięsa. Łypnął ze złością ku otwartym drzwiom.
- Rytualny rozlew krwi - mruknął, a potem splunął, co dotąd mu się nie zdarzało. - Deragoth znalazły czcicieli. Władco Talii, czy ten szczegół przysporzy ci problemów?
- Tylko jeśli się tu pokażą - odparł Paran. - Potem, no cóż, mogliby zostać zmuszeni do ponownego rozważenia swej wiary. To zaś mogłoby się dla nich skończyć tragicznie...
- Zmieniłeś zdanie? - zapytał Karpolan.
- Gdybym tylko mógł sobie pozwolić na ten luksus. Ganath, czy pójdziesz ze mną zbadać wnętrze świątyni?
Jaghutka uniosła leciutko brwi, a potem skinęła głową.
- Oczywiście. Tam włada ciemność. Czy będzie ci potrzebne światło?
- Z pewnością nie zaszkodzi.
- Podejrzewasz to samo, co ja, Ganoesie Paran - powiedziała cicho Ganath, gdy ruszyli ku drzwiom.
- Tak.
- Karpolan Demesand nie jest głupi. Wkrótce to zrozumie.
- Tak.
- W takim razie powinniśmy się śpieszyć z naszymi poszukiwaniami.
- Zgadzam się.
Ganath dotarła do drzwi i skinęła dłonią. W środku powoli rozbłysło słabe, niebieskawe światło.
Weszli do świątyni.
Jej wnętrze było pozbawione ścian działowych. Błotniste klepisko mocno ubiły niezliczone stopy. Nad centrum dominował rozpłatany, odwrócony korzeniami do góry pniak. Owe korzenie były niemal poziome, jakby drzewo wyrosło na płaskiej skale, zmuszone sięgać witkami na boki. Pośrodku tego prowizorycznego ołtarza znajdowało się zagłębienie w kształcie misy, pozostałe po wydłubaniu rdzenia. Wypełniała je kałuża czarnej, zakrzepłej krwi. Do gałęzi przywiązano z rozrzuconymi kończynami trupy dwóch kobiet. Oba ciała ongiś rozdęły się pod wpływem rozkładu, ale teraz się zapadły, przybierając galaretowatą konsystencję, jakby topniały. Tu i ówdzie sterczały z nich kości. Pod zwłokami leżały stosy martwych czerwi.
- Sedora Orr i Darpareth Vayd - domyślił się Paran.
- To wydaje się prawdopodobne - zgodziła się Ganath. - Czarodziejka z Trygalle z pewnością była ranna, biorąc pod uwagę jej sławetne umiejętności.
- Kareta została doszczętnie rozbita.
- W rzeczy samej. Czy dość już zobaczyliśmy, Ganoesie Paran?
- Krwawy rytuał. Ofiara dla pradawnych bogów. Sądziłbym, że to przyciągnie Deragoth.
- Tak, a to znaczy, że gdy już je uwolnisz, będziemy mieli mało czasu.
- Mam nadzieję, że Karpolan sobie poradzi. - Zerknął na Jaghutkę. - Czy będziesz mogła nam pomóc, Ganath, jeśli sytuacja stanie się naprawdę groźna?
- Być może. Wiesz, że nie jestem zadowolona z tego, co zamierzasz uczynić. Jednakże perspektywa rozszarpania przez Ogary Ciemności uśmiecha mi się jeszcze mniej.
- Podzielam twoją niechęć. Dobrze. Jeśli poproszę cię o pomoc, Ganath, będziesz wiedziała co zrobić.
- Tak.
Paran odwrócił się.
- To może się wydawać nierozsądne, ale myśl o losie, jaki zapewne czeka tych wyznawców, budzi we mnie zdecydowanie mniejsze współczucie niż jeszcze przed chwilą.
- Tak, to rzeczywiście nierozsądne. W końcu u twego rodzaju religijna cześć rodzi się ze strachu. A to, co zamierzasz uwolnić, będzie pięcioma twarzami owego strachu. Ci biedacy drogo za to zapłacą.
- Ganath, gdyby nie byli zainteresowani przyciągnięciem uwagi swych bogów, mogli uniknąć rozlewania krwi na poświęconej ziemi.
- Któryś z nich pragnął tej uwagi i mocy, którą mógł w ten sposób uzyskać. Wielki kapłan albo szaman, jak sądzę.
- W takim razie, jeśli Ogary nie zabiją tego wielkiego kapłana, zrobią to jego wyznawcy.
- To surowa lekcja, Ganoesie Paran.
- Powiedz to tym dwóm martwym kobietom.
Jaghutka nie odpowiedziała.
Wyszli ze świątyni. Światło zgasło za ich plecami.
Paran zauważył, że Karpolan Demesand wlepił w niego wzrok. Na jego twarzy było wyraźnie widać strach. Kapitan skinął powoli głową. Mistrz gildii odwrócił spojrzenie. Choć już przedtem był zmęczony, nagle wydało się, że jego znużenie wzrosło dziesięciokrotnie. 
Płot podszedł bliżej.
- To mogły być strażniczki - zasugerował.
- Nie - sprzeciwiła się Ganath. - Dwie kobiety, obie bogato odziane. Musimy przyjąć założenie, że udziałowców spotkała zguba gdzie indziej.
- Przed tobą ostatnie zadanie, saperze - powiedział do Płota Paran. - Musisz wezwać Deragoth, ale rozważ jedną kwestię. Są blisko, a my będziemy potrzebowali czasu, żeby...
- Spłynąć stąd jak gówno z dupy Kaptura, tak jest. - Płot pokazał mu tornister. - Nie zawracaj sobie głowy pytaniem mnie o to, gdzie to ukryłem. W tym miejscu takie szczegóły nie mają znaczenia. - Uśmiechnął się. - Niektórzy chcieliby zabrać ze sobą złoto. Ja tam wolę pociski Moranthów. W końcu nie wiadomo, co się spotka po drugiej stronie, tak? Dlatego zawsze warto mieć możliwość wysadzenia wszystkiego w powietrze.
- To mądra rada, Płot. A czy te pociski tu zadziałają?
- Z pewnością, kapitanie. Śmierć zwała kiedyś to miejsce domem, pamiętasz?
Paran przyjrzał się najbliższemu posągowi.
- Chcesz je rozwalić.
- Ehe.
- Ładunek z opóźnionym zapłonem.
- Ehe.
- Ale masz do wysadzenia pięć, a ten najdalszy jest odległy o jakieś dwieście, trzysta kroków.
- Ehe. To będzie jakiś problem. No, powiedzmy, wyzwanie. Przyznaję, że Skrzypek jest lepszy ode mnie w takiej finezyjnej robocie. Powiedz mi jedno, kapitanie. Jesteś pewien, że te Deragoth po prostu tu nie zostaną?
- Jestem. Wrócą do rodzinnego królestwa. W końcu tak właśnie postąpiły pierwsze dwa.
- Tak, ale one miały cienie. Niewykluczone, że te postanowią najpierw odnaleźć swoje.
Paran zmarszczył brwi. O tym nie pomyślał.
- Och, rozumiem. W takim razie do Królestwa Cienia.
- Jeśli tam właśnie przebywają obecnie Ogary Cienia.
Cholera.
- Dobra, podłóż te ładunki, Płot, ale nie obracaj jeszcze klepsydr.
- W porządku.
Paran odprowadził wzrokiem sapera, a potem wyciągnął Talię Smoków. Zatrzymał się na chwilę, zerkając na Ganath, a następnie na Karpolana Demesanda. Oboje zauważyli, co trzyma w rękach. Mistrz Gildii Trygalle pobladł wyraźnie i umknął do karety. Jaghutka obrzuciła kapitana długim, niemożliwym do odczytania spojrzeniem, a potem podążyła za przykładem wielkiego maga.
Paran pozwolił sobie na lekki uśmieszek.
Tak, po co ujawniać się przed tym, kogo mam zamiar wezwać, kimkolwiek jest.
Przykucnął, kładąc talię obrazkami do dołu na ubłoconych gałęziach. Uniósł pierwszą kartę i odłożył ją na bok po prawej.
Wielki Dom Cienia. Kto tu rządzi, ja czy cholerna talia?
- Tronie Cienia - wyszeptał. - Domagam się twojej uwagi.
W mrocznym obrazie Domu Cienia przedstawionym na la kierowanej karcie nie było żadnych oznak życia.
- No dobra - mruknął Paran. - Sformułuję to inaczej. Tronie Cienia, musisz ze mną pomówić, bo inaczej wszystko, czego do tej pory dokonałeś, i wszystko, co planujesz osiągnąć, zostanie, całkiem, dosłownie rozerwane na strzępy.
Powierzchnia karty zamigotała, jeszcze bardziej przesłaniając dom. Potem pojawiło się coś, co wyglądało jak zamazana postać siedząca na czarnym tronie.
- Lepiej, żeby to było ważne - rozległ się syczący głos. - Jestem zajęty, a poza tym od samej koncepcji Władcy Talii robi mi się niedobrze. Mów, co masz do powiedzenia.
- Deragoth wkrótce odzyskają wolność, Tronie Cienia.
Bóg podekscytował się wyraźnie.
- Co za idiota o mózgu komara mógłby to zrobić?
- Obawiam się, że nic się na to nie poradzi...
- Ty?!
- Posłuchaj, mam swoje powody. Można je znaleźć w Siedmiu Miastach.
- Ach - postać osunęła się lekko na tronie - te powody. No cóż, to nawet sprytne. Ale straszliwie głupie.
- Tronie Cienia - ciągnął Paran - chodzi mi o dwa Ogary Cienia, które zabił Rake. Te, które pochłonął Dragnipur.
- Co z nimi?
- Nie jestem pewien, ile wiesz, ale uwolniłem je z miecza. - Czekał na kolejny pokaz aktorstwa, lecz nic się nie wydarzyło. - Ach, widzę, że o tym wiedziałeś. Świetnie. No więc, udało mi się odkryć, dokąd się udały. Właśnie w to miejsce. Połączyły się tu ze swymi odpowiednikami i w ten sposób odzyskały wolność... nie, to nie moja robota. Jak rozumiem, potem je zabito. Tym razem na dobre.
Tron Cienia uniósł długopalcą dłoń, która wypełniła większą część karty. Zacisnął ją w pięść.
- Sprawdźmy, czy dobrze cię zrozumiałem - wymruczał bóg. Wyprostował gwałtownie jeden palec, kierując go ku górze. Bezimienni idioci wzięli i uwolnili Dejima Nebrahla. Dlaczego? Dlatego że są idiotami. Ich własne kłamstwa w końcu ich dopadły, więc musieli się pozbyć sługi, który robił to, czego od niego chcieli, tylko robił to za dobrze! - Głos Tronu Cienia stawał się coraz donośniejszy i przybierał wciąż wyższą tonację. Bóg wyprostował drugi palec. - A potem ty, idiota będący Władcą Talii Smoków, postanowiłeś uwolnić Deragoth, żeby się pozbyć Dejima Nebrahla. Ale chwileczkę, na tym nie koniec! - Trzeci palec. - Jakiś inny, wyjątkowo wredny skurczybyk wędrujący po Siedmiu Miastach zabił niedawno dwa Deragoth. Niewykluczone, że ten skurczybyk nadal jest blisko i z chęcią zdobyłby nowe trofea, które mógłby włóczyć za swym cholernym koniem! - Głos Tronu Cienia przeszedł w przenikliwy wrzask. - A teraz! Teraz! - Znowu zacisnął pięść i zaczął nią potrząsać. - Chcesz, żebym wysłał Ogary Cienia do Siedmiu Miast! Dlatego że do tego robaczywego orzecha laskowego, który zwiesz mózgiem, w końcu dotarło, że Deragoth nie będą sobie zawracały głowy Dejimem Nebrahlem, dopóki nie znajdą moich Ogarów! A jeśli zaczną ich szukać w moim królestwie, nikt nie zdoła ich powstrzymać! - Przerwał. Pięść zamarła w bezruchu. Potem palce zaczęły się prostować w coraz bardziej chaotycznym tańcu. Tron Cienia warknął ze złością i szalona pięść zniknęła. - To absolutnie genialne - rozległ się szept. - Dlaczego na to nie wpadłem? - Znowu zaczął podnosić głos. - Dlaczego? Dlatego że nie jestem idiotą!
Postać boga zniknęła.
Paran odchrząknął.
- Nawet mi nie powiedziałeś, czy wyślesz Ogary Cienia do Siedmiu Miast - poskarżył się.
Miał wrażenie, że słyszy słaby krzyk frustracji, ale mogło to być jedynie złudzenie. Włożył kartę z powrotem do talii, którą następnie schował w wewnętrznej kieszeni. Wyprostował się powoli.
- No cóż. - Westchnął. - Nie było tak źle, jak się obawiałem.

***

Gdy Płot wrócił, Ganath i Karpolan opuścili już karetę. Oboje spoglądali na Parana z wyraźnym niepokojem.
Duch przywołał Parana gestem.
- Nie da się tego zrobić tak, jak chcieliśmy, kapitanie - powiedział cicho. - Są za daleko od siebie. Zanim dotrę do najbliższego, najdalszy już eksploduje, a jeśli te Ogary są blisko... no więc, jak już mówiłem, to się nie uda.
- To co sugerujesz?
- To ci się nie spodoba. Mnie z pewnością się nie podoba, ale to jedyne wyjście.
- Gadaj, saperze.
- Zostawcie mnie tutaj. Zwiewajcie. Natychmiast.
- Płot...
- Nie, posłuchaj, to ma sens. Ja i tak już nie żyję. Znajdę drogę wyjścia.
- Może i znajdziesz, Płot, ale bardziej prawdopodobne wydaje się to, że rozerwą cię na strzępy Deragoth albo któreś z licznych miejscowych koszmarów.
- Kapitanie, nie potrzebuję tego ciała. Ono jest tylko na pokaz, żebyście wszyscy widzieli jakąś twarz. Zaufaj mi, to jedyny sposób, byście wyszli z tego z życiem.
- Spróbujmy kompromisu - zaproponował Paran. - Zaczekamy tak długo, jak tylko się da.
Płot wzruszył ramionami.
- Jak sobie życzysz. Ale nie czekajcie za długo, kapitanie.
- No to ruszaj, Płot. I... dziękuję.
- Jak zwykle coś za coś, kapitanie.
Gdy duch się oddalił, Paran spojrzał na Karpolana Demesanda.
- Jesteś pewien, że potrafisz nas stąd szybko wydostać? - zapytał.
- To powinno być stosunkowo proste - zapewnił czarodziej z Trygalle. - Gdy już uda się odnaleźć ścieżkę wiodącą do groty, można określić jej położenie w stosunku do innych. Sukces Gildii Kupieckiej Trygalle opiera się całkowicie na jej eksploratorach. Na jej mapach, Ganoesie Paran. Z każdą misją te mapy stają się coraz bardziej kompletne.
- To cenne dokumenty - zauważył Paran. - Mam nadzieję, że pilnie ich strzeżecie.
Karpolan Demesand uśmiechnął się.
- W takim razie przygotuj się do wyruszenia w drogę - polecił Paran.
Płot zniknął już w mroku za najbliższymi monumentami. Zagłębienia terenu wypełniała mgła, ale niestałe niebo wydawało się równie odległe jak zawsze. Paran zauważył, że robi się coraz ciemniej. Czy to możliwe, by ich pobyt tutaj trwał tylko jeden dzień? To nie wydawało się prawdopodobne.
Rozległa się eksplozja. Wybuchł przebijacz.
- To sygnał - oznajmił Paran, podchodząc do konia. - Najpierw wysadzi najdalszy posąg.
Skoczył na siodło i podjechał do karety. Karpolan i Ganath zdążyli już zniknąć w środku. Okienko odsunęło się na bok.
- Kapitanie...
Magowi przerwał ogłuszający wybuch. Paran odwrócił się i zobaczył słup dymu oraz pyłu wznoszący się ku niebu.
- Kapitanie, wygląda na to... ku mojemu wielkiemu zdziwieniu...
Drugi wybuch, tym razem bliższy. Posąg po prostu zniknął.
- Jak mówiłem, wydaje się, że moje możliwości są tu znacznie bardziej ograniczone, niż mi się z początku...
Z oddali dobiegł niski, złowrogi ryk. Pierwszy Deragoth...
- Ganoesie Paran! Jak już mówiłem...
Eksplodował trzeci posąg. Jego podstawa zniknęła w skłębionej, rozszerzającej się chmurze dymu, pyłu i kamieni. Pozbawiony przednich nóg monument pochylił się. Skałę przeszyły zygzakowate szczeliny. Ogromna konstrukcja runęła na ziemię.
Kareta podskoczyła, a potem zakołysała się na żebrowanych resorach. W środku coś się stłukło.
Wydawało się, że ziemia faluje pod wpływem wywołanej wstrząsem wibracji.
Konie kwiczały i gryzły wędzidła, wybałuszając ślepia.
Powietrzem wstrząsnęło drugie wycie.
Paran wbił wzrok w kurz i dym, wypatrując Płota, który musiał być gdzieś między ostatnim ze zniszczonych posągów a tym, który miał wysadzić w następnej kolejności. Nie dostrzegał jednak w gęstniejącej ciemności żadnego ruchu. Nagle wybuchł czwarty monument. Jakimś kaprysem losu przewrócił się na bok, uderzając w ostatni.
- Musimy stąd zmiatać! - krzyknął Karpolan Demesand.
- Chwileczkę...
- Ganoesie Paran, nie jestem już pewien...
- Zaczekaj...
Rozległo się trzecie wycie, na które odpowiedziały te Deragoth, które już przybyły. Głosy tamtych były... blisko.
- Cholera.
Nie widział Płota. Ostatni posąg, popękany od uderzenia, zawalił się nagle, gdy pociski u jego podstawy eksplodowały.
- Paran!
- Dobra! Otwieraj tę cholerną bramę!
Konie w zaprzęgu stanęły dęba i pomknęły naprzód, ciągnąc karetę w dół zbocza w szalonym pędzie. Paran zaklął i popędził kopniakiem wierzchowca. Zaryzykował jeszcze jedno spojrzenie do tyłu...
...i ujrzał ogromną garbatą bestię, wyłaniającą się z obłoków pyłu. Stwór wbił spojrzenie błyszczących ślepi w Parana i karetę. Deragoth pochylił wielki, szeroki łeb i zerwał się do niewiarygodnie szybkiego sprintu.
- Karpolan!
Portal otworzył się niczym pękający pęcherz. Z jego brzegów trysnęła im pod stopy wodnista krew albo jakiś inny płyn. Poczuli cuchnący trupami powiew.
- Karpolan? Dokąd...
Zaprzęg kwiczących koni wbiegł do bramy. Uderzenie serca później Paran podążył za nimi. Słyszał, jak portal zamknął się za jego plecami. Potem ze wszystkich stron otoczył go obłęd.
Zgniłe twarze, pazurzaste dłonie sięgające ku niemu, od dawna martwe oczy spoglądające błagalnie, zniszczone rozkładem usta, z których płynęły prośby:
- Zabierz nas! Zabierz nas ze sobą!
- Nie odchodź!
- On o nas zapomniał... proszę... błagam...
- Kaptura nic nie obchodzi...
Na ciele Parana zaciskały się kościste palce, czepiały się go, ciągnęły, a potem zaczęły szarpać. Innym martwiakom udało się chwycić za wystające elementy karety, która wlokła je teraz za sobą.
W prośbach pojawiła się nuta gniewu.
- Zabierzcie nas albo rozerwiemy was na strzępy!
- Ciąć ich! Gryźć! Rozszarpać!
Paran uwolnił prawe ramię, zdołał zacisnąć dłoń na rękojeści miecza i wydobyć go z pochwy. Potem zaczął uderzać bronią na boki.
Kwiczenie koni było głosem samego obłędu. Udziałowcy również krzyczeli, rąbiąc wyciągające się ku nim dłonie i ramiona.
Paran obejrzał się za siebie, nie przestając ciąć zagrażających mu kończyn, i ujrzał szeroką równinę wypełnioną martwiakami. Wszystkie zwracały ku nim twarze. Dziesiątki tysięcy twarzy. Tłum był tak gęsty, że mogły jedynie stać, i ciągnął się po horyzont we wszystkie strony. Z ich gardeł wydobył się chóralny głos rozpaczy...
- Ganath! - ryknął Paran. - Wydostań nas stąd!
Rozległ się ostry trzask, jakby gdzieś w pobliżu pękł lód. Owiał ich mroźny wicher. Ziemia się przechyliła.
Śnieg i lód, martwiaki zniknęły.
Błękitne niebo nad ich głowami. Górskie szczyty...
Konie się ślizgały, nogi im się rozjeżdżały, ich kwiczenie przybrało wyższą tonację. Kilka ożywionych trupów miotało się na śliskiej powierzchni. Majacząca przed Paranem kareta zarzuciła tyłem.
Znaleźli się na lodowcu. Ześlizgiwali się w dół z narastającą szybkością.
Paran usłyszał głos jednej z kobiet Pardu:
- Och, tu jest znacznie lepiej.
Potem krajobraz zamazał mu się przed oczami, koń miotał się pod nim szaleńczo, miał czas tylko zjeżdżać na łeb, na szyję w dół. Wyglądało na to, że spadnie.
Lód, potem śnieg, a później topniejąca breja. Ta ostatnia wzniosła się jak fala dziobowa przed końmi i zjeżdżającą w dół bokiem karetą, i spowolniła ich pęd. Breja w jednej chwili ustąpiła miejsca błotu, a następnie kamiennemu osypisku...
Kareta obróciła się, wlokąc zaprzęg za sobą.
Wierzchowcowi Parana powiodło się lepiej. Zdołał obrócić się przodem ku dołowi. Rozkopywał przednimi nogami śnieg i breję, szukając punktu oparcia. Gdy dotarł do błota i zobaczył, co ma przed sobą, po prostu przeszedł do szarży. Potknął się, a potem, gdy grunt się wyrównał, zwolnił, robiąc ciężko bokami. Paran obrócił się w siodle, akurat na czas, by zobaczyć, że wielka, poobtłukiwana kareta zatrzymała się z łoskotem. Ciała udziałowców walały się na stoku, na błocie i kamieniach, bezwładne i nieruchome, niemal nieodróżnialne od trupów.
Konie zerwały się z zaprzęgu i wszystkie oprócz jednego padły na ziemię, wierzgając nogami pośród kłębowiska lejców, pasów i sprzączek.
Serce Parana nadal waliło jak młotem. Zatrzymał powoli konia, obracając go głową ku stokowi, a potem zmusił wyczerpane, drżące zwierzę do ruszenia w stronę wraku.
Kilku udziałowców zdołało się już podnieść. Jeden zaczął przeklinać, pochylając się nad złamaną nogą.
- Dziękuję - wychrypiał taplający się w błocie trup. - Ile jestem wam winien?
Kareta leżała na boku. Trzy koła, które wjechały na błoto i kamienie, połamały się, a dwa z tych po drugiej stronie nie wytrzymały upadku. Ocalało tylko jedno, wciąż się obracające. Drzwiczki bagażnika z tyłu otworzyły się i zapasy wypadły na ziemię. Na dachu leżało, nadal przypięte pasami, zmiażdżone ciało udziałowca. Jego krew spływała po miedzianej blasze niczym woda, ręce i nogi zwisały bezwładnie, odsłonięte mięśnie wydawały się szare w ostrym blasku słońca.
Jedna z kobiet Pardu podniosła się z błota i pokuśtykała do Parana, który ściągnął wodze obok karety.
- Kapitanie, chyba powinniśmy rozbić obóz.
Przyjrzał się jej uważnie.
- Nic ci się nie stało?
Patrzyła na niego przez chwilę, a potem się odwróciła i splunęła czerwoną flegmą. Otarła usta, wzruszając ramionami.
- Kaptur wie, że zdarzały się nam gorsze wyprawy...

***

Straszliwa rana portalu już się zamknęła, ale jej ślad nadal unosił się w przesyconym pyłem powietrzu. Płot wyszedł z kryjówki położonej obok jednego z piedestałów. Deragoth odeszły. Nie miały ochoty zatrzymywać się zbyt długo w tym nieprzyjemnym, śmiertelnie niebezpiecznym miejscu.
No dobra, trochę naciągnął prawdę. Nieważne, grunt że okazał się przekonujący i osiągnął pożądany rezultat.
Jestem tu. Zostałem sam w tej opuszczonej przez Kaptura norze. Trzeba było lepiej przemyśleć sprawę, kapitanie. Ta umowa nie dawała nam żadnych korzyści. Tylko głupi by się na to zgodzili. Co prawda, to przez głupotę zginęliśmy, ale czegoś nas to nauczyło.
Rozejrzał się wokół, próbując określić swe położenie. No cóż, w tym miejscu każdy kierunek był równie dobry. Pomijając to cholerne morze, oczywiście.
Stało się. Pora zbadać okolicę.
Duch zostawił za sobą szczątki zniszczonych posągów. Maleńka, prawie całkowicie niematerialna postać ruszyła w wędrówkę po jałowej, błotnistej krainie. Płot miał nogi tak samo krzywe, jak za życia.
Śmierć nie pomijała żadnych szczegółów. Z pewnością też poległych nie czekało nic takiego jak rozgrzeszenie.
Mogli go udzielić tylko żywi, nie umarli, i - o czym Płot świetnie wiedział - trzeba było na nie zasłużyć.

***

Przypominała sobie różne rzeczy. Wreszcie, po tak długim czasie. Jej matka, markietanka, rozkładała nogi dla żołnierzy z Pułku Ashockiego, zanim wysłano go na Genabackis. Gdy to się stało, po prostu wzięła i umarła, jakby bez tych żołnierzy mogła tylko wypuszczać powietrze z płuc, nie je wciągać, a wyłącznie powietrze, które wchodziło do środka, dawało życie. Umarła i tyle. Jej córka musiała radzić sobie sama, pozbawiona opieki, samotna i niekochana.
Szaleni kapłani i zboczone kulty, a także, dla córki swej matki, rola markietanki w nowym obozie. Wszystkie drogi do niezależności były tylko ślepymi odgałęzieniami tego powszechnie uczęszczanego traktu biegnącego od rodziców do dzieci. Teraz rozumiała to jasno.
Potem wyciągnął ją stamtąd Heboric, Boży Jeździec Treacha, zanim ona również przekonała się, że może tylko wydychać. Ale nie, przed nim był Bidithal i jego znieczulające dary, jego szeptane zapewnienia, obiecujące, że w tym pełnym cierpień życiu jest jedynie poczwarką, z której w chwili śmierci wyjdzie przecudny motyl, rozkładający w blasku słońca tęczowe skrzydła.
Raj. Och, to była uwodzicielska obietnica. Jej tonąca dusza uczepiła się ciężaru owego pocieszenia, opadając na dno, na spotkanie śmierci. Marzyła ongiś o tym, że będzie raniła młode, naiwne akolitki, że weźmie w ręce nóż i wytnie z nich źródło przyjemności.
Cierpienie uwielbia towarzystwo. Potrzebuje go, ale w pragnieniu dzielenia się nim nie ma nic z altruizmu. Własny interes karmi się złą wolą, odsuwając na bok wszystko, co szlachetne.
Widziała w swym krótkim życiu zbyt wiele, żeby móc uwierzyć w takie oszustwo. Bidithal kochał ból, i to właśnie skłaniało go do szerzenia nieczułości. Nieczułości władającej jego wnętrzem, umożliwiającej mu zadawanie bólu. A zdruzgotany bóg, któremu ponoć oddawał cześć... no cóż, Okaleczony wiedział, że nikt nigdy nie pociągnie go do odpowiedzialności za jego kłamstwa, jego fałszywe obietnice. Szukał tych, których życie znalazło się w zawieszeniu, a gdy nadchodziła śmierć, mógł swobodnie odrzucić tych, których wykorzystał. Uświadomiła sobie, że to najdoskonalsza postać niewoli. Dusze bijące pokłony wierze, której najważniejszej zasady nie sposób dowieść. Tej wiary nigdy nie uda się zabić. Okaleczony Bóg znajdzie krocie śmiertelnych głosów, powtarzających jego czcze obietnice, a w ramach arbitralnych struktur kultu zło i profanacja rozkwitną bez przeszkód.
Wiara oparta na bólu i poczuciu winy nie mogła głosić moralnej czystości. Wiara zakorzeniona we krwi i cierpieniu...
- To my jesteśmy poległymi - odezwał się nagle Heboric.
Scillara uśmiechnęła się drwiąco, wpychając do cybucha kolejną porcję rdzawego liścia. Zaciągnęła się głęboko.
- Tak właśnie powiedziałby kapłan wojny, nieprawdaż? Co jednak z wielką chwałą znajdowaną w brutalnej rzezi, starcze? Czyżbyś nie wierzył w konieczność zachowania równowagi?
- Równowagi? To tylko złudzenie. To tak, jakby spróbować skupić się na jednej drobinie światła i nie widzieć strumienia ani świata, który ten strumień oświetla. Wszystko pozostaje w ruchu, wszystko się zmienia.
- Jak te cholerne muchy - mruknęła Scillara.
Jadący przodem Nożownik obejrzał się na nią.
- Właśnie się nad tym zastanawiałem - powiedział. - To ścierwnice. Myślicie, że zbliżamy się do jakiegoś pola bitwy? Heboric?
Kapłan pokręcił głową. Jego bursztynowe oczy rozjarzyły się w blasku popołudniowego słońca.
- Nie wyczuwam nic w tym rodzaju. Okolica przed nami wygląda tak, jak ją widzicie.
Zbliżali się do szerokiej niecki, porośniętej kilkoma kępami martwych, żółtych trzcin. Ziemia była tu prawie biała, spękana jak rozbita mozaika. Gdzieniegdzie dostrzegli większe kopce, które wyglądały na zbudowane z patyków i trzcin. Dotarli na brzegu i się zatrzymali.
Nadbrzeże wyschniętego bagna pokrywały grubym dywanem rybie ości przyniesione tu przez wiatr. Na jednym z bliższych kopców widzieli też ptasie kości i skorupki jaj. Te mokradła umarły nagle, podczas pory gniazdowania.
Nad niecką unosiły się roje bzyczących much.
- Bogowie na dole - poskarżyła się Felisin. - Czy musimy przez to przejść?
- Nie powinno być tak źle - uspokoił ją Heboric. - To niedługa droga. Jeśli spróbujemy okrążyć nieckę, zrobi się ciemno, zanim dotrzemy na miejsce. Poza tym... - Machnął ręką, oganiając się od brzęczących much. - ...nawet jeszcze do niej nie weszliśmy, a one już nas znalazły. Idąc brzegiem, i tak ich nie unikniemy. Dobrze, że nie gryzą.
- No to ruszajmy. Chcę to mieć jak najszybciej z głowy - rzekła Scillara.
Szara Żaba wbiegł do niecki, jakby chciał im utorować drogę swą otwartą paszczą i ruchliwym językiem.
Nożownik trącił konia, skłaniając go do kłusa, a gdy muchy otoczyły ich gęstą chmurą, do galopu.
Reszta podążyła za nim.

***

Siadające na skórze muchy doprowadzały go do obłędu. Heboric mrużył powieki, gdy niezliczone, twarde, oszalałe owady zderzały się z jego twarzą. Ten chaotyczny obłok przesłaniał nawet światło słońca. Owady właziły mu do rękawów, w wytarte nogawice i za kołnierz. Kapłan zgrzytał zębami, zdecydowany wytrzymać to drobne utrapienie.
Równowaga. Słowa Scillary zaniepokoiły go z jakiegoś powodu. Nie, być może nie słowa, a kryjące się za nimi uczucia. Była ongiś akolitką, ale teraz odrzucała wszelkie postacie wiary. On również tak kiedyś postąpił i pomimo interwencji Treacha nie zamierzał zejść z tej drogi. W końcu bogowie wojny nie potrzebowali więcej sług. Zawsze mieli ich nieprzebrane legiony i w przyszłości to również się nie zmieni.
Boży Jeździec. Jakie kłamstwa kryją się za tym tytułem? Żniwiarz dusz, obdarzony mocą - i prawem - zabijania w imię boga. Zabijania, uzdrawiania i wymierzania sprawiedliwości. Kto jednak decyduje, co jest sprawiedliwością? Nie mogę nikomu odebrać życia. Już nie. Nigdy więcej. Dokonałeś błędnego wyboru, Treach.
Wszyscy ci umarli, te duchy...
Świat i tak był już wystarczająco okrutny. Nie potrzebował jego ani tych, którzy byli do niego podobni. Nigdy nie brakowało głupców pragnących prowadzić innych do walki, radujących się rozlewem krwi i myślą, że zostawią za sobą wezbrany, łkający ślad rozpaczy, cierpienia i żałoby.
Miał już tego dosyć.
Pragnął teraz jedynie wybawienia. To był jedyny powód, dla którego dalej żył, dla którego ciągnął swych niewinnych towarzyszy na opustoszałą wyspę, gdzie walczący ze sobą bogowie zniszczyli wszelkie życie. Och, z pewnością go nie potrzebowali.
Wiara i pasja wymierzania osądu, oto, co kryło się w sercu prawdziwych armii, fanatyków z ich złowrogą, okrutną pewnością. Mnożyli się oni w każdej społeczności niczym muchy.
Ale godne łzy rodzą się z odwagi, nie z tchórzostwa, a te armie są pełne tchórzów.
Wreszcie konie wyniosły ich z niecki. Roje much mknęły za nimi w bezmyślnym pościgu.
Wyjechali na szlak biegnący wzdłuż starego brzegu, obok pozostałości portu i tyczek cumowniczych. Po epoce, gdy bagno było jeziorem, pozostały tu też głębokie koleiny prowadzące na ciągnące się wzdłuż plaży urwiska. Wyryły je strumienie deszczówki niemogącej znaleźć schronienia wśród korzeni, gdyż pokrywająca przed stuleciami okolicę bujna roślinność zniknęła bez śladu.
Nie zostawiamy za sobą nic oprócz pustyni.
Wspięli się na urwisko. Dalej droga wiła się jak pijak między wapiennymi wzgórzami wznoszącymi się na równinie. W oddali, około mili na wschód, ujrzeli mały, podupadły przysiółek. Obory i stajnie z pustymi zagrodami. Obok traktu, w pobliżu granicy osady, leżało co najmniej pięćdziesiąt zwalonych na sterty pni drzew. Drewno poszarzało już - tam gdzie nie zwęgliły go płomienie - ale wydawało się, że nawet martwe opiera się próbom zniszczenia.
Heboric rozumiał jego upór.
Tak jest, uczyń się bezużytecznym dla ludzkiego rodzaju. Tylko w ten sposób będziesz mogło przetrwać, nawet jeśli ocaleją jedynie twe kości. Przekaż swą wiadomość, drogie drewno, naszym wiecznie ślepym oczom.
Szara Żaba zwolnił, pozwalając, żeby go dogonili. Skakał teraz dziesięć kroków na prawo od Nożownika. Wyglądało na to, że nawet demon nasycił się już muchami, gdyż zamknął paszczę i przymknął drugi zestaw powiek, zostawiając tylko wąziutkie szparki. Olbrzymie stworzenie było niemal zupełnie czarne od łażących po nim insektów.
Tak samo jak plecy młodego Nożownika. I koń, na którym jechał. Również na otaczającym ich gruncie roiło się od błyszczących, pogrążonych w szalonym ruchu owadów.
Tak wiele much.
Tak wiele...
Chciałem ci coś pokazać...
Heboric wyprostował się w siodle, jak nagle obudzona dzika bestia...

***

Wierzchowiec Scillary galopował za koniem Bożego Jeźdźca, trochę na lewo od niego. Grupkę zamykała Felisin. Kobieta zaklęła z narastającym niepokojem, gdy muchy otoczyły wędrowców czarną jak noc chmurą, pochłaniając wszelkie światło. Ich brzęcząca muzyka zdawała się szeptać słowa, które właziły do jej umysłu na dziesięciu tysiącach nóżek. Stłumiła krzyk...
Jej koń zakwiczał w nagłej agonii. Z ziemi pod nim wzbił się obłok pyłu, który przybrał powoli kształt.
Rozległ się przerażający, wilgotny, zgrzytliwy dźwięk. Coś długiego i ostrego wysunęło się z końskiego ciała. Z rany popłynęła gęsta, jaskrawoczerwona krew. Koń zachwiał się, przednie nogi ugięły się pod nim. Potem runął na ziemię, zrzucając Scillarę z siodła...
Przetoczyła się po dywanie zmiażdżonych owadów. Kopyta konia Heborica tłukły w ziemię wokół niej. Zwierzę kwiczało z bólu, przechylając się w lewo. Coś warknęło, błysnęło pręgowaną skórą i zeskoczyło z grzbietu konającego wierzchowca płynnym, kocim ruchem...
Pośród wirującego pyłu pojawiły się, jakby znikąd, jakieś postacie. Błysnęły krzemienne miecze, rozległ się zwierzęcy ryk, na ziemię obok Scillary spłynęła obfitym strumieniem krew, która natychmiast poczerniała od much. Ostrza wbiły się w ciała, przeszywający wrzask przeszedł w pożar bólu i gniewu. Gdy Scillara próbowała się dźwignąć na ręce i kolana, coś uderzyło w nią z impetem. Spojrzała w tamtą stronę. To była ręka, wytatuowana w tygrysie pręgi, odcięta w połowie odległości między łokciem a ramieniem. Dłoń jarzyła się przerywanym, dogasającym zielonym blaskiem. Obsiadł ją już rój owadów.
Scillara podniosła się chwiejnie. Jej brzuchem targnął nagły ból. Mimo woli wciągnęła powietrze i rozkasłała się, gdy jej usta wypełniły liczne owady.
Jedna z postaci podeszła do niej. Z długiego kamiennego miecza skapywała krew. Zmumifikowane oblicze czaszki skierowało się ku niej. Istota uniosła niedbałym ruchem miecz, który wbił się w jej pierś, paląc jak ogień. Ząbkowane ostrze wniknęło w ciało między najwyższym żebrem a obojczykiem, a potem wyszło z tyłu, tuż nad łopatką.
Scillara osunęła się w dół, ześliznęła z miecza i padła na plecy.
Zjawa ponownie zniknęła w chmurze much.
Kobieta nie słyszała nic poza ich brzęczeniem, nie widziała nic poza chaotycznym, błyszczącym wzgórkiem, który uformował się nad krwawiącą raną w jej piersi. To było tak, jakby muchy stały się pięścią wciskającą się w jej ranę. Wciskającą się coraz głębiej...

***

Nożownik nie miał czasu zareagować. Nagły atak piasku i pyłu, a potem głowa jego wierzchowca po prostu zniknęła. Strumienie krwi trysnęły w dół, jakby ją ścigały. W dół, pod nogi, które nagle się załamały, i zdekapitowane zwierzę zwaliło się na ziemię.
Daru zdołał z niego zeskoczyć i przetoczyć się na bok. Wstał pośród wiru much.
Obok niego pojawiła się nagle jakaś niewyraźna postać. Odwrócił się błyskawicznie, wyciągając nóż i unosząc go, by sparować cięcie szerokiego bułata z prążkowanego krzemienia. Bronie uderzyły o siebie i miecz przeciął nóż młodzieńca. Siła stojąca za atakiem była niepowstrzymana...
Przyglądał się, jak miecz wbija się w jego brzuch, a potem cofa. Wnętrzności wylały się na zewnątrz.
Nożownik sięgnął ku nim obiema rękami, by je złapać. Nogi ugięły się pod nim, cała siła z nich odpłynęła. Popatrzył z niedowierzaniem na wyprute trzewia, które ściskał w rękach, a potem zwalił się na bok, kuląc się wokół straszliwej, przerażającej rany, jaką mu zadano.
Nic nie słyszał. Nic poza własnym oddechem oraz brzęczeniem much, które były coraz bliżej, jakby od samego początku wiedziały, co się wydarzy.

***

Napastnik uformował się w obłoku pyłu, po prawej stronie Szarej Żaby. Demona przeszył straszliwy ból, gdy ogromny chalcedonowy miecz uciął mu przednią łapę. Trysnęła zielona krew. Drugie uderzenie przecięło tylną nogę po tej samej stronie. Demon zwalił się na bok, kopiąc bezsilnie ocalałymi kończynami.
Przed jego oczami na moment pojawiła się przesłonięta chmurami much, zamazana od straszliwego bólu scena. Szeroka w barach istota o zwierzęcym obliczu, składająca się prawie wyłącznie ze skóry i kości, przeszła spokojnie nad tylną nogą Szarej Żaby, która leżała w odległości pięciu kroków od ciała, kopiąc samoistnie. Stworzenie zniknęło w czarnej chmurze.
Trwoga. Nie mogę już skakać.

***

W tej samej chwili, gdy zeskoczył z konia, uderzyły weń dwa krzemienne miecze. Jeden przeciął mięśnie i kość, odrąbując rękę, a drugi wbił się w pierś, przebijając ją na wylot. Heboric, którego gardło wypełnił zwierzęcy warkot, obrócił się w locie, w desperackiej próbie zsunięcia się z przebijającej go broni. Miecz jednak przesunął się w dół, przecinając żebra, płuca i wątrobę, a potem wyrywając się na zewnątrz z boku w fontannie odłamków kości, mięsa i krwi.
Usta Bożego Jeźdźca wypełnił ciepły płyn, po czym wytrysnął na zewnątrz. Heboric padł na ziemię, przetoczył się i zatrzymał.
Obaj T’lan Imassowie podeszli do leżącego na piasku kapłana. Ich kamienne miecze były czerwone od krwi.
Heboric wpatrywał się w ich martwe, puste oczy, przyglądał się, jak obdarci, zmumifikowani wojownicy wbijają raz po raz kamienne ostrza w jego ciało. Nagle miecz przemknął tuż nad jego twarzą, wbijając się w szyję.
Błagalne głosy, odległy chór trwogi i rozpaczy... nie mógł już do nich dotrzeć, zagubione dusze cierpiące w nefrytowym więzieniu oddalały się od niego z każdą chwilą.
Mówiłem wam, żebyście na nic ode mnie nie liczyli, biedacy. Widzicie wreszcie, jak łatwo mi przyszło was zawieść?
Słyszałem umarłych, ale nie umiałem im pomóc. Żyłem, ale nie stworzyłem niczego.
W jednym straszliwym momencie, który zdawał się trwać bez końca, jakby znajdował się poza czasem, przypomniał sobie wyraźnie tysiąc obrazów - tak wiele bezsensownych, niczemu nie służących uczynków, tak wiele twarzy, wszyscy ci, dla których nic nie zrobił: Baudin, Kulp, Felisin Paran, L’oric, Scillara... Wałęsał się bez celu po tej obcej krainie, tej znużonej pustyni, gdzie pył ogrodów wypełniał bezlitosne, rozgrzane słońcem powietrze. Lepiej byłoby, gdyby umarł w Czerepie, w kopalni otataralu. Wtedy nie doszłoby do tych zdrad. Fener zachowałby tron. Rozpacz dusz uwięzionych w ogromnych nefrytowych więzieniach, które mknęły niepowstrzymanie przez Otchłań, ta straszliwa rozpacz pozostałaby nieznana, nie byłoby świadka, który usłyszał ich głos, ani fałszywych obietnic zbawienia.
A Baudin mógłby się bardziej pośpieszyć ze swą ucieczką z Felisin Paran.
Och, nie zrobiłem w swym zbyt długim życiu nic wartościowego. Te widmowe dłonie dowiodły, że ich dotyk jest jedynie złudzeniem. Nie oferują błogosławieństwa ani zbawienia nikomu, kogo śmią dotknąć. A te narodzone na nowo oczy, ze swą kocią bystrością, swym nienasyconym głodem, gasną już i pojawia się w nich pusty wyraz, twarda prawda niespełnionych obietnic, który każdy myśliwy pragnie ujrzeć w oczach powalonego przeciwnika.
Tak wielu wojowników, wielkich bohaterów - czasami wielkich w oczach swego ludu, częściej wyłącznie we własnych - tak wielu ich wyruszyło w pościg za wielkim tygrysem, którym był Treach, nie mając pojęcia o prawdziwej tożsamości bestii. Pragnęli go pokonać, stanąć nad trupem o pięknym, zbryzganym krwią futrze i spojrzeć w martwe oczy, licząc na to, że przejmą choć trochę jego majestatu i wyniosłości.
Prawd jednak nigdy nie odnajdzie ten, kto sam jest zagubiony, duchowo i moralnie. A szlachetności i chwały nie można ukraść, nie sposób jej zdobyć poprzez brutalny gwałt na życiu.
Bogowie, cóż za żałosny, rozpaczliwy, okrutnie głupi pomysł... dobrze się stało, że Treach zabił wszystkich. Beznamiętnie. Kryje się w tym wyraźny morał.
Wiedział jednak, że T’lan Imassów, którzy odebrali mu życie, nic to wszystko nie obchodzi. Zrobili to, czego wymagała sytuacja. Być może kiedyś w starożytnych czasach, gdy byli jeszcze śmiertelni, oni również próbowali ukraść to, czego nie mogli mieć, ale takie bezsensowne pragnienia przestały się już dla nich liczyć.
Heboric nie stanie się trofeum.
I bardzo dobrze.
Wyglądało na to, że po tym jego ostatnim niepowodzeniu nikt nie ujdzie z życiem. To również wydawało się dobre. Tak właśnie powinno być. Nie znajdzie w przedśmiertnych myślach więcej chwały.
Czyż to nie odpowiedni los? W swych ostatnich myślach zawiodłem nawet samego siebie.
Poczuł, że sięga... po coś. Sięga, ale nie znajduje nic. Absolutnie nic.
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